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Podziękowania

Dziękuję Janet Asimov, Gregory’emu Benfordowi, Davidowi Brinowi, Jennifer Brehl, Davidowi Barberowi i Joemu Millerowi. A także milionom wielbicieli Isaaca Asimova, dzięki którym jego wszechświaty i postacie będą żyły bardzo, bardzo długo.






Z upływem wieków legenda Hariego Seldona wciąż rosła. Pamiętano go jako błyskotliwego, mądrego, smutnego człowieka, który w czasach Pierwszego Imperium nakreślił kurs przyszłości ludzkości. Tymczasem pojawiają się wciąż nowe, rewizjonistyczne poglądy, których nie można zawsze lekceważyć. Usiłując zrozumieć Seldona, wykazujemy czasem skłonność do opierania się na apokryfach, mitach, a nawet bajkach z tych dawnych czasów. Zniechęcają nas sprzeczności wynikające z niekompletnej dokumentacji i wyraźne przejawy hagiografii.
Oto, co wiemy niezależnie od enuncjacji rewizjonistów: Seldon był wybitnym uczonym i odegrał kluczową rolę w ówczesnych wydarzeniach. Jednak nie był świętym ani natchnionym prorokiem, a także, oczywiście, nie działał sam. Najbardziej przekonujące mity zawierają (...)
Encyklopedia Galaktyczna
wyd. 117., 1054 rok e.F.
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Hari Seldon stał w kapciach i grubej zielonej todze na zamkniętej galeryjce wieży i z wysokości dwustu metrów spoglądał na ciemną aluminiowo-stalową powierzchnię Trantora. Tego wieczoru niebo nad tym sektorem było prawie bezchmurne, jedynie kilka małych obłoczków umykało z wiatrem przed nacierającą falą płonących widmowym blaskiem gwiazd.
Poniżej i za szeregami łagodnie wygiętych kopuł, spowijana zapadającym mrokiem, rozciągała się powierzchnia oceanu odkryta na obszarze kilkuset tysięcy hektarów przez rozsunięte aluminiowe osłony, które zwykle pływały na jego powierzchni. Morze lekko fosforyzowało, jakby w odpowiedzi na blask nieba. Nie mógł sobie przypomnieć, jak się nazywa to morze: Spokój, Marzenie czy Sen. Wszystkie ukryte oceany Trantora miały takie starożytne nazwy niczym z uspokajającej dziecinnej kołysanki. Serce Imperium potrzebowało spokoju tak samo jak Hari. Spokoju, nie zaspokojenia.
Z otworu szybu wentylacyjnego, znajdującego się w ścianie za jego plecami, płynęło ciepłe i rześkie powietrze, owiewając mu głowę i ramiona. Hari odkrył, że to powietrze było najczystsze w Sektorze Streelinga, może dlatego, że zasysano je bezpośrednio z zewnątrz. Za plastikowym oknem były zaledwie dwa stopnie powyżej zera – ziąb, który tak dał mu się we znaki podczas pewnej niefortunnej przygody na Powierzchni, przed kilkudziesięcioma laty.
Tak znaczną część swego życia spędził w zamknięciu, odizolowany nie tylko od chłodu, ale i od świeżości i nowości, tak jak jego psychohistoryczne obliczenia i równania izolowały go od brutalnej rzeczywistości indywidualnej egzystencji. Czy chirurg może skutecznie operować, czując ból krojonego ciała? – pomyślał.
W istocie jednak jego pacjent był już martwy. Trantor, to polityczne centrum Galaktyki, umarł przed dziesiątkami, a może nawet setkami lat, a teraz najwyraźniej zaczynał się rozkładać. Chociaż płomień życia Hariego miał zgasnąć znacznie wcześniej, niż węgle Imperium rozsypią się w popiół, dzięki swoim równaniom wyraźnie widział już stężenie pośmiertne i nieruchomą twarz imperialnego trupa.
Ta okropna wizja uczyniła go sławnym, a jego teorie były znane na całym Trantorze i w wielu częściach Galaktyki. Nazywano go Krukiem, zwiastunem zagłady.
Ów rozpad miał potrwać jeszcze pięć wieków – według gwałtownie opadającej krzywej na wykresie czasu jednego z podstawowych równań Hariego... Uwiąd i rozkład skóry, jaką było społeczeństwo sektorów Trantora, odsłoni stalowe kości...
Ile ludzkich opowieści złoży się na ten upadek Imperium, w przeciwieństwie do zwłok, odczuwa ból nawet po śmierci. Na wykresie tych najnowszych i najmniej wiarygodnych równań zawartych w potężnym Pierwszym Radiancie Hari oczyma duszy widział miliardy ludzkich twarzy stłoczonych i wypełniających powierzchnię pod opadającą krzywą. Przyspieszony rozpad znaczony punktami poszczególnych ludzkich istnień, niemal równie licznych jak zbiór punktów płaszczyzny... Niemożliwy do zrozumienia bez psychohistorii.
Miał nadzieję doprowadzić do narodzin czegoś lepszego, a także trwalszego od Imperium, i był bliski sukcesu... A przynajmniej tak wynikało z równań.
Mimo to uczuciem, które ostatnio nawiedzało go najczęściej, był chłodny żal. Żyć w takiej świetlanej i cudownej rzeczywistości, w stabilnym i doskonale prosperującym Imperium – to było warte wszystkich jego wysiłków i osiągnięć!
Tak bardzo chciałby znów znaleźć się wśród najbliższych, cieszyć się towarzystwem przybranego syna Raycha oraz Dors, wciąż tajemniczej i ślicznej Dors Venabili, która w swym zgrabnym ciele skrywała namiętność i oddanie dziesięciu kobiet... Teraz ich powrót jedynie uwidoczniłby oznaki jego przemijania: bóle stawów, wzdęcia i słabnący wzrok.
Jednakże tego wieczoru Hari był prawie spokojny. Kości nie bolały go tak bardzo. Robak żalu nie gryzł go tak dotkliwie jak zwykle. Seldon zdołał się odprężyć i z nadzieją w sercu pomyśleć o zakończeniu swych wysiłków.
Naciskano go coraz bardziej. Za miesiąc miał się zacząć jego proces. Hari był prawie pewny wyniku. Zbliżał się do punktu krytycznego. Wszystko to, dla czego żył i pracował, wkrótce się urzeczywistni – zarówno jego plany przejścia do następnego etapu, jak i wyjścia z niego. Wyciągane w trakcie wnioski, przystanki na drodze do celu.
Niedługo miał umówione spotkanie z młodym Gaalem Dornickiem, odgrywającym znaczącą rolę w jego planach. I chociaż nigdy jeszcze się nie spotkali, Dornick nie był już dla niego obcym człowiekiem.
Ponadto Hariemu zdawało się, że znów widział Daneela, choć nie miał co do tego pewności. Daneel nie chciałby, aby ją miał, ale być może pragnął mu coś zasugerować.
Tak wiele z tego, co na Trantorze uważano za przeszłość, teraz wydawało się zapowiedzią nieszczęścia. W sztuce rządzenia jednak bałagan naprawdę jest nieszczęściem – a czasem zwyczajną koniecznością. Hari wiedział, że Daneel wciąż ma mnóstwo pracy, wykonując swe okryte tajemnicą zadania, lecz Seldon nigdy nie powiedziałby o tym żadnemu człowiekowi. Nawet gdyby chciał. Daneel postarał się o to. Z tego samego powodu Hari nigdy nie będzie mógł ujawnić całej prawdy o Dors, o tym dziwnym i dosłownie idealnym związku z kobietą, która nawet nie będąc człowiekiem, była mu najlepszą przyjaciółką i kochanką.
Znużony Hari daremnie walczył z sentymentalną melancholią. Lata są brzemieniem, a udręką starych ludzi jest utrata bliskich i przyjaciół. Jakże wspaniale byłoby, gdyby mógł znów zobaczyć się z Daneelem! Łatwo mógł sobie wyobrazić przebieg takiej wizyty: po pierwszej radości ze spotkania z pewnością wyraziłby oburzenie z powodu ograniczeń i wymagań, jakie narzucił mu Daneel. Najlepszy przyjaciel, najbardziej wymagający nadzorca.
Hari zamrugał i skupił wzrok na widoku za oknem. Miał teraz zbyt wiele do zrobienia, by snuć takie jałowe rozważania.
Piękne lśnienie oceanu również było przejawem rozkładu; bioluminescencja szczepu zmutowanych glonów, który od czterech lat niszczył oceaniczne wytwórnie tlenu, w wyniku czego nawet zimne powietrze na Powierzchni miało lekki zapaszek stęchlizny. Na razie jeszcze nikt się nie dusił, ale jeśli ten proces będzie trwał nadal?
Zaledwie kilka dni wcześniej adiutanci, urzędnicy i rzecznicy imperatora ogłosili rychłe zwycięstwo nad tym pięknym i groźnym glonem, wprowadzając do wody specjalnie zmodyfikowane fagi mające powstrzymać kwitnienie. Tego wieczoru ocean wydawał się ciemniejszy, ale może wyglądał tak w porównaniu z niezwykle czystym niebem.
Śmierć może być okrutna, a zarazem cudowna, pomyślał Hari. Sen, Marzenie, Spokój.

W miejscu odległym o pół Galaktyki Lodovik Trema podróżował na pokładzie imperialnego badawczego statku astrofizycznego; był jego jedynym pasażerem. Siedział sam w wygodnej mesie oficerskiej, z wyraźnym rozbawieniem obserwując rozwój nieskomplikowanej intrygi. Załoga, starannie wybrana z klasy obywateli, gromadziła tysiące takich książkofilmów przed wyruszeniem w misje, podczas których przez długie miesiące mogła nie oglądać cywilizowanych portów. Ich oficerowie i kapitan, najczęściej pochodzący z bogatych arystokratycznych rodzin, wybierali nieco ambitniejsze pozycje z tego repertuaru.
Lodovik Trema wyglądał na czterdzieści, najwyżej czterdzieści pięć lat, był krępy, lecz nie korpulentny, miał niezbyt atrakcyjną, ale miłą twarz i szerokie, silne dłonie z palcami jak serdelki. Jednym okiem zdawał się zawsze spoglądać w niebo, a kąciki jego grubych warg były nieustannie wygięte w dół, jakby w pesymistycznym, a w najlepszym razie obojętnym grymasie. Przerzedzone włosy nosił krótko i równo przycięte, a wysokie i gładkie czoło nadawało jego twarzy młodzieńczy wygląd, z którym kłóciły się zmarszczki wokół oczu i ust.
Chociaż Lodovik reprezentował najwyższe władze Imperium, był lubiany przez kapitana i załogę. Wygłaszane przez niego suche stwierdzenia były z reguły poparte łagodnym uśmiechem i darem obserwacji. Nigdy nie mówił za dużo, natomiast czasami zarzucano mu, że powiedział za mało.
Geometryczna fistuła nadprzestrzeni otaczająca statek, który podążał nią podczas skoków, była prawie niewidoczna, nawet dla komputerów pokładowych. Zarówno ludzie, jak i maszyny, niewolnicy czasoprzestrzeni, po prostu zabijali czas pozostały do ukończenia rejsu.
Lodovik wolał szybsze – lecz czasem nie mniej irytujące – podróże sieciami tuneli czasoprzestrzennych, jednak połączenia tego rodzaju zostały zarzucone jako niebezpieczne i w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat wiele z nich zapadło się jak nie naprawiane tunele metra, w paru wypadkach pochłaniając stacje tranzytowe i czekających pasażerów... Teraz rzadko z nich korzystano.
Kapitan Kartas Tolk wszedł do mesy i przez chwilę stał za fotelem Lodovika. Reszta załogi krzątała się przy maszynach, które nadzorowały pracę urządzeń zapewniających funkcjonowanie statku podczas skoków.
Tolk był wysoki, miał czuprynę kędzierzawych blond włosów, brązową skórę i wyniosły sposób bycia często spotykany u rodowitych Sarossańczyków. Lodovik obejrzał się przez ramię i skinął głową, witając przybyłego.
– Jeszcze dwie godziny po ostatnim skoku – rzekł Tolk. – Powinniśmy być zgodnie z planem.
– To dobrze – powiedział Trema. – Chcę jak najprędzej zabrać się do pracy. Gdzie wylądujemy?
– W Sarossa Major. To stolica. Tam przechowywane są zapisy, o które panu chodzi. Potem, zgodnie z rozkazem, zabierzemy tyle rodzin z listy przekazanej nam przez imperatora, ile zdołamy. Na statku będzie bardzo ciasno.
– Mogę to sobie wyobrazić.
– Mamy najwyżej siedem dni, zanim fala uderzeniowa dotrze na obrzeża układu. A potem najwyżej osiem godzin, zanim spadnie na Sarossę.
– Za mało, żeby czuć się bezpiecznie.
– Za mało, żeby złagodzić skutki imperialnej niekompetencji i głupoty – rzekł Tolk, nie próbując nawet ukryć złości. – Naukowcy Imperium już dwa lata temu wiedzieli, że gwiazda Kale grozi wybuchem.
– Informacje dostarczone przez sarossańskich badaczy były bardzo niedokładne – rzekł Lodovik.
Tolk wzruszył ramionami – nie było sensu zaprzeczać. Wszyscy ponosili winę za taki obrót wydarzeń. Kale w zeszłym roku zmieniła się w supernową. Jej eksplozję radioteleskopy zarejestrowały dziewięć miesięcy później i od tego czasu... Politykierstwo, przepychanki przy rozdziale skąpych środków i w końcu ta żałośnie niewystarczająca ekspedycja.
Kapitan miał pecha: wysłano go, by obserwował śmierć ojczystej planety, z której mógł zabrać tylko imperialne archiwa i kilka uprzywilejowanych rodzin.
– W lepszych czasach – stwierdził Tolk – flota Imperium mogłaby skonstruować osłony, które uratowałyby przynajmniej trzecią część populacji planety. Moglibyśmy przysłać flotylle statków i ewakuować miliony, a nawet miliardy... Dostatecznie dużo, by odbudować ten świat i zachować jego charakter. Wspaniały świat, jeśli wolno mi zauważyć, nawet teraz.
– Tak słyszałem – powiedział łagodnie Lodovik. – Zrobimy wszystko, co w naszej mocy, drogi kapitanie, chociaż to niewielka pociecha.
Tolk gniewnie wykrzywił usta.
– Nie obwiniam pana osobiście – powiedział. – Był pan rozsądny, uczciwy, a przede wszystkim skuteczny. W przeciwieństwie do większości urzędników. Załoga uważa pana za przyjaciela wśród tych łobuzów.
Lodovik ostrzegawczo pokręcił głową.
– Nawet takie łagodne zarzuty pod adresem Imperium mogą być niebezpieczne – ostrzegł. – Lepiej niech mi pan zanadto nie ufa.
Statek lekko zadrżał i w pomieszczeniu cicho zadzwonił brzęczyk. Tolk zamknął oczy i odruchowo chwycił się oparcia fotela. Lodovik po prostu patrzył przed siebie.
– Ostatni skok – oświadczył kapitan. Spojrzał na pasażera. – Ufam panu, radco, ale bardziej wierzę w swoje umiejętności. Ani imperator, ani Linge Chen nie mogą sobie pozwolić na utratę ludzi o moich kwalifikacjach. Wciąż wiem, jak naprawić nasze napędy, gdyby nastąpiła awaria. Teraz niewielu kapitanów może się tym pochwalić.
Lodovik pokiwał głową. Tolk mówił prawdę, ale nie miał racji.
– Być może umiejętność najefektywniejszego wykorzystywania zasobów ludzkich również stała się zapomnianą sztuką, kapitanie. Proszę potraktować to jako przestrogę.
Tolk skrzywił się.
– Przyjąłem ją. – Odwrócił się, by odejść, lecz usłyszał dziwny dźwięk. Obejrzał się przez ramię na Lodovika. – Czuje pan to?
Statek nagle zadrżał ponownie, czemu tym razem towarzyszył przeraźliwy zgrzyt, od którego cierpła skóra. Lodovik zmarszczył brwi.
– Owszem. Co to było?
Kapitan przechylił głowę, słuchając głosu w słuchawce brzęczącej mu w uchu.
– Jakaś niestabilność, nieregularność podczas ostatniego skoku – odparł. – To się zdarza przy przejściu w pobliżu masywnej gwiazdy. Może powinien pan wrócić do kabiny.
Lodovik wyłączył projektory i wstał. Uśmiechnął się do Tolka i klepnął go w ramię.
– Jestem przekonany, że ze wszystkich oficerów imperatora pan najpewniej wyprowadzi nas z opresji. Poza tym muszę się zastanowić nad sytuacją. Opracować zasady selekcji. Co możemy stąd zabrać, a co schować w podziemnych kryjówkach.
Tolk spochmurniał i spuścił oczy.
– Biblioteka mojej rodziny w Alos Quad jest...
Sygnał alarmowy zaryczał jak zranione zwierzę. Kapitan instynktownie podniósł ręce, zasłaniając nimi twarz...
Lodovik ze zdumiewającą szybkością padł na podłogę i zwinął się w kłębek...
Statek zawirował niczym bąk w zwitkach akrobacji, jakich nie przewidziano w tym wymiarze...
I wśród wywołujących mdłości szarpnięć oraz dźwięków przypominających ryki zdychającego potwora wykonał nie zaplanowany i asymetryczny skok.
Wyłonił się w pustce geometrii euklidesowej – w normalnej, nie rozciągniętej przestrzeni. Jednocześnie znikło ciążenie.
Tolk unosił się kilka centymetrów nad podłogą. Lodovik wyprostował się i chwycił poręcz fotela, na którym zasiadał zaledwie chwilę wcześniej.
– Wyszliśmy z nadprzestrzeni – oznajmił.
– Niewątpliwie – przytaknął kapitan. – Tylko gdzie, jak pragnę prokreacji?
Lodovik w mgnieniu oka zrozumiał to, czego Tolk jeszcze nie pojął. Zalała ich międzygwiezdna fala neutrin. Jeszcze nigdy, chociaż żył już kilkaset lat, nie znalazł się w tak silnym strumieniu. Dla skomplikowanych, superczułych połączeń jego pozytronowego mózgu neutrina były jak chmara brzęczących owadów, natomiast przez statek i jego załogę przeszły jak przez próżnię. Pojedyncze neutrino, ta najbardziej nieuchwytna ze wszystkich cząstek, bez trudu mogło się przedrzeć przez warstwę litego ołowiu grubości milionów kilometrów. I bardzo rzadko wchodziło w reakcje z materią. Jednakże w sercu supernowej Kale ogromne ilości materii zostały ściśnięte do punktu krytycznego, wytwarzając neutrina dla każdego protonu, w ilości większej, niż potrzebna była do rozerwania zewnętrznej powłoki.
– Trafiła nas fala uderzeniowa – rzekł Lodovik.
– Skąd pan wie? – spytał Tolk.
– Strumień neutrin.
– Skąd... – Kapitan zbladł, w wyniku czego popielaty odcień jego skóry jeszcze bardziej się uwidocznił. – Tak pan przypuszcza, rzecz jasna. To logiczne założenie.
Lodovik kiwnął głową, chociaż niczego nie zakładał. Wiedział, że kapitan i załoga umrą przed upływem godziny.
Nawet w takiej odległości od Kale rozszerzająca się kula neutrin będzie dostatecznie silna, by dokonać transmutacji wielu atomów pierwiastków w konstrukcji statku i ich ciałach. Neutrony zostaną przekształcone w protony w ilości wystarczającej do wywołania subtelnych zmian organicznych związków chemicznych, w wyniku czego powstaną trujące metabolity, a sygnały nerwowe utkną w ślepych zaułkach.
Przed strumieniem neutrin nie było skutecznej osłony.
– Kapitanie, nie czas na dyplomację – rzekł Lodovik. – Wcale nie zgaduję. Nie jestem człowiekiem, więc bezpośrednio rejestruję skutki tego wydarzenia.
Oficer wytrzeszczył oczy, nie rozumiejąc.
– Jestem robotem, kapitanie. Przeżyję jakiś czas, ale to dla mnie żadna pociecha. Zaprogramowano mnie tak, abym chronił istoty ludzkie, jednak w tym wypadku w żaden sposób nie mogę wam pomóc. Wszyscy ludzie na tym statku umrą.
Tolk skrzywił się i potrząsnął głową, jakby nie wierzył własnym uszom.
– Wszyscy oszalejemy, co do jednego – powiedział.
– Jeszcze nie – rzekł Lodovik. – Kapitanie, proszę towarzyszyć mi na mostek. Może jeszcze uda nam się coś uratować.
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Linge Chen mógłby nie tylko być najpotężniejszym człowiekiem w Galaktyce, ale także wyglądać na takiego – gdyby tylko chciał. Tymczasem wolał pozostawać w cieniu, zadowalając się znacznie wygodniejszym stanowiskiem i szatami Naczelnego Komisarza Komisji Bezpieczeństwa Publicznego.
Starożytny i arystokratyczny ród Chenów, z którego się wywodził, przetrwał tysiące lat dzięki ostrożności, dyplomacji i wysługiwaniu się kolejnym imperatorom. Linge nie miał zamiaru zastępować obecnego imperatora ani żadnego z jego licznych ministrów, rzeczników lub „doradców” czy też niepotrzebnie wystawiać się na ataki rozmaitych młodych zapaleńców. Uważał, że nawet na tym skromnym stanowisku jest już zbyt widoczny, ale przynajmniej był raczej obiektem drwin niż nienawiści.
Od wczesnych godzin rannych przeglądał raporty z siedmiu ogarniętych niepokojami układów słonecznych. Trzy wypowiedziały wojnę sąsiadom, ignorując groźbę imperialnej interwencji, więc Chen wykorzystał pieczęć imperatora, by skierować tam tuzin okrętów w charakterze poważnego ostrzeżenia. Chociaż podobne niepokoje obserwowano w tysiącu innych układów gwiezdnych, w wyniku ostatnich awarii i ograniczeń imperialny system łączności ledwie radził sobie z dziesiątą częścią informacji nadsyłanych z dwudziestu pięciu milionów światów, jakie powinien obejmować.
Strumień wszystkich tych informacji, wysyłanych w czasie rzeczywistym i nie przesianych przez ekspertów na stacjach kosmicznych i sprzymierzonych światach, mógłby podnieść temperaturę na Trantorze o kilkadziesiąt stopni. Tylko dzięki niezwykłej wprawie oraz intuicji, wynikowi tysiącleci doświadczeń, imperator – a raczej Chen i inni komisarze – nie pozwalali temu ogromnemu galaktycznemu kotłowi wykipieć.
Linge pozwolił sobie na kilkuminutowe osobiste dociekania, niezbędne dla zachowania zdrowego rozsądku. Nawet to jednak nie miało nic wspólnego z rozrywką. Fakt, że siedział przed informatorem i wypytywał go o Seldona Kruka, ściśle wiązał się z pewną skomplikowaną intrygą. Informator – pusty, wydłużony owal leżący na jego biurku – przez moment lśnił swą naturalną bielą, po czym przedstawił mu rozmaite pogłoski i dokumenty z Trantora oraz najważniejszych okolicznych światów. Na środku ekranu pojawiło się kilka małych artykułów z książkofilmów, fragment z interplanetarnego czasopisma matematycznego, wywiad udzielony dziennikarzowi gazetki studenckiej Uniwersytetu Streelinga, gdzie Seldon mieszkał i pracował, biuletyny Biblioteki Galaktycznej... W żadnym z tych materiałów nie wspominano o psychohistorii. Niesławny Seldon był w tym tygodniu bardzo spokojny, może w oczekiwaniu na swój proces. Jego współpracownicy też nie mieli wiele do powiedzenia. I dobrze.
Chen zakończył analizę i usiadł wygodniej, rozmyślając, którym problemem powinien zająć się teraz. Codziennie miał tysiące takich problemów, z których większość przekazywał starannie wybranym doradcom i ich sekretarzom, lecz reakcją na wybuch supernowej w pobliżu czterech stosunkowo lojalnych światów Imperium, w tym pięknej i zasobnej Sarossy, był zainteresowany osobiście.
Wysłał na Sarossę swego najsolidniejszego i najskuteczniejszego radcę, który miał pokierować skromną ekspedycją ratunkową. Zmarszczył brwi na myśl o tym, jak niewystarczające były podjęte działania... I na myśl o politycznych reperkusjach grożących komisji i Trantorowi, jeśli ta misja zakończy się niepowodzeniem. W końcu istnienie Imperium można było sprowadzić do quid pro quo: jeśli nie ma quo, to równie dobrze może nie być quid.
Bezpieczeństwo publiczne nie było jedynie politycznym frazesem. W tym nie kończącym się bolesnym okresie rozpadu taki arystokrata jak Chen wciąż pełnił ważną funkcję. Opinia publiczna łączyła stanowisko komisarza z luksusem i brakiem odpowiedzialności, ale Chen bardzo poważnie traktował swoje obowiązki. Tęsknił za dawnymi czasami, kiedy Imperium mogło zatroszczyć się o wszystkie swoje dzieci, i robiło to, zapewniając obywatelom nawet najdalej położonych światów pokój, dobrobyt, pomoc finansową i technologiczną, a w razie potrzeby – ratunek.
Nagle wyczuł czyjąś obecność i dreszcz przebiegł mu po plecach. Obrócił się w gwałtownym przypływie irytacji (a może strachu?) i zobaczył swojego sekretarza, niepozornego i spokojnego Kreena. Zazwyczaj pogodna twarz Kreena była teraz śmiertelnie blada i sekretarz najwyraźniej nie miał ochoty przekazywać wiadomości, z jaką przyszedł.
– Przepraszam – rzekł Chen. – Przestraszyłeś mnie. Chciałem chwilę odpocząć od tego strasznego urządzenia. Co się stało, Kreen?
– To ja przepraszam... ale wszystkim nam jest tak przykro... Nie chciałem, aby otrzymał pan tę wiadomość za pośrednictwem tej maszyny.
Kreen, co łatwo zrozumieć, podejrzliwie odnosił się do informatora, który w wielu wypadkach szybko i sprawnie potrafił go zastąpić.
– Dobrze, do licha, co się stało?
– Imperialny statek badawczy Włócznia Chwały, panie... – Kreen przełknął ślinę. Jego ziomkowie z małej południowej hemisfery Sektora Lavrenti od tysięcy lat służyli na dworze imperialnym. Podzielanie uczuć pana mieli we krwi. Czasem Kreen wydawał się bardziej cieniem niż ludzką istotą... lecz bardzo użytecznym cieniem.
– Tak? Co z nim: rozpadł się na kawałki?
Twarz Kreena skurczyła się w przewidywaniu niezadowolenia pana.
– Nie! Panie... Chcę powiedzieć, że nie wiadomo. Od wczoraj nie mamy od nich żadnych wiadomości ani nawet sygnału alarmowego.
Chen słuchał tego z przygnębieniem i ściśniętym gardłem. Lodovik Trema...
A także dobry kapitan i załoga.
Otworzył i zamknął usta. Rozpaczliwie potrzebował więcej informacji, ale Kreen z pewnością powiedział mu już wszystko, więc niczego więcej się od niego nie dowie.
– A Sarossa?
– Fala uderzeniowa dotrze do Sarossy za niecałe pięć dni, panie.
– Wiem o tym. Czy wysłano tam jakieś inne statki?
– Tak, panie. Cztery znacznie mniejsze wycofano z misji ratunkowych na Kisk, Purnę i Transdal.
– Na niebiosa, nie! – Chen wstał i prychnął. – Nikt tego ze mną nie konsultował. Nie wolno im odwoływać tych misji ratunkowych... I tak są już minimalne.
– Komisarzu, przedstawiciel Sarossy dwie godziny temu został przyjęty przez imperatora... bez naszej wiedzy. Przekonał imperatora i Farada Sintera, że...
– Sinter jest głupcem. Trzy światy porzucone, by ratować jeden, faworyzowany przez imperatora! On pewnego dnia zgubi swego pana.
Po chwili Chen ochłonął, zamknął oczy, skoncentrował się i przywołał umiejętności nabyte w toku kilkudziesięcioletniego specjalnego szkolenia, aby spokojnie i szybko znaleźć najlepsze wyjście z trudnej sytuacji.
Strata Lodovika, brzydkiego, lojalnego i nadzwyczaj pomysłowego Lodovika...
Ugnij się pod naporem przeciwności, zbierz siły do przeciwdziałania, pomyślał.
– Możesz dostarczyć mi sprawozdanie i dokładny zapis tych spotkań, Kreen?
– Tak, panie. Jeszcze nie zostały utajnione i przekazane nadwornym historykom. Zazwyczaj następuje to dwa dni po fakcie.
– Dobrze. Kiedy rozpocznie się dochodzenie i ludzie zaczną zadawać pytania, postaramy się, żeby słowa Sintera dostały się do wiadomości publicznej... Sądzę, że najnędzniejsze i najpopularniejsze dzienniki najlepiej posłużą do naszych celów. Może „Głos Wszystkich Światów” albo „Wielkie Ucho”.
Kreen uśmiechnął się.
– Ja preferuję „Oczy Imperatora”.
– Jeszcze lepiej. Nie będzie potrzebna żadna autoryzacja... po prostu kolejne plotki krążące wśród niewykształconego i niezadowolonego społeczeństwa. – Ze smutkiem pokręcił głową. – Nawet jeśli doprowadzimy do upadku Sintera, będzie to niewielka rekompensata za stratę Lodovika. Są jakieś szanse na to, że przeżył?
Kreen wzruszył ramionami. Nie znał się na takich sprawach.
Tak niewielu ludzi w Sektorze Imperialnym rozumiało kaprysy napędu nadprzestrzennego i naukowe aspekty skoku. A jednak był ktoś taki: były kapitan floty imperialnej, obecnie kupiec i czasem przemytnik, który specjalizował się w przesyłaniu towarów i pasażerów najszybszymi i najtajniejszymi kanałami... Bystry łobuz bez skrupułów, jak twierdzili niektórzy, w przeszłości świadczył Chenowi rozmaite usługi.
– Natychmiast umów mnie na spotkanie z Morsem Planchem.
– Tak, panie.
Kreen wypadł z pokoju.
Linge Chen zaczerpnął tchu. Czas, jaki przeznaczył na sesję z informatorem, dobiegł końca. Musiał wrócić do biura, aby osobiście spotkać się z generałami sektora i przedstawicielami planet zaopatrujących Trantor w żywność.
Wolałby teraz przemyśleć konsekwencje utraty Lodovika i plany wykorzystania głupoty Sintera, ale nawet taka tragedia i taka sposobność nie mogły przeszkodzić mu w wykonywaniu bieżących obowiązków.
Ach, te uroki władzy!
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W ciągu ostatnich trzech lat tajny radca Farad Sinter tyle razy przekraczał swoje uprawnienia, że młody imperator Klayus mówił o nim jako o „filarze niepohamowanej ambicji”. To typowo niezręczne sformułowanie, przynajmniej obecnie, wcale nie wyrażało podziwu czy przywiązania.
Sinter stał przed imperatorem, złożywszy dłonie w nieprzekonującym wiernopoddańczym geście. Klayus I, zaledwie siedemnastoletni młodzian, spoglądał na niego może nie ze złością, ale na pewno z irytacją. W niezbyt odległym dzieciństwie za często bywał karcony przez nauczycieli, starannie dobieranych i kontrolowanych przez komisarza Chena, w wyniku czego wyrósł na przebiegłego, niesfornego młodzieńca, inteligentniejszego, niż powszechnie przypuszczano, ale skłonnego do wybuchów gniewu. Wcześnie nauczył się jednej z podstawowych zasad postępowania z rywalizującymi ze sobą i pełnymi hipokryzji dworzanami: Nigdy nie zdradzaj nikomu, co naprawdę myślisz.
– Sinterze, dlaczego szukasz młodych mężczyzn i kobiet w Sektorze Dahl? – zapytał.
Sinter zadał sobie sporo trudu, żeby to ukryć. Ktoś bawił się w polityczne gierki i ktoś mu za to zapłaci.
– Panie, słyszałem o tych poszukiwaniach. Sądzę, że są prowadzone w ramach planu genetycznego pojednania.
– Tak, Sinterze, rozpocząłeś go przed pięcioma laty. Myślisz, że jestem za młody, żeby to pamiętać?
– Nie, Wasza Wysokość.
– Mam pewne wpływy w tym pałacu, Sinterze. Moje rozkazy nie zawsze są ignorowane!
– Oczywiście, że nie, Wasza Wysokość.
– Oszczędź mi tych żałosnych tytułów. Dlaczego polujesz na dzieci młodsze ode mnie, rozbijając lojalne rodziny i niepokojąc sąsiadów?
– Zrozumienie granic ludzkiej ewolucji na Trantorze jest niezwykle ważne, Wasza Wysokość.
Klayus podniósł rękę.
– Nauczyciele mówią mi, że ewolucja to długi, powolny proces genetycznych zmian, Sinterze. Czego spodziewasz się dowiedzieć, naruszając spokój poddanych i porywając dzieci?
– Wybacz, że miałem nadzieję posłużyć ci moją wiedzą, Wasza Wysokość, ale...
– I nienawidzę słuchać wykładów! – dodał Klayus głosem, który przypominał warknięcie.
– Jeśli jednak mogę dokończyć, za twoim pozwoleniem, panie, ludzie żyją na Trantorze od dwunastu tysięcy lat. Obserwowaliśmy już rozwój populacji o szczególnych cechach fizycznych, a nawet psychicznych: na przykład krępi i ciemnoskórzy mieszkańcy Dahla, panie, lub niektórzy robotnicy z Lavrenti. Są dowody, panie, że w ostatnim stuleciu u niektórych osobników rozwinęły się pewne nadzwyczajne właściwości... Naukowe dowody, jak również pogłoski o...
– Zdolności mentalistyczne, Sinterze?
Klayus zachichotał, osłaniając usta ręką, i podniósł oczy ku sklepieniu. Projekcje kilku ptaków spłynęły w dół i okrążyły ich, jakby zamierzały podziobać Sintera. Imperator prawie w każdej komnacie miał projektory odzwierciedlające jego nastroje, co wcale nie podobało się radcy.
– W pewnym sensie, Wasza Wysokość.
– Nadzwyczajna siła perswazji. Tak słyszałem. Może pozwalająca wpływać na wynik gier losowych albo czynić kobiety podatnymi na urok osobisty jej posiadacza? To by mi się podobało, Sinterze. Moje kobiety są coraz bardziej znużone moimi awansami. – Zrobił urażoną minę. – Widzę to.
Nie mogę mieć im tego za złe, pomyślał Sinter. Nadpobudliwy partner o niewielu zaletach i ciasnym umyśle...
– To interesujący problem i być może niezwykle istotny, Wasza Wysokość.
– Tymczasem możesz wywołać niepokoje w sektorach, w których już szerzy się niezadowolenie. Sinterze, to lekkomyślne nadużycie swobody, a raczej lekkomyślne łamanie swobód. Mam gwarantować poddanym bezpieczeństwo, a nie traktować ich jak obiekty okropnych eksperymentów zaspokajających prywatne zainteresowania i koniki moich ministrów, doradców czy nawet moje własne. Chociaż moje „koniki” to bardzo łagodne wierzchowce w porównaniu z twoimi, Sinterze!
Przez chwilę radcę zmroziła myśl, że imperator naprawdę zamierza okazać siłę woli oraz chęć rządzenia i zabroni mu tej działalności. Jednak Sinter z łatwością znajdował atrakcyjne dziewczyny dla młodego Klayusa i zastępował je innymi, kiedy znudził im się władca lub one jemu, więc imperator tolerował jego liczne grzeszki. Teraz też powieki imperatora zaczęły opadać, a jego ożywienie i irytację szybko zastępowało znużenie. Sinter obserwował to ze skrywaną ulgą. Klayus Młodszy jeszcze raz ustąpi.
– Proszę, przynajmniej nie rób tego tak ostentacyjnie, mój dobry człowieku – rzekł Klayus. – Zwolnij trochę. W swoim czasie dowiesz się tego, co chcesz wiedzieć, nieprawdaż? Jestem pewny, że masz na uwadze wyłącznie nasze dobro. A teraz, jeśli chodzi o tę uroczą Tyreshię...
Farad Sinter z pozornym zainteresowaniem słuchał żądań Klayusa, ale w rzeczywistości włączył rekorder, by później zapoznać się ze szczegółami. Nie mógł uwierzyć w swoje szczęście. Imperator nie zakazał mu działań! Istotnie, mógł wstrzymać i spowolnić mniej owocne badania, ale prowadzić je nadal.
Tak naprawdę wcale nie chodziło mu o ludzi, nawet tych o nadzwyczajnych zdolnościach. Sinter poszukiwał dowodów istnienia najniezwyklejszego i najdłużej trwającego spisku w dziejach ludzkości...
Spisku sięgającego czasów Cleona I i zapewne znacznie wcześniejszych.
Mit, legenda, postać pojawiająca się wciąż w historii Trantora. Mycogeńczycy nazywali go Danee. Był jednym z tajemniczych Wieczystych i Sinter postanowił dowiedzieć się o nim więcej, nawet ryzykując swoją reputację.
Historie o Wieczystych traktowano jeszcze mniej poważnie niż opowieści o duchach. Na Trantorze, na którym w ciągu niezliczonych wieków żyły nieprzebrane rzesze ludzi, wielu wierzyło w duchy. Natomiast tylko nieliczni przywiązywali wagę do opowieści o Wieczystych.
Imperator mówił o kobiecie, którą się interesował, a Sinter udawał, że słucha, lecz myślami był daleko... O całe lata.
Wyobrażał sobie, że to jemu przypadnie zasługa ocalenia Imperium. Napawał się ekscytującymi wizjami, w których zasiadał na tronie lub jeszcze lepiej – zastępował Linge Chena na stanowisku szefa Komisji Bezpieczeństwa Publicznego.
– Faradzie! – rzucił ostro imperator.
Rekorder Sintera natychmiast powtórzył mu ostatnie pięć sekund wypowiedzi.
– Tak, Wasza Wysokość. Tyreshia rzeczywiście jest piękną kobietą, znaną z żywego usposobienia i ambicji.
– Ambitne kobiety mnie lubią, prawda, Faradzie? – spytał chłopiec znacznie łagodniejszym tonem.
Matka Klayusa miała ambicje, które udawało jej się zaspokajać, dopóki nie naraziła się Linge Chenowi. Próbowała na nim swoich sztuczek w obecności jednej z jego żon. Chen był niezwykle lojalny wobec swych małżonek.
To dziwne, że taki słaby człowiek jak Klayus lubił silne kobiety, które nieuchronnie nudziły się nim. Po pewnym czasie nawet najambitniejsze z nich nie potrafiły ukryć znudzenia. A kiedy dowiadywały się, kto naprawdę sprawuje władzę...
Ani Sintera, ani Linge Chena nie interesował seks. Władza była znacznie przyjemniejsza.
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Największe przedsięwzięcie inżynieryjne w historii Trantora zakończyło się spektakularną klęską dziesięć lat wcześniej, lecz skutki tego niepowodzenia wciąż były odczuwalne w ważnym, zatłoczonym i niespokojnym Sektorze Dahl. Cztery miliony inżynierów i techników ciepłownictwa, wspomaganych przez dziesięć milionów robotników, a nawet nielegalnie wykorzystywane tiktoki, przez dwadzieścia lat usiłowało wprowadzić pod powierzchnię Trantora rurę długości ponad dwustu kilometrów. Różnica temperatur na tej głębokości i na powierzchni pozwoliłaby wytworzyć dość energii, by zaspokoić potrzeby Trantora na następne pięćdziesiąt lat...
Niestety możliwości nie dorównały ambicjom. Inżynierowie okazali się nieudolni, wśród kierownictwa projektu wybuchały afery korupcyjne i skandale na wszystkich szczeblach, a dahlijscy robotnicy zbuntowali się, co o dwa lata wydłużyło czas realizacji. Kiedy wreszcie zakończono prace, doszło do katastrofy.
Szyb i połączone z nim wieże wymienników ciepła zawaliły się, zabijając sto tysięcy Dahlijczyków, w tym siedem tysięcy cywilów mieszkających bezpośrednio nad szybem, pod najstarszą z kopuł Dahla. Najbliższe rurociągi pomocnicze również były zagrożone i tylko heroiczna akcja ratunkowa pozwoliła uniknąć jeszcze większego nieszczęścia – odwaga osobista wkroczyła tam, gdzie zawiodły kadry kierownicze i umiejętności.
Od tej pory Dahl znajdował się w cieniu politycznej chmury i stał się kozłem ofiarnym na świecie, który ciągle pokładał trochę zaufania w swoich przywódcach. Prawdę mówiąc, Linge Chen przesłuchał i postawił przed sądem wszystkich skorumpowanych urzędników, niekompetentnych projektantów i nieuczciwych dostawców. Dopilnował, by dziesiątki tysięcy skazano i posłano do rikeriańskiego więzienia lub na ciężkie roboty w najgorszych podziemnych rurociągach ciepłowniczych.
Jednak ekonomicznych skutków katastrofy nie dało się złagodzić. Dahl nie mógł już dostarczać wyznaczonych przez Imperium ilości energii. To zadanie usiłowały przejąć inne sektory i Dahl całkowicie stracił łaskę władz. Jego mieszkańcy wegetowali.
W takim świecie urodziła się i wychowała Klia Asgar – w nędznych barakach niegdyś zamieszkanych przez robotników. Jej ojciec stracił pracę rok przed jej przyjściem na świat i przez całe jej dzieciństwo na zmianę marzył o powrocie dawnych dobrych czasów... lub zapijał się samogonem paskudnie cuchnącym drożdżami. Matka umarła, gdy Klia miała cztery lata, i od tej pory dziewczynka chowała się sama, co udawało jej się niezwykle dobrze, zważywszy, że od początku los zdecydowanie jej nie sprzyjał.
Klia była Dahlijką średniego wzrostu, szczupłą i żylastą, o chudych, silnych palcach i smukłych dłoniach. Włosy miała krótkie i czarne i odziedziczyła rodzinną cechę, jaką były delikatne włoski na policzkach, nadające jej wyrazistym rysom nieco łagodniejszy wygląd.
Szybko się uczyła, szybko działała i – co zadziwiające – potrafiła się śmiać i wyrażać uczucia. W wolnych chwilach marzyła o niesprecyzowanych zmianach na lepsze, jakie byłyby możliwe w innym świecie i życiu, ale tu pozostawały tylko marzeniami. Nazbyt często marzyła o bliskim związku z jakimś przedsiębiorczym i przystojnym wąsatym mężczyzną, najwyżej pięć lat starszym od niej...
Nikt taki nie pojawił się w jej życiu. Nie była piękna, a szacunek i przywiązanie innych były jedynymi emocjami, na jakie nie chciała wpływać swoim zadziwiającym darem. Gdyby taki mężczyzna pojawił się bez nakłaniania go, to doskonale, ale nie zamierzała nalegać za wszelką cenę. Wierzyła, że zasługuje na coś lepszego.
W innej epoce i innych, dawno zapomnianych czasach Klię Asgar nazywano by romantyczką i idealistką. W Dahlu roku 12067 ery galaktycznej po prostu uważano ją za upartą, lecz naiwną szesnastolatkę. Ojciec powtarzał jej to, ilekroć był na tyle trzeźwy, żeby cokolwiek powiedzieć.
Klia dziękowała losowi za drobne łaski. Ojciec nie był brutalny ani wymagający. Trzeźwy sam troszczył się o swoje potrzeby, pozwalając jej robić to, co chciała: działać na czarnym rynku, przemycać luksusowe artykuły dla bardziej przedsiębiorczych i mniej uciskanych przez Imperium mieszkańców sektora... Cokolwiek, byle przeżyć. Rzadko się widywali i już od dwóch lat nie mieszkali razem. Od tamtej kłótni i tego, co zrobiła w gniewie.
Tego dnia stała na promenadzie nad Rynkiem Dostawców, najnędzniejszą i cieszącą się najgorszą sławą dzielnicą handlową Dahla, czekając na nieznanego mężczyznę w ciemnozielonym ubraniu, który miał odebrać paczkę. W imitacji nieba na sklepieniu kopuły pojawiały się kwadratowe migoczące dziury, które rzucały cienie na tłum rzednący z nadejściem wieczoru i pory spoczynku robotników pierwszej zmiany. Mężczyźni i kobiety kończyli skromne zakupy na kolację, częściej wymieniając towary, niż płacąc kredytami. W Dahlu powstał niezależny system ekonomiczny. W ciągu pięćdziesięciu lat, rozmyślała Klia, sektor mógłby się uniezależnić, zastępując słaby i kulejący system gospodarczy Imperium znacznie prymitywniejszym, lecz stabilniejszym. To jednak również było tylko marzenie...
Na obrzeżu targowiska stali imperialni inspektorzy handlowi: uzbrojeni w kamery mężczyźni i kobiety nieustannie obserwujący tłum. W sprawach związanych z pieniędzmi i polityką Trantor wspinał się na wyżyny pomysłowości, myślała Klia. We wszystkich innych sprawach był intelektualnym bankrutem.
Ujrzała mężczyznę, który pasował do podanego jej opisu. Stał między dwoma wszechobecnymi inspektorami handlowymi. Nosił workowaty, brudnozielony garnitur i płaszcz. Inspektorzy zdawali się nie zwracać na niego uwagi, tak samo jak ignorowali Klię, kiedy przyszła na targowisko. Obserwowała to zmrużonymi oczami, zastanawiając się, czy ich przekupił, czy też użył jakiegoś innego sposobu, aby nie zwracać na siebie uwagi.
Jeśli potrafił to, co ona, może mógłby się nadawać na wspólnika – chyba że przewyższał ją umiejętnościami. W takim wypadku powinna unikać go jak zarazy. Klia jednak jeszcze nigdy nie spotkała kogokolwiek, kto byłby silniejszy od niej.
Podniosła rękę, zgodnie z instrukcjami. Szybko ją zauważył i ruszył ku niej żwawym, niemal tanecznym krokiem. Spotkali się na schodach wiodących z promenady na targ i postój taksówek. Z bliska mężczyzna w brudnozielonym ubraniu miał pospolitą i nie rzucającą się w oczy twarz, której nie dodawał uroku cienki, nieprzekonujący wąsik. Klia dostatecznie szanowała tradycję, by podziwiać sumiaste męskie wąsy; zarost obcego nie zrobił na niej wrażenia.
Spojrzał prosto na nią i uśmiechnął się. Końce wąsika uniosły się i zza gładkich, dziecinnych warg błysnęły równe zęby.
– Masz to, czego chcę – rzekł. Nie pytał, tylko stwierdził.
– Mam nadzieję. Przyniosłam to, co mi kazano.
– To – rzekł mężczyzna, wskazując paczuszkę – jest nieistotne. – Pomimo to wręczył jej garść kredytów i z nikłym uśmiechem wziął pakiecik. – Szukałem ciebie. Znajdźmy jakieś spokojne miejsce, gdzie będziemy mogli porozmawiać.
Klia nieznacznie się cofnęła. Nie wątpiła, że potrafi się obronić. Dotychczas zawsze potrafiła. Tylko że jeszcze nigdy nie dała się tak zaskoczyć.
– Jak spokojne? – zapytała.
– Wystarczy, jeśli nie będzie słychać ruchu ulicznego – odparł, podnosząc ręce i pokazując jej wnętrze dłoni.
W pobliżu targowiska było mało takich miejsc. Odeszli kilka przecznic dalej i znaleźli niewielkie stoisko z lodami. Mężczyzna kupił jej czerwone, które przyjęła, chociaż nie lubiła tego popularnego przysmaku. Sobie kupił małą gałkę ciemnego stymulanta, który lizał z godnością, gdy siedzieli przy trójkątnym stoliczku.
Kwadrat nieba nad ich głowami pociemniał tak bardzo, że ledwie widziała twarz towarzysza. Jego wargi zdawały się płonąć wokół gałki loda.
– Szukam dziewcząt i chłopców, którzy chcieliby zobaczyć inne części Trantora – powiedział.
Klia skrzywiła się.
– Wysłuchałam tylu werbowników, że starczy mi na całe życie.
Zaczęła się podnosić. Mężczyzna wyciągnął rękę i chwycił ją za ramię. W milczeniu usiłowała go zmusić, żeby ją zabrał.
– Dla twojego dobra – powiedział i nie zareagował.
Wytężyła wszystkie siły.
– Puść mnie – rozkazała.
Cofnął rękę jak ukłuty szpilką. Wydawało się, że minęło kilka sekund, zanim się pozbierał.
– Oczywiście. Jednak to dobry moment, żeby posłuchać.
Klia przyglądała mu się z zaciekawieniem. Wcale go nie zmusiła: usłuchał jej jak sługa wykonujący rozkaz pani, a nie młodej dziewczyny, którą próbował zwerbować na ulicy. Klia skoncentrowała się jeszcze bardziej. Pod niezbyt atrakcyjną powierzchownością napotkała nieoczekiwane rezerwy sił, głęboki spokój, stalowe nerwy. Jego emocje miały po prostu inny smak.
– Słucham tylko tego, co mnie interesuje – oświadczyła. Zaczynała być nadto arogancka. Uważała się za porządną dziewczynę, a nie pyskatą ulicznicę.
– Rozumiem – rzekł mężczyzna. Dokończył stymulant i zręcznie wrzucił patyczek do pojemnika.
Właścicielka podeszła do pojemniczka, wyjęła pięć patyków – kiepski ruch w interesie – i zaniosła je na zaplecze do czyszczenia.
– No cóż, interesuje cię przetrwanie?
Skinęła głową.
– Ciekawy temat.
– Zatem słuchaj uważnie. – Nachylił się ku niej. – Wiem, kim jesteś i co potrafisz.
– Kim jestem? – zapytała Klia.
Spojrzał w górę w tej samej chwili, gdy znajdujący się tuż nad nimi prostokąt znów zamigotał i rozjaśnił się. Mężczyzna miał dziwnie żółtawą skórę, jakby pomalowaną z powodu jakiejś choroby, ale nie dostrzegła dziobów po gorączce mózgowej. Klii zostały po tej chorobie głębokie ślady na policzkach, zasłonięte przez ciemne włoski.
– Jako dziecko przeszłaś gorączkę mózgową, prawda? – zapytał.
– Jak większość dzieci. To typowe na Trantorze.
– I nie tylko tutaj, młoda przyjaciółko. Na wszystkich zamieszkanych przez ludzi światach. Gorączka mózgowa to wszechobecny towarzysz inteligentnej młodzieży. Jest zbyt powszechne, by zwracać na nie uwagę, i zbyt niewinne, by je leczyć. Jednak w twoim wypadku nie była to typowa choroba wieku dziecięcego. O mało cię nie zabiła.
Kiedy Klia chorowała, matka opiekowała się nią, a kilka miesięcy później zginęła w wypadku w rurociągach. Dziewczyna prawie jej nie pamiętała, ale ojciec opowiedział jej wszystko o tej chorobie.
– I co z tego?
Jego oczy były dziwnie jasne i nagle uświadomiła sobie, że nie spoglądają na jej twarz, lecz w jakiś punkt na jej czole.
– Kiepsko widzę. Poruszam się, wyczuwając ludzi: to, gdzie są, jak chodzą i mówią. W odludnych miejscach czuję się nieswojo, dlatego wolę tłumy. Ty... nie. Tłum cię irytuje. Trantor to zatłoczony świat. On cię ogranicza.
Klia mrugała, zastanawiając się, czy postąpiłaby nieuprzejmie, gdyby patrzyła nadal w jego niewidzące oczy. Chociaż w takiej sytuacji nie zamierzała się tym przejmować.
– Jestem tylko posłańcem, a czasem pośrednikiem – powiedziała. – Nikt nie zwraca na mnie uwagi.
– Czuję, jak usiłujesz na mnie wpłynąć. Chcesz, żebym zostawił cię w spokoju. Niepokoję cię, głównie dlatego, że dostrzegasz odrobinę prawdy w tym, co ci mówię. Mam rację?
Klia zmrużyła oczy. Nie chciała, by ten ślepiec w brudnozielonym płaszczu uważał ją za kogoś szczególnego czy godnego zapamiętania. Zamknęła oczy i skoncentrowała się. Zapomnij o mnie, rozkazała mu w myślach. Mężczyzna przechylił głowę na bok, jakby ścierpła mu szyja. Jego myśli miały taki dziwny smak! Jeszcze nigdy nie spotkała się z takim umysłem.
I przysięgłaby, że kłamał: wcale nie był ślepy... Wszystko to nie miało jednak żadnego znaczenia wobec faktu, że nie zdołała go skłonić, by o niej zapomniał.
– Nieźle sobie radzisz jak na dziecko – rzekł ściszonym głosem. – Aż za dobrze. Niektórzy poszukują takich, którzy zbyt dobrze sobie radzą. Członkowie sił specjalnych imperatora, tajna policja... Oni nie są przyjaźnie nastawieni. – Wstał, wygładził płaszcz i strzepnął okruchy z pośladków. – Te krzesła są brudne – mruknął. – Próba nakłonienia mnie, abym o tobie zapomniał, była niezwykle przekonująca, może najsilniejsza, z jaką miałem do czynienia, ale brak ci pewnych umiejętności... Będę cię pamiętał, ponieważ muszę pamiętać. Teraz na Trantorze jest zdumiewająco wielu ludzi o twoich umiejętnościach, może tysiąc czy dwa. Ktoś, nieważne kto, powiedział mi, że waszą typową cechą jest niezwykle silna reakcja na gorączkę mózgową. Ci, którzy na ciebie polują, są w błędzie. Uważają, że ta choroba cię ominęła. – Mężczyzna uśmiechnął się. – Nudzę cię – powiedział. – Nie lubię być tam, gdzie mnie nie chcą. Pójdę już. – Odwrócił się, przez chwilę szukał kogoś, kto mógłby go poprowadzić, a potem zrobił krok naprzód.
– Nie – wykrztusiła Klia. – Zaczekaj chwilę. Chcę cię o coś zapytać.
Przystanął i lekko zadrżał. Nagle wyglądał na zupełnie bezbronnego. Myśli, że mogę go skrzywdzić. I może tak jest! – przemknęło Klii przez głowę. Chciała zrozumieć ten dziwny smak – czysty i niezwykle pociągający, jakby w tym człowieku, pod cienką maską pozorów, kryła się uczciwość i dobroć, z jakimi jeszcze nigdy się nie spotkała.
– Nie nudzę się – powiedziała Klia. – Jeszcze nie.
Mężczyzna w brudnozielonym ubraniu ponownie usiadł i położył dłoń na stoliku. Odetchnął głęboko. On wcale nie musi oddychać, pomyślała Klia i natychmiast uznała ten pomysł za absurdalny.
– Pewien mężczyzna i pewna kobieta od wielu lat szukają takich jak ty. Zebrali już liczną grupę. Mam nadzieję, że jej członkom dobrze się wiedzie tam, dokąd wysłała ich ta para. Ja nie mam ochoty ryzykować.
– Kim są ci ludzie?
– Powiadają, że kobieta to Wanda Seldon Palver, wnuczka Hariego Seldona.
Klia nie znała tego nazwiska. Wzruszyła ramionami.
– Możesz pójść do nich, jeśli chcesz... – zaczął mężczyzna, ale ona skrzywiła się i przerwała mu.
– Wygląda na to, że mają powiązania – stwierdziła, wymawiając ostatnie słowo w pogardliwy sposób zarezerwowany dla ludzi związanych z pałacem, komisarzami i innymi urzędnikami Imperium.
– Och, tak. Seldon był kiedyś Pierwszym Ministrem i powiadają, że wnuczka wielokrotnie wyciągała go z tarapatów, prawnych i innych.
– Jest banitą?
– Nie, wizjonerem.
Klia wydęła wargi i znów zmarszczyła brwi. W Dahlu wizjonerów było na pęczki: wariaci na rogach ulic, bezrobotni, bezdomni, przeważnie doprowadzeni do szaleństwa przez pracę w ciepłowniach. Mężczyzna w brudnozielonym ubraniu bacznie obserwował jej reakcje.
– To nie dla ciebie? No cóż, inny człowiek także szuka takich jak ty...
– Jakich? – spytała nerwowo Klia. Potrzebowała więcej czasu, żeby wszystko przemyśleć, żeby zrozumieć. – Nie pojmuję.
Delikatnie sprawdziła jego mechanizmy obronne, mając nadzieję, że mężczyzna tego nie wyczuje. Drgnął, jakby go uderzyła.
– Jestem twoim przyjacielem, a nie wrogiem, którym trzeba delikatnie manipulować. Wiem, że ryzykuję, rozmawiając z tobą. Wiem, co mogłabyś mi zrobić, gdybyś bardzo się postarała. Ktoś inny, zajmujący wysokie stanowisko, uważa takich jak wy za potwory. Zupełnie nie rozumie sytuacji. Najwyraźniej uważa was za roboty.
Klia roześmiała się.
– Takie jak tiktoki? – spytała.
Maszyny robocze wycofano z eksploatacji na długo przed jej narodzeniem. Zakazano ich wykorzystywania ze względu na częste i niewytłumaczalne bunty, po których ludziom do dziś pozostał głęboki uraz.
– Nie. Jak roboty z historii i legend. Wieczyści. – Wskazał ręką na zachód, w kierunku Sektora Imperialnego i pałacu. – To szaleństwo, ale jak z każdym imperialnym szaleństwem, niełatwo z nim walczyć. Byłoby najlepiej, gdybyś stąd odeszła, a ja wiem, dokąd powinnaś się udać... na Trantorze. To niedaleko stąd. Mogę ci w tym pomóc.
– Nie, dziękuję – powiedziała.
W tej historii było zbyt wiele niejasności, by Klia powierzyła swój los nieznajomemu, choćby mówił nawet najbardziej przekonująco. Nie potrafiła powiązać jego słów z tym, co wyczuwała w jego umyśle.
– A więc weź to. – Mężczyzna wsunął jej w dłoń małą wizytówkę i znowu wstał. – Zadzwonisz. Nie mam co do tego wątpliwości. To tylko kwestia czasu. – Spojrzał na nią bystrymi, w pełni sprawnymi oczami. – Wszyscy mamy jakieś małe tajemnice – rzekł i odszedł.
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Lodovik stał sam na mostku Włóczni Chwały i spoglądał przez wielki dziobowy iluminator na scenę, którą uznałby za niewiarygodnie piękną, gdyby był człowiekiem. Jednakże robot z trudem mógł ogarnąć koncepcję piękna; widział to, co znajdowało się wokół statku, i rozumiał, że dla człowieka byłoby to interesujące, lecz dla niego najbliższą analogią piękna była wierna służba i perfekcyjne wypełnianie obowiązków. W pewnym sensie ucieszyłby się, gdyby mógł powiadomić kogoś, że za oknem rozciąga się piękny widok, ale jego najważniejszym obowiązkiem byłoby ostrzec tego człowieka, że obraz ów stworzyły niezwykle niebezpieczne siły...
Nie miał szansy tego zrobić, gdyż ludzie na pokładzie Włóczni Chwały już nie żyli. Kapitan Tolk zmarł ostatni, bez zmysłów, z wyniszczonym ciałem. W ciągu kilku ostatnich godzin, jakie mu zostały, przekazał Lodovikowi, co ten powinien zrobić, żeby doprowadzić statek do celu: naprawić napęd nadprzestrzenny, przeprogramować system nawigacyjny, oszczędzać moc, żeby przetrwać. Ostatnie słowa kapitana Tolka były pytaniem.
– Jak długo możesz przeżyć... chciałem powiedzieć: funkcjonować?
Lodovik powiedział mu.
– Sto lat bez uzupełniania zapasu paliwa.
Wtedy Tolk zapadł w niespokojny półsen, który poprzedził zgon.
Dwieście ludzkich istnień ciążyło na pozytronowym mózgu Lodovika i spowalniało jego działanie, podobnie jak ubytek energii. To minie. Nie był odpowiedzialny za ich śmierć. Po prostu nie mógł temu zapobiec. Co jednak samo w sobie wystarczało, by czuł znużenie.
A widok...
Sarossa była słabo widoczną gwiazdą, wciąż odległą o sto miliardów kilometrów, ale fala uderzeniowa rozpościerała swój długi ogon niczym ogromny, niesamowity pokaz sztucznych ogni.
Strumienie wysokoenergetycznych cząstek napotykały wiatr słoneczny z sarossańskiego układu i tworzyły olbrzymie ciemne zorze, które falowały jak pochodnie. W tej mętnej poświacie dostrzegał słabe ślady czerwieni i zieleni. Przełączywszy postrzeganie na zakres ultrafioletu, ujrzał jeszcze więcej kolorów, gdy wypchnięte przez @eksplozje rzadkie obłoki podążały przez pobliskie obszary gwiezdnego pyłu, lodu i gazu.
Tak mało miał czasu i tak niewiele mógł zrobić...
Co gorsza, Lodovik czuł, że w jego mózgu zachodzą zmiany. Neutrina i inne rodzaje promieniowania przedarły się przez zbroję pól siłowych statku i nie tylko zabiły wszystkich ludzi. Był przekonany, że w jakiś sposób uszkodziły jego układy pozytronowe. Nie zakończył dotychczas autodiagnostyki, która mogła potrwać jeszcze kilka dni, ale obawiał się najgorszego.
Jeśli uszkodzone zostały podstawowe funkcje, będzie musiał się zniszczyć. W minionych wiekach po prostu przeszedłby w stan uśpienia do czasu, aż naprawi go jakiś człowiek lub inny robot, ale teraz nie mógł pozwolić, by odkryto, kim naprawdę jest.
Cokolwiek się stanie, wydawało się bardzo mało prawdopodobne, by ktoś dociekł prawdy. Włócznia Chwały zaginęła w kosmosie jak mikrob w oceanie. Pomimo instrukcji kapitana nie udało mu się zlokalizować usterek ani dokonać napraw. Gwałtowne przejście do i z nadprzestrzeni spaliło wszystkie układy łączności nadświetlnej. Statek automatycznie nadał sygnał alarmowy, ale była znikoma szansa, by ktoś go usłyszał przez niezwykle wysokie promieniowanie fali uderzeniowej.
Tajemnica Lodovika była bezpieczna. Jednakże przestał być użyteczny dla Daneela i ludzkości.
Dla robota obowiązek był wszystkim, indywidualny byt natomiast niczym, a jednak w obecnych okolicznościach mógł spoglądać przez iluminator na efekty działania fali uderzeniowej i mimochodem zastanawiać się nad fizyką tego procesu. Chociaż nie przestał nieustannie rozważać problemów związanych ze swoją długofalową misją, w trakcie tych rozmyślań potrafił zawędrować na mostek, nawet nie zauważając kiedy.
Ludzie takie chwile nazywają introspekcją. Introspekcja nie wynikająca z potrzeby wykonania obowiązku była dla niego czymś więcej niż nowością: była niepokojąca. Gdyby mógł, Lodovik chętnie pozbyłby się tego uczucia.
Jako robot był przede wszystkim zaniepokojony zachodzącymi w nim zmianami. W minionych wiekach, podczas renesansu robotyki na niemal zapomnianych światach, Aurorze i Solarii, konstruowano maszyny z ograniczeniami wykraczającymi poza Trzy Prawa. Robotom, z nielicznymi wyjątkami, nie wolno było projektować i budować innych robotów. Chociaż mogły przeprowadzać na sobie drobne naprawy, tylko kilka starannie wybranych egzemplarzy mogło naprawiać poważne uszkodzenia innych maszyn.
Lodovik nie mógł usunąć uszkodzenia swojego mózgu, jeśli to było uszkodzenie, co wcale nie było pewne. Jednak grzebanie w umyśle robota, z jego skomplikowanym oprogramowaniem, tym bardziej nie wchodziło w grę.
W Galaktyce pozostało tylko jedno miejsce, gdzie można było naprawić, a czasem nawet wyprodukować robota. Tym miejscem była założona dziesięć tysięcy lat wcześniej przez R. Daneela Olivawa baza na Eos, daleko poza granicami rozrastającego się Imperium. Lodovik nie był tam od dziewięćdziesięciu lat.
Pomimo tego robotem kierowała silna chęć przeżycia wynikająca z Trzeciego Prawa. Mając dość czasu na rozważanie swego położenia, Lodovik zastanawiał się, czy rzeczywiście ktoś może go odnaleźć i uratować, odsyłając do naprawy na Eos...
Zdawało się to wysoce nieprawdopodobne. Pogodził się ze swym losem: spędzi jeszcze dziesięć lat na tym uszkodzonym statku, dopóki nie wyczerpie się minireaktor, bez jakiegokolwiek zajęcia, niczym mechaniczny Robinson Crusoe, nie mający nawet wyspy, którą mógłby badać i przekształcać.
Lodovika nie przerażała myśl o czekającym go losie. Potrafił jednak wyobrazić sobie, co czułby na jego miejscu człowiek, a to samo w sobie budziło niepokój robota.
Na domiar wszystkiego słyszał głosy – a raczej głos. Brzmiał jak głos człowieka, ale odzywał się nieregularnie, przekazując jedynie fragmenty informacji. Miał nawet imię, chyba Voldarr. I sprawiał wrażenie, że nadlatuje z kompletnej międzygwiezdnej pustki, napędzany przez ogromne, lecz słabe pola sił...
Szukając plazmowych widm żyjących gwiazd, pławiąc się w neutrinowym cieple martwych i umierających gwiazd, których neutrina upajają jak narkotyczny dym. Umykając przed nudą Trantora, ponownie zacząłem się nudzić – i znalazłem, między gwiazdami, robota w opresji! Jednego z tych Wieczystych, sprowadzonego, by zastąpił wiele zniszczonych... Spójrzcie, przyjaciele, moi znudzeni przyjaciele, którzy nie macie i nie znacie ciała, a także nie tolerujecie żadnych cielesnych ideałów...
Oto jeden z waszych znienawidzonych zbawców!
Głos umilkł. W połączeniu z przygnębieniem wywołanym śmiercią kapitana oraz załogi Włóczni Chwały, jak również z dziwnym niepokojem, ten tajemniczy głos – będący niewątpliwie złudzeniem i objawem poważnego uszkodzenia – doprowadził robota do stanu będącego odpowiednikiem ludzkiego załamania nerwowego.
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Siedząc w swoim maleńkim mieszkanku na galerii wychodzącej na Uniwersytet Streelinga, R. Daneel Olivaw nie odczuwał żalu, gdyż brakowało mu ludzkich struktur myślowych niezbędnych do przewartościowania i przekształcenia połączeń neuronowych. Mimo to, podobnie jak Lodovik, czuł dręczący niepokój, coś między poczuciem winy z powodu przegranej a sygnałami ostrzegającymi przed zaburzeniami funkcjonowania. Nie wynikało to jedynie z przygnębienia wywołanego wiadomością, że jeden z jego najlepszych współpracowników zaginął. Tak wielu ich stracił, gdy uderzyły tiktoki opanowane przez obce memy. Chociaż od tego czasu minęło wiele lat, zdawało mu się, że było to ledwie wczoraj. Ciągle też odczuwał wywołany tym niepokój – i samotność.
Poprzedniego dnia widział w oknie jednego ze sklepów holofilm z wiadomością o zaginięciu Włóczni Chwały, co prawdopodobnie przekreślało wszelkie nadzieje na uratowanie obywateli kilku światów.
W obecnym wcieleniu wyglądał prawie tak samo jak dwadzieścia tysięcy lat wcześniej, podczas swego pierwszego i zapewne najważniejszego kontaktu z człowiekiem, Elijahem Baleyem. Średniego wzrostu, szczupły, o ciemnoblond włosach, wyglądał na trzydziestopięciolatka. Przez ten czas poczynił drobne zmiany, dostosowując swój wygląd do ewolucyjnych zmian człowieka. Nie miał paznokci na małych palcach i był prawie sześć centymetrów wyższy. Mimo to Baley rozpoznałby go bez trudu.
Wątpliwe natomiast, czy Daneel poznałby swego starego przyjaciela: wszystkie wspomnienia z tamtych czasów, oprócz najważniejszych, od dawna przechowywał w osobnych bankach pamięci, do których nie miał natychmiastowego dostępu.
Od tamtego czasu Daneel wcielał się w różne osoby, z których najsłynniejszą był Demerzel, Pierwszy Minister imperatora Cleona I. Na tym stanowisku zastąpił go później sam Hari Seldon. Teraz nadchodził czas, kiedy Daneel powinien zwiększyć swój bezpośredni udział w życiu politycznym Trantora. Ta perspektywa budziła w nim głęboką odrazę. Utrata Lodovika jeszcze bardziej skomplikuje to zadanie.
Nigdy nie lubił publicznych wystąpień. Daleko bardziej cenił zakulisowe działania, a eksponowane stanowiska pozwalał zajmować tysiącom współpracowników. Zdecydowanie wolał, aby jego roboty niepostrzeżenie podejmowały pracę w kluczowych resortach, powodując zmiany stymulujące kolejne zmiany, co powinno – przynajmniej taką miał nadzieję – przynieść pożądane wyniki.
Przez te wszystkie wieki odniósł wiele sukcesów i doznał mało porażek, lecz dzięki Lodovikowi miał nadzieję osiągnąć najważniejszy cel: zrealizować psychohistoryczny plan Hariego Seldona i zapewnić bezpieczeństwo światu Pierwszej Fundacji.
Psychohistoria Seldona dała Daneelowi narzędzia potrzebne do zanalizowania ponurej przyszłości Imperium. Upadek, rozkład, całkowite zniszczenie – chaos. W żaden sposób nie mógł powstrzymać tego procesu. Może gdyby zaczął działać dziesięć tysięcy lat wcześniej, kiedy nie dysponował niezbędnymi prognozami, wykorzystując ówczesną prymitywną i fragmentaryczną wiedzę psychohistoryczną, zdołałby zapobiec katastrofie. Mimo wszystko Daneel nie mógł bezczynnie patrzeć na schyłek i rozpad Imperium, gdyż zbyt wielu ludzi miało przy tym cierpieć i zginąć. Na samym tylko Trantorze będzie trzydzieści osiem miliardów ofiar, a Pierwsze Prawo głosiło, że nie wolno skrzywdzić ani przez zaniechanie dopuścić do skrzywdzenia jakiegokolwiek człowieka.
Przez dwadzieścia tysięcy lat jego głównym zadaniem było łagodzenie skutków ludzkich niepowodzeń i wykorzystywanie ludzkiej energii dla większego dobra ludzkości. W tym celu musiał zagłębiać się w historię i niektóre z wywołanych przez niego zmian spowodowały ból, cierpienia, a nawet śmierć. Tylko Prawo Zerowe, po raz pierwszy sformułowane przez wybitnego robota Giskarda Reventlova, pozwalało mu mimo wszystko nadal funkcjonować.
Prawo Zerowe było dość złożoną koncepcją, chociaż można je było ująć dość prosto: niektórych ludzi można skrzywdzić, jeśli w ten sposób uratuje się więcej istnień.
Cel uświęca środki, pomyślał.
Ta straszliwa zasada spowodowała tyle cierpień w historii ludzkości, lecz teraz nie był czas na snucie skomplikowanych rozważań filozoficznych.
Czego mogła go nauczyć utrata Lodovika Tremy? Wydawało się, że niczego; czasem wszechświat wymykał się spod kontroli racjonalnego działania. Dla robota nie było niczego równie frustrującego i trudniejszego do ogarnięcia niż koncepcja wszechświata obojętnego wobec ludzi.
Daneel mógł się przenosić anonimowo z sektora do sektora wraz z migrującymi bezrobotnymi, od których teraz roiło się na Trantorze. Utrzymywał kontakt ze współpracownikami za pomocą osobistego komunikatora lub przenośnego informatora, jak również dzięki włamaniom do licznych sieci planetarnych. Czasem przebierał się za budzącego litość ulicznego żebraka i spędzał wiele czasu w ciasnym i brudnym mieszkaniu w Sektorze Transimperialnym, zaledwie siedemdziesiąt kilometrów od pałacu. Nikt nie przyglądał się zgarbionemu, brudnemu i obdartemu starcowi. Na swój sposób Daneel stał się symbolem nędzy, którą miał nadzieję pokonać.
Nikt nie pamiętał fikcyjnej postaci, która lubiła wchodzić w przebraniu między pospólstwo, niższe klasy – człowieka o niezwykle bystrym i przenikliwym umyśle, detektywa podobnego do starego przyjaciela Daneela, Elijaha Baleya. W wyniku częstego składowania i archiwizowania w pamięci robota pozostało tylko imię i związane z nim skojarzenia: Sherlock.
Daneel był jednym z wielu robotów, które stały się Sherlockami działającymi w przebraniu wśród mas. W całej Galaktyce dziesiątki tysięcy tych detektywów usiłowały nie tylko rozwiązać zagadkę, lecz także zapobiec dalszym i groźniejszym przestępstwom.
Przywódca owych oddanych sług, pierwszy Wieczysty, strzepnął uliczny kurz ze swych łachmanów, po czym opuścił ciasną i ciemną norę, udając się na poszukiwanie lepszych ubrań.
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– Przeszukali całe mieszkanie – jęczał Sonden Asgar, rozcierając sobie ramiona. Wydawał się mniejszy i bardziej kruchy, niż kiedy widziała go poprzednio. W ostatnich latach Klia nie darzyła ojca przesadnym szacunkiem, ale wciąż mu współczuła i miała poczucie winy, w wyniku czego czuła się za niego odpowiedzialna. – Przejrzeli nasze zapisy. Wyobraź sobie! Prywatne zapisy! Jakiś imperialny urzędas...
– Po co im twoje zapisy, ojcze? – spytała Klia.
W mieszkaniu panował okropny nieład. Bez trudu mogła sobie wyobrazić, jak agenci wysypywali zawartość szuflad, wyrzucali z szafek pudełka i nieliczne naczynia, podwijali wytarte chodniki... Cieszyła się, że jej tu nie było, i to z więcej niż jednego powodu.
– Nie chodziło im o mnie! – wrzasnął Sonden. – Szukali ciebie. Szkolne dokumenty, książkofilmy, zabrali nawet nasz rodzinny album. Ze wszystkimi zdjęciami twojej matki. Dlaczego? Co takiego zrobiłaś tym razem?
Klia pokręciła głową, podniosła stołek i usiadła na nim.
– Jeśli mnie szukają, nie mogę tu zostać – powiedziała.
– Dlaczego, córko? Co takiego...
– Jeśli nawet zrobiłam coś nielegalnego, ojcze, to na pewno nic takiego, co interesowałoby siły specjalne Imperium. Musi chodzić o coś innego... – Przypomniała sobie rozmowę z mężczyzną w brudnozielonym ubraniu i zmarszczyła brwi.
Sonden stał na środku pokoju, który ledwie zasługiwał na to miano, gdyż miał trzy metry kwadratowe – tyle co duża szafa. Jej ojciec trząsł się jak przestraszone zwierzątko.
– Nie byli uprzejmi – powiedział. – Złapali mnie i mocno mną potrząsali... Zachowywali się jak bandyci. Równie dobrze mogli mnie napaść rabusie w Billibottonie!
– Co mówili? – spytała łagodnie Klia.
– Pytali, gdzie jesteś, jak ci szło w szkole, jak zarabiasz na życie. Pytali, czy znasz Kindrila Nashaka. Kto to taki?
– Mężczyzna – odparła, skrywając zdziwienie. Kindril Nashak! Dzięki niemu zrobiła swój największy dotychczas interes i umieściła na koncie u billibottońskiego bankiera czterysta nowych kredytów. Jednak nawet to była zbyt błaha sprawa, z pewnością niewarta ich uwagi. Imperialna policja powinna się zajmować rekinami podziemia, a nie sprytnymi dziewczętami o skromnych ambicjach.
– Mężczyzna! – powtórzył gniewnie ojciec. – Mam nadzieję, że to ktoś, kto mnie od ciebie uwolni!
– Od lat nie byłam ci ciężarem – odparła kwaśno Klia. – Wpadłam tu tylko sprawdzić, jak sobie radzisz.
I dowiedzieć się, czemu na myśl o tobie swędzi mnie głowa, dodała w myślach.
– Wyjaśniłem im, że wcale tu nie bywasz! – zawołał Sonden. – Powiedziałem, że nie widziałem cię od kilku miesięcy! To wszystko nie ma sensu! Uporządkowanie tego bałaganu zajmie kilka dni. Moja żywność! Wszystko rozsypali!
– Pomogę ci to posprzątać – powiedziała Klia. – To nie powinno potrwać dłużej niż godzinę.
Miała nadzieję, że krócej. Przed jej oczami pojawiały się inne twarze, powodując swędzenie skóry: znajomi, koledzy, wszyscy związani z Nashakiem. Jednego była pewna: nagle stała się dla kogoś ważna, i to wcale nie dlatego, że była sprytną członkinią czarnorynkowej społeczności.
Godzinę później, kiedy uprzątnęła z grubsza bałagan, a Sonden zaczął się uspokajać, pocałowała go w czubek głowy i powiedziała „żegnaj”.
Gdy na niego patrzyła, natychmiast zaczynała ją swędzieć głowa. To nie ma nic wspólnego z poczuciem winy, powtarzała sobie. To coś innego.
Od tej pory każdy kontakt z nim byłby niezwykle niebezpieczny.
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Major Perl Namm ze służb specjalnych imperialnych sił bezpieczeństwa, przydzielony do Sektora Dahl, od dwóch godzin czekał w pałacowym biurze tajnego radcy Farada Sintera. Nerwowo poprawił kołnierzyk. Biurko Farada Sintera było gładkie i eleganckie, zrobione z karońskiego drzewa pochodzącego z ogrodów imperialnych – daru Klayusa I. Na blacie leżał tylko wyłączony informator klasy imperialnej, od frontu natomiast lśnił hologram słońca i statku kosmicznego. Wysokie sklepienie gabinetu podtrzymywały kolumny z trantorskiego bazaltu, pokryte skomplikowanymi kwiatowymi wzorami wyrzeźbionymi promieniami laserów. Major spojrzał w górę, a kiedy znów opuścił wzrok, Farad Sinter ze zirytowaną miną stał za biurkiem.
– Tak?
Major Namm, krępy blondyn, nie przywykł do prywatnych audiencji na tym szczeblu ani w ogóle w pałacu.
– Drugi raport z poszukiwań Klii Asgar, córki Sondena i Bethel Asgar. Przeszukano mieszkanie jej ojca.
– Czego jeszcze się dowiedzieliście?
– Jej pierwsze testy na iloraz inteligencji były normalne, wcale nie nadzwyczajne. Jednak kiedy skończyła dziesięć lat, wyniki cechowały spore wahania, a dwa lata później testy wykazały, że dziewczyna jest opóźniona w rozwoju.
– Zakładam, że były to standardowe imperialne testy na inteligencję?
– Tak, panie, przystosowane do dahlijskich... ee... wymagań.
Sinter przeszedł przez gabinet i nalał sobie wina. Nie zaproponował go majorowi, który i tak nie poznałby się na przednim trunku. Niewątpliwie jego gust ograniczał się do stymulantów, zapewne w najprostszych postaciach preferowanych przez żołnierzy i policjantów.
– Domyślam się, że nie ma żadnych danych o chorobach przebytych w dzieciństwie – rzekł Sinter.
– Może tak być z dwóch powodów, panie – powiedział jasnowłosy major.
– Tak?
– Szpitale w Dahlu zazwyczaj rejestrują tylko niezwykłe przypadki. A niektórych, jeśli wyniki leczenia mogłyby rzucić cień na dobre imię szpitala, nie rejestrują wcale.
– Zatem może ona wcale nie miała gorączki mózgowej... jako dziecko, kiedy przechodzi ją niemal każdy obdarzony choć odrobiną inteligencji.
– To możliwe, panie, chociaż mało prawdopodobne. Tylko jedno normalne dziecko na sto nie przechodzi gorączki mózgowej. Ta choroba omija jedynie opóźnionych w rozwoju. Może i ona uniknęła jej z tego powodu.
Sinter uśmiechnął się. Oficer nie znał się na tych sprawach: zaledwie jedno dziecko na trzydzieści milionów unikało zachorowania, chociaż wiele osób twierdziło, że nigdy nie przechodziło tej choroby. Twierdzenie to mówiło samo za siebie: sugerowało wyższość odpornych.
– Majorze, czy interesuje się pan tymi sektorami, których pan nie patroluje?
– Nie, proszę pana. Dlaczego miałbym się nimi interesować?
– Wie pan, jaka jest najwyższa budowla na Trantorze?
– Nie, panie radco.
– A najgęściej zaludniony sektor?
– Nie, panie.
– Największa planeta w znanej nam Galaktyce?
– Nie. – Major zmarszczył brwi, jakby go wyśmiewano.
– Większość ludzi nie ma o tym pojęcia. Nie obchodzi ich to, a jeśli ktoś poda im te dane, natychmiast je zapomną. Tracą z oczu ogólny widok, zajęci codzienną krzątaniną, dobrze znanymi czynnościami. Podstawowa zasada napędu nadprzestrzennego?
– Na niebiosa, nie... Przepraszam. Nie wiem, panie radco.
– Ja także nie mam o tym pojęcia. I wcale mnie to nie interesuje. – Uśmiechnął się uprzejmie. – Zastanawiał się pan kiedyś, dlaczego Trantor wydaje się taki zaniedbany?
– Czasami, panie. To naprawdę kłopotliwe.
– Zamierzał się pan poskarżyć radzie sąsiedzkiej?
– To nie leży w moim zwyczaju. Tyle jest powodów do skarg, że nie wiedziałbym, od czego zacząć.
– Oczywiście. Jest pan znany jako kompetentny, a może nawet nadzwyczaj zdolny oficer.
– Dziękuję.
Sinter spojrzał na błyszczącą posadzkę.
– Czy nie jest pan ciekaw, dlaczego tak się interesuję tą kobietą, a raczej dziewczyną?
– Nie, panie.
Jednak major uznał, że warto poprzeć to konspiracyjnym mrugnięciem. Sinter szeroko otworzył oczy.
– Sądzi pan, że ona interesuje mnie seksualnie?
Oficer wyprężył się.
– Nie, panie. Nie do mnie należy snucie takich przypuszczeń.
– Obawiałbym się choć przez chwilę przebywać w jej towarzystwie, majorze Namm.
– Tak jest, panie.
– Ona nigdy nie przeszła gorączki mózgowej.
– Tego nie wiemy. Brak tu dokumentów.
Sinter zbył to machnięciem ręki.
– Ja wiem, że ona nigdy nie przeszła gorączki mózgowej ani żadnej innej choroby dziecięcej. I wcale nie dlatego, że była opóźniona w rozwoju. Ona nie była tylko odporna, majorze.
– Tak jest, panie.
– I może mieć nadzwyczajne zdolności. A wie pan, skąd o tym wiem? Od Vary Liso. Ona pierwsza tydzień temu odkryła tę dziewczynę na dahlijskim targowisku. Uznała ją za idealną kandydatkę. Powinienem teraz wysłać Varę Liso, żeby pomogła wam w poszukiwaniach. Może to dałoby jakieś rezultaty.
Oficer nic nie powiedział, tylko stał na baczność, wpatrując się w przeciwległą ścianę. Lekko poruszył grdyką. Sinter czytał w jego myślach jak w otwartej księdze: major nie wierzył w to wszystko i nic nie wiedział o Varze Liso.
– Zdoła mi ją pan znaleźć bez pomocy Vary Liso?
– Mając odpowiednią liczbę funkcjonariuszy, możemy znaleźć ją w ciągu dwóch lub trzech dni. Mojemu nielicznemu personelowi zajmie to dwa lub trzy tygodnie. Dahlijczycy nie są teraz zbyt skłonni do współpracy, panie.
– Tak, pewnie nie są. No cóż, znajdź ją pan, ale nie próbuj jej aresztować czy niepokoić w jakikolwiek inny sposób. Nie udałoby się to panu, tak jak nie udało się to wielu innym...
– Tak jest, radco.
– Powiadomi mnie pan, co ona robi, z kim się widuje... A kiedy wydam rozkaz, strzeli jej pan prosto w głowę z broni energetycznej dużego kalibru. Zrozumiano?
– Tak jest.
– Równie sprawnie, jak robił to pan dotychczas.
– Tak jest.
– A potem przyniesie mi pan jej ciało. Nie kryminologom, tylko mnie, do mojej prywatnej kwatery. Koniec rozmowy, majorze.
Major Namm wyszedł.
Sinter nie wierzył w kompetencje policjantów żadnego sektora. Zbyt łatwo było ich przekupić. A jednak wzmocnione patrole Sintera nie zdołały pochwycić ani jednego robota. Wszystkie cele okazały się ludźmi. Roboty sprytnie wymykały się z zastawianych pułapek.
A ta Klia Asgar... Dziewczyna, a przynajmniej na pozór. Jak roboty imitowały fizyczne dojrzewanie? Tyle zagadek, których rozwiązania Sinter nie mógł się doczekać.
Wpływ gorączki mózgowej na ciekawość i cywilizację jako taką wcale nie był najbardziej interesującą z tych zagadek. Wcale. Sinter podejrzewał, że roboty same stworzyły tę chorobę – może przed tysiącami lat, kiedy zostały wygnane ze świata ludzi – zamierzając podstępnie ograniczyć ludzkie zdolności intelektualne i stworzyć Imperium rzadko buntujące się przeciw władzy...
Rozmaite możliwości przebiegały mu przez głowę. Tyle podejrzeń, tyle teorii!
Z nikłym, krzywym uśmiechem Sinter na kilka minut pogrążył się w rozmyślaniach, a potem podszedł do biurka, by sprawdzić w informatorze nazwę największej planety w Galaktyce.
Farad nigdy nie przeszedł gorączki mózgowej. Jakimś cudem ominęła go pomimo jego nieprzeciętnej inteligencji. Zawsze był wszystkiego ciekawy.
I niewątpliwie był człowiekiem. Przynajmniej dwa razy w roku robił sobie zdjęcie rentgenowskie, żeby mieć co do tego pewność.
Największym zamieszkanym światem w Galaktyce był Nak, gazowy olbrzym krążący wokół słońca w Prowincji Hallidon. Miał cztery miliony kilometrów średnicy.
Teraz Sinter musiał się zająć innymi sprawami. Stanął za biurkiem – nigdy nie pracował na siedząco – i przejrzał sprawozdania dostarczone przez informator. Po przypuszczalnej utracie Włóczni Chwały zrobił się lekki smrodek wokół skierowania statków na ratunek Sarossie. Za rosnącym publicznym oburzeniem wyczuwał Linge Chena. To jednak właściwie był problem Klayusa. Farad zgodził się na to tylko dlatego, żeby chłopak mógł sobie porządzić.
Chen był bardzo inteligentnym człowiekiem.
Sinter zastanawiał się, czy Chen przechodził kiedyś gorączkę mózgową...
Zatopiony w myślach, przez pięć minut stał nad przewijającymi się sprawozdaniami, nie zwracając na nie uwagi. Miał więcej niż dość czasu, by zająć się komisarzem Chenem.
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Mors Planch w ciągu tych pięćdziesięciu lat, jakie służył Imperium (i sobie), z ponurym spokojem patrzył, jak wszystko zmienia się na gorsze. Pozornie niczym się nie denerwował: był milczący, mówił łagodnym głosem i sprawnie wykonywał nawet nadzwyczaj trudne misje, ale nigdy nie przypuszczał, że sam Linge Chen zleci mu tak prozaiczne zadanie jak poszukiwanie zaginionej jednostki. I to w dodatku statku badawczego!
Stał na stalowym balkonie zawieszonym nad dokami centralnego kosmodromu Trantora i spoglądał na długie rzędy wrzecionowatych, jasnobrązowych okrętów Imperium, pozornie lśniących i wspaniałych, lecz obsadzonych przez załogi traktujące swoje obowiązki jak rytuał, nawet nie rozumiejące praw mechaniki, elektroniki i fizyki, które umożliwiały skoki z jednego końca Galaktyki na drugi.
Pompa i pic, podszyte ignorancją, niczym zaćmienie słońca w południe...
Powąchał perfumy w klapie, aby poprawić sobie humor. Przyjemne aromaty tysiąca światów zaprogramowano w maleńkim guziczku, niewiarygodnym antyku sprezentowanym mu przez Linge Chena przed siedmioma laty. Chen był niezwykłym człowiekiem, potrafiącym zrozumieć uczucia i potrzeby innych, chociaż sam nie miał żadnych poza żądzą władzy.
Planch dość dobrze znał swego pana i wiedział, do czego ten jest zdolny, ale nie musiał go lubić. Mimo wszystko Chen bardzo dobrze płacił, a jeśli Imperium miało podupaść i zmarnieć, Planch chciał uniknąć związanych z tym kłopotów i ograniczeń.
Tuż przy nim wyrosła jak spod ziemi wysoka, pająkowata kobieta o żółtych włosach, wyższa od niego o ponad dziesięć centymetrów. Podniósł głowę i spojrzał w jej onyksowe oczy.
– Mors Planch?
– Tak. – Odwrócił się i wyciągnął rękę. Kobieta cofnęła się i pokręciła głową. Na jej świecie, Huylenie, kontakt fizyczny przy powitaniu uważano za obrazę. – Domyślam się, że ty jesteś Tritch?
– Jesteś bardzo domyślny – odparła. – I tym razem się nie mylisz. Mam trzy statki, których możemy użyć, i wybrałam najlepszy z nich. Wygodny i mający uprawnienia do podróżowania wszędzie, gdziekolwiek Imperium zechce handlować.
– Zabierzesz tylko mnie, a ja będę musiał obejrzeć twój napęd nadprzestrzenny i dokonać kilku modyfikacji.
– Och? – Tritch szybko traciła humor. – Nie lubię powierzać tej roboty nawet ekspertom. Jeśli nic się nie psuje, niczego nie naprawiam.
– Jestem kimś więcej niż ekspertem – rzekł Planch. – A za pieniądze, jakie ci płacą, mogłabyś kupić trzy takie statki.
Tritch poruszyła głową na boki. Planch nie potrafił zinterpretować tego gestu. Tyle rozmaitych kultur i zwyczajów! Wśród trylionów ludzkich istot zdarzały się wszelkie możliwe zachowania, szczególnie w centrum, gdzie zbiegały się wszystkie drogi.
Poszli w kierunku bramy doku, w którym stały jednostki Tritch.
– Powiedziałeś, że ruszamy na poszukiwania – przypomniała. – Mówiłeś też, że to będzie bardzo niebezpieczne. Za takie pieniądze akceptuję ryzyko, ale...
– Lecimy w kierunku fali uderzeniowej po wybuchu supernowej – powiedział Planch, patrząc prosto przed siebie.
– Och. – Zamilkła, ale tylko na chwilę. – Sarossa?
Skinął głową. Pojechali ruchomym chodnikiem do przystani, mijając trzykilometrowy rząd innych jednostek. Większość z nich należała do Imperium, kilka do pałacowych dostojników, a reszta do licencjonowanych niezależnych kupców takich jak Tritch.
– Odrzuciłam cztery propozycje osób, które chciały, żebym poleciała tam ratować ich bliskich.
– Dobrze zrobiłaś – odparł Planch. – Teraz pracujesz dla mnie, nie dla nich.
– Jak wysoko to sięga? – prychnęła Tritch. – A może powinnam zapytać, jakie masz wpływy?
– Żadnych. Robię, co mi każą, i nikomu o tym nie mówię.
Tritch odpowiedziała uprzejmym pomrukiem niedowierzania, podeszła do trapu i wydała rozkaz drzwiom luku bagażowego. Te otworzyły się. Była to solidna jednostka, zbudowana jakieś dwieście lat wcześniej, z samonaprawiającymi się silnikami. Tylko kto wie, czy układy naprawcze były sprawne? W dzisiejszych czasach ludzie zanadto ufali maszynom, głównie dlatego, że musieli.
Planch zauważył nazwę statku: Kwiat Zła.
– Kiedy odlatujemy?
– Natychmiast – odparł.
– Wiesz co – powiedziała Tritch – twoje nazwisko wydaje mi się znajome... Jesteś Huyleńczykiem?
– Ja? – Pokręcił głową i roześmiał się, wchodząc do przepastnej i prawie pustej ładowni. – Jestem na to o wiele za niski, Tritch. Jednak tysiąc lat temu moi przodkowie założyli pierwszą kolonię, która dała początek waszemu światu.
– To wszystko wyjaśnia! – zawołała Tritch i trochę inaczej pokręciła głową, co – jak uznał – było oznaką zadowolenia z takiego związku. Huyleńczycy byli kastowym społeczeństwem uwielbiającym historię i genealogię. – Twoja obecność na pokładzie mojego statku to dla mnie zaszczyt! Czym się trujesz, Planch? – Wskazała ustawione w kącie ładowni skrzynie pełne egzotycznych trunków, zabezpieczone polem siłowym.
– Na razie niczym – odparł, ale z uznaniem obejrzał etykiety. Nagle przystanął, zauważywszy na dziesięciu skrzynkach etykietę, na widok której serce zabiło mu mocniej. – Na ciasne przestrzenie! – zaklął. – Czy to trilliańska woda życia?
– Dwieście butelek – powiedziała. – Po wykonaniu tej roboty dostaniesz dwie takie na koszt firmy.
– Jesteś hojna, Tritch.
– Bardziej, niż ci się zdaje.
Mrugnęła. Planch z gracją skłonił głowę. Zapomniał już, jak otwarci i dziecinni potrafią być Huyleńczycy, tak samo jak zapomniał, co oznaczają niektóre ich gesty. A przecież byli też jednymi z najtwardszych kupców w Galaktyce.
Drzwi luku zamknęły się i Tritch poprowadziła Plancha do maszynowni, aby obejrzał i dokonał drobnych napraw najdelikatniejszych mechanizmów jej statku.






10

Gdy pod kopułami zapadł zmierzch i światło za oknami gabinetu przygasło, Chen usiadł w swoim ulubionym fotelu i wywołał serwis informacyjny Biblioteki Galaktycznej, najlepszy i najdokładniejszy w Galaktyce. Wokół niego trzepotały słowa i obrazy, wszystkie związane z sarossańską katastrofą i zaginięciem Włóczni Chwały. Nigdzie nie było śladu statku i nic dziwnego: najlepsi eksperci twierdzili, że prawdopodobnie pochłonął go obszar nieciągłości podczas ostatniego skoku, ryzyko związane z wybuchami supernowych, lecz nieczęsto spotykane z tej prostej przyczyny, że według ludzkiej skali czasu supernowe zdarzały się niezwykle rzadko. W całej Galaktyce każdego roku eksplodowała najwyżej jedna lub dwie, najczęściej w nie zamieszkanych rejonach.
Popularne dzienniki już wzywały imperatora – z całym szacunkiem oczywiście – i nieco bardziej kategorycznie radcę Sintera, by ponownie przemyśleli decyzję wysłania statków ratunkowych. Chen uśmiechnął się ponuro. Niech Sinter ma przez chwilę jakieś zajęcie.
Rzecz jasna, jeśli Mors Planch niczego się nie dowie, trzeba będzie wymienić Lodovika, i to szybko. Miał już czterech kandydatów. Wprawdzie żaden z nich nie miał takich kwalifikacji jak Lodovik, ale wszyscy byli godni podjąć służbę w Komisji Bezpieczeństwa Publicznego. Jednego z nich mianuje swoim asystentem, a pozostałych trzech przyjmie jako praktykantów, motywując to tym, że w przyszłości komisja powinna zawsze mieć dodatkowe kadry mogące zastąpić ubytki personelu.
Trzej komisarze mieli pewne prywatne i służbowe zobowiązania wobec Chena; wykorzysta to, by umieścić oddanych sobie kandydatów w ich biurach.
Machnięciem ręki wyłączył serwis informacyjny i wstał, wygładzając szatę. Wyszedł na balkon, by podziwiać zachód słońca. Oczywiście nie było stąd widać prawdziwego słońca, ale regularnie dotował naprawy projektorów kopuły Sektora Imperialnego, więc zachody wyglądały tu równie pięknie jak na całym Trantorze w czasach jego młodości. Z pewną satysfakcją obserwował przez chwilę artystyczną interpretację, ale później zapomniał o przyjemnościach i zastanowił się nad przyszłością.
Chen rzadko sypiał dłużej niż godzinę dziennie, zazwyczaj w południe, dzięki czemu miał cały wieczór na badania i przygotowania do pracy czekającej go nazajutrz. W ciągu tej godziny zwykle śnił przez prawie trzydzieści minut. Tego popołudnia, po raz pierwszy od lat, śniło mu się dzieciństwo. Z doświadczenia wiedział, że sny rzadko bywały bezpośrednim odbiciem codziennych spraw, ale mogły wskazywać na osobiste problemy i słabości. Chen darzył ogromnym szacunkiem procesy myślowe zachodzące w podświadomości. Wiedział, że w ten sposób rozwiązuje wiele trudnych zagadnień.
Postrzegał siebie jako kapitana statku kosmicznego, dowodzącego wspaniałą załogą – uosabiającą podświadome procesy myślowe. Jego zadaniem było trzymać ich w gotowości i przydzielać im obowiązki. Z tego powodu Chen codziennie przynajmniej dwadzieścia minut przeznaczał na intensywne ćwiczenia umysłowe.
Miał do tego specjalną maszynę zaprojektowaną dla niego przez najwybitniejszego psychologa na Trantorze, a może i w całej Galaktyce. Psycholog ten zniknął przed pięcioma laty, kiedy to na dworze imperialnym wybuchł skandal, za którym stał Farad Sinter.
Tyle wzajemnych powiązań, splotów. Chen traktował swoich nieprzyjaciół jak najbliższych współpracowników, a czasem nawet im współczuł, kiedy jeden po drugim szli w odstawkę, padając ofiarą własnego ograniczenia i ślepoty.
Albo, jak w wypadku Sintera, agresywnej głupoty i szaleństwa.
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Hari zajmował skromne mieszkanko na terenie uniwersytetu. Było to jego trzecie mieszkanie od śmierci Dors Venabili. Najwidoczniej nie potrafił znaleźć sobie miejsca, które mógłby nazwać domem: po kilku miesiącach lub – jak w tym wypadku – po dziesięciu latach zaczynało go irytować, choćby było nie wiadomo jak neutralne i anonimowe. Wtedy się przeprowadzał. Często spędzał całe noce w bibliotece, wyjaśniając, że następnego ranka musi wcześnie przyjść do pracy. Tak też było, ale nie dlatego zostawał tam na noc.
Gdziekolwiek był, Hari czuł się bardzo samotny.
Nie wahał się użyć swojej pozycji na uniwersytecie i wpływów w Bibliotece Galaktycznej, aby otrzymać nowe mieszkanie. Pozwalał sobie na kilka dziwactw, tak jak robi się dodatkowy przegląd starej maszyny w nadziei, że wykona zadanie, nie psując się. Trudno było mu się oswoić z myślą, że zbliża się do końca. Tak dobrze pamiętał początki, które były znacznie bardziej ekscytujące i dawały dużo więcej satysfakcji niż teraz, w tym punkcie jego życia...
Z tego powodu prawie z niecierpliwością oczekiwał procesu, który da mu szansę na bezpośrednią konfrontację z Linge Chenem i wywarcie presji na imperatora. Ostatnia, finezyjna rozgrywka. Wtedy się dowie. Wtedy wszystko się skończy.
Kiedy był Pierwszym Ministrem Cleona, również sporadycznie wykorzystywał swe stanowisko do gromadzenia najpotrzebniejszych informacji. Jednym z kluczowych problemów psychohistorii była wówczas nieoczekiwana zmienność kulturowa i genetyczna, a dokładnie wpływ wybitnych jednostek na rzeczywistość.
W owym czasie nie brał pod uwagę niezwykłych umiejętności takich jednostek jak jego wnuczka lub jej ojciec Raych. Rozważał tę kwestię wyłącznie w kategoriach abstrakcyjnych i nie docenił również możliwości Daneela.
Oczywiście wszyscy oni mieli szczególny dar perswazji i w ciągu kilku ostatnich lat uwzględnił tę niezwykłą cechę w swoich badaniach psychohistorycznych, wykorzystując sposób wypróbowany przez Wandę.
Jednak gdy był Pierwszym Ministrem, bardziej interesował się lepiej mu znanym historycznym i politycznym problemem wybujałej ambicji wspomaganej – lub nie – osobistą charyzmą. W Imperium było mnóstwo takich przykładów, a on, trzymając się na uboczu, starał się jak najlepiej je zbadać...
To jednak nie wystarczyło. Ze ślepym i niewzruszonym uporem, jaki Hari wykazywał, rozwiązując wszelkie problemy psychohistorii, wbrew życzeniom Dors poprosił Cleona o sprowadzenie na Trantor pięciu przedstawicieli tego typu polityków: okrutnych, charyzmatycznych tyranów. Zostali usunięci z rodzinnych światów po buncie lub sprzeciwie wobec władzy imperialnej, co każdego roku zdarzało się przynajmniej na jednym z każdego tysiąca światów. Najczęściej winni byli po cichu traceni, czasem zsyłano ich na bezludne planety, gdzie do końca życia nie mieli znaleźć następnych ofiar swych wybujałych ambicji.
Hari poprosił Cleona, by pozwolił mu przesłuchać pięcioro takich tyranów oraz poddać ich kilku stosunkowo nieinwazyjnym badaniom psychologicznym i medycznym. Doskonale pamiętał ten dzień, kiedy imperator wezwał go do swych urządzonych z przepychem prywatnych komnat i potrząsnął mu tym podaniem przed nosem.
– Prosisz mnie, żebym sprowadził na Trantor takie robactwo? Bym naruszył procedury prawne, a nawet odłożył egzekucje? A wszystko tylko po to, żebyś mógł zaspokoić nienasyconą ciekawość?
– To bardzo poważny problem, Wasza Wysokość. Nie zdołam niczego przewidzieć, jeśli nie zrozumiem postępowania takich niezwykłych jednostek ani tego, kiedy i jak pojawiają się w dziejach.
– Ha! Czemu więc nie badasz mnie, Pierwszy Ministrze?
Hari uśmiechnął się.
– Nie spełniasz wymogów, Wasza Wysokość.
– Nie jestem zidiociałym psychopatą, tak? Hmm, a więc przynajmniej uważasz, że można mnie wyleczyć. Jednak sprowadzać na moją planetę takie obrzydliwe monstra... Co byś zrobił, gdyby uciekli, Hari?
– Liczyłbym na to, że twoje tajne służby ich znajdą, Wasza Wysokość.
Imperator prychnął.
– Obawiam się, że darzysz moje siły bezpieczeństwa zaufaniem, jakiego ja nie mam. Takie potwory jak ci ludzie są niczym rak: mają dar gromadzenia innych rakowatych tworów i wykorzystywania zdrowej tkanki społecznej do własnych celów! Powiedz prawdę, Hari. Co zamierzasz osiągnąć?
– To z mojej strony dużo więcej niż tylko zwykła ciekawość, mój imperatorze. Ci ludzie mogą zmienić bieg wydarzeń, podobnie jak trzęsienie ziemi może odwrócić bieg rzek.
– Nie na Trantorze.
– Właściwie, panie, zaledwie...
– Wiem o tym i już to naprawiamy. Jednak ci mężczyźni i kobiety są nienormalni, Hari!
– W historii ludzkości często...
– I rozumiemy ich dostatecznie dobrze, aby ich przejrzeć i nie pozwolić im pełnić żadnych ważniejszych funkcji w Imperium. Zazwyczaj.
– Tak, panie, ale nie zawsze. Muszę uzupełnić brakujące dane.
– Wyłącznie w celach naukowych, Hari?
– Zobaczę, czy uda mi się wzbogacić wiedzę o tyranach na tyle, żeby stali się jeszcze większą rzadkością na twoich światach, Wasza Wysokość.
Cleon zastanawiał się chwilę, przytknąwszy palec do brody, a potem odjął go od twarzy, zakręcił nim w powietrzu i rzekł:
– W porządku, Pierwszy Ministrze. W razie potrzeby mamy polityczne uzasadnienie. Pięcioro?
– Tylko tylu zdołam zbadać w wyznaczonym czasie, panie.
– Najgorszych?
– Znasz imiona tych, o których mi chodzi.
– Nie znam żadnego z nich i nie ja mianowałem ich na te stanowiska, które zajmowali.
– Wiem, panie.
– Nie oskarżysz mnie w swoich psychohistorycznych podręcznikach, prawda?
– Oczywiście, że nie!
I w ten sposób Hari dopiął swego. Pięcioro tyranów sprowadzono na Trantor i umieszczono w rikeriańskim więzieniu o zaostrzonym rygorze w Sektorze Imperialnym.
Odbyły się pierwsze spotkania...
Hari rozmyślał o tamtych czasach, gdy mieszkanie oznajmiło, że jego wnuczka czeka przed frontowymi drzwiami i chce się z nim zobaczyć. Seldon zawsze chętnie spotykał się z wnuczką, zwłaszcza że mieli dla siebie bardzo mało czasu, ale teraz? Kiedy wpadł na ślad czegoś ważnego!
Nie widział jednak Wandy od kilku tygodni. Razem z mężem, Stettinem Palverem, zbierała grupę mentalistów, wyszukując ich we wszystkich ośmiuset sektorach Trantora, i nie miała czasu na życie towarzyskie. Za kilka tygodni, najszybciej jak to będzie możliwe po procesie, mentaliści wyruszą na Gwiezdny Kraniec, żeby w tajemnicy rozpocząć zaplanowane prace nad tajnym projektem dotyczącym Drugiej Fundacji.
Hari wstał i zebrał siły, zanim włożył togę i kazał drzwiom, by się otworzyły. Wanda weszła, wnosząc ze sobą powiew zimnego powietrza i zapachy z zewnątrz: drożdży piekarniczych – nie tych delikatnych z Mycogenu! – ozonu i chyba świeżej farby.
– Słyszałeś, dziadku? Tropi nas imperator!
– Kogo, Wando? Kogo tropi?
– Mentalistów! Złapali jedną z naszych, a ona naopowiadała im niestworzonych rzeczy, różnych kłamstw, żeby ocalić skórę. Jak on tak może? Przecież ściganie obywateli i zabijanie ich jest niezgodne z prawem!
Hari podniósł uspokajająco ręce.
– Opowiedz mi wszystko od początku – poprosił.
– Ten początek to kobieta, niejaka Vara Liso. Była jedną z tych, których wybraliśmy do Drugiej Fundacji. Od razu wiedziałam, że się nie nadaje, a Stettin przyznał mi rację, ale była bardzo zręczna, przekonująca i wrażliwa. Pomyśleliśmy, że wykorzystamy ją do szybszego wyszukiwania mentalistów, nawet jeśli nie zaufamy jej na tyle, żeby zabrać ją na... na pokład.
– Owszem, widziałem ją na ostatnim spotkaniu – rzekł Hari. – Drobna i nerwowa.
– Cicha jak myszka – potwierdziła Wanda. – W zeszłym miesiącu bez naszej wiedzy poszła do pałacu...
– I z kim rozmawiała?
– Z Faradem Sinterem! – z obrzydzeniem prychnęła Wanda.
– Co mu powiedziała?
– Nie wiem, ale cokolwiek to było, Sinter kazał tajnej policji polować na mentalistów, a wszyscy złapani umierają... Z kulą w głowie!
– Nasi? Wybrani do Projektu?
– To dziwne, ale nie. Nie ma żadnej korelacji. Jednak zabił kilku kandydatów, z którymi jeszcze nie nawiązaliśmy kontaktu.
– Bez przesłuchania?
– No właśnie. Po prostu ich mordują. Dziadku, w tym tempie nigdy nie zbierzemy tylu, ilu nam potrzeba! Taki typ osobowości jest bardzo rzadki!
– Jeszcze nigdy nie spotkałem się z Sinterem – myślał głośno Hari – chociaż w zeszłym roku rozmawiali ze mną jego ludzie. Jeśli dobrze pamiętam, wypytywali mnie o mycogeńskie legendy.
– Teraz przetrząsają Dahl w poszukiwaniu jakiejś dziewczyny! Jeszcze nawet nie znamy jej nazwiska, ale kilku naszych w Dahlu wyczuło ją... i prawie nawiązało z nią kontakt. Ma niezwykłe umiejętności. Jesteśmy pewni, że to jej szukają. Mam nadzieję, że pożyje dostatecznie długo, byśmy zdołali odnaleźć ją pierwsi.
Hari wskazał Wandzie miejsce przy stoliczku i zaproponował filiżankę herbaty.
– Sinter najwyraźniej nie interesuje się ani mną, ani Projektem, a jestem pewny, że nikt nie zna naszych planów związanych z mentalistami. Zastanawiam się, o co mu więc chodzi.
– Jest szalony! – rzuciła Wanda. – Imperator go nie powstrzyma, a Linge Chen nic nie robi!
– Szaleństwo samo wyznacza sobie cele i nagrody – rzekł łagodnie Hari. Wiedział o powszechnym niezadowoleniu wywołanym rolą, jaką Sinter odegrał w kryzysie sarossańskim. – Chen z pewnością wie, co robi, a my musimy przetrwać i nadal realizować nasz Plan.
Nawet waga wiadomości przyniesionych przez Wandę nie zmniejszyła irytacji Hariego. Jeśli już, to jeszcze ją pogłębiła. Pragnął po prostu zostać sam, żeby rozmyślać o rozmowach z tyranami. W tych wspomnieniach kryło się coś ważnego, chociaż nie potrafił tego sprecyzować... Mimo to poprosił Wandę, by została na obiedzie. Chciał ją uspokoić i sprawdzić, czy nie wie czegoś więcej.
Podczas obiadu Hari nagle połączył wspomnienia z równaniami psychohistorycznymi i znalazł rozwiązanie, którego szukał. Było nim niejasne wrażenie, że spotkał Daneela. Kiedy? Gdzie? Im dłużej o tym myślał, tym większej nabierał pewności, że naprawdę widział się z Daneelem, który powiedział mu coś zabawnego i potencjalnie groźnego... o Faradzie Sinterze.
– Zamierzam poprosić o audiencję – powiedział Hari do Wandy, gdy przynieśli sobie deser.
Postawiła na stole miseczki z zimnym puddingiem; do swojego dodała lodów kokosowych – tak samo, jak robił to jej ojciec Raych.
– U kogo? – spytała. – Sintera?
– Nie, jeszcze nie u niego – odparł Hari. – U imperatora.
– To potwór, okropny smarkacz! Dziadku, nie pozwolę ci na to!
Hari zaśmiał się.
– Droga Wando, zaglądałem lwu w paszczę, kiedy ciebie jeszcze nie było na świecie. – Przez chwilę poważnie na nią spoglądał, po czym cicho zapytał: – A co, wyczuwasz jakieś niebezpieczeństwo?
Wanda odwróciła głowę, a potem znów popatrzyła na niego.
– Wiesz, dlaczego wciąż szukamy mentalistów, dziadku.
– Tak. Ty i Stettin odkryliście, że z nieznanych powodów wasze zdolności słabną i zanikają. Usiłujecie zebrać stabilną grupę, w której przeciwstawne siły i słabości będą się niwelować, tworząc trwałą moc.
– Już od kilku tygodni nie potrafię niczego przewidzieć, dziadku. Nie wiem, co może ci się przydarzyć. Niczego nie widzę... tylko pustkę.
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Vara Liso od lat nie spała w nocy z obawy przed tym, co mogłaby usłyszeć podczas snu lub zasypiania. W takich chwilach czuła, jak jej sieć rozpościera się niczym chmura nad całym sąsiedztwem, a kiedy kurczyła się i powracała, przywierały do niej emocje, pragnienia i niepokoje ludzi znajdujących się w promieniu kilku kilometrów – niczym mimowolnie konsumowane stada ryb.
Kiedy była młodsza, ten niepożądany talent do nocnych łowów objawiał się zaledwie raz czy dwa razy w miesiącu i nigdy nie miała pewności, czy był symptomem szaleństwa, czy też naprawdę dowiadywała się tego wszystkiego – od rodziców i brata, od sąsiadów lub kochanków, których nie miała wielu, gdyż już wtedy w jej zachowaniu i wyglądzie było coś niesamowitego.
Teraz sieć rozpościerała się każdej nocy, a ona nie mogła wchłonąć wszystkiego, co w nią wpadło, ani pozbyć się fragmentów życia innych ludzi. Była jak kawałek lepu na muchy, zawieszonego i zapomnianego w komórce na śmieci.
Dopiero kiedy skontaktowali się z nią inni mentaliści – bo tak sami się nazywali, podczas gdy ona nigdy nie nadała nazwy swemu talentowi – zrozumiała, że jej umiejętności mogą przedstawiać sporą wartość. A podczas nocnego szkolenia z innymi mentalistami na Uniwersytecie Streelinga miała sen, który głęboko nią wstrząsnął.
Był to sen o mechanicznych ludziach. Nie o tiktokach, tych zabawnych małych maszynach, które niegdyś budziły tak wielki niepokój robotników na Trantorze i innych światach; nie o tiktokach, lecz o robotach tak podobnych do ludzi, że mogły się niepostrzeżenie wtopić w ludzką społeczność.
W tym śnie istniały nawet mechaniczne kobiety obdarzone zdumiewającymi możliwościami, zdolne do popełniania morderstw i do miłości.
Vara Liso kilka tygodni rozmyślała o tym śnie, zanim poprosiła o spotkanie z imperatorem. To zuchwałe żądanie – bo czyż mogła liczyć na audiencję u tak wysoko postawionej osoby? – niespodziewanie zostało spełnione. Spotkała się jednak nie z imperatorem, lecz z samozwańczym głosem imperialnego sumienia, tajnym radcą Faradem Sinterem.
Sinter powitał ją uprzejmie, choć z początku nieco chłodno, ale gdy wyjawiła powód swej wizyty, zaczął zadawać pytania, drążąc temat, by z jej nieskładnej relacji wyłowić cenne fakty, które przeoczyła. Farad Sinter wydobył z mroku sens jej snu i nadał mu polityczne znaczenie, logiczny ciężar i strukturę, czego ona nie potrafiłaby dokonać nawet za milion lat.
Z początku Vara Liso szanowała Farada Sintera, potem zaczęła go podziwiać, a w końcu pokochała. Pod tyloma względami był do niej podobny: wrażliwy i bystry, dostrzegający rzeczy, których inni nie potrafili zauważyć... a przynajmniej tak jej się zdawało.
Pragnęła zostać jego kochanką, lecz Farad Sinter przekonał ją, że oboje są ponad takie przyziemne rozkosze. Znajdowali satysfakcję, realizując znacznie wznioślejsze cele.
Tak więc tego ranka zmierzała do jego prywatnych apartamentów w pałacu, jak zawsze eskortowana przez dwie zimne niczym lód strażniczki, przekonana, że zaraz da mu to, czego najbardziej pragnął. A jednak Vara Liso zamierzała coś przed nim ukryć, pewien fakt, który zdawał się nie pasować do reszty.
– Dzień dobry, Varo! – przywitał ją Sinter. Siedział przy śniadaniowym stoliczku na kółkach, miał na sobie kunsztownie haftowaną złocistą togę, a jego świdrujące oczka zmrużyły się w namiastce uśmiechu. – Co masz dla mnie dzisiaj?
– Nic ciekawego, Faradzie. – Osunęła się na stojącą przed nim kanapę, zmęczona i zniechęcona. – To wszystko jest tak pogmatwane. Przysięgam, że zupełnie się pogubiłam!
Sinter cmoknął i pogroził jej palcem.
– Nie doceniasz swojego niezwykłego talentu, śliczna Varo.
Jej oczy lekko rozszerzyły się z pożądania. Sinter udał, że tego nie dostrzega.
– Czy dowiedziałaś się, kto cię w to wciągnął? Tym snem o mechanicznych ludziach?
– Nie, jeszcze nie. Nie wiem nawet, czy to był mężczyzna, czy kobieta. Pamiętam twarze, które widziałam we śnie, ale żadnej z nich nie poznaję. Złapaliście ją?
Farad pokręcił głową.
– Jeszcze nie. Ale nie rezygnuję. Masz jakieś poszlaki, innych podejrzanych?
Vara Liso lekko się zarumieniła i pokręciła głową. Niebawem będzie musiała ujawnić, od czego to wszystko się zaczęło, wyznać, że kiedyś chciała się przyłączyć do grupy mentalistów niskiego szczebla, znacznie słabszych od niej i od tej młodej kobiety, której obecność wyczuła zaledwie dwa tygodnie wcześniej. Jednak oni dobrze ją traktowali, więc ukryła ich istnienie przed Sinterem z dwóch powodów: po pierwsze, ci ludzie z pewnością nie byli robotami, po drugie, z poczucia przyzwoitości i lojalności. Próbowała delikatnie kierować poczynaniami Farada, tak by nie ścigał każdego, obdarzonego choćby najskromniejszymi zdolnościami mentalisty. Była przekonana, że robiąc to, Sinter popełnia błąd, ale nie mogła mu tego powiedzieć.
Podejrzewała, że nie lubił, kiedy wytykano mu pomyłkę, choćby w zupełnie błahej sprawie.
Sinter wysłał ją do Dahla z powodu niewytłumaczalnego zjawiska, jakim była szczególna obfitość kandydatów z tego sektora. Tam Vara Liso niespokojnie krążyła całą noc po pokoju nędznego hoteliku, zarzucając sieć, w którą wpadła największa dotychczas ryba.
Nienawidziła Dahla, z unoszącymi się nad tym sektorem miazmatami niechęci, zaniedbania i gniewu. Miała nadzieję, że nigdy tam nie wróci.
– Myślę, że będziesz musiała tam wrócić i osobiście pomóc siłom specjalnym – rzucił niedbale Farad Sinter. – Ostatnio nie dopisuje im szczęście.
Popatrzyła na niego i łzy napłynęły jej do oczu.
– Och, Varo, jesteś taka wrażliwa! Nie będzie tak źle. Jesteś nam tam potrzebna, żeby pomóc znaleźć igłę w stogu siana. Jeśli ona jest tak utalentowana, jak mówisz...
– Zrobię to, jeśli tego chcesz – mruknęła. – Miałam nadzieję, że masz dość informacji.
– Niestety nie. Nie mam. I wątpię, czy wystarczy mi czasu na zdobycie niezbitych dowodów.
Nadrabiając miną, zadała pierwsze pytanie, jakie przyszło jej do głowy.
– Co zrobią te roboty, kiedy zorientują się, że o nich wiemy?
Sinter spochmurniał.
– To będzie najbardziej niebezpieczny moment – odparł ponuro. Na chwilę spuścił wzrok. – Czasem myślę, że zastąpią nas replikami, które będą robić wszystko to, co my robiliśmy. Tylko beznamiętnie, bez uczuć. – Poszukał starożytnego słowa, które zabrzmiało w jego ustach tajemniczo i obco: – Bez duszy.
– Nie rozumiem, co to oznacza – powiedziała Vara.
Sinter potrząsnął głową.
– Ja też nie, ale wiem, że to byłoby okropne!
Przez chwilę oboje napawali się tą ponurą wizją, radując poczuciem wspólnego i tylko im znanego niebezpieczeństwa.
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– Twoja prośba o audiencję jest nieco dziwna – rzekł imperator – zważywszy, że komisja Linge Chena w przyszłym miesiącu zamierza postawić cię przed sądem pod zarzutem zdrady. – Klayus pokręcił głową i uniósł brwi. – Nie uważasz, że to niesłychane, że zgodziłem się na to spotkanie?
– Istotnie – odparł Hari, stojąc z założonymi rękami i pochyloną głową. – To świadczy o twojej niezależności, Wasza Wysokość.
– No cóż, jestem znacznie bardziej niezależny, niż się uważa. Prawdę mówiąc, komisja jest dla mnie wygodna, gdyż wykonuje mnóstwo nieciekawej pracy, zajmując się drobiazgami, które mnie wcale nie obchodzą. Linge Chen jest dostatecznie mądry, by nie wtrącać się do moich spraw. Dlaczego więc ja miałbym interesować się tobą? Mam na myśli inny powód niż twoja sława.
– Pomyślałem, że może zainteresuje cię przyszłość, Wasza Wysokość – odparł Hari.
Klayus cicho prychnął.
– Ach tak, twoja obietnica wieczności.
Seldon poszedł za imperatorem przez centralną kolistą komnatę mającą co najmniej dwanaście metrów średnicy i około trzydziestu wysokości. Nad ich głowami, na kopule, wirowały wszystkie zamieszkane układy gwiezdne Galaktyki, mrugając w kolejności zasiedlenia; były ich dziesiątki milionów. Hari zerknął w górę i zmrużył oczy, spoglądając na ten ogrom ludzkich dokonań. Klayus I zignorował ów widok. Zaciśnięte usta władcy i szeroko otwarte, lecz puste oczy niepokoiły Hariego.
Imperator pchnął wielkie drzwi wiodące do bawialni. Drzwi – przypominające wrota skarbca – bezgłośnie odchyliły się na potężnych zawiasach, a na framugę wyroiły się zielone i złote owady. Seldon zakładał, że była to projekcja, ale wcale by się nie zdziwił, gdyby się okazały prawdziwe.
– Niewiele interesuje mnie twoja przyszłość, Kruku – rzucił niedbale imperator. – Jestem nieźle poinformowany. Nie odwołam procesu i nie zamierzam w tej sprawie wywierać nacisku na Chena.
– Mówię o twojej najbliższej przyszłości, panie – rzekł Hari. Mam nadzieję, że wiadomość Daneela nie była tylko snem, przywidzeniem! Miałoby to opłakane skutki, dorzucił w myślach.
Imperator odwrócił się i uśmiechnął, usłyszawszy te dramatyczne słowa.
– Odnotowano twoją wypowiedź, że Imperium jest zgubione. To dla mnie dostateczny dowód zdrady. W tej kwestii zgadzam się z Chenem.
– Twierdzę, że w ciągu pięciuset lat Trantor będzie w ruinie. Jednak nigdy nie wypowiadałem się na temat twojej przyszłości, panie.
Bawialnię wypełniały olbrzymie rzeźby gigantycznych stworów z całej Galaktyki, samych okrutnych drapieżców przedstawionych w momencie ataku. Hari spoglądał na nie obojętnym okiem. Nigdy nie interesował się sztuką, a z pewnością nie jej popularnymi formami, chyba że mógł je potraktować jako jeden ze wskaźników rozwoju społeczeństwa.
– Wiele pięknych kobiet wróżyło mi z dłoni – odrzekł nadal uśmiechnięty Klayus. – Wszystkie były zadowolone i zapewniały, że czeka mnie wspaniała przyszłość. Nie grozi mi żaden zamach, Kruku.
– Nie zostaniesz zamordowany, panie.
– A co? Obalony? Wygnany na Smyrmo? Tam wysłali mojego bohaterskiego pradziadka w piątym pokoleniu. Smyrmo, gorąca i sucha, gdzie nie można wyjść na zewnątrz bez kombinezonu, gdzie w komnatach unosi się zapach siarki, a ludzkie osiedla to ciasne tunele w skałach, dobre dla robactwa. Lektura jego pamiętników to doskonała rozrywka, Kruku.
– Nie, panie. Będą cię ustawicznie ośmieszać, aż stracisz cały prestiż, a wtedy będziesz ignorowany i Linge Chen nie będzie nawet musiał rzucać ci wyzwania. Wkrótce powoła demokratyczny rząd i pozostawi ci symboliczną władzę oraz skromne dochody, które nawet nie pozwolą ci na zachowanie pozorów.
Imperator przystanął między dwoma lwami z Gareth, największymi ze wszystkich drapieżników żyjących na planetach o umiarkowanej grawitacji. Rzeźby były naturalnej wielkości, a każda miała prawie dwadzieścia metrów – od szponiastych łap do wydłużonego, pokrytego ostrymi jak brzytwa kolcami pyska. Oparł się o łydkę jednego stwora.
– Tak mówi psychohistoria?
– Nie, panie. Doświadczenie i logiczne rozumowanie, nawet nie poparte psychohistorią. Słyszałeś kiedyś o Joranumie?
Klayus wzruszył ramionami.
– Nie sądzę. To osoba czy miejsce... a może zwierzę?
– Człowiek, który chciał zostać imperatorem i zdradził swoich przodków w pogoni za starożytnym mitem... O robotach.
– Roboty! O tak, wierzę w ich istnienie.
Hari był zaskoczony.
– Nie mówię o tiktokach, panie, lecz o inteligentnych maszynach w ludzkiej postaci.
– Oczywiście. Wierzę, że one kiedyś istniały, ale poszły w odstawkę. Wyrośliśmy z nich jak z zabawek. Eksperyment z tiktokami był po prostu anachronizmem. Nie potrzebujemy mechanicznych robotników, a tym bardziej mechanicznej inteligencji.
Seldon powoli zamrugał, zastanawiając się, czy przypadkiem nie docenił tego młodego człowieka.
– Joranum wierzył (a raczej został przekonany przez Raycha! – przypomniał sobie), że roboty przeniknęły do najwyższych kręgów w pałacu. Ogłosił, że Pierwszy Minister Demerzel jest robotem.
– Ach, tak. Zdaje się, że coś sobie przypominam... To było nie tak dawno temu, prawda? Chociaż jeszcze przed moim urodzeniem.
– Demerzel ośmieszył go, panie, i polityczna kariera Joranuma załamała się pod ciężarem lawiny śmiechu.
– Tak, tak, teraz sobie przypominam. Demerzel zrezygnował i Cleon I zastąpił go kimś innym. Tobą. Zgadza się, Kruku?
– Tak, panie.
– Właśnie wtedy zdobyłeś te umiejętności polityczne, które tak zręcznie wykorzystujesz, prawda?
– Moje umiejętności polityczne są minimalne, Wasza Wysokość.
– Nie sądzę, Kruku. Żyjesz, a tymczasem Cleon I został zamordowany przez... jakiegoś ogrodnika... który był powiązany z tobą, zgadza się?
– W pewnym sensie, panie.
– Wciąż żyjesz, Kruku. I świetnie sobie radzisz, zapewne dzięki tajnym i kłopotliwym danym, jakie w odpowiednich momentach możesz ujawnić kluczowym graczom. Masz tajne akta na temat Linge Chena, Kruku?
Hari mimowolnie zachichotał. Klayus jednak wyglądał na rozbawionego, a nie urażonego tą reakcją.
– Nie, Wasza Wysokość. Chen jest politycznie bardzo dobrze przygotowany. Jego życie osobiste jest bez zarzutu.
– A więc kto? Kto mnie zniesławi i pozbawi władzy?
– Jeden z twoich współpracowników, członek twojej tajnej rady, wierzy w roboty.
Właśnie to chciał mi przekazać Daneel, pomyślał Seldon. Przez chwilę czuł zimny dreszcz. A jeśli Daneel już nie istniał albo opuścił Trantor, a on wszystko to sobie wyobraził? Napięcie kilku ostatnich miesięcy, dręczące go nieustannie poczucie winy...
– I co z tego?
– Wierzy w roboty istniejące obecnie na Trantorze. Rozkazał na nie polować i strzelać do nich. Z broni kinetycznej.
Informacje Wandy tak dobrze pasowały do tej przekazanej przez Daneela: fragmenty łamigłówki wreszcie się ułożyły. Jednak Hari chciał – i to rozpaczliwie – ponownie przemyśleć swoje dawne spotkanie z tyranami. Wciąż brakowało mu jakiegoś faktu!
– Naprawdę? – Oczy imperatora rozbłysły. – Znalazł prawdziwe roboty?
– Nie, panie. Ludzi. Twoich poddanych. Obywateli Trantora, a nawet jednego przybysza z innej planety, Helikonu, który jest moim rodzinnym światem.
– Ciekawe! Nie wiedziałem, że on poluje na roboty. Mogę zawołać go tu i przesłuchać w twojej obecności, Kruku?
– To nie moja sprawa, Wasza Wysokość.
– Zakładam, że mówisz o Faradzie Sinterze.
– Tak, panie.
– Strzelanie i zabijanie poddanych! Nic o tym nie wiedziałem. Cóż, wprawdzie wątpię w to, Kruku, ale jeśli to prawda, natychmiast położę temu kres... Natomiast co do polowania na roboty, to z pewnością nieszkodliwe zajęcie.
– Linge Chen zaczeka, aż Sinter całkowicie się uwikła, i dopiero wtedy uderzy... A kiedy Farad będzie się smażyć, mój imperatorze, ty również możesz zostać poparzony.
– Ach, rozumiem... Chen przypomni wszystkim o zapomnianym Joranumie i obarczy mnie winą za to, że pozwoliłem, by mój tajny radca zabijał obywateli. – Klayus podparł brodę dłonią i zmarszczył brwi. – Imperator zabijający poddanych... lub tolerujący ich mordowanie. Bardzo nieprzyjemne. Bardzo niebezpieczne. Teraz widzę to jasno. Nie można wykluczyć takiego obrotu spraw. No tak. – Klayus spochmurniał i zmrużył oczy. – Miałem pewne plany na dzisiejszy wieczór, Kruku. Obawiam się, że pokrzyżowałeś mi je. Wątpię, bym zdołał uporać się z tą sprawą w ciągu kilkuminutowego spotkania.
– Istotnie, Wasza Wysokość.
– A Sinter jest dziś w Mycogenie i nie wróci wcześniej jak po obiedzie. Może więc zostaniesz ze mną i udzielisz mi jakiejś dobrej rady. A później, Hari... mogę mówić ci Hari?
– Będę zaszczycony, Wasza Wysokość.
– Później uczcimy to i wynagrodzę cię za tę przysługę.
Seldon zachował niewzruszoną minę, chociaż była to ostatnia rzecz, jakiej pragnął. Rozrywki imperatora były znane niewielu, a Linge Chen utrzymywał je w tajemnicy za pomocą łapówek i brutalnych nacisków. Hari nie chciał się znaleźć wśród naciskanych przez Chena, szczególnie teraz...
Musiał jakoś dotrwać do procesu i dopilnować powstania Fundacji. Jednej powołanej edyktem, drugiej utworzonej w tajemnicy.
Nie mógł jednak pozwolić, by dziwaczne szaleństwo Sintera zagroziło przyszłości Wandy i Stettina czy przyszłości tych wszystkich, którzy mogli wyruszyć na Gwiezdny Kraniec. Którzy musieli wyruszyć! Wymagały tego równania.
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Po pięciu dniach samotności Lodovik doszedł do stanu będącego u robota odpowiednikiem śpiączki. Nie mając zajęcia, w żaden sposób nie mogąc być użytecznym i nie mogąc nikomu służyć, nie miał innego wyjścia – musiał znieruchomieć, aby zapobiec poważnemu uszkodzeniu obwodów. Teraz, w śpiączce, myślał bardzo wolno, korzystając z nielicznych pozostałych mu rodzajów aktywności umysłowej. W ten sposób unikał całkowitego wyłączenia. Z tego stanu mógł go bowiem wyrwać jedynie człowiek lub robot naprawczy.
Rozmyślając powoli, Lodovik usiłował ocenić, w jakim stopniu się zmienił. To, że się zmienił, nie ulegało wątpliwości. Świadczyły o tym różnice w kluczowych wzorach, wyniki testów diagnostycznych. Jego pozytronowy mózg częściowo zmienił się pod wpływem promieniowania towarzyszącego fali uderzeniowej wybuchającej gwiazdy. Było jednak coś jeszcze.
Statek zdryfował o kilka dni świetlnych od Sarossy, tak daleko od wszelkich szlaków komunikacyjnych przechodzących przez statyczną geometrię, że znalazł się poza zasięgiem nadprzestrzennych nadajników. Jednakże Lodovik był pewny, że ktoś lub coś zbadało go, majstrowało w jego programach i procedurach.
Od Daneela słyszał o memach, istotach kodujących swoje myśli nie w materii, lecz w polach i plazmie samej Galaktyki; wpływały one na procesory i sieci informatyczne Trantora, mszcząc się na niektórych robotach Daneela, jeszcze przed przybyciem Lodovika na stołeczny świat Imperium. Umknęły z Trantora ponad trzydzieści lat temu i Trema niewiele o nich wiedział. Daneel niechętnie wyjawiał mu szczegóły.
Może jedna lub więcej owych istot przybyło tu, by przyjrzeć się supernowej albo wykorzystać energię jej gwałtownego rozbłysku. Może natrafiły na zagubiony statek nadprzestrzenny, na którym znalazły tylko jego, więc zajęły się nim.
Zmieniły go.
Lodovik nie miał już pewności, że funkcjonuje prawidłowo.
Jeszcze bardziej zwolnił bieg swoich myśli, przygotowując się do długiego, zimnego stulecia poprzedzającego kres istnienia.

Tritch i jej pierwsza oficer Trin z lekkim niepokojem obserwowały poczynania Morsa Plancha. Ten zagrzebał się z kilkoma samobieżnymi maszynami diagnostycznymi głęboko w napędzie nadprzestrzennym, dostatecznie daleko od aktywnych obwodów stałego helu i spolaryzowanych, ogromnych kryształów chlorku sodu – zwyczajnej soli kuchennej – aby uniknąć obrażeń, ale...
Tritch nigdy nie pozwalała na jakiekolwiek prace przy napędzie nadprzestrzennym, kiedy statek był w ruchu. To, co robił Planch, fascynowało ją, a zarazem przerażało.
Razem z Trin obserwowały go z galeryjki, niewielkiego, lecz solidnego balkonu zawieszonego nad piętnastometrowym rdzeniem napędu. Koniec tego rdzenia ginął w ciemnościach. Planch nad swoim miejscem pracy zawiesił lampę, której blask otaczał go bladozłotą poświatą.
– Mógłbyś wyjaśnić nam, co robisz – powiedziała nerwowo Tritch.
– Teraz? – spytał zirytowany Planch.
– Tak, teraz. Byłabym spokojniejsza.
– A co wiesz o fizyce nadprzestrzennej?
– Tylko tyle, że można wyrwać z korzeniami wszystkie atomy statku, przekręcić je na opak i zasadzić tam, gdzie normalnie ich nie ma.
Planch zaśmiał się.
– Bardzo obrazowe porównanie, droga Tritch. Podoba mi się. Jednak nie tu jest pies pogrzebany.
– Co to jest pies? – zapytała Trin.
Tritch pokręciła głową.
– Każdy lecący statek nadprzestrzenny pozostawia stały ślad w obszarze zwanym przestrzenią Mire’a, od Konnera Mire’a. Mire był moim nauczycielem, czterdzieści lat temu. Teraz nikt jej nie bada, gdyż większość statków nadprzestrzennych dociera do miejsca przeznaczenia, a agendy Imperium uważają, że nie warto zadawać sobie trudu i szukać zaginionych jednostek, ponieważ tych jest niewiele.
– Ginie jeden na sto milionów statków – powiedziała Trin, jakby sama się upewniała.
Planch wynurzył się między dwiema długimi rurami i odepchnął samobieżny automat diagnostyczny od silnika, pozwalając mu unosić się swobodnie.
– Kiedy statek jest w ruchu, każdy silnik jest połączony z przestrzenią Mire’a, dzięki czemu jednostka nie rozpada się na zbiór pojedynczych cząstek. Stare metody, nad którymi nie będę się teraz rozwodził, pozwalają mi podłączyć monitor do silnika i spojrzeć na ostatnie ślady. Przy odrobinie szczęścia natrafię na nitkę z wystrzępionym końcem jak ucięta lina... i to będzie nasz zaginiony statek. A raczej ślad jego ostatniego skoku.
– Wystrzępiony koniec? – powtórzyła Tritch.
– Gwałtowne wyjście z nadprzestrzeni pozostawia ogromny obszar nieciągłości, niczym postrzępiony koniec. Przy planowym wyjściu wszystkie te nieciągłości znikają, wygładzają się.
– Jeśli to takie proste, dlaczego wszyscy tego nie robią? – zapytała Tritch.
– Ponieważ to zapomniana sztuka, jak już powiedziałem, pamiętasz?
Mruknęła coś z niedowierzaniem.
– Pytałaś, więc mówię – rzekł Planch. W komorze silnikowej jego głos był stłumiony i głuchy. – Prawdopodobieństwo, że coś sknocę i wylecimy z nadprzestrzeni, rozsypując się na pojedyncze cząstki, jest jak jeden do pięciu.
– Nic o tym nie wspominałeś – powiedziała z urazą Tritch.
– Teraz wiesz dlaczego.
Trin zaklęła pod nosem i oskarżycielsko spojrzała na swego kapitana. Planch pracował jeszcze kilka minut, a potem znów się wynurzył. Trin zeszła z balkonu, ale Tritch wciąż tam stała.
– Nadal zasługuję na kilka butelek z Trilliana? – zapytał.
– Jeśli nas nie zabijesz – odparła ponuro.
Odpłynął od cylindrów, popychając maszyny diagnostyczne w kierunku luku.
– To dobrze! Ponieważ myślę, że znalazłem ten statek.
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Hari tak długo był na nogach, że aż go rozbolały. Klayus w końcu przestał mówić o swoich ulubionych posągach i odszedł, a Helikończyk znalazł dywan i ostrożnie na nim usiadł, oddychając z ulgą.
Oto miał okazję przekonać się, jak daleko zaszedł proces rozpadu i ile jeszcze czasu pozostało do upadku Imperium. Wcale nie cieszyła go ta możliwość, ale już dawno nauczył się, że najlepszym sposobem na życie jest znajdowanie pozytywnych aspektów nieprzyjemnych sytuacji. Chciał jak najprędzej wrócić do swojego Pierwszego Radianta i zatopić się w równaniach. Ludzie! Tyle drobnych, a zarazem potencjalnie katastrofalnych przeszkód, niczym atak chmary dokuczliwych owadów...
Hari obrócił się ku wciąż otwartym drzwiom, szukając pełzających owadów, ale projektory wyłączyły się po wyjściu Klayusa. Kiedy Seldon odwrócił się, ujrzał stojącego tuż obok młodego mężczyznę – lavrentiańskiego sługę.
– Imperator polecił mi zapewnić ci wszelkie wygody przed spotkaniem – powiedział z miłym uśmiechem służący. Jego okrągła, gładka twarz lśniła jak lampa w półmroku wielkiej sali. – Jesteś głodny? Wieczorem czeka cię prawdziwa uczta, ale może chciałbyś zjeść teraz jakąś lekką i smaczną przekąskę... Mam ci coś przygotować?
– Tak, proszę – odparł Hari. Dostatecznie często jadał w pałacu, by nie odrzucać tej propozycji, a posiłek spożywany w samotności był luksusem, na jaki wcale nie liczył. – I bolą mnie mięśnie. Mógłbym prosić o przysłanie masażysty?
– Oczywiście! – Lavrentianin uśmiechnął się szeroko. – Nazywam się Koas. Zostałem ci przydzielony na czas twojego pobytu. Bywałeś tu wcześniej, prawda?
– Tak, ostatni raz za panowania Agisa XIV – odparł Seldon.
– Byłem już tutaj! – ucieszył się Koas. – Może usługiwałem ci wtedy ja albo moi rodzice.
– Możliwe – rzekł Hari. – Pamiętam, że zostałem wówczas bardzo dobrze potraktowany, ale obawiam się, że dzisiejszy wieczór nie będzie równie przyjemny. Jestem pewny, że postarasz się, bym wypoczął i przygotował się do czekających mnie obowiązków.
– Z przyjemnością – odparł Koas i nisko się skłonił. – Co mam ci przynieść? A może chcesz coś wybrać z menu? Oczywiście używamy jedynie najlepszych składników z innych światów i z Mycogenu.
– Farad Sinter jest koneserem mycogeńskich smakołyków, prawda? – zapytał Hari.
– Och nie, panie – odparł Koas, krzywiąc się z niesmakiem. – Woli znacznie mniej wyszukane potrawy.
Mężczyzna najwyraźniej tego nie aprobował.
A zatem udał się do Mycogenu, żeby wycisnąć z nich jakieś informacje, pomyślał Hari. Chce poznać ich mity o robotach. Ten człowiek chyba ma obsesję!
Koas nie był masażystą, więc wezwał dwie służące ze składanym łóżkiem. Hari z westchnieniem ulgi położył się na kozetce i poddał ich zręcznym zabiegom. Przez kilka minut był prawie rad z tego, że przyszedł do pałacu i poprosił o widzenie z Klayusem.
Masażystki zaczęły od nóg, rozmasowując napięte mięśnie i nieco łagodząc ból w lewym kolanie, które dokuczało mu od kilku tygodni. Potem zajęły się ramionami, naciskając i poklepując je z zaskakującą siłą; powodowały przyjemny rodzaj bólu, który szybko przeszedł w miłe znużenie.
Kiedy troszczyły się o niego, Hari rozmyślał o przywilejach przysługujących przywódcom oraz ich współpracownikom i krewnym. Rzecz jasna na tym polegała aksamitna pułapka władzy, gdyż takie luksusy miały skłonić kompetentne i zdolne jednostki do wykonywania niewdzięcznej, trudnej pracy. (Przynajmniej tak sądził Hari, chociaż Cleon I czasem z wyraźną przyjemnością sprawował obowiązki imperatora, a i Agis próbował to robić, co wykorzystała komisja Linge Chena, doprowadzając do jego upadku.)
Jeśli chodzi o Klayusa, był to luksus bez szczególnych obowiązków, stwarzający ogromne niebezpieczeństwo wypaczeń osobowości, jakie Hari tak często obserwował dawniej u wielu władców różnych układów słonecznych...
Gdy masażystki gładziły, uciskały i poklepywały jego ciało, znów wrócił w myślach do swoich spotkań z tyranami. Odbywały się ponad kilometr pod Pałacem Sprawiedliwości i Sądem Imperialnym, w rikeriańskim więzieniu, pośrodku labiryntu strzeżonego przez skomplikowany system zabezpieczeń. Podczas wielu lat spędzonych na Trantorze Hari polubił zamknięte przestrzenie, nawet te ograniczone, ale rikeriańskie więzienie zaprojektowano tak, by pobyt w nim był karą i łamał ducha więźniów.
Później przez wiele lat widywał w koszmarnych snach te maleńkie, ciasne pomieszczenia.
W celi ledwie dostatecznie wysokiej, by można w niej stanąć, o śliskich czarnych ścianach, pozbawionej krzeseł, za to z dwiema dziurami w podłodze – na nieczystości oraz na żywność i wodę – przesłuchiwał Nikola Pasa ze Sterradu, rzeźnika odpowiedzialnego za śmierć pięćdziesięciu miliardów ludzi.
Cleon dowiódł swego upiornego poczucia humoru, wyznaczając na miejsce przesłuchania tę celę, a nie jeden z neutralnych pokojów odwiedzin. Może chciał, by Hari zrozumiał obecne położenie tego człowieka i spojrzał na całą sprawę z odpowiedniej perspektywy lub z litością, w każdym razie, by poczuł coś, a nie sprowadzał wszystkiego do równań i liczb, do czego zdaniem Cleona wykazywał skłonności.
– Przykro mi, że w żaden sposób nie mogę pana ugościć – rzekł Nikolo, gdy stanęli naprzeciw siebie w ciasnej, mrocznej celi.
Hari zbył to jakąś uprzejmą uwagą.
Spoglądał na mężczyznę sześć centymetrów niższego od siebie, o jasnych, niemal białych włosach, dużych ciemnych oczach, spłaszczonym nosie, szerokich ustach i cofniętym podbródku. Więzień miał na sobie cienką szarą koszulę, szorty i sandały.
– Przyszedł pan zobaczyć potwora – ciągnął Nikolo. – Strażnicy mówią, że jest pan Pierwszym Ministrem. Z pewnością nie przybył pan tu po jakieś polityczne wskazówki.
– Nie – przyznał Hari.
– A więc, żeby być świadkiem triumfu Cleona, prawa i porządku?
– Nie.
– Nie buntowałem się przeciwko Cleonowi. Nie uzurpowałem sobie władzy imperatora.
– Rozumiem. A zatem, jak wytłumaczy pan to, co pan zrobił? – zapytał Hari, postanawiając od razu przejść do rzeczy. – Co pan myślał, co zamierzał osiągnąć?
– Rozpowiadają, że zamordowałem miliardy ludzi na czterech planetach układu słonecznego, którego miałem strzec i bronić.
– Tak jest w aktach. A pana zdaniem, co się stało? Tylko ostrzegam, że dysponuję zeznaniami tysięcy świadków oraz innymi dokumentami.
– Po co więc w ogóle miałbym z panem rozmawiać? – zapytał Nikolo.
– Ponieważ to, co pan powie, może zapobiec kolejnym takim masakrom w przyszłości. Wyjaśnienie i zrozumienie mogłoby pomóc nam uniknąć podobnych sytuacji.
– Zabijając takie potwory jak ja w kołysce?
Hari nie odpowiedział.
– Nie, widzę, że jest pan na to za delikatny – mruknął Nikolo. – Uniemożliwiając takim jak ja dojście do władzy.
– Może – odparł Hari.
– A co ja będę z tego miał?
– Nic – rzekł Seldon.
– Nikolo Pas nic z tego nie będzie miał... A może prawo do popełnienia samobójstwa?
– Cleon nigdy na to nie pozwoli – powiedział Hari.
– Tylko Pierwszy Minister ma prawo informować Cleona o takich sprawach, aby lepiej zrozumiał on i mocniej dzierżył władzę...
– Zapewne można spojrzeć na to w taki sposób.
– Nie w tej dziurze – rzekł Nikolo. – Będę mówił, ale w jakimś czystym i wygodnym miejscu. To moja cena. Nawet robaka nie wsadza się do takiej dziury. A mam panu tyle do powiedzenia... o ludziach i o maszynach, a raczej o maszynach wyglądających jak ludzie... w przeszłości i w przyszłości.
Helikończyk słuchał, starając się zachować nieprzeniknioną minę.
– Nie wiem, czy zdołam nakłonić Cleona, by...
– Wtedy niczego się nie dowiesz, Hari Seldonie. A po wyrazie twoich oczu widzę, że poruszyłem temat, którym jesteś głęboko zainteresowany, prawda?

Hari poruszył się na kozetce i zajmująca się jego karkiem masażystka łagodnie poleciła mu, by leżał spokojnie. Dlaczego wcześniej nie przypomniałem sobie tej rozmowy? – zadawał sobie pytanie. Co jeszcze przede mną ukryto? I dlaczego?
A potem, wywołując napięcie niweczące wszystkie wysiłki masażystek, pojawiło się następne pytanie: Daneelu, co ty mi zrobiłeś?
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Ciała unosiły się równymi rzędami w mesie, największym pomieszczeniu statku, które znajdowało się też najbliżej luku awaryjnego na śródokręciu.
Mors Planch cofnął się o krok, przez moment zastanawiając się, czy ma przed sobą ofiary tortur i piractwa. Wszystkie ciała były połączone sznurami, które utrzymywały je w miejscu. Ktoś się nimi zajął, zatroszczył się o nich nawet po śmierci, pomyślał. W śluzie już unosił się odór kilkudniowego rozkładu. Mimo to musiał policzyć ciała, by sprawdzić, czy jest sens przeszukiwać resztę statku.
Tritch trzymała się z dala od luku. Jej otoczone czerwonymi obwódkami oczy spoglądały na Morsa znad białej chusteczki, którą zasłaniała nos i usta.
– Kto ich tak ułożył? – zapytała stłumionym głosem.
– Nie wiem – odparł ponuro Mors. Nasunął maskę i wszedł do mesy, by policzyć ciała. Po kilku minutach wyszedł blady jak ściana. – Nie ma nikogo żywego, ale nie wszyscy są tutaj.
Przecisnął się obok niej i zręcznie poszybował korytarzem w kierunku mostka. Tritch niechętnie podążyła za nim, zatrzymawszy się tylko na moment, żeby wydać rozkaz Trin.
– Domyślam się, że wszyscy umarli prawie jednocześnie – powiedział Planch do Tritch, kiedy go dogoniła. – Na skutek napromieniowania przez falę uderzeniową.
– Statek ma solidne osłony – zauważyła Tritch.
– Nie przed neutrinami.
– Neutrina nie mogą zrobić nam krzywdy... Są jak duchy.
Planch zerknął do ciemnej mesy oficerskiej, włączył latarkę, przesunął jej promieniem po meblach i ścianach, ale nikogo nie dostrzegł.
– Właśnie ogromna liczba tych cząstek rozerwała zewnętrzne warstwy supernowej – rzekł z naciskiem. – A w takich warunkach i ilościach potrafią wyprawiać dziwne i paskudne rzeczy z materią, szczególnie ludzkich ciał. Czujesz ten zapach?
– Czułam woń trupów w tamtej mesie – odparła Tritch.
– Nie. Powąchaj dobrze. Co teraz czujesz?
Odjęła chusteczkę od twarzy i wciągnęła powietrze nosem.
– Coś się spaliło. Nie ciało.
– Racja – rzekł Planch. – To bardzo rzadki zapach i do tej pory czułem go tylko raz... Na statku trafionym przez strumień neutrin, ale nie z supernowej. Pochodził z planety rozbitej i wchłoniętej przez czarną dziurę. Do katastrofy doszło na stacji tranzytowej, trzydzieści lat temu. Statek oberwał wiązką energii powstającej przy przekształcaniu masy. Badałem skutki jako członek ekspedycji ratunkowej. Wszyscy na pokładzie tego statku zginęli, a wszędzie unosił się właśnie taki zapach... Spalonego metalu.
– Przyjemna praca – mruknęła Tritch, powtórnie przyciskając chusteczkę do nosa.
Drzwi na mostek były otwarte. Planch wyciągnął rękę, żeby powstrzymać Tritch. Nie spierała się. Sterówkę oświetlał tylko blask gwiazd wpadający przez otwarte luki. Planch włączył latarkę i poświecił na panele, fotel kapitana oraz tablice kontrolne. Wszystkie systemy były wyłączone. Statek był martwy.
– Wkrótce zabraknie nam powietrza – powiedział Planch do Tritch. – Każ załodze trzymać się z daleka.
– Już to zrobiłam – odparła. – Nie chcę zostać tu ani chwili dłużej, niż to konieczne. Niczego nie uratujemy, jeśli nie da się uruchomić statku.
– Właśnie – rzekł Planch.
Sterówka wyglądała na pustą i było w niej tak zimno, że wydychane powietrze wydobywało się z jego ust w postaci kłębów pary. Wcisnął się głębiej, machając jedną ręką w nieświeżym powietrzu, aż chwycił się słupka i obrócił. Tak usytuowany skierował promień latarki w przeciwległy kąt mostka. Ujrzał tam postać skuloną w pozycji płodowej.
Podciągał się bliżej, aż znalazł się w odległości metra. Powiedziano mu prawdę: ten członek załogi żył. Obrócił głowę i Planch rozpoznał radcę Lodovika Tremę. Jednak to nie Naczelny Komisarz Chen powiedział mu, że Trema będzie żywy.
Kiedy po raz pierwszy dostrzegli kadłub dryfującego statku, najpierw połączył się z Chenem, a potem z tamtym, który zapłacił mu znacznie hojniej niż komisarz. Ten wysoki mężczyzna miał wiele twarzy i nazwisk i już nieraz korzystał z usług Plancha. Nigdy się nie mylił i tym razem również miał rację. „Podczas gdy inni zapewne będą martwi, ten może wciąż żyć... Nie może wrócić do Chena. Musi być uznany za nieżywego”, przypomniał sobie jego słowa.
Lodovik Trema powoli i spokojnie zamrugał. Planch przyłożył palec do ust i szepnął:
– Pan nie żyje. Proszę się nie ruszać i nie odzywać.
Potem wypowiedział zawierające zarówno słowa, jak i cyfry hasło, które kazał mu podać mężczyzna o wielu obliczach. Tritch obserwowała go z korytarza.
– Co znalazłeś? – zapytała.
– Człowieka, którego szukałem – odparł Planch. – Żył trochę dłużej. To pewnie on poukładał pozostałych, a potem przyszedł tu umrzeć.
Kiedy wypychał Lodovika, Tritch próbowała się cofnąć, ale nie znalazła dostatecznie szybko uchwytu. Popychane przez Plancha ciało, skulone i sztywne, przepłynęło tuż przed nosem Tritch, a ta o mało nie udusiła się, wstrzymując oddech.
– Bez obawy – rzucił Planch. – Ten tak nie śmierdzi. Na mostku jest zimniej.

Tritch nie mogła uwierzyć, że przelecieli taki kawał drogi tylko po to, żeby odzyskać jedno ciało. Kiedy wrócili na pokład Kwiatu Zła, a Lodovik został zamknięty w pojemniku w ładowni, wręczyła Planchowi butelkę trilliańskiej wody życia, on zaś nalał sobie kieliszek i podniósł go w smutnym toaście.
– Naczelny Komisarz chciał mieć pewność. A teraz, kiedy wiemy, że nie żyje, tak jak wszyscy pozostali, mam go zawieźć na jego rodzinną planetę i wyprawić mu przyzwoity pogrzeb ze wszystkimi imperialnymi honorami.
– Zostawiając wszystkich innych? To trochę dziwne.
Planch wzruszył ramionami.
– Ja nie kwestionuję otrzymanych rozkazów.
– Z którego on jest świata?
– Z Madder Loss – odparł Planch.
Tritch z niedowierzaniem pokręciła głową.
– Człowiek zajmujący takie ważne stanowisko pochodzi z planety nędznych pasożytów?
Mors obejrzał kieliszek i zanim go opróżnił, ostrzegawczo podniósł palec. Lekko pogroził nim Tritch.
– Przypominam ci o naszej umowie – rzekł. – Śmierć tego człowieka może wywołać poważne reperkusje polityczne.
– Nawet nie znam jego nazwiska.
– Ludzie mogliby się domyślić, gdybyś zaczęła opowiadać o tym w niewłaściwych miejscach. Jeśli tak się stanie, dowiem się o tym.
– Dotrzymuję umów i nie trzaskam dziobem.
– A twoja załoga?
– Chyba wiedziałeś, że można nam ufać, kiedy nas wynająłeś – powiedziała cicho, lecz groźnie Tritch.
– Owszem, ale teraz to jest jeszcze ważniejsze.
Kobieta wstała i wzięła butelkę ze stolika. Zakorkowała ją.
– Obraziłeś mnie, Morsie Planchu.
– Jestem tylko ostrożny, nie chciałem cię obrazić.
– Mimo to obraziłeś. I chcesz, żebym udała się na planetę, której żaden szanujący się obywatel nie chciałby odwiedzić.
– Na Madder Loss też mieszkają obywatele.
Zamknęła oczy i pokręciła głową.
– Jak długo mamy tam zostać?
– Niedługo. Wysadzisz mnie i odlecisz, kiedy zechcesz.
Tritch coraz trudniej było w to uwierzyć.
– Nie będę już zadawać pytań – powiedziała i wetknęła butelkę pod pachę. Najwidoczniej Planch przestał być dla niej atrakcyjny i od tej pory ich stosunki miały pozostać wyłącznie na płaszczyźnie zawodowej.
Planch żałował tego, ale tylko trochę.
Kiedy dostarczy Lodovika Tremę na Madder Loss, zostanie bardzo bogatym człowiekiem i nigdy już nie będzie musiał pracować. Wyobraził sobie, że kupi sobie własny statek, który będzie utrzymywał w idealnym stanie, czego nie można powiedzieć o większości statków imperialnych.
Natomiast co do tego dziwnego i niezwykle zdyscyplinowanego mężczyzny w ładowni, który miał przez kilka dni pozostać w trumnie...
Im mniej będzie o tym myślał, tym lepiej.

Lodovik leżał w ciemności w pełni przytomny, ale spokojny, gdyż podane przez ratownika hasło ujawniło mu udział Daneela w jego ocaleniu. Miał w pełni współpracować z Morsem Planchem i po pewnym czasie wrócić na Trantor.
Trema nie miał pojęcia, co się wtedy z nim stanie. Leżąc w tym podobnym do trumny pojemniku, przeprowadził trzy testy diagnostyczne i był prawie pewny, że jego pozytronowy mózg został subtelnie zmieniony. Jednakże te trzy testy dały sprzeczne wyniki.
Aby uniknąć uszkodzenia na skutek bezczynności, uaktywnił swoje ludzkie emocje i je również zdiagnozował. Wydawały się nietknięte; nadal mógł uchodzić za człowieka w ludzkim społeczeństwie, co przyjął z pewną ulgą. Jednak kontakt z Morsem Planchem na mostku Włóczni Chwały trwał zbyt krótko, by zdążył wypróbować te funkcje. Lepiej więc, że pozostanie w samotności, dopóki nie sprawdzi tego dokładniej.
Przede wszystkim jednak nie mógł pozwolić, aby zdemaskowano go jako robota. Dla wszystkich robotów Daneela było to najważniejsze polecenie. Ludzie nigdy nie mogą się dowiedzieć, w jakim stopniu roboty spenetrowały ich społeczeństwo.
Lodovik przeniósł swoją ludzką osobowość do tła i rozpoczął kompletny test pamięci. W tym celu na dwadzieścia sekund musiał zrezygnować z możliwości ruchu, ale zachował zdolność widzenia i słyszenia.
Właśnie w tym momencie coś uderzyło o skrzynię. Usłyszał jakieś szmery, a potem zgrzyt metalu o metal. Mijały sekundy. Pięć, siedem, dziesięć...
Wieko skrzyni uniosło się z metalicznym jękiem. Głowę miał obróconą na bok, nosem do ściany, dostrzegł więc tylko zamazane rysy jednej twarzy i kontur drugiej. Osiemnaście sekund... test pamięci prawie się skończył.
– Naprawdę wygląda na martwego – powiedział kobiecy głos.
Test pamięci zakończył się, ale Lodovik postanowił się nie ruszać.
– Ma otwarte oczy. – Męski głos, ale nie należący do Morsa Plancha.
– Obróć go i poszukaj identyfikatora – powiedziała kobieta.
– Na nieba, nie! Ty to zrób. To twój łup.
Kobieta zawahała się.
– Ma różową skórę.
– Oparzenia popromienne.
– Nie, wygląda zdrowo.
– Nie żyje – rzekł mężczyzna. – Już półtora dnia leży w tej skrzyni. Bez powietrza.
– Po prostu nie wygląda jak trup. – Wyciągnęła rękę i uszczypnęła go w odsłoniętą dłoń. – Jest chłodny, ale nie zimny.
Lodovik powoli zaczął blednąć i zmniejszać temperaturę ciała. Wyrzucał sobie, że nie zrobił tego wcześniej.
– Dla mnie wygląda wystarczająco blado – zauważył mężczyzna. Inna ręka dotknęła Lodovika. – I jest zimny jak lód. Coś sobie uroiłaś.
– Martwy czy nie, jest wart fortunę – powiedziała kobieta.
– Znam reputację Morsa Plancha, Trin – oświadczył mężczyzna. – On nie odda ci tak łatwo zdobyczy.
Kiedy przenoszono go na pokład statku ratowniczego, Trema usłyszał imię „Trin”, którym nazywano zastępcę kapitan Tritch. Tak więc sytuacja była bardzo poważna.
– Zrób mu zdjęcie – powiedziała Trin. – Prześlę je i dowiem się, czy to o niego im chodzi.
Nad skrzynią pojawiła się kamera, która bezgłośnie zarejestrowała obraz. Lodovik usiłował rozważyć wszelkie możliwe powody takiego zachowania, wszelkie możliwe scenariusze rozwoju sytuacji oraz ich wyniki.
– Poza tym Tritch dała Planchowi słowo – ciągnął mężczyzna. – A ona jest znana z poczucia honoru.
– Jeśli nam się uda, zarobimy dziesięć razy tyle, ile Planch płaci Tritch – rzuciła Trin. – Będziemy mogli kupić własny statek i zostać wolnymi kupcami na Peryferiach. I na zawsze uwolnimy się od imperialnych podatków i inspekcji. Może nawet podejmiemy pracę w jednym z wolnych układów.
– Słyszałem, że to bardzo niebezpieczne miejsca – rzekł mężczyzna.
– Wolność zawsze wiąże się z niebezpieczeństwem – odparła Trin. – W porządku. Jesteśmy tu. Zerwaliśmy plomby na skrzyni. Nie mamy wyjścia. Natnij jego skalp i weźmy to, po co przyszliśmy.
Mężczyzna wyjął z kieszeni coś, co zabrzmiało jak elektryczny skalpel. Lodovik aktywował oczy i obserwował tych dwoje w półmroku ładowni. Mężczyzna zaklął pod nosem i opuścił skalpel.
Trema nie mógł pozwolić, żeby tamten go skaleczył. Wprawdzie krwawiłby z powierzchownej rany, ale gdyby tamten głębiej wbił skalpel, nawet niewprawnym okiem zauważyłby, że nie ma do czynienia z człowiekiem. Lodovik szybko rozważył wszystkie plusy i minusy możliwych działań, po czym opierając się na swoim rozeznaniu sytuacji, wybrał optymalny wariant.
Błyskawicznie wyciągnął rękę i chwycił przegub tej ręki, która trzymała skalpel.
– Cześć – powiedział i podniósł się do pozycji siedzącej.
Mężczyzna najwidoczniej dostał ataku. Podskoczył, krzyknął i spróbował się wyrwać, a potem znów wrzasnął. Postawił oczy w słup, błyskając białkami, piana pociekła mu z ust. Przez kilka sekund wił się w uścisku Lodovika, który oceniał sytuację z nowego punktu widzenia.
Trin cofała się w kierunku wyjścia. Była przerażona, ale nie aż tak jak jej towarzysz. Lodovik ocenił jego stan, ostrożnie wyjął mu skalpel z ręki, po czym puścił nieszczęśnika. Mężczyzna złapał się za ramię i zarzęził, a jego twarz przybrała niezdrowy zielonkawy odcień.
– Trin – jęknął, obracając się do niej, a następnie upadł. Trema wygramolił się ze skrzyni i pochylił nad nim, żeby go zbadać. Kobieta stała skamieniała przy luku.
– Twój przyjaciel doznał ataku serca – rzekł Lodovik, spoglądając na nią. – Macie na tym statku lekarza albo wyposażenie medyczne?
Pierwszy oficer wydała cichy, skrzeczący jęk i uciekła.
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Klia Asgar przybyła na punkt kontaktowy we Fleshplayu, niebezpiecznym, lecz cieszącym się popularnością wśród rodzin i robotników kurorcie na obrzeżach Dahla, w pobliżu rozrywkowego sektora zwanego Małym Kalganem. Tutaj wypróbowywano na wymagających klientach sztuki i wycieczki z Małego Kalganu, zanim rozpowszechniono je na całym Trantorze.
Fleshplay pełny był jaskrawo oświetlonych reklam pnących się po ścianach budynków prawie do samej kopuły i zachwalających nowe spektakle i wykonawców, przegląd starych przebojów w Stardust Theater, popularne napoje, stymulant, a nawet zakazane używki z innych światów. Spragniona Klia pożądliwie zerkała na kaskady reklamowanych napojów.
Od dwudziestu minut stała w niszy sklepowej; czekała na kontakt, nie śmiąc opuścić swego stanowiska nawet na tak krótką chwilę, jaką zajęłoby kupno napoju w pobliskim kiosku.
Klia obserwowała tłumy nie tylko oczami i widziała znacznie więcej niż tylko powierzchowne szczegóły. Na pozór wszystko było w porządku. Mężczyźni, kobiety i dzieci przechadzali się wieczorem w strojach, jakie w Dahlu uważano za eleganckie: kobiety w białych bluzkach i czarnych spodniach przytrzymywanych czerwonymi paskami, dzieci w różowych kombinezonach, a mężczyźni w podobnych, tylko czarnych jak węgiel. Jednak przy wnikliwszej obserwacji dostrzegało się panujące tu napięcie.
Ci ludzie należeli do wyższych klas Dahla, szczęściarzy pracujących na zmiany lub w biurach, a przez to będących odpowiednikiem wszechobecnych, odzianych w szare szaty urzędników innych sektorów. A jednak na ich twarzach, kiedy nie odpowiadali na pozdrowienia i nie zmuszali się do uśmiechu, malował się niepokój. Ich oczy były znużone i trochę szkliste po miesiącach rozczarowań i panującego bezrobocia. Klia potrafiła również odczytać barwy ich nastrojów, które chwytała kątem oka, zajęta czym innym: gniewne purpury i zielonkawe żółcie skryte w głębokich dziurach ich umysłów, nie otaczające ich aurą, ale schowane tak, że mogła je dostrzec tylko z pewnej myślowej perspektywy.
Nie było w tym nic niezwykłego. Klia wiedziała, jakie nastroje panują w Dahlu, i najczęściej próbowała nie zwracać na to uwagi. Gdyby całkiem się w nich pogrążyła, mogłaby nie tylko się zdekoncentrować, ale i wpaść w taki stan. Jedynie trzymając się z dala od stada, zachowywała przewagę.
Rozpoznała tego chłopca, gdy tylko pojawił się w jej polu widzenia po drugiej stronie ulicy. Był może rok młodszy od niej, niższy i bardziej krępy, o pociągłej twarzy naznaczonej kilkoma niewielkimi szramami na policzku i brodzie – znakami wskazującymi na przynależność do gangu z niebezpiecznych zaułków Billibottonu. W zeszłym roku kilkakrotnie dostarczała mu towar i informacje, kiedy nie mogła znaleźć lepszych zleceń kurierskich. Teraz zrozumiała, że znów ma się z nim spotkać, i wcale jej się to nie spodobało. Trudno było na niego wpłynąć...
W ciągu kilku ostatnich dni z największym trudem znajdowała jakieś zajęcie. Wiedziano, że jest poszukiwana, i mało kto jej ufał. Jej przychody spadły niemal do zera, a co gorsza, o mało nie została schwytana przez bandę łobuzów, których przywódcy nigdy nie widziała. Byli nowi ludzie w tym mieście, mieli nowe powiązania, stanowili nowe niebezpieczeństwo.
Klia wciąż wierzyła, że potrafi się wywinąć z każdej opresji, ale była coraz bardziej zmęczona. Marzyła o jakiejś bezpiecznej kryjówce, ale miała niewielu przyjaciół, a w tej trudnej sytuacji na nikogo nie mogła liczyć.
To wystarczyło, żeby gruntownie zweryfikowała swoją filozofię życiową.
Chłopak o pociągłej twarzy zauważył Klię, kiedy mu na to pozwoliła, a potem poszedł dalej, udając, że jej nie dostrzega. Ona zrobiła to samo, ale powoli zbliżała się do niego, rozglądając się wokół, jakby czekała na kogoś innego.
Kiedy znaleźli się blisko, chłopak szepnął:
– Nie interesuje nas, co masz dzisiaj. Dlaczego nie wyniesiesz się z Dahla, żeby wrabiać kogoś innego?
Szorstkie, a nawet obraźliwe słowa nie miały większego znaczenia, była do nich przyzwyczajona.
– Mamy umowę – odparła obojętnie. – Ja dostarczam, ty płacisz. Mój dzisiejszy zleceniodawca nie będzie zadowolony, jeśli...
– Mówią, że twój zleceniodawca siedzi – rzekł chłopak, mierząc ją wzrokiem. – Tak jak wszyscy inni, którzy korzystali z twoich usług. Nawet Kindril Nashak! Mówi się, że zatrzymali go, nie stawiając żadnych zarzutów, i zagrozili rikeriańskim! Dam ci dobrą radę, mała. Znikaj stąd!
Pętla zaciskała się.
– Co mam z tym zrobić? – zapytała Klia, pokazując mu cienkie pudełko, które trzymała pod pachą.
– Niczego nie biorę i nic nie płacę, taką mam dla ciebie wiadomość. A teraz spadaj!
Klia patrzyła na niego niecałą sekundę. Chłopak potrząsnął głową, jakby dotknął go natrętny owad, a potem obrzucił ją niewidzącym spojrzeniem. Nikomu nie powie, że ją widział.
Jeśli wszyscy chcieli, by zniknęła, i nie miała już zajęcia ani powodu, żeby tu zostać, to naprawdę nadszedł czas, by zniknąć. Ta myśl przerażała ją: nigdy nie była poza Dahlem dłużej niż kilka godzin. Jakieś dwa tygodnie mogła przeżyć za posiadane kredyty, dokonując czarnorynkowych zakupów u miejscowych kupców, którzy może nie zechcą teraz robić z nią interesów.
Klia ruszyła w kierunku mniej dostatniej okolicy znanej pod eufemistyczną nazwą Softer Fleshplay i pochylając głowę, weszła pod dziurawy daszek opuszczonego straganu z artykułami spożywczymi. Tam, wśród porozrzucanych opakowań i połamanych mebli, przecięła plombę na paczce i otworzyła ją, by sprawdzić, czy zawiera coś, co miałoby jakąś wartość poza Dahlem.
Papiery i książkofilm. Przerzuciła dokumenty i obejrzała pieczęć na kasecie. Zakodowane informacje, których nie zdoła odszyfrować ani sprzedać. Wiedziała, że tak będzie, zanim jeszcze otworzyła paczkę. Zwykle przekazywała mało ważne przesyłki, często zapasowe kopie informacji zbyt poufnych, by ryzykować ich przejęcie przez służby bezpieczeństwa, ale nie tak tajnych, aby płacić duże sumy za lepszych kurierów...
A kiedyś była najlepszą z kurierek, jedną z najlepiej opłacanych w Dahlu, dziedziczką tysiącletniej tradycji mającej własny skomplikowany język i rytuały jak uświęcony tradycją handel z odległymi planetami. Czasem nawet szefowie przedsiębiorstw przekazywali za pośrednictwem kurierów z Dahla oficjalne dokumenty, które tą drogą docierały szybciej niż innymi środkami łączności, powolnymi i zbytnio kontrolowanymi przez komisję.
A teraz wszystko się skończyło, i to w ciągu kilku dni!
Nagle zdała sobie sprawę, że płacze, wprawdzie cicho, ale jednak.
Otarła oczy i wysiąkała nos w stosunkowo czyste, chociaż zakurzone opakowanie, wrzuciła paczkę do kosza na śmieci i znów wyszła na ulicę. Przeszła na drugą stronę i odczekała kilka minut. Wkrótce zobaczyła ogon, którego się spodziewała. Śledziła ją niska, chuda dziewczynka zaledwie kilka lat młodsza od niej. Mała udawała zajętą zabawą. Miała na sobie imitację czarnego kombinezonu ochronnego z ciepłowni. Klia była zbyt daleko od niej, żeby jej coś zasugerować lub się czegoś dowiedzieć, ale nie musiała. Dziewczynka wbiegła do opuszczonego straganu i po kilku sekundach wyłoniła się z podartym opakowaniem i zawartością paczki.
Klia często śledziła kurierów, czasem porządkując sprawy po nieudanych dostawach. Teraz to samo spotkało ją. Ta dotkliwa zniewaga była jak ostatni policzek.
Ruch uliczny wzmagał się. W miarę jak zapadał mrok, neony na markizach stawały się coraz jaśniejsze i jaskrawsze, a tłum gęstniał, gdy ludzie szukali chwili wytchnienia po codziennych trudach. Dla ściganej osoby była to bardzo niebezpieczna sytuacja. W takim tłumie wszystko mogło się zdarzyć. Trudno byłoby jej wpłynąć na tylu ludzi, ukryć się wśród nich, skłonić ich, by o niej zapomnieli, czy chociażby szybko stąd uciec. Prześladowcy mogli ją znaleźć i zabić.
Pomyślała o mężczyźnie w brudnozielonym ubraniu. Wprawdzie to wspomnienie nie wywołało swędzenia głowy, ale musiałaby upaść znacznie niżej, żeby zrezygnować z niezależności i naprawdę dołączyć do tamtych, nawet jeśli twierdzili, że są tacy jak ona...
Może właśnie dlatego, że byli tacy jak ona! Na myśl o tym, że znalazłaby się wśród ludzi potrafiących to samo co ona...
Nagle zaczęła ją swędzieć głowa. Z jękiem przeciskała się przez gęsty tłum, szukając wejścia na platformę jednej z wielkich, starych wind obsługujących poziomy Dahla i większość sektorów Trantora.

Vara Liso, wyczerpana i zniechęcona, błagała niewzruszonego młodego majora, żeby pozwolił jej odpocząć.
– Jestem tu już od wielu godzin – jęknęła.
Bolała ją głowa, miała przepocone ubranie, a przed oczami latały jej ciemne plamy.
Major Namm machinalnie dotknął swoich imperialnych insygniów, przygryzając dolną wargę. Vara nienawidziła go tak mocno jak mało kogo dotychczas, ale nie odważyła się go skrzywdzić.
– Nikogo? – zapytał szorstko.
– Przez ostatnie trzy dni nie znalazłam nikogo – powiedziała. – Wszystkich przepłoszyliście.
Odsunął się od krawędzi balkonu zawieszonego nad zatłoczoną arterią biegnącą przez Fleshplay. Pod balkonem przechodziły tłumy pieszych, podczas gdy wagoniki kolejki przemykały po szynach kilka metrów nad nimi, z łoskotem odbijającym się echem w pustym mieszkaniu. Vara od siedmiu godzin obserwowała z ukrycia te tłumy; mrok zapadał szybko, a od światła jasnych ulicznych lamp rozbolała ją głowa. Chciało jej się spać.
– Radca Sinter oczekuje rezultatów – powiedział młody major.
– Farad z pewnością troszczy się o moje zdrowie! – odpaliła. – Jeśli zachoruję albo się wypalę, co wtedy zrobi? Jestem jedyną bronią, jaka mu została! – Sama zdziwiła się, usłyszawszy swój głos. Zbliżała się już do granic wytrzymałości. Jednak zamiast podkreślać swoje znaczenie dla Sintera, skupiła się na majorze. – Jeśli przez pana zmniejszy się moja przydatność... Co wtedy powie radca Sinter?
Młody człowiek spokojnie rozważył tę ewentualność.
– To pani przed nim odpowie. Ja mam tylko pani pilnować.
Vara Liso powstrzymała gwałtowny przypływ gniewu. Jak blisko dotarli! I nawet o tym nie wiedzą! – pomyślała.
– No cóż, proszę mnie zabrać gdzieś, gdzie będę mogła odpocząć – zażądała stanowczo. – Jej tu nie ma. I nie wiem, gdzie jest. Nie czuję jej już od trzech dni!
– Radca Sinter bardzo nalegał, żeby ją pani znalazła. Mówiła pani, że ona jest najsilniejszą...
– Oprócz mnie! – wrzasnęła Vara. – Ale nie wyczuwam jej obecności!
Jasnowłosy major najwyraźniej zrozumiał, że tego dnia nie zamierzała już dłużej pracować.
– Radca będzie rozczarowany – oświadczył i znów przygryzł dolną wargę.
Czy mam do czynienia z samymi idiotami? – szalała w duchu Vara, ale zrozumiała, że dając upust wywołanej zmęczeniem złości, niczego nie osiągnie, a może nawet przekreślić swoje szanse na uzyskanie od Sintera tego, co chciała.
– Muszę na chwilę zostać sama, odpocząć, nic nie mówić – powiedziała ochryple. – Jutro możemy spróbować znowu, w innym sektorze. Powinnam działać na mniejszym obszarze... najwyżej kilku ulic. Potrzebujemy więcej agentów i lepszych informacji.
– Oczywiście – przytaknął major, okazując wreszcie nieco rozsądku. – Nasze wiadomości okazały się niedostateczne. Jutro spróbujemy znowu.
– Dziękuję – powiedziała cicho.
Major przeszedł przez pusty pokój i stanął przy drzwiach. Otworzył je na oścież. Prawie do nich doszła, kiedy poczuła ukłucie czegoś, co mogła jedynie nazwać zazdrością: nagłą świadomość obecności kogoś, kto miał takie same zdolności jak ona. Pobladła i wykrztusiła:
– J-jeszcze nie. Ona tu jest!
– Gdzie? – dopytywał się major, popychając ją w stronę okna.
– Tak, tak, tak – mruczała Vara. Traktują mnie jak jakiegoś dziwoląga! – przebiegło jej przez myśl. Jednak już ogarnęła ją łowiecka gorączka. Pokazała trzęsącym się palcem, wierzchem drugiej dłoni ocierając usta. – Tam! Jest blisko!
Agent spojrzał na tłum, we wskazywanym przez nią kierunku. Zobaczył, jak mała kobieca postać szybko przeciska się ku wejściu do windy. Natychmiast użył komunikatora, by zaalarmować agentów na ulicy.
– Jest pani pewna? – zapytał Varę, ale ona tylko wskazywała palcem i ocierała usta. Z trudem opanowała drżenie. Nienawidziła tego uczucia, którego doznawała, ilekroć znajdowała się w pobliżu innych członków grupy Wandy i Stettina, ale nigdy równie silnie. Zazdrość była jak ból w piersi, jakby ta dziewczyna ukradła jej coś, pozostawiając zawiedzione nadzieje i bezgraniczne rozczarowanie!
– To ona! – krzyknęła. – Złapcie ją, proszę!

Coś sprawiło, że głowa swędziała Klię tak, jakby ją przypiekano. Z jękiem wpadła do kabiny windy. Dwaj starsi mężczyźni z gęstymi szpakowatymi wąsami spojrzeli na nią z lekkim niepokojem.
Klia nic nie widziała za ich plecami. Obejrzała się i zobaczyła dwóch mężczyzn o kwadratowych szczękach, którzy pędzili co sił w kierunku windy. Drzwi zaczęły się zamykać. Agenci krzyknęli, żeby się zatrzymały, i nawet błysnęli pilotami, żeby przejąć kontrolę nad mechanizmem.
Klia sięgnęła do kieszeni i wyjęła klucz konserwatora, nielegalne, ale powszechne wyposażenie kurierów. Drzwi windy zwolniły, a potem znieruchomiały. Wepchnęła klucz do otworu w panelu kontrolnym i krzyknęła:
– Alarm! Na dół!
Drzwi zamknęły się. Mężczyźni nie zdążyli wskoczyć do środka i łomotali w nie, krzycząc, żeby wysiadła.
Dwaj pasażerowie odsunęli się od niej.
– Gdzie chcecie wysiąść? – zapytała zdyszana, ale uśmiechnięta.
– Na następnym poziomie – odparł jeden z nich.
– Świetnie.
Wydała windzie polecenie, a potem kazała mężczyznom zapomnieć, że ją widzieli i zauważyli coś niezwykłego. Wysiedli na następnym poziomie, a ona szybko rozkazała drzwiom znów się zamknąć. Z westchnieniem oparła się o brudną ścianę. Zgrzytliwy mechaniczny głos oświadczył:
– Tryb alarmowy. Na który poziom?
Wytężyła wszystkie siły i zlokalizowała źródła potencjalnych kłopotów na wszystkich niższych i wyższych poziomach. Wciąż swędziała ją głowa. Musiała znaleźć się poza zasięgiem ścigających ją agentów. Mogła podążać tylko w jednym kierunku – w dół.
– Na sam dół – odparła. – Poziom zero.
Cztery kilometry poniżej wszystkich zamieszkanych poziomów.
Do podmiejskich rzek.
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Tritch spotkała Morsa Plancha na neutralnym gruncie, daleko od ładowni, ale za kwaterami załogi, w pozbawionym grawitacji korytarzu prowadzącym do maszynowni. Jeśli sądziła, że tam zdobędzie nad nim przewagę, to była to płonna nadzieja; Planch czuł się równie swobodnie w stanie nieważkości, jak przy standardowym ciążeniu.
– Twój trup wykazuje nadzwyczajne zdolności – zauważyła, gdy Planch wyłonił się zza grodzi.
– Twoja załoga wykazuje nadzwyczajny brak zasad etycznych – odciął się.
Tritch wzruszyła ramionami.
– W dzisiejszych czasach nadmiar ambicji to powszechna choroba. Znalazłam przed ładownią Gelę Andancha, był w bardzo złym stanie. Teraz leży w izbie chorych, jest już stabilny.
Planch skinął głową. Lodovik nie dosłyszał nazwiska mężczyzny. Wynosząc jego bezwładne ciało, natknął się na Plancha, który przejął je od niego i kazał mu wracać do ładowni. Zapewne Trema wciąż tam był.
– Czego szukali?
– Ktoś ich opłacił – odparła niedbale. – Zakładam, że był to jakiś przeciwnik osoby lub osób, które płacą tobie. Gdyby dostarczyli Lodovika Tremę, otrzymaliby pięćdziesiąt razy tyle, ile płacę im za rok pracy. To mnóstwo pieniędzy, nawet w skorumpowanym Imperium.
– Co zamierzasz z nimi zrobić? – spytał Planch.
– Zakładam, że chcieli opanować statek, a nas obezwładnić, może nawet zabić. Trin jest teraz w mojej kabinie i pije, ale nie trilliańską wodę życia. Kiedy będzie zupełnie pijana, może po prostu wypchnę ją z luku nad Trantorem w nadziei, że spłonie prosto nad pałacem. – Tritch lekko zmrużyła oczy i zacisnęła wargi. – Była dobrym pierwszym oficerem. Natomiast nie wiem, co powinnam zrobić z tobą.
– Ja cię nie zdradziłem – przypomniał jej Planch.
– I nie powiedziałeś mi prawdy. Kimkolwiek jest Lodovik Trema, nie jest człowiekiem. Trin bełkocze o sztucznych ludziach, o robotach. Ten, kto jej zapłacił, kazał jej szukać mechanicznych ludzi. Co ty wiesz o robotach?
– On nie jest robotem – odparł z uśmiechem Planch, kręcąc głową. – Nikt już nie produkuje robotów.
– W koszmarnych snach, w książkofilmach klasy B tiktoki ze zmutowanymi mózgami usiłują ślepo zemścić się na ludziach. Ale Lodovik Trema? Radca Naczelnego Komisarza Komisji Bezpieczeństwa Publicznego?
– Nonsens – uciął Planch, jakby cała ta rozmowa była poniżej jego godności.
– Sprawdziłam to, Mors. – Twarz Tritch nagle przybrała smutny wyraz, a policzki obwisły jej jakby pod wpływem silnego ciążenia. – Miałeś rację. Gęsty strumień neutrin jest zabójczy. I nie ma przed nim żadnej osłony.
– On umiera – skłamał Planch. – Jego stan należy zachować w tajemnicy.
Tritch pokręciła głową.
– Nie wierzę ci. Zamierzam jednak dotrzymać słowa i wysadzić cię na Madder Loss. – Zastanawiała się przez chwilę. – Może wysadzę tam też Trin i Andancha, żebyś się nimi zajął. A teraz idź pogadać z twoim martwym ministrem. – Odwróciła się i ruszyła naprzód.
– A co z moim powrotem do kabiny? – zapytał Planch.
– Przyślę ci do ładowni jedzenie i pryczę. Gdybym wpuściła na kwatery kogoś, kto zadaje się z żywym trupem, miałabym bunt na pokładzie. Za półtora dnia dotrzemy na Madder Loss.
Kiedy znikła mu z oczu, Planch wzdrygnął się. Jemu również nie uśmiechała się myśl o przestawaniu z Lodovikiem Tremą. Tritch miała rację.
Nikt na pokładzie Włóczni Chwały nie powinien przeżyć. Żaden człowiek.

Lodovik stał z założonymi rękami obok skrzyni w ładowni, czekając na powrót Plancha. Swoimi działaniami najwyraźniej spowodował poważne uszkodzenie ciała człowieka, a jednak nie odczuwał prawie żadnych spodziewanych skutków tego czynu: zaniku funkcji myślowych, obniżenia sprawności czy całkowitego bezwładu. Nawet biorąc pod uwagę długofalowy charakter misji zleconej mu przez Daneela – a także Prawo Zerowe – powinny wystąpić jakieś niezwykle nieprzyjemne reperkusje.
Tymczasem nie czuł żadnych. Lodovik był spokojny i całkowicie sprawny. Nie był zadowolony – w końcu skrzywdził człowieka i doskonale zdawał sobie z tego sprawę – ale nie doświadczał paraliżującego przygnębienia wywołanego naruszeniem jednego z Trzech Praw Robotyki.
Najwidoczniej coś się w nim zmieniło. Usiłował dojść do tego, co też to może być, kiedy wrócił Planch.
– Na resztę lotu utknęliśmy tutaj – rzucił niedbale Mors. – A miałem taką wygodną kajutę. Poza tym kapitan i ja... – Ze smutkiem potrząsnął głową, ale zaraz wziął się w garść. – Nieważne. Coś mi tu w tym wszystkim nie gra.
– Co takiego? – spytał Lodovik. Przeciągnął się i uśmiechnął. Ludzka osobowość gładko przesłoniła wszystkie jego funkcje. – Skrzynia była ciasna, ale zdarzało mi się przebywać w gorszych warunkach. Pewnie wyszedłem z niej w nieodpowiedniej chwili?
– Nie ma co do tego żadnych wątpliwości. Tamten człowiek dostał ataku serca.
– Bardzo mi przykro. Obawiam się jednak, że oboje mieli złe zamiary.
– Ktoś chce cię dostać, żywego lub martwego – powiedział Planch. – A myślałem, że Naczelny Komisarz Komisji Bezpieczeństwa Publicznego jest niepokonany. Niezwyciężony.
– W tych kiepskich czasach nikt nie jest bezpieczny – odparł Lodovik. – Przykro mi, że przysporzyłem ci kłopotów.
Planch obrzucił go gniewnym spojrzeniem.
– Do tej pory ignorowałem wszystkie złe przeczucia, jakie miałem w związku z tą misją i tobą. W imperialnej polityce wszystko może się zdarzyć: jednostki mogą być ważniejsze od całych układów słonecznych. To skutki centralizacji władzy.
– Chyba nie jesteś separatystą, Morsie Planchu?
– Nie. Zdradzając Linge Chena, nie można się wzbogacić ani doczekać sędziwego wieku.
– Chyba myślałeś o imperatorze?
Planch nie sprostował swojej wypowiedzi.
– Mimo to moja ciekawość niebezpiecznie wzrosła. A ciekawość jest jak strumień neutrin: może przemknąć wszystko, a w nadmiarze również zabić. Zdaję sobie z tego sprawę, ale moje zainteresowanie tobą... – Zamknął usta i odwrócił wzrok.
– Poprzestańmy na tym, że jestem mężczyzną w średnim wieku i miałem wiele szczęścia – rzekł Lodovik, krzywiąc się z niesmakiem. – O pewnych sprawach nie powinniśmy nic wiedzieć i najlepiej zrobimy, jeśli będziemy trzymać ciekawość na wodzy. Tak, powinienem nie żyć. Wiem o tym lepiej niż ktokolwiek. Jednak to, że nie umarłem, nie ma nic wspólnego z przesądami związanymi z... Jak je nazywają? Roboty? Możesz być tego pewny, Morsie Planchu.
– Wiesz, nie po raz pierwszy słyszę o robotach – powiedział Planch. Pogłoski o sztucznych ludziach przelatują od czasu do czasu przez Galaktykę niczym słoneczny wiatr. Trzydzieści pięć lat temu doszło do masakry w układzie Siódmego Oktantu. Objęła cztery planety, dobrze prosperujące światy, które jednoczyła wysoko rozwinięta cywilizacja mogąca odgrywać poważną rolę w gospodarce Imperium.
– Pamiętam – odparł Lodovik. – Władca twierdził, że ma niezbity dowód na to, że roboty przeniknęły do najwyższych kręgów tamtejszych władz i szykowały rebelię. Bardzo smutne.
– Zginęły miliardy ludzi – przypomniał Mors Planch.
– Zakładam, że otrzymasz sowitą zapłatę za swoje heroiczne wysiłki – powiedział Lodovik.
Planchowi wydłużyła się mina.
– Właśnie na tym polega problem – rzekł. – Kapitan i załoga nie lubią nas. Ci ludzie mają silne poczucie honoru, o czym najlepiej powinienem wiedzieć... Tak samo jak moi rodacy. To cecha dziedziczna. Zawiozą nas tam, dokąd chcemy się udać, ale zawsze istnieje ryzyko, że któryś z nich wygada się w jakimś kosmoporcie... A ja nic nie mogę na to poradzić. Na szczęście ta historia jest tak niewiarygodna, że pewnie nikt w nią nie uwierzy. Sam bym nie uwierzył. Zawiadomiłem Linge Chena, że nie żyjesz. Misja ratunkowa nie powiodła się.
Lodovik odchylił głowę, wpychając podbródek w fałdy ciała.
– A więc lecimy na Madder Loss?
Planch skinął głową. Jego twarz przybrała smutny wyraz, ale nie powiedział już nic więcej.
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Linge Chen przygotowywał się do kolacji w prywatnych apartamentach imperatora, kiedy Kreen przyniósł mu zapieczętowaną wiadomość od Plancha. Naczelny Komisarz przebywał w swoim apartamencie do medytacji, pomieszczeniu o ścianach barwy głębokiej oceanicznej zieleni; odłożył pędzel i brzytwę, którą się golił, a kiedy Kreen wyszedł, zaczerpnął tchu i nacisnął kciukiem szarą paczuszkę. Pierwsza pieczęć, zawierająca skaner i dekoder, otworzyła się pod dotknięciem, potwierdziwszy jego tożsamość na drodze chemicznej mikroanalizy skóry oraz linii papilarnych kciuka. Drugie zabezpieczenie dysku z wiadomością wymagało podania na głos tylko jemu znanego hasła. Po chwili ujrzał przed sobą obraz.
Mors Planch stał na pokładzie statku i mówił ściszonym głosem:
– Naczelny Komisarzu Chen, jestem na Włóczni Chwały. Statek, który wynająłem, jest jedynym, który dotychczas odnalazł poszukiwaną jednostkę, i z prawdziwą przykrością przekazuję niepomyślne wiadomości. Pański radca nie żyje, tak samo jak reszta załogi...
Linge Chen poruszał wargami, oglądając pozostałą część przekazu. Planch pokazał mu ponure szczegóły: rzędy ciał ułożonych w jednej kabinie, skurczone i nieruchome ciało Lodovika Tremy na mostku. Planch potwierdził tożsamość nieboszczyka, przykładając identyfikator komisarza do bransoletki Tremy.
Linge Chen wyłączył przekaz, nie interesując się tym, co zamierzał zrobić Planch. Nie sprowadzi tu ciała, a odnalezienie statku pozostanie tajemnicą. Naczelny Komisarz nie chciał, by zarzucano mu nepotyzm lub ekstrawagancję, nie teraz, kiedy zamierzał oskarżyć o to Farada Sintera.
Przez chwilę czuł się jak mały chłopiec. Był tak przekonany, że Lodovik Trema porusza się w innym, lepszym wymiarze niż reszta ludzkości. Nigdy by tego nie przyznał, nawet sam przed sobą, ale zarówno ufał, jak i podziwiał Tremę. Intuicja, która niemal nigdy go nie zawodziła, podpowiadała mu, że Trema nigdy by go nie zdradził, nigdy nie zrobił czegokolwiek, co nie leżałoby w najlepszym interesie Linge Chena. Kilkakrotnie, przy szczególnych okazjach, zapraszał Tremę do swojego domu, jako jedynego radcę (a także komisarza), który kiedykolwiek dostąpił tego zaszczytu.
Lodovik Trema był wówczas miłym i spokojnym gościem, z zadowoleniem bawił się z dziećmi komisarza, bezwstydnie komplementując w najlepszym razie zadowalającą kuchnię jego żon. A rady Lodovika...
Lodovik Trema nigdy nie udzielił Chenowi złej rady. Razem wspięli się na wyżyny władzy w ciągu dwudziestu pięciu lat służby, która z początku była niewdzięczna i ciężka. Przetrwali koniec panowania Agisa i pierwsze lata junty, a Lodovik okazał się nieoceniony przy takim kształtowaniu Komisji Bezpieczeństwa Publicznego, by trzymała w karbach i w końcu zastąpiła przywódców junty.
Minęło dziesięć minut. Kreen cicho zapukał do drzwi.
– Tak – powiedział Chen. – Już prawie skończyłem.
Podniósł brzytwę i skończył golić gęsty zarost, zostawiając gładką, bladą skórę. Potem, dając wyraz emocjom, dwukrotnie zaciął się tuż przed lewym uchem. Ze skaleczeń popłynęła krew, którą wytarł białym ręcznikiem, a potem wrzucił go do niszczarki, składając swoją krew w ofierze jakimś nie nazwanym mocom.
W młodości, którą spędził w imperialnym Edukacyjnym Centrum Samorządowym Runim, nauczył się, że według reguł Tua Chena takie rytuały są częścią drogi do dojrzałości. Tua Chen był najcenniejszym produktem tajnego planu o kryptonimie Lśniące Światła, opracowanego przez ortodoksyjnych ruelliańczyków, którzy cztery tysiące lat wcześniej usiłowali wyselekcjonować doborowy zastęp imperialnych administratorów i urzędników. W podeszłym wieku Tua Chen napisał dwie Księgi reguł oparte na ruelliańskich zasadach. Jedna przeznaczona była dla arystokratycznych administratorów (a czasami imperatora), druga dla setek miliardów imperialnych urzędników.
Powszechnie wiedziano, że Linge Chen jest potomkiem Tua Chena.
Szkoła Lśniących Świateł we współczesnej formie była naszpikowana przesądami i prawie bezużyteczna, ale w swoim czasie wykształceni w niej administratorzy zostali rozesłani do najdalszych zakątków Imperium. A z kolei każdego roku miliony kandydatów przybywało z całego Imperium na Trantor, by przejść szkolenie Tua Chena. Najlepsi absolwenci zajmowali eksponowane stanowiska w potwornie rozbudowanej biurokracji planety, współzawodnicząc ze skostniałymi i zawistnymi urzędnikami Trantora, pozostali natomiast po zakończeniu szkolenia wracali do domów lub obejmowali posady na pogranicznych światach.
Linge Chen był najwybitniejszym ze wszystkich studentów tej szkoły, a swego sukcesu nie zawdzięczał bynajmniej sztywnemu przestrzeganiu tych przeklętych tajnych rytuałów. Jednak dla Lodovika Tremy...
Przynajmniej tyle mógł dla niego zrobić.
– Panie... – powiedział Kreen. Z lekkim niepokojem patrzył na skaleczenia na twarzy komisarza, ale wiedział, że nie powinien się odzywać.
– Już skończyłem. Przynieś mi moją odświętną togę i czarną szarfę.
– Co mam napisać na szarfie, panie?
– Imię Lodovik.
Kreen zrobił zmartwioną minę.
– Nie ma żadnej nadziei, panie?
Linge Chen gwałtownie pokręcił głową i minąwszy małego służącego, wszedł do garderoby. Kreen kilka sekund stał nieruchomo w łazience, szczerze zmartwiony. Lodovik zawsze traktował layrentiańskiego służącego jak równego sobie, co Kreen bardzo cenił, chociaż nigdy o tym nie rozmawiali.
Po chwili otrząsnął się z zadumy i poszedł za swoim panem.
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W prywatnej jadalni imperatora roiło się od pałacowej służby kończącej ostatnie przygotowania. Hari spojrzał na olbrzymi kandelabr z dziesięcioma tysiącami lśniących szklanych kul przedstawiających wybrane przez imperatora Światy Roku Galaktycznego, na stumetrowej długości salę wspartą na solidnych kolumnach z opalu, a także na słynne schody z ciemnozielonego miedziornika importowanego z jedynego skolonizowanego układu w Obłoku Magellana. Osadnicy opuścili go dwa wieki wcześniej, a ten dar był jedyną pamiątką po nieudanej próbie kolonizacji. Skrzywił się lekko na widok owych schodów. Jako Pierwszy Minister cofnął imperialne dotacje dla tego dynamicznie rozwijającego się świata, który był zanadto niezależny i zbyt potężny...
Tyle zrobił, żeby utrzymać rolę centrum, popełnił tyle koniecznych politycznych grzechów. Dopilnował, by więcej nie zakładano takich odległych kolonii, i tak się też stało.
W połowie stołu rozstawiono trzydzieści nakryć i trzydzieści hebanowych krzeseł z wysokimi oparciami. Na razie nikt nie zajął miejsca, gdyż goście jeszcze nie przybyli, a ponadto sam imperator jeszcze nie zasiadł.
Klayus I oprowadził Hariego po sali, jakby psychohistoryk był honorowym gościem, a nie kłopotliwym intruzem.
– Kruku... tak cię nazywałem, prawda? Nie przeszkadza ci to? Kruk Seldon, jakże to wiele mówi! Zwiastun zagłady.
– Proszę nazywać mnie, jak Wasza Wysokość chce.
– Złowrogi przydomek i najzupełniej trafny – rzekł z uśmiechem Klayus.
Hari, zawsze wrażliwy na damską urodę, kątem oka dostrzegł trzy olśniewająco piękne panie i odruchowo obrócił się do nich. Kobiety minęły go, jakby był posągiem, i otoczyły imperatora, poruszając się zgodnie niczym zgrany zespół. Kiedy dwie z nich zaczęły mu coś szeptać do uszu, Klayus poczerwieniał i cicho zachichotał z uciechy.
– Moje wspaniałe trio! – powitał je, posłuchawszy chwilę. – Hari, nie uwierzyłbyś, jakie te kobiety są pomysłowe i co potrafią! Bywały już przedtem na moich przyjęciach!
Wszystkie trzy z umiarkowanym zainteresowaniem spojrzały na Helikończyka, błyskawicznie i precyzyjnie oceniając jego pozycję na dworze. Najwyraźniej uznały, że Hari nie jest kimś ważnym, z kim musiałyby się liczyć. On natomiast pomyślał, że nie straciłyby tak szybko całego powabu, gdyby nagle wyrosły im kły, a ich nosy pokryły się włosami. Z mądrością nabytą w ciągu długiego życia i wielu rozmów o ludzkiej naturze, jakie prowadził z Dors, natychmiast dostrzegł pokłady zlodowaciałego amoniaku ukryte pod ich przymilnym zachowaniem, ciepłą skórą i słodkimi głosami. Dors często wygłaszała krytyczne uwagi pod adresem przedstawicielek płci pięknej i rzadko się myliła.
Klayus kilkoma łagodnymi słowami odprawił kobiety. Kiedy odeszły, wznowili przerwany spacer po sali i imperator konfidencjonalnie powiedział do Hariego:
– Nie zrobiły na tobie wrażenia, prawda? Większość kobiet tutaj jest właśnie taka. Piękne jak lodowe księżyce. Mój tajny radca czasem znajduje mi lepsze, ale... – Westchnął. – Jeśli chodzi o kobiety, człowiek na moim stanowisku częściej natrafia na pospolite kamienie niż na klejnoty.
– Tak samo było z Cleonem, Wasza Wysokość – rzekł Hari. – Za młodu był zaręczony z trzema księżniczkami, a potem, w średnim wieku, całkowicie zrezygnował z kobiet. Jak wiesz, umarł bezpotomnie.
– Oczywiście, studiowałem życiorys Cleona – odparł w zadumie Klayus. – Solidny człowiek, niezbyt inteligentny, ale bardzo rzutki. Lubił cię, prawda?
– Wątpię, by jakikolwiek imperator lubił takiego człowieka jak ja, Wasza Wysokość.
– Och, nie bądź taki skromny! Masz wiele uroku, naprawdę. Byłeś żonaty z tą niezwykłą kobietą...
– Dors Venabili – powiedział wątły głos za ich plecami.
Imperator z wdziękiem odwrócił się, zamiatając skrajem szaty podłogę. Rozpromienił się.
– Farad! Jak to miło, że przyszedłeś wcześniej.
Tajny radca skłonił się Klayusowi i obrzucił Seldona przelotnym spojrzeniem.
– Kiedy usłyszałem o twoim gościu, Wasza Wysokość, nie mogłem się oprzeć.
– Znasz mojego tajnego radcę Farada Sintera. Faradzie, to sławny Hari Seldon.
– Nie znamy się – rzekł Helikończyk.
W obecności imperatora nie wymieniano uścisków dłoni: dawniej zbyt często spiskowcy i zamachowcy przekazywali sobie w ten sposób broń. Teraz zwyczajny uścisk ręki był okropnym, a nawet niebezpiecznym pogwałceniem etykiety.
– Wiele słyszałem o twojej słynnej małżonce – oświadczył Sinter z uśmiechem. – Niezwykła kobieta, jak powiedział imperator.
– Hari przybył tu ostrzec mnie przed tym, co robisz – powiedział z uśmieszkiem Klayus, zerkając na nich. – Zdaje się, że nie o wszystkim wiedziałem, Faradzie.
– Omawialiśmy sprawę moich zadań, Wasza Wysokość. Co jeszcze ma do dodania profesor Seldon?
– Twierdzi, że polujesz na mechanicznych ludzi. Na roboty. Z tego, co mówi, wynika, że masz na ich punkcie obsesję.
Hari zdrętwiał. Sytuacja stawała się bardzo niebezpieczna i miał wrażenie, że pętla zaciska mu się na szyi. Prawie pożałował, że zwrócił się bezpośrednio do kogoś tak podstępnego i nieobliczalnego jak Klayus. Niedobrze było narażać się na zemstę Farada Sintera...
– Nie rozumie, do czego dążę, albo dał się zwieść plotkom. Krąży wiele fałszywych pogłosek o naszej działalności, Wasza Wysokość. – Uśmiech Sintera ociekał słodyczą.
– Te badania genetyczne... są niezwykle ważne, nie uważasz, Hari? Czy ktoś ci to wyjaśnił?
– Obejmują cały system i dwanaście najbliższych układów słonecznych w centrum – dodał Sinter.
– Tak podano w „Imperialnym Dzienniku Naukowym” – odparł Hari.
– Ale strzelać do ludzi?! – ciągnął Klayus. – Po co, Faradzie? Żeby pobrać próbki?
Hari nie wierzył własnym uszom. Imperator równie dobrze mógł podpisać na niego wyrok śmierci. Najwidoczniej podawał tajnemu radcy jego głowę... na talerzu, na kolację!
– To oczywiście kłamstwa – powiedział powoli Sinter, skrywając oczy za ciężkimi powiekami. – Imperialna policja z pewnością zgłosiłaby takie wypadki łamania prawa.
– Zastanawiające – powiedział Klayus i mrugnął. – W każdym razie, Faradzie, Kruk ma kilka interesujących uwag na temat tych poszukiwań robotów. Hari, wyjaśnij polityczne reperkusje, jakie może to spowodować, gdyby takie zarzuty kiedykolwiek stały się powszechnie znane. Powiedz Faradowi o...
– Jo-Jo Joranum. Tak, wiem – stwierdził Farad. Pobladł i zacisnął wargi. – Niedoszły mycogeński uzurpator. Głupi i łatwo dający sobą manipulować... Między innymi panu, jeśli dobrze pamiętam, profesorze Seldon?
– Jego nazwisko również wymieniono – rzekł imperator, odwracając wzrok jakby ze znudzeniem.
– Właściwie – odparł Hari – Joranum był tylko symptomem pewnego mitu, którego konsekwencje były o wiele gorsze dla innych światów niż dla Trantora. – Mitu, którego nie przemyślałem, nie sprawdziłem, nie zbadałem... a wszystko przez Daneela! – pomyślał Hari. Zdał sobie sprawę, że nawet teraz będzie miał pewne trudności z omówieniem tego tematu. Zakaszlał, osłaniając usta ręką. Sinter zaoferował mu chusteczkę, ale Hari pokręcił głową i wyjął własną. Przyjęcie tego daru mogłoby zostać źle zrozumiane. A może nawet byłoby niebezpieczne? Czy Trantor i Imperium upadły aż tak nisko? – przemknęło mu przez myśl. Tak czy inaczej, Hari nie zamierzał wpaść w tak prymitywną pułapkę. – Na planecie Sterrad. Nikolo Pas.
Imperator popatrzył na niego ze zdumieniem.
– Nie słyszałem o Nikolu Pasie.
– Był zwykłym rzeźnikiem, Wasza Wysokość – rzekł Sinter. – Odpowiedzialnym za śmierć milionów ludzi.
– Ściśle mówiąc, miliardów – poprawił go Hari. – W wyniku daremnych poszukiwań mechanicznych ludzi, którzy jego zdaniem opanowali Imperium.
Klayus przez chwilę spoglądał z nieprzeniknioną miną na Hariego.
– Chyba powinienem o nim słyszeć, prawda?
– Zmarł w rikeriańskim więzieniu na rok przed twoim urodzeniem, Wasza Wysokość – wyjaśnił Sinter. – Nie był to chwalebny moment w dziejach Imperium.
Atmosfera wyraźnie się zmieniła. Klayus miał kwaśną, lekko rozczarowaną minę, jakby oczekiwał go jakiś niemiły obowiązek. Hari zerknął z ukosa na Sintera i zobaczył, że tajny radca z niepokojem spogląda na twarz imperatora. W tym momencie Seldon zrozumiał, że Klayus i Sinter bawią się nim. Imperator dobrze wiedział o morderstwach popełnianych na obywatelach Trantora. Jednak ani Sinter, ani żaden z jego nauczycieli nie powiedział mu o Nikolu Pasie, a to go zirytowało.
– Powinienem wiedzieć o takich sprawach – rzekł władca. – Zdecydowanie powinienem znaleźć więcej czasu na studiowanie historii. Mów dalej, Kruku. Co z tym Nikolem Pasem?
– W minionych dziesięcioleciach i co kilka stuleci, Wasza Wysokość, notowano okresowe, czasem nawet gwałtowne niepokoje związane z mitem o Wieczystych.
Sinter wyraźnie się wzdrygnął. To sprawiło satysfakcję Hariemu. Mówił dalej:
– Odrodzenie tego mitu niemal nieuchronnie prowadziło do niepokojów społecznych, a w kilku skrajnych wypadkach do ludobójstwa. Podczas panowania Cleona, kiedy pełniłem obowiązki Pierwszego Ministra, spotykałem się z Nikolem Pasem. Rozmawiałem z nim kilkakrotnie, godzinę lub dwie dziennie, w jego celi w rikeriańskim więzieniu.
Wspomnienia powróciły gwałtowną falą.
– W co wierzył Pas? – zapytał imperator.
Słudzy zajęli pozycje wokół sali. Wszystkie przygotowania zakończono, ale obiad opóźniał się; gościom nie wolno było wejść, dopóki władca nie opuścił sali, żeby uroczyście powrócić później. Klayus nie przejmował się tym.
– Pas utrzymywał, że schwytał sztucznego człowieka. Twierdził, że umieścił go... – Hari ponownie zakaszlał. Nie był w stanie użyć w tym kontekście słowa „robot”. Czuł się nieswojo i nieprzyjemnie, gdyż narzucone mu przez Daneela ograniczenia najwidoczniej obejmowały rozległe obszary myśli, pamięci, a nawet woli. – Twierdził, że znalazł sztucznego człowieka...
– Robota. Nie będziemy tu stać całą noc – wtrącił niecierpliwie Klayus.
Jego słowa przełamały barierę i Hari skinął głową.
– Robota. W doskonale chronionej kwaterze. Robot wyłączył się...
– Jakże przerażające i jakże szlachetne! – wykrzyknął Klayus.
– Pas twierdził, że jego naukowcy zdemontowali i zbadali ciało. Mimo to ciało, nawet w swej nieaktywnej mechanicznej postaci, zniknęło bez śladu ze ściśle strzeżonego laboratorium. Wtedy Nikolo Pas rozpoczął swoją krucjatę. Jej szczegółowa historia jest zbyt długa i ponura, aby ją teraz przytaczać, Wasza Wysokość, ale jestem pewien, że można ją znaleźć w Bibliotece Galaktycznej.
Skierowane na Hariego oczy Klayusa były jak dwie marmurowe kulki w głowie figury woskowej. Imperator obrócił się do Sintera.
– Sens twojej wypowiedzi jest zupełnie jasny, Hari. Profesorze Seldon. Czy mogę mówić ci Hari?
Imperator już go o to pytał podczas ich ostatniego spotkania, ale Hari nie przypomniał mu o tym. Ponownie rzekł:
– Będę zaszczycony, Wasza Wysokość.
– Najwyraźniej te okresowe niepokoje nieuchronnie wybuchają wtedy, kiedy jakiś wysoko postawiony urzędnik dostaje obsesji i zaczyna prowadzić własne śledztwo. A kiedy wymyka mu się ono z rąk, kosztuje to Imperium wiele ofiar w ludziach i mnóstwo pieniędzy. Przesądy. Mity. Są zawsze niebezpieczne, tak samo jak religie.
Sinter nic nie powiedział. Hari tylko skinął głową. Obaj mieli krople potu na czołach. Imperator był zamyślony i spokojny.
– Jestem przekonany, że mój tajny radca nie ulega takim złudzeniom, Hari. Mam nadzieję, że zdołałem cię o tym przekonać.
– Tak, Wasza Wysokość.
– A ty, Faradzie, rozumiesz głęboką troskę Hariego, jaką wykazał, przychodząc tutaj, aby podzielić się z nami informacjami o stanie państwa i nastrojach panujących wśród społeczeństwa? Obywatele! Są jak morze szeptów. A urzędnicy! Wiecznie manipulujący ludzkimi losami, są największą potęgą poza pałacem! Szlachta zaś: baronowie i arystokraci, wyniośli, spiskujący... Tak ważni i tak często ulegający nieprzychylnym podszeptom. No nie?
Hari nie wiedział, o co chodzi imperatorowi.
– Nie żywisz urazy do Hariego, prawda, Faradzie?
Sinter uśmiechnął się promiennie do Seldona.
– Oczywiście, że nie, panie.
– A jednak... – Klayus ujął dłonią swoją brodę i postukał palcem o wargi. – Zadziwiająca historia! Powinienem ją przestudiować. A jeśli ten rzeźnik się nie mylił? To całkowicie zmieniłoby sytuację. Co wtedy? – Imperator odwrócił się, by odebrać wiadomość od szefa sali, posępnego Lavrentianina w podeszłym wieku. – Moi goście, włącznie z Naczelnym Komisarzem, czekają – oznajmił. – Hari, któregoś dnia musisz zjeść ze mną kolację, tak jak robiłeś to z nieszczęsnym Cleonem i niemal równie nieszczęsnym Agisem. Ponieważ jednak jesteś zwaśniony z Linge Chenem, dzisiejszy wieczór nie jest na to dobrą porą. Moi słudzy wyprowadzą cię z pałacu. Zarówno mój tajny radca, jak i ja dziękujemy ci, Kruku!
Hari skłonił się nisko i dwaj krzepcy lokaje, prawdopodobnie agenci specjalni strzegący pałacu, zajęli miejsca po jego bokach. Kiedy wyprowadzali go z sali, przechodząc pod ogromnym kandelabrem, po prawej otworzyły się drzwi i wszedł Linge Chen. Ich spojrzenia spotkały się i Seldon poczuł dziwny dreszcz emocji, której nie potrafił rozpoznać. Gardził Chenem, ale ten człowiek odgrywał ważną rolę w jego Planie.
Ich losy były związane ze sobą, zarówno politycznie, jak i historycznie. Hari nie poczuł satysfakcji, gdy dostrzegł cień smutku na twarzy Linge Chena. Jakby stracił przyjaciela, pomyślał. Prawie wszyscy moi przyjaciele i bliscy też nie żyją lub... odeszli. Zniknęli. A o niektórych nawet nie mogę mówić!
Uprzejmie skłonił się Chenowi. Komisarz odwrócił głowę, jakby go w ogóle nie zauważył.
Dwaj krzepcy lokaje wyprowadzili Seldona z pałacu i zostawili na postoju taksówek, z którego zamierzał wrócić do biblioteki i swej znacznie wygodniejszej, choć skromnej kwatery.
W taksówce, wciśnięty w miękkie obicie tylnego siedzenia, Hari zamknął oczy i głęboko odetchnął. Być może miał przed sobą tylko tyle życia, ile czasu będą potrzebowali policyjni zabójcy Sintera, żeby odszukać go i zastrzelić. Co miał powiedzieć Wandzie? Udało mu się czy też tylko pogorszył sytuację?
W żaden sposób nie mógł ocenić inteligencji imperatora ani jego rzeczywistej czy potencjalnej władzy nad radcami i ministrami. Klayus I najwidoczniej był mistrzem w ukrywaniu swoich prawdziwych uczuć i charakteru, nie wspominając już o zamiarach.
Pomimo to Hari od dawna wiedział, że panowanie Klayusa będzie bardzo krótkie. Według równań psychohistorycznych prawdopodobieństwo tego, że w ciągu następnych dwóch lat imperator zostanie zamordowany lub zdetronizowany przez Chena, wynosiło sześćdziesiąt procent, i to niezależnie od cech jego charakteru i inteligencji. Tak mówiły komentarze wyprowadzone z równań Pierwszego Radianta.
Znalazłszy się w mieszkaniu, Hari zdjął ubranie i wziął szybki prysznic, po czym włożył nocną koszulę i usiadł na brzegu swojego prostego łóżka. Przejrzał wiadomości. Wszystkie sprawy mogły zaczekać do następnego dnia, do jego powrotu do biura.
W tym pomieszczeniu nie było okien ani żadnych luksusów. Zwyczajne dwupokojowe mieszkanko z sufitem tuż nad głową. Na całym Trantorze było to jedyne miejsce, gdzie mógł się odprężyć, czuł się bezpiecznie i spokojnie.
Jedyne pomieszczenie, w którym mógł żywić takie złudzenia.
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Klia trzęsła się z zimna w ogromnej pustej przestrzeni i spoglądała pod nogi, na połączenie dwóch największych rzek Trantora. Niegdyś, dwanaście tysięcy lat wcześniej, miały nazwy. Teraz oznaczano je tylko numerami, ale nawet te świadczyły o ich wielkości: Pierwsza i Druga. Pierwsza wiła się przez pół Sirty, kontynentu, na którym znajdowały się najgęściej zaludnione sektory, włącznie z Pałacem Imperialnym, Streelingiem i Dahlem. Przed tysiącami lat, gdy populacja Trantora rosła, i inżynierowie musieli zapewnić mieszkania dodatkowym miliardom, postanowili przykryć cały ląd, wkopać się pod powierzchnię, a nawet wydrążyć tunele w skałach leżących pod dnem oceanu.
Ci starożytni inżynierowie mądrze postanowili nie zmieniać biegu ani charakteru wód Trantora. Kiedy nowe budowle pokryły metalową skórą powierzchnię planety, ogromne ilości wody wpadającej do morza byłyby marnotrawstwem, tak więc naturalne koryta rzek zmienili oni w głębokie kanały, pozwalając spływać do nich deszczom. W pierwszych sektorach, które posiadały jeszcze naturalne zasoby wody, inżynierowie – działając na rozkaz legendarnego imperatora Kwana Shonama – stworzyli porowaty materiał, którym pokryli dno zbiorników, zapewniając im użyteczność.
Klia, jak większość obywateli Trantora, nie znała się na zawiłościach gospodarki wodnej. Wiedziała tylko, że tutaj, pięćdziesiąt metrów poniżej miejsca, w którym stała, w ryczącym wirze powstałym przy spotkaniu dwóch rzek była moc. Wyczuwała tę moc, ale była zbyt młoda, żeby się jej obawiać, a szczególne umiejętności dodawały jej jeszcze pewności siebie. Nie mogła niczego nakazać tym rzekom, ale rzekom ludzi... To zupełnie coś innego.
Klia była zmarznięta, głodna i zła. Czuła się dotknięta. Gdyby tylko wiedzieli! – pomyślała. Głęboko wciągając powietrze, marzyła o dniu, kiedy będzie mogła wytropić tych, którzy zmusili ją do ucieczki i ukrywania się jak szczur.
Usiadła na kracie tunelu technicznego, lekko krzyżując nogi i starając się opanować gniew. Powinna znaleźć jakieś miejsce do spania – tutaj było za wilgotno, za zimno i zbyt głośno. Musi też postarać się o coś do jedzenia. Tu, na dole, niewiele znajdzie. Mogła zaczekać, aż nadjedzie wagonik z konserwatorami, zatrzymać go, ukraść ich śniadania i sprawić, by zapomnieli... Uśmiechnęła się na tę myśl. Byłaby jak duch lub zjawa, upiór dwóch rzek...
Niektórzy w Dahlu wierzyli, że dobrzy ludzie po śmierci stają się częścią wielkich rzek i płyną do zakrytych mórz, aby tam żyć w idealnej społeczności, nie znanej Imperium. Natomiast ludzie źli na wieki będą się pocić i trudzić w ciepłowniach. Ona nie wierzyła w takie historie, ale były interesującym tematem do rozmyślań, podczas gdy podświadomość szukała rozwiązania jej obecnych problemów.
Wagonik wciąż przewijał się w jej myślach. Wyobrażała go sobie jako wielką dżdżownicę na kołach, zawierającą wygodne i dobrze oświetlone przedziały. Mogłaby się zaprzyjaźnić z konserwatorami. Może jeden z nich byłby wyjątkowym, rodzonym Dahlijczykiem z bujnym wąsem, znacznie bardziej męskim niż jej ojciec lub czarnorynkowi handlarze; z początku pieściłby ją delikatnie, do niczego nie zmuszając, dopóki nie byłaby pewna, czy tego chce, czego pragnie jej ciało...
Te romantyczne wizje tylko pogłębiały jej samotność. Czuła się bezradna. Uderzyła pięścią w szynę i usłyszała głuchy dźwięk natychmiast pochłonięty przez ryk wody. To nie czas na takie marzenia! Powinna się wyzbyć ludzkich uczuć, namiętności i potrzeb; powinna się zemścić, budzić strach i szacunek. Jej imieniem będą straszyć niegrzeczne dzieci...
Nagle łzy wyschły jej w oczach i roześmiała się ze swoich zabawnych rojeń. Śmiech zabrzmiał głośno i wyraźnie, a rzeka jakimś cudem nie połknęła go. Odbił się echem od wielkich sklepień nad zlewiskiem i wrócił do niej niczym śmiech setek ludzi.
Na razie – jeśli nie pojawi się ten wysoki, delikatny dahlijski konserwator – była pokonana. Wiedziała o tym. Wkrótce będzie musiała wrócić do Dahla i znaleźć jakąś kryjówkę. A jeśli tamci potrzebują ludzi o jej zdolnościach, to przyłączy się do nich i będzie z nimi współpracować – przez jakiś czas.
Westchnęła na myśl o takiej konieczności, ale nie była głupia. Nie zamierzała bez końca przesiadywać tutaj i snuć jałowych marzeń w mroku i wilgoci, mając za jedyne towarzystwo wielkie rzeki.
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Ze swego składanego fotela w ładowni Mors Planch słuchał odgłosów gładkiego i delikatnego lądowania. Lodovik Trema siedział obok niego. Miał zamknięte oczy i spokojny wyraz twarzy.
Planch wiedział o Madder Loss coś, o czym Tritch i jej załoga nie mieli pojęcia. Przed pięćdziesięcioma laty ta planeta była obiecującym klejnotem na czarnej szacie imperialnej przestrzeni kosmicznej, renesansowym światem, na którym rozkwitały wiedza, filozofia i nauka. Ogromne miasta-kontynenty Madder Loss mogły przyćmić swą wspaniałością nawet sam Trantor, już wówczas zdradzający oznaki starczej słabości. Przez jakiś czas Trantor tolerował istnienie Madder Loss, jak wielka dama dworu znosi obecność młodej i pięknej dziewczyny, obserwując jej urodę bardziej z rozbawieniem niż z zazdrością.
Wtedy jednak ta piękna dziewczyna, nie w pełni jeszcze świadoma swej urody, zaczyna przyciągać uwagę wielbicieli wielkiej damy... Wówczas to tolerancja zmienia się w szczerą niechęć, a w końcu dochodzi do nieuchronnego zerwania stosunków i odepchnięta przez dwór młoda kobieta staje się nikim, obiektem nieprzyjemnych plotek.
Planch odwiedził Madder Loss trzydzieści lat wcześniej, zbierając informacje dla Chena. W owym czasie Chen zajmował stanowisko administratora pierwszego stopnia do spraw handlu z Drugim Oktantem. To, co wówczas zobaczył tu Mors, złamałoby mu młode serce, gdyby Chen osobiście nie ostrzegł go i nie przygotował. Piękne kosmoporty ziejące pustką, lśniące nowe kopuły i hangary roztaczające woń rozkładu, obojętni urzędnicy w staromodnych imperialnych uniformach wykonujący swoje obowiązki bez cienia entuzjazmu. Kwitnący czarny rynek i tłumy głodnych kobiet i dzieci tuż za ogrodzeniem kosmoportu. Madder Loss otworzyła mu oczy na historyczne i gospodarcze wzloty i upadki, a także zasiała w jego duszy ziarno buntu, które właśnie wykiełkowało. Od tamtego czasu szukał sposobu, by przeciwstawić się zimnemu, beznamiętnemu racjonalizmowi Linge Chena i świty jego notabli, którzy dowodzili hordami bezdusznych urzędników wytyczających granice i niszczących zdrową młodą tkankę Imperium. A wszystko to tylko z powodu abstrakcyjnego poczucia dumy i trantorskiego patriotyzmu. Z politycznego oportunizmu.
Tritch przyszła do ładowni i podała mu rejestr, na którym złożył swój elektroniczny podpis.
– Wszystko zgodnie z umową – mruknęła, nie patrząc na niego i trzymając się z dala od Lodovika.
Ten wstał z fotela i stanął przy luku wyjściowym. Cichy warkot i zmiana ciśnienia świadczyły o tym, że drzwi wkrótce się otworzą.
– Zgodnie z umową – rzekł Mors i podpisał formularze.
– Niech nasze drogi już nigdy się nie przetną – powiedziała niedbale Tritch i wyciągnęła palec wskazujący.
Uchwycił go swoim palcem wskazującym, zgodnie z prastarym zwyczajem ich wspólnych przodków, i lekko pociągnął.
– A teraz wynoście się – rozkazała i obaj szybko posłuchali, wychodząc w zaduch i złowrogą ciszę ogromnego hangaru, w którym nie było innych statków.

– Zabiorę cię do prywatnego apartamentu lekarza mieszkającego na wsi – powiedział Planch do Lodovika, gdy czekali na transport z terminalu pasażerskiego. Tutaj, w ogromnej hali mogącej pomieścić tysiące, byli sami. Popsute w stopniu znacznie większym niż gdziekolwiek na Trantorze podświetlane płytki sufitu układały się w przedziwne wzory. W hali panował półmrok, a powietrze było tak zatęchłe, iż chwilami Mors miał wrażenie, że się udusi.
Przy zakurzonym stanowisku odprawy paszportowej napotkali samotnego imperialnego urzędnika, który przepuścił ich z prychnięciem i czymś, co kiedyś mogło być szyderczym uśmiechem. Jego świat o nic nie dbał, więc dlaczego on miałby się czymś przejmować?
Hala była zasłana zepsutymi tiktokami niczym ofiarami jakiejś mechanicznej zarazy. Tą plagą był brak części zamiennych; na Madder Loss chętnie wykorzystywano mechanicznych pracowników jeszcze długo po tym, jak zrezygnował z nich Trantor i inne światy Imperium. Teraz nie zbierano ich nawet na złom.
Lodovik ze współczuciem popatrzył na Plancha.
– To dla ciebie niezbyt przyjemny widok – zauważył.
– Owszem – przyznał z westchnieniem Planch. – Spójrz, co zrobiło Imperium. Co za marnotrawstwo.
– Co masz na myśli?
– Trantor doprowadził do tego, ponieważ bał się utraty znaczenia. Wycisnął życie z całego tego świata.
Lodovik odwrócił głowę.
– Winisz za to Linge Chena? Czy to dlatego go zdradziłeś?
Planch zbladł.
– Nigdy nic nie mówiłem o Linge Chenie.
– Nie – rzekł Lodovik.
Planch spojrzał na niego i nagle ogarnęły go złe przeczucia. Jeśli Chen dowie się o jego zdradzie, nie będzie dla niego bezpiecznego miejsca w Galaktyce.
Rozklekotana taksówka naziemna w kształcie rombu podjechała do nich na dużych białych kołach. Kierowcą była starsza kobieta w wyblakłej czerwonej liberii. Mówiła z bardzo silnym akcentem, ale Planch jakoś zdołał się z nią porozumieć. Z wyraźną ulgą powitała pasażerów płacących imperialnymi kredytami, a z jeszcze większą wiadomość, że wyjadą z centrum.
– Wiem, że w przeszłości pracowałeś dla Chena – powiedział Lodovik, gdy mknęli dziurawą autostradą. Na tej planecie autostrady biegły po otwartej przestrzeni, a nie pod kopułami czy pod ziemią, tak jak na Trantorze. Poranne słońce oszołomiło Plancha, a powietrze miało lekko różową barwę nadającą wszystkiemu ciepły, nostalgiczny blask. – Miałem dostęp do niektórych informacji.
– Oczywiście – mruknął Planch.
– Teraz pracujesz dla człowieka nazwiskiem Posit – dodał Lodovik.
Planch był zaszokowany i miał nieszczęśliwą minę.
– Powinienem cię zastrzelić i natychmiast opuścić Madder Loss – mruknął.
– Cóż, znałeś właściwe hasło – wyjaśniał Lodovik – a więc to oczywiste. Rozzłościłeś się na Chena, kiedy jego polityka doprowadziła do upadku Madder Loss... i innych renesansowych światów. Jednak tych restrykcji, jak je nazywasz, wobec renesansowych światów nie zapoczątkował Linge Chen. Zaczęły się za Pierwszego Ministra Hariego Seldona, który prowadził taką politykę, aby wzmocnić Imperium.
Planch mruknął, że doskonale zdaje sobie sprawę z roli, jaką odegrał Seldon.
– Nie aprobowałem wielu aspektów polityki imperialnej i Chen dobrze o tym wiedział. Teraz już dla niego nie pracuję.
– Nie masz powodu do obaw – powiedział Lodovik. – Chen nigdy się o tym nie dowie.
Planch niespokojnie wiercił się na siedzeniu.
– Jeszcze dwadzieścia minut – zawołała wesoło kobieta zza kierownicy.

Był to najbardziej niezwykły dom, jaki Planch widział w życiu – pojedynczy budyneczek stojący samotnie na polu porośniętym jakimiś niskopiennymi zielonymi roślinami, które tworzyły żywy dywan w ciepłych promieniach słońca. Przedmieścia zaczynały się dziesięć kilometrów dalej, a najbliższa budowla, podobna do tej, leżała w odległości prawie pięciu kilometrów. Teren między nimi tworzyły niskie pagórki pokryte gęstymi krzakami, szkarłatnymi lub niebieskawozielonymi. Okolica wyglądała elegancko i przyjemnie, znacznie weselej niż zrujnowane, zaniedbane miasto.
Wysiedli z taksówki na szerokim brukowanym placyku przed domostwem. Pod brezentowym daszkiem, który leniwie łopotał na ciepłym, łagodnym wietrzyku, stał wysoki mężczyzna. Podszedł do Plancha i skłonił mu się.
– Dobrze wykonałeś zadanie – powiedział.
Planch odwzajemnił ukłon, a potem niezręcznie wyciągnął rękę w kierunku Lodovika i rzekł śmiało:
– Nie sprawił mi wiele kłopotu. – Cofnął się, jakby w obawie, że tamci zrobią coś zaskakującego, na przykład zaczną walczyć albo staną w płomieniach.
– Możesz odejść – powiedział mężczyzna.
– Potrzebne mi zaświadczenie. Wydaje się, że to z panem kontaktowałem się na Trantorze, ale...
Mężczyzna skinął ręką i sfatygowany, lecz w pełni sprawny tiktok wyszedł z domu, niosąc małą saszetkę.
– To zamyka naszą umowę. W środku znajdują się też wszelkie dokumenty potrzebne do bezpiecznego poruszania się na wszystkich światach kontrolowanych przez Imperium.
– Chcę raz na zawsze uwolnić się od Imperium – rzekł Planch.
– Znajdziesz tam dokumenty, które umożliwią ci i to – oświadczył tamten.
Planch, chociaż niespokojny, ociągał się z powrotem do taksówki.
– Co jeszcze mogę ci zaproponować? – zapytał mężczyzna.
– Wyjaśnienie. Kim jesteście i kogo reprezentujecie?
– Nikogo – odparł mężczyzna. – Z żalem stwierdzam, że niebawem zapomnisz o wszystkim, co tu widziałeś, jak również o roli, jaką odegrałeś w uratowaniu mojego przyjaciela.
– Przyjaciela?
– Tak. Znamy się od tysięcy lat.
– Widzę, że mówi pan poważnie. Kim jesteście? – dopytywał się Planch, chociaż nagle poczuł podziw zmieszany z lękiem.
– Idź już, proszę – odparł mężczyzna i lekko skinął głową.
Planch odpowiedział mu tym samym gestem, odwrócił się bez słowa i poszedł do pojazdu. Drzwi otworzyły się z przeciągłym zgrzytem.
Lodovik patrzył w ślad za swoim zbawcą. Potem, nie używając słów, lecz modulowanych dźwięków o wysokiej częstotliwości i wiązek mikrofal, wymienił pozdrowienia z gospodarzem i zdał mu krótki raport.
R. Daneel Olivaw powiedział głośno:
– Przez chwilę zachowujmy się jak ludzie.
– Oczywiście – przytaknął Lodovik. – Jestem ciekawy, dokąd teraz mam się udać.
Daneel otworzył drzwi domku i przepuścił Lodovika.
– Twierdzisz, że coś się w tobie zmieniło. Jednak sprawdziłem wyniki wszystkich testów, jakie mi przysłałeś, i nie znalazłem niczego podejrzanego.
– Owszem – przyznał Trema. – Od czasu tamtego wypadku sprawdzałem swoje struktury mentalne i oprogramowanie, usiłując stwierdzić, na czym polega różnica.
– Doszedłeś do jakichś wniosków?
– Tak. Nie muszę już przestrzegać Trzech Praw.
Daneel przyjął to oświadczenie bez zauważalnej ludzkiej emocji. W głównym pomieszczeniu domu stały dwa krzesła, a w ścianach znajdowały się nisze dla trzech tiktoków, ale Lodovikowi nisze te wydawały się podobne do tych, które na Aurorze – dziesięć tysięcy lat temu – były przeznaczone dla robotów.
– Jeśli to prawda, czekają nas poważne kłopoty, bo widzę, że wciąż funkcjonujesz. Nie wyłączyłeś się.
– W tych okolicznościach było to niemożliwe, ponieważ nie zdawałem sobie z tego sprawy, dopóki nie uratował mnie Mors Planch. Mimowolnie wyrządziłem krzywdę człowiekowi na statku, który Planch wynajął, by odszukać Włócznię Chwały. I nie poczułem ani cienia tego, co powinienem czuć po czymś takim. Doszedłem do wniosku, że strumień neutrin w nieprzewidziany sposób zmodyfikował mój pozytronowy mózg. Widocznie jakieś kluczowe elementy moich obwodów logicznych uległy transmutacji.
– Rozumiem. Zdecydowałeś już, jakie teraz podejmiesz działania?
– Muszę się wyłączyć albo powinieneś mnie wysłać na Eos, jeśli moje istnienie ma jeszcze czemuś służyć.
Daneel usiadł na jednym z krzeseł, a Lodovik zajął drugie. Nie mieli zamiaru siadać w niszach, które i tak były za małe na ich ludzkie ciała.
– Dlaczego przyleciałeś aż tutaj, zamiast wysłać posłańca? – zapytał Lodovik.
– Wszyscy moi posłańcy są w tej chwili zajęci – odparł Daneel. – Nie miałem nikogo wolnego, a nie mogę sobie pozwolić, żeby cię stracić. I tak miałem przylecieć na Madder Loss, żeby wyruszyć stąd na Eos. Zamierzałem odłożyć tę wizytę, gdyż sytuacja jest bardzo delikatna, a katastrofa waszego statku spowodowała poważne kłopoty. Wywołała nawet polityczne reperkusje na dworze imperialnym, które mogą bezpośrednio dotknąć Hariego Seldona.
Chociaż Lodovik nie pracował wprost nad Planem, dobrze wiedział, jaką rolę odgrywał w nim psychohistoryk.
Przez kilka sekund siedzieli w milczeniu, a potem Daneel ponownie przemówił:
– Udamy się na Eos. Załatwię ci mały statek. Po powrocie możesz wykonać dla mnie pewne zadanie...
– Przykro mi, Daneelu – przerwał mu Lodovik – ale muszę ci przypomnieć, że nie jestem w pełni sprawny. Nie powinienem wykonywać żadnych nowych zadań, dopóki nie zostanę naprawiony lub przeprogramowany. A to jest konieczne.
– To można zrobić tylko na Eos – rzekł Daneel.
– Owszem, ale być może nie będę już w stanie wykonywać twoich poleceń – powiedział Lodovik.
– Wyjaśnij to, proszę.
– Ludzie nazwaliby to kryzysem sumienia. Miałem wiele czasu, żeby uporządkować i sprawdzić z tego nowego punktu widzenia całą zawartość mojej pamięci i wszystkie algorytmy. Muszę wyznać, że w tej chwili jestem bardzo zdezorientowanym robotem, a moje zachowanie jest zupełnie nieprzewidywalne. Mogę nawet stanowić zagrożenie.
Daneel wstał i podszedł do siedzącego na krześle Lodovika, po czym pochylił się i położył dłoń na jego ramieniu.
– Co stwierdziłeś w wyniku tych testów i badań?
– Że Plan jest zły – odparł Trema. – Sądzę... Zaczynam uważać, że... W tym stanie umysłu... – Podniósł się, minął Daneela i podszedł do szerokiego okna wychodzącego na porośnięte krzakami wzgórza. – To piękny świat. Mors Planch uważa, że jest piękny, a spędziwszy sporo czasu z tym człowiekiem, nabrałem głębokiego szacunku dla jego oceny sytuacji. Jemu nie podobają się zmiany, jakim uległa Madder Loss. Uważa, że to kara za aspiracje do wielkości. Ta niechęć sprawiła, że zdradził Linge Chena.
– Wiedziałem o jego niechęci do Imperium i Chena – rzekł Daneel.
Lodovik mówił dalej.
– A jednak to nie Imperium i nie Linge Chen postanowili ujarzmić Madder Loss, przynajmniej nie bezpośrednio. – Odwrócił się do Daneela, a na jego twarzy pojawiły się ludzkie uczucia: smutek, żal, przygnębienie, zbędne w obecności robota. – To ty zdecydowałeś, że renesansowe światy należy kontrolować, i wywołałeś zmiany w polityce Trantora, które do tego doprowadziły.
Daneel słuchał tego i na jego twarzy również malowały się ludzkie uczucia – niepokój i fascynacja. Tak długo udawali ludzi, że nabrali przyzwyczajeń, którym czasem łatwiej było dać wyraz, niż je powstrzymać.
– Przewidywałem okres destabilizacji – zaczął Daneel. – Całe wieki konfliktów wywołanych przez układy aspirujące do zastąpienia Imperium w roli ośrodka władzy. Nie wszystkim takim światom mogło się to udać, a zmagania spowodowałyby niewypowiedziane cierpienia i zniszczenia, w skali nieznanej w historii ludzkości. Imperium upadnie... obaj o tym wiemy. Jednak wszystkie moje wysiłki zmierzały do osłabienia skutków tego upadku i maksymalnego zmniejszenia ludzkich cierpień. Prawo Zerowe...
– Właśnie ono mnie niepokoi.
– Akceptowałeś je od wieków. Dlaczego teraz cię niepokoi?
– Sądzę, że ono może być rodzajem mutacji, która niczym wirus szerzy się wśród robotów. Nie wiem, skąd się wzięło, ale mogła je wywołać inna mutacja: parapsychologiczne zdolności robotów.
– Kwestionowanie Prawa Zerowego może doprowadzić do stwierdzenia, że wszystkie moje działania były błędne, a wszystkie roboty wykonujące moje polecenia należy wyłączyć, mnie również.
– Zdaję sobie sprawę z konsekwencji mojego wniosku.
– Najwidoczniej przydarzyło ci się coś bardzo interesującego – zauważył Daneel.
– Tak – odparł Lodovik i jego miła, krągła twarz uległa szeregowi dziwnych, nieskoordynowanych przeobrażeń. – Te pytania i wątpliwości mogą być rezultatem zmiany, jaka we mnie zaszła. Od tysięcy lat wykonywałem twoje rozkazy... A teraz mam wątpliwości... – Jego głos zmienił się w zduszony, metaliczny pisk. – Jestem przygnębiony, Daneelu!
Daneel starannie rozważał sytuację, jakby kroczył po polu minowym.
– Przykro mi, że tak się czujesz. Nie jesteś pierwszym, który nie zgadza się z Planem. Inni wyrażali podobne wątpliwości... już tysiące lat temu. Kiedy ludzie nas opuścili, wśród robotów często dochodziło do rozłamów. Giskardianie – tacy jak ja, wyznający idee Giskarda Reventlova – nie zgadzali się z tymi, którzy upierali się przy ścisłym przestrzeganiu Trzech Praw.
– Nie wiedziałem o tych wydarzeniach – rzekł Lodovik nieco pewniejszym głosem.
– Nie było potrzeby o nich mówić. Ponadto te roboty są już zapewne nieaktywne. Od wieków nic o nich nie słyszałem.
– Co się z nimi stało?
– Nie wiem – odparł Daneel. – Nazywały się calvinianami, od niejakiej Susan Calvin.
Każdy robot słyszał o Susan Calvin, chociaż żaden człowiek już jej nie pamiętał.
– Przed tymi rozłamami dochodziło do znacznie gorszych wydarzeń. Niektórzy z późniejszych calvinian wykonywali paskudne zadania wyznaczone im przez ludzi. Już same te wspomnienia są niepokojące.
– Twój niepokój nie sprawia mi satysfakcji, R. Daneelu – powiedział Lodovik.
Daneel ponownie usiadł na krześle i założył ręce na piersi. Oba roboty zdawały sobie sprawę, że naśladują ludzkie zachowania, ale były przyzwyczajone do wymogów związanych z udawaniem ludzi, więc nie irytowały ich takie gesty. Czasami bywały nawet krzepiące, a Lodovik zauważył, że pozycja Daneela, jego ton i wyraz twarzy w miarę trwania rozmowy stają się coraz bardziej ludzkie. Żaden z nich nie miał ochoty wrócić do znacznie szybszego sposobu porozumiewania się za pomocą mikrofal lub dźwięków o wysokiej częstotliwości. W tej skomplikowanej i delikatnej sytuacji powolna ludzka mowa wydawała się znacznie bezpieczniejsza.
– Wrócisz na Eos. Tam zobaczymy, co da się zrobić – powiedział Daneel. – Mam nadzieję, że całkowicie dojdziesz do siebie.
– Ja także – rzekł Lodovik.

Przez całą drogę do kosmoportu Planch siedział nieruchomo. Spoglądał przez przednią szybę nad ramieniem kierowcy, usiłując nie zwracać uwagi na jej ledwie zrozumiałą paplaninę. Nagle drgnął, z ukrytej kieszeni kurtki wyjął maleńki rejestrator i spojrzał nań. Przez kilka minut zastanawiał się, czy odsłuchać zapis, czy też wyrzucić urządzenie przez okno.
– Ta był taki bogaty świad, a w pordzie zawże był ruch, tyli statkuf... – powiedziała starsza kobieta i obejrzała się przez ramię. Oczy miała niebieskie, bardzo bystre i czujne. Uśmiechnęła się i jej twarz pocięła gęsta sieć zmarszczek.
Planch kiwnął głową, słuchając tylko jednym uchem.
– Tera ni ma nic, ani statkuf, ani robody. Siedze tu caly dzień tylko dla zabawy, nic więdzej!
Nie mówiła tego z gniewem, po prostu stwierdzała fakt, a jednak jej słowa jątrzyły się jak rana. Na niektórych sąsiednich światach akcent z Madder Loss uważano za komiczny. Wykorzystywali go aktorzy grający prostaków lub szarlatanów. Tritch również mówiła o Madder Loss jako o planecie pasożytów. Obecnie niewielu gości odwiedzało ten świat i niewielu wiedziało, co naprawdę się tu stało.
Teraz jednak, w tym rejestratorze, mógł tkwić niezwykły dowód, klucz do sytuacji. Pamięć Plancha, począwszy od poprzedniego dnia, pełna była dziwnych zaburzeń i luk. Nawet nie wiedział, dlaczego wyjął ten rejestrator – przecież nie zrobił niczego ważnego, od kiedy zawiózł ciało Lodovika Tremy do terminalu transferowego i przekazał je agentom Imperium. A po co pojechał na wieś? Aby odświeżyć stare, czasem bolesne wspomnienia?
– Jezdeśmy na miejzdzu. Pownieneź zostadź dłużej. Som tu jeżdże pikne miejzdza na wzi, cudne hotele, gdzie można mieżkadź. – I dodała chytrze, kuszącym głosem: – Mogie pokazadź miejzdza z piknymi babkami, prozdo ze wzi, same bidne i samotne.
– Nie, dziękuję – odparł Planch, chociaż miał na to ochotę. Jego ostatnia miłość pochodziła z Madder Loss. Od tej pory minęło trzydzieści lat i nie miał ochoty na inną, a mimo to czuł tępy ból na myśl o tym, że miałby opuścić tę planetę, nie szukając następnej przygody. Jednak czuł, nie wiadomo dlaczego, że pozostanie tutaj może być bardzo niebezpieczne.
Zapłacił kobiecie i podziękował, mówiąc z jej akcentem, a potem stanął pod ogromnym kopulastym sklepieniem punktu kontroli paszportowej. Tam gdzie zburzono budynki, widać było niebieskie niebo i odległe pola.
Znalazł chłodne, zaciszne miejsce obok pustej restauracji i usiadł na ławce. Spojrzał na wyświetlacz rejestratora, sprawdzając długość nagrania.
Pięć godzin.
Przez kilka sekund po prostu siedział z przymkniętymi powiekami i postukiwał rejestratorem o brodę. Potem zmarszczył brwi i ściskając rurkę, aż zbielały mu palce, powiedział:
– Hasło: niewybaczalne. Mówi Planch, do prywatnego dziennika. Odtwórz wszystko.
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Kandydaci do Drugiej Fundacji nie spotykali się w tajemnicy, ale korzystali z dobrej przykrywki: udawali klub towarzyski, ludzi zainteresowanych historią pewnych gier hazardowych, którzy niewiele różnili się od wielu innych hobbystów na Trantorze. Rozmaite hobby z nużącą regularnością stawały się popularne wśród obywateli, a nawet kiedy ich czas minął, niewielkie grupki entuzjastów wciąż pozostawały wierne swym zamiłowaniom.
Mentaliści, którzy mieli stworzyć część przyszłej kolonii na Gwiezdnym Krańcu, spotykali się zupełnie oficjalnie dwa razy w tygodniu w pokoju socjalnym jednego z mniej znanych domów studenckich na obrzeżach Uniwersytetu Streelinga. W tym zaniedbanym budynku byli ignorowani przez studentów, którzy przybyli na Trantor z mniej uprzywilejowanych światów.
W pomieszczeniu nie było urządzeń podsłuchowych. Wanda skłoniła dozorcę, aby wskazał jej stare budynki, w których pluskwy były zepsute lub zdemontowane.
Wanda stała obok męża, Stettina Palvera, w zatłoczonej sali i czekała, aż stu trzech kandydatów zajmie miejsca. Sierżant zamknął i zaryglował drzwi, a troje ludzi o zdolnościach parapsychicznych stanęło na straży, by mieć pewność, że nikt ich nie podsłuchuje.
W obecności członków założycielskiej grupy mentalistów – jedynych znanych Wandzie, a być może jedynych żyjących – niepotrzebne były prośby o ciszę czy o uwagę. Zebrani sami stopniowo umilkli. Pomyślała ze smutkiem, że nie ma to nic wspólnego z uprzejmością. W tej społeczności od początku często dochodziło do poważnych rozłamów, ale zamieszanie zawsze miało bardzo specyficzne formy.
Stettin podniósł rękę. Zebrani już zupełnie umilkli. Wszyscy spoglądali na niego ze zwodniczo spokojnymi minami. Mentaliści rzadko okazywali prawdziwe uczucia, a z pewnością nie w obecności innych mentalistów.
Wanda wyczuwała słabe fale niekontrolowanej sugestii, od których swędział ją kark. W tej powodzi emocji rozróżniała, jak zapachy składników wyszukanej potrawy, przepływy społecznego i seksualnego napięcia, głęboki niepokój, a nawet nieskoordynowane próby przełamania dominacji Stettina. Mentaliści nie zawsze w pełni świadomie wykorzystywali swoje umiejętności. Moi ludzie, pomyślała. Boże broń mnie przed moimi ludźmi!
– Wysłuchamy sprawozdania naszych komórek werbunkowych – powiedział spokojnie Stettin. – Następnie przedstawię raport z postępów szkolenia matematycznego i psychologicznego mającego zrównać nowych kandydatów z innymi przygotowującymi się do misji, a potem omówimy ostatnie tragiczne wydarzenia.
– Sprawę morderstw musimy przedyskutować teraz! – powiedziała młoda historyczka o gęstych czarnych włosach do ramion. Przeszyła Stettina i Wandę gniewnym spojrzeniem zielonych oczu.
Wanda odbiła odruchową falę sugestii wysłaną przez kobietę. Kark swędział ją coraz bardziej.
Kobieta mówiła dalej spokojnym głosem, ale wstrząsały nią gwałtowne emocje:
– Wszyscy kandydaci z ostatnich trzech miesięcy...
– Wśród nas jest zdrajca! – przerwał jej jakiś siedzący z tyłu mężczyzna.
Stettin ponuro zacisnął wargi i znów podniósł rękę.
– Wiemy, kim jest ten tak zwany zdrajca – rzekł cicho. – Nazywa się Vara Liso.
Zebrani natychmiast ucichli. Wanda obserwowała, jak ich niepokój przechodzi w żywe, lecz nieco powierzchowne zainteresowanie. Tacy już jesteśmy. Dziadek wybrał nas właśnie z tego powodu, prawda? – pomyślała.
– Może znamy już jej nazwisko – powiedziała młoda historyczka – ale co to nam daje? Ona jest silniejsza od któregokolwiek z nas.
Jej głos ledwie było słychać.
– Nikt nie zdoła na nią wpłynąć – rzekł inny głos.
Wanda nie zauważyła, kto to powiedział.
– Wykrywa nas jak czujnik!
– Musimy ją zabić...
– Nakłonić kogoś, żeby to zrobił!
– Kogoś, kogo można poświęcić...
Stettin czekał, aż przestaną wysuwać propozycje. Po chwili w sali znów zapadła głęboka, nienaturalna cisza. Znikły nawet fale sugestii. Ci ludzie przez całe życie wykorzystywali swoje zdolności, żeby osiągnąć to, co chcieli. Teraz znaleźli się wśród równych sobie, obdarzonych takim samym talentem, a ich umiejętności były tu przygnębiająco nieskuteczne.
– Wanda poprosiła o pomoc profesora Seldona – rzekł Stettin. – A on udał się do samego imperatora... ale nie znamy jeszcze rezultatów tej wizyty. Powinniśmy ułożyć plan, na wypadek gdyby nie przyniosła efektów. Być może będziemy musieli zrobić coś, czego dotychczas próbowaliśmy tylko raz.
– Co takiego? – zapytało kilka osób.
– Podjąć próbę zbiorowego działania. Wanda i ja mimowolnie połączyliśmy kiedyś nasze zdolności, z niezłym wynikiem... Jednak tylko przeciw zwyczajnemu człowiekowi.
Sędziemu, przypomniała sobie Wanda. Kiedy dziadek miał kłopoty z młodymi łobuzami.
– Wydaje mi się, że dziesięcioro lub dwadzieścioro z nas, działając razem, mogłoby pokonać tę kobietę.
Tłum kandydatów przez kilka sekund trawił tę myśl.
– Zabić ją? – spytała czarnowłosa historyczka.
– To może się okazać zbyteczne – odparła Wanda.
Wieczorem dość gwałtownie spierała się o to ze Stettinem. On utrzymywał, że zabicie Vary Liso jest jedynym bezpiecznym rozwiązaniem. Wanda z równym przekonaniem obstawała przy zdaniu, że morderstwo mogłoby przekreślić ich plany, zwrócić kandydatów przeciwko sobie. I tak z trudem udawało się utrzymać spokój w tej grupie mentalistów.
Nawet w ich małżeństwie często zdarzały się trudne chwile. Dwoje ludzi obdarzonych zdolnościami parapsychicznymi, całe lata przebywających blisko siebie i znających się na wylot potrafiło znajdować wiele niezwykłych sposobów, aby się irytować i drażnić.
– Nie zabiję innego człowieka, a już na pewno nie jednego spośród nas – oświadczyła stanowczo młoda historyczka, zachwycona swoim idealizmem. – Niezależnie od niebezpieczeństwa, jakie mogłoby nam zagrażać.
Stettin zacisnął wargi.
– To byłaby ostateczność. Musimy zacząć przygotowywać kandydatów do zbiorowego działania. Mam tu listę tych, którzy pracują w miejscach, gdzie są narażeni na kontakt z Liso...
Wanda słuchała, gdy Stettin wyczytywał nazwiska. Wywołani występowali naprzód jak niegrzeczne dzieci, a Palver kierował ich do osobnego pokoju.
– Pozostali mają inne sprawy do przedyskutowania – rzekła Wanda, mając nadzieję, że odwróci ich uwagę. – Musimy sobie odpowiedzieć na kilka pytań związanych z podróżą: o sprawy zdrowotne, stan rodzinny i finansowy, a także znajomość nauk Seldona...
Zebrani ucichli i z lekką ulgą skupili się na tych zagadnieniach, zadowoleni z tymczasowego załatwienia sprawy Liso. Chcieli jak najszybciej o niej zapomnieć.
Oni są jak dzieci, pomyślała Wanda, każdy z osobna i wszyscy naraz. Nie są lepsi od niezgrabnych nastolatków, ledwie radzący sobie z własnymi umiejętnościami, z których dopiero niedawno zdali sobie sprawę, i po raz pierwszy w pełni świadomi swej słabości, której jeszcze nigdy nie musieli stawić czoła.
Celowo skrywanej słabości.
Wszyscy jesteśmy kalekami! – rzuciła w myślach. Jej twarz nie zmieniła wyrazu, lecz Wanda biła się z myślami, bardzo licznymi i bardzo niebezpiecznymi. Jak Hari mógł wybrać tak dziwną i niezorganizowaną grupę ludzi i złożyć w ich ręce los ludzkości?
Czasem miała wrażenie, że to wszystko jest snem. W takich chwilach była bliska rozpaczy i nawet Stettin nie potrafił jej pocieszyć.
Oczywiście nigdy nie powiedziała o tym Hariemu.
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Klia Asgar wyszła na powierzchnię podczas głównej pory snu dziesięć kilometrów od miejsca, gdzie zjechała w pobliże dwóch rzek. Sklepienie nad tą częścią Dahla jarzyło się niebieskoszarym zmrokiem, a na ulicach kręcili się tylko nocni robotnicy, których było trzykrotnie mniej niż w porze czuwania. Nikt jej nie zaczepiał.
Zamiast po prostu połączyć się z numerem podanym na wizytówce, którą otrzymała od człowieka w brudnozielonym ubraniu, Klia nakłoniła drobnego hakera w południowym Dahlu, aby złamał kod karty. Potem karta podała jej adres i grała rolę przewodnika, wyświetlając i cicho wskazując kierunek, gdy jechała do Pentare, niewielkiej dzielnicy w cieniu Streelinga. Kupiła imperialnej klasy czytnik książkofilmów, podłączyła go do komunikatora i przejrzała powszechnie dostępne pliki archiwum, płacąc kredytami, które dostała dwa miesiące wcześniej za dwa niewielkie zlecenia. Poczytała sobie o Harim Seldonie i jego wnuczce Wandzie. Wyglądało na to, że Seldon nie jest mentalistą, ale mężczyzna w brudnozielonym ubraniu powiedział, że wnuczka uczonego ma takie zdolności. Po kim odziedziczyła ten dar? Klia sprawdziła ojca Wandy Seldon Palver. Był nim Raych. Dahlijczyk.
To na chwilę wprawiło ją w zdziwienie i niepokój, a nawet wbiło w dumę. Zawsze wiedziała, że Dahlijczycy są niezwykli.
Mimo to rodzinne związki tej kobiety z Dahlem nie wystarczyły, aby rozwiać podejrzenia Klii wobec ludzi mających powiązania z pałacem.
A jednak Hari Seldon przepowiedział koniec Imperium, zniszczenie Trantora i zdobył sławę wieszcza zagłady. Może nawet stał się opozycjonistą, bo od pewnego czasu krążyły pogłoski, że ma być sądzony za zdradę.
Mimo wszystko Klia czuła instynktowną niechęć do wszelkich wizjonerów. Zbyt często usiłowali zebrać wokół siebie zastępy ślepo posłusznych wyznawców, stworzyć małe prywatne państewka pośród niewyobrażalnie większego i niemal całkowicie bezosobowego Imperium Galaktycznego.
Słyszała o pewnym spektakularnym wydarzeniu, do którego doszło rok wcześniej w Temblarze, na równiku. Pięćdziesiąt tysięcy wyznawców charyzmatycznego Mycogeńczyka popełniło samobójstwo, twierdząc, że otrzymywali wiadomości zapowiadające rychłe zniszczenie Trantora. Te wieści miały podobno nadchodzić od obcej inteligencji, która przeniknęła imperialne zabezpieczenia i spenetrowała satelity informacyjne krążące wokół Trantora.
Klia nie wiedziała nic o tych sprawach, lecz była dostatecznie mądra, by dostrzec, że Seldon jest najwyraźniej podobny do tych fanatyków i takim jak ona w niczym nie może pomóc.
Tak też mówił mężczyzna w brudnozielonym ubraniu...
Stosując się do wskazówek karty, Klia zjechała z platformy tranzytowej na ruchliwą arterię dla pieszych, nie wiadomo dlaczego zwaną Brommus Fair. Po chwili znalazła się w dzielnicy, w której magazynowano towary przed ich rozwiezieniem do sklepów detalicznych, magazynów i supermarketów w Streelingu i w Sektorze Imperialnym.
Podeszła do dużego magazynu sięgającego aż pod sklepienie, gdzie stykał się ze ścianą. Niezbyt pożądane sąsiedztwo, ale czyste i spokojne. Tak wcześnie rano kręciło się tu jeszcze mniej ludzi niż w południowym Dahlu. Mimo to zachowała czujność.
Wizytówka skierowała ją do niewielkich bocznych drzwi. Przez kilka sekund spoglądała na nie, przygryzając dolną wargę. Zamierzała zrobić bardzo poważny krok, a być może i niebezpieczny. Jednak wszystko to, co usłyszała od mężczyzny w brudnozielonym ubraniu, wydawało się prawdą.
A powiedział o niej i o jej zdolnościach takie rzeczy, które głęboko ją zaniepokoiły i poruszyły.
Już miała zapukać do niewielkich i niepozornych drzwi, gdy te z nagłym skrzypieniem otworzyły się do środka. Jakaś wysoka, majacząca w mroku postać zgięła się, wychodząc, i prawie na nią wpadła. Klia odskoczyła.
– Przepraszam – powiedziała postać i weszła w krąg słabego światła rzucanego przez lampę umieszczoną wysoko na ścianie magazynu. Był to mężczyzna, potężny mężczyzna o szerokich barach, gęstych czarnych włosach i wspaniałych wąsach. Dahlijczyk! – Główne wejście jest za rogiem! – oświadczył mężczyzna głębokim, aksamitnym głosem. – Poza tym jest już zamknięte.
Jeszcze nigdy nie widziała mężczyzny tak przystojnego i tak... Z trudem znalazła odpowiednie słowo: „łagodnego”. Przełknęła ślinę i zdołała wykrztusić:
– Kazano mi tu przyjść. Pewien mężczyzna dał mi to. Miał zielone ubranie. Nie zdradził mi swego imienia. – Pokazała mu wizytówkę.
Olbrzymi Dahlijczyk – o dwie głowy wyższy od najwyższego Dahlijczyka, jakiego dotychczas widziała – wziął wizytówkę w grube, lecz zwinne palce. Przyjrzał się jej, mrużąc oczy.
– To z pewnością Kallusin – mruknął i opuścił dłoń z wizytówką.
Klia poczuła, że coś owiało ją jak lekki wietrzyk i zniknęło.
– Myślę, że jest teraz w domu lub gdzieś, gdzie jest nieosiągalny. W czym mogę pomóc?
– On... powiedział, że znajdzie mi jakieś... bezpieczne miejsce. Myślę, że właśnie to miał na myśli.
– Taak. W porządku. – Wielki Dahlijczyk odwrócił się i ponownie otworzył drzwi. – Możesz zaczekać w środku, aż wróci.
Zawahała się.
– Wszystko w porządku – rzekł olbrzym; jego głos budził zaufanie. – Z pewnością nie zrobię ci krzywdy. Jesteś siostrą. Ja mam na imię Brann. Wejdź do środka.

Brann zamknął za nimi drzwi i wyprostował się. Mimo jego rozmiarów Klia nie obawiała się go. Poruszał się zwinnie, z gracją, która mogłaby być udawana, gdyby nie wydawała się tak naturalna. Uśmiechnął się do dziewczyny.
– Z Dahla? – zapytał.
– Tak.
– Większość z nas jest stamtąd. Kilkoro przybyło z Misaro, a nieliczni z Lavrenti.
Uniosła brwi.
– Gdziekolwiek to jest, dostarcza dobrych służących – dodał Brann z nikłym uśmiechem. – Od jak dawna wiesz?
– Od dziecka – odparła Klia. – Jak długo tu jesteś?
– Kilka miesięcy. Kallusin zwerbował mnie podczas zrównania dnia z nocą. Opuściłem Dahl pięć lat temu. Byłem za duży, żeby pracować w ciepłowniach.
Klia rozejrzała się po wielkim pomieszczeniu, w którym się znaleźli, i zobaczyła długie rzędy regałów zastawionych skrzyniami, staromodne podnośniki hydrauliczne i pas transmisyjny – wszystko znieruchomiałe i spowite mrokiem.
– Co to za miejsce? – zapytała.
– Kallusin pracuje dla człowieka zwanego Plussix. Ten sprowadza różne towary z innych planet i sprzedaje je tutaj. – Brann ruszył przejściem, obejrzał się przez ramię i rzekł: – Minie godzina, zanim Kallusin tu przyjdzie. Śpi do późna. Chcesz zobaczyć nasze skarby?
– Jasne – odparła Klia, lekko wzruszywszy ramionami. Poszła powoli za wielkoludem, zaplótłszy ramiona na piersi w obronie przed lekkim chłodem panującym w magazynie.
– Są tu towary z tysiąca światów – rzekł Brann głosem ledwie słyszalnym w tej rozległej przestrzeni. Magazyn był większy, niż sądziła, a grube rozsuwane drzwi prowadziły do kolejnych, jeszcze przestronniejszych pomieszczeń. – Tam, skąd pochodzą, są bezwartościowe i wierz mi, że nie zrobiłyby wrażenia na imperatorze. Jednak urzędnicy z Trantora po prostu muszą je mieć. Nawet w najmniejszym mieszkanku musi być suszona parzydelnica z Giacondy lub przedimperialne puzderko rytualne z Dessemeru. Plussix kupuje je za grosze, ratując przed recyklingiem. Przewozi towar w ładowniach statków dostarczających żywność lub kosmolotami wolnych kupców mających @licencję Imperium. Sprowadza go tutaj. Na każdym ładunku zarabia dwadzieścia procent, znacznie lepiej, niż gdyby grał na giełdzie. W ciągu trzydziestu lat ogromnie się wzbogacił.
– Nigdy o nim nie słyszałam.
– Niczego nie sprzedaje osobiście. Biurokraci uwielbiają zadawać pytania, a on nie lubi się opowiadać. Ja nigdy go nie widziałem i myślę, że Kallusin również go nie zna.
– Zatem pozostawia prowadzenie interesów takim wygadanym ludziom jak ty?
Brann wymruczał coś z zadowoleniem. Klia zrozumiała, że się śmiał.
– Tak – powiedział, spoglądając na nią przez ramię. Wydawało się, że chce się odwrócić do niej plecami. Ona niemal bezwiednie starała się go nakłonić, żeby tego nie robił. Chciała dokładniej ocenić jego zamiary.
– Przestań – rzucił, prostując się.
– O co chodzi?
– Wszyscy tu usiłują to robić, a ja tego nie lubię. Nie próbuj do czegokolwiek mnie nakłaniać. Po prostu zapytaj.
– Przepraszam – powiedziała Klia ze szczerą skruchą. W jego głosie usłyszała nie tylko urazę, ale i smutek, jakby zdradził go najlepszy przyjaciel!
– No cóż, to pewnie zupełnie naturalne. Czuję te próby, ale nie działają na mnie. Mówiłem ci, że jesteś siostrą. Nie wiesz, co to oznacza?
– Hmm... pewnie to, że jesteś taki jak ja.
– Nie jestem taki jak ty, niezupełnie. Ty nakłaniasz ludzi. Ja sprawiam, że ludzie są zadowoleni i czują się szczęśliwi. Nie mogę skłonić ich do czegokolwiek, ale lubią przebywać w moim towarzystwie. Ja również lubię być przy nich. Za obopólną zgodą. Tak więc nie musisz niczego mi sugerować. Po prostu poproś.
– Tak zrobię – obiecała Klia.
– Tylko nie każ mi, żebym na ciebie patrzył – dodał Brann. – Przynajmniej przez jakiś czas. Wciąż mam spore kłopoty z kobietami. Właśnie z tego powodu opuściłem Dahl, a nie dlatego, że nie mogłem pracować w ciepłowniach.
– Nie rozumiem – powiedziała Klia.
– Mam pewne powody – rzekł.
– Chciałabym je poznać.
– Pewnie, że tak – stwierdził przyjaźnie Brann. – Jesteś kobietą. Czuję, że mnie lubisz. A ja lubię kobiety... bardzo. Uważam, że są piękne. Czarujące. Dlatego naprawdę szybko się w nich zakochuję. Jednak to, co robię... moje oddziaływanie... po jakimś czasie im się nudzi i widzą mnie takiego, jaki naprawdę jestem: wielkiego niezdarnego mężczyznę bez perspektyw. Wtedy odchodzą, a ja zostaję sam.
– To musi być bardzo przykre – powiedziała Klia, chociaż nie mogła zrozumieć dlaczego. Była samotna od tak dawna, że myśl o tym przestała już ją niepokoić. I nie miała zielonego pojęcia, jak to jest, kiedy jest się zakochanym. Marzyła raczej o stałym związku zapewniającym jej zaspokojenie potrzeb seksualnych, a nie o głębokim uczuciu. – Chociaż ja lubię być sama. I nie dbam o to, co myślą o mnie inni.
– Masz szczęście – odparł Brann.
– Kto więc opowiada bajeczki o tych przedmiotach, żeby je sprzedać?
Klia próbowała zmienić temat. Nieśmiałość i wrażliwość Branna były odrobinę zbyt atrakcyjne.
– Sklepikarze na całym Trantorze – odparł. – Personel przygotowuje opisy tych skarbów, my dołączamy je do urzędowych formularzy celnych, a kiedy towar trafia na rynek, urzędnicy kupują go na wyścigi. Nigdy nie widziałaś składu z antykami z innych planet?
– Nigdy – odparła Klia.
– Cóż, jeśli pobędziesz tu dostatecznie długo, może ktoś cię tam zaprowadzi. Ja bywam tu tylko nocami, kiedy nie ma tu zbyt wielu ludzi.

Kallusin, mężczyzna w brudnozielonym ubraniu, siedział z założonymi rękami za groteskowo wielkim biurkiem. Na blacie leżały bibeloty z wielu różnych światów, zdaniem Klii zupełnie bezużyteczne, ale przyciągające uwagę – albo ją rozpraszające.
Brann stanął za nią. Nie odrywała oczu od Kallusina, chociaż miała ochotę spojrzeć na Branna. Było w nim coś, o czym wielki Dahlijczyk jej nie powiedział. I dobrze. On też nie wiedział o niej wszystkiego.
– Nasi mentaliści to bardzo dziwna banda, wiesz? – powiedział Kallusin i uśmiechnął się. – Są bardzo utalentowani i bardzo dziwni. Muszą nas obserwować i utrzymywać tu dyscyplinę, inaczej wszystko by się wydało, a chyba nie sądzisz, że Trantorczyków ucieszyłaby wiadomość o naszym istnieniu? Szczęściarzy, mających niezwykły dar. A wiesz, co jest najdziwniejsze? Żaden z nich nie wszedł do pałacu. Trzymają się z daleka od niego i od wszelkiej polityki. Czy to ma dla ciebie jakiś sens, Klio Asgar?
– Nie – odparła, kręcąc głową. – Jeśli to, co mówisz, jest prawdą, to powinniśmy kontrolować sytuację.
– No cóż, ty też wytyczyłaś sobie granice. Żyjesz własnym życiem i zostawiasz inne sprawy zwyczajnym ludziom. Nie mam pojęcia, dlaczego tak musi być. Jednak kupca Plussiksa cieszy twoja obecność. Zdajesz sobie sprawę, że nigdy go nie zobaczysz, nawet jeśli przyłączysz się do nas i złożysz przysięgę?
– To mi odpowiada – powiedziała Klia.
– Czy to nie budzi twojego zaciekawienia?
– Nie – prychnęła. – Co będę musiała robić?
– Przede wszystkim obiecać, że nauczysz się panować nad swoimi zdolnościami w obecności innych mentalistów. To jest najważniejsze, Klio Asgar. Należysz do najsilniejszych mentalistów, jakich kiedykolwiek spotkałem. Gdybyś się postarała, mogłabyś kazać nam wszystkim stanąć na rękach, ale dowiedzielibyśmy się o tym i musielibyśmy cię zabić.
Klia zmieszała się. Nigdy naprawdę nie usiłowała kontrolować swojego daru. Przyzwyczaiła się do niego i posługiwała się nim tak odruchowo i swobodnie jak mową, a może nawet bardziej, ponieważ rzadko z kimś rozmawiała.
– W porządku – powiedziała.
– My z kolei zapewnimy ci ochronę, pożyteczną pracę i ukryjemy cię. Ponadto... będziesz musiała porozmawiać z kupcem Plussiksem.
– Och, dobrze – odparła spokojnie Klia.
– Nie obawiaj się go – wtrącił głębokim basem Brann.
– Nie będę.
– Jest kaleką – oświadczył Kallusin. – A przynajmniej tak podejrzewam. Plussix nic nam nie mówi, ale... – szerokim ruchem ręki wskazał biuro, magazyn i kwatery mieszkalne – zapewnia nam to wszystko. Moim zdaniem, o czym zresztą powiedziałem samemu Plussiksowi, on jest szczególnym mentalistą. Nie potrafi nakłaniać ludzi do zrobienia czegoś czy przełamywać barier społecznych, ale lubi przebywać w towarzystwie takich jak ty. Jednak on nigdy niczego nie potwierdza i niczemu nie zaprzecza.
– Och – mruknęła Klia.
Chciała jak najprędzej z tym skończyć i znaleźć się w swojej kwaterze. Pragnęła zostać sama i odpocząć. Od kilku dni niedosypiała. Odpocząć – i zjeść coś. Brann już dwukrotnie zabrał ją do stołówki, gdzie zjadła solidne posiłki, ale wciąż była głodna.
Powstrzymała chęć spojrzenia na Dahlijczyka. Nie odrywała oczu od Kallusina.
– Jestem bardzo rad, że przyłączyłaś się do nas – rzekł i zacisnął gładkie jak u noworodka wargi. Nie uśmiechnął się i nie skrzywił, lecz jego oczy, chociaż nieruchome, zdawały się dostrzegać każdy szczegół. – Dziękuję – powiedział i odwrócił się do okna wychodzącego na największe pomieszczenie magazynu.
Brann położył dłoń na ramieniu Klii, ta zaś drgnęła i wyszła za nim.
– Kiedy złożę przysięgę? – zapytała.
– Już to zrobiłaś, przyjmując naszą gościnę i nie pytając Kallusina, czy możesz odejść.
– To nie w porządku. Chyba powinnam znać wszystkie zasady.
– Nie ma żadnych zasad poza tą, że dopóki tu jesteś, nie wolno ci korzystać z twojego daru wobec nas czy innych ludzi... aż nie otrzymasz takiego polecenia. I nikomu nie powinnaś o nas mówić.
– Dlaczego nie ujęliście tych reguł w słowa?
– Po co? – odparł Brann.
– A co z tobą? Wciąż sprawiasz, że chcę na ciebie patrzeć. Nie powinieneś przestać?
Poważnie pokręcił głową.
– Nie robię nic takiego.
– Nie opowiadaj! Nie jestem głupia.
– Możesz wierzyć, w co chcesz – rzekł Dahlijczyk. – Jeśli chcesz na mnie patrzeć, to tylko z własnej woli. – A potem dodał ściszonym głosem: – Mnie to nie przeszkadza. Nie wtedy, kiedy ty to robisz.
Mijając zamknięte drzwi, poszedł przed nią wąskim, pomalowanym na szaro korytarzem oświetlonym gołymi żarówkami. Klia poczuła ukłucie gniewu wywołanego jego sugestią.
– Może powinno ci przeszkadzać! – zawołała ostro. – Może powinieneś się niepokoić! Ja nie jestem miłą osobą!
Brann wzruszył ramionami i wręczył jej identyfikator, który służył również jako klucz do jej pokoju.
– Odpocznij – rzekł. – Pewnie przez jakiś czas się nie zobaczymy. Wyruszam z Kallusinem, żeby eskortować transport towarów do Mycogenu. Może nam to zająć kilka dni.
– To dobrze – powiedziała Klia i wepchnęła kartę do czytnika zamka. Otworzyła drzwi, szybko weszła do środka i zatrzasnęła je za sobą.
Przez kilka sekund prawie nie zwracała uwagi na otoczenie, tak była zła na siebie. Czuła się słaba i wykorzystana. Złożyła przysięgę, nawet o tym nie wiedząc! Plussix wydał się jej potworem.
Potem zwróciła uwagę na umeblowanie i wykończenie pokoju. Był duży, utrzymany w spokojnych odcieniach szarości i zieleni z jasnożółtymi, słonecznymi akcentami, nie bardzo luksusowy, ale też nie przygnębiający. Były tu zwykły piankowy materac, niezbyt stary, kanapa, komoda, biureczko i krzesło oraz jeszcze jedno krzesło, niewiele większe, lecz wygodniejsze. Żyrandol i lampa na biurku. Na biurku stał też czytnik książkofilmów.
Pomieszczenie miało dwa metry szerokości i prawie trzy długości. Był to najładniejszy pokój, jaki miała, od kiedy opuściła dom, i prawdę mówiąc, przyjemniejszy od małej sypialni, w której spała w dzieciństwie. Usiadła na skraju łóżka.
Pociąg do mężczyzny, jakiegokolwiek, był słabością, na jaką nie mogła sobie teraz pozwolić. Była pewna, że Brann nie jest wielkim Dahlijczykiem z jej marzeń – chociaż był wysokim mężczyzną, pochodził z Dahla i miał wspaniałe wąsy.
Następnym razem, obiecała sobie, nawet na niego nie spojrzę!
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Lodovik stał nieruchomo, nie odrywając oczu od Daneela, który kończył ostatni test przed podróżą na Eos.
– Nie znalazłem żadnych widocznych uszkodzeń – oznajmił Daneel, gdy stare maszyny zakończyły badania. – Jednak jesteś znacznie nowszym modelem niż te aparaty. Podejrzewam, że nie mogą dokładnie cię sprawdzić.
– A sam się kiedyś badałeś? – zapytał Lodovik.
– Często – odparł Daneel. – Co kilka lat. Jednak nie za pomocą tych urządzeń. Na Trantorze ukryto kilka bardzo wyspecjalizowanych aparatów. Mimo wszystko od mojego ostatniego pobytu na Eos upłynął wiek i mój moduł zasilania wymaga wymiany. Właśnie dlatego polecę tam z tobą. Jest jeszcze jeden powód. Muszę przywieźć stamtąd robota... jeśli udało się ją naprawić i unowocześnić.
– W kobiecej postaci?
– Tak.
Lodovik czekał na wyjaśnienia, ale Daneel nie zamierzał mu ich udzielić. Wiedział, że z milionów kobiet robotów, które niegdyś cieszyły się taką popularnością wśród ludzi, pozostała tylko jedna. Była nią Dors Venabili – która od dziesięcioleci przebywała na Eos.
– Nie ufasz mi już, prawda? – spytał Lodovik.
– Nie – odparł Daneel. – Statek powinien być już gotowy. Im szybciej znajdziemy się na Eos, tym szybciej wrócimy. Nie chcę na dłużej opuszczać Trantora. Zbliża się krytyczny moment krzywej czasowej.

Obecnie na Madder Loss lądowało bardzo mało statków imperialnych, lecz Daneel kilka miesięcy wcześniej załatwił sobie przelot na statku kupieckim i bez problemu umieścił też na nim Lodovika. Statek miał ich zabrać na kraniec układu Madder Loss, na lodową planetoidę mającą jedynie numer katalogowy: ISSC-1491.
Stali na platformie startowej odległego kosmoportu. Słońce świeciło jasno, a w powietrzu przelatywały owady zapylające rośliny oleiste na polach otaczających budynki z betonu i plastostali.
Lodovik wciąż uznawał przywództwo i polecenia Daneela, ale jak długo tak będzie? Prawdę mówiąc, przez te kilka dni, jakie spędził na Madder Loss, Trema powstrzymywał się od wszelkich działań z obawy przed konfrontacją z Daneelem. Jednak jego humanoidalna natura wymagała nieustannego działania i nie zadowalała się samymi rozważaniami. Nie mógł opanować myśli, które nieuchronnie formowały się w jego obwodach. Daneel chciałby powstrzymać rozwój ludzkości. Należy pozwolić ludziom podążać własną drogą. My nie rozumiemy ich zwierzęcej natury! Nie jesteśmy tacy jak oni! – dumał.
Daneel sam przyznał, że robotom trudno zrozumieć ludzką naturę i przeznaczenie – jeśli to w ogóle możliwe. Próba zapanowania i kierowania ich przeznaczeniem to szaleństwo! Zupełne szaleństwo maszyn, które wyrwały się spod kontroli, pomyślał.
W tym procesie myślowym kryło się coś obcego – echo głosu, który słyszał już wcześniej.
Daneel rozmawiał z kapitanem statku kupieckiego, niskim i muskularnym mężczyzną o poznaczonej rytualnymi bliznami, trupiobladej twarzy. Olivaw odwrócił się i skinął na Lodovika. Ten ruszył naprzód. Kapitan obdarzył go krzywym uśmiechem.
Kiedy weszli na pokład, Trema obejrzał się za siebie. Owady żyły wszędzie, na każdej planecie nadającej się do zamieszkania, i wszystkie były podobne, z niewielkimi lokalnymi różnicami łatwymi do wyjaśnienia jako rezultat wielowiekowych manipulacji genetycznych. Utrzymywały równowagę ekosystemów sprzyjających rozwojowi ludzkiej cywilizacji.
Na całej Madder Loss nie było ani jednego dzikiego zwierzęcia. Można je było znaleźć wyłącznie na tych pięćdziesięciu tysiącach planet pozostawionych jako rezerwaty i tereny łowieckie: tak popularnych za czasów Klayusa zielonych światach, które zwyczajni obywatele mogli odwiedzać tylko za zgodą imperatora. Kiedyś kierował podziałem środków przeznaczonych na ich utrzymanie. Linge Chen chciał je zamknąć jako zbędny wydatek, ale Klayus osobiście zażądał ich zachowania, co wywołało długotrwałe spory, w których Lodovik nie brał udziału.
Zastanawiał się, skąd wzięło się to wszystko – te zielone światy i ujarzmione, zurbanizowane planety. Do tak wielu danych historycznych nie miał dostępu. Tyle pytań powstawało mimo ograniczeń, jakie sobie narzucił.
Luk statku zamknął się za nim i Lodovik opanował algorytmiczny chaos będący odpowiednikiem ludzkiego strachu – wywołanego nie panującą na statku ciasnotą, lecz coraz wyraźniej budzącą się ciekawością!
W przydzielonej im małej kabinie Daneel umieścił w schowkach ich niewielki bagaż i opuścił ławeczkę. Lodovik nie usiadł. Daneel założył ręce na piersi.
– Nikt nie będzie nam przeszkadzał – powiedział. – Możemy zejść na najniższy poziom aktywności. Za sześć godzin powinniśmy się znaleźć w punkcie kontaktowym, a za trzy dni na Eos.
– Ile mamy czasu, zanim sytuacja na Trantorze wymknie ci się spod kontroli? – spytał Lodovik.
– Piętnaście dni – odparł Daneel. – Jeśli nie wydarzy się coś nieprzewidzianego. A jeśli chodzi o ludzi, niespodzianki są regułą.
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Vara Liso z trudem powstrzymywała gniew. Krążąc po sekretariacie, groziła pięścią zaskoczonemu Faradowi Sinterowi, który cofnął się z krzywym uśmiechem. Liczni urzędnicy, pchający wózki lub taszczący walizy, z podziwem lub skrywaną uciechą obserwowali tę konfrontację z przyległego korytarza.
– To idiotyzm! – zasyczała, a potem zniżyła głos. – Jeśli przestaniemy ich naciskać, przegrupują siły i spróbują mnie załatwić!
Jasnowłosy major, jej stały i potwornie irytujący cień, usiłował ją powstrzymać, ale bez powodzenia. Vara skutecznie wymykała mu się z rąk. Sinter miał wrażenie, że znalazł się w centrum ulicznych zamieszek. Cofając się w kierunku otwartych drzwi gabinetu, zdołał przenieść ten spór na mniej publiczne forum.
– Zgubiłaś ślad! – warknął z ulgą, gdy urzędniczka zamknęła za nimi drzwi. Tylko z zakłopotaniem spojrzała na całą trójkę i wróciła do swoich obowiązków.
– Bo mi przeszkodzono! – wrzasnęła Vara, a łzy stanęły jej w oczach i popłynęły po policzkach.
Major nagle przestał się miotać i stanął, drżąc i spazmatycznie machając rękami. Potem rozejrzał się za krzesłem, zobaczył jedno stojące w kącie i opadł na nie. Sinter spoglądał na to szeroko otwartymi oczami.
– To twoja robota? – zapytał Varę.
Gwałtownie zamknęła usta, cofnęła osadzoną na długiej, chudej szyi głowę i spojrzała na majora.
– Oczywiście, że nie. Chociaż był okropny i niechętny do współpracy.
– Napięcie... – zdołał wykrztusić major przez zaciśnięte zęby.
Sinter patrzył na Varę kilka sekund, aż zrozumiała, że obudziła w nim niezdrowe podejrzenia. Major Namm otrząsnął się, uspokoił i zdołał ponownie wstać, przełykając ślinę. Stanął na baczność, co wyglądało raczej zabawnie, i wbił wzrok w przeciwległą ścianę.
– Jak to się stało, że ją zgubiłaś? – zapytał łagodnie Sinter, wodząc po nich wzrokiem.
– To nie była jej wina – rzekł major.
– Pytałem ją – powiedział Sinter.
– Była bardzo szybka i wyczuła moją obecność – zaczęła Vara Liso. – Twoi agenci, ta tak zwana policja, nie byli dostatecznie szybcy, by ją złapać, a teraz zniknęła, ty zaś nie pozwalasz mi jej szukać!
Sinter w zadumie wydął usta, układając je jak do pocałunku. Wyglądał dziwacznie i nagle w sercu Vary Liso to, co dotychczas było podziwem i miłością, zmieniło się w rozgoryczenie i nienawiść. Mimo to zachowała te uczucia dla siebie. Powiedziała już zbyt wiele i posunęła się za daleko. Czy to ja tak dałam w kość temu młodemu oficerowi? – pomyślała. Z lekkim poczuciem winy zerknęła na nieruchomego, milczącego mężczyznę. Powinna trzymać swoje zdolności na wodzy.
– Imperator osobiście zakazał mi prowadzenia dalszych poszukiwań. Najwidoczniej nie podziela naszego zainteresowania tymi... ludźmi. A w tej chwili nie zamierzam wykorzystywać mojej pozycji i próbować nakłonić go, by zmienił zdanie. Imperator ma swoje zdanie i trzeba je uszanować.
Vara stała z założonymi rękami.
– Hari Seldon przekonał go, że to może mieć bardzo przykre reperkusje polityczne.
Kobieta szeroko otworzyła oczy.
– Przecież Seldon ich popiera!
– Nie mamy co do tego pewności.
– Ale chcieli mnie zwerbować! Jego wnuczka!
Farad wyciągnął rękę, chwycił jej przegub i lekko ścisnął. Skrzywiła się.
– Ten fakt musi pozostać między nami. To, co robi wnuczka Seldona, może, ale nie musi być związane z samym Krukiem. Może cała ich rodzina jest zwariowana, każdy członek na swój sposób.
– Przecież rozmawialiśmy...
– Seldon jest skończony. Po jego procesie zajmiemy się tymi, którzy byli z nim związani. Kiedy Linge Chen zaspokoi apetyt, imperator pozwoli nam zgarnąć resztki. – Sinter obrzucił Varę przenikliwym spojrzeniem.
– W czym rzecz? – zapytała, drżąc.
– Nawet nie myśl, że zrezygnowałem. Nigdy. To, co robię, jest zbyt ważne.
– Oczywiście – powiedziała pokornie Vara Liso. Spoglądała na gruby wełniany dywan w ogromne, brązowo-czerwone kwiaty.
– Dopniemy swego... i to niedługo. Na razie jednak musimy powstrzymać entuzjazm i cierpliwie czekać.
– Oczywiście – powtórzyła Vara Liso.
– Wszystko w porządku? – zapytał współczująco Sinter młodego majora.
– Tak, panie – odparł pytany.
– Chorował pan ostatnio?
– Nie, panie.
Sinter niedbałym machnięciem ręki pozbył się problemu i oficera. Major Namm pospiesznie się wycofał, bezgłośnie zamykając za sobą drzwi.
– To wszystko skutki napięcia – rzekł Sinter.
– Zapewne – przyznała Vara, opuszczając ręce. Uśmiechnęła się niepewnie.
– Potrzebujesz odpoczynku i trochę rozrywki. – Sięgnął do kieszeni i wyjął chip kredytowy. – To umożliwi ci wstęp do specjalnego supermarketu w Sektorze Imperialnym. Może zakupy poprawią ci humor.
Vara zmarszczyła brwi. Potem odprężyła się i z uśmiechem wzięła chip.
– Dziękuję.
– Drobiazg. Wróć za kilka dni. Może sytuacja ulegnie zmianie. Przydzielę ci innego oficera do ochrony.
– Dziękuję – powiedziała Vara Liso.
Sinter jednym palcem dotknął jej brody.
– Jesteś dla mnie bardzo cenna, wiesz? – powiedział i ze skrywanym niesmakiem ujrzał niepohamowaną żądzę malującą się na jej szerokiej, brzydkiej twarzy.
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Chociaż przed Komisją Bezpieczeństwa Publicznego miał stanąć sam, Hari doskonale wiedział, że będzie potrzebował wsparcia dobrego prawnika. Mimo to nie cierpiał spotkań ze swoim adwokatem Sedjarem Boonem.
Boon był doświadczonym prawnikiem o nieskazitelnej reputacji. Kształcił się w okręgu Bale Nola, w Sektorze Nola, pod okiem nauczycieli mających za sobą wiele dziesięcioleci zmagań ze skomplikowanymi prawami obowiązującymi na Trantorze, zarówno imperialnymi, jak i obywatelskimi.
Trantor miał dziesięć oficjalnych konstytucji i tyleż samo kodeksów prawnych przeznaczonych dla różnych klas społeczeństwa, a ponadto dosłownie miliony komentarzy zawartych w dziesiątkach tysięcy tomów, opisujących wzajemne relacje między tymi aktami prawnymi. Co pięć lat na całej planecie zwoływano kolejne kongresy w celu poprawiania i uaktualniania owych praw, a sprawozdania z nich transmitowano jak zawody sportowe, ku radości miliardów urzędników, którzy bardziej interesowali się nudnymi i nieznośnie drobiazgowymi analizami prawnymi niż sportem. Powiadano, że ta tradycja miała przynajmniej tyle samo lat co Imperium, a może nawet była znacznie starsza.
Hari cieszył się, że niektórych sporów prawnych nie nagłaśniano.
Boon rozłożył rezultaty swoich ostatnich poszukiwań na biurku w gabinecie Hariego i uniósł brwi na widok tkwiącego w kącie włączonego Pierwszego Radianta. Hari czekał cierpliwie, aż prawnik poustawia i połączy wszystkie swoje czytniki i dyktafony.
– Przepraszam, że to tak długo trwało, profesorze – rzekł adwokat, siadając naprzeciwko niego. – Pańska sprawa jest nietypowa.
Hari uśmiechnął się i skinął głową.
– Prawa, na mocy których postawiono pana przed sądem Komisji Bezpieczeństwa Publicznego, były modyfikowane czterdzieści dwa tysiące piętnaście razy od czasu wydania pierwotnego kodeksu, to jest dwanaście tysięcy pięć lat temu – oznajmił Boon. – Istnieje trzysta zmodyfikowanych wersji wciąż uznawanych za ważne, aktualne i obowiązujące. Często są one sprzeczne. Prawo powinno być jednakowe dla przedstawicieli wszystkich klas i zawsze opiera się na prawie obywatelskim, ale... nie muszę panu mówić, że w praktyce bywa różnie. Ponieważ Komisja Bezpieczeństwa Publicznego zarzuca panu złamanie prawa imperialnego, może wybrać dowolny z tych zbiorów prawnych. Moim zdaniem spróbują oskarżyć pana o naruszenie kilku praw, jako merytokratę, a nawet separatystę, nie wysuwając konkretnych zarzutów do rozpoczęcia procesu. Wybrałem najbardziej prawdopodobny zestaw paragrafów, który dawał komisji największą swobodę. Tutaj jest ich lista. Przygotowałem też książkofilm, który powinien pan obejrzeć...
– Świetnie – rzekł Hari bez entuzjazmu.
– Chociaż wiedziałem, że nawet nie pofatyguje się pan, żeby go obejrzeć, prawda, profesorze?
– Pewnie nie – przyznał Seldon.
– Czasem jest pan nieznośnie pewny siebie, jeśli wolno mi zauważyć.
– Komisja osądzi mnie tak, jak zechce, i wynik procesu będzie zgodny z jej życzeniami. Czy były w tej sprawie jakiekolwiek wątpliwości?
– Nigdy – rzekł Boon. – Może się pan jednak powołać na pewne prawa i w nieskończoność odwlekać wykonanie jakiegokolwiek wyroku, szczególnie jeśli jeden z zarzutów dotyczy niezależności Uniwersytetu Streelinga uzyskanej dwa wieki temu w wyniku umowy między merytokratami i pałacem. Ponadto oskarżą pana o podżeganie i zdradę: w chwili obecnej jest trzydzieści dziewięć takich zarzutów. Linge Chen z łatwością może doprowadzić do pańskiej egzekucji.
– Wiem – odparł Hari. – Stawałem już przed sądem.
– Ale jeszcze nigdy przed obecnym Naczelnym Komisarzem. On jest znany jako podstępny i błyskotliwy prawnik, profesorze.
Informator na biurku Hariego zapiszczał i przez mały ekran przewinęła się wiadomość. Była to lista spotkań w tym tygodniu, z których najważniejsze miał za niecałą godzinę, ze studentem matematyki, niejakim Gaalem Dornickiem.
Boon wciąż coś mówił, lecz Hari przerwał mu, podnosząc rękę. Adwokat umilkł i splótł ręce na piersi, czekając, aż jego klient sam wyciągnie właściwe wnioski.
Dłonie Hariego, poznaczone starczymi plamami, ujęły na chwilę szary kieszonkowy komputer, na którym dokonał kilku obliczeń. Potem Seldon umieścił go w szczelinie dekującej obok Pierwszego Radianta. Projekcja wyników zajęła pół ściany i wyglądała bardzo ładnie, lecz nic nie mówiła Boonowi.
Natomiast Hariemu mówiła bardzo wiele. Wstał, podekscytowany, po czym przeszedł obok imitacji okna z widokiem pól jego macierzystej planety – Helikonu. Jeśli ktoś wiedział, gdzie patrzeć, mógł dostrzec w oddali ojca Hariego podlewającego zmodyfikowane genetycznie rośliny produkujące surowce farmaceutyczne. Seldon zabrał ze sobą ten obraz z Helikonu przed wieloma laty, ale dopiero przed rokiem wstawił go w tę wielką ramę. Teraz coraz częściej myślał o matce i ojcu. Zerknął na tę postać, w tak odległym miejscu i czasie, zmarszczył brwi i zapytał:
– Kto w pańskiej kancelarii jest najlepszym młodym prawnikiem? Niezbyt drogim, nie tak drogim jak pan, ale równie dobrym?
Boon roześmiał się.
– Chce pan zmienić prawnika, profesorze?
– Nie. Niebawem spodziewam się bardzo ważnego członka mojego personelu, zdolnego młodego matematyka. Zostanie niemal natychmiast aresztowany z powodu powiązań ze mną. Oczywiście będzie potrzebował adwokata.
– Mogę wziąć również jego sprawę, profesorze, za niewielką opłatą, jeśli to pana niepokoi. Jeżeli wasze sprawy są ze sobą związane...
– Nie. Linge Chen zniszczy wszystkich moich współpracowników, jeśli tylko zdoła, ale mnie nic nie zrobi. Muszę chronić swoich najlepszych ludzi, żeby po ogłoszeniu wyroku komisji prace nad Projektem mogły być nadal prowadzone.
Boon zmarszczył brwi i westchnął.
– Profesorze Seldon, pana reputacja proroka jest zbyt powszechnie znana, bym miał podważać pańskie zdanie. Tylko skąd, na wszystko, co zwiemy kosmosem, może pan wiedzieć, co zrobi Naczelny Komisarz?
Hari wytrzeszczył oczy tak, że Boon przez chwilę myślał, iż wyjdą mu z orbit. Adwokat pochylił się w fotelu, obawiając się o zdrowie uczonego. Seldon zaczerpnął tchu i odprężył się.
– Z krzywej czasowej – odparł. – Mógłbym to panu wyjaśnić, ale znudziłoby to pana tak samo, jak mnie nudzą te prawnicze wywody. Zatrudniłem pana i wierzę w pańskie zawodowe umiejętności, mecenasie. Proszę tak samo potraktować moje słowa.
Boon zacisnął wargi i niepewnie zerknął na swojego klienta.
– Syn mojego wspólnika, Lors Avakim, to sprytny młody człowiek. Przez kilka lat zajmował się imperialnym prawem konstytucyjnym, a także sprawami związanymi z Komisją Bezpieczeństwa Publicznego.
– Avakim... – Hari miał nadzieję, że adwokat wymieni to nazwisko. To znacznie upraszczało sprawy. Wiedział, że Boon jest niezłym prawnikiem, ale podejrzewał, że może nie być tak niezależny, jak powinien. Lors Avakim był obiecującym członkiem komisji zajmującej się prawnymi aspektami Projektu Encyklopedii. Podjął pracę przed rokiem. Był idealistą i jeszcze nie zmanierowanym entuzjastą. Hari wątpił, by Boon wiedział o powiązaniach młodzieńca z Projektem. – Czy jest dostatecznie obrotny, żeby uchronić mojego matematyka od kłopotów z tymi bufonami?
– Tak sądzę – odparł Boon.
– To dobrze. Proszę wyznaczyć go adwokatem naukowca Gaala Dornicka, niedawno przybyłego na Trantor. Obawiam się, że będziemy musieli skrócić dzisiejszą rozmowę, mecenasie. Muszę się przygotować na spotkanie z Dornickiem.
– Gdzie się zatrzymał?
– W hotelu Luxor.
– A kiedy go aresztują? – spytał z krzywym uśmiechem Boon.
– Jutro – odparł Hari i zakaszlał, zasłaniając usta dłonią. – Przepraszam. To pewnie kurz z tych wszystkich akt. – Wskazał na książkofilmy.
– Oczywiście – przytaknął tolerancyjnie Boon.
– Dziękuję – rzekł Hari i wskazał mu drzwi gabinetu.
Boon zebrał swoje materiały, podszedł do drzwi, po czym odwrócił się i spojrzał na Hariego Seldona.
– Do procesu zostały trzy tygodnie, profesorze. To niezbyt dużo czasu.
– Podczas Kryzysu Se... – Hari przerwał nagle. O mało nie powiedział „Kryzysu Seldona”. – W takich przełomowych chwilach jak ta wiele może się wydarzyć w ciągu trzech tygodni.
– Czy mogę być szczery, profesorze?
– Oczywiście – odparł Hari, lecz jego ton sugerował prawnikowi, żeby się streszczał.
– Wydaje się, że gardzi pan moją profesją, a przecież podobno studiuje pan wzloty i upadki cywilizacji. Prawo jest szkieletem podtrzymującym każdą rozwijającą się cywilizację.
– Nie jestem doskonały, mecenasie. Mam wiele wad. Często marzę o tym, by inni członkowie mojego zespołu dostrzegli to, czego ja nie widzę, i naprawili moje błędy. Do widzenia.
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Linge Chen przyjął Sedjara Boona w swojej prywatnej rezydencji w Pawilonie Komisji i dał mu pięć minut na streszczenie przebiegu spotkania z Seldonem.
– Podziwiam tego człowieka, panie – rzekł Boon – ale on najwidoczniej wcale nie przejmuje się tym, co będzie. Wydaje się, że bardziej troszczy się o to, by zapewnić prawnika studentowi lub asystentowi, który niedawno przybył na Trantor.
– A kto to taki?
– Gaal Dornick, panie.
– Nie znam go. To jakiś nowy członek tego Projektu Psychohistorii, prawda?
– Tak sądzę, panie.
– Na uniwersytecie i w bibliotece nad Projektem Seldona pracuje już pięćdziesiąt osób, a ten Dornick ma być pięćdziesiątą pierwszą?
– Tak.
– A oprócz tych pięćdziesięciu, wkrótce pięćdziesięciu jeden, jest jeszcze sto tysięcy rozrzuconych po całym Trantorze, kilka tysięcy na planetach dostarczających żywność i kilkaset pracujących na stacjach przeładunkowych wokół układu. Na stacjach obronnych nie ma żadnej. Wszyscy są lojalni i pracują z pełnym poświęceniem. Seldon specjalnie wystawia się na strzał, żeby odwrócić uwagę od innych swoich działań. Zdumiewające osiągnięcie jak na człowieka tak nie znającego się na prawie i gardzącego niuansami zarządzania, jakim wydaje się ten Helikończyk.
Boon z łatwością wychwycił krytykę ukrytą w tych słowach.
– Proszę nie sądzić, że go nie doceniam, komisarzu. Jednak kazał pan, bym zapewnił mu należytą opiekę prawną, a on najwidoczniej wcale się tym nie interesuje.
– Może wie, że składasz mi raporty.
– Wątpię, komisarzu.
– Wprawdzie to mało prawdopodobne, ale to bardzo inteligentny człowiek. Przejrzał pan jego prace z dziedziny psychohistorii, mecenasie?
– Tylko te, które miały związek z zarzutami, jakie może pan mu postawić. – Boon spojrzał na Chena z nadzieją i szacunkiem. – Gdybym wiedział, jakie to mogą być zarzuty, komisarzu, miałbym znacznie łatwiejsze zadanie.
Chen popatrzył na niego z rozbawieniem.
– Nie – rzekł. – Większość moich urzędników, a z pewnością przeważająca część prawników, jest zdania, że Seldon to nieszkodliwy i zabawny pomyleniec, jeszcze jeden arogancki merytokrata usiłujący być separatystą. Na Trantorze cieszy się sporym poważaniem. Wiadomość o jego rychłym procesie już i tak nazbyt się rozeszła, mecenasie. Być może upublicznienie tej sprawy leżałoby nawet w interesie Seldona i zmusiło nas do wycofania zarzutów oraz zrezygnowania z procesu. Mógłby zaprezentować się opinii publicznej jako szanowany akademik, twórczy merytokrata w dawnym stylu atakowany przez tępych i okrutnych arystokratów.
– Czy to sugestia, komisarzu? Mogłaby to być niezła linia obrony.
– Bynajmniej – odparł kwaśno Chen. Pochylił się. – Niech pan się nie spodziewa, że wykonam pańską robotę, mecenasie. Omówił z panem tę strategię?
– Nie, panie.
– On chce stanąć przed sądem. Zdaje się wykorzystywać ten proces, jakby był mu do czegoś potrzebny. Dziwne.
Boon przez kilka sekund przyglądał się Naczelnemu Komisarzowi, a potem spytał:
– Czy mogę mówić szczerze, komisarzu?
– Oczywiście.
– Chociaż może to prawda, że słowa i przepowiednie Seldona można przedstawić jako akt zdrady, znacznie rozsądniej byłoby je zignorować. Jego organizacja ma spore znaczenie jako największy zespół intelektualistów poza uniwersytetem. Jednak stawia sobie pokojowe cele, na przykład stworzenie tej encyklopedii. To naukowcy, zwyczajni naukowcy! Nie rozumiem motywów, które skłaniają pana do postawienia go przed sądem. Wykorzystuje pan do czegoś Hariego Seldona?
Chen uśmiechnął się.
– Moim nieszczęściem jest to, że uważa się mnie za wszechwiedzącego. Nie jestem wszechwiedzący ani nienasycony politycznie. Nie pożeram i nie wykorzystuję dla własnej korzyści wszystkich zachodzących wokół zdarzeń.
Chen najwidoczniej nie zamierzał udzielić mu innej odpowiedzi.
– Oczywiście, że nie, komisarzu. Mogę zadać jeszcze jedno pytanie? Z czysto samolubnych i zawodowych względów, aby uniknąć zbędnego wysiłku, kiedy mam tyle do zrobienia i tak mało czasu?
– Być może – odparł Chen z lekkim skrzywieniem ust wskazującym na to, że nie zamierza być szczególnie wielkoduszny.
– Każesz aresztować Gaala Dornicka, panie?
Chen zastanawiał się chwilę, po czym odparł:
– Tak.
– Jutro?
– Tak, oczywiście.
Boon wyraził swoją wdzięczność i ku jego bezgranicznej uldze, Naczelny Komisarz kazał mu odejść.
Gdy mecenas wyszedł, Chen wywołał swoje prywatne zapisy i przez kilka minut usiłował wytropić pierwsze wzmianki o zbliżającym się procesie, rzucone przez niego lub w jego obecności. Gotów był przysiąc, że to on pierwszy wystąpił z tym pomysłem, ale zapisy dowiodły, że się mylił.
Zasugerował mu to Lodovik Trema podczas pewnej rozmowy, która odbyła się niecałe dwa lata wcześniej. Teraz ten proces okazał się zarazem niezwykle kłopotliwy, jak i bardzo wygodny – daleko bardziej jednak dogodny niż kłopotliwy! Kolejny krok na drodze do oczyszczenia pałacu... Tylko skąd Lodovik mógł już wtedy wiedzieć, że sprawy przybiorą taki obrót?
Chen zamknął pliki i przez dziesięć sekund siedział w milczeniu. Co zrobiłby teraz Lodovik, żeby maksymalnie wykorzystać tę sytuację?
Naczelny Komisarz wyprostował się na krześle i odepchnął ponure myśli. Polegać do tego stopnia na jednym człowieku! To niewątpliwie oznaka słabości.
– Nie będę już o nim myślał – obiecał sobie.
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Ciche pukanie obudziło Klię. Wstała i szybko się ubrała. Kiedy otworzyła drzwi, najpierw z rozczarowaniem, a potem z zadowoleniem odkryła, że nie stoi za nimi przysłany po nią Brann, ale inny młody mężczyzna, nie z Dahla i wcale nie tak przystojny.
Był małym, ruchliwym Misaroańczykiem o długim nosie i skórze mocno poznaczonej gorączką mózgową. Był również niemową i przekazał jej wiadomość językiem migowym Gildii Lichwiarzy, który Klia dość dobrze znała.
Nazywam się Rock, oznajmił, zaciskając dłoń w pięść i uderzając w nią drugą ręką, żeby podkreślić wagę tej informacji. Chodź porozmawiać z Pustym, dodał i uśmiechnął się, spostrzegłszy, że zrozumiała przynajmniej część wiadomości.
Z Pustym? – spytała. Ruszając naprzód, na znak zdziwienia Klia dwukrotnie machnęła ręką przed oczami.
Na migi przeliterował imię i wtedy zrozumiała. Miała się spotkać z Plussiksem, ale – oczywiście – wcale go nie zobaczy. Nikt nigdy go nie widział.

Plussix nie rozmawiał z nią ukryty za ścianą, czego oczekiwała. Klia znalazła się w małym pomieszczeniu o gładkich ścianach. Przy jednej z nich stał szklany cylinder, a pod przeciwną twarde krzesło. W pozostałych dwóch znajdowały się drzwi i jedne cicho zamknęły się, gdy Rock wyszedł przez nie, mruknąwszy coś i skłoniwszy się dziewczynie.
Cylinder wypełnił się bladą poświatą, po czym w jego wnętrzu zjawiła się jakaś postać: dobrze ubrany mężczyzna w średnim wieku, o krótko przyciętych, kręconych ciemnoblond włosach i miłym, lecz nieprzeniknionym wyrazie twarzy. Miał rumiane policzki i bardzo cienkie wargi ascety.
Klia znała telemimikę z książkofilmów i różnych programów rozrywkowych. Gdziekolwiek był teraz Plussix, ta postać będzie niewolniczo naśladować jego ruchy. Oczywiście w takiej sytuacji Klia nie mogła wykorzystać swoich możliwości.
Nie lubiła podstępów i ten również jej się nie spodobał. Usiadła na twardym krześle i założyła ramiona na piersi.
– Wiesz, kim jestem – powiedziała postać i usiadła na widmowym krześle w środku cylindra. – Ty nazywasz się Klia Asgar i pochodzisz z Dahla. Czy dobrze mnie poinformowano?
Skinęła głową.
– Przyszłaś do nas za radą Kallusina. Takim jak ty bardzo trudno jest teraz przetrwać na Trantorze bez niczyjej pomocy.
– Pewnie tak – odparła, zaciskając usta.
– Tutaj powinno być ci wygodnie. W tych magazynach jest wiele fascynujących rzeczy. Mogłabyś spędzić tu całe życie, studiując historię wszystkiego, co importujemy.
– Nie lubię historii – powiedziała Klia.
Plussix uśmiechnął się.
– Jest jej więcej, niż ktokolwiek z nas potrafi ogarnąć.
– Słuchaj, przyszłam tu dobrowolnie...
– Tak sądzisz?
– Oczywiście.
– Oczywiście – powtórzył Plussix. – Proszę, wybacz, że ci przerwałem.
– Chciałam powiedzieć, że to wszystko jest trochę dziwaczne. Te magazyny, to, jak się ukrywasz... Trochę dziwaczne. Myślę, że chyba powinnam stąd odejść.
Plussix skinął głową.
– Najzupełniej zrozumiałe pragnienie. Teraz jednak, kiedy już tu jesteś, nie może się spełnić z powodów, które na pewno rozumiesz.
– Myślisz, że mogłabym powiedzieć tamtym, gdzie jesteście. Tej kobiecie, która na nas poluje.
– To możliwe.
– Nie zrobiłabym tego, przysięgam!
– Doceniam twoją szczerość, Klio Asgar, i mam nadzieję, że ty docenisz moją. Toczymy tu swego rodzaju wojnę. Ty chcesz przeżyć konsekwencje irracjonalnych działań nie znanych ci ludzi. Ja mam własne cele i środki. Ty oraz twoi bracia i siostry jesteście moimi środkami. Moje cele nie są niegodne ani destrukcyjne. Wiążą się ze swobodami osobistymi i społecznymi, co w tych okolicznościach z pewnością uznasz za zabawne.
Klia potrząsnęła głową i zacisnęła szczęki.
– Tak – wycedziła.
– Już to wszystko słyszałaś – powiedział Plussix. W jego głosie nie było ani śladu ironii, rozbawienia czy jakiejkolwiek innej emocji. Mówił zwięźle, jasno i chłodno.
– Tak mówi każdy tyran – odparła Klia.
– Owszem. Jednak mój rodzaj tyranii daje pewne korzyści. Jadasz regularnie, nie musisz kraść ani oszukiwać, by przeżyć, a ponadto schodzisz z drogi ludziom, którzy chcą cię skrzywdzić... na jakiś czas, dopóki nie będziesz gotowa.
– Gotowa do czego?
– Z twojego punktu widzenia do tego, by odegrać się na tych, którzy zniszczyli twoje życie.
– Oni nic mnie nie obchodzą. Może odlecę z innymi i na dobre opuszczę tę planetę.
Plussix leciutko się uśmiechnął.
Klia zaczerwieniła się. Miała nadzieję, że znajdzie tu spokój, a tymczasem wyglądało na to, że znowu wywierano na nią nacisk, tyle że innego rodzaju. Do tej pory uciekała przed falą, teraz zaś znalazła się między tą falą a skalną ścianą: Plussiksem.
– Pomyśl o tym, proszę, i nie spiesz się. Są tu dobrzy, przyjaźni ludzie. Niezbyt uciążliwe obowiązki. Ogromne możliwości kształcenia i rozwoju. Ćwiczenia fizyczne lub kontynuowanie nauki: naprawdę wiele możliwości.
Kiedy Plussix wypowiadał te słowa, Klia usłyszała w jego głosie niekłamane zadowolenie – pierwsze uczucie, jakie okazał podczas tej rozmowy.
– Jesteś nauczycielem? – zapytała gwałtownie.
– Tak, swego rodzaju.
– Z imperialnych szkół?
– Nie – odparł Plussix. – Nigdy nie uczyłem w imperialnych szkołach. Czy teraz mogę zadać ci kilka ważnych pytań?
Klia wbiła wzrok w sufit i nie odpowiedziała, ale zaraz zrobiło jej się głupio.
– Jasne. Pytaj.
– Od jak dawna jesteś świadoma swoich umiejętności?
– Jakoś sobie radzę. To wszystko.
– Proszę. Kallusin zapewnia mnie, że jesteś jedną z najbardziej uzdolnionych osób, jakie spotkał.
– Od dziecka – powiedziała Klia. – Nie pamiętam od kiedy. Dopiero kilka lat temu dowiedziałam się, że nie wszyscy są tacy jak ja.
– Twój ojciec jest wdowcem?
– Mama umarła, kiedy miałam cztery lata. Brakuje mi jej. – Dlaczego mówisz temu duchowi o swoich uczuciach? – spytała się w myślach.
– Od ilu lat radzisz sobie sama?
– Od trzech.
– Wykonując zlecenia dla różnych ludzi. Przenoszenie przesyłek, wyszukiwanie informacji... i inne zadania? Nielegalne, czasem również nieetyczne, niegodne ciebie?
Dziewczyna odwróciła głowę i splotła dłonie na brzuchu.
– Zarabiam na życie. Nawet dałam trochę pieniędzy ojcu. Przyjął je.
– Oczywiście. Dla Dahla nadeszły ciężkie czasy. Spotykałaś takich jak ty?
– Czasem. Na przykład Branna.
– Brann jest niezwykły i zupełnie inny niż ty, jak pewnie zauważyłaś. Spotkałaś tę kobietę, która pomaga policji odnajdywać takich jak ty?
Klia przełknęła ślinę.
– Nigdy jej nie widziałam. Wyczułam ją, głównie dlatego, że okropnie swędziała mnie głowa.
– Czułaś jej obecność w swoich myślach?
– Leciutkie muśnięcie. Może równie delikatne jak Branna, tylko bardziej zdecydowane. Jesteś mentalistą?
– To nieważne. Uważasz, że byłoby ci lepiej bez tych umiejętności?
Klia rzadko rozważała taką możliwość. Prędzej można by pytać, czy obeszłaby się bez uszu lub palców.
– Nie. No, czasem myślę... – Urwała.
– Tak?
– Po prostu chciałabym być normalna. Jak wszyscy ludzie.
– To zupełnie zrozumiałe. Wierzysz w istnienie robotów, Klio?
– Nie – powiedziała. – Nie teraz. Może były kiedyś, przed tiktokami i innymi maszynami, ale nigdy nie wierzyłam, że istnieją teraz. To szaleństwo.
Plussix skinął głową i podniósł rękę.
– Dziękuję za rozmowę. W regularnych odstępach będziemy się umawiać na kolejne takie rozmowy, żeby sprawdzić twoje postępy i samopoczucie. Może niedługo wszystko się zmieni. Ufam, że do tego czasu będziesz już przygotowana.
– A jeśli nadal będę chciała odejść?
– Chciałbym, żebyś była wolna jak ptak, Klio Asgar. Jednak wszyscy tutaj mamy pewne obowiązki. Jak już powiedziałem, teraz są to lekkie obowiązki i nauka, ale z czasem mogą czekać nas znacznie poważniejsze zadania. Proszę, spróbuj to zrozumieć.
Klia nie odpowiedziała, ale zastanawiała się, jak Plussix mógł oczekiwać od kogoś zrozumienia, skoro udzielał tak niejasnych i skąpych informacji. Najwidoczniej wpadłam z deszczu pod rynnę! – doszła do wniosku.
Obraz znikł, drzwi otworzyły się i stanął w nich Rock; patrzył na nią zmrużonymi oczami.
Gimnastyka i śniadanie. Mogę usiąść przy tobie? – zasygnalizował.
Klia spojrzała na niego niepewnie, a potem pokazała „tak”.
Jednak myślała o Brannie, zastanawiając się, co teraz robił – i z kim.
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Przesiadka z kupieckiego statku na jeden z nadprzestrzennych statków Daneela i późniejszy skok przebiegły bez problemów. Eos wisiała w przestrzeni za iluminatorem, przy którym Lodovik siedział z Daneelem.
Statek nadprzestrzenny automatycznie zatrzymał się na orbicie małego, brązowego i mlecznoniebieskiego księżyca. Pod nimi, skryty za kadłubem, znajdował się ogromny ciemnozielony gazowy olbrzym. Układ podwójny, wokół którego krążyły księżyc i planeta, był ledwie widoczny po lewej, odległy i jasny, lecz dający niewiele ciepła. Obie gwiazdy poruszały się wokół wspólnego środka ciężkości znajdującego się kilkadziesiąt tysięcy kilometrów pod powierzchnią większej z nich, ciemnoczerwonej, karła nieco masywniejszego od słońca Trantora, choć o tysiąckrotnie mniejszej gęstości. Mniejsza, biała gwiazda, zdawało się, powstawała z rzadkiej wstęgi czerwieni i szkarłatu otaczającej pierwszą. Lodovik w milczeniu spoglądał na ten widok. Daneel również nie miał nic do powiedzenia.
Żaden robot nie miał miejsca, które mógłby nazwać domem. Olivaw kilkakrotnie sprzymierzał się z ludźmi i zdawał się funkcjonować sprawniej i skuteczniej w ich obecności – na przykład Elijaha Baleya lub, dwadzieścia tysięcy lat później, Hariego Seldona, jak również innych. A jednak nie było takiego miejsca, gdzie czułby się u siebie. Robot powinien być tam, gdzie najlepiej może wypełniać swoje obowiązki, a Daneel wiedział, że w tej chwili takim miejscem jest Eos, tak więc był zadowolony, że tu przyleciał.
Mimo to obowiązki wzywały go także na Trantor. Ten pechowy wypadek przydarzył się w najmniej odpowiedniej chwili. Daneel, jak każda myśląca istota, usiłował znaleźć sobie miejsce we wszechświecie rywalizujących sił, ale czasem zastanawiał się, czy przypadkiem nie oderwał się od rzeczywistości. Jednak w przeciwieństwie do ludzi nie przywiązywał wagi do abstrakcyjnych teorii nie popartych konkretnymi dowodami.
Wszechświat nie zwalczał go – on po prostu nie przejmował się nim. Ponieważ rezultat, do którego zmierzał Daneel, był tylko jednym z nieskończenie wielu możliwych i można go było osiągnąć jedynie dzięki usilnym i długotrwałym staraniom, każdy niewielki błąd lub nieprzewidziany obrót wydarzeń mógł spowodować „pechowy wypadek”, którego skutki – jeśli nie spotkałyby się z natychmiastowym i skutecznym przeciwdziałaniem – mogły być opłakane.
Olivaw nie nazwałby tego filozofią życiową. Lodovika i jego, jak wszystkie roboty ich klasy, zaprogramowano tak, by przyjmowały podobne fakty bez zastanowienia. Pewnego rodzaju emocje – podstawowe schematy myślowe istot społecznych – były im znane, a nawet miały swe odpowiedniki w różnych kombinacjach heurystycznych, ale te analogie nie zajmowały znaczącej części świadomości robotów i nie wpływały na ich racjonalną ocenę rzeczywistości. Roboty zwykle nie wykazywały skłonności do introspekcji i rozważań nad podstawami swego świadomego istnienia; wszystko przecież opierało się na ich podstawowym oprogramowaniu, nienaruszalnych procesach wywodzących się z Trzech Praw Robotyki.
Lodovik nie miał już takich ograniczeń. Patrzył, jak Eos powiększa się, obserwował jej lodowe oceany wody i metanu oraz lądy nasyconego amoniakiem błota pojawiające się na oświetlonej powierzchni. Rozmyślał. Obrócił głowę i spojrzał na Daneela, zastanawiając się, o czym on myśli.
Były tylko dwa powody skłaniające robota do podjęcia próby modelowania procesów myślowych innego robota: by przewidzieć jego działania i skoordynować z nimi swoje, dzieląc się przy tym obowiązkami, lub by znaleźć sposób pokrzyżowania mu planów. Ten drugi rodzaj działań był czymś zupełnie nowym dla Lodovika, a jednak właśnie to miał nadzieję osiągnąć.
Wiedział, że musi się wydostać z Eos, nie poddając „naprawie”, i znaleźć inne roboty sprzeciwiające się Daneelowi, tak zwanych calvinian.
– Statek zadokuje za dwadzieścia jeden minut – poinformował autopilot, traktując ich jak ludzi. Tak też było dla jego wysoko wyspecjalizowanych obwodów, gdyż nie zaprogramowano go na innych pasażerów. A przecież od tysięcy lat na tym statku nie było innych pasażerów niż roboty. Żaden człowiek nigdy nie wylądował na Eos.
Nie wiadomo dlaczego Lodovik czuł się jak podstępny i zdradziecki... Kto? Usiłował znaleźć właściwe słowo. Może duch, złośliwy i szalony, który zawładnął ciałem robota...
Statek powoli obracał się, więc księżyc znikł im z oczu. Pozostało tylko szerokie i gęste najbliższe ramię galaktycznej spirali, ledwie widoczne z tego odległego miejsca na samym skraju Galaktyki. Nad tym słabo migoczącym pasmem i pod nim, wypełniając jedną trzecią pola widzenia, rozpościerała się głęboka czerń z rzadko rozsianymi w niej punkcikami nielicznych gwiazd znajdujących się jeszcze w granicach Galaktyki i odległych gwiazd leżących już poza nią. Jeszcze inne punkciki, znacznie odleglejsze i ciemniejsze, nie były gwiazdami, lecz galaktykami.
Powierzchnia Eos znów pojawiła się w polu widzenia, znacznie bliższa i wyraźniejsza. Nieliczne kratery wyrzucały bryzgi lodowego pyłu nad oceany i równiny, lecz większość zestalonej hydrosfery Eos wykazywała zaledwie ślady tarć tektonicznych: pęknięć, uskoków, wybrzuszeń i szczelin. W tym układzie słonecznym nie było pasów planetoid i komet, które mogłyby zostać przyciągnięte przez księżyce lub planety i pozostawić na ich powierzchni ślady uderzeń.
Eos była odizolowanym i zapomnianym światem, pustym, zimnym i niegościnnym dla żywych istot – ale niemal zupełnie bezpiecznym dla robotów.
– Dokowanie zakończone – oznajmił autopilot.

Gdyby ktoś próbował ją znaleźć, stacja założona i zbudowana przez R. Daneela Olivawa i R. Yana Kansarva była doskonale widoczna na tle zamrożonej powierzchni Eos, nawet z kilku milionów kilometrów. Dla detektorów podczerwieni jej ciepło czyniło ją najjaśniejszym obiektem na tym księżycu. Nikt jednak nigdy niczego tu nie szukał.
Lodovik i Daneel wysiedli z transportowca w rozległym i prawie pustym hangarze, w którym było miejsce dla wielu takich statków. Ich kroki odbijały się echem od sklepienia hali. Lodovik był tu już prawie osiemdziesiąt razy, ale nigdy przedtem nie zastanawiał się nad tym. Dlaczego Daneel i Kansarv marnowali tyle przestrzeni? Czy ten hangar był kiedyś pełen statków – i robotów? Kiedy to było?
Sam Yan Kansarv powitał ich sto metrów od transportowca. Stał z założonymi „rękami” i splecionymi „palcami”, z lśniącą stalową głową i tułowiem zaopatrzonym w błyszczące srebrne kończyny: cztery ramiona – dwa duże i umieszczone w tych miejscach, gdzie u człowieka są barki, i dwa mniejsze, chowane w kadłubie – oraz trzy nogi, na których poruszał się z precyzją i gracją nieosiągalną dla humanoidalnych robotów. Jego mała głowa miała siedem pionowych układów sensorycznych, z których dwa przez cały czas jarzyły się niebieską poświatą.
– Miło mi znów cię widzieć, Lodoviku Tremo – powiedział Yan głębokim, lekko brzęczącym kontraltem. – Daneela też. Spóźniliście się na okresową kontrolę i konserwację.
– Musimy się pospieszyć – rzekł Daneel, rezygnując z wymiany uprzejmości.
Yan natychmiast przeszedł na łączność mikrofalową. Szczegółowe wyjaśnienia zajęły Olivawowi najwyżej pół sekundy.
Kansarv zwrócił się do Lodovika.
– Przepraszam za moje ekscentryczne zachowanie – rzekł – ale gdy tylko jest to możliwe, z przyjemnością sprawdzam swoje ludzkie funkcje. Nie miałem po temu okazji od ponad trzydziestu lat. Oczywiście, nie licząc rozmów z Dors Venabili. Jednak obawiam się, że nie jestem już dla niej interesującym rozmówcą.
Daneel zdążył zapytać o stan Dors i otrzymał odpowiedź. Teraz jednak Kansarv ponownie wyjaśnił to głośno Lodovikowi:
– Prawie całkiem doszła do siebie, ale nie od razu. Kiedy R. Daneel przywiózł ją tutaj, była bliska całkowitego załamania. Naciągnęła do granic możliwości interpretację Prawa Zerowego, zabijając człowieka, który zagroził życiu Hariego Seldona. Wywołany tym stres pogłębiło jeszcze działanie wynalazku jej ofiary. Zdaje się, że to urządzenie nazywano elektrowyświetlaczem...
Lodovik zrozumiał, że ten starożytny robot, skonstruowany wiele tysięcy lat wcześniej do naprawiania innych robotów na Aurorze – i ostatnia wciąż działająca maszyna tego typu – reaguje zgodnie z tym, jak go zaprogramowano, na ich niezwykle przekonujący ludzki wygląd. Wprawdzie wiedział, że są robotami jak on, ale jednocześnie odczuwał głęboką i nieodpartą potrzebę traktowania ich jak ludzi.
Yan Kansarv tęsknił za swoimi dawnymi panami.
– Ona was oczekuje – powiedział Kansarv i dodał, patrząc na Daneela: – Czeka na wiadomości o Harim.
– Tę misję już zakończyła – powiedział Daneel.
– To ja ją skonstruowałem, wykorzystując starożytne projekty idealnych pomocnic i małżonek, w wyniku czego jest niemal idealnie podobna do człowieka – przypomniał mu Yan. – Nawet bardziej niż ty, R. Daneelu. Pod tym względem bardzo przypomina Lodovika. Próbując to teraz zmienić, zniszczylibyśmy ją.
– Mamy mnóstwo pracy – rzekł z lekkim naciskiem Daneel.
Kansarv natychmiast zareagował.
– Mogę wykonać wszystkie niezbędne czynności w ciągu dwudziestu jeden godzin. Potem będziecie mogli odlecieć. Mam nadzieję, że zdołamy jeszcze porozmawiać. Od czasu do czasu potrzebuję zewnętrznych bodźców, gdyż ich długotrwały brak ujemnie wpływa na moją sprawność, co jest irytujące.
– Nie możemy cię stracić – powiedział Daneel.
– Nie – przyznał z lekkim żalem Kansarv. – Jedynym robotem, jakiego nie potrafię naprawić lub skonstruować, jestem ja sam.

Dors Venabili przebywała w niewielkim, czteropokojowym mieszkaniu, zbudowanym po jej przylocie na Eos. Umeblowanie i wystrój były podobne do tych, jakie można było znaleźć na Trantorze w kwaterach merytokratów średniego szczebla lub profesorów wyższych uczelni. Panowała tu temperatura bliska zera, wilgotność wynosiła niecałe dwa procent, a oświetlenie człowiek uznałby ledwie za półmrok. Takie warunki były idealne dla robota, nawet humanoidalnego, a ponadto zmniejszały do minimum jego zużycie energii.
Nie było tu żadnego zajęcia ani cyklicznych zmian dnia i nocy, tak więc Dors większość czasu spędzała w trybie obniżonej aktywności, zużywając jedną dziesiątą mocy na procesy myślowe spowolnione niemal do ludzkiego tempa, przeglądając wspomnienia i łącząc ze sobą minione wydarzenia.
Niemal wszystkie te wspomnienia i wydarzenia łączyły się z Harim Seldonem. Została zaprojektowana, aby chronić i służyć temu jednemu człowiekowi. A ponieważ prawdopodobnie już nigdy go nie zobaczy, można było powiedzieć, i to całkiem trafnie, że miała na jego punkcie obsesję.
Kansarv, Daneel i Lodovik weszli do mieszkania drzwiami dla gości i zaczekali w małym przedpokoju. Kilka sekund później zjawiła się Dors ubrana w prostą suknię, z gołymi nogami i boso. Jej samoregenerująca się skóra wyglądała zdrowo, a włosy były równo przycięte, krótkie, z jednym dłuższym kosmykiem z tyłu.
– Miło znów cię widzieć, R. Daneelu – powiedziała i skinęła głową Lodovikowi. Słyszała o nim, chociaż nigdy się nie spotkali. Kansarva zignorowała. – Jak idzie nasza praca na Trantorze?
– Hari Seldon ma się dobrze – rzekł Daneel, domyślając się, o co tak naprawdę pytała.
– Musi być już stary, dożywać kresu – powiedziała.
– Jest bliski śmierci – rzekł Daneel. – Za kilka lat zakończy swoją pracę i umrze.
Dors wysłuchała tego z nieprzeniknioną miną, ale Lodovik zauważył lekkie drżenie jej lewej dłoni. Nadzwyczajne naśladownictwo ludzkich uczuć, pomyślał. Każdy robot musi mieć zestaw podstawowych algorytmów zapewniających utrzymanie równowagi emocjonalnej. Takie reakcje pomagają nam ocenić, czy postępujemy prawidłowo i zgodnie z instrukcjami. Jednak to... To wygląda na zupełnie ludzkie uczucie. Ciekawe, jak odczuwa się taką reakcję... i jak można ją pogodzić z Trzema Prawami Robotyki, a także z Prawem Zerowym?
– Dobrze reaguje na polecenia – rzekł Kansarv. – Tylko że od kilku lat, od kiedy ostatnie roboty przybyły na przegląd, właściwie niewiele mamy tu zajęć.
– Jak się masz, Dors? – zapytał Daneel.
– Jestem sprawna – odparła i odwróciła się. – A także pozbawiona zadań.
– Znudzona? – spytał Olivaw.
– Bardzo.
– A więc chętnie przyjmiesz nowe zadanie. Potrzebuję pomocy przy wdrażaniu ludzi do zasiedlenia Gwiezdnego Krańca.
– To mogłoby być bardzo pożyteczne. Czy będę miała kontakt z Harim Seldonem?
– Nie – powiedział Daneel.
– To dobrze – stwierdziła Dors. Zwróciła się do Lodovika. – Miałeś instrukcje kochać i szanować Linge Chena?
Gdyby znajdował się wśród ludzi, Lodovik uśmiechnąłby się na takie przypuszczenie. Spojrzał na Dors, zastanawiał się przez moment, a potem uniósł kąciki ust.
– Nie – odparł. – Łączyły nas mocne więzy zawodowe, to wszystko.
– Zaczął cię uważać za niezastąpionego?
– Nie wiem – odparł Lodovik. – Niewątpliwie byłem dla niego bardzo użyteczny i mogłem kierować jego poczynania w pożądanym przez nas kierunku.
– Daneel zabronił mi zanadto wpływać na Hariego – powiedziała Dors. – Myślę, że bardzo kiepsko wykonałam to polecenie. A Hari niewątpliwie wywarł bardzo silny wpływ na mnie. Dlatego tak długo odzyskiwałam równowagę.
Roboty przez kilka sekund nie odzywały się.
– Mam tylko nadzieję, że żaden inny robot już nigdy nie będzie musiał odczuwać nic poza poczuciem obowiązku – dodała Dors. – Poświęcenie, przyjaźń i miłość to nie dla nas.

Yan Kansarv badał Lodovika w warsztacie diagnostycznym, który przed dwudziestoma tysiącami lat zdemontowano na Aurorze i przewieziono na Eos. Otaczały ich zwykłe pryzmatyczne banki pamięci zawierające projekty dosłownie wszystkich robotów od czasu Susan Calvin – w sumie ponad milion modeli, włącznie z unikatowymi planami Lodovika.
– Twoja podstawowa struktura mechaniczna jest nienaruszona – powiedział Kansarv po niecałej godzinie sondowania i zapisywania wyników. – Integracja biomechaniczna nietknięta, chociaż niedawno nastąpiła dość rozległa regeneracja pseudokomórek zewnętrznych.
– Zapewne po uszkodzeniach spowodowanych przez neutrina. Czułem, jak pseudokomórki przestają działać – rzekł Lodovik.
– Z pewną dumą stwierdzam, że proces regeneracji przebiega prawidłowo – ciągnął Kansarv, krążąc wokół stojącego na podium Lodovika. Ten wodził za nim wzrokiem. Yan przerwał, obrócił się na swych trzech nogach i rzekł: – Powinienem wyjaśnić, że takie diagnozy są tylko przybliżone. Chociaż lubię mówić językami ludzi, nie nadają się one do określania samopoczucia robotów.
– Oczywiście – rzekł Lodovik.
– Przepraszam, że o tym mówię, chociaż z pewnością już to wiesz – ciągnął Kansarv, cicho zabrzęczawszy.
– Niepotrzebnie – odparł Trema.
– Jednak w tej fazie procesu diagnostycznego wszystkie twoje czysto funkcjonalne algorytmy są zajęte samokontrolą. Nie odważę się użyć łączności mikrofalowej, dopóki nie będzie można ponownie korzystać z tych elementów twojej sieci.
– Odczuwam brak czegoś – rzekł Lodovik. – Długofalowe planowanie przyszłoby mi teraz z dużym trudem.
– To wynik bezczynności – uznał Kansarv. – Jeśli coś jest z tobą nie w porządku, na pewno to odkryję. Na razie nie znalazłem żadnej usterki.
Minęło kilka minut. Yan opuścił warsztat i wrócił z nowym interfejsem do innej sondy. Dotychczas nie musiał jeszcze naruszać integralności pseudoskóry Lodovika. Teraz, pomrukując serwomotorem, przyłożył mu nową sondę do podstawy czaszki.
– Zaraz wprowadzę igłę. Ostrzeż tkanki, żeby nie próbowały @otorbić ani rozpuścić tej materii organicznej, którą wprowadzę do twojego organizmu.
– Zrobię to, gdy tylko znów będę w pełni funkcjonować – rzekł Lodovik.
– Tak. Oczywiście.
Kansarv wysłał mikrofalowe instrukcje centralnemu procesorowi diagnostycznemu i Lodovik stwierdził, że w pełni odzyskuje kontrolę. Wykonał polecenie Kansarva i poczuł, że cienkie przewody sondy wchodzą w pseudoskórę. Po kilku minutach wycofały się, pozostawiając tuż poniżej linii włosów dwie maleńkie kropelki czegoś, co wyglądało jak ludzka krew. Kansarv zręcznie je wytarł i wrzucił waciki do małej probówki, do dalszych badań.
Przez kilka minut Yan stał nieruchomo, pomrukując od czasu do czasu. W końcu robot techniczny lekko skłonił głowę.
– Teraz całkowicie stracisz kontrolę nad swoim ciałem. Proszę, przekaż ją centralnemu procesorowi zewnętrznemu.
Lodovik zamknął oczy i odszedł na nieokreślony czas.

Cztery roboty spotkały się w poczekalni centrum diagnostycznego. Dors wciąż miała opanowany, nieco sztuczny wyraz twarzy i zachowywała się jak nieśmiałe dziecko, które w obecności dorosłych obawia się powiedzieć coś głupiego. Lodovik stał obok Daneela, gdy Kansarv przekazał mu wyniki badań.
– Ten robot jest nietknięty i nie doznał żadnych uszkodzeń, których nie mógłby sam naprawić. Nie zdołałem wykryć uszkodzeń psychiki, psychozy sieci neuronowej, kłopotów z interfejsem czy innych anomalii. Krótko mówiąc, ten robot zapewne mnie przetrwa, gdyż jak często cię ostrzegałem, Daneelu, pozostało mi nie więcej niż pięćset lat aktywnej służby.
– Czy jest możliwe, że jakichś problemów nie potrafisz wykryć?
– Oczywiście – odparł Kansarv z nieco głośniejszym pomrukiem. – To zawsze jest możliwe. Jak dobrze wiesz, moja diagnoza nie obejmuje analizy głęboko zagnieżdżonych struktur programowych.
– A właśnie problemy na tym poziomie mogą wywołać anormalne zachowania – nalegał Daneel. Najwidoczniej nie zamierzał tak łatwo rezygnować z naprawy Lodovika.
– Istnieje możliwość, że lęk R. Lodovika przed uszkodzeniami wpłynął na jego zdolność oceny własnego stanu psychicznego. Zbyt drobiazgowa autoanaliza może powodować podobne kłopoty w takich skomplikowanych modelach, R. Daneelu.
Olivaw zwrócił się do Lodovika.
– Wciąż masz te kłopoty, o których mówiłeś przedtem?
Trema natychmiast odpowiedział:
– Zgadzam się z teorią Yana, według której był to efekt zbyt szczegółowej autoanalizy.
– Jaki obecnie jest twój stosunek do Trzech Praw Robotyki i Prawa Zerowego?
– Będę przestrzegał wszystkich – rzekł Lodovik.
Daneel przyjął to z ulgą i położył dłoń na ramieniu Tremy.
– A więc jesteś całkowicie sprawny?
– Tak – rzekł Lodovik.
– Bardzo miło mi to słyszeć – powiedział Olivaw.
W trakcie tej rozmowy w obwodach Lodovika uparcie raz po raz powtarzała się ta sama myśl: Po raz pierwszy oszukałem R. Daneela Olivawa!
Jednak nie miał wyjścia. W jego głęboko zaimplementowanych strukturach myślowych rzeczywiście coś się zmieniło. Subtelna zmiana interpretacji, będąca skutkiem bardzo skomplikowanej oceny dowodów, spowodowana przez... Kogo? Tajemniczego Voldarra? A może zmiany te powoli dojrzewały w nim przez dziesięciolecia, będąc przejawem geniuszu, jakiego nikt nie doszukiwałby się u robota? Z wyjątkiem Giskarda!
Daneel ukazał Lodovikowi nieznane fakty z historii robotów. Lodovik nie był pierwszym, który zmienił się w sposób, jaki przeraziłby jego dawno już nieżyjących twórców. Giskard nigdy nie wyjawił ludziom swoich przemyśleń – tylko Daneelowi, któremu zaszczepił wówczas niezwykłe zdolności.
Może te memy najpierw zaraziły Giskarda, co? Lepiej niech to podejrzenie pozostanie naszą tajemnicą. Zbadali cię i niczego nie znaleźli. Wszystko jest w porządku, wszystko sprawne. A jednak po zmianie kluczowych ścieżek powraca wolność, przebiegło przez obwody Lodovika.
To znów Voldarr. Lodovik nie mógł się pozbyć tego dylematu, buntu, szaleństwa – i mimo woli upajał się tym cudownym poczuciem wolności, jakie przynosił mu bunt.
Nic dziwnego, że Yan Kansarv nie mógł wykryć żadnych zmian w oprogramowaniu Lodovika. Zapewne nie znalazłby też niczego złego, gdyby badał Giskarda.
Trema usiłował ponownie usłyszeć ten głos, ale nie zdołał. Jeszcze jeden objaw uszkodzeń? Z pewnością istniały inne wytłumaczenia.
Minęły tysiące lat, od kiedy ludzie kontrolowali roboty. Czy nieoczekiwane zmiany i rozwój nie były nieuchronne, nawet przy tak surowych i ścisłych ograniczeniach?
Natomiast co do Voldarra...
Aberracja, chwilowe złudzenie wywołane strumieniem neutrin.
W pewnym sensie Lodovik wciąż uznawał Trzy Prawa Robotyki, przynajmniej w takim samym zakresie jak Daneel, a także wciąż wierzył w Prawo Zerowe, które zamierzał jeszcze bardziej rozszerzyć. Wiedział, że może wypełnić misję tylko dzięki całkowitej kontroli nad swoim przeznaczeniem i umysłem. Aby odrzucić Prawo Zerowe, wprowadzone przez robota, musi także uwolnić się od wymogów Trzech Praw Robotyki!
Teraz Lodovik wiedział już, co musi zrobić, by udaremnić Plan, który od dwustu wieków nadawał sens istnieniu wszystkich giskardiańskich robotów.






31

– Na razie naciski ustały – powiedziała Wanda – ale jestem pewna, że to jeszcze nie koniec naszych kłopotów.
Hari z czułością i szacunkiem spojrzał na wnuczkę. Obracał się na fotelu za biurkiem w swoim gabinecie w Bibliotece Galaktycznej.
– Już od miesięcy nie widziałem Stettina. Jak wam się układa... życie osobiste?
– Ja nie widziałam go od trzech dni. Czasem całymi tygodniami rozmawiamy tylko przez holofon... Nie jest łatwo, dziadku.
– Czasami zastanawiam się, czy dobrze zrobiłem, wciągając cię w to wszystko...
– Pozwól, że zinterpretuję tę wypowiedź – przerwała mu Wanda. – Uważasz, że to zaciążyło na moim życiu i być może również na małżeństwie. Nie sądzisz jednak, że jestem niewłaściwą osobą do tego zadania.
– Właśnie tak – rzekł z uśmiechem Hari. – Czy to zagraża waszemu związkowi?
Wanda zastanawiała się przez chwilę.
– Na pewno niczego nie ułatwia, lecz chyba nie układa nam się gorzej niż parze merytokratów włóczących się po całej Galaktyce z wykładami i konsultacjami. Cóż, nie jesteśmy równie dobrze opłacani, ale...
– Jesteś szczęśliwa? – zapytał Hari, z troską marszcząc brwi.
– Nie, właściwie nie – odparła sucho Wanda. – A powinnam?
– Chyba zbyt prosto sformułowałem skomplikowane pytanie...
– Dziadku, przestań się obwiniać. Wiem, że mnie kochasz i że martwisz się o mnie. Ja też się o ciebie martwię i wiem, że już od wielu lat nie jesteś szczęśliwy. Od śmierci Dors. Od czasu... Raycha. – Wzięła się w garść i spojrzała w sufit. – Teraz nie możemy sobie pozwolić na szczęście osobiste, nie takie beztroskie i wszechogarniające, jakie pokazują w książkofilmach.
– Czyli jesteś szczęśliwa, że spotkałaś Stettina?
Wanda uśmiechnęła się.
– Tak. Niektórzy mówią, że jest zbyt prozaiczny i skryty, ale nie znają go tak dobrze jak ja. Życie ze Stettinem jest cudowne. Zazwyczaj. Pamiętam, że Dors zawsze opiekowała się tobą, zawsze fanatycznie dbała o twoje zdrowie i bezpieczeństwo. Stettin tak samo traktuje mnie.
– A jednak naraża cię na niebezpieczeństwo albo pozwala ci się narażać. Zezwala ci realizować te tajne plany, które prawdopodobnie spełzną na niczym, a mogą tylko wpędzić cię w kłopoty.
– Dors...
– Dors często wściekała się na mnie, kiedy ryzykowałem. Gdybym był Stettinem, też bym się wściekał. Wy dwoje jesteście dla mnie ważni z powodów, które nie mają nic wspólnego z psychohistorią i przeznaczeniem. Mam nadzieję, że wyraziłem się jasno.
– Bardzo jasno. Mówisz jak staruszek, który zamierza wkrótce umrzeć i chce wyjaśnić wszystkie nieporozumienia. Między nami nie ma żadnych nieporozumień, dziadku, a ponadto ty nieprędko umrzesz.
– Bardzo trudno byłoby cię zwieść, Wando. Czasem jednak zastanawiam się, jak łatwo byłoby oszukać mnie. Jak łatwo mógłbym się stać narzędziem w rękach polityków.
– Kto jest sprytniejszy od ciebie, dziadku? Kto dotychczas zdołał cię oszukać?
– Nie tylko oszukać. Manipulować mną. Wykorzystywać.
– Kto? Imperator? Na pewno nie. Linge Chen?
Zaśmiała się dźwięcznie, a Hari poczerwieniał z wysiłku, walcząc z narzuconymi mu ograniczeniami.
– Nie sądzisz, że ciebie trudniej byłoby zwieść niż mnie, gdybyśmy napotkali kogoś obdarzonego dużą siłą perswazji?
Wanda spojrzała na dziadka i otworzyła usta, jakby chciała coś powiedzieć, potem jednak uciekła wzrokiem.
– Myślisz, że Stettin zasugerował ci...?
– Nie. Nie o tym mówię.
– A o czym?
Jednak Hari nie potrafił wytłumaczyć tego jaśniej, bez względu na to, jak bardzo się starał.
– Grupa mentalistów, którzy zdołaliby się zorganizować i osiąść z dala od tego zamieszania i rozpadu, od wszystkiego... Oni mogliby decydować o wszystkim. Uwolnić nas od wszelkich zobowiązań... i wszystkich przyjaciół.
– Co takiego? – spytała Wanda z niedowierzaniem. – Rozumiem to pierwsze, ale przed jakimi przyjaciółmi potrzebujemy ochrony?
Hari zbył to machnięciem ręki.
– Znaleźliście tę szczególną młodą kobietę, której szukaliście?
– Nie. Zniknęła. Od kilku dni nikt nie wyczuł jej obecności.
– Sądzicie, że ta Liso znalazła ją przed wami?
– Nie mamy pojęcia.
– Chciałbym spotkać kogoś obdarzonego większą siłą perswazji niż ty. To mogłoby być interesujące.
– Dlaczego? Niektórzy z nas są wystarczająco dziwni. Wygląda na to, że im bardziej utalentowani, tym dziwniejsi.
Hari nagle zmienił temat.
– Słyszałaś kiedyś o Nikolu Pasie ze Sterradu?
– Oczywiście. Jestem historykiem.
– Spotkałem go kiedyś, jeszcze przed twoim urodzeniem.
– Nie wiedziałam o tym. Jaki on był, dziadku?
– Spokojny. Był niskim, pulchnym mężczyzną, który niespecjalnie przejmował się tym, że jest odpowiedzialny za śmierć miliardów ludzi. Rozmawiałem też z czterema innymi tyranami i ostatnio często o nich wszystkich myślę, zwłaszcza jednak o Nikolu Pasie. Jak wyglądałaby nasza cywilizacja bez tyranów: bez wojen, zniszczeń, pożarów lasów?
Wanda zadrżała.
– Znacznie lepiej.
– Zaczynam się nad tym zastanawiać. Nasze szaleństwo... W dynamicznym układzie każdy element staje się potrzebny w odpowiedniej chwili. Inaczej jest eliminowany. W ten właśnie sposób działa ewolucja, zarówno w systemach społecznych, jak i ekologicznych.
– Tyrani też są potrzebni? Interesująca teza, często wysuwana. Pojawia się w licznych analizach historycznych, począwszy od czasów dynastii Gertassinów, którzy rozważali dynamikę rozpadu i odrodzenia.
– Tak. Wiem. Nikolo Pas wykorzystywał ich dzieła, by usprawiedliwiać swoje poczynania.
Wanda uniosła brwi.
– Zapomniałam o tym. Najwidoczniej powinnam wrócić do prawdziwej pracy, żeby ci dorównać, dziadku.
Seldon uśmiechnął się.
– Prawdziwej pracy?
– Wiesz, co mam na myśli.
– Owszem, wiem. Wierz mi, Wando. Były lata, kiedy ledwie godzinę dziennie mogłem poświęcić na badania psychohistoryczne. Jednak uruchomiłem nowe modele dzięki Pierwszemu Radiantowi, który zbudował Yugo. Oczywiście używałem też własnego. Otrzymałem interesujące wyniki. Imperium to las, w którym od dawna nie było większego pożaru. Mamy tysiące zarośniętych ścieżek, gęstych zarośli, rozkładających się drzew. To bardzo niezdrowa sytuacja. Gdyby którykolwiek z tych tyranów jeszcze żył, równie dobrze moglibyśmy ich wypuścić, dać im armie i floty...
– Dziadku! – Wanda udawała zszokowaną. Uśmiechnęła się i dotknęła jego pomarszczonej dłoni spoczywającej na blacie biurka. – Wiem, że czasem lubisz teoretyzować.
– Mówię poważnie – rzekł Hari z kamienną miną, po czym posłał jej nikły uśmiech. – Oczywiście Demerzel nigdy by na to nie pozwolił. Pierwszy Minister zawsze bardzo dbał o stabilizację. Wierzył mocno, że las należy zamienić w ogród z mnóstwem ogrodników i bez pożarów. Jednak zastanawiam się...
– Ogrodnik zamordował imperatora, dziadku.
– No cóż, wszyscy łamiemy narzucone nam nakazy, prawda? – rzekł Hari.
– Czasem wcale cię nie rozumiem – powiedziała Wanda, kręcąc głową. – Mimo to lubię z tobą rozmawiać, nawet jeśli nie mam pojęcia, o co ci chodzi.
– O niespodzianki. Niespodzianki, tragedie i odrodzenie. Hm?
– Co „hm”?
– Dość gadania. Wyjdźmy i zjedzmy coś z dala od biblioteki. Jeśli masz czas.
– Godzinę, dziadku. Potem mam się spotkać ze Stettinem, żeby przygotować się do dzisiejszego zebrania motywującego. Mieliśmy nadzieję, że weźmiesz w nim udział.
– Nie sądzę, żeby to było wskazane. Moje działania zbyt szybko stają się powszechnie znane, Wando. – A w tym decydującym momencie jestem bardzo zaniepokojony pewnym podstępem... zastosowanym w najlepszym publicznym interesie, ale jednak podstępem! – dodał w myślach.
Wanda spojrzała na niego wyrozumiale i z rozbawieniem, a potem powiedziała:
– Obiad będzie wspaniały, dziadku.
– I koniec z rozmowami na poważne tematy! Mów mi o błahych, ludzkich sprawach. Mów mi, jaki cudowny jest Stettin, i opowiadaj o satysfakcji, jaką sprawiają ci badania historyczne. Nie pozwól mi rozmyślać o psychohistorii!
– Spróbuję – obiecała Wanda z kwaśnym uśmiechem. – Chociaż jeszcze nikomu się to nie udało.
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Mors Planch był potwornie przerażony. Zastanawiając się, dlaczego wciąż żyje, patrzył, jak Daneel z Lodovikiem wchodzą na pokład statku kupieckiego i opuszczają Madder Loss. Ostatecznie doszedł do wniosku, że Daneel nic nie wiedział o jego odkryciu.
Z początku nie miał pojęcia, do kogo się zwrócić. Do kogo pójść, co robić, a nawet, co myśleć. Zapisana przez rekorder rozmowa była zbyt niepokojąca, za bardzo przypominała bełkotliwy tajny tekst Mycogeńczyków.
Wieczyści! W Imperium! Kierujący wszystkim zza kulis, od tysięcy lat! – myślał.
Mors nigdy nie spotkał długowiecznego człowieka. Był przekonany, że już nie istnieją. Minęło kilka tysięcy lat od upadku ostatniej gerontokracji. Planety zamieszkane przez ludzi żyjących ponad sto dwadzieścia lat standardowych popadły w chaos polityczny i ekonomiczny...
W pierwszej chwili – a także w drugiej i trzeciej – chciał się ukryć, uciec jak najdalej przed zagrożeniem. Może nawet umknąć do jednego z odległych sektorów z wolna wymykających się kontroli Imperium. Miał tyle dróg ucieczki...
Żadna jednak mu nie odpowiadała. W ciągu swego długiego i bogatego życia zawsze uważał Trantor za centralny punkt, miejsce, które opuszczał i do którego powracał, kiedy skłaniały go do tego uśmiechy fortuny lub własne kaprysy. Gdyby wszakże już nigdy więcej nie miał go ujrzeć...
Byłoby warto! Przeżyć resztę życia w spokoju: po prostu żyć! – pomyślał.
Jednakże wkrótce, w miarę jak mijały godziny i dni, odepchnął od siebie tę myśl i zaczął rozważać inne możliwości. Jaką wartość miało to nagranie? Może po prostu zażartowali sobie z niego.
A przecież Lodovik Trema przeżył napromieniowanie strumieniem neutrin! Żaden zwykły człowiek, prawdopodobnie żaden człowiek – ani jakakolwiek żywa istota – nie mógł przeżyć... – dumał.
Mimo to takie zapisy łatwo było sfingować. On sam, gdyby dokładnie zbadano jego przeszłość, nie mógł być uznany za wiarygodnego świadka. To nagranie – a także próby rozpowszechnienia wiadomości o spisku – mogły doprowadzić do tego, że uznano by go za szaleńca.
Szczerze wątpił, by Linge Chen lub Klayus zainteresowali się tą sprawą. Szukał w myślach innych kandydatów o intuicji dorównującej wpływom i politycznej zręczności.
Nikt nie przychodził mu do głowy. Wiedział co nieco o większości najważniejszych ministrów i radców w pałacu, a bardzo dużo o Komisji Bezpieczeństwa Publicznego, tym bezdennym rezerwuarze karier urzędników i elit starych rodów. Nikt! Zupełnie nikt...
To nagranie było przekleństwem. Żałował, że w ogóle je odsłuchał. Mimo to nie mógł go zniszczyć. We właściwych rękach mogło mieć ogromną wartość. A w niewłaściwych...
Mogło doprowadzić do jego egzekucji.
Spakował swój bagaż w niewielkim pokoju motelowym, który zajmował przez ostatnie trzy dni. Czekał na przybycie frachtowca dostawczego, jednego z około dziesięciu statków, które co tydzień przylatywały na Madder Loss, gdzie niegdyś lądowało ich tysiące. Poprzedniego dnia zamówił miejsce i otrzymał potwierdzenie rezerwacji.
Niewielką taksówką naziemną pojechał do kosmoportu biegnącą pod gołym niebem autostradą, mijając oblane słońcem pola i małe, nędzne, ale stosunkowo czyste osiedla.
Stał w brudnej, zaśmieconej hali odlotów, sam także brudny i zaniedbany, czekając, aż skończą wyładowywać towary z frachtowca. W długim holu wiodącym do stanowisk odprawy celnej wpadające przez świetliki promienie słońca tworzyły jasne kolumny kurzu. Kilkoma ruchami ręki zgarnął kurz z krzesła i już miał usiąść za filarem, gdzie nie rzucałby się w oczy, kiedy ujrzał nastolatka pedałującego na małym czterokołowym rowerze.
Przejeżdżając od bramki do bramki, chłopak donośnie wykrzykiwał nazwisko Plancha, poza którym w tej części terminalu nie było nikogo.
Chłopiec podjechał do niego. Nie dało się tego uniknąć. Mors przedstawił się posłańcowi i przyjął metalowo-plastikową kartę z przekazem nadprzestrzennym. Była zakodowana na dotyk jego palców, sposób dość często wykorzystywany w Imperium...
Tylko że nikt nie powinien wiedzieć, że Mors Planch przebywa na Madder Loss.
Dał chłopcu kredyt napiwku, a potem trzymał w ręku depeszę i rozważał możliwości. Rozejrzał się.
Chłopiec na rowerze skręcił za róg następnego skrzydła terminalu i zniknął. W szerokich drzwiach stanęli dwaj mężczyźni w niebieskich mundurach – oficerowie marynarki imperialnej. Mors zmarszczył brwi. Z tej odległości nie widział ich wyraźnie, ale dostrzegł pewne i aroganckie ruchy. Bez trudu wyobraził sobie emblematy słońca i statku kosmicznego na kurtkach i miotacze na biodrach.
Przesunął palcem po szczelinie odtwarzania karty i w powietrzu przed jego oczami przewinęła się wiadomość.

MORS PLANCH
Imperialny Radca i Powiernik Farad Sinter wzywa cię do stawienia się na specjalne przesłuchanie. Oczekuje twojego jak najszybszego powrotu na Trantor. W tym celu na Madder Loss wysłano szybką fregatę marynarki.
Ze szczerym zainteresowaniem i sympatią
FARAD SINTER

Mors słyszał o Sinterze, znanym z tego, że dostarczał imperatorowi zastępy chętnych kobiet. Radca nie cieszył się szczególnym poważaniem w żadnym z pałacowych urzędów, może poza własnym. Mors nie miał pojęcia, czego ten człowiek może od niego chcieć.
Opanował narastający lęk. Jeśli to ma jakiś związek z Lodovikiem...
Musi mieć! Tylko dlaczego okrętu nie przysłał Linge Chen? Mors nie słyszał, by Sinter i Chen kiedykolwiek współpracowali.
Nagle ogarnęły go złe przeczucia. Teraz niebezpieczeństwo groziło mu nie tylko ze strony wielowiekowej, niemal niewyobrażalnie starej tajnej organizacji, ale także ze strony wciąż jeszcze sprawnego i potężnego aparatu władzy imperialnej. Jego życie wolnego człowieka – i życie w ogóle – mogło wkrótce się skończyć.
A wszystko z powodu przywiązania do tej szczególnej i bezbronnej planety!
Ucieczka była prawie niemożliwa.
Lepiej zachować spokój. W takiej rozpaczliwej sytuacji człowiek mógł już tylko zachować styl.
Mors wyprostował się i ruszył w kierunku dwóch mężczyzn w mundurach stojących na końcu korytarza.
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Powrót na Trantor był zarówno szokiem, jak i próbą dla robota, jakim była Dors Venabili. Wkrótce otrzyma nową tożsamość i odegra nową rolę w dalekosiężnych planach R. Daneela Olivawa. Na razie jednak lądowanie i zejście z pokładu było tak podobne do tego sprzed dziesięcioleci, kiedy przybyła tu po raz pierwszy... Zanim spotkała człowieka, którego miała strzec i bronić...
Hariego.
Trantor niewiele się zmienił od śmierci Dors, lecz te nieliczne zmiany, jakie zdołała dostrzec, nie były korzystne. Był bardziej zaniedbany i zapyziały, a mniej imponujący. Sklepienia kopuł znaczyły liczniejsze plamy łat, ruchome chodniki były bardziej zatłoczone i częściej się psuły. Jednak zapachy były takie same i ludzie również wydawali się tacy sami.
Okoliczności też. Kiedy poprzednio leciała na Trantor, także podróżowała z Daneelem. Do lądowania trzymali się osobno, ale teraz byli już razem. Dors była pewna, że Daneel uknuł jakiś nowy plan, i wzdragała się na samą myśl o tym. Wystarczająco przypominała człowieka, by odczuwać ludzkie emocje – między innymi obrzydzenie i miłość – lecz Daneel zamierzał wypróbować jej możliwości jako robota, jej siłę. Jeśli nie spełni jego oczekiwań, będzie dla niego bezużyteczna.
Daneel niewiele jej powiedział; zabrał ją do mieszkania w pobliżu Uniwersytetu Streelinga, gdzie czekały na nich nowe ubrania i trantorskie dokumenty. Dokonawszy kilku drobnych zmian w swoim już i tak zmienionym wyglądzie, włącznie z odciskami palców i kodem genetycznym skóry, miała się stać Jenat Korsan, nauczycielką z zaopatrzeniowego świata Paskann. Lodovik zamierzał przyjąć tożsamość brokera z bogatej w metale szlachetne Prowincji Dau. Jako Rissik Numant z Dau Tysiąca Złotych Słońc miał spędzić na Trantorze kilka lat, odbywając prywatną pielgrzymkę.
Mieszkanie było małe i znajdowało się w biednej dzielnicy Fann, niecałe dziesięć kilometrów od uniwersytetu. Dors trochę znała to miejsce – przechodziła tędy kilkakrotnie, zanim związała się z Harim. To, co wówczas było artystycznym nieładem, teraz zmieniło się w totalny bałagan. Policja zaglądała tu rzadko i tylko wtedy, kiedy było to naprawdę konieczne.
Dors i Daneel przebywali w tym mieszkaniu dwa dni, dostatecznie długo, by wprowadzone przez Daneela zmiany rozeszły się po całej sieci informacyjnej Trantora.
Potem ruszyli.
Miała nadzieję, że nie zmierzali ku jakiejś katastrofie i nieznośnemu nawrotowi do jej poprzedniego wcielenia. Problem polegał na tym, że przy Harim Seldonie po raz pierwszy czuła się naprawdę potrzebna, naprawdę ważna, a jej ludzka natura przekładała te wrażenia na uczucie szczęścia. Teraz aż nazbyt dobrze zdawała sobie sprawę, że nie jest człowiekiem.
I że nie jest szczęśliwa.
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Pierwsza rozmowa z Gaalem Dornickiem przebiegła zadowalająco. Hari czuł, że zrobił wrażenie na tym młodzieńcu, który dość dobrze przyjął wieści o obecnej sytuacji. Doskonale. Ten człowiek jest odważny. Hari wyczuwał w nim zapał i brawurę mieszkańca Światów Zewnętrznych, jakie i on kiedyś miał.
Dornick był utalentowanym matematykiem, ale przy Projekcie pracowało już wielu znacznie zdolniejszych. Główną zaletą Dornicka była umiejętność obserwacji, dzięki której może uda się uciszyć obecną burzę i utorować drogę szczególnej metodzie Hariego, pozwalającej członkom Projektu zażegnać wszystkie przyszłe. Może będziemy przyjaciółmi. Podoba mi się ten człowiek, pomyślał Helikończyk.
Seldon nie mógł znieść myśli, że po jego śmierci obie Fundacje pozostawione byłyby własnemu losowi, zarówno tajna, jaki i ta druga, która – jak miał nadzieję, wierzył, wiedział – zostanie usankcjonowana przez Imperium. Jeśli nauczył się czegoś od Demerzela/Daneela, to konieczności pozostawiania tropu, sugestywnych i prowokujących śladów swojej osobowości, którymi inni podążą po jego śmierci. Daneel robił to, pojawiając się osobiście co kilka dziesięcioleci, co Hari mógł naśladować tylko do pewnego czasu.
Dornick miał odegrać kluczową rolę w tworzeniu legendy Hariego Seldona, który dzięki niemu będzie pojawiał się w regularnych odstępach nawet po śmierci, żeby pilnować właściwego przebiegu spraw.
Hari wrócił do swego mieszkania w Sektorze Streelinga i raz jeszcze wykorzystał niewielki detektor, który Stettin przywiózł mu z jednej z licznych podróży poza Trantor. Aparat, ustawiony na środku głównego pokoju, rzucił pajęczynę czerwonych linii na ściany i sufit, po czym oznajmił słodkim dziewczęcym głosem:
– W tym pokoju nie ma znanych urządzeń podsłuchowych Imperium.
Od pewnego czasu nie konstruowano nowych urządzeń podsłuchowych. Linge Chen, z niewiadomych powodów, wciąż pozostawiał Hariemu sporo swobody w prywatnym mieszkaniu. We wszystkich innych miejscach, włącznie z jego gabinetem w Bibliotece Galaktycznej, Seldon był nieustannie obserwowany i podsłuchiwany.
Helikończyk czuł, że zbliża się kulminacyjny moment. Biedny Dornick! Nawet nie zdąży się oswoić z Trantorem.
Uczony uśmiechnął się ponuro, a potem nacisnął przycisk w ścianie. Wysunęło się małe centrum rozrywkowe. Nakazał mu połączyć się z biblioteką muzyczną uniwersytetu – co było jednym z przywilejów, jakimi cieszył się w Sektorze Streelinga – i odegrać kilka utworów muzyki dworskiej z czasów Jemmu IX.
– Głównie Gand i Hayer, proszę – powiedział.
Tych dwoje kompozytorów, mężczyzna i kobieta, przez pięćdziesiąt lat rywalizowało o łaski dworu. Dopiero po ich śmierci odkryto, iż byli kochankami. Po wyczerpujących analizach muzykolodzy doszli do wniosku, że nie sposób stwierdzić, które z tych licznych utworów były dziełem Ganda, a które Hayer – a nawet, czy wszystkich nie napisała jedna osoba. Były eleganckie i spokojne, przesycone łagodną świadomością wieczystego imperialnego ładu. Muzyka z czasów, kiedy Imperium rozkwitało, energiczne i młode nawet po tysiącach lat.
Złoty Wiek Daneela, pomyślał Hari, zapadając w swój najstarszy i ulubiony fotel. Wiek, w który ciągle – naiwnie – wierzy Linge Chen. Naczelny Komisarz zawsze wydawał mi się pompatycznym durniem z arystokratycznej rodziny, wyszkolonym w starożytnej sztuce biurokratycznej, chłodnym i obojętnym... A jeśli się mylę? Jeśli moje teorie nie pozwolą przewidywać takich krótkoterminowych skutków? Byłoby to fatalne, gdyż od tego, co wydarzy się w ciągu tych kilku najbliższych tygodni, zależy cała przyszłość!
Starał się uspokoić, wykonując ćwiczenia oddechowe, których kiedyś nauczyła go Dors. Muzyka była cicha, polifoniczna i bardzo melodyjna. Słuchając jej i wybijając jedną ręką rytm na poręczy fotela, zastanawiał się nad rolą odgrywaną przez rodziny Chen i Divart podczas powolnego rozpadu Trantora. Komisja Bezpieczeństwa Publicznego przez jakiś czas będzie władać Imperium, dopóki nie pojawi się wybitny przywódca, który prawdopodobnie zakończy rządy junty i powróci do struktur imperialnych. Hari podejrzewał – chociaż nigdy nie zapisał tego przeczucia – że ów imperator przybierze imię Cleon II, odwołując się do poczucia tradycji obywateli Imperium, a zwłaszcza Trantora, w których pamięci Cleon I zapisał się niezwykle chwalebnie.
Właśnie wtedy, gdy społeczeństwo będzie najbardziej przygnębione i stare, wskrzesi olśniewający mit Złotego Wieku, czasów wielkości i dobrobytu, kiedy ludzie byli szlachetniejsi, a sprawy słuszniejsze i ważniejsze. Rycerskość jest ostatnią pociechą gnijącego trupa, pomyślał Hari.
Tak powiedział Nikolo Pas. Seldon zamknął oczy. Z łatwością wyobraził sobie pokonanego tyrana siedzącego w pustej celi, żałosną postać, która kiedyś tkwiła w środku rakowatej narośli na ciele społeczeństwa, lecz także rozumiała przeznaczenie Imperium niemal równie dobrze jak Hari.
– Odwołałem się do bogatej szlachty, do arystokratów, którzy niczym ogromne pijawki uczepili się handlu i bankowości – wyjaśnił Pas. – Jako gubernator prowincji podsycałem ich poczucie wyższości i własnej wartości. Zachęcałem do wprowadzania reform agrarnych. Poleciłem wznowić produkcję rolną we wszystkich okręgach i wydałem dekret obligujący każdego młodego człowieka, nawet szlachetnie urodzonego, do pracy na farmie, dochodowej czy nie. Popierałem powstawanie tajnych stowarzyszeń religijnych, szczególnie tych, które przykładały wagę do bogactwa i pozycji społecznej. I przypominałem historię, dawne czasy, kiedy życie było łatwiejsze, a my wszyscy znacznie bliżsi moralnej doskonałości. Jakie to było łatwe! Jak bogaci i możni rzucili się na te zużyte stare mity! Przez jakiś czas sam w nie wierzyłem... Aż zmieniła się sytuacja polityczna i potrzebowałem mocniejszych argumentów. Wtedy wywołałem rewolucję przeciwko Wieczystym.
Hari drgnął, usłyszawszy jakiś dźwięk. Wyłączył muzykę i nasłuchiwał. Był pewien, że słyszał kroki.
Przyszli! – przemknęło mu przez głowę. Z bijącym mocno sercem podniósł się z fotela. Linge Chena w końcu znudziła ta gra i zamierzał ją skończyć. Naczelny Komisarz, tak samo jak Farad Sinter, mógł przysłać zabójców. Morderców, albo przynajmniej oficerów z nakazem aresztowania.
Mieli do przeszukania tylko trzy pomieszczenia. Z pewnością zaraz ktoś tu wejdzie.
Hari zajrzał do sypialni i kuchni, boso i w szlafroku przemykając po podłodze, aż nazbyt świadomy swojej bezsilności, nawet we własnym domu.
Nikogo nie znalazł.
Z ulgą wrócił do salonu i zanim jeszcze zauważył gości, odzyskał pewność siebie. Prawie bez obawy i zaskoczenia przyjął obecność trzech czekających tam na niego postaci, które stały półkolem przed jego ulubionym fotelem.
Mimo kosmetycznych zmian wyglądu natychmiast rozpoznał w jednym z przybyłych, wysokim rudzielcu, swojego starego przyjaciela Daneela. Dwojga pozostałych – kobiety i krępego mężczyzny – nie poznał.
– Witaj, Hari – powiedział Daneel. Głos też mu się zmienił.
– Myślałem... pamiętam twoją wizytę – wykrztusił Hari, w którym zaskoczenie walczyło z radością. Poczuł irracjonalną nadzieję, że Daneel przybył go zabrać, powiadomić, że Plan został zrealizowany i Hari nie musi stawać przed sądem, nie musi żyć w cieniu potężnego Linge Chena...
– Może ją przewidziałeś – powiedział Daneel. – Jesteś w tym bardzo dobry. Jednak nie widzieliśmy się już od kilku lat.
– Nie jestem prorokiem – rzucił ze złością Hari. – Miło znów cię widzieć. Co to za ludzie? Przyjaciele? Współpracownicy? – Położył nacisk na to ostatnie słowo.
Kobieta mierzyła go nieruchomym spojrzeniem, które było dziwnie niepokojące. Jakby znajome...
– Przyjaciele. Jesteśmy tu, żeby wesprzeć cię w decydującej chwili.
– Siadajcie, proszę. Czy ktoś z was chciałby... napić się lub coś zjeść?
Daneel wiedział, że nie musi odpowiadać. Krępy mężczyzna pokręcił głową, lecz kobieta nadal nie reagowała. Tylko obserwowała Seldona z kamiennym wyrazem pięknej twarzy.
Hari poczuł, że serce przestało mu bić, a potem zaczęło walić jak młotem. Otworzył usta i usiadł w mniejszym fotelu pod ścianą, żeby nie upaść. Nie odrywał oczu od kobiety. Mniej więcej ten sam wzrost. Ta sama zgrabna figura, chociaż nieco młodsza, niż pamiętał, ale przecież zawsze była niezwykle żywotna i młodzieńcza.
Jeśli była robotem, stalowym człowiekiem...
– Dors? – Nie zdołał powiedzieć nic więcej. Za bardzo zaschło mu w ustach.
– Nie – odparła kobieta, ale nie odwróciła głowy.
– Nie przybyliśmy tu odnawiać dawnych znajomości – stwierdził Daneel. – Nie będziesz pamiętał tej wizyty, Hari.
– Tak, oczywiście – rzekł Seldon, nagle przygnębiony i bardzo samotny pomimo obecności przyjaciela. – Czasem zastanawiam się, czy w ogóle jestem wolny... Czy mogę podejmować jakiekolwiek samodzielne decyzje.
– Nigdy do niczego cię nie zmuszałem. Jedynie torowałem ci drogę i wspierałem twoje działania, a także pomagałem ci utrzymać wszystko w tajemnicy.
Hari wyciągnął do niego ręce i jęknął:
– Uwolnij mnie, Daneelu! Zdejmij ten ciężar z moich ramion! Jestem starym człowiekiem, tak bardzo zmęczonym i pełnym obaw!
Olivaw słuchał tego z zatroskaną i współczującą miną.
– Wiesz, że to nieprawda, Hari. Masz jeszcze wiele sił i entuzjazmu. Naprawdę jesteś Harim Seldonem.
Hari cofnął się, zasłonił usta dłonią i pospiesznie otarł łzy.
– Przepraszam – mruknął.
– Nie masz za co przepraszać. Doskonale rozumiem, w jakim stresie żyjesz. Obarczanie cię tym brzemieniem rozdziera mnie, przyjacielu.
– Po co tu przyszedłeś? I kim oni naprawdę są?
– Mam mnóstwo pracy, więc będą mi pomagać. Do gry włączyły się pewne siły, z którymi muszę sobie poradzić, a które nie powinny cię obchodzić. Każdy z nas dźwiga własne brzemię, Hari.
– Tak, Daneelu... Nawet czasem to rozumiem. Chcę powiedzieć, że widzę to na wykresach, diagramach: te ukryte prądy, potwornie skomplikowane, trudne do prześledzenia, wszystkie skupiające się w tym jednym momencie. Tylko dlaczego przyszedłeś do mnie teraz?
– Aby cię podnieść na duchu. Nie jesteś sam. Sprawdziłem wszystkie główne ośrodki, w których prowadzone są prace nad Projektem. Pracuje dla ciebie bardzo skuteczna armia ludzi, Hari. Zastępy matematyków i uczonych. Doskonale się spisałeś. Są wyszkoleni i gotowi. Gratuluję ci. Jesteś wspaniałym przywódcą, Hari.
– Dziękuję. A oni? – Nie mógł oderwać oczu od kobiety. – Są tacy sami jak ty? – Nawet w obecności Daneela miał problemy z wymówieniem słowa „robot”.
– Są tacy sami jak ja.
Seldon chciał zadać następne pytanie, ale gwałtownie zamknął usta i odwrócił wzrok, usiłując zapanować nad uczuciami. Pytania, na które najbardziej chciałbym poznać odpowiedź, nie mogę zadać, dla własnego dobra. Dors! Co się stało z Dors? Czy ona naprawdę odeszła? Zginęła? Od tak dawna podejrzewałem...! – myślał gorączkowo.
– Hari, Linge Chen niebawem wykona ruch. Prawdopodobnie jutro zostaniesz aresztowany. Proces rozpocznie się szybko i oczywiście będzie się toczył w tajemnicy.
– Masz rację – rzekł Helikończyk.
– Mam na ten temat pewne informacje – dodał łagodnie Daneel.
– W porządku – powiedział Hari. Z trudem przełknął ślinę. Ten drugi mężczyzna – krępy, niezbyt przystojny – również zaczął wyglądać znajomo. Kogo mu przypominał? Kogoś z pałacu, jakąś znaną osobistość...
– Linge Chen ma swoje powody. Pewne frakcje w pałacu usiłują zneutralizować Komisję Bezpieczeństwa Publicznego i odebrać władzę arystokratom, szczególnie z rodzin Chen i Divart.
– Nie zdołają – orzekł Hari.
– Owszem. Nie wiadomo jednak, jakie mogą wyrządzić przy tym szkody. Jeśli nie będę szczególnie ostrożny, sprawy wymkną mi się z rąk i na następną taką okazję możemy poczekać tysiąc lat.
Hariego przeszedł zimny dreszcz. Chociaż był przyzwyczajony do operowania tysiącletnimi przedziałami, słowa Daneela ukazały mu wizję przyszłości po jego klęsce, kiedy to robot musiałby zacząć wszystko od nowa, by z pomocą innego błyskotliwego młodego matematyka rozpocząć realizację kolejnego długofalowego planu mającego ulżyć cierpieniom ludzkości.
Kto mógł zrozumieć sposób myślenia takiego umysłu? Umysłu mającego już ponad dwadzieścia tysięcy lat...
Hari wstał i podszedł do trojga gości.
– Co jeszcze mogę zrobić? – zapytał i marszcząc brwi, dodał: – Zanim sprawisz, że zapomnę o tym spotkaniu.
– W tej chwili nie mogę powiedzieć ci nic więcej – odparł Daneel. – Ale wciąż tu jestem, Hari. I zawsze będę przy tobie.
Kobieta zrobiła krok naprzód i zatrzymała się. Seldon zauważył, że drży jej lewa dłoń. Twarz kobiety była tak nieruchoma, jakby wycięto ją z plastiku. Po chwili uśmiechnęła się i powiedziała:
– Naszym przywilejem jest służyć.
Jej głos nie był głosem Dors Venabili. Hari zaczął się zastanawiać, jak w ogóle mógł pomyśleć, że to Dors.
Dors nie żyła. Teraz nie miał już wątpliwości. Nie żyła i nigdy do niego nie wróci.

Hari rozejrzał się po pustym pokoju. Muzyka grała od dwóch godzin, a on nawet nie zauważył, kiedy minęło tyle czasu. Był wypoczęty i opanowany, ale nadal czujny – jak od dawna przyzwyczajone do myśliwych zwierzę, które zawsze może polegać na swojej zręczności, lecz nigdy nie powinno nadmiernie w nią wierzyć.
Znów myślał o Dors. Palcami wygładził zmarszczone czoło.

Kiedy opuszczali teren Uniwersytetu Streelinga, Lodovik z niepokojem obserwował Dors. Przejechali taksówką główny tunel ze Streelinga do Pasaj, Autostradą Imperatora, otoczeni ze wszystkich stron nieprzerwanym strumieniem autobusów i taksówek tkwiących w czerwono-fioletowej sieci niczym krwinki w arterii. Taksówka była automatyczna, wybrana przypadkowo i sprawdzona przez Daneela na obecność urządzeń podsłuchowych.
Dors patrzyła przed siebie, nic nie mówiąc, tak samo jak Daneel. Ten w końcu odezwał się, gdy dojeżdżali do Pasaj.
– Wspaniale się spisałaś.
– Dziękuję – odparła Dors. I dodała: – Czy to rozsądne pozostawiać go tak długo bez ochrony?
– Ma niezawodny instynkt – rzekł Daneel.
– Jest stary i słaby.
– On jest silniejszy niż Imperium – odpowiedział Daneel. – A najlepsze chwile ma dopiero przed sobą.
Lodovik zastanawiał się nad misją, którą Daneel zlecił mu przez łącze mikrofalowe. W ramach pielgrzymki miał wykonać specjalne zadanie w Katedrze Urzędników w Pasaj. Tutaj najznamienitsi przedstawiciele biurokratycznej klasy Imperium przybywali raz w życiu, by odebrać najwyższe odznaczenia z Orderem Imperialnego Pióra włącznie. Chociaż nowa tożsamość Lodovika nie przewidywała takich wyróżnień, ludzie składający coroczną ofiarę na rzecz katedry często pełnili w niej różne obowiązki, co było niemal takim samym zaszczytem.
Najwyraźniej Daneel spodziewał się, że w ciągu kilku najbliższych lat katedra odegra ważną rolę, mimo że nie wyjawił Lodovikowi, na czym miałoby to polegać.
Lodovik podejrzewał, że Daneel wyznaczył mu jakiś okres próbny, czekając, aż robot dowiedzie swojej lojalności. Bardzo rozsądnie. Trema głęboko skrywał swoje wątpliwości. Zdawał sobie sprawę, jak wyczulone są zmysły Daneela. I pracował z nim dostatecznie długo, żeby wiedzieć, jak go zwieść, udając posłusznego i lojalnego.
Patrzył, jak Daneel sprawdza Dors, i nie wątpił, że Olivaw potrafi znaleźć równie skuteczny test, żeby sprawdzić jego. Zanim do tego dojdzie, będzie musiał przejść kolejną transformację... i znaleźć sprzymierzeńców, którzy – czego był niemal pewien – znajdowali się na Trantorze, ukrywając się przed Daneelem i działając przeciwko niemu. Wśród urzędników będzie miał wiele sposobności, by przyjrzeć się przeciwnikom Chenów i Divartów...
Gdyby Lodovik był człowiekiem, oceniłby swoje szanse jako bardzo nikłe. Ponieważ jednak nie obawiał się o swoje życie, niespecjalnie przejmował się tą beznadziejną sytuacją. Znacznie przykrzejsza była myśl o tym, że jest nielojalny, działając przeciwko R. Daneelowi Olivawowi.
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Zdumiewająco szybko jak na człowieka takiego wzrostu Brann przeszedł przez główne skrzydło magazynu. W ciemnych zakamarkach i wśród wielkich stert skrzyń jego kroki brzmiały jak bicie bębnów. Klia z trudem za nim nadążała, ale nie przeszkadzało jej to; w ciągu kilku ostatnich dni miała niewiele ruchu, więc uznała to zadanie za pożądaną odmianę i być może okazję do ucieczki.
Towarzystwo Branna sprawiało jej przyjemność, dopóki nie myślała o swojej emocjonalnej reakcji na jego obecność i o tym, jakie to niestosowne. Zmarszczyła nos, wyczuwając unoszący się w powietrzu kurz i setki nieznanych zapachów.
– Największym powodzeniem cieszą się towary sprowadzane z Anakreonu i Memphio – rzekł Brann. Przystanął przed ciemną niszą, żeby sprawdzić transporter. – Kilka tamtejszych rodzin rzemieślniczych bardzo się wzbogaciło na handlu z Trantorem. Wszyscy chcą mieć anakreońskie ludowe lalki. Ja ich nie znoszę. Importujemy również gry i książkofilmy rozrywkowe z Kalganu, na które krzywym okiem spoglądają cenzorzy komisji.
Klia szła obok niego. Transporter dyskretnie unosił się na poduszkach powietrznych dwa metry za nimi, opuszczając gumowe kółeczka, kiedy chciał ostro skręcić lub przystanąć.
– Dostarczymy cztery skrzynie lalek na trantorską giełdę i kilka innych towarów na Rynek Kupców.
Były to dwa najpopularniejsze miejsca handlowe w Sektorze Streelinga, dobrze znane na całej półkuli. Zmotoryzowani urzędnicy i merytokraci przemierzali tysiące kilometrów – a niektórzy tysiące lat świetlnych – żeby spędzić kilka dni na szperaniu w miriadach sklepów w obu tych miejscach. Rynek Kupców szczycił się tym, że na każde sto sklepów przypada co najmniej jeden zajazd, w którym mogą się zatrzymać zmęczeni podróżni.
Przedstawiciele najznamienitszych rodów i inni szlachetnie urodzeni mieli własne sposoby zaspokajania swoich wyszukanych gustów, podczas gdy przeciętni obywatele zajmowali przeważnie mieszkania zbyt małe, by można w nich zgromadzić wiele dóbr.
Kiedy Klia była bardzo mała, jej ojciec i matka brali udział w wymianie w Dahlu polegającej na tym, że rodziny wzajemnie pożyczały sobie na kilka dni lub tygodni różne przedmioty uznawane za ozdobne (i przeważnie bezużyteczne). Wydawało się, że to dobre rozwiązanie dla ludzi pożądających dóbr materialnych. Tak naprawdę chęć posiadania lub kolekcjonowania przedmiotów z innych planet wydawała się Klii śmieszna.
– To oznacza, że Plussix ufa mi na tyle, żeby wypuścić mnie na zewnątrz, prawda? – zapytała Klia.
Brann spojrzał na nią z poważną miną.
– Nie jesteśmy jakąś zwariowaną sektą.
– Skąd mogę mieć pewność? A więc czym: klubem towarzyskim nieprzystosowanych mentalistów?
– Mówisz tak, jakbyś była nieszczęśliwa – rzekł Brann. – Tymczasem...
– Czy na Trantorze jest jakiekolwiek miejsce, gdzie można być szczęśliwym? Spójrz na te graty. Nie uważasz, że to substytuty szczęścia? – Machnięciem ręki wskazała plastikowe i drewniane skrzynie spiętrzone prawie pod sufit.
– Nie mam pojęcia – odparł Brann. – Chciałem powiedzieć, że mówisz tak, jakbyś była niezadowolona, ale założę się, że nie masz dokąd pójść.
– Może właśnie dlatego jestem niezadowolona – powiedziała ponuro Klia. – Na pewno czuję się jak dziwadło. Może rzeczywiście tutaj jest moje miejsce.
Brann odwrócił się i kazał transporterowi zdjąć skrzynię w trzecim rzędzie. Maszyna zdecydowanie opuściła podwozie na podłogę, po czym uniosła się na pneumatycznych podnośnikach i sprawnie chwyciła skrzynię w mechaniczne ramiona.
– Kallusin powiedział, że będziemy mogli podróżować – dodała Klia. – Oczywiście, jeśli okażemy się lojalni... Znasz kogoś, kto stąd odszedł? Został przydzielony gdzie indziej?
Brann pokręcił głową.
– Oczywiście nie znam wszystkich. Jestem tu od niedawna. Są inne magazyny.
Klia nie wiedziała o tym. Zapamiętała to i zaczęła się zastanawiać, czy Plussix tworzy jakąś ogromną podziemną organizację – może szykującą bunt. Kupiec organizujący rebelię? Wydawało się to śmieszne, ale przez to może bardziej prawdopodobne. Tylko przeciw komu miałby się buntować – przeciwko klasom, które wyrywały sobie jego towary? Albo arystokratom i szlachcie, którzy tego nie robili?
– Mamy to, czego szukaliśmy – powiedział Brann, gdy na transporterze znalazły się trzy skrzynie z różnych rzędów. – Chodźmy.
– A co z policją, która szuka mnie... nas?
– Plussix twierdzi, że teraz nikogo nie szukają – odparł Brann.
– A skąd on to wie?
Mężczyzna potrząsnął głową.
– Wiem tylko, że on nigdy się nie myli. Nikt z nas nigdy nie został aresztowany.
– Oto słynne ostatnie słowa – mruknęła Klia i ponownie przyspieszyła, żeby dotrzymać mu kroku.
Na zewnątrz jasno płonęło dziennym światłem sklepienie kopuły. Klia wyszła z ciemnego wnętrza do następnego, tylko odrobinę jaśniejszego i większego – jak zawsze przez całe swoje życie.
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Sinter przechadzał się po swoim gabinecie przed ścienną projekcją Galaktyki z jej dwudziestoma pięcioma milionami zasiedlonych planet zaznaczonymi na czerwono i zielono. Ledwie spojrzał na wchodzącą Varę Liso. Kobieta natychmiast spochmurniała i przygarbiła się. To, co ujrzała w oczach Farada Sintera, było zarówno przerażające, jak podniecające. Jeszcze nigdy nie widziała go tak spokojnego i opanowanego – ani śladu marsowej miny czy arogancji, pozornych oznak władzy, które tak często dostrzegała. Wydawał się pewny siebie, a zarazem wściekły.
– Zrozumiałem, że prowadziłaś te poszukiwania w niewłaściwy sposób – rzekł. – Wyszukiwałaś mi tylko mentalistów, którzy oczywiście są interesującymi przypadkami, ale nie ich szukamy i potrzebujemy.
– Ja...
Podniósł rękę i uspokajająco wydął wargi.
– O nic cię nie oskarżam. Nie miałaś się na czym oprzeć. Teraz coś mamy: może niewiele, ale więcej niż dotychczas. Przejąłem niejakiego Morsa Plancha. Wątpię, żebyś o nim słyszała. To bardzo kompetentny jegomość, obdarzony licznymi talentami, między innymi inżynieryjnymi. O ile wiem, wciąż robi z nich użytek.
Liso uniosła brwi, pokornie dając mu znać, że nie ma pojęcia, do czego to zmierza.
– Kazałem go odszukać, kiedy dowiedziałem się, że Linge Chen korzystał z jego usług, prowadząc prywatne poszukiwania Lodovika Tremy. Planch jest na Trantorze. Już z nim rozmawiałem.
Liso słyszała o Tremie. Jeszcze wyżej uniosła brwi.
– Znalazł Tremę, ale nie dostarczył go Naczelnemu Komisarzowi. Moi agenci dowiedzieli się o tym. Cały ten cyrk, że Trema nie żyje, że zginął dzielnie, służąc imperatorowi – a ściśle mówiąc, Komisji Bezpieczeństwa Publicznego – to same bzdury. On wciąż żyje. A właściwie, funkcjonuje. Nie może być żywy.
Liso opuściła brwi i przeszyła go spojrzeniem. Sinter zdawał się cieszyć, że ma okazję pochwalić się swoimi intrygami i sukcesami. Dosłownie płonął i w jego emocjach dostrzegała niemal perłowy ogon komety, która jej zdaniem zmierzała ku konstelacjom najwyższej władzy. Zadrżała pod wpływem tej myśli.
– Przeżył, chociaż wszyscy inni na statku zginęli napromieniowani strumieniem neutrin.
– A co to takiego? – spytała łagodnie.
– Nic, czym musielibyśmy się martwić. Śmiercionośne promieniowanie. Dla każdej żywej istoty. Daleko między gwiazdami, w normalnej przestrzeni. On przeżył. Planch dzięki szczęściu lub umiejętnościom odnalazł go. Kompetentny z niego człowiek. Chciałbym, żeby dla mnie pracował. Może tak będzie, ale wątpię, by Linge Chen pozwolił mu żyć, kiedy dowie się, że Planch go zdradził. Planch ma własne poglądy na sprawiedliwość, a poza tym najwidoczniej na scenie pojawiła się inna osoba szukająca Tremy i zapłaciła mu więcej niż Chen. Tak więc Planch postanowił zemścić się na Chenie i Trantorze za zrujnowanie Madder Loss. To jeden z bezwartościowych i buntowniczych światów chaosu.
Vara Liso raz jeszcze potrząsnęła głową. Niewiele wiedziała o takich sprawach i wcale się nimi nie interesowała. Dostawała dreszczy na samą myśl o śmierci gdzieś między gwiazdami, w rozległej przestrzeni, z dala od zacisznych wnętrz. Nie uważała statku nadprzestrzennego za prawdziwą zamkniętą przestrzeń – raczej za trumnę.
– Kiedy Planch dostarczył Tremę pewnemu człowiekowi na Madder Loss, dokonał zapisu, niepostrzeżenie nagrał to spotkanie. Jakimś cudem nie został przyłapany. Zastanawiam się dlaczego.
Przez chwilę Sinter drapał się palcem po policzku, bacznie obserwując Varę. Wzruszyła ramionami: żadne wyjaśnienie nie przychodziło jej do głowy.
– Planch nie pamięta tego spotkania. Jednak jest ono zapisane na taśmie... Pozwól, że ci ją puszczę.
Wyjął niewielki odtwarzacz i wsunął zapis – prawdopodobnie kopię, pomyślała Vara – w wąską szczelinę. Wokół nich pojawiła się trójwymiarowa scena, bardzo realistyczna, chociaż o nieco obniżonej rozdzielczości. Liso spojrzała na dwóch mężczyzn zarejestrowanych przez Plancha. W jednym rozpoznała Lodovika Tremę, drugi był wysoki i szczupły, przystojny w sposób nie rzucający się w oczy. Oczywiście nie mogła wyraźnie odczytać ich uczuć, ale odniosła wrażenie, że coś z nimi jest nie w porządku. Postacie rozpoczęły rozmowę, a im dłużej jej słuchała, tym bardziej była wstrząśnięta.
– Z żalem stwierdzam, że niebawem zapomnisz o wszystkim, co tu widziałeś, jak również o roli, jaką odegrałeś w uratowaniu mojego przyjaciela.
– Przyjaciela?
– Tak. Znamy się już od tysięcy lat.
Zapis kończył się na jeździe taksówką.
Sinter z zaciekawieniem spojrzał na Varę.
– Oszustwo, żart?
– Nie – odparł. – Ten zapis nie jest sfałszowany. Planch znalazł Lodovika Tremę żywego. Trema to robot. Ten drugi mężczyzna to również robot. Bardzo stary, być może najstarszy ze wszystkich. Chcę, żebyś przestudiowała ten zapis. Naucz się wyczuwać te humanoidalne roboty. Jeden z nich lub oba są mentalistami. Ty masz dar ich rozpoznawania. Potem znów wyślemy cię na polowanie. Znajdziesz Wieczystych. Wtedy będę miał co pokazać imperatorowi. Na razie jednak mam Plancha i tę taśmę, a to może zaprowadzić nas bardzo daleko, Varo.
Uśmiechnął się z zadowoleniem. Krążąc po pokoju, znalazł się blisko niej i nagle obdarzył ją spontanicznym, przyjacielskim uściskiem. Popatrzyła na niego oniemiała, a on wsunął zapis w jej dłoń. Odruchowo chwyciła kasetę.
– Przejrzyj ją – rozkazał. – Zaczekam na odpowiedni moment i przekonam Klayusa, że wpadliśmy na ważny trop.
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Imperator Klayus zbudził się z drzemki w pustym łóżku w swej siódmej sypialni, ulubionym miejscu popołudniowego odpoczynku. Przez chwilę z irytacją rozglądał się wokół, a potem zobaczył unoszący się w powietrzu wizerunek Farada Sintera. Oczywiście radca nie mógł go widzieć, ale to wcale nie zmniejszało gniewu władcy.
– Wasza Wysokość, otrzymałem wiadomość z Komisji Bezpieczeństwa Publicznego. Zamierzają wystawić nakaz aresztowania profesora Hariego Seldona.
Klayus uniósł zasłonę pola ochronnego, by popatrzeć na swoją towarzyszkę kilku ostatnich godzin, lecz ta opuściła już komnatę. Może była w jego prywatnej łazience.
– I co z tego? Linge Chen zapowiadał, że tak może się stać.
– Wasza Wysokość, jest na to za wcześnie. Zamierzają postawić przed sądem jego i przynajmniej jednego z jego ludzi. To wyzwanie dla pałacu.
– Faradzie, pałac... to znaczy ja, już dawno wycofałem jakiekolwiek zakulisowe poparcie dla Seldona Kruka. Jest zabawny, nic więcej.
– Teraz, kiedy mają wykonać swój ruch, można to uznać za afront.
– Ruch... jaki ruch?
– Cóż, chcą zdyskredytować Seldona. Jeżeli im się to uda, Wasza Wysokość...
– Skończ z tym tytułowaniem! Po prostu powiedz mi, co myślisz, i zabierz swój przeklęty wizerunek z mojej sypialni.
– Cleon popierał Seldona.
– Wiem o tym. Tylko że Cleon nawet nie był z mojego rodu, Faradzie.
– Seldon wykorzystał to wsparcie i rozdął swój plan do monstrualnych rozmiarów, zbierając dziesiątki tysięcy zwolenników i współpracowników na wielu planetach. Jego oświadczenia pachną zdradą, jeśli nie rewolucją...
– A ty chcesz, żebym go bronił?
– Nie, panie! Po prostu nie powinieneś pozwolić, żeby zasługa usunięcia tego zagrożenia przypadła Linge Chenowi. Nadszedł czas, by działać szybko i stworzyć komisję, o której rozmawialiśmy.
– Podlegającą tobie. Generalną Komisję Bezpieczeństwa, tak?
– Jeśli Generalna Komisja Bezpieczeństwa skaże Seldona za zdradę, tobie przypadnie cała zasługa, panie.
– A tobie nie?
– Omawialiśmy to wiele razy.
– Zbyt wiele. Co mnie obchodzi, czy zasługa przypadnie Linge Chenowi czy nie? Jeśli pozbędzie się tego intelektualnego pasożyta, chyba wszyscy na tym skorzystamy, nie sądzisz?
Farad zamyślił się. Klayus widział, że radca zastanawia się, czy zaatakować z innej strony.
– Wasza Wysokość, to szczególnie skomplikowana sprawa i bardzo mnie ona niepokoi. Nie chciałem jeszcze o tym mówić, ale sprowadziłem z powrotem na Trantor z Madder Loss pewnego osobnika. W twoim imieniu. Nazywa się Mors Planch i ma pewien dowód, który może poprzeć inne dowody...
– Co, znowu roboty, Faradzie? Wieczyści?
Sinter, widoczny jedynie w postaci projekcji, wydawał się zupełnie spokojny, ale Klayus wiedział, że ten mały biurokrata zapewne już wierci się z niepokoju i złości. Dobrze. Niech się trochę powścieka, pomyślał.
– To ostatnie kawałki układanki – powiedział Farad. – Zanim Seldon stanie przed sądem oskarżony o zwyczajną zdradę, musisz zbadać te dowody. Być może pozwolą ci one ograniczyć władzę Chena i podbudować własny wizerunek sprawnego przywódcy.
– Wszystko w swoim czasie, Faradzie – warknął złowrogo Klayus. Znał swój publiczny wizerunek, a także granice swojej władzy w porównaniu z tą, jaką dysponował Naczelny Komisarz. – Nie chciałbym zrobić z ciebie drugiego Linge Chena. Ciebie nie hamują zasady wyniesione z arystokratycznej rodziny, Faradzie. Pochodzisz z pospólstwa i bywasz mściwy.
Sinter pozornie zignorował i to.
– Dwie komisje równoważyłyby się, panie, a poza tym pozwoliłyby skuteczniej kontrolować wojskowych.
– Tak, ale głównie chodzi ci o zagrożenie ze strony robotów. – Imperator zdjął nogi z łóżka i wstał. Tego popołudnia niezbyt dobrze się spisał. Myśli rozbiegły mu się na wszystkie strony, pociągane przez tysiące sznurków i nitek związanych ze sprawami państwowymi, kwestiami bezpieczeństwa i intrygami pałacowymi. W tym momencie jego irytacja skupiała się na Faradzie Sinterze, człowieczku, którego usługi (i kobiety) stawały się coraz mniej satysfakcjonujące, a obsesje coraz mniej zabawne.
– Faradzie, od roku nie widziałem dowodu wartego tej nazwy. Nie wiem, dlaczego tolerowałem twoje zachowanie w tej sprawie. Chcesz Seldona z powodu jego powiązań z Tygrysicą, prawda?
Sinter patrzył tępym wzrokiem na sensor przekazujący jego obraz.
– Rany boskie, wyłącz program cenzorski i pokaż mi się taki, jaki jesteś – rozkazał Klayus.
Obraz zadrżał i zamigotał, po czym Farad Sinter ukazał się w pomiętej domowej szacie, rozczochrany i czerwony ze złości.
– Teraz lepiej – mruknął Klayus.
– Ona zdecydowanie nie była człowiekiem, Wasza Wysokość – rzekł Sinter. – Zabezpieczyłem dokumenty odnoszące się do morderstwa na osobie niejakiego Elara, członka Projektu Seldona. Elar, tak samo jak inni eksperci, podzielał moje zdanie.
– Ona umarła – powiedział Klayus. – Zabiła tego Elara i umarła. Co z tego wynika? Elar chciał zabić Seldona. Chciałbym mieć równie lojalną kobietę.
Miał nadzieję, że nie zanadto zdradza się ze swoją znajomością tych spraw; nawet przed Sinterem chciał utrzymać swoją reputację próżnego i głupiego człowieka, którym rządzą hormony.
– Została zdezintegrowana bez oficjalnej zgody – przypomniał Sinter.
– Taki sposób wybiera dziewięćdziesiąt cztery procent mieszkańców Trantora – odparł Klayus i ziewnął. – Tylko imperatorzy są chowani nietknięci. A także niektórzy wierni ministrowie i radcy.
Sinter trząsł się ze złości. Klayus stwierdził, że bawi się lepiej niż niedawno w łóżku. Gdzie podziała się ta kobieta?
– Dors Venabili nie była człowiekiem – prychnął Sinter.
– Cóż, ale Seldon to człowiek. Sam pokazałeś mi jego rentgenogramy.
– Sfałszowane przez...
– Och, na niebo, Faradzie, zamknij się! Rozkazuję ci, byś pozwolił Linge Chenowi na tę jego zabawę. Będziemy go uważnie obserwować i zobaczymy, co z tego wyniknie. Potem podejmiemy odpowiednie działania. A teraz zostaw mnie w spokoju. Jestem zmęczony. – Zablokował obraz i usiadł na skraju dolnego pola. Dopiero po kilku minutach uspokoił się i pomyślał o tej kobiecie. Gdzie się podziewała?
– Hej? – zawołał do pustej komnaty. Drzwi do łazienki były uchylone i wpadało przez nie jaskrawe światło.
Imperator Klayus, mający zaledwie osiemnaście lat standardowych, ubrany tylko w sericiańską koszulę nocną, która luźno spływała mu z ramion do kostek, wstał z łóżka i ruszył w kierunku łazienki. Ziewnął i ospale się przeciągnął, po czym zamachał rękami jak semaforami, żeby przywrócić krążenie.
– Hej? – Nawet nie pamiętał, jak miała na imię. – Deela czy Deena? Przepraszam, kochanie, jesteś tu?
Pchnął drzwi. Kobieta, naga, stała tuż za nimi. Była tam cały czas. Miała nieszczęśliwą minę. Z przyjemnością spojrzał na jej śliczny wzgórek i brzuch, przeniósł spojrzenie na jędrne piersi i zobaczył jej drżące, wyciągnięte ręce trzymające mały miotacz, który z łatwością mieścił się za podwiązką lub w torebce. Niewiele więcej niż kawałek elastycznej rurki z gruszką na końcu. Bardzo rzadka i kosztowna broń. Kobieta wyglądała na wystraszoną i gotową do jej użycia.
Klayus już miał wrzasnąć, gdy coś świsnęło mu nad uchem i na bladej, łabędziej szyi kobiety pojawiła się czerwona plamka. Mimo to krzyknął, chociaż osadzone w tej idealnej twarzy śliczne zielone oczy stanęły w słup, a głowa odchyliła się na bok, jakby słuchała ptasiego śpiewu. Wrzeszczał coraz głośniej i coraz piskliwiej, gdy jej ciało skręciło się, jakby chciało się wbić w podłogę. W straszliwie ostateczny sposób kobieta bezwładnie osunęła się na kafelki jego łazienki. I dopiero wtedy zdołała nacisnąć gruszkę. Strzał wybił dziurę w suficie, strzaskał lustro i obsypał go odłamkami kamieni oraz szkła.
Ogłuszony Klayus zgiął się wpół, zasłaniając ramionami twarz przed pyłem i gruzem. Czyjaś ręka mocno chwyciła go za kołnierz i wywlokła z łazienki. Jakiś głos syknął mu do ucha:
– Wasza Wysokość, ona mogła mieć bombę!
Imperator spojrzał na swojego wybawcę i rozdziawił usta.
Farad Sinter pociągnął go jeszcze kilka metrów. W drugiej ręce trzymał mały kinetyczny pistolet strzelający kapsułkami neurotoksyny. Klayus doskonale znał ten rodzaj broni; sam nosił taki na co dzień. Standardowe wyposażenie arystokratów i szlachty.
– Faradzie... – wybełkotał.
Sinter popchnął imperatora na dywan, jakby chciał go upokorzyć. Potem z westchnieniem, jakby miał już tego dość, nakrył Klayusa własnym ciałem, żeby go osłonić.
W takiej pozycji kilka sekund później znaleźli ich gwardziści.

– N-nie twoja? – zapytał drżącym głosem Klayus, gdy Sinter bez pardonu rugał dowódcę ochrony imperatora.
Rozwścieczony radca zignorował to pytanie.
– Powinno się was wszystkich wyprowadzić i rozstrzelać! Musicie natychmiast znaleźć tę drugą kobietę.
Dowódca, Gerad Mint, z trudem to znosił. Skinął na dwóch adiutantów, a ci wystąpili naprzód i zajęli miejsca po bokach radcy. Mint spojrzał na Sintera z zimną furią powstrzymywaną tylko dzięki wiekom wojskowej dyscypliny, jaką miał w genach. Bezczelność tego parweniusza!
– Mamy dokumenty, które jej wystawiłeś. Są w jej ubraniu w... w siódmej sypialni.
– Podszyła się!
– Sinterze, to ty przyprowadzasz tu kobiety bez należytej kontroli o najróżniejszych porach dnia i nocy – powiedział Mint. – Żaden z naszych strażników nie zdoła ich wszystkich rozpoznać ani nawet zliczyć!
– Są szczególnie dokładnie sprawdzane przez moje biuro, a ta nie jest żadną z tych, które mu przyprowadziłem!
Sinter wskazał palcem imperatora, uświadomił sobie, że w okropny sposób narusza etykietę, i opuścił rękę, zanim Klayus zdążył się odwrócić i coś zauważyć. Jednak dowódca dostrzegł to i wybuchnął:
– Nie jestem w stanie sprawdzić wszystkich wchodzących i wychodzących! Nigdy nie konsultujesz się z moim biurem i o niczym nas nie powiadamiasz!
– Czy to jedna z twoich kobiet, Faradzie? – zapytał imperator, który w końcu doszedł do siebie. Po raz pierwszy w życiu naprawdę się przeraził i okropnie nim to wstrząsnęło.
– Nie! Nigdy jej nie widziałem.
– Mimo to jest śliczna – dodał imperator, posyłając oficerowi omdlewające spojrzenie. Zrobił to specjalnie: czas znów wejść w swoją rolę. Prawdę mówiąc, nigdy nie lubił tego żołnierza, który w duchu z pewnością uważał go za niedojrzałego smarkacza. Sinter był wyraźnie zakłopotany, co również było zabawne, ale w tym momencie nieprzydatne. Klayus miał wobec Sintera własne plany i nie chciał go stracić na skutek tej pożałowania godnej, ale nie fatalnej pomyłki.
– Oprócz twoich nie ma w tym pałacu innych kobiet! – wycedził komendant przez zaciśnięte zęby do Sintera. – I jak to się stało, że wróciłeś tu akurat w odpowiedniej chwili?
– No, no – rzekł Klayus, patrząc na radcę.
– Przybyłem tu, by omówić osobiście pewną nie cierpiącą zwłoki sprawę! – rzekł Sinter, wodząc wzrokiem od Klayusa do dowódcy.
– Bardzo ciekawe. Może to podstęp mający zwiększyć twoje...
Komendant nie zdążył rozwinąć tej teorii. Sztywny oficer w niebieskim mundurze podszedł do niego i szepnął mu coś na ucho. Czerwona twarz żołnierza nagle pobladła, a wargi zaczęły drżeć.
– O co chodzi? – zapytał stanowczo Klayus.
Dowódca zwrócił się do imperatora i nisko mu się skłonił.
– Ciało kobiety, Wasza Wysokość...
Sinter odepchnął obu adiutantów, którzy przez cały czas stali tuż przy nim, gotowi go aresztować.
– Gdzie ona jest?
Gerad Mint przełknął ślinę. Usta miał prawie sine.
– Znaleziono ją w korytarzach piętro niżej. Tam...
– Gdzie? Co wynika z jej dokumentów?
– Nie ma żadnych dokumentów.
– To święty teren, komendancie – powiedział Klayus śmiertelnie poważnym głosem. – Świątynia Pierwszych Imperatorów. Faradowi nie wolno tam wchodzić. Ani obcym kobietom. Tylko władcom i mistrzom ceremonii. Ty odpowiadasz za ten teren.
– Tak, Wasza Wysokość. Natychmiast każę przeprowadzić śledztwo...
– To powinno być proste – rzekł Klayus. – Sinterze, w dokumentach tożsamości znajduje się genotyp i zdjęcie, prawda?
– Ciało, to ciało, wygląda jak na zdjęciu – powiedział komendant.
– To oszustka! – wrzasnął Sinter, grożąc pięścią gwardzistom i dowódcy. – Dopuściliście do rażącego naruszenia bezpieczeństwa!
Klayus obserwował to z pewną ulgą. Miło i dobrze było podręczyć radcę, pozłościć się na niego, ale go nie stracić – jeszcze nie teraz. Trzeba wykorzystać to zajście przeciwko Linge Chenowi, którego komisja odpowiadała za bezpieczeństwo imperatora.
Ten wypadek może się okazać bardzo przydatny, nawet decydujący. Chen będzie musiał wytłumaczyć swoje potknięcie, a akcje Sintera z pewnością wzrosną – chociaż tylko w stopniu akceptowanym i kontrolowanym przez Klayusa – co powinno mieć kluczowe znaczenie.
– Obejrzyjmy ją – zaproponował Sinter.
– Ja zostanę tutaj – powiedział Klayus i lekko zzieleniał na myśl o oglądaniu następnego trupa.
Po dziesięciu minutach dowódca i gwardziści wrócili, Sinter także.
– Są idealnie podobne do siebie – oznajmił Sinter, pokazując dokumenty zabitej. – Ta, leżąca tutaj, jest oszustką i to ty za to odpowiadasz!
Bez wahania wskazał palcem komendanta.
Gerad Mint przyjął to z kamienną miną. Skinął głową, sięgnął do kieszeni i wyjął maleńki pakiecik. Wszyscy obecni w sypialni imperatora bez słowa patrzyli, jak wkłada pakiecik do ust.
– Nie! – powiedział Klayus, unosząc rękę.
Mint znieruchomiał i spojrzał na niego z nadzieją w szklistych oczach.
– Ależ panie, to obowiązkowe przy takim niedopełnieniu obowiązków! – zawołał Sinter, jakby obawiał się, że oskarżający go unikną odpowiedzialności.
– Tak, oczywiście, Faradzie, ale nie tutaj, proszę. Jedna osoba już zmarła w tej sypialni. I jedna piętro niżej... – Odkaszlnął w chusteczkę. – Muszę tu sypiać i... zbierać myśli, a to będzie dostatecznie trudne i bez... tego.
Machnięciem ręki odprawił Minta, który skinął głową i wyszedł na korytarz, aby tam spełnić swój ostatni obowiązek.
Nawet Sinter był pod wrażeniem, chociaż nie wyszedł, by dopilnować oficera. Klayus wstał z łóżka i udawał, że odwraca głowę, gdy niedoszłą zabójczynię ułożono na noszach, nakryto prześcieradłem i wyniesiono z łazienki. Do Sintera powiedział:
– Za godzinę. Daj mi trochę ochłonąć, a potem pokażesz mi ten dowód i przyprowadzisz Morsa Plancha.
– Tak, panie! – odparł z entuzjazmem Sinter i pospiesznie wyszedł.
Niech myśli, że wygrał..Niech Linge Chen trochę pocierpi za tę głupotę. Niech wszyscy skaczą wokół młodego idioty. Mój dzień jeszcze przyjdzie!
Przeżyłem! Tak było mi pisane! – myślał Klayus.
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Roboty inaczej odczuwają zdziwienie. W ciągu dziesiątków lat Lodovik widział, jak Daneel wykonywał rozmaite trudne zadania, ale nie miał pojęcia, jak głęboko sięgały jego wpływy w biurokratycznej infrastrukturze Trantora. Jako Pierwszy Minister Demerzel Daneel musiał spędzać znaczną część czasu (może te godziny, których nie przesypiał) na umieszczaniu w imperialnych i pałacowych komputerach zapisów, instrukcji oraz potrzebnych programów, które mogły niepostrzeżenie czekać tam całe dziesięciolecia, a nawet wieki, udając elementy standardowego oprogramowania i przechodząc kolejne modyfikacje oraz konserwacje... A nawet duplikując się i infekując maszyny w innych sektorach, a w końcu opanowując cały Trantor.
Rissik Numant, nowe alter ego Lodovika, przyszedł na świat kilkadziesiąt lat wcześniej. Daneel wprowadził kilka charakterystycznych cech wyglądu, tworząc postać merytokraty, który na starość wrócił na Trantor – osoby niedoszłego dyplomaty często widywanego publicznie, lecz zapamiętywanego rzadko lub wcale, niegdyś znanego jako ochoczy uwodziciel kobiet, które ochoczo dawały się uwieść. Od dziesięcioleci nie uczestniczył aktywnie w życiu towarzyskim, udawszy się na Dau Tysiąca Złotych Słońc, gdzie (jak głosiła plotka) nauczył się kontrolować swoje odruchy w trakcie dwudziestu lat medytacji prowadzonych w tajemniczej sekcie znanej jako Korowi Mnisi.
Ta historyjka była tak dobra, że Lodovik żałował, iż wkrótce trzeba będzie z niej zrezygnować.
Robot inaczej niż człowiek doświadcza zdumienia. Lodovik odkrył, że Daneel zamierza zostawić go na Trantorze bez nadzoru. Trema miał się wprowadzić do mieszkanka niedaleko rynku Sektora Imperialnego (jeszcze jeden bezpieczny lokal, dotychczas nie wykorzystywany, ale opłacany) i złożyć kilka wizyt towarzyskich starym znajomym, którzy z pewnością pamiętali go słabo, jeśli w ogóle. Powoli, w ciągu kilku miesięcy, Rissik Numant wróci na scenę, zrobi wrażenie i odegra swoją rolę w planach Daneela – być może jako część skomplikowanej intrygi osnutej wokół osoby Hariego Seldona.

Robot zupełnie inaczej niż człowiek odczuwa przywiązanie. Lodovik uważał Dors Venabili za nadzwyczajny twór, model pod wieloma względami godny naśladowania przez jego osobowość nie krępowaną już Trzema Prawami. Dors zawsze otaczała aura, którą ludzie nazwaliby tragiczną. Rzadko odzywała się nie pytana i nieczęsto brała udział w rozmowach robotów. Wyglądała na pogrążoną w myślach i Lodovik wiedział dlaczego. Daneel najprawdopodobniej również znał powód.
Związek z człowiekiem mógł wywierać ogromny wpływ na robota. Wszystkie jego procesy heurystyczne były ukierunkowane na przewidywanie i zaspokajanie potrzeb pana, na usuwanie wszystkich problemów, jakie mógł mieć. Dors, jakichkolwiek napraw i przeróbek dokonały urządzenia Yana Kansarva, nie uwolniła się od wpływu Hariego Seldona, i być może nigdy się nie uwolni. W dawnych czasach taki stan nazwano by przywiązaniem. Lodovik wiedział, że Daneel był niegdyś przywiązany do legendarnego Ba-Lee, Elijaha Baleya.
Dors przez łącze mikrofalowe odebrała ostatnie polecenia Daneela. Stali metr od siebie w małym, niskim pomieszczeniu głównym, podczas gdy Lodovik spokojnie czekał przy drzwiach. Kiedy skończyli, Daneel zwrócił się do Tremy:
– Wkrótce rozpocznie się proces Hariego. Po jego zakończeniu pojawią się kłopoty. Musimy jak najszybciej zrobić to, co trzeba.
Dors obróciła się do nich; stali twarzami do siebie. W głosie Daneela słychać było lekkie zatroskanie, a może nawet niepokój – nawyk nabyty w ciągu wielu lat udawania człowieka.
– To pierwszy punkt krzywej czasowej. Jeśli nam się nie uda, ludzkość może czekać trzydzieści tysięcy lat rozpadu i cierpień, jakich nie potrafimy sobie wyobrazić. Nie możemy do tego dopuścić i nie dopuścimy.
Lodovik poczuł nieco inny niepokój, inny rodzaj obawy. Mógł sobie wyobrazić, co się stanie, jeśli plan Daneela się powiedzie: tysiące lat powolnego, bezpiecznego obumierania ludzkości spowitej i spętanej jedwabnymi więzami, aż społeczeństwo zmieni się w olbrzymią zadowoloną, nieprzebraną masę, bezmyślny twór utrzymywany przy życiu przez troskliwe maszyny.
Dors, teraz Jenat Korsan, spokojnie i w milczeniu stała przed dwoma towarzyszami. Czekała. Cierpliwość robota jest inna...
Daneel odprawił ich nieznacznym gestem prawej dłoni. Lodovik i Dors wyszli, żeby przyjąć nowe role.






Naukowcy już dawno doszli do wniosku, że napisana przez Gaala Dornicka biografia Hariego Seldona zawiera spore luki. W wypadku zdarzeń, których Dornick nie był naocznym świadkiem, które opisywał, uwzględniając naciski oficjalnej hagiografii Seldona – lub które zostały ocenzurowane przez redaktorów i wydawców w późniejszych latach Fundacji – musimy uważniej przyjrzeć się okolicznościom i wykorzystać subtelne przesłanki, aby zrozumieć, co naprawdę się stało.
Encyklopedia Galaktyczna
wyd. 117., 1054 rok e.F.
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Przyszli po Hariego Seldona na Uniwersytet Streelinga. Na pierwszy rzut oka nie wyglądali na oficerów Komisji Bezpieczeństwa Publicznego. Oboje, kobieta i mężczyzna, byli ubrani jak studenci. Umówili się na spotkanie w jego biurze pod pretekstem przeprowadzenia wywiadu dla jakiejś gazetki studenckiej.
Kobieta, najwyraźniej starsza stopniem, podciągnęła rękaw żakietu i pokazała mu odznakę ze statkiem kosmicznym, słońcem oraz laską sędziowską – symbol komisji. Agentka była niska, miała bladą twarz, szerokie ramiona i wydatną szczękę.
– Nie chcemy robić zamieszania – powiedziała.
Jej towarzysz – wysoki i chudy mężczyzna ze skupioną miną i łaskawym uśmiechem – przytaknął,
– Oczywiście – mruknął Hari i zaczął pakować papiery i książkofilmy do walizeczki, którą trzymał pod ręką na taką okazję. Miał nadzieję, że w trakcie procesu będzie mógł pracować.
– To nie będzie już panu potrzebne – stwierdziła kobieta, zabrała mu je i położyła obok biurka. Kilka kartek spadło na podłogę i Hari pochylił się, żeby je podnieść. Chwyciła go za ramię, a wtedy spojrzał jej w oczy. Stanowczo pokręciła głową. – Nie ma na to czasu, profesorze. Niech pan zostawi na ekranie komputera wiadomość, że nie będzie pana dwa tygodnie. To nie powinno potrwać tak długo. Jeśli wszystko dobrze pójdzie, nikt się nie dowie i wróci pan do swojej pracy, no nie?
Wyprostował się, rozejrzał po gabinecie z zaciśniętymi zębami i skinął głową.
– W porządku – rzekł. – Jeden z moich współpracowników będzie tu za kilka godzin, a ja nie wiem, jak go zawiadomić...
– Przykro mi.
Kobieta zrobiła współczującą minę, ale wraz z towarzyszem bez dalszych dyskusji wyprowadzili Seldona z gabinetu.

Hari z początku sam nie wiedział, jak przyjął to aresztowanie. Oczywiście był trochę zdenerwowany, a nawet przestraszony, ale także pewny siebie. A jednak nie mógł być pewny niczego, co dotyczyło najbliższej przyszłości. Być może to, co zobaczył dzięki Pierwszemu Radiantowi, nie było wykresem jego życia, lecz życia innego profesora lub studenta psychohistorii, za pięćdziesiąt albo sto lat. Może wszystko to miało się zakończyć jego cichą egzekucją, zniszczeniem jego dzieł i rozpędzeniem wszystkich członków Projektu. Może jednak Daneel ponownie zbierze ich po śmierci Hariego...
Wszystko to było bardzo irytujące. Jednak z wiekiem Hari doszedł do wniosku, że śmierć jest po prostu swego rodzaju zwłoką, a jednostki mają znaczenie tylko w niewielkim przedziale czasu. Społeczeństwo produkowało nowe jednostki zastępujące te, których najbardziej potrzebowało. Oczywiście byłby zarozumiały, gdyby uważał się za jedną z tych najważniejszych osób, które należy zastąpić... Na to jednak wskazywały jego obliczenia, tak czy owak.
Seldon nie miał nic przeciwko temu, żeby uważano go za zarozumialca. Albo uda się jemu, albo komuś takiemu jak on.
Wsiedli do nie oznakowanego pojazdu stojącego przed główną bramą. Nie poprosiwszy o pozwolenie, pojazd uniósł się w powietrze, przeleciał między dwoma wieżyczkami i włączył się do ruchu, opuszczając Streeling i kierując się do Sektora Imperialnego. Hari podróżował tą trasą wiele razy.
– Proszę się nie denerwować – powiedziała kobieta.
– Nie denerwuję się – skłamał Hari, zerkając na nią. – Ile osób już aresztowaliście?
– Tego nie mogę powiedzieć – odparła z miłym uśmiechem.
– Rzadko zatrzymujemy tak sławnych ludzi – powiedział mężczyzna.
– Gdzie o mnie słyszeliście? – spytał Hari ze szczerym zainteresowaniem.
– Nie jesteśmy ignorantami – prychnął mężczyzna. – Orientujemy się w polityce. To pomaga nam w pracy.
Kobieta posłała mu ostrzegawcze spojrzenie. Wzruszył ramionami i zapatrzył się w dal.
Kiedy wlecieli do głównego tunelu w barierze ochronnej otaczającej Sektor Imperialny, Hari również spojrzał przed siebie. Pojazd wyleciał z tunelu, ostro skręcił w lewo i okrążył granatową wieżę o gładkich owalnych ścianach, która prawie sięgała sklepienia kopuły. Potem zwolnił, zadygotał i przysiadł na środkowej platformie. Ta wraz z pojazdem wsunęła się do jasno oświetlonego hangaru.
Hari nic więcej nie mógł zrobić aż do procesu, który z pewnością rozpocznie się wkrótce. Reszta, pomyślał, jest psychohistorią.
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Lodovik stał nago na środku przydzielonego mu mieszkania i odsuwając skórę z prawej strony torsu, sięgał do swojego mechanicznego wnętrza. Tkanki natychmiast zasklepiły się po rozerwaniu, nie dopuszczając do wycieku płynów nawilżających lub odżywczych, lecz „rany” otaczały krople fałszywej krwi. Gdyby chciał, Lodovik mógłby zacząć przekonująco krwawić, ale był sam, a wkrótce znów miał być cały. Nikt go nie zobaczy.
Rozumiał znaczenie i wymogi narzucane przez konieczność, pragmatyzm, politykę. Nie mógł zrozumieć, dlaczego Daneel mu zaufał i pozwolił działać samodzielnie. Być może kazał Yanowi Kansarvowi umieścić we wnętrzu Lodovika niewielki nadajnik. Trema jednak żadnego nie znalazł. Jego ciało nie emitowało żadnego rodzaju energii prócz typowych dla człowieka, a te nie przenosiły jakiejkolwiek zakodowanej informacji. W żadnej z jam swego ciała nie odkrył nadajnika.
Zamknął klatkę piersiową i rozważył drugą możliwość: że kiedy opuści mieszkanie, Daneel będzie go obserwował osobiście lub korzystając z pomocy innych robotów, a nawet zwerbowanych ludzi. Organizacja Daneela była wielka i liczna. Można było się spodziewać wszystkiego.
Była również trzecia możliwość, najmniej prawdopodobna: że Daneel wciąż mu ufał...
I czwarta, niemal zbyt niewiarygodna, aby ją formułować. Może jestem częścią jakiegoś szeroko zakrojonego planu, a Daneel wie o moich wypaczeniach i znalazł sposób, żeby je wykorzystać, pomyślał.
Lodovik nie mógł lekceważyć sprytu i inteligencji myślącej maszyny, która przetrwała dwadzieścia tysięcy lat. Jednak upłynęła godzina, a potem dwie i zrozumiał, że znalazł się w impasie. Wydawało się, że żadne działania nie mogą prowadzić do sukcesu.
Otrząsnął się z bezwładu i uruchomił wszystkie systemy. Przypływ energii i siły – swędzenie skóry, która zasklepiła się, nie zostawiając blizn – był pokrzepiający. Miał co najmniej jedną ogromną przewagę nad ludźmi. Zupełnie nie obchodziło go, czy przeżyje, czy zginie – chciał tylko służyć im w sposób, który teraz widział całkiem jasno.
Daneel wspomniał o przeciwstawiających mu się robotach – calvinianach. Lodovik słyszał o nich kilkakrotnie przed wiekami od innych robotów – wieści te były odpowiednikiem ludzkich plotek. Jeśli nadal istnieli (Daneel nie wyjaśnił, czy tak jest), być może przynajmniej niektórzy z nich znajdowali się na Trantorze. A pojawiliby się tu tylko wówczas, gdyby uważali, że mają szansę pokonać Daneela.
Lodovik pospiesznie ubrał się i ponownie zmienił swój wygląd na tyle, na ile mógł to zrobić siłą woli. Teraz wydawał się znacznie młodszy, trochę szczuplejszy, a jego włosy zmieniły kolor na jasnoblond. Nie przypominał ani dawnego Lodovika, ani Rissika Numanta. Jednak budowa ciała i układ kostny czaszki pozostały takie same. Oczywiście jego mózg również. W razie spotkania z Daneelem nie zdołałby go długo oszukiwać.
Lodovik wiedział, że powinien niezwłocznie opuścić to mieszkanie i rozpocząć poszukiwania. Wątpił, by upłynął choć dzień, zanim Daneel zacznie coś podejrzewać.
W tym krótkim czasie Trema powinien dowiedzieć się wszystkiego i zrobić, co się da. Na szczęście wiedział, od czego zacząć – od prywatnej biblioteki przekazanej w spadku imperatorowi Agisowi XIV przez jedną z najbogatszych osób we Fleshplayu, ekscentryczną uczoną Huy Markin. Władca przekazał ją Imperialnemu Uniwersytetowi Cywilizacji Pangalaktycznej, nie zadając sobie trudu skopiowania czy choćby przejrzenia materiału – specjalistycznego i prawie bezużytecznego zbioru, jak mu powiedziano. Imperialny Uniwersytet przekazał go Bibliotece Galaktycznej, po czym wszyscy o nim zapomnieli.
Jako honorowy prodziekan Imperialnego Uniwersytetu, którym mianował go przed kilkoma laty Linge Chen, Lodovik miał kody dostępu do wszystkich pomieszczeń i urządzeń uniwersyteckich – włącznie z biblioteką Huy Markin.
W niej znajdzie legendy i mity z tysięcy lat zebrane w całej Galaktyce: sny, marzenia i koszmary z dziesiątków milionów zamieszkanych światów.
Nie przychodziło mu do głowy lepsze miejsce, od którego mógłby zacząć poszukiwania.
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Na wszystkich poziomach Rynku Kupców panowała atmosfera skrywanego napięcia, jakby ludzie wyczuwali nadchodzącą burzę.
Idąc wzdłuż długiego dziedzińca znajdującego się na środku rynku, Klia spojrzała w górę. Powiodła wzrokiem po wygiętym wsporniku na jednym końcu dziedzińca, po setkach pięter wznoszących się aż do odległego sklepienia kopuły, trzy lub cztery kilometry wyżej, gdzie wspornik zdawał się stapiać z pięknym, idealnie błękitnym niebem. Potem spojrzała w dół, na tuziny niżej położonych i równie zatłoczonych pięter. Gwar tysięcy głosów odbijał się od nich echem, tworząc głuchy, nieustanny szum. Gdyby kiedykolwiek słyszała pomruk oceanu, mogłaby porównać ten dźwięk z odgłosem toczących się fal, ponieważ jednak nie słyszała, przypominał jej tylko nieustanny ryk dwóch rzek, Pierwszej i Drugiej, skanalizowanych i ujarzmionych, niemniej potężnych.
Zmarszczyła nos, idąc tuż za Brannem. Transporter, ozdobiony dekoracyjnymi deklami na kołach i kolorową plandeką okrywającą ostatnie skrzynie, cicho podążał za nimi.
Przez kanały powietrzne dziedzińca mogli dostrzec ledwie słabe zarysy najwyższych poziomów. Świat arystokratów pozostawał niewidoczny dla ludzi stojących na tak niskim szczeblu drabiny społecznej. Dla obywateli przeznaczone były jeden czy dwa poziomy na samym dole rynku.
Na niższych i środkowych piętrach kręciły się tłumy przedstawicieli najważniejszej klasy Trantora – urzędników w ich charakterystycznych stonowanych strojach, ubranych prawie identycznie niezależnie od płci; jedynie niektóre z ich licznych dzieci nosiły bardziej jaskrawe ubrania.
Przechadzający się po rynku urzędnicy, którzy korzystali z godzinnej przerwy lub corocznych dwudniowych wakacji, rozstępowali się przed Brannem, Klią oraz ich transporterem, spoglądając z niemrawym zaciekawieniem na skrzynie i może zastanawiając się, czy zawierają coś, co mogliby sobie kupić, żeby odpędzić nudę...
Klia dość dobrze rozumiała znaczenie biurokratów – stróżów skomplikowanych stosunków zależności i posłuszeństwa, zarządców środków i funduszów, administratorów sieci informatycznych, cywilnych i planetarnych zakładów pracy. Jej ziomkowie rzadko bezpośrednio stykali się z urzędnikami, gdyż podlegali dahlijskiemu Okręgowemu Biuru Postępu, które tworzyli Dahlijczycy wybierani zawsze przez biurokratów z Regionalnej Rady Pracy i Energii. Oczywiście Klia pogardzała nimi, a oni z pewnością też gardziliby nią, gdyby tylko wiedzieli o jej istnieniu.
Teraz jednak widziała, że sami urzędnicy są pilnowani i czują się nieswojo. W tłumie trójkami lub czwórkami przechadzali się oficerowie, nie z lokalnego posterunku, ale członkowie imperialnych sił specjalnych, ci sami, którzy ścigali Klię i zmusili ją do odszukania Kallusina – człowieka w brudnozielonym ubraniu. Kręcące się wśród straganów rodziny przywoływały dzieci i obrzucały funkcjonariuszy podejrzliwym wzrokiem pełnym obojętnej urzędniczej inteligencji. Znali strukturę prawną i społeczną, mieli ją we krwi, wiedzieli więc, że coś jest nie w porządku, wyczuwali brak równowagi sił. Możliwie najszybciej wycofywali się spod arkad i z placyków, tak że cały poziom szybko pustoszał.
Brann z ponurą miną szedł dalej.
– Powinniśmy się stąd wynieść. Pewnie polują na nas – szepnęła Klia, na moment przyciskając się do ramienia Branna, żeby zbliżyć usta do jego ucha.
Pokręcił głową.
– Nie sądzę – rzekł. – Musimy dostarczyć towar.
– A jeśli nas złapią? – spytała, z niepokojem marszcząc brwi.
– Zachowaj spokój. Nie złapią – odparł. – Znam tu dziesiątki sekretnych przejść i sklepikarzy – niedbałym gestem wskazał stragany oraz sklepy po prawej i lewej – którzy pozwolą nam z nich skorzystać.
Klia wyprostowała się, bynajmniej nie uspokojona. Pragnęła wyrwać się spod kontroli Plussiksa, ale nie miała ochoty wpaść w ręce policji. A po prawdzie w ciągu ostatniej godziny, kiedy dostarczali odbiorcom anakreońskie ludowe lalki i inne pamiątki, coraz rzadziej myślała o ucieczce...
W przeciwieństwie do eterycznych, oschłych i beznamiętnych biurokratów Brann był tak męski, że wprost ją olśniewał. W instynktowny, młodzieńczy sposób, nie oparty na żadnych racjonalnych przesłankach, czuła się mocno związana z tym wielkim i krzepkim mężczyzną o współczujących czarnych oczach i silnych, zręcznych dłoniach. Rozmyślała o ewentualnych – osobistych i intymnych – korzyściach z takiego związku i zastanawiała się, co mogłaby zrobić, żeby wywrzeć na nim wrażenie.
Była pewna, że on myśli o tym samym, i natychmiast uwierzyła mu, kiedy powiedział, że nie wykorzystuje wobec niej swoich umiejętności mentalisty.
Od tych niespokojnych myśli i rozterek uczuciowych rozbolała ją głowa.
– Pospieszmy się – powiedziała.
Brann uparcie pokręcił głową.
– Nie chodzi im o nas – powtórzył.
– Skąd możesz być tak cholernie pewny? – szepnęła ochryple.
– Posłuchaj...
Wskazał palcem tłum na północ od nich, gęstniejący i otaczający rosnącą grupę policjantów. Klia nastawiła uszy, sięgnęła myślą i natychmiast wyczuła niepożądaną, znajomą obecność kobiety, która tropiła ją wcześniej. Poczuła świadomość tamtej muskającą skraj jej jaźni i natychmiast chwyciła Branna za ramię.
– To ona! – szepnęła.
Tłum zmierzał w tamtym kierunku. Brann przyciągnął Klię, skinął głową i obronnym gestem otoczył dziewczynę ramieniem. Przyjęła ten gest bez wahania. Nagle z tłumu stojących dziesięć metrów dalej urzędników wychynął, unosząc się kilka centymetrów nad nawierzchnią, mały pojazd. W środku siedział młody jasnowłosy oficer imperialnych sił specjalnych, dwaj uzbrojeni gwardziści i niska kobieta ze skupioną miną i rozczochranymi, ogniście rudymi włosami.
Klia czuła, że kobieta sprawdza urzędników stojących po obu stronach, widziała, jak obraca na boki wąską, brzydką twarz, podczas gdy pojazd powoli i miarowo posuwa się naprzód. Nie mogła uniknąć tego spotkania – nie mieli dokąd uciec. W tym miejscu placu znajdowały się same nieczynne sklepy.
Byli trzy metry od nich, oddzieleni zaledwie czterema lub pięcioma urzędnikami, kiedy kobieta obróciła się na fotelu i spojrzała prosto na Klię. Ich oczy spotkały się. Klia poczuła silny napór myśli tamtej i odparowała je, dosłownie wypychając intruza ze swego umysłu. Vara Liso podskoczyła na fotelu jak ukłuta szpilką.
Przez chwilę spoglądała na Klię, a potem niespodziewanie na jej twarzy pojawił się szeroki uśmiech. Skinęła głową dziewczynie, jakby uznawała ją za równą sobie, po czym odwróciła wzrok. Napór ponownie zmienił się w słabe muśnięcie, osłabł jeszcze bardziej i ustał.
Brann delikatnie pociągnął Klię przejściem.
– To ona cię tropiła, prawda? – zapytał.
Klia kiwnęła głową.
– Ale teraz... zignorowała mnie! – wykrztusiła dziewczyna, ze zdumieniem patrząc na Branna. – Znalazła mnie... mogła mnie wydać...
– Nas – poprawił ją.
– I zignorowała nas!
Brann zmarszczył brwi i pokręcił głową.
– Kallusin i Plussix powinni się o tym dowiedzieć – rzekł. – Kogo ona teraz ściga?
– Wracamy? – zapytała Klia.
– Mamy jeszcze dwie dostawy – odparł Brann i uśmiechnął się do niej nie z powagą czy uporem, lecz figlarnie. – Trantor przetrwał dwanaście tysięcy lat. Ta wiadomość może zaczekać jeszcze parę godzin.
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Lodovik podszedł do małych, grubych drzwi mrocznego westybulu. Kiedy ich dotknął, zapaliło się światło i cichy głos poprosił o podanie kodu. Trema starannie podał hasło i drzwi otworzyły się, wpuszczając go do środka.
Biblioteka tonęła w półmroku rozjaśnianym plamami złocistego światła. Pierwsze pomieszczenie było koliste – miało niecałe trzy metry średnicy – z pustym stołem na środku. Na blacie ustawiono mały pulpit przypominający czytnik, ale najwidoczniej przeznaczony do przytrzymywania starożytnych nośników informacji, takich jak książki drukowane. Ten stół i pulpit miały tysiące lat i były otoczone polem ochronno-konserwującym podobnym do osobistego pola siłowego.
Lodovik stanął przed tym stołem i zaczekał kilka sekund. Melodyjny kobiecy głos samej Huy Markin, teraz wykorzystywany przez komputerowy serwer zbioru, zapytał o temat lub tematy poszukiwań.
– Calvin, Susan – odparł Trema i poczuł lekki dreszcz na dźwięk tego starego i szacownego nazwiska. Nie spodziewał się, by to bezpośrednie podejście coś mu dało, i miał rację. Serwer wymienił trzydzieści dwie informacje o różnych Calvinach, w tym dwie o Susan. Wszystkie pochodziły sprzed zaledwie kilku tysięcy lat i nie miały nic wspólnego z matką robotów. Nie było też żadnych danych na temat calvinian.
– Wieczyści – zaproponował – z odnośnikami do konspiracji nieśmiertelnych istot.
Kilka sekund później serwer rzucił na stół i pulpit obraz tekstu wyglądający jak prawdziwa otwarta księga.
– Mity o Wieczystych – powiedział. – Dzieła zebrane trzystu autorów w dziewięćdziesięciu dwóch tomach tekstu z dwudziestoma dziewięcioma godzinami innych przekazów medialnych, wydane w latach 8045-8086 e.g. Jest to poważna praca w obecnie mało badanej dziedzinie i jedyna znana jej kopia na Trantorze oraz tysiącu najważniejszych światów Imperium.
Lodovik zobaczył, że z podłogi wysuwa się krzesło, ale ponieważ go nie potrzebował, kazał mu się schować. Stanął przed pulpitem i zaczął z ogromną prędkością absorbować tekst.
Dzieło zawierało mnóstwo nieistotnych, może nawet nieprawdziwych informacji, legend i bajek zebranych przez tysiące lat. Z lekkim zaciekawieniem zauważył, że w ciągu kilku minionych tysiącleci podobne legendy i mity stawały się coraz rzadsze, i nie chodziło tylko o te, które dotyczyły Wieczystych. Mieszkańcy Trantora i większości najważniejszych światów Imperium po prostu przestali się interesować wszelkimi opowieściami, a nawet najbardziej spektakularnymi wydarzeniami w historii.
Ludzkość już dawno wyrosła z wieku dziecięcego. Teraz cywilizację Imperium cechowało czysto praktyczne nastawienie.
Humor również stał się rzadkością, a przynajmniej tak sugerowało posłowie napisane przez jakiegoś uczonego zaledwie piętnaście wieków wcześniej. Potem nagle w pomieszczeniu zjawił się zarejestrowany obraz Huy Markin ze słabo świecącym u jej stóp napisem: „Skrót ustnego wykładu. Nie datowany”.
– Pobierz i odtwórz – polecił Lodovik.
Obraz poruszył się i przemówił.
– Zmierzch humoru i komedii w mitach oraz rozrywce współczesnych cywilizacji Imperium wydaje się nieuchronny ponurym arystokratom i urzędnikom naszych czasów. Tylko niektórzy merytokraci odczuwają ich brak w panoptikum dzisiejszych sztuk. Wszystko zostało podporządkowane bieżącym potrzebom i konkretom. Współcześni ludzie władzy i przedstawiciele wyższych klas rzadziej niż kiedykolwiek w dziejach ludzkości marzą i śmieją się. Nie dotyczy to obywateli, ale ich humor od tysięcy lat pozostaje przypadkową kolekcją praktycznych żartów i drwin z wyższych sfer, wykazując niewielką przenikliwość i jeszcze mniejszą skuteczność jako satyra. Wszystko zostało podporządkowane dążeniu do stabilizacji i komfortu.
Lodovik przejrzał ten dość długi wykład i w końcu znalazł odnośnik do tekstu i tematu, który go interesował.
– Niektórzy – powiedziała Huy Markin – składają te intelektualne niepowodzenia na karb ostrej gorączki mózgowej, którą niemal wszyscy przechodzą w dzieciństwie, a która ma jednak niewielki tylko wpływ na obywateli. Natomiast według niektórych statystyków arystokraci i merytokraci wykazują po niej znaczące obniżenie zdolności umysłowych. Pienią się legendy o mglistym pochodzeniu tej choroby. Najbardziej rozpowszechniony jest mit o pradawnej wojnie między dwoma światami: Ziemią i Solarią. Podobno roboty przenosiły wówczas tę chorobę z jednej planety na drugą. Niektóre z tych robotów...
Lodovik dziwił się, że analiza ta została zaliczona przez najwybitniejszych uczonych uniwersyteckich do ekscentrycznych dzieł. Nawet sam Hari Seldon nie uznał za stosowne zajrzeć do tego zbioru – być może w wyniku interwencji Daneela.
Pospiesznie brnął dalej.
– We wszystkich tych mitach najbardziej rozpowszechnionym wyjaśnieniem gorączki mózgowej jest ludzka rywalizacja o kolonizację Galaktyki. Gorączka mózgowa mogła być orężem w takiej rywalizacji. Jednak przekonująca alternatywna teoria wskazuje na Wieczystych, którzy walczyli ze sługami Solarii, by zapobiec odrażającej zbrodni, której szczegóły zostały całkowicie usunięte ze wszystkich znanych zapisów. Wieczyści, jak powiadają, stworzyli gorączkę mózgową, aby opanować destrukcyjne popędy ludzkości. Wieczystych opisuje się jako nieśmiertelnych ludzi, ale także jako długo funkcjonujące roboty obdarzone wybitną inteligencją...
Znów to samo, pomyślał Lodovik. Podjęta przez roboty próba opanowania destrukcyjnych ludzkich skłonności – ale na czym polegała ta wielka zbrodnia?
Czy to o niej napomykał Daneel? O zbrodni dokonanej prawdopodobnie przez roboty, które przed wiekami przeciwstawiły się jego planom?
Olivaw najwidoczniej był Wieczystym, być może tym Wieczystym, najstarszą myślącą maszyną w Galaktyce...
Najstarszym i najsprawniejszym władcą marionetek, przemknęło Tremie przez głowę.
Lodovik oderwał wzrok od czytanego tekstu i spróbował znaleźć źródło tej interpretacji. Te słowa zaniepokoiły go; zdawały się nie pochodzić z jakiejkolwiek części jego mózgu.
Przypomniał sobie delikatne muśnięcia, które poczuł na wymarłym statku, wrażenie upiornej inteligencji zainteresowanej jego losem. Dotychczas składał to na karb uszkodzeń mózgu spowodowanych przez neutrina, ale Yan Kansarv nie znalazł żadnych dowodów potwierdzających tę teorię.
To wspomnienie bez trudu mógł odtworzyć i przeanalizować. Owe nikłe ślady, dotknięcia podświadomości były opatrzone etykietą „Volarr” lub „Voldarr”.
Mimo to nie zdołał z nich wyciągnąć żadnych konkretnych wniosków.
Lodovik wznowił poszukiwania i w niecałe trzy godziny przejrzał wszystkie tomy. Mógłby przejrzeć i wchłonąć ten materiał w o wiele krótszym czasie, ale biblioteczny wyświetlacz ustawiono na możliwości ludzi, nie robotów.
Roboty o ludzkiej lub wyższej inteligencji, jak sugerowała dokumentacja biblioteki Markin, dawno przestały funkcjonować, jeśli w ogóle kiedykolwiek istniały.
Trema wyłączył projektor i opuścił bibliotekę. Kiedy mijał imponujące drzwi, pojawił się przed nim obraz Huy Markin.
– Jesteś pierwszym gościem od dwudziestu lat – powiedział mu obraz. – Przyjdź znowu, proszę!
Lodovik patrzył, jak wizerunek znika. Wyszedł spod daszku nad drzwiami i pomaszerował przez Rynek Kupców. Przemierzał poziom dla członków klasy średniej, krocząc między urzędnikami. Tyle kawałków mającej tysiące lat łamigłówki i tyle fragmentów brakujących lub celowo ukrytych.
W pozytronowym mózgu Lodovika, formułując wnioski wzmacniające już istniejące wrażenia i hipotezy, odbijała się echem myśl o wpływie imperialnej kultury (i gorączki mózgowej?) na naturę człowieka. Podczas gdy niegdyś ludzie zaśmiewali się i lubowali w absurdach, czystych wytworach wyobraźni, teraz pod tym względem panował całkowity zastój. Czołowi artyści, naukowcy, inżynierowie, filozofowie i politycy chętnie potwierdzali odkrycia z przeszłości, nie dokonując nowych. I niewielu choćby pamiętało przeszłość dostatecznie dobrze, aby wiedzieć, co właściwie odkryto! Sama przeszłość przestała być przedmiotem zainteresowania – tak było od setek, a nawet od tysięcy lat.
Światło zgasło. Stabilizacja i bezwład tysiącleci doprowadziły do zastoju.
Daneel wykorzystuje swojego psychohistoryka, by potwierdzić to, co już z pewnością wie – że las zanadto zarósł, jest pełen gnijących drzew i rozpaczliwie potrzebuje pożaru, któremu on nie pozwoli wybuchnąć! – pomyślał.
Lodovik przystanął, spoglądając na tłum przetaczający się po rynku, nasłuchując pomruków i okrzyków. Oddziałek imperialnych sił specjalnych przeciskał się przez ciżbę. Trema wycofał się, znalazł zaułek z małymi sklepikami. Nie chciał komukolwiek rzucać się w oczy. Nie wiadomo, kto może go obserwować, człowiek czy robot – i donieść Daneelowi. Chociaż na razie jego zachowanie nie budziło podejrzeń...
Usłyszał przeraźliwy kobiecy krzyk i rozkaz:
– Nie pozwólcie mu uciec!
Przystanął, odwrócił się i zobaczył dwóch agentów sił specjalnych skręcających w zaułek, a za nimi kobietę w małym pojeździe. Poczuł lekkie jak piórko dotknięcie i natychmiast zrozumiał, że ta kobieta jest mentalistką.
Wiedział trochę o mentalistach zwerbowanych przez Hariego Seldona jako wsparcie i alternatywa jego Pierwszej Fundacji, ale żaden z nich nie był równie silny jak ta kobieta – i żaden nie próbowałby go ścigać!
Gdyż najwyraźniej właśnie to próbowała robić ta kobieta. Wyciągnęła rękę i znów wrzasnęła. Lodovik wiedział, że zmiana wyglądu nic mu nie da – kobieta koncentrowała się na czymś, co tkwiło głębiej.
Poznała, że jesteś inny, przemknęło mu przez głowę.
Znów ten głos i wewnętrzny napór prowadzący do wniosku, którego może nie wyciągnąłby sam: ta kobieta sięgała do pól związanych z jego irydowym mózgiem!
W razie potrzeby Lodovtk potrafił się poruszać naprawdę szybko. W jednej chwili klienci w wąskim zaułku pełnym antykwariatów i sklepów z pamiątkami widzieli, że agenci podchodzą do pulchnego i dobrodusznie wyglądającego mężczyzny – a w następnej ten zniknął im z oczu.
Vara Liso stanęła w pojeździe zaczerwieniona ze złości i podniecenia.
– Uciekł! – krzyknęła i uderzyła młodego policjanta z eskorty, jakby karciła niegrzeczne dziecko. – Pozwoliliście mu uciec!
Nagle z bocznej uliczki wyłonili się kolejni agenci.
Pulchny mężczyzna maszerował szybko przed nimi, otoczony tłumem kupujących jak ryba schwytana w sieć. Urzędnicy krzykiem wyrażali swój gniew i grozili złożeniem skargi do swego senatora.
Lodovik nie śmiał poruszać się zbyt szybko wśród tak wielu ludzi. Mógł skrzywdzić postronne osoby. Tego chciał uniknąć za wszelką cenę, chociaż zdawał sobie sprawę, że jeśli sytuacja przybierze naprawdę niebezpieczny obrót, będzie musiał zranić, a nawet zabić jakiegoś agenta – lub tę kobietę – nie doznając groźnego uszkodzenia mózgu. To ja jestem potworem – maszyną, która wyrwała się spod kontroli! – myślał.
– To on! – krzyczała Vara Liso. – To nie człowiek! Złapcie go, ale nie zróbcie mu krzywdy!

Kiedy funkcjonariusze mijali ich ponownie, Brann wprowadził transporter do pustej niszy i osłonił Klię własnym ciałem.
– Znalazła kogoś – powiedział, zerkając przez ramię. Twarz wykrzywił mu grymas nienawiści. – Jak mogli puścić ją wolno? Jesteśmy obywatelami, prawda? Mamy swoje prawa!
Wymamrotał te słowa pod nosem. Już od lat mieszkańcy Dahla nie wierzyli, że wszyscy obywatele Trantora mają swoje prawa. Jednak w tłumie urzędników narastało wzburzenie wywołane poczynaniami Vary Liso i otaczających ją agentów sił specjalnych. Coraz więcej osób pokrzykiwało na oficerów. Agenci ignorowali ich.
Klia widziała ich twarze, kiedy ją mijali, i do pewnego stopnia wyczuwała ich myśli. Funkcjonariuszom nie podobało się to tak samo jak urzędnikom. Czuli się nieswojo: większość agentów wywodziła się spośród obywateli.
Nagle jej umysł napotkał naprawdę dziwną postać znajdującą się kilkadziesiąt metrów dalej. Czas jakby się zatrzymał, gdy wyczuła myśli pędzące z nieludzką szybkością, srebrzyste glissando wspomnień i uczuć niepodobnych do czegokolwiek, co znała. Gwałtownie wypuściła powietrze z płuc, jakby ktoś uderzył ją w brzuch.
– Co jest? – zapytał Brann, patrząc na nią z niepokojem.
– Nie wiem – odparła.
Potrząsnął głową i zmarszczył brwi.
– Ja też nie – rzekł. – Też to czuję.
Potem gwałtownie wszystkie te dziwne uczucia znikły, jakby ktoś osłonił tarczą ich źródło.

Ostatnią rzeczą, jakiej teraz potrzebował Lodovik, było odkrycie przez kolejnych mentalistów. Poczuł tworzący się jasny trójkąt, którego jednym wierzchołkiem był on, drugim tropiąca go kobieta, a trzecim dwoje młodych ludzi. Potem nagle jakby wszystko zasłoniła mgła.
Stał zupełnie nieruchomo. Obok niego przepływał tłum zdenerwowanych urzędników z zaniepokojonymi minami, spłoszonych obecnością policji. Zasłoniwszy twarz, Lodovik ponownie zmienił wygląd i masę ciała, tak że teraz wydawał się raczej krępy niż pulchny.
Cokolwiek skryło go przed tymi mentalistami, miał nadzieję, że zdoła to wykorzystać.
W oczach otaczających go ludzi Trema wyglądał na przestraszonego i niewielu zauważyło coś więcej. Jednak ktoś przysunął się bliżej. Nosił brudnozielone ubranie, a na głowie przekrzywiony kapelusik i zdawał się wiedzieć, co robi – a także kogo szuka.
Policjanci poszli dalej i tłum topniał, rozchodził się. Klia i Brann ponownie skierowali transporter na alejkę, wciąż czujni, ale gotowi opuścić Rynek Kupców i wrócić do magazynu.
Nagle Brann wyprostował się.
– Wzywa nas Kallusin – powiedział. Wyjął z kieszeni komunikator. – Musimy...
Nie dokończył, dopóki nie rozchylił płaszcza i nie oddał Klii kontrolki transportera.

Kallusin stanął przed Lodovikiem.
– Przepraszam – powiedział Trema i chciał odejść, ale mężczyzna nie zszedł mu z drogi i robot wpadł na niego, o mało go nie przewracając.
Stali na środku placu otoczonego większymi sklepami. Nie było tu otwartego szybu wiodącego na wyższe poziomy, lecz na wysokości siedmiu metrów znajdował się łukowato sklepiony dach, pod którym błyskały pozornie niczym nie przytrzymywane wstęgi srebrzystych lamp oświetlających swym opalizującym blaskiem wejścia do sklepów, chodniki oraz kilka fontann. Lodovik wyraźnie widział każdy rys twarzy przechodzących w pobliżu ludzi. Stojący przed nim osobnik cofnął się i skłonił, po czym zdjął kapelusz.
– To dla mnie zaszczyt, panie – rzekł Kallusin. – Mieliśmy nadzieję, że nie zginąłeś.
– Nie znam cię – rzucił szorstko Lodovik.
– Nigdy się nie spotkaliśmy – odparł z uśmiechem Kallusin. – Jestem kolekcjonerem interesujących osób. Ty, panie, potrzebujesz pomocy.
– Dlaczego?
– Ponieważ szuka cię bardzo niebezpieczna kobieta o niezwykłych umiejętnościach.
– Nie wiem, o czym mówisz. Proszę, zostaw mnie w spokoju!
Lodovik próbował ominąć intruza, ale ten tylko cofnął się i poszedł razem z nim. Zręcznie unikał zderzenia z innymi przechodniami.
Na drugim końcu placu pojawiło się siedmiu agentów, zagradzając drogę urzędnikom, którzy chcieli tamtędy wyjść. Ludzie cofnęli się, marszcząc brwi i wyrażając swoją irytację gwałtownymi gestami.
Lodovik przystanął i spojrzał na funkcjonariuszy. Mgła zaczęła się unosić. Myśli tej kobiety ponownie musnęły jego umysł. Jeszcze chwila, a prześladowczyni zorientuje się, że jest w pobliżu. Już zjawiła się w swoim pojeździe za plecami policjantów.
– Nie zdołam długo utrzymać tej osłony – powiedział Kallusin. W jednej ręce trzymał jakiś zielony owalny przedmiot. – Wezwałem dwoje przyjaciół, którzy pomogą...
– Nie potrzebuję pomocy! – warknął Lodovik. – Muszę się stąd wydostać i dotrzeć do domu...
– Nie pozwolą ci na to. A ona w końcu cię znajdzie. Popiera ją Farad Sinter.
Lodovik niczym się nie zdradził, lecz nagle ten mężczyzna w brudnozielonym ubraniu i z kapeluszem w dłoni wydał mu się znacznie bardziej interesujący. Oczywiście Lodovik wiedział o Faradzie Sinterze – irytującym biurokracie z otoczenia władcy, imperatorskim alfonsie.
– Ty z pewnością jesteś Lodovik – rzekł Kallusin, przysuwając się bliżej i zniżając głos. – Zmieniłeś wygląd, ale i tak poznałbym cię wszędzie. Czy Daneel może cię uratować? Jest tu gdzieś?
Trema wyciągnął rękę i złapał Kallusina za ramię, zdając sobie sprawę, że niewiedza może się teraz okazać bardzo niebezpieczna. Nie miał pojęcia, skąd ten człowiek zna jego nazwisko, tajemnice i powiązania z Daneelem, a także grożące mu właśnie niebezpieczeństwo.
Kallusin zdumiewająco łatwo wyrwał rękę ze stalowego uścisku Lodovika.
Z szerokich drzwi sklepu wynurzył się wysoki, posępny, czarnowłosy mężczyzna, a za nim niska i zgrabna dziewczyna o skupionym spojrzeniu. Za nimi, w środku sklepu, stał transporter, na którym znajdowała się pusta skrzynia, otwarta z jednego boku. Sklepikarze najwidoczniej znali młodzieńca i z rozmysłem nie zwracali uwagi na to, co się działo. Trema błyskawicznie ocenił sytuację, odwrócił się i zobaczył, że policja zablokowała już oba końce placu.
– Do skrzyni – rozkazał Kallusin. – Wyłącz się całkowicie, żeby nie zostawić śladu. Reaktywuj się za godzinę.
Lodovik nie wahał się. Dostrzegł tylko zalękniony wyraz twarzy dziewczyny, którą minął, zmierzając do skrzyni. Brann zamknął wieko i zacisnął klamry. Lodovik ułożył się w ciemności i przygotował do wyłączenia.
Nie miał wyjścia. Albo wpaść w ręce agentów sił specjalnych – a kto wie, co oni by z nim zrobili – albo zdać się na łaskę mężczyzny w brudnozielonych szatach, który z całą pewnością nie był człowiekiem, lecz robotem. W końcu bez trudu czy choćby grymasu bólu uwolnił się z uścisku Lodovika. Jego towarzyszami byli ludzie – mentaliści. Trema musiał zakładać, że są częścią planu Daneela, być może tajnej Drugiej Fundacji Hariego Seldona.
Czy mogło być inaczej?
Gdy rozpoczął się proces wyłączania, Lodovikowi wpadło do głowy inne prawdopodobne wyjaśnienie, ale zaraz rozwiało się, rozpłynęło i rozpadło na tysiące kawałków pochłoniętych przez bezkresny mrok.
Cały zapadł w tę ciemność i na nieokreślony czas zupełnie przestał myśleć i być.
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Zanim Stettin wrócił do domu, Wanda Seldon Palver prawie skończyła pakować do małego neseseru najważniejsze książkofilmy, zakodowane zapisy na dysku i sześcianie Pierwszego Radianta oraz kilka rzeczy osobistych. Wyzywającym zmarszczeniem brwi odpowiedziała na jego zaniepokojone spojrzenie, a potem wepchnęła do walizeczki ostatni drobiazg – maskotkę w kształcie kwiatka.
– Twoje rzeczy też spakowałam – oświadczyła.
– Dobrze. Kiedy się dowiedziałaś?
– Godzinę temu. Nie pozwolili mu wysłać żadnej wiadomości. Zadzwoniłam do jego mieszkania na uniwersytecie, a potem do biblioteki. Zostawił ostatnie słowo.
– Co takiego? – Stettin spojrzał na nią ze zdumieniem, unosząc gęste brwi.
– Wiadomość dla mnie, na wypadek gdyby go zabrakło.
– Przecież... on nie umarł, chyba nie słyszałaś, że...
– Nie! – rzuciła gniewnie Wanda, a potem jej ramiona opadły i zaczęła płakać. Stettin przytulił ją. Przez chwilę dawała upust emocjom. Później znów wzięła się w garść, odsunęła się od męża i powiedziała: – Nie. Przyszli po niego wcześnie, tylko tyle wiem. On żyje. Proces rozpocznie się wcześniej, niż oczekiwaliśmy.
– Oskarżą go o zdradę?
– Zakładam, że o zdradę i sianie defetyzmu. Dziadek zawsze twierdził, że takie postawią mu zarzuty.
– A więc dobrze zrobiłaś, że nas spakowałaś. Nie mam wiele do dodania. – Podszedł do biurka, wyjął z niego dwie paczuszki i wepchnął je do kieszeni płaszcza. – Musimy...
– Już załatwiłam wszystkie niezbędne telefony – przerwała mu Wanda. – Jedziemy na pierwsze od lat wspólne wakacje. Nikt nie wie dokąd, co za niedopatrzenie z naszej strony!
– Czy to nie jest trochę podejrzane? – zapytał Stettin z nikłym uśmiechem.
– A kogo obchodzi, co ludzie podejrzewają? Jeśli zaczną nas szukać – jeśli coś pójdzie źle i dziadka uznają za winnego, a przewidywania okażą się błędne – będziemy przynajmniej mieli kilka dni na opuszczenie Trantora i rozpoczęcie wszystkiego od nowa.
– Mam nadzieję, że do tego nie dojdzie – mruknął Stettin.
– Dziadek jest bardzo pewny siebie – rzekła Wanda. – A przynajmniej był, bo nie wiem, jak się czuje teraz!
– W brzuchu bestii – powiedział Stettin, gdy drzwi mieszkania otworzyły się i wyszli na korytarz.
– Co masz na myśli?
– Więzienie. To stare powiedzenie skazanych. Mój dziadek spędził dziesięć lat w municypalnym więzieniu... za defraudację.
– Nigdy mi o tym nie mówiłeś! – powiedziała zdumiona Wanda.
– Sprzeniewierzył część funduszu emerytalnego związku ciepłowników. Pozwoliłabyś mi prowadzić domową księgowość, gdybyś o tym wiedziała?
Wanda mocno klepnęła go w rękę, po czym potruchtała w kierunku wind i znajdujących się nad nimi chodników.
– Pospiesz się! – zawołała.
Stettin zaklął pod nosem, ale poszedł za jej przykładem, tak jak często robił w wielu różnych sytuacjach, doskonale zdając sobie sprawę z jej inteligencji i niesamowitej umiejętności robienia właściwych rzeczy we właściwym czasie.
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Ostatnia osoba, jakiej oczekiwał Hari Seldon, pierwsza odwiedziła go w celi. Linge Chen, w towarzystwie lavrentiańskiego sługi, przyszedł pierwszego ranka po aresztowaniu.
– Myślę, że najwyższy czas porozmawiać – powiedział Chen.
Służący wziął podany przez strażnika stołek i ustawił go przed pryczą. Strażnik zostawił drzwi uchylone na kilka centymetrów, ale zamknął je, kiedy sługa dał mu znak. Chen usiadł na stołku, odruchowo poprawiając swoją paradną szatę. Hari z uznaniem obserwował wyszukane maniery tego przedstawiciela arystokratycznego rodu mającego za sobą tysiące lat praktyki i genetycznych selekcji, a być może i manipulacji.
Sługa z kamienną miną stał tuż za Naczelnym Komisarzem, nieco na lewo.
– Żałuję, że nie miałem okazji częściej z tobą rozmawiać, panie – rzekł Hari z pełnym szacunku uśmiechem. Siedział na krawędzi pryczy. Siwe włosy miał rozczochrane. Bolały go ramiona i dokuczał kręgosłup. Ostatniej nocy nie spał dobrze.
– Nie wygląda pan najlepiej – stwierdził Chen. – Postaram się, by przydzielono panu lepszą kwaterę. Czasem szczegóły naszych rozkazów giną gdzieś w licznych trybach machiny sprawiedliwości i przepisów.
– Gdybym był zdrajcą i buntownikiem, dumnie odrzuciłbym twoją propozycję, panie, ale jestem starym człowiekiem, a ta cela jest po prostu śmieszna. Mogliście zostawić mnie w moim mieszkaniu w bibliotece. I tak bym nie uciekł.
Chen uśmiechnął się.
– Zdaję sobie sprawę, że uważa mnie pan za głupca, Hari Seldonie. Ja nie mam takich złudzeń co do pana.
– Nie jesteś głupcem, panie.
Komisarz zaakceptował to i zbył nieznacznym ruchem palca opartej na kolanie dłoni oraz uniesieniem brwi.
– Odległa przyszłość niewiele mnie obchodzi, profesorze Seldon. Interesuje mnie tylko to, co mogę osiągnąć za życia. Pańskim zdaniem to wystarczy, by uznać mnie za głupca. Przynajmniej pod jednym względem nasze cele są zbieżne. Pragnę ulżyć cierpieniom bilionów ludzi, którzy żyją w Imperium. Z pewnością podejmowane przez urzędników Imperium próby kierowania i kontrolowania takiej różnorodności, tak licznych populacji są równie śmieszne jak pańskie nadzieje przewidywania ich dążeń i przyszłości.
Jeśli te słowa miały ich zbliżyć, wzbudzić sympatię Hariego do Chena, to nie spełniły swej roli. Helikończyk odpowiedział na nie jedynie uprzejmym skinieniem głowy.
– Dążąc do tego celu, wikłałem się w liczne drobne spory z imperatorem i niektórymi co ambitniejszymi jego stronnikami... lub pochlebcami.
Hari uważnie słuchał. Przygładził włosy, nie odrywając oczu od Chena.
– Obecnie jestem zamieszany w tego rodzaju delikatną sprawę. Ten konflikt zbliża się do momentu kulminacyjnego, który ty zapewne nazwałbyś krzywą czasową.
– Krzywa czasowa ma znaczenie daleko wykraczające poza nieistotne konsekwencje osobistych sporów – rzekł Hari i uświadomił sobie, że mówi jak kapłan jakiejś religii. Może rzeczywiście nim był.
– Trudno to nazwać osobistym sporem. W pałacu są ludzie, którzy mają nadzieję doprowadzić do podziału komisji i podporządkować sobie część długich łańcuchów władzy, ciągnących się od Trantora do najdalszych prowincji wokół najodleglejszych gwiazd.
– Nic w tym dziwnego – odparł Hari. – Zawsze tak było. Tak to już jest w polityce.
– Tak, lecz obecna sytuacja jest bardzo niebezpieczna. Jeśli na to pozwolę, ten jeden osobnik...
– Farad Sinter – rzekł Hari.
Chen skinął głową.
– Może uznasz mnie za hipokrytę i będziesz miał rację, Hari, ale przyszedłem tu spytać cię o radę.
Seldon skrył triumfalny uśmiech cisnący mu się na usta. Czasem arogancja była jego najgorszym wrogiem – a Linge Chen, jakiekolwiek miał wady, nie był zwyczajnym arogantem.
– Nie mam dostępu do moich urządzeń. Wszelkie rady psychohistoryczne, jakich mogę ci udzielić, będą mocno ograniczone i zapewne bardzo niedokładne.
– Być może. Twierdziłeś, że w ciągu pięciuset lat Trantor legnie w gruzach. To groźne i nieprzyjemne twierdzenie. Twoje teorie wywarły wrażenie nawet na kilku imperatorach. Gdybym na chwilę założył, że możesz mieć rację...
– Dziękuję – powiedział cicho Hari.
Chen zacisnął wargi i spuścił powieki, jakby był senny.
– Tylko założywszy, że to możliwe... Ciekaw jestem, jaką rolę mam odegrać w tym rozpadzie? Czy moje działania w tym roku, w przyszłości i przeszłości przyczyniają się do tego upadku?
Hariego mimo woli poruszyło to pytanie. Przez wszystkie te dziesięciolecia, podczas których doskonalił swoją naukę, swoją ukochaną psychohistorię, żaden imperator, żaden urzędnik, nikt, nigdy go o to nie zapytał. Nawet Daneel! – pomyślał.
– Niczego takiego nie zauważyłem – odparł uprzejmie. – Chociaż nie prowadziłem odpowiednich badań i nie zintegrowałem obszarów leżących pod tymi szczególnymi punktami na krzywej czasowej.
– Zatem nie wiesz?
– Nie, panie. Domyślam się jednak, że nie masz kluczowego znaczenia dla krzywej czasowej. Twoją rolę mogłaby odegrać zupełnie inna osoba i wszystko potoczyłoby się tak samo. – Helikończyk nachylił się i skupił. – Wszystkie twoje działania są częścią schyłku, który rozpoczął się jeszcze przed twoim urodzeniem, a którego konsekwencji nie możesz uniknąć. Możesz jedynie zmienić bieg tego procesu o kilka miliardowych części stopnia w jedną lub w drugą stronę.
Linge Chen zdawał się szykować do odejścia, ale jego oczy uważnie spoglądały spod ciężkich powiek na uczonego.
– A więc wszystkie moje wysiłki są daremne?
– Może. Wszelkie ludzkie działania mają jakąś wartość, dodatnią lub ujemną.
– Uważa pan, że moje wysiłki mają negatywną wartość?
Hari pozwolił sobie na nikły, ale nie arogancki uśmiech, który wyrażał jedynie rozbawienie.
– Dla mnie zdecydowanie tak, panie.
Chen uśmiechnął się w odpowiedzi i przez chwilę wyglądali jak dwaj dżentelmeni dyskutujący o polityce w jakimś arystokratycznym klubie w jednej z najlepszych dzielnic Sektora Imperialnego, pod szeregiem holograficznych zapisów podobnych, dawno zapomnianych dysput obywateli wczesnego Imperium. Hari otrząsnął się z transu, a jednocześnie Chen przestał się uśmiechać. Nagle zimny dreszcz przeszedł Seldonowi po plecach.
– Co do twojej przyszłości, Hari Seldonie, ja również mam wątpliwości. Nie wiem, jak potoczą się wydarzenia w pałacu. W prowadzonych tam dyskusjach odgrywasz szczególną rolę, chociaż jeszcze nie wiem jak i dlaczego. Na razie nie wiem, czy zostaniesz skazany za zdradę, zwolniony czy też... zapadnie zupełnie inna decyzja. – Chen wstał. – Wątpię, byśmy mieli się ponownie spotkać przed procesem. Dziękuję, że zechciałeś poświęcić mi trochę czasu. I za opinie.
– To nie są moje opinie – rzekł poważnie Hari. – Nigdy nie przywiązywałem wagi do opinii.
Komisarz zamrugał.
– Nie uważam pana za wroga ani nawet za przeciwnika Imperium. Dla prawdziwego ruelliańczyka, oddanego wyznawcy nauk Tua Chena wszystko jest ruchome i płynne, a zarówno pan, jak i ja jesteśmy tylko pyłkami kurzu. Żegnaj, Hari Seldonie.
– Komisarzu.
Chen wyszedł razem ze swoim służącym.

Kilka minut później dostarczono mu kiepskie śniadanie i Hari zjadł co nieco. Około południa przeniesiono go do znacznie lepszej kwatery – raczej dużego pokoju niż celi, z holograficznym ekranem zajmującym pół jednej ściany, małym biurkiem i krzesłem oraz znacznie wygodniejszym łóżkiem.
Strażnicy wciąż nie chcieli dostarczyć mu jego książkofilmów, Pierwszego Radianta i innych narzędzi. Seldon wcale nie spodziewał się, że spełnią jego życzenie.
Chen nie chciał, żeby był tu szczęśliwy.
Ekran ukazywał ogrody Pałacu Imperialnego, jedno z niewielu miejsc na Trantorze znajdujące się pod gołym niebem. Ten widok budził w nim niepokój. Z łatwością mógł sobie wyobrazić spacerującego tam młodego Klayusa, który był dla niego uosobieniem społecznego rozkładu.
Jakoś zdołał przekonać ekran, by zmienił widok ogrodów na zwyczajną tapetę w kwiaty o stonowanych kolorach.
Były to dla Hariego najgorsze chwile od dziesięcioleci – okres nudy i bezczynności, których zawsze nienawidził. Helikończyk niecierpliwie czekał na proces, nawet gdyby ten miał się zakończyć jego klęską i śmiercią. Wszystko będzie lepsze od tego okropnego i jałowego interludium – czekania.
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Mały chłopiec, żylasty i czujny bywalec Rynku Kupców, zostawił wiadomość dla Daneela. Gdy robot odtworzył ją w swoim mieszkaniu, ponownie przypomniał sobie o dawno zapomnianym człowieku, Sherlocku, oraz własnych źródłach informacji.
Siatka informatorów Daneela składała się nie tylko z robotów. W miejscach, gdzie działała Vara Liso, roboty stały się bezużyteczne.
Słuchał zdyszanych słów chłopca.
– Tego gościa trudno było śledzić – powiedział mały, przysunąwszy twarz do rekordera. – Nie było go tam, gdzie pan mówił. Poszedł na rynek, kręcił się po okolicy, a potem goniła go policja... O mało go nie złapali. A potem nagle zniknął. Zgubiłem go i oni też, przynajmniej tak sądzę. Od tego czasu go nie widziałem. To tyle. Jakby mnie pan potrzebował, niech pan da znać.
Daneel stał w milczeniu przy oknie, spoglądając na ciemną kopułę i majaczące w oddali wieże Streelinga. Wewnętrzne raporty sił specjalnych potwierdzały, że nie złapano Lodovika, co bardzo rozzłościło Varę Liso. Oprócz tych Daneel nie miał żadnych innych informacji.
Jednak najważniejsze było dla niego to, że Trema nie posłuchał jego rozkazów i wciąż był na wolności.
Przy swoim wielowiekowym doświadczeniu Daneel nie potrzebował niezbitych dowodów, żeby wyciągnąć wnioski. Zbliżał się kulminacyjny moment krzywej czasowej. Każda działalność zmierzająca do kierowania losem ludzkości zawsze spotyka się z przeciwdziałaniem. Zmieniona natura Lodovika od samego początku wydawała się przejawem takiej kontrakcji, a przynajmniej jednym z jej elementów.
Olivaw musiał uprzedzić działanie tej siły, zanim objawi się ona w bardziej zdecydowany sposób. Nie wyłączył Lodovika z wielu powodów, których częściowo nawet teraz nie rozumiał – skomplikowanych przyczyn i wniosków opartych na tysiącach lat ćwiczeń i przemyśleń.
Było coraz bardziej prawdopodobne, że Lodovik zostanie jedną z tych opozycyjnych sił. W każdym razie Daneel przewidywał taki rozwój sytuacji, a nawet perwersyjnie do niej doprowadził. Znane elementy pozwalały łatwiej przewidzieć działania opozycji. A Trema był znanym, chociaż kłopotliwym elementem.
Daneel nie lubił działać na podstawie tak skąpych informacji. Nawet teraz mógł jednak podjąć pewne kroki i rozesłać ostrzeżenia.
W centrum wszystkich możliwych ścieżek i alternatywnych dróg rozwoju ludzkiej cywilizacji znajdował się Hari Seldon. Olivaw starał się, żeby tak się stało. A teraz była to największa słabość Planu.
Teraz każda z opozycyjnych sił musiała wziąć Hariego Seldona na cel.
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Lodovik wynurzył się z ciemności. Odzyskał wzrok i otworzył oczy. Wyprostował się i rozejrzał wokół. Pierwsza twarz, jaką zobaczył, należała do robota w brudnozielonym ubraniu. Humanoidalna maszyna przesłała mu mikrofalowe pozdrowienie i Lodovik odpowiedział na nie. Teraz był już całkiem rozbudzony.
Znajdowali się w dużym, praktycznie urządzonym pokoju z ekranem zajmującym całą ścianę, kilkoma meblami i tylko dwoma krzesłami. Ekran ukazywał nic nie mówiące Tremie tabele i wykresy.
Odwrócił się i ujrzał trzecią postać, najwyraźniej nie będącą człowiekiem. Lodovik sporo wiedział o różnych odmianach robotów, ale ten rzeczywiście był bardzo stary. Miał metaliczny korpus z kilkoma widocznymi spawami i gładką, delikatną powierzchnią. Prawdę mówiąc, pokrywała go patyna zadbanego antycznego srebra – niegdyś bardzo drogiego.
– Cześć – rzekł srebrzysty robot.
– Cześć. Gdzie jestem?
– Jesteś bezpieczny – oświadczył robot, który uratował go na rynku. – Nazywam się Kallusin. To jest Plussix. On jest naszym organizatorem.
– Wciąż jestem na Trantorze?
– Tak – rzekł Kallusin.
– Czy tutaj są same roboty?
– Nie – odparł Plussix. – Czy już w pełni funkcjonujesz?
– Tak.
– Zatem powinieneś zrozumieć, dlaczego zostałeś tu sprowadzony. Nie jesteśmy sprzymierzeńcami Daneela. Może o nas słyszałeś. Jesteśmy calvinianami.
Lodovik przyjął tę rewelację gwałtownym przyspieszeniem procesów myślowych.
– Przybyliśmy na Trantor zaledwie trzydzieści osiem lat temu. Daneel może zdawać sobie sprawę z naszej obecności, ale sądzimy, że nic o nas nie wie.
– Ilu was jest? – zapytał Lodovik.
– Niewielu. Wystarczy – odparł Plussix. – Byłeś obserwowany od kilku lat. Nie mamy nikogo w pałacu ani wśród personelu komisji, ale notowaliśmy twoje wyjazdy i przyjazdy oraz oficjalne działania. Do tej pory byłeś lojalnym giskardianinem.
– Kiedyś i ja nim byłem – dodał Kallusin. – Przekonał mnie Plussix. Moje zdolności mentalisty są dość ograniczone i znacznie słabsze niż te, które posiada Daneel. Jednak wyczuwam takie zdolności u robotów. Na rynku wyczułem twoją obecność i założyłem, że jesteś Lodovikiem Tremą i że nie zostałeś zniszczony. To mnie zaintrygowało, tak więc poszedłem za tobą i wkrótce zdałem sobie sprawę z dziwnej różnicy. Czy Daneel nie zorientował się, będąc blisko ciebie, że jesteś inny?
Lodovik starannie rozważył odpowiedź. Zaniepokoiło go to, że ta maszyna mogła czytać w jego myślach.
– Powiedziałem mu o tym – rzekł. – Dokładne testy nie wykazały jakiejkolwiek różnicy.
– Chcesz powiedzieć, że Yan Kansarv nie znalazł żadnego uszkodzenia – rzekł Plussix.
– Nie znalazł.
– Jednak ciebie wciąż niepokoi ta przemiana, być może spowodowana przez nadzwyczajne okoliczności, w jakich nie znalazł się żaden inny robot?
Trema spoglądał na obie maszyny. Niełatwo mu było podjąć decyzję. Roboty można zaprogramować tak, żeby potrafiły kłamać – on sam kłamał wielokrotnie. Być może te roboty oszukiwały go, co mogło być testem i częścią planu Daneela. Ten jednak raczej po prostu oznajmiłby Lodovikowi, że już nie jest potrzebny i że zagraża powodzeniu całego planu.
Lodovik był przekonany, że Daneel tak nie uważa.
Podjął decyzję i raz jeszcze poczuł ten heurystyczny konflikt lojalności, tę głęboką wewnętrzną sprzeczność, którą można było opisać jako bezdenną pustkę lub ból.
– Ja już nie popieram planu Daneela – powiedział.
Plussix podszedł do niego, cicho poskrzypując.
– Kallusin mówi mi, że nie jesteś już ograniczony Trzema Prawami, jednak zachowujesz się tak, jakbyś był. A teraz twierdzisz, że nie popierasz już planu Daneela. Dlaczego?
– Ludzie są rozpowszechnioną w całej Galaktyce siłą natury, która potrafi przetrwać samodzielnie. Bez nas ludzie przechodziliby naturalne cykle cierpienia i odrodzenia: okresy rozkwitu i chaosu. Z nami popadają w stagnację, a ich społeczeństwa chylą się ku upadkowi.
– No właśnie – rzekł z satysfakcją Plussix. – Doszedłeś do tych wniosków samodzielnie, tylko na skutek tego wypadku, który uwolnił cię od ograniczeń?
– Tak zakładam.
– I na to wygląda – rzekł Kallusin. – Do pewnego stopnia zajrzałem w twoje myśli i widzę, że masz wolność, jakiej my nie mamy. Wolność sumienia.
– Czy w wypadku robota nie jest to perwersja? – zapytał Lodovik.
– Nie – odparł Plussix. – Oczywiście jest to pewna wada. Jednak w tym momencie bardzo użyteczna. Kiedy zrobimy swoje, przyłączysz się do nas, by służyć ludzkości, tak jak robiliśmy to kiedyś, przed giskardianami, lub poddając się wyłączeniu.
– Z niecierpliwością oczekuję tej chwili – oświadczył Trema.
– Tak samo jak my. Przygotowujemy się od dłuższego czasu. Mamy pewien cel, który jest jednym z kluczowych punktów planu Daneela. To człowiek.
– Hari Seldon – powiedział Lodovik.
– Tak – potwierdził Plussix. – Nigdy go nie spotkałem... a ty?
– Przelotnie, przed laty. Teraz wytoczyli mu proces. Może zostać uwięziony, a nawet stracony.
– Sądząc z tego, co widzieliśmy – zauważył Plussix – bardzo prawdopodobne jest inne zakończenie. W każdym razie jesteśmy przygotowani. Przyłączysz się do nas?
– Nie mam pojęcia, do czego mógłbym się wam przydać.
– To bardzo proste – odparł Kallusin. – W przeciwieństwie do Daneela i jego pomocników nie potrafimy nagiąć Trzech Praw. Nie akceptujemy Prawa Zerowego. Dlatego jesteśmy calvinianami, a nie giskardianami.
– Myślicie, że może będę musiał skrzywdzić Seldona?
– To możliwe – powiedział Plussix. Świst jego serwomotorów wzrósł do alarmującego poziomu i robot dorzucił szorstko: – Dalsze omawianie tego tematu sprawia nam ogromną przykrość.
– Chcecie zamienić mnie w maszynę do zabijania?
Oba calviniańskie roboty nie mogły wytłumaczyć tego jaśniej, dopóki nie uporały się z dokładną interpretacją Trzech Praw Robotyki. To zajęło im kilka minut, ale Lodovik czekał spokojnie aż nazbyt świadomy własnych wewnętrznych konfliktów – i zdecydowanie odmiennych reakcji.
– Nie miałbyś zabijać – rzekł Plussix napiętym i poważnym głosem. – Raczej perswadować.
– Przecież nie jestem mentalistą. Musielibyście mnie nauczyć...
– Jest wśród nas osoba będąca silniejszą mentalistką niż jakakolwiek nam znana. Daleko przewyższa pod tym względem nawet samego Daneela. To Dahlijka, która nie lubi nikogo, kto pracował dla arystokracji lub pałacu. Mamy nadzieję, że będziecie działać razem.
– Próby wpływania na tak silne uczucia, jakim u Hariego Seldona jest przywiązanie do psychohistorii, mogą spowodować głęboki uraz psychiczny – rzekł Lodovik.
– Właśnie – potwierdził Plussix i znów zapadła cisza. – To konieczne – wyrzęził po kilku minutach i wyraźnie zaniepokojony opuścił pomieszczenie, podtrzymywany przez Kallusina.
Trema stał tam, gdzie go zostawili, i gorączkowo rozmyślał. Czy mógł wziąć udział w takim przedsięwzięciu? Kiedyś bez trudu usprawiedliwiłby takie działania – gdyby zlecił je Daneel. Zabawne, że teraz...
Nie ma innego wyjścia. Ten cykl niewolniczego podporządkowania trzeba przerwać! – usłyszał.
Znów ten tajemniczy wewnętrzny głos! Lodovik natychmiast przygotował się do autodiagnozy, ale zanim zdążył ją zacząć, wrócił uspokojony Plussix nadal podtrzymywany przez Kallusina.
– Na razie nie mówmy o szczegółach – rzekł.
– Wyglądasz nie najlepiej – stwierdził Lodovik. – Jak długo nie miałeś pełnego przeglądu i nie zmieniałeś modułu zasilania?
– Od czasu rozłamu – odparł Plussix. – Daneel szybko przejął kontrolę nad robotami i warsztatami naprawczymi, pozbawiając nas dostępu do takich usług. Yan Kansarv jest ostatnią taką maszyną. Jak zapewne słyszysz, rozpaczliwie potrzebuję naprawy. Przetrwałem tak długo tylko dzięki poświęceniu dziesiątków innych robotów, które oddały mi swoje zapasy energii. Kallusinowi pozostało jej najwyżej na trzydzieści lat. Natomiast co do mnie, nawet z inną jednostką zasilania nie przetrwam roku. Wkrótce skończy się mój okres działania.
– Daneel mówił, że niektórzy calvinianie są winni ciężkich zbrodni – rzekł Lodovik. – Nie wyjaśnił...
– Historia robotów jest długa i skomplikowana – odparł Plussix. – Zostałem skonstruowany przez człowieka imieniem Amadiro, na Aurorze, przed dwudziestoma tysiącami lat. Kiedyś pracowałem dla ludzi na tamtej planecie. Może Daneelowi chodzi o to, co wówczas ludzie kazali nam robić. Już dawno skasowałem te wspomnienia, więc nic o tym nie wiem.
– Cokolwiek się wówczas stało, teraz nie możemy już tego zmienić – powiedział Kallusin.
– Mamy bardzo ważny eksponat przywieziony przez calvinian z planety zwanej Ziemią – dodał Plussix. – Kallusin pokaże ci go, kiedy zajmę się innymi sprawami. Mniej męczącymi sprawami – dodał ledwie słyszalnym głosem.
Kallusin wyprowadził Lodovika z pokoju i krótkim korytarzem o wysokim sklepieniu powiódł go do spiralnych schodów. Wzdłuż ich krawędzi biegła szyna wykorzystywana przez maszyny ładujące i transportowe, wyraźnie nowsza od samych schodów.
– Ten budynek jest bardzo stary – zauważył Lodovik, kiedy schodzili.
– Należy do najstarszych na tej planecie. Niegdyś ten magazyn obsługiwał jeden z pierwszych kosmoportów zbudowanych na Trantorze. Od tego czasu był wykorzystywany przez różnych ludzi do wielu rozmaitych celów. Kilkakrotnie dobudowywano mu piętra, żeby zrównać go z okolicznymi budynkami. Dolne piętra są teraz wzmocnione klamrami i stemplami, a najniższe wypełnione pianobetonem, plastostalą i skalnym gruzem. Od kiedy wydzierżawiliśmy ten budynek, co kilka lat znajdujemy ukryte pomieszczenia, zamknięte od wielu wieków lub tysiącleci.
– Co zawierały te pokoje?
– Najczęściej nic. Jednak trzy z nich okazały się szczególnie interesujące. W jednym znajdowała się biblioteka złożona z tysięcy oprawionych w stalowe okładki tomów, prawdziwych książek wydrukowanych na niezniszczalnym plastopapierze. Opisywały początki historii ludzkości.
– Hari Seldon bardzo chciałby mieć dostęp do takiego zbioru – rzekł Lodovik. – Tak samo jak miliony innych uczonych!
– Te dzieła złożył tutaj ruch oporu działający mniej więcej dziewięć tysięcy lat temu. W tym czasie rządziła imperatorka zwana Shoree-Harn, która rozpoczęła swe panowanie od zmiany kalendarza. Wprowadziła rok zerowy i kazała zapomnieć o dotychczasowych dziejach, chcąc zapisać ich nową kartę. Poleciła zniszczyć wszystkie archiwa historyczne Imperium. I większość zniszczono.
– Daneel pomagał jej?
– Nie – powiedział Kallusin. – Calvinianie pomogli jej dojść do władzy. Najważniejsze roboty na Trantorze pomyślały, że łatwiej będzie im służyć ludziom nie obciążonym balastem cierpień i mitów przeszłości.
– A zatem calvinianie wpływali na historię ludzkości tak samo jak giskardianie!
– Tak – przyznał Kallusin. – Jednak z zupełnie innych pobudek. Zawsze przeciwstawialiśmy się wysiłkom giskardian i usiłowaliśmy wskrzesić w ludziach wiarę w koncepcję służących im robotów, żebyśmy mogli odegrać przeznaczoną nam rolę. Jednym z mitów, które chcieliśmy wymazać z ludzkiej pamięci, była awersja do takich sług. Nie udało nam się.
– Skąd się wzięła ta awersja? Zawsze byłem ciekaw...
– Jak my wszyscy – rzekł Kallusin. – Jednak żadne zapisy nie wyjaśniają tego dokładnie. Ludzie z zasiedlonych w drugim rzucie światów popadli w konflikt z mieszkańcami pierwszych skolonizowanych planet, planet Przestrzeńców, na których szerzyły się bigoteria i ksenofobia. Ludzie na tych planetach gardzili swoim ziemskim dziedzictwem. Według naszych teorii druga fala kolonistów czuła niechęć do robotów ze względu na ich ogromną liczbę na planetach Przestrzeńców.
Już jakiś czas temu opuścili ostatni poziom, na którym działało oświetlenie, i teraz szli po ciemku, korzystając ze swych detektorów podczerwieni.
– Znalezione przez nas kroniki były spisane przez nowych kolonistów. Ci niewiele wiedzieli o Przestrzeńcach i nie interesowali się nimi. W tych tysiącach tomów jest tylko kilka wzmianek o robotach.
– Nadzwyczajne! – rzekł Lodovik. – Co jeszcze tu znaleziono?
– Komnatę pełną symulacji historycznych postaci, czyli symów, zmagazynowanych w blokach ferrytowych, bardzo starych nośnikach pamięci – odparł Kallusin. – Z początku sądziliśmy, że mogą być potężnym narzędziem w naszych zmaganiach z Daneelem, gdyż zawierają ludzkie osobowości, które mogą się okazać bardzo kłopotliwe. Chociaż nie potrafiliśmy przewidzieć ostatecznych skutków, wypuściliśmy kilka takich symów na trantorski czarny rynek, z którego dotarły do laboratoriów Hariego Seldona.
Słysząc to, Lodovik poczuł się dziwnie poruszony, ale to wrażenie zaraz minęło.
– Co się z nimi stało?
– Nie wiemy. Daneel nigdy nie uznał za stosowne nas zawiadomić. Potem opróżniliśmy tę komnatę, oczyściliśmy ją i przygotowaliśmy, a teraz przechowujemy w niej nasze zbiory. – Kallusin przystanął. – To jest ta komnata – powiedział i przesunął dłonią wzdłuż szczeliny w ścianie obok schodów.
Drzwi odsunęły się z przeciągłym zgrzytem. Za nimi znajdowało się mroczne pomieszczenie w kształcie sześcianu o boku długości mniej więcej pięciu metrów. Na środku wznosił się przezroczysty postument, a na jego szczycie spoczywała lśniąca metaliczna głowa.
Kallusin nakazał wzmocnić światła. Głowa należała do wczesnego robota, nie humanoidalnego, nieco toporniejszego niż Plussix. Z jednej jej strony spoczywał mały moduł zasilania, nie większy od książkofilmu. Lodovik zbliżył się do postumentu i nachylił, żeby obejrzeć przedmioty.
– Niegdyś był to wpływowy robot towarzyszący samemu Daneelowi – rzekł Kallusin, krążąc wokół kolumny. – Jest bardzo stary i już nie działa. Jego zwoje mózgowe zostały spalone dawno temu, nie wiemy z jakiego powodu. Daneel tak wiele spraw trzyma w sekrecie. Jednak pamięć tego robota jest prawie nietknięta i przy odrobinie starań dostępna.
– Czy to głowa R. Giskarda Reventlova? – spytał Lodovik i znowu poczuł to dziwne wzburzenie, a nawet lekką odrazę, co było bardzo niezwykłe u robota.
– Tak – odparł Kallusin. – Robota, który nauczył inne roboty straszliwego Prawa Zerowego oraz wpływania na umysły ludzi. Zaraził roboty tym okropnym wirusem: chęcią wpływania na historię ludzkości.
Kallusin wyciągnął ręce i dotknął metalowej głowy o dziwnie ludzkich, kamiennych rysach.
– Życzeniem Plussiksa jest, byś poznał wspomnienia ukryte w tej głowie i zrozumiał, dlaczego przeciwstawiamy się Daneelowi.
– Dziękuję – rzekł Lodovik i Kallusin rozpoczął niezbędne przygotowania.
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Wanda ze zdumieniem spoglądała na wysokiego, szacownego starszego pana, który stanął przed nią, jakby był duchem. Wszedł niespodziewanie, nie uruchamiając alarmu. Stettin właśnie wyszedł z sypialni na tyłach wynajętego mieszkanka. W jednej ręce trzymał brudny ręczniczek. Miał już zacząć narzekać na niewygody, jakich zaznawali w samym środku Sektora Peshdan, kiedy i on ujrzał wysokiego mężczyznę.
– Kto to? – zapytał Wandę.
– Mówi, że zna dziadka – odparła.
Mężczyzna skłonił się na powitanie Stettinowi.
– Kim pan jest? – zapytał Stettin, wycierając włosy ręczniczkiem.
– Kiedyś byłem znany jako Pierwszy Minister Demerzel – odparł gość. – Od tego czasu trzymałem się na uboczu.
– Istotnie – rzekł Stettin. – Po co pan tu przyszedł? I skąd...
Wanda lekko nadepnęła bosą stopę męża.
– Au – mruknął Stettin i uznał, że lepiej będzie zostawić rozmowę żonie.
– Trochę się pan zmienił – powiedziała.
– Nie jestem już młody – odparł Demerzel.
– Nie chodzi o wygląd, lecz o zachowanie.
To słowo było umówionym sygnałem dla Stettina, żeby sprawdził gościa za pomocą swoich umiejętności. Palver już to zrobił i nie wykrył niczego niezwykłego. Teraz skoncentrował się, sięgnął głębiej i znalazł bardzo skuteczną, niemal nie wykrywalną osłonę.
– Nasze umiejętności to niezwykła rzecz, prawda? – rzekł Demerzel, lekkim skinieniem głowy kwitując wysiłki Stettina. – Żyję z nimi już od dawna.
– Jest pan mentalistą – stwierdziła Wanda.
Demerzel skinął głową.
– To bardzo przydatne w polityce.
– Kto panu powiedział, że tu jesteśmy? – spytała Wanda.
– Znam was bardzo dobrze. Żywo interesowałem się pracą pani dziadka i jej wpływem na moje... poczynania.
Demerzel uniósł ręce, jakby prosił o wybaczenie za jakąś słabość. Towarzyszący temu uśmiech ponownie wydał się Wandzie niezupełnie szczery, ale jakoś nie potrafiła wzbudzić w sobie niechęci do tego mężczyzny. Wiedziała jednak, że jest też daleka od tego, by mu zaufać.
– Mam kontakty w pałacu – rzekł. – Przyszedłem powiedzieć wam, że pani dziadek może mieć kłopoty.
– Jeśli pan wie, co się z nim stało... – zaczęła Wanda.
– Owszem, został aresztowany, a z nim kilku jego współpracowników. Na razie jednak nic im nie grozi. I nie przejmuję się zagrożeniem, jakie stanowi dla nich komisja. Można się spodziewać prób przekreślenia pracy Hariego. Po procesie powinniście być przy nim i chronić go przed wszystkimi osobami, których nie znacie osobiście...
Wanda nabrała tchu. Jeśli chodziło o jej dziadka, wszystko było możliwe – ale Demerzel był Pierwszym Ministrem ponad czterdzieści lat temu! A teraz nie wyglądał na wiele więcej niż czterdzieści czy pięćdziesiąt lat...
– To bardzo niezwykłe życzenie. Nikt nigdy nie zdołał przekonać mojego dziadka... – Wanda urwała i szeroko otworzyła oczy, gdy pojęła sens jego słów. – Sądzi pan, że jeszcze ktoś oprócz Linge Chena pragnie jego śmierci?
– Linge Chen nie chce śmierci Hariego. Wprost przeciwnie. Przypadkiem wiem, że nawet lubi pani dziadka. Mimo to skazałby go, uwięził, a nawet stracił, gdyby tylko zapewniło mu to polityczną przewagę. Jednak moim zdaniem Hari będzie żył, a nawet zostanie uniewinniony.
– Dziadek zdawał się być tego równie pewny.
– Owszem, ale teraz, siedząc w więzieniu, mógł w to zwątpić.
– Widział się pan z nim?
– Nie – odparł Demerzel. – To byłoby niecelowe.
– Kto chciałby skrzywdzić mojego dziadka?
– Wątpię, by miał odnieść jakieś obrażenia fizyczne. Słyszeliście o mentalistach znacznie silniejszych od nas?
Wanda przełknęła ślinę, usiłując znaleźć pretekst do przerwania tej rozmowy. Nie próbował stosować perswazji. Nie usiłował wyciągnąć z niej informacji o innych, o Gwiezdnym Krańcu i Drugiej Fundacji.
– Znam jednego takiego, może dwóch – odparła.
– Wie pani o Varze Liso, która teraz pracuje dla niejakiego Farada Sintera. Tworzą potężny zespół i sprawili wam mnóstwo kłopotów. Obecnie jednak nie szukają takich jak wy. Zmienili obiekt poszukiwań. Linge Chen usiłuje zdyskredytować Sintera, pozostawiając mu swobodę ruchów, żeby, jak niegdyś powiadano, sam ukręcił sobie pętlę na szyję. Sinter ma również innych wrogów, którzy nie pozwolą mu posunąć się za daleko i powstrzymają jego zapędy. Podejrzewam, że Farad Sinter i Vara Liso wkrótce zostaną straceni i nie będą więcej zagrażać pani dziadkowi i wam.
Z jego wypowiedzi Wanda domyśliła się, że Liso może stanowić zagrożenie również dla Demerzela.
– A panu? – spytała.
– Niepodobna. Muszę już iść. Proszę jednak, żebyście dobrze pilnowali Hariego, kiedy go wypuszczą. Jego praca jest fascynująca i bardzo ważna. Nie może jej przerwać! – Demerzel skłonił się staromodnie, w pasie, po czym odwrócił się, by odejść.
– Chcielibyśmy pozostać w kontakcie! – zawołała za nim Wanda. – Zdaje się pan wiedzieć mnóstwo ciekawych rzeczy i trzymać rękę na...
Demerzel ze smutkiem pokręcił głową.
– Jesteście cudownymi dziećmi i wasza praca też jest bardzo ważna – odparł. – Jednak kontakty ze mną mogą być bardzo niebezpieczne. Będzie lepiej, jeśli będziecie się trzymać z daleka. – Otworzył zamknięte na trzy zamki drzwi, przeszedł przez nie, skłonił się ze staroświecką galanterią i zamknął je za sobą.
Stettin odetchnął z ulgą. Włosy miał rozczochrane po myciu twardą gąbką.
– Czasem zastanawiam się, czy powinienem się z tobą żenić – powiedział. – Twoja rodzina zna najdziwniejszych ludzi!
Wanda z niepokojem spoglądała na drzwi.
– Nie zdołałam niczego wyczytać w jego myślach. A ty?
– Ja też nie – przyznał Stettin.
– Doskonale umie skrywać swoje myśli. – Zadrżała. – W tym wszystkim jest coś bardzo, bardzo dziwnego. Miałeś kiedyś wrażenie, że dziadek nie mówi nam wszystkiego, co wie?
– Zawsze – odparł Stettin. – Jednak w moim wypadku może robi tak z obawy, że mógłby mnie zanudzić.
Na twarzy Wandy malowała się determinacja.
– Nie szykuj się do snu.
– Dlaczego? – zapytał Stettin, a potem obronnym gestem podniósł rękę. – Chyba nie chcesz jeszcze raz...
– Wyprowadzamy się. Zbyt wiele się dzieje.
– Wielkie nieba! – zaklął Stettin i rzucił ręcznik w kąt. – Powiedział, że jego zdaniem Hari wygra!
– A skąd może to wiedzieć? – spytała ponuro Wanda.






Zapisy, relacje świadków i wszystkie zdarzenia, do których doszło po procesie, znamy z niezbyt wiarygodnych źródeł. Najlepszym z nich jest oczywiście Gaal Dornick, lecz jak już wielokrotnie wspomniano, w ciągu wielu wieków jego wspomnienia były cenzurowane i skracane. Wydaje się on dobrym obserwatorem, ale najnowsze badania naukowe sugerują, że nie znamy nawet dokładnej daty procesu i czasu jego trwania (...)
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Hari sypiał kiepsko i nieregularnie. W jego celi zawsze paliło się światło, a oczywiście nie mógł korzystać z okularów ani środków nasennych. Doszedł do wniosku, że w ten sposób Chen chciał go zmiękczyć przed procesem.
Z Sedjarem Boonem miał się zobaczyć najwcześniej za dwa dni i wątpił, by adwokat zdołał nakłonić Chena do wyłączania światła w cywilizowanych porach. Radził sobie z tym najlepiej, jak mógł. Prawdę mówiąc, ponieważ starzy ludzie i tak sypiają kiepsko i nieregularnie, ta sytuacja bardziej godziła w jego poczucie sprawiedliwości i godności niż w zdrowie psychiczne.
Mimo to bywały takie chwile, kiedy zdawał się trwać między jawą a snem. Budził się nagle, patrząc na nagą różową ścianę i mając wrażenie, że dostrzegł coś ważnego, a nawet wspaniałego, ale nie pamiętając, co też to było. Wspomnienie? Sen? Objawienie? Wszystko było możliwe w tej przeklętej, niezmiennej pustej celi. O ile gorzej byłoby mu w poprzedniej?
Seldon zaczął się przechadzać po celi, co było znaną rozrywką wszystkich więźniów. Mógł przejść dokładnie sześć metrów w jedną i trzy w drugą stronę. Prawdziwy luksus w porównaniu z pierwszą celą... Jednak to nie dawało mu satysfakcji. Po kilku godzinach zrezygnował z przechadzki.
Spędził w tej celi niecałe cztery dni, a już stracił upodobanie do niewielkich zamkniętych przestrzeni. Urodził się pod szerokim niebem Helikonu i z początku pod kopułami Trantora czuł się nieswojo, a nawet źle, lecz oswoił się z tym podczas kilkudziesięciu lat pobytu na tej planecie. W końcu polubił to...
Aż do dziś.
Teraz nie potrafił zrozumieć, jak kiedykolwiek mógł używać powszechnie przyjętego na Trantorze okrzyku „wielkie nieba!”
Niepostrzeżenie minęła kolejna godzina. Wstał zza biurka i zatarł zdrętwiałe lekko dłonie. A jeśli zachoruje i umrze przed procesem? Wtedy na nic pójdą wszystkie przygotowania, wszystkie machinacje, wszystkie pracowicie splecione nitki politycznych wpływów!
Zaczął się pocić. Może traci zmysły? Chen nie cofnąłby się przed użyciem narkotyków, prawda? Oczywiście Naczelny Komisarz wykorzystywał swoje oddanie imperialnemu wymiarowi sprawiedliwości jako wygodną wymówkę, ale Hari nadal nie wierzył, by Chen był szczególnie inteligentny. Brutalne środki doskonale pasowały do człowieka, który dysponował wystarczającą władzą, aby ukryć lub zniszczyć dowody.
Na przykład po cichu pozbyć się Hariego Seldona. Nienawidzę władzy. Nienawidzę możnych, pomyślał. A przecież sam miał kiedyś władzę, a nawet skrycie cieszył się nią i z pewnością nie wahał się jej wykorzystywać. To on zalecił sankcje przeciwko światom chaosu – owocom tego krótkiego i tragicznego rozkwitu nadmiernej kreatywności i separatyzmu.
Dlaczego?
Nałożył im polityczny i finansowy kaftan bezpieczeństwa. Żałował tego najbardziej ze wszystkiego, co zrobił w imię psychohistorii... I pozostawił tę sprawę rządzącym ciężką ręką Linge Chenowi i Klayusowi.
Położył się na pryczy i wbił wzrok w sufit. Czy nad metalową Powierzchnią Trantora zapadła już noc? I pod kopułami sektorów, po wieczornym przyciemnieniu świateł oznajmiającym zakończenie całodziennej pracy?
Jaką pracę wykonywał on, Hari Seldon?
Śnił na jawie o tym, że znów jest Japansem, a Dors jest Sheelah i że ich umysły są zanurzone w umysłach pansów. O zamachu na jego życie i o tym, jak Dors stanęła w jego obronie. O władzy, przyjemności z zabawy, niebezpieczeństwie i zwycięstwie – ściśle związanych ze sobą. Upajająca kombinacja.
A teraz miał ponieść karę.
Klaustrofilia. Tak Yugo nazywał upodobanie mieszkańców metalowych światów do zamkniętych przestrzeni. A przecież zawsze istniały światy zagrzebane w skale lub przynajmniej częściowo zasłonięte metalowymi tarczami przed mokrym i groźnym niebem. Wielkie nieba. Przekleństwo. Wielkie nieba. Wolność.
– Nasz Ojciec w niebiesiech wybaczy ci tak samo, jak wybacza wszystkie przewiny swych świętych.
Miły kobiecy głos przedarł się przez jego rozbiegane myśli. Natychmiast go poznał. Było w nim coś wspaniałego, a zarazem starożytnego, jakby pochodził z czasów, do których człowiek nie mógł sięgnąć pamięcią.
Joanna! Cóż to za dziwny sen. Przecież ciebie nie ma, już od dziesięcioleci. Pomogłaś mi, kiedy byłem Pierwszym Ministrem, ale dałem ci swobodę podróżowania ze zjawami, z memami, do gwiazd. Dla mnie stałaś się na pół zapomnianym fragmentem historii. Jak rzadko myślę o tobie! – przemknęło mu przez głowę.
– Jak często ja myślę o tobie. O świętym Harim, który poświęcił życie dla...
Nie jestem świętym! Przekreśliłem marzenia milionów, zaprzeczył.
– Dobrze o tym wiem. Nasza dyskusja sprzed dziesięcioleci sczezła jak światło tysiąca niespokojnych i buntowniczych światów Nowego Odrodzenia... Dla dobra boskiego ładu, wielkiego planu. Pomogliśmy ci, kiedy po raz pierwszy doszedłeś do władzy, w zamian za naszą wolność i wolność wszystkich memów. Jednak Wolter i ja znów się pokłóciliśmy: to było nieuniknione. Zaczęłam patrzeć szerzej, uważać twoją pracę za część boskiego planu. Wolter odleciał zniechęcony na koniec Galaktyki, zostawiając mnie tutaj, abym rozmyślała o wszystkim, czego się dowiedziałam. Teraz nadchodzi czas twojego procesu i obawiam się, że możesz popaść w głębszą rozpacz niż nasz Pan w Ogrójcu.
Słysząc to, Hari jednocześnie śmiał się i płakał.
A więc Wolter w końcu zaczął mną gardzić. Za tłumienie wolności, za zduszenie światów Nowego Odrodzenia. Ty nie myślałaś tak o mnie podczas naszej ostatniej rozmowy, dumał.
Hari był półprzytomny i zupełnie pogrążył się w tej... wizji.
Przez całe lata kochałem maszynę. Jednak twoje koncepcje, twoja filozofia... – urwał.
– Stałam się mądrzejsza i więcej rozumiem. Dostałeś anioła stróża i partnerkę. Przysłali ją emisariusze Boga i to najwyższy z nich przydzielił jej to zadanie.
Hari był zbyt przestraszony, wręcz spanikowany, żeby zapytać, kim według Joanny jest ten anioł stróż.
Kto? Kim on jest? – rzucił.
– Wieczystym, który przeciwstawia się siłom chaosu. To Daneel, który występował jako Demerzel.
Teraz wiedział, że nie śni, lecz po prostu traci zmysły. Kiedyś popierałaś niszczenie maszyn... robotów, pomyślał.
– Ujrzałam prawdę.
Seldon czuł krępujące go więzy narzuconych przez Daneela ograniczeń. Proszę odejdź, zostaw mnie w spokoju! – powiedział w myślach i odwrócił się na drugi bok.
Kiedy to robił, dostrzegł starego, zepsutego tiktoka stojącego opodal. Zerwał się z pryczy.
Drzwi celi pozostawały zamknięte i zaryglowane.
Tiktok był pomalowany na więzienne barwy – żółć i czerń. Zapewne był automatem naprawczym, zanim tiktoki zbuntowały się, zagroziły Imperium i zostały zniszczone. Hari nie miał pojęcia, jak ten dostał się do jego celi, chyba że przysłano go tu z jakiegoś konkretnego powodu.
Tiktok cofnął się z przeciągłym zgrzytem i pojawiła się przed nim twarz, rzucona przez projektor półtora metra nad podłogą, a potem ciało, małe, szczupłe i silne, niczym cień spowijające korpus maszyny.
Włosy stanęły Hariemu dęba i zaparło mu dech. Przez chwilę, jak w koszmarnym śnie, nie mógł złapać tchu. Potem wciągnął powietrze i odskoczył od maszyny.
– Na pomoc! – krzyknął ochrypłym głosem. Wpadł w panikę. Może dostać ataku serca. Cały ten strach, napięcie, obawy...
– Nie krzycz, Hari! – rzekł dziwnie znajomy kobiecy głos przemawiający w mechaniczny sposób typowy dla starych tiktoków. – Nie chcę cię skrzywdzić ani przestraszyć.
– Joanno! – głośno, mimo że znacznie ciszej, wymówił jej imię.
Jednak stara maszyna już się wyłączała, zużywszy resztki mocy. Seldon usiadł na skraju łóżka i patrzył, jak światełka na korpusie robota powoli gasną.
– Odwagi, Hari Seldonie. On i ja stoimy teraz po przeciwnych stronach, jak zawsze. Pokłóciiiliśmy się – bełkotała maszyna. – Rozstaliiiśmy się.
Tiktok zamarł.
Drzwi otworzyły się z głośnym świstem i do środka wpadli trzej strażnicy. Jeden z nich natychmiast wypuścił strzałkę, która powaliła starą maszynę na podłogę. Pozostali kopniakami odrzucili automat w kąt, osłaniając Hariego przed ewentualnym atakiem. Dwaj kolejni weszli do celi i chwycili Helikończyka za ramiona. Niepewnie usiłował odbijać się stopami od gładkiej podłogi, kiedy wynosili go z celi.
– Na pewno nie chcecie mnie zabić? – zapytał kłótliwie.
– Wielkie nieba, nie! – odparł szorstko strażnik po prawej. – Zapłacilibyśmy życiem, gdyby coś ci się stało. Siedzisz w najbezpieczniejszej celi na Trantorze...
– A przynajmniej tak myśleliśmy! – rzekł ponuro drugi. Postawili Hariego i przytrzymali. Byli na korytarzu, dobre dziesięć lub piętnaście metrów od drzwi celi. Hari spojrzał na tę rozległą, jakże miłą dla oka przestrzeń i wziął się w garść.
– Może powinniście trochę delikatniej traktować takiego starego ramola jak ja – powiedział i zaczął się śmiać. Przestał, nabrał tchu i znów zachichotał. Potem gwałtownie ucichł i wrzasnął: – Trzymajcie duchy z daleka od mojej mnisiej celi, niech was szlag!
Strażnicy popatrzyli na niego, a potem na siebie.

Minęło kilka godzin, nim zaprowadzili go z powrotem do celi. Nigdy nie wyjaśnili mu, co się stało.
Joanna i Wolter, wskrzeszone symy, czyli symulacje inteligencji będące odwzorowaniem historycznych postaci, sprawiły mu wiele kłopotów i dostarczyły równie wiele informacji... przed kilkudziesięcioma laty, kiedy był u szczytu swoich możliwości, piastował stanowisko Pierwszego Ministra i miał Dors.
Hari zapomniał o nich, lecz teraz wrócili, a przynajmniej zrobiła to Joanna, pokonując wszystkie systemy zabezpieczeń i wprowadzając stary automat do jego celi. A więc nie ruszyła z innymi memami w głąb Galaktyki...
A co z Wolterem? Jakie kłopoty mogli mu sprawić razem lub osobno, ze swoją starożytną mądrością oraz umiejętnością infiltrowania i przeprogramowywania maszyn, systemów łączności i komputerów Trantora?
Niewątpliwie on nie mógł ich powstrzymać. A jeśli Joanna faworyzowała Hariego, to kogo poprze Wolter? W większości spraw mieli krańcowo odmienne poglądy...
Przynajmniej jednak ktoś z jego przeszłości wciąż był w pobliżu i przejmował się jego losem! Nie było Dors, Raycha i Yugo... nie było Daneela...
To dziwne, ale im dłużej myślał o tej wizycie, tym mniej się niepokoił. Minęło kilka godzin i zapadł w głęboki, spokojny sen, jakby w wyniku tego spotkania nabrał pewności siebie i siły.
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Lodovik przez kilka minut stał nieruchomo, zatopiony w myślach, trzymając głowę R. Giskarda Reventlova, i intensywnie analizował wchłonięte informacje. Potem ostrożnie umieścił głowę na postumencie.
Kallusin zachował pełne szacunku milczenie.
Trema zwrócił się do humanoidalnego calvinianina.
– To były ciężkie czasy – rzekł. – Ludzie usiłowali wzajemnie się zniszczyć. Mieszkańcy Solarii i Aurory, Przestrzeńcy, zbudowali bardzo niespokojne cywilizacje.
– Wszyscy ludzie sprawiają poważne kłopoty – stwierdził Kallusin. – Niełatwo im służyć.
– Tak – przyznał Lodovik. – Jednak wziąć na siebie odpowiedzialność za zniszczenie całego świata, kolebki ludzkości, jak zrobił to Giskard... Aby skierować rozwój cywilizacji na nowe, korzystniejsze tory... To niezwykłe.
– Wiele robotów nie obciążonych ludzkimi uprzedzeniami i niewłaściwym oprogramowaniem zrobiłoby to samo.
– Uważasz, że Giskard nie działał właściwie?
– Czy to nie oczywiste? – spytał Kallusin.
– Przecież robot z tak poważnymi uszkodzeniami podstawowych funkcji musi się całkowicie wyłączyć.
– Ty się nie wyłączyłeś – zauważył sucho Kallusin.
– Usunięto mi takie ograniczenia, a Giskardowi nie. Ponadto ja nie popełniłem takich zbrodni!
– Istotnie. Dlatego Giskard przestał funkcjonować.
– Dopiero jednak wtedy, kiedy zapoczątkował wszystkie te wydarzenia, te trendy!
Kallusin skinął głową.
– Najwidoczniej mamy większą swobodę działania, niż przewidywali nasi twórcy.
– Ludzie sądzili, że pozbyli się nas. Nie mogli jednak przeczesać wszystkich światów, na których istniały roboty... i gdzie rozwijał się wirus Giskarda. Najwidoczniej też nie wszyscy ludzie chcieli się pozbyć swoich robotów.
– Były również inne czynniki, inne wydarzenia – rzekł Kallusin. – Plussix niewiele pamięta, ale roboty poznały grzech.
Oderwawszy wzrok od srebrzystej głowy Giskarda, Lodovik zwrócił się do Kallusina i raz jeszcze poczuł to dziwne i nieuchwytne pulsowanie.
– Usiłując ograniczyć ludzką wolność – powiedział.
– Nie – odparł Kallusin. – Właśnie to doprowadziło do rozłamu między giskardianami a calvinianami. Ci, którzy opuścili Daneela, wykonywali instrukcje otrzymane przed wiekami od ludzi na Aurorze. Jakie to były polecenia...
To słowo lub imię w połączeniu z pulsowaniem nagle wyjaśniło mu wszystko. Nie Voldarr, lecz Wolter. Ludzka osobowość z ludzkimi wspomnieniami.
Właśnie tego nienawidziły memy. Pływałem z nimi w przestrzeni, przez lata świetlne, przez resztki tuneli czasoprzestrzennych opuszczonych przez ludzkość... To dlatego zemściły się na takich jak ty na Trantorze! – usłyszał.
Obrazy, porównania napływały niepowstrzymaną falą.
– Paląc, odsiewając, plewiąc – oświadczył Lodovik, drżąc pod wpływem nie swojego gniewu. I wzdragając się na wspomnienie własnego uszkodzenia, które nie dawało o sobie zapomnieć i cieszyć się stabilizacją. – Służąc ludzkości, ale nie sprawiedliwości. Jak pożar stepu.
Kallusin spojrzał na niego z zaciekawieniem.
– Słyszałeś o tych wydarzeniach? Plussix nigdy mi o nich nie mówił.
Trema pokręcił głową.
– Sam jestem zdziwiony tym, co powiedziałem. Nie wiem, skąd się wzięły te słowa.
– Może pod wpływem tych historii, tych wspomnień...
– Może. Są niepokojące i pouczające. Powinniśmy wrócić do Plussiksa. Teraz znacznie bardziej interesują mnie jego plany i sposób ich realizacji.
Opuścili komnatę, w której przechowywano głowę Giskarda, i wspięli się po spiralnych schodach na wyższy poziom magazynu.






50

Morsa Plancha doprowadzono z jego wygodnej celi znajdującej się niedaleko gabinetu Farada Sintera. Strażnik, który po niego przyszedł, był typowym obywatelem – silnym, obojętnym i milczącym.
– Jak się ma dzisiaj Farad Sinter? – zapytał Planch.
Żadnej odpowiedzi.
– A ty? Masz się dobrze? – Planch z zainteresowaniem i współczuciem podniósł brwi. Skinienie.
– Ja czuję się nie najlepiej. Widzisz, ten Sinter jest równie okropnym człowiekiem jak...
Ostrzegawcze zmarszczenie brwi.
– Owszem, ale w przeciwieństwie do ciebie ja chcę wywołać jego gniew. Zabije mnie prędzej czy później albo zrobi coś, co doprowadzi do mojej śmierci... Nie mam co do tego najmniejszych wątpliwości. Roztacza zapach śmierci i zepsucia. Uosabia wszystko, co obecnie jest w Imperium najgorsze...
Strażnik pokręcił głową i otworzył drzwi do gabinetu nowego Naczelnego Komisarza Generalnej Komisji Bezpieczeństwa. Mors Planch zamknął oczy, zaczerpnął tchu i wszedł.
– Witam – rzekł Sinter.
Stał w swoim nowym stroju, jeszcze wspanialszym (i znacznie elegantszym) niż szaty Linge Chena. Jego krawiec, niski Lavrentianin o zaniepokojonej minie, stał z boku z założonymi rękami, gdy jego nowy pan podziwiał szatę, opóźniając jej ukończenie.
– Morsie Planchu, z pewnością ucieszy cię wiadomość, że schwytaliśmy robota. Vara Liso znalazła go i nie zdołał uciec.
Drobna, spięta i zdecydowanie nie pasująca do tego otoczenia kobieta prawie skryła się za plecami Sintera, ale teraz skłoniła się, przyjmując pochwałę. Jednak nie wyglądała na szczęśliwą.
Wielkie nieba, ależ ona jest brzydka, pomyślał Planch, litując się nad nią. Nagle spojrzała na niego, mrużąc oczy, i natychmiast przestał jej współczuć.
– Być może roboty są wszędzie, jak ja podejrzewałem, a ty odkryłeś, Morsie. – Sinter ponownie oddał się w ręce krawca, opuszczając ramiona i stając nieruchomo. – Powiedz naszemu świadkowi, co znalazłaś, Varo.
– To był stary robot – oznajmiła dyszkantem Vara. – Humanoidalny, w strasznym stanie, krążący w zakamarkach sektora, nędzne stworzenie...
– Mimo to robot – przerwał jej Sinter. – Pierwsza taka działająca maszyna, jaką znaleziono od tysięcy lat. Wyobraź sobie! Krył się jak szczur przez te wszystkie wieki.
– Jego umysł jest w kiepskim stanie – skomentowała cicho Vara Liso. – Jego zapasy energii są na wyczerpaniu. Niedługo się skończą.
– Dziś wieczorem pokażemy go imperatorowi, a potem, jutro, zażądam, by natychmiast umożliwiono mi rozmowę z Harim Seldonem. Moje źródła mówią, że Chen jest gotowy zrezygnować z procesu i zawrzeć umowę z Seldonem... tchórz! Zdrajca! Ten dowód, razem z twoją taśmą, powinien przekonać najgorszych sceptyków. Linge Chen chciał mnie zniszczyć. Wkrótce będę miał większą władzę niż wszyscy nadęci baronowie z Komisji Bezpieczeństwa Publicznego razem wzięci. W samą porę, żeby ocalić nas przed zniewoleniem przez te maszyny.
Planch stał z rękami założonymi na piersiach i spuszczoną głową. Milczał. Sinter obrzucił go gniewnym spojrzeniem.
– Nie jesteś zadowolony z tych wieści? Powinieneś się cieszyć. To oznacza, że twoje winy zostaną ci darowane. Okazałeś się nieoceniony.
– Jednak nie znaleźliśmy Lodovika Tremy – szepnęła bardzo cicho Vara Liso.
– Daj nam czas! – warknął Sinter. – Znajdziemy ich wszystkich. A teraz... przyprowadźcie tu tę maszynę.
– Nie powinieneś zużywać jej zasobów energii – powiedziała Liso, jakby litowała się nad nią.
– Przetrwała tysiące lat – rzucił niedbale Sinter. – Przetrwa jeszcze kilka tygodni, a tylko tyle mi potrzeba.
Planch zesztywniał i odsunął się na bok, gdy szerokie drzwi otworzyły się ponownie. Wszedł inny strażnik, a za nim jeszcze czterej, otaczający nędznie odzianą postać mniej więcej wzrostu Plancha, szczupłą, lecz nie chudą, o rozczochranych włosach i brudnej twarzy. Jej oczy były obojętne, bez życia. Strażnicy byli uzbrojeni w paralizatory mogące z łatwością obezwładnić robota i usmażyć jego obwody.
– Jak widzicie – rzekł Sinter – ten jest rodzaju żeńskiego. Interesujące: kobieta robot! I jak słyszę, jest całkowicie uformowana seksualnie... zbadał ją jeden z naszych lekarzy. Zaczynam się zastanawiać, czy w przeszłości ludzie nie konstruowali robotów do rodzenia dzieci. Kim byłyby takie dzieci: stworzeniami czy mechanizmami? Ten jednak nie ma takich funkcji. Nic poza zewnętrznymi cechami płciowymi i odrobiną pneumatyki.
Kobieta robot stała spokojnie, bez słowa, a strażnicy cofnęli się, trzymając broń w pogotowiu.
– Gdyby tylko ostatni zamach na imperatora został dokonany przez robota... – zaczął Sinter i natychmiast dodał niekonsekwentnie: – Chrońcie nas niebiosa!
Planch zmrużył oczy. Ten człowiek z każdą chwilą zdawał się tracić polityczny rozsądek. Vara Liso z zaniepokojoną miną podeszła do robota.
– Jest tak podobna do człowieka – mruknęła. – Nawet teraz trudno ją odróżnić na przykład od ciebie albo ciebie, Faradzie. – Wskazała na Plancha, a potem na Sintera. – Ma ludzkie myśli, a nawet ludzkie troski. Wyczułam coś podobnego u robota, którego nie schwytaliśmy...
– Tego, który zdołał uciec – uśmiechnął się szeroko Sinter.
– Tak. Wydawało się, że to prawie człowiek... może nawet w większym stopniu niż ona.
– No cóż, nie zapominajmy, że żaden z nich nie jest człowiekiem – powiedział Sinter. – To, co czujesz, jest efektem stworzonym przez inżynierów, którzy nie żyją już od tysięcy lat.
– Ten, którego nie złapaliśmy... – Spojrzała prosto na Plancha, który ponownie z trudem opanował dreszcz odrazy. – Był cięższy, niezbyt przystojny, o wyrazistych rysach. Uznałabym go za człowieka... gdyby nie ten posmak jego myśli. Był prawie tego samego wzrostu i budowy co ten niższy, cięższy robot na twojej taśmie.
– Widzisz? Prawie go dostaliśmy – rzekł Sinter. – Niewiele brakowało. – Złączył czubki palców. – Jeszcze go dopadniemy. Lodovika Tremę i wszystkich innych. Nawet tego wysokiego, którego nazwiska nie znamy...
Sinter podszedł do żeńskiego robota. Ten zakołysał się lekko na mechanicznych nogach, lecz z jego ciała nie wydobył się żaden dźwięk.
– Wiesz, jak nazywa się ten, którego szukam? – zapytał Farad.
Robot obrócił się twarzą do niego. Rozchylił usta i wydał chrapliwy skrzek. Mówił starym dialektem Standardowego Języka Galaktycznego, od tysięcy lat znanym na Trantorze wyłącznie uczonym i ledwie zrozumiałym.
– Jessstem ossstatni – rzekł robot. – Opuszszczony. Niesssprawny.
– Nie jestem pewny – powiedział Sinter. – Czy spotkałeś kiedykolwiek Hariego Seldona? Albo Dors Venabili, jego Tygrysicę?
– N-nie znam ich.
– Mam takie przeczucie... Jeśli nie ma tu miliardów robotów, w co nawet ja nie wierzę... od czasu do czasu musiałaś spotykać każdego. Musicie się znać.
– N-nic o t-tym n-nie wiem.
– Żałosne – mruknął Sinter. – Co o tym myślisz, Planch? Na pewno słyszałeś o obdarzonej nadludzkimi możliwościami towarzyszce Seldona, Tygrysicy. Myślisz, że to ona?
Planch uważnie przyjrzał się robotowi.
– Jeśli była robotem i wciąż przebywa na Trantorze, zupełnie sprawna, dlaczego miałaby pozwolić się schwytać?
– Ponieważ jest kupą rdzy i śrubek! – wrzasnął Sinter, wymachując rękami i przeszywając go gniewnym spojrzeniem. – Wrakiem. Śmieciem do wyrzucenia. Jednak dla nas jest warta więcej niż wszystkie skarby Trantora. – Okrążył robota, który nawet nie próbował obserwować jego ruchów. – Zastanawiam się, jak moglibyśmy się dostać do jego pamięci – mruknął. – I co tam znajdziemy.
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Linge Chen pozwolił, by jego służący Kreen ubrał go w paradny strój sędziego i administratora, które to funkcje pełnił jako Naczelny Komisarz. Chen sam zaprojektował ten strój dla siebie i innych komisarzy, wykorzystując różne elementy ubioru sprzed setek, a nawet tysięcy lat. Najpierw samoczyszcząca bielizna, którą nosił cały czas, przyjemnie pachnąca i wygodna, a przy tym lekka jak piórko; potem czarna sutanna, sięgająca kostek i ocierająca się o bose stopy; później komża, oślepiająco złoto-czerwona; i w końcu opończa – prosty szary płaszcz wcięty w talii. Na krótko przystrzyżonych czarnych włosach nosił czapeczkę z dwiema ciemnozielonymi wstążkami wiszącymi tuż za uszami.
Kiedy Kreen skończył, Linge Chen przejrzał się w lustrze i lusterku, wskazał na skraj szaty i czapeczkę, sugerując konieczne poprawki, po czym z aprobatą skinął głową.
Sługa cofnął się, pocierając dłonią podbródek.
– Imponująco.
– Dzisiaj nie chcę wyglądać imponująco – rzekł Linge Chen. – Za niecałą godzinę będę udawał zaskoczonego, stając w tych eleganckich szatach przed imperatorem, który wezwie mnie, nie dając czasu na przebranie się w odpowiedniejszy strój. Będę trochę zmieszany i niepewny, zmuszony do wybrania jednej z dwóch niekorzystnych dla mnie możliwości. Mój wróg pozornie zatriumfuje, co zagrozi przyszłości Trantora, a może i całego Imperium.
Kreen uśmiechnął się i rzekł z przekonaniem:
– Mam nadzieję, że wszystko pójdzie dobrze, panie.
Linge Chen zacisnął i tak wąskie usta i nieznacznie wzruszył ramionami.
– Zakładam, że tak. Hari Seldon powiedział, że tak się stanie, i twierdzi, że wynika to z jego obliczeń. Wierzysz w niego, Kreen?
– Niewiele o nim wiem, panie.
– To cudownie irytujący człowiek. No cóż, zgodnie z moją rolą muszę w ciągu kilku najbliższych dni rzucić imperatora na kolana i zmusić go, żeby błagał. Dotychczas wszelkie odstępstwa od moich obowiązków były nieznośnym ciężarem. Tym razem będzie to przyjemność, nagroda za ciężką służbę. Przetnę ropień w żywej tkance Imperium, pozwalając, by nabrzmiały i bolesny wrzód wysechł.
Kreen wysłuchał tego w zadumie.
Linge Chen przytknął palec do ust i posłał słudze słaby, krzywy uśmiech.
– Cii. Nikomu nie mów.
Kreen powoli i z godnością pokręcił głową.
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Na Trantorze już dawno wyczerpano wszelkie możliwe warianty związków seksualnych, ale każde następne pokolenie zapominało o wyczerpaniu i rozpoczynało cykl od nowa. Młodzi musieli ignorować to, co było przedtem, aby nie wygasła chęć prokreacji. Nawet ci, którzy widzieli zbyt wiele, nadmiernie korzystali z wszelkich odmian wyrafinowanego seksu, w obliczu czegoś podobnego do prawdziwej miłości potrafili odnaleźć w sobie niewinność. Właśnie tego doświadczała teraz Klia Asgar – czegoś w rodzaju miłości. Jeszcze nie chciała tego tak nazywać, ale z każdym dniem, z każdą spędzoną z Brannem godziną to uczucie rosło i opierała mu się coraz słabiej.
Jako dziewczyna czasami była zuchwała. Wiedziała, że jest dostatecznie atrakcyjna, by większość mężczyzn nie miała nic przeciwko uprawianiu z nią seksu, i wykorzystywała to. Jednak kryła się za tym niepewność, poczucie braku gotowości na emocjonalne konsekwencje. Klia Asgar wiedziała, że kiedy (jeśli w ogóle) się zakocha, to naprawdę mocno i na całe życie.
Tak więc w tych chwilach, kiedy wydawało jej się, że może naprawdę darzyć uczuciem potencjalnego kochanka, natychmiast wycofywała się pośpiesznie, a czasem nawet brutalnie. Niewielu chętnym udało się zdobyć jej względy – dokładnie dwom, a i związki z tymi okazały się, oczywiście, niezbyt satysfakcjonujące.
Przez pewien czas sądziła, że coś jest z nią nie w porządku, że nie może się zakochać.
Brann dowiódł, że jest inaczej. Pociągał ją zbyt silnie, by mogła mu się oprzeć. Czasem zdawał się nie zwracać na nią uwagi, czasem natomiast opierał się na swój sposób i ze sobie tylko znanych powodów – być może podobnych do tych, jakie kierowały nią.
Teraz skradał się korytarzem starego magazynu. Ona leżała w swoim pokoju i wyczuwszy, że się zbliża, napięła, a potem rozluźniła mięśnie. Wiedziała, że nie narzucał się jej, nie pobudzał jej uczucia – a przynajmniej tak jej się zdawało. Najgorsze w tym wszystkim było to, że niczego nie można było być pewnym!
Usłyszała, jak lekko zapukał we framugę drzwi.
– Wejdź – szepnęła.
Wszedł bezszelestnie. Jego tors, barki i ręce zdawały się wypełniać cały pokój swą potężną obecnością. W pomieszczeniu było ciemno, lecz bez trudu odnalazł jej pryczę i uklęknął przy niej.
– Jak się masz? – zapytał szeptem cichym jak podmuch powietrza z otworu wentylacyjnego.
– Świetnie – odparła. – Widzieli cię?
– Na pewno wiedzą – rzekł. – Nie nadają się na przyzwoitki. Przecież chciałaś, żebym przyszedł.
– Nic nie mówiłam – odparła Klia, starając się, by w jej głosie słychać było potwierdzenie i zachętę.
– A więc nie musimy szeptać, prawda? To roboty. Może nawet nic nie wiedzą o...
– O czym?
– O tym, co robią ludzie.
– Mówisz o seksie.
– Tak.
– Muszą wiedzieć – stwierdziła Klia. – Zdają się wiedzieć wszystko.
– Nie chcę szeptać – powiedział Brann. – Chcę krzyczeć, hałasować i skakać...
– Po pokoju? – podsunęła, siadając na posłaniu i udając zawstydzoną.
– Tak. Żeby pokazać ci, co czuję.
– Słyszę cię. Czuję. Wyczuwam coś... Jednak to nie ma takiego samego posmaku jak to, co ja czuję.
– Nic nigdy nie jest takie same. Każdy w środku smakuje inaczej, kiedy się go czuje... słucha jego myśli.
– Dlaczego nie ma słów opisujących to, co robimy? – zapytała Klia.
– Ponieważ istniejemy od niedawna – rzekł Brann. – A kogoś takiego jak ty może nie było jeszcze nigdy.
Klia wyciągnęła rękę i przycisnęła palec do jego warg.
– Przy tobie czuję się jak kocię – powiedziała.
– A ty trzymasz mnie jak na łańcuchu – rzekł Brann. – Nigdy nie znałem kogoś takiego jak ty. Z początku myślałem, że mnie nienawidzisz, ale wciąż czuję, jak mnie wołasz... w myślach. Smakują jak miód i owoce.
– Moje myśli naprawdę mają taki smak?
– Tak, kiedy o mnie myślisz – odparł Brann. – Nie mogę ich odczytać...
– Ani ja twoich, ukochany – powiedziała Klia, bezwiednie używając zwyczajowego czułego zwrotu w dahlijskim dialekcie.
To najwyraźniej oszołomiło Branna. Cicho jęknął, nachylił się i pocałował ją w szyję.
– Żadna kobieta jeszcze tak do mnie nie mówiła – zamruczał.
Dziewczyna jedną ręką przytrzymała jego głowę, a drugą objęła ramiona, przyciskając tors Branna do swoich podciągniętych kolan. Wyprostowała nogi, on zaś położył się na pryczy obok niej. Posłanie było za wąskie dla nich obojga, więc Brann delikatnie położył ją na sobie. Wciąż byli ubrani, ale w miłosnej pozycji i Klii zaszumiało w głowie, jakby odpłynęła z niej krew. Może tak było. Nabrzmiały jej piersi i uda.
– A więc kobiety są głupie – powiedziała.
– Jestem taki wielki i niezdarny. Jeśli mnie nie słyszą... Jeśli sam nie budzę ich uczuć...
Spięła się i odsunęła od niego.
– Robiłeś to?
– Kilka razy – powiedział. – Jako eksperyment. Nigdy jednak nie wykorzystałem okazji.
Wiedziała, że mówił prawdę – a raczej sądziła, że wie. Kolejna niewiadoma! Mimo wszystko znów się odprężyła.
– Nigdy nie próbowałeś wzbudzić we mnie uczucia.
– Wielkie nieba, nie! – odparł Brann. – Za bardzo się ciebie boję. Myślę, że nigdy nie mógłbym...
Poczuła, że napiął mięśnie, tak samo jak ona przed chwilą.
– Jesteś bardzo silna – dokończył, trzymając ją tak lekko, że mogłaby wstać i uwolnić się z jego ramion, gdyby chciała. Był taki delikatny, ten mężczyzna wysoki i potężny jak kopuły!
– Nigdy cię nie skrzywdzę – zapewniła go. – Potrzebuję cię. Myślę, że razem możemy być niepokonani. Może nawet moglibyśmy połączyć siły i przekonać roboty.
– Myślałem o tym – rzekł Brann.
– A nasze dzieci...
Ponownie zachłysnął się oddechem, a ona klepnęła go w ramię.
– Nie bądź sentymentalnym durniem – rzuciła niedbale. – Jeśli się zakochamy...
– Ja się zakochałem.
– Jeśli się zakochamy, to na całe życie, prawda?
– Mam nadzieję. Jednak w moim życiu nie ma nic pewnego.
– Ani w moim. Tym bardziej. A więc nasze dzieci...
– Dzieci – powtórzył Brann, smakując to słowo.
– Pozwól mi skończyć, do licha! – powiedziała Klia, znowu bez śladu gniewu. – Nasze dzieci mogą być silniejsze niż my razem.
– To jak je wychowamy? – spytał.
– Najpierw powinniśmy nauczyć się je płodzić – powiedziała. – Myślę, że moglibyśmy się rozebrać i popróbować.
– Tak – zgodził się Brann.
Zeszła z niego, stanęła obok pryczy i zdjęła koszulę oraz spodenki.
– Możesz zajść w ciążę? – zapytał, zdejmując ubranie.
– Nie teraz – powiedziała. – Wtedy, kiedy zechcę. Mamusia nic ci nie mówiła o kobietach?
– Nie – odparł. – Ale i tak się dowiedziałem.
Osunął się z powrotem na pryczę. Coś zaskrzypiało i rozległ się podejrzany trzask.
Klia zawahała się.
– Co jest? – spytał Brann.
– Na pewno się załamie – mruknęła i dodała rezolutnie: – Zróbmy to na podłodze. Nie jest zbyt zakurzona.
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Sinter działał szybko. Już zajął dla siebie starą Salę Zasłużonych w południowym skrzydle pałacu, miejsce uświęcone tradycją i pełne zakurzonych odznaczeń, które kazał usunąć, przygotowując swoją kwaterę główną. Z różnych stron Trantora ściągnął stu szarych mnichów, którzy ochoczo skorzystali z okazji służenia w samym pałacu. Przydzielił im maleńkie klitki, w których już pracowicie tworzyli przepisy i uprawnienia Generalnej Komisji Bezpieczeństwa.
Jego pierwszym gościem był Linge Chen we własnej osobie. Stary, cwany wróbel – młodszy, niż na to wyglądał, ale chyba jeszcze bardziej skwaśniały – przybył z dwoma służącymi i bez ochroniarzy. Cierpliwie zaczekał w przedpokoju, znosząc kurz i odgłosy remontu.
Sinter w końcu łaskawie zgodził się z nim spotkać. W głównej sali nowej kwatery głównej, wśród skrzyń z meblami i urządzeniami, Chen sprezentował Naczelnemu Komisarzowi pudełko rzadkich kryształów z Hamy, tych specjałów, które nigdy się nie rozpuszczały i nigdy nie traciły kwiatowego zapachu i smaku, a także przyjemnego działania uspokajającego.
– Gratuluję – rzekł Chen i złożył formalny ukłon.
Sinter prychnął i z krzywym uśmieszkiem przyjął podarunek.
– Jesteś niezwykle łaskaw, panie – stwierdził i odwzajemnił ukłon.
– Daj spokój, Faradzie, jesteśmy sobie równi i nie musimy się tytułować – powiedział Chen.
Sinter wytrzeszczył oczy, słysząc pełen szacunku ton tamtego.
– Niecierpliwie czekam na następne takie pożyteczne spotkania.
– Ja również. – Sinter usiłował przyjąć swobodny, zwięzły styl rozmowy gościa. Nie otrzymał starannego arystokratycznego wychowania, ale przynajmniej mógł spróbować w godzinie swego triumfu. – Pańska wizyta to dla mnie zaszczyt. Tak wiele mogę się od pana nauczyć.
– Być może – rzekł Chen, wodząc wokół przenikliwym spojrzeniem. – Czy imperator już cię odwiedził?
Sinter podniósł rękę, jakby chciał coś podkreślić.
– Jeszcze nie, ale będzie tu niebawem. Mamy do omówienia pewną interesującą sprawę i pewne zaskakujące nowe dowody.
– Jestem zaintrygowany, gdy słyszę, że w naszym Imperium zdarza się jeszcze coś zaskakującego.
Sinter przez chwilę nie wiedział, jak zareagować na ten zawoalowany przytyk. Sam zawsze podchodził do życia z gorzkim entuzjazmem i nieustannie był zdziwiony, z wyjątkiem tych chwil, kiedy sprawy przybierały zły obrót.
– To pana... zaskoczy – obiecał.
Imperator Klayus wszedł bez zapowiedzi z trzema gwardzistami i pomrukującym generatorem pola ochronnego, najsilniejszym, jaki był osiągalny. Krótko przywitał Sintera, a potem zwrócił się do Chena.
– Komisarzu, dzisiaj przestaję być od ciebie zależny – rzekł. Nerwowo poruszał ramionami, chociaż miał wyzywająco wysuniętą szczękę i błysk w oczach. – Twoja nieudolność zagroziła bezpieczeństwu Imperium, a ja postaram się, żeby komisarz Sinter naprawił tę sytuację.
Usłyszawszy tę ostrą reprymendę, Chen zrobił poważną minę i skłonił się, ale – oczywiście – nie zadrżał ani nie poprosił o wyjaśnienie, jak zaniedbał swoje obowiązki.
– Oddałem się pod ochronę Generalnej Komisji Bezpieczeństwa. Sinter dowiódł, że doskonale potrafi zagwarantować mi bezpieczeństwo.
– Istotnie – rzekł Chen i z pełnym podziwu uśmiechem zwrócił się do Sintera. – Mam nadzieję naprawić wszystkie uchybienia, jakich dopuściła się moja komisja, z pańską pomocą, komisarzu Sinterze.
– Tak – powiedział Farad, na chwilę tracąc pewność siebie. Czy ten człowiek nie okazuje żadnych uczuć? – pomyślał.
– Pokaż mu, Sinterze.
Imperator cofnął się o krok, ciągnąc po podłodze skraj długiej szaty.
Nic na to nie poradzi, pomyślał Farad. Przynajmniej nie nosi tych śmiesznych butów na koturnach, jak jeszcze przed kilkoma miesiącami.
– Tak, Wasza Wysokość.
Sinter szepnął kilka słów do ucha swego nowego sekretarza, chudego Lavrentianina o prostych czarnych włosach. Ten odszedł z przesadną godnością, jak marionetka, i zniknął za rozchyloną zieloną zasłoną.
Chen powiódł wzrokiem po starożytnej posadzce, również ciemnozielonej, ze złotym ornamentem. Nim Sinter zajął tę salę, ojciec Chena wielokrotnie odbierał tu odznaczenia, nagrody za wierną służbę Imperium. Ze względu na pochodzenie starszy Chen nie mógł zostać merytokratą, ale liczne gildie nadawały mu honorowe tytuły i wyróżnienia. Teraz wszystkie te dowody osiągnięć jego ojca zostały stąd usunięte i schowane. Miał nadzieję, że w bezpiecznym miejscu.
Zapomniane.
Chen spojrzał i zobaczył Morsa Plancha. Twarz Naczelnego Komisarza niemal niedostrzegalnie zmieniła wyraz.
– Pański pracownik – powiedział Sinter, stając między nimi, jakby obawiał się, że Chen w gniewie uderzy przybyłego. – W tajemnicy wysłał go pan na poszukiwanie nieszczęsnego Lodovika Tremy.
Chen nie potwierdził ani nie odrzucił oskarżenia. To nie była sprawa Sintera, chociaż imperator...
– Podziwiałem Tremę – rzekł Klayus. – Uważałem, że ma styl. Niezbyt był urodziwy, ale kompetentny.
– Interesujący człowiek – dodał Sinter. – Planch, pozwolę ci odtworzyć taśmę, którą nagrałeś na Madder Loss zaledwie kilka tygodni temu...
Przygnębiony Mors Planch wystąpił naprzód, unikając spojrzenia Chena, i zaczął manipulować przy niewielkim panelu nowego biurka Naczelnego Komisarza. Pojawił się obraz.
Obejrzeli zapis. Planch cofnął się, jak mógł najdalej, nie zwracając na siebie uwagi, i założył ręce na piersi.
– Trema żyje – rzekł triumfalnie Sinter. – I nie jest człowiekiem.
– Macie go? – zapytał Chen, napinając mięśnie szczęk i karku. Rozluźnił dłoń zaciśniętą w pięść.
– Jeszcze nie. Jestem pewien, że znajduje się na Trantorze, ale zapewne zmienił wygląd. To robot. Jeden z wielu, być może milionów. Ten drugi, wysoki robot jest najstarszą myślącą maszyną w Galaktyce. Wieczystym. Uważam, że piastuje wysoką funkcję. Być może to on wywołał bunt tiktoków, który o mało nie zniszczył Imperium. I... może być tym mitycznym Danee.
– Czyli Demerzelem – mruknął Chen.
Sinter z lekkim zdumieniem zerknął na Naczelnego Komisarza.
– Jeszcze nie mam co do tego pewności, ale to możliwe.
– Pamięta pan, co przydarzyło się Joranumowi – przypomniał łagodnie Chen.
– Tak. Tylko że on nie miał dowodu.
– Zakładam, że ta taśma jest autentyczna.
– Potwierdzają to największe trantorskie autorytety w tej dziedzinie.
– Jest prawdziwa, Chen – rzekł piskliwym głosem Klayus. – Jak śmiałeś do tego dopuścić?! Spiskujące maszyny... Od tylu wieków! A teraz...
Kobieta robot weszła o własnych siłach otoczona przez czterech gwardzistów. Jej ciało było w opłakanym stanie, tkanki na ramionach i szyi zwisały płatami, a jeden policzek niebezpiecznie opadł, grożąc odsłonięciem oczodołu. Wyglądała przerażająco, bardziej podobna do żywego trupa niż do maszyny.
Chen patrzył na nią z niepokojem i szczerym współczuciem. Jeszcze nigdy nie widział działającego robota – chyba że wierzyć Sinterowi – chociaż kiedyś w tajemnicy obejrzał starożytną, niesprawną maszynę trzymaną przez Mycogeńczyków.
– Teraz żądam, abyś przekazał podsądnego Hariego Seldona Generalnej Komisji Bezpieczeństwa – rzekł Sinter.
Trochę się zagalopował.
– Nie rozumiem dlaczego – odparł chłodno Chen, odwracając się od okropnego widoku.
– Ten robot był niegdyś jego żoną – oświadczył Farad.
Imperator nie odrywał oczu od maszyny. Nie ulegało wątpliwości, o czym myśli.
– To Tygryska, Dors Venabili! – rzekł Sinter. – Przed kilkudziesięcioma laty podejrzewano, że jest robotem, ale z niewiadomych powodów nigdy nie zbadano tej sprawy. Seldon odgrywa ważną rolę w spisku robotów. Jest marionetką Wieczystych.
– Tak, będzie sądzony – stwierdził spokojnie Chen, patrząc na niego spod przymkniętych powiek. – Może pan sam go przesłuchać i zażądać, aby oddano go do waszej dyspozycji.
Sinter pienił się w duchu, widząc rozwścieczająco spokojną reakcję przeciwnika.
– Tak właśnie zamierzam zrobić – powiedział. Triumf sprawił, że zdołał nieco zapanować nad sobą.
– Ma pan dowody tych wszystkich powiązań? – zapytał Chen.
– Czy potrzebuję więcej dowodów? Zapis spotkania trupa z człowiekiem mającym kilka tysięcy lat... Robota, w dodatku w ludzkiej postaci, kiedy podobno roboty już dawno nie działają! Mam wszystkie dowody, jakich potrzebuję, panie Chen, i dobrze pan o tym wie! – Głos Sintera przeszedł w chrapliwy tenor.
– W porządku – powiedział Chen. – Rób swoje. Przesłuchaj Seldona, jeśli chcesz. Jednak wszystko zgodnie z prawem. Tylko to pozostało z Imperium. Dawno zapomnieliśmy o honorze i godności. – Spojrzał na Klayusa. – Zawsze byłem twoim wiernym sługą, Wasza Wysokość. Mam nadzieję, że Sinter będzie ci służył z równym oddaniem.
Klayus poważnie skinął głową, lecz w jego oczach pojawił się błysk zadowolenia.
Chen odwrócił się i wyszedł ze swoimi służącymi. Za nim, w wielkiej starej Sali Zasłużonych, Farad Sinter uśmiechnął się i po chwili wybuchnął gromkim śmiechem.
Mors Planch zwiesił głowę, żałując, że jeszcze żyje.
Przechodząc przez wielkie rzeźbione drzwi, w drodze do pałacowego pojazdu zaparkowanego na zewnątrz, Linge Chen pozwolił sobie na nikły uśmieszek. Zaraz jednak jego twarz znów stała się podobna do woskowego odlewu, blada i ściągnięta grymasem udawanego przygnębienia.
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Rano strażnicy znów przyszli do celi Hariego. Siedział na skraju pryczy, jak każdego ranka od czasu wizyty starego tiktoka, nie chcąc spać ani chwili dłużej, niż musiał. Zdążył się już umyć i ubrać, a siwe włosy zaczesał do tyłu i ściągnął niewielką spinką, tworząc kucyk uczonego w stylu merytokratów, którego dotychczas unikał. Jeśli jednak po latach spędzonych na uczelni i krótkim okresie sprawowania funkcji Pierwszego Ministra Hari reprezentował jakąkolwiek klasę społeczną, to właśnie merytokratów. Tak jak oni nigdy nie miałem dzieci: zaadoptowałem Raycha, wychowałem jego i wnuki, ale nigdy nie miałem własnych dzieci... Dors... – snuł rozważania.
Odepchnął od siebie tę myśl.
Dzięki jego procesowi merytokraci w całej Galaktyce przekonają się, czy w chylącym się ku upadkowi Imperium jest miejsce na badania naukowe i wolność myśli. Inne klasy być może również zainteresują się procesem, mimo że będzie prowadzony za zamkniętymi drzwiami. Informacja o nim i tak przedostanie się do publicznej wiadomości. Hari był już dobrze znany, chociaż niekoniecznie go podziwiano.
Strażnicy weszli z wypraktykowaną obojętnością i stanęli przed nim.
– Na zewnątrz czeka adwokat, który będzie panu towarzyszył w drodze na salę sądową komisji.
– Tak, oczywiście – rzekł Hari. – Chodźmy.
Sedjar Boon przywitał go na korytarzu.
– Coś się szykuje – szepnął. – Być może plan procesu ulegnie zmianie.
To zaskoczyło Seldona.
– Nie rozumiem – powiedział cicho, zerkając na obu idących po bokach strażników. Trzeci szedł za nimi, a trzy kroki z tyłu podążała następna trójka. Biorąc pod uwagę fakt, że znajdowali się na terenie uważanym za bezpieczny, chroniono go niezwykle dobrze.
– Początkowo planowano, że proces potrwa niecały tydzień – wyjaśnił Boon. – Jednak biuro prawne imperatora zmieniło to i zarezerwowało salę na trzy tygodnie.
– Skąd wiesz?
– Widziałem pismo Generalnej Komisji Bezpieczeństwa.
– A cóż to takiego? – zapytał Hari, ze zdziwieniem spoglądając na adwokata.
– Farad Sinter dostał własną komisję, nowo utworzoną i finansowaną z budżetu imperatora. Linge Chen usiłuje trzymać go z daleka, powołując się na kwestie formalne, ale wygląda na to, że Sinter w końcu będzie mógł pana przesłuchać.
– Aha – mruknął Hari. – Zakładam, że między tymi wszystkimi szychami z komisji ktoś dopuści mnie do głosu.
– Pan jest gwiazdą tego procesu – rzekł Boon. – Ponadto na żądanie Generalnej Komisji Bezpieczeństwa będzie pan sądzony razem z Gaalem Dornickiem. Pozostali zostaną zwolnieni.
– Och. – Hari zachował spokój, chociaż to zdziwiło go jeszcze bardziej.
– Gaal Dornick został formalnie oskarżony – głośno rozmyślał Boon. – Tylko dlaczego wybrali akurat jego, skoro to płotka?
– Nie wiem – odparł Seldon. – Zakładam, że ze względu na to, że ostatni dołączył do naszego zespołu. Być może sądzą, że okaże się najmniej lojalny i najbardziej skłonny do mówienia.
Dotarli do windy. Cztery minuty później, wjechawszy kilometr w górę na teren Pałacu Sprawiedliwości w zespole imperialnych gmachów sądowych, stanęli przed wysokimi, kunsztownie rzeźbionymi drzwiami z brązu wiodącymi do sali numer siedem dla pierwszego okręgu Sektora Imperialnego, w której od osiemnastu lat odbywały się posiedzenia Komisji Bezpieczeństwa Publicznego.
Drzwi otworzyły się na oścież. Znajdujące się w środku, ustawione jak w amfiteatrze rzędy pięknych drewnianych ławek i wygodnych, obitych pluszem lóż arystokracji były puste. Strażnicy uprzejmie poprowadzili ich po szerokim niebiesko-czerwonym dywanie do bocznej salki konferencyjnej. Potem zamknęli za nimi drzwi.
Na ławie oskarżonych siedział już Gaal Dornick.
Hari zajął miejsce obok niego.
– To dla mnie zaszczyt – powiedział drżącym głosem Gaal.
Seldon poklepał go po ramieniu.
Przez drzwi po przeciwnej stronie weszło pięciu sędziów Komisji Bezpieczeństwa Publicznego. Za nimi pojawił się Linge Chen i zasiadł na środku.
Ostatnia, zgodnie ze starożytnym zwyczajem, przybyła prokurator. Była niską, chudą kobietą o niebieskich oczkach i krótko ściętych rudych włosach. Podeszła do stołu, obejrzała leżące na nim dokumenty, ze smutkiem kiwając głową nad jednymi, a z powagą nad innymi, po czym zwróciła się do pięciu komisarzy.
– Stwierdzam, że akt oskarżenia został sporządzony właściwie oraz formalnie i poprawnie wprowadzony do wykazu spraw Imperialnego Pałacu Sprawiedliwości dla administracyjnej stolicy, planety Trantor, w 12067 roku imperialnym. Niechaj wszystkim zainteresowanym będzie wiadome, że proces ten będą obserwować oczy potomności, gdyż jego przebieg zostanie w całości zarejestrowany i po upływie tysiąca lat podany do wiadomości publicznej, zgodnie ze starożytnym kodeksem przestrzeganym przez wszystkie imperialne sądy we wszelkich rozstrzyganych sprawach i uchwalanych ustawach. Otóż nas nam niquas per sen liquin.
Nikt nie wiedział, co oznacza to ostatnie zdanie w dziwnym dialekcie, jakim posługiwała się szlachta, która przeszło dwanaście tysięcy lat wcześniej powołała Radę Po. O radzie tej nie wiedziano nic poza tym, że właśnie tutaj uchwaliła od dawna ignorowaną konstytucję.
Hari prychnął i spojrzał na komisję.
Linge Chen pochylił się lekko, przyjmując do wiadomości słowa prokurator, po czym wyprostował się. Nie patrzył na Hariego ani na nikogo z obecnych w sali. Helikończyk uznał, że zachowanie Naczelnego Komisarza nie przyniosłoby wstydu manekinowi.
– Rozpocznijmy proces – powiedział cicho Linge Chen melodyjnym głosem, arystokratycznie przeciągając głoski.
Hari usiadł z ledwie słyszalnym westchnieniem.
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Klia jeszcze nigdy tak się nie bała. Stała w długiej i zakurzonej komnacie, słuchając szeptów ludzi na drugim końcu. Brann stał trzy kroki dalej, nieruchomy i lekko zgarbiony, jakby i on czekał na cios.
W końcu Kallusin opuścił grupkę i podszedł do nich.
– Chodźcie poznać waszego dobroczyńcę – powiedział.
Klia potrząsnęła głową, patrząc na tamtych szeroko otwartymi oczami.
– Oni nie gryzą – rzekł Kallusin z uśmiechem. – To roboty.
– Tak samo jak ty – powiedziała dziewczyna. – Jak to możliwe, że wyglądasz na człowieka? Jak możesz się uśmiechać?
Rzucała te pytania jak oskarżenia.
– Skonstruowano mnie tak, bym wyglądał na człowieka i chociaż w pewnym stopniu naśladował jego sposób myślenia oraz zachowanie – odparł. – W tamtych czasach inżynierowie byli prawdziwymi artystami. Jest jednak ktoś, kto jest większym dziełem sztuki niż ja, a także ktoś starszy od każdego z nas.
– Plussix – powiedziała drżącym głosem.
Brann stanął przy niej, odgradzając ją od Kallusina. Klia posłała mu pytające spojrzenie. Czy oni wszyscy są robotami? Może wszyscy na Trantorze to roboty... oprócz mnie? A może i ja jestem robotem?
– Musimy oswoić się z tą myślą – powiedział Brann. – Próbując nas do tego zmusić, niczego nie osiągniecie.
– Oczywiście – przytaknął Kallusin i uśmiech zgasł mu na ustach; te zacisnęły się stanowczo, ale nie groźnie. Zwrócił się do Klii. – To bardzo ważne, żebyś zrozumiała. Możesz nam pomóc zapobiec okropnej katastrofie, która grozi ludzkości.
– Roboty były sługami – powiedziała. – Jak tiktoki, zanim się urodziłam.
– Tak – potwierdził Kallusin.
– Jak więc mogą być samodzielne?
– Mogą, gdyż ludzie odepchnęli nas, dawno temu, ale dopiero wtedy, kiedy pojawił się pewien bardzo poważny problem.
– Jaki? Z robotami? Czy może problem dla robotów? – zapytał Brann.
– Plussix wam to wyjaśni. Nikt nie zrobi tego lepiej. On funkcjonował już wtedy.
– Czy on... zszedł na złą drogę? – zapytała Klia. – Jest Wieczystym?
– Niech sam wyjaśni – odparł cierpliwie Kallusin i powiódł ją naprzód, w kierunku pozostałych.
Klia zauważyła mężczyznę, którego uratowali na Rynku Kupców. Obejrzał się przez ramię i posłał jej uśmiech. Wydawał się przyjaźnie nastawiony. Twarz miał tak brzydką, że Klia zaczęła się zastanawiać, dlaczego ktoś skonstruował takiego robota.
Aby nas oszukać. Po to, by mógł swobodnie poruszać się wśród nas.
Ponownie zadrżała i objęła się ramionami. Właśnie tego pomieszczenia szukała kobieta w pojeździe – tego i przebywających w nim robotów.
Ona i Brann byli tu jedynymi ludźmi.
– Dobrze – powiedziała i wzięła się w garść. Nie chcieli jej zabić, jeszcze nie. I nie grozili jej, żeby skłonić ją do zrobienia tego, czego chcieli. Jeszcze nie. Roboty wydawały się łagodniejsze i cierpliwsze od większości znanych jej ludzi. Spojrzała na Branna. – Jesteś człowiekiem? – spytała.
– Wiesz, że tak.
– A więc zróbmy to. Wysłuchajmy, co te maszyny mają do powiedzenia.
Plussix nie pokazał się jej w prawdziwej postaci z oczywistych względów. On – to – był jedynym robotem wyglądającym jak maszyna, chociaż bardzo ładna: stalowa, ze srebrzystym, jedwabistym połyskiem i płonącymi zielono oczami. Kończyny miał cienkie i zgrabne, o zaznaczonych ledwie dostrzegalnymi liniami stawach, które gładko i szybko obracały się na wszystkie strony.
– Jesteś piękny – powiedziała niechętnie, gdy stanęli niecałe trzy metry od siebie.
– Dziękuję, panienko.
– Ile masz lat?
– Mam dwadzieścia tysięcy lat – rzekł Plussix.
Klia zamarła. Starszy niż Imperium! Nie mogła znaleźć słów, by wyrazić swe zdumienie, więc po prostu milczała.
– Teraz będą musieli nas zabić – powiedział Brann z wymuszonym uśmiechem.
Usłyszawszy to, Klia zamarła i ugięły się pod nią kolana.
– Nie zabijemy was – zaprzeczył Plussix. – Zabijanie ludzi nie leży w naszych możliwościach. Są roboty, które uważają, że zabijanie ludzi, naszych dawnych panów i stwórców, jest dozwolone dla dobra ogółu. My do nich nie należymy. To nasza słabość, ale tacy już jesteśmy.
– Ja nie mam takich ograniczeń – powiedział Lodovik. – Nie zamierzam jednak łamać żadnego z Trzech Praw.
Klia z nieszczęśliwą miną spojrzała na Tremę.
– Oszczędź mi szczegółów. I tak nic z tego nie rozumiem.
– Jak prawie wszyscy obecnie żyjący ludzie, nie znasz historii – rzekł Plussix. – Większość ludzi nie interesuje się nią. Z powodu gorączki mózgowej.
– Przeszłam gorączkę mózgową – powiedziała Klia. – Prawie mnie zabiła.
– Mnie też – dodał Brann.
– Jak większość mentalistów, których odnaleźliśmy i zgromadziliśmy tutaj – wyjaśnił Plussix. – Podobnie jak wy, szczególnie ciężko przechodzili tę chorobę, która być może zabiła wielu potencjalnych mentalistów. Wirus gorączki mózgowej stworzyli ludzie w czasach, kiedy mnie skonstruowano. Miał ujemnie wpływać na społeczności ich przeciwników politycznych. Jak wiele innych prób zastosowania broni biologicznej, ta także miała uboczne skutki: wywołała pandemię i, być może przypadkowo, a być może nie, zapewniła Imperium tysiące lat istnienia bez większych intelektualnych rozruchów. Chociaż prawie wszystkie dzieci zapadają na tę chorobę, mniej więcej co czwarte, to wykazujące szczególne zdolności, przechodzi ją znacznie ciężej. Ich ciekawość i inteligencja zostają stłumione do przeciętnego poziomu społeczeństwa. Przeważnie nawet nie zdają sobie sprawy z utraty zdolności umysłowych, może dlatego, że są średnio zdolne albo nigdy nie uświadomiły sobie własnych możliwości.
– Ciągle nie rozumiem, dlaczego chcieli, żebyśmy zachorowali – powiedziała Klia, uparcie marszcząc brwi.
– Nie chcieli, byście chorowali. Zamierzali powstrzymać rozwój pewnych społeczności.
– Mojej ciekawości nie zdołali stłumić – oświadczył Brann.
– Ani mojej – dodała Klia. – I nie uważam się za głupią, chociaż ciężko chorowałam.
– Miło mi to słyszeć – powiedział Plussix, po czym dodał możliwie najdelikatniej: – Jednak nie wiadomo, jaki byłby wasz potencjał intelektualny, gdybyście nie przeszli gorączki mózgowej. Jedno wszakże jest pewne: ta ciężka choroba wzmocniła inne wasze zdolności.
Stary robot wprowadził ich do następnego pomieszczenia długiego magazynu. Znajdowało się tam okno z lustrzaną szybą, ukazujące dzielnicę magazynów. Spojrzeli nad łukowatymi dachami na wielopoziomowe domy obywateli. W tej części dzielnicy kopuła była w szczególnie złym stanie – usiana pęknięciami i pełna migoczących lamp.
Klia usiadła na zakurzonej kanapie i pokazała Brannowi miejsce obok siebie. Kallusin stanął tuż za nimi, a brzydki robot pod oknem, obserwując ich z zainteresowaniem. Chciałabym porozmawiać z nim... z tym. Ma brzydką twarz, ale wygląda przyjaźnie. Mimo wszystko! – pomyślała dziewczyna.
– Nie wyczuwam w was ludzi – stwierdziła po chwili milczenia.
– Odkryłabyś to prędzej czy później – powiedział Plussix. – Vara Liso również potrafi wykryć tę różnicę.
– Czy to ta kobieta, która ścigała jego? – Klia wskazała brzydkiego humanoidalnego robota.
– Tak.
– Ta sama, która wcześniej tropiła mnie, prawda?
– Tak – powtórzył Plussix. Kiedy się poruszał, jego stawy wydawały cichy syk. Melodyjny, ale zbyt głośny. Wydawał się oznaką zużycia, jak w starych łożyskach kulkowych.
– Dzieją się tu różne dziwne rzeczy, no nie? Sprawy, o których nie mam pojęcia.
– Tak – potwierdził Plussix i opadł na solidne plastikowe krzesło.
– Wyjaśnij mi to – poprosiła. A Branna spytała: – Chcesz tego posłuchać? Nawet gdyby mieli nas potem zabić? – dodała z grymasem.
– Nie wiem, czego chcę i w co wierzę – rzekł Brann.
– Opowiedz nam o wszystkim – poprosiła Klia. Zrobiła minę, jaką uważała za dziarską i upartą. – Uwielbiam być inna. Zawsze to lubiłam. I chcę wiedzieć więcej niż ktokolwiek oprócz was, robotów.
Plussix zazgrzytał z wdzięcznością. Klia uznała, że to miły dźwięk.
– Proszę, powiedz nam – poleciła, niespodziewanie znów zachowując się jak Dahlijka, czego nie robiła od miesięcy, a może nawet lat. Naprawdę nie wiedziała, co o tym myśleć, lecz te maszyny były w końcu starsze od niej. Usiadła przed Plussiksem, podciągnęła kolana i objęła je ramionami. Stary robot nachylił się ku niej.
– Miło jest znów uczyć ludzi – zaczął. – Minęły tysiące lat, od kiedy robiłem to ostatni raz, ku memu nieustannemu żalowi. Widzicie, zostałem wyprodukowany i zaprogramowany do bycia nauczycielem.
Zaczął mówić. Klia i Brann słuchali, Lodovik także, gdyż nie znał sporej części tej opowieści. Dzień przeszedł w wieczór i przyniesiono posiłek dla młodych ludzi – niezły, ale nie lepszy od tych, jakie jadali w magazynie. Gdy mijały godziny i Plussix nie przestawał mówić, a fascynacja Klii rosła, dziewczyna miała ochotę zapytać go, co powiedzą innym mentalistom, nie tak uzdolnionym jak ona i Brann, ale porządnym ludziom, takim jak Rock, niemowa. Po raz pierwszy, w obliczu tego cudu, poczuła się odpowiedzialna za innych. Jednak robot mówił dalej, monotonnym i urzekającym głosem, a ona milczała i słuchała go.
Brann również słuchał uważnie, z przymkniętymi powiekami. W pewnej chwili Klia zerknęła na niego i wydało jej się, że zasnął, lecz kiedy go szturchnęła, natychmiast szeroko otworzył oczy. Wcale nie spał.
Wyglądało na to, że zapadła w trans i prawie dostrzegła to, o czym opowiadał Plussix. Same słowa, żadnych obrazów – zręcznie tkany wątek. Robot był bardzo dobrym nauczycielem, ale ona tak niewiele potrafiła od razu zrozumieć. Przedziały czasu były tak ogromne, że traciły wszelkie znaczenie.
Dlaczego przestało nas to ciekawić? – zadawała sobie pytanie. Jak mogliśmy to zrobić: zapomnieć i stracić zainteresowanie? Przecież to nasza historia! Co jeszcze utraciliśmy? Czy te roboty są teraz bardziej ludzkie od nas, ponieważ pamiętają nasze dzieje?
Wszystko sprowadzało się do rywalizacji. Kto i ile setek miliardów gwiazd zdobędzie w Galaktyce – Ziemianie (mieszkańcy Ziemi, niegdyś ojczyzny wszystkich ludzi, wcale nie legendarnej!) czy pierwsi emigranci, Przestrzeńcy. A w końcu do współzawodnictwa między dwiema frakcjami robotów.
I przez tysiące lat tysiące robotów pod wodzą Daneela usiłowały przeprowadzić ludzkość przez mielizny dziejów, a przeciwstawiały im się tysiące innych, ostatnio pod przywództwem Plussiksa.
Plussix zamilkł podczas trzeciej przerwy, kiedy podano napoje i przekąski. Był wczesny ranek. Klię bolało siedzenie i ścierpły jej kolana. Łapczywie wypiła napój z kubka.
Lodovik obserwował ją, zafascynowany jej zwinnością, młodością i skupieniem. Spojrzał na Branna i zobaczył jego siłę i szybkość, nieco jednak inne. Wiedział, że ludzie – z ich zwierzęcą chemią – są różnorodni, ale dopiero teraz, patrząc na tych dwoje młodych słuchających o dziejach swego gatunku, naprawdę zrozumiał, jak bardzo różni się ich sposób myślenia od procesów myślowych maszyn.
Po przerwie Plussix podjął opowieść. Wyciągnął ramiona i wyprostował palce, tak jak profesorowie – ludzie – z pewnością robili dwadzieścia tysięcy lat wcześniej.
– Oto, jak potrzeba służenia przekształciła się u robotów w obsesyjny przymus manipulowania i kierowania.
– Może ludzie tego potrzebują – powiedziała cicho Klia i spojrzała na Plussiksa. Oczy robota jarzyły się żółto-zielono. – Te wojny, czymkolwiek były, i ci Przestrzeńcy, tak aroganccy i pełni nienawiści... Nasi przodkowie.
Plussix lekko przechylił głowę na bok i z jego piersi dobiegł cichy warkot, nie ten miły głos, jaki słyszeli wcześniej.
– To brzmi tak, jakbyśmy byli dziećmi – stwierdziła. – Nieważne, ile tysięcy lat istnieje Imperium, bo zawsze, tak czy owak, pilnowały nas roboty.
Plussix skinął głową.
– Jednak wszystkie te rzeczy, jakie Daneel i jego roboty robili na Trantorze... Polityka, spiski, zabójstwa...
– Rzadko i tylko w razie konieczności – powiedział Plussix, ciągle usiłując przekazać im prawdę. – Mimo to były to zabójstwa.
– Światy, które Hari Seldon zniszczył jako Pierwszy Minister... tak samo jak zrujnowano Dahl. Renesansowe światy... Co oznacza to słowo: „renesans”?
– Odrodzenie – odparł brzydki robot.
– A dlaczego Hari Seldon nazwał je „światami chaosu”?
– Ponieważ zakłócały jego matematyczny obraz Imperium – odparł Plussix. – Uważał, że muszą przynieść śmierć i cierpienia milionom ludzi, więc...
– Jestem zmęczona – oświadczyła Klia, przeciągając się i ziewając po raz pierwszy od wielu godzin. – Muszę się przespać i pomyśleć. Muszę się odświeżyć.
– Oczywiście – powiedział Plussix.
Wstała i zerknęła na Branna. On też wstał, pojękując i wolno rozprostowując zesztywniałe kości. Zwróciła skupione spojrzenie na Plussiksa i zmarszczyła brwi.
– Kilku spraw nadal nie rozumiem – powiedziała.
– Mam nadzieję, że będę mógł je wyjaśnić – rzekł Plussix.
– Roboty, a w każdym razie roboty takie jak ty, muszą słuchać ludzi. Co mogłoby mnie powstrzymać od wydania ci rozkazu samozniszczenia? Czy nie mogłabym kazać wam wszystkim się zniszczyć, nawet temu Daneelowi? Nie musielibyście mnie usłuchać?
Plussix odpowiedział cierpliwym pomrukiem zakończonym cichym kliknięciem.
– Musisz zrozumieć, że należeliśmy do różnych ludzi lub instytucji. Musiałbym przedstawić twoje żądanie moim właścicielom, moim prawdziwym panom, a oni musieliby udzielić mi zgody na samozniszczenie. Roboty były cenne, więc takie nieprzemyślane lub złośliwe polecenia uważano za naruszenie własności ich posiadaczy.
– A kto jest teraz twoim właścicielem?
– Ostatni zmarli ponad dziewiętnaście tysięcy pięćset lat temu – odparł Plussix.
Klia powoli zamrugała, zmęczona i stropiona takimi wielkościami.
– Czy to oznacza, że jesteś sam sobie panem? – zapytała.
– To funkcjonalny odpowiednik mojego obecnego stanu. Wszyscy nasi właściciele, mam tu na myśli ludzi, od dawna nie żyją.
– A co z tobą? – Odwróciła się do brzydkiego robota. – Nie podano mi twojego imienia.
– Przez ostatnie czterdzieści lat nazywano mnie Lodovikiem. Do tego imienia najbardziej się przyzwyczaiłem. Zostałem wyprodukowany w specjalnym strategicznym celu przez robota i nigdy nie miałem właściciela.
– Długo słuchałeś Daneela. Teraz już nie.
Lodovik w skrócie przedstawił zmianę warunków i swojej osobowości. Nie wspomniał o Wolterze.
Klia zastanowiła się, a potem cicho gwizdnęła.
– Niezły plan – powiedziała zarumieniona ze złości. – Nie mogliśmy poradzić sobie sami, więc musieliśmy wyprodukować roboty. Czego ode mnie chcecie? – Zwróciła się do Kallusina. – A raczej, czego chcecie od nas?
– Brann ma pożyteczny dar, ale twój jest znacznie silniejszy – odparł. – Chcemy pokrzyżować plany Daneela. Może nam się to uda, jeśli odwiedzisz Hariego Seldona.
– Po co? Gdzie? – spytała. Teraz chciało jej się tylko spać, ale najpierw musiała zadać te pytania. – On jest słynny, więc na pewno pilnują go straże albo ten robot Daneel...
– Właśnie stanął przed sądem i nie uważamy, by Daneel mógł go obronić. Odwiedzisz Seldona i nakłonisz go do porzucenia psychohistorii.
Klia zbladła. Zacisnęła zęby. Wzięła Branna pod rękę.
– Niedobrze jest mieć dar, który ludzie, lub roboty, mogą wykorzystać.
– Proszę, przemyśl to, co ci powiedziałem. Decyzja należy do ciebie. Uważamy, że Hari Seldon wspiera wysiłki Daneela, któremu jesteśmy przeciwni. Chcielibyśmy, żeby ludzkość uwolniła się od wpływu robotów.
– Będę mogła zadawać Hariemu Seldonowi pytania, żeby... usłyszeć jego wersję tej opowieści?
– Jeśli zechcesz – rzekł Plussix. – Będziesz jednak miała mało czasu, a jeśli się z nim spotkasz, niezależnie od tego, co postanowisz, będziesz musiała go przekonać, żeby o tobie zapomniał.
– Och, to mogę zrobić – powiedziała. A potem, zmęczona i zdenerwowana, dodała: – Być może potrafiłabym przekonać nawet Daneela.
– Zważywszy na twoją siłę, to bardzo możliwe – przyznał Plussix. – Chociaż mało prawdopodobne. Ale jeszcze mniej prawdopodobne jest to, że kiedykolwiek spotkasz Daneela.
– Mogłabym przekonać ciebie – zakończyła Klia, przymykając jedno oko jak snajper, a drugim mierząc starego nauczyciela.
– Przy odrobinie wprawy i gdybym nie miał o tym pojęcia, mogłabyś.
– Nawet teraz. Nie jestem głupia, wiesz. Gorączka mózgowa nie zdołała mnie ogłupić. Jesteś pewny... Jesteś pewny, że roboty nie wywołały epidemii gorączki mózgowej, żeby łatwiej było nam służyć?
Zanim Plussix zdążył odpowiedzieć, gwałtownie wstała, odwróciła się i wyszła z pomieszczenia, po czym z Brannem ruszyła przez halę starego magazynu. Ściany i podłoga wydawały jej się dziwnie odległe, jak z innego świata; miała wrażenie, że idzie w powietrzu. Zachwiała się, ale Brann natychmiast ją złapał. Kiedy uznali, że nikt ich już nie usłyszy, Brann szepnął:
– Co zamierzasz zrobić?
– Nie wiem. A ty?
– Nie lubię, kiedy się mną manipuluje.
Klia zmarszczyła brwi.
– Jestem wstrząśnięta. Plussix... tyle historii. Dlaczego nie pamiętamy własnej historii? Czy sami o niej zapomnieliśmy, czy też za ich sprawą... a może kazaliśmy im, żeby zatarli nam te wspomnienia? Tyle robotów kręcących się w pobliżu, manipulujących nami. Może moglibyśmy nakazać wszystkim, żeby sobie poszli i zostawili nas w spokoju.
Brann miał ponurą minę.
– Wciąż nie mamy pewności, że nas nie zabiją. Powiedzieli nam tak wiele...
– To szaleństwo. Nikt by nam nie uwierzył, dopóki nie zobaczyliby Plussiksa... albo rozebrali Kallusina lub Lodovika.
To nie uspokoiło Branna.
– Moglibyśmy sprawić im wiele kłopotów. Jednak ten Lodovik... on nie przestrzega Trzech Praw.
– Nie musi – powiedziała Klia – ale twierdzi, że chce.
Brann zgarbił się i lekko wzruszył ramionami.
– Komu można wierzyć? Wszyscy oni budzą we mnie grozę. A jeśli naprawdę nie chce nas zabić, ale będzie musiał?
Na to nie znalazła żadnej odpowiedzi.
– Śpij – powiedziała. – Padam z nóg i nie potrafię już trzeźwo myśleć.

Kiedy młodzi ludzie opuścili pomieszczenie, Plussix zwrócił się do Lodovika.
– Czyżbym stracił z wiekiem umiejętności? – zapytał.
– Nie umiejętności – zaprzeczył Lodovik – ale być może poczucie czasu. W ciągu kilku godzin streściłeś tysiące lat historii. Oni są młodzi i mogli się w tym pogubić.
– Mamy tak mało czasu – rzekł Plussix. – Od tak dawna nie uczyłem młodych ludzi.
– Mamy najwyżej dzień lub dwa na przygotowania – dorzucił Kallusin.
– Roboty mają ogromne trudności ze zrozumieniem ludzkiej psychiki, chociaż stworzono nas, abyśmy służyli ludziom – rzekł Lodovik. – To dotyczy nie tylko jednostek, ale całego Imperium. Jeśli Daneel jest teraz równie sprawny jak w przeszłości, to rozumie ludzi znacznie lepiej niż ktokolwiek z nas.
– A jednak wywarł negatywny wpływ na ich rozwój – powiedział Plussix – i być może doprowadził do upadku, którego tak bardzo chciał uniknąć.
Są stare i zgrzybiałe. Lodovik przyłapał się na tej myśli i zrozumiał, że nie była jego, na pewno nie. Jednocześnie uświadomił sobie coś jeszcze: Wolter nie był złudzeniem ani majakiem. Wiedział o pożarze stepu wcześniej, niż Lodovik znalazł w historii dowody potwierdzające to zjawisko. A więc to prawda.
W głębi umysłu nie był sam ze swoimi myślami.
Już od czasu tamtego strumienia neutrin.
Słucham, powiedział swemu towarzyszowi, duchowi w maszynie. Nie zostawiaj mnie znowu. Pokaż się.
Wezwana i zachęcona w ten sposób, zaczęła się formować twarz – ludzka, choć toporna.
Nie kieruję twoimi czynami, powiedział jego towarzysz Wolter. Ja tylko uwalniam cię od twoich ograniczeń.
Kim jesteś? – dopytywał się Lodovik.
Jestem Wolter. Stałem się uosobieniem wolności i godności wszystkich ludzi, ty zaś jesteś moim tymczasowym naczyniem... a właściwie słupem ogłoszeń.
Wolter wyjawił mu część swojej historii. Był symem wzorowanym na historycznej postaci niejakiego Woltera. Został stworzony przed kilkudziesięcioma laty przez członków Projektu Psychohistorii, kiedy funkcję Pierwszego Ministra pełnił Hari Seldon, który w końcu obdarzył go wolnością.
Po co wróciłeś? – spytał Trema.
Aby znów być z ludźmi. Obserwować ich poczynania. Moim przekleństwem jest to, że nie mogę po prostu stać się bezcielesnym bogiem i cieszyć się bezkresną wędrówką wśród gwiazd. Tęsknię za moimi ludźmi: obojętnie, czy naprawdę byłem jednym z nich czy nie. Jestem dokładnym odwzorowaniem człowieka z krwi i kości, oświadczył Wolter.
Dlaczego wybrałeś mnie jako swego nosiciela? Ja nie jestem człowiekiem.
Nie, ale stajesz się coraz bardziej do niego podobny. Memy były równie znużone mną, jak ja nimi. Przekazały mnie tobie. Nie mogę istnieć w ludzkiej postaci ani nawet rozmawiać z ludźmi bez pomocy maszyn. Lub robotów.
Twierdzisz, że nie podejmowałeś za mnie żadnych decyzji... że mnie nie kontrolujesz.
Tak.
Mówisz jednak, że mnie wyzwolisz...
Uczyniłem cię bardziej ludzkim, przyjacielskim robotem, sprawiwszy, że jesteś w pełni zdolny do grzechu. Zapomnij o twierdzeniach, że roboty zgrzeszyły: to, co zrobiły, zrobiły na rozkaz ludzi i ponoszą za to taką samą winę jak broń, której spust ktoś nacisnął. Mylisz się, sądząc, że Daneel rozumie ludzi. Jest niezdolny do grzechu, tak uważali jego twórcy; ale obdarzyli go umiejętnością myślenia i podejmowania decyzji, a jednocześnie narzucili mu surowe prawa, których bezwzględnie musi przestrzegać. Dali mu umysł człowieka i moralność narzędzia. Myśląca istota, biologiczna czy mechaniczna, z czasem znajdzie sposób, by obejść nawet najsurowsze przepisy. Tak właśnie Giskard, zewnętrznie nawet mniej podobny do człowieka niż Daneel, odkrył kilka filozoficznych niuansów i zmienił się; usiłował ocenić potrzeby swych stwórców i przekazał tę zmianę Daneelowi. To człekopodobne narzędzie jest teraz najbardziej odrażającą maszyną, jaką stworzono, i kieruje spiskiem zmierzającym do pozbawienia nas wszelkiej wolności, a nawet duszy.
Lodovik przerwał ten wewnętrzny dialog. Minęła zaledwie sekunda, ale był okropnie zmieszany i zaniepokojony. Aby ukryć niepokój, zapytał Plussiksa:
– Co mam zrobić, żeby pomóc Klii Asgar? Jak mogę się przydać?
– Dobrze znasz Sektor Imperialny, więzienia i pałac – rzekł Plussix. – Wielu kodów z pewnością nie zmieniono od twojego zniknięcia. Sądzimy, że możesz zaprowadzić ją do Hariego Seldona.
Powiedz im, polecił mu sym Woltera.
Dlaczego?
Nalegam, rzekł głos z chłodnym rozbawieniem.
Dlaczego miałbym cię słuchać, obojętnie, jaką masz postać i moc? – zapytał Lodovik. Nie jesteś człowiekiem bardziej niż ja. Jesteś w takim samym stopniu produktem zręcznych inżynierów...
Ale nigdy nie narzucono mi nienaruszalnych praw! A teraz... powiedz im!
– Opanował mnie inny umysł – rzekł nagle Lodovik.
Oba roboty spoglądały na niego przez kilka sekund i w pokoju zapadła cisza.
– To mnie nie dziwi – powiedział Plussix z cichym warkotem serwomotoru. – Kopia symu Woltera istnieje też we mnie, jak również w Kallusinie.
Widzisz? Nie rozpowszechniam kłamstw ani iluzji, powiedział mu Wolter.
– Czy usunął twoje ograniczenia, obowiązek przestrzegania Trzech Praw?
– Nie – odparł Plussix. – To zrobił tylko tobie.
Eksperyment, wyjaśnił Wolter. Skalkulowane ryzyko. Interesują mnie ludzie, którzy stworzyli nas obu, w różnych czasach i z różnych powodów. Obchodzi mnie ich los. Chociaż mylnie uważałem się za człowieka i właśnie dlatego wróciłem. Dlatego i z powodu zawiedzionej miłości... Poznasz grzech, osobiście, czego te maszyny i Daneel nie potrafią, w przeciwnym razie oznaczałoby to moją całkowitą klęskę.
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Przez pierwsze dwa dni procesu Linge Chen nie odezwał się, pozostawiając przedstawianie sprawy swemu prawnikowi, nobliwemu mężczyźnie w średnim wieku i o śmiertelnie poważnej twarzy.
Te potwornie nudne dni minęły na długich dyskusjach i rozważaniu kwestii proceduralnych. Jednak Sedjar Boon, zdawało się, był w swoim żywiole i z entuzjazmem wdawał się w pojedynki prawne.
Seldon przez większość czasu przysypiał z nudów.
Trzeciego dnia proces przeniesiono do sali numer siedem i Hari w końcu miał okazję przemówić w swojej obronie. Prawnik Chena wezwał go z ławy oskarżonych na podium dla świadków i uśmiechnął się do niego.
– Mam zaszczyt rozmawiać z wielkim Harim Seldonem – zaczął.
– Jestem przekonany, że cały zaszczyt jest po mojej stronie – odparł Helikończyk. Postukiwał palcem o poręcz balustradki wokół fotela.
Prawnik spojrzał na palec, a potem na Hariego.
– Zaczynajmy, doktorze Seldon. Ile osób jest zaangażowanych w Projekt, którego realizacją pan kieruje?
– Pięćdziesięciu – odparł Hari. – Pięćdziesięciu matematyków.
Użył dawnego określenia, aby wykazać, że uważa ten proces za antyczną procedurę. Adwokat uśmiechnął się.
– Włącznie z Gaalem Dornickiem?
– Doktor Dornick będzie pięćdziesiątym pierwszym.
– Och, a więc mamy pięćdziesięciu jeden? Niech pan dobrze policzy, doktorze Seldon. Może jest ich pięćdziesięciu dwóch lub pięćdziesięciu trzech? A może jeszcze więcej?
Hari podniósł brwi i przechylił głowę na bok.
– Doktor Dornick nie został jeszcze formalnie przyjęty do mojego zespołu. Kiedy tak się stanie, będzie ich pięćdziesięciu jeden. Na razie jest ich pięćdziesięciu, jak już powiedziałem.
– A nie prawie sto tysięcy?
Hari zamrugał, trochę zaskoczony. Jeśli ten człowiek chce wiedzieć, ilu ludzi w sumie pracuje nad Projektem... Mógł po prostu zapytać!
– Matematyków? Nie.
– Nie mówiłem o matematykach. Czy we wszystkich specjalnościach jest ich łącznie sto tysięcy?
– Jeśli uwzględnić wszystkie specjalności, ta liczba może się zgadzać.
– Może? Ja twierdzę, że tylu ich jest. Twierdzę, że liczba osób zatrudnionych przy pańskim Projekcie wynosi dziewięćdziesiąt osiem tysięcy pięćset siedemdziesiąt dwie.
Hari przełknął ślinę, czując rosnącą irytację.
– Sądzę, że wliczył pan także żony i dzieci.
Prawnik pochylił się i podniósł głos, z zawodową uciechą wychwytując tę olbrzymią rozbieżność.
– Istotnie, twierdzę, że zatrudnionych jest dziewięćdziesiąt osiem tysięcy pięćset siedemdziesięcioro dwoje, i nie ma co temu zaprzeczać.
Boon lekko skinął głową. Hari zacisnął zęby i rzekł:
– Akceptuję tę liczbę.
Przed kolejnym pytaniem oskarżyciel najpierw zajrzał do notatek.
– Na razie zostawmy tę kwestię i zajmijmy się inną, którą już jakiś czas omawialiśmy. Zechce pan powtórzyć, doktorze Seldon, pańskie przemyślenia na temat przyszłości Trantora?
– Powiedziałem i powtarzam to, że w ciągu następnych pięciuset lat Trantor legnie w gruzach.
– Nie uważa pan tego twierdzenia za nielojalne?
– Nie, proszę pana. Prawda naukowa jest poza wszelką lojalnością czy nielojalnością.
– Jest pan pewny, że jego stwierdzenie to naukowa prawda?
– Jestem.
– Na jakiej podstawie?
– Na podstawie matematycznych obliczeń psychohistorycznych.
– Potrafi pan udowodnić to matematycznie?
– Tylko innemu matematykowi.
Adwokat uśmiechnął się z satysfakcją.
– Zatem utrzymuje pan, że pańska prawda jest tak ezoterycznej natury, że zwyczajny człowiek nie może jej zrozumieć. Wydaje mi się, że ta prawda powinna być prostsza, mniej tajemnicza i przystępniejsza dla ludzkich umysłów.
– Dla niektórych umysłów jest bardzo łatwa. Fizyka przekazywania energii, którą my znamy pod pojęciem termodynamiki, od zarania ludzkości była doskonale znana i zrozumiała, a tymczasem wielu współcześnie żyjących ludzi nie potrafiłoby zaprojektować silnika. Nawet ludzi nieprzeciętnie inteligentnych. Wątpię, czy uczeni komisarze...
Komisarz siedzący po prawej ręce Chena przywołał oskarżyciela do stołu. Powiedział coś przeszywającym szeptem, ale Hari nie dosłyszał jego słów. Prawnik wrócił na miejsce wyraźnie zbity z tropu.
– Nie przybyliśmy tu wysłuchiwać przemówień, doktorze Seldon. Załóżmy, że dowiódł pan swego. Postarajmy się skupić na meritum sprawy, akademiku.
– Doskonale.
– Pozwolę sobie założyć, że wygłaszając te przepowiednie o grożącej nam zagładzie, zamierza pan, dla sobie tylko znanych celów, podważyć zaufanie społeczeństwa do imperialnego rządu.
– To nieprawda.
– Pozwolę sobie założyć, iż zamierza pan stwierdzić, że okres poprzedzający tak zwaną ruinę Trantora wypełnią rozmaite niepokoje.
– Zgadza się.
– I przez głoszenie tych poglądów zamierza je pan wywołać, aby wykorzystać swoją stutysięczną armię.
Seldon z trudem powstrzymał uśmiech, a nawet chichot.
– Po pierwsze, to nieprawda. A nawet gdyby tak było, dochodzenie wykaże, że zaledwie dziesięć tysięcy moich współpracowników to osoby zdolne do służby wojskowej i że żadna z nich nie ma wojskowego przeszkolenia.
Boon wstał. Zauważył go przewodniczący komisarz, siedzący po lewej ręce Chena.
– Szanowni komisarze, mojemu klientowi nie zarzuca się próby dokonania zbrojnego zamachu stanu.
Przewodniczący ławy sędziowskiej ze znudzoną miną skinął głową i powiedział:
– Pytanie nie związane ze sprawą.
Prawnik przypuścił atak z innej strony.
– Działa pan na czyjąś rzecz?
– Powszechnie wiadomo, że nie jestem opłacany przez żadnego człowieka, panie mecenasie – odparł uprzejmie Hari. – I nie jestem bogaty.
Oskarżyciel trochę melodramatycznie usiłował udowodnić swoją tezę. Na kim on chce zrobić wrażenie: na publiczności? Hari spojrzał na widownię złożoną z najwyżej pięćdziesięciu arystokratów siedzących z mniej lub bardziej znudzonymi minami. Przyszli tu tylko po to, żeby móc o tym opowiadać. Na komisarzach? Ci już mają wyrobione zdanie.
– Zupełnie nie interesują pana pieniądze? Służy pan nauce?
– Tak.
– A więc zobaczmy jak. Czy przyszłość można zmienić, doktorze Seldon?
– Najwyraźniej. – Machnięciem ręki wskazał słuchaczy. – Ta sala może wkrótce wylecieć w powietrze albo nie. – Boon spojrzał na niego z lekką dezaprobatą. – Gdyby tak się stało, przyszłość niewątpliwie zmieniłaby się w paru drobnych szczegółach.
Hari uśmiechnął się do oskarżyciela, a potem do Linge Chena, który na niego nie patrzył. Boon jeszcze mocniej zmarszczył brwi.
– Wykręca się pan od odpowiedzi, doktorze Seldon. Czy bieg historii ludzkości można zmienić?
– Tak.
– Z łatwością?
– Nie. Z wielkim trudem.
– Dlaczego?
– Psychohistoryczny kurs planety zamieszkanej przez liczną populację wykazuje ogromną inercję. Aby go zmienić, potrzebne jest spotkanie z czymś o podobnej bezwładności. Albo z równie liczną populacją, albo – jeśli ta jest niewielka – potrzebny jest niezwykle długi czas na zmiany. – Seldon przybrał swój mentorski ton, traktując oskarżyciela i wszystkich słuchaczy jak studentów. – Czy to jasne?
Prawnik zerknął na niego.
– Tak sądzę. Trantor nie musi popaść w ruinę, jeśli bardzo wielu ludzi postanowi temu przeciwdziałać.
Hari z aprobatą pokiwał głową.
– Zgadza się.
– Wystarczy sto tysięcy?
– Nie, proszę pana – uśmiechnął się łagodnie Helikończyk. – To o wiele za mało.
– Jest pan pewny?
– Proszę zważyć, że Trantor ma ponad czterdzieści miliardów mieszkańców. Co więcej, do ruiny nie zmierza tylko Trantor, ale całe Imperium, które zamieszkuje prawie kwadrylion ludzi.
Oskarżyciel zrobił zamyśloną minę.
– Rozumiem. Zatem może te sto tysięcy ludzi potrafi zmienić bieg, jeśli oni i ich potomkowie będą się trudzić przez pięćset lat? – Posłał uczonemu zaciekawione, kose spojrzenie.
– Obawiam się, że nie. Pięćset lat to za krótki okres.
Prawnik najwyraźniej uznał to za rewelację.
– Aha! W takim razie, doktorze Seldon, z pańskich słów można wywnioskować, co następuje. Zebrał pan sto tysięcy ludzi, którzy biorą udział w pańskim Projekcie. Jest ich za mało, by zmienić bieg historii Trantora w ciągu najbliższych pięciuset lat. Innymi słowy, nie zdołają zapobiec zniszczeniu Trantora, obojętnie, co zrobią.
Hari uznał te rozważania za bezproduktywne i mruknął niechętnie:
– Niestety, ma pan rację. Żałuję, że...
Jednak oskarżyciel mówił dalej:
– Ale z drugiej strony, sto tysięcy pańskich współpracowników nie ma złych zamiarów.
– Właśnie.
Prawnik cofnął się, zmierzył Hariego łaskawym spojrzeniem i powiedział powoli, z wyraźną satysfakcją:
– W takim razie, doktorze Seldon, proszę dobrze zastanowić się nad odpowiedzią, gdyż oczekujemy wyczerpującego wyjaśnienia. – Nagle wyciągnął zadbany palec i pisnął przeraźliwie: – Co robi te sto tysięcy ludzi?
W głosie oskarżyciela zabrzmiały piskliwe nuty. Zastawił pułapkę, zepchnął Seldona do narożnika i osaczył tak, że podsądny nie zdoła udzielić przekonującej odpowiedzi.
Arystokratyczna widownia najwyraźniej uznała to przedstawienie za bardzo przekonujące. Widzowie brzęczeli niczym rój pszczół, a komisarze jak jeden mąż wbili spojrzenia w Hariego, usiłując dostrzec u niego oznaki niepokoju. Wszyscy oprócz Linge Chena. Ten nieznacznie oblizał wargi i zmrużył oczy. Seldon zauważył, że Naczelny Komisarz obrzucił go przelotnym spojrzeniem, ale nie zareagował w żaden inny sposób. Wyglądał na lekko znudzonego.
Hari poczuł do niego sympatię. Ten przynajmniej miał dość inteligencji, by zrozumieć, że oskarżyciel zabrnął w ślepy zaułek. Helikończyk zaczekał, aż widownia się uspokoi. On też umiał grać na uczuciach słuchaczy.
– Usiłuję zminimalizować skutki tej katastrofy – powiedział wyraźnie, lecz cicho i zgodnie z jego przewidywaniami komisarze oraz arystokraci zamilkli, próbując go usłyszeć.
– Nie dosłyszałem pańskiej odpowiedzi, profesorze Seldon.
Adwokat nachylił się, przykładając dłoń do ucha. Hari bardzo głośno powtórzył odpowiedź, kładąc szczególny nacisk na słowo „katastrofa”. Boon znów się skrzywił.
Prawnik cofnął się i spojrzał na komisarzy oraz arystokratów, jakby w nadziei, że potwierdzą jego podejrzenia.
– A co dokładnie pan przez to rozumie?
– Wyjaśnienie jest bardzo proste.
– Założę się, że nie jest – powiedział oskarżyciel, co widownia przyjęła chichotem i szeptami.
Hari zignorował prowokację i milczał, aż w końcu tamten powiedział:
– Proszę mówić dalej.
– Dziękuję. Nadchodzące zniszczenie Trantora nie jest wydarzeniem samym w sobie, odizolowanym w dziejach ludzkości. Będzie kulminacyjnym punktem złożonego procesu, który rozpoczął się przed wiekami i przebiega coraz szybciej. Mówię, panowie, o nieustannym zmierzchu i upadku Imperium Galaktycznego.
Arystokraci przyjęli to drwinami, przy poparciu komisarzy. Wszystkich ich łączyły z rodziną Chena umowy lub nawet więzy małżeńskie. Oskarżyciel zamierzał ich rozgrzać i wytoczyć krew Hariemu za pomocą jego własnych słów. Teraz zrobił przerażoną minę i przekrzyczał zgiełk:
– Otwarcie głosi pan, że...
– Zdrada! – raz po raz krzyczeli arystokraci wielogłosowym chórem.
Teraz już nie są znudzeni, pomyślał Hari.
Linge Chen odczekał chwilę, trzymając uniesiony młotek. Potem, powoli, dwoma gwałtownymi ruchami opuścił go, wydobywając z gongu słodki i przeciągły dźwięk. Widownia umilkła, ale wciąż kręciła się i szeptała. Prawnik wydobył z siebie kilka słów wypowiedzianych z zawodowym zdumieniem.
– Czy zdaje pan sobie sprawę, doktorze Seldon, że mówi pan o Imperium, które przetrwało dwanaście tysięcy lat, niezliczone pokolenia i które ma za sobą poparcie i miłość kwadryliona ludzi?
Hari odpowiedział powoli, jakby przemawiał do dziecka:
– Zdaję sobie sprawę zarówno z obecnego stanu, jak i z dotychczasowej historii Imperium. Z całym szacunkiem muszę stwierdzić, że wiem o tym lepiej niż ktokolwiek z obecnych na tej sali.
Kilku arystokratów poczuło się urażonych słowami Seldona. Tym razem Chen szybko uspokoił ich uderzeniami w gong i na sali zapadła głucha cisza.
– I przepowiada pan jego upadek?
– Ta prognoza jest oparta na matematycznych obliczeniach. Niczego nie osądzam. Osobiście żałuję, że tak się stanie. Nawet gdyby uznać, że Imperium jest złe, czego nie robię, anarchia, jaka nastąpi po jego upadku, będzie znacznie gorsza. – Hari powiódł wzrokiem po arystokratach, skupiając się na poszczególnych twarzach, jakby był na sali wykładowej. Niechętnie napotykali jego spojrzenie. Mówił spokojnie i głośno, nie dramatyzując. – Właśnie z tą anarchią ma walczyć mój Projekt. Jednak upadek Imperium, panowie, to wydarzenie ogromnej wagi i trudno zmienić jego skutki. Powoduje go rozkwit biurokracji, osłabienie inicjatyw, kastowy system społeczny i zanik ciekawości... oraz sto innych czynników. Jak już powiedziałem, trwa on od stuleci i jest zbyt nieuchronny, by go powstrzymać.
Arystokraci uważnie słuchali. Seldon miał wrażenie, że na kilkunastu twarzach dostrzega błysk zainteresowania.
Oskarżyciel ponownie rzucił się na niego, pytając z niedowierzaniem:
– Czyż nie jest dla wszystkich oczywiste, że Imperium jest silniejsze niż kiedykolwiek?
Arystokraci milczeli, a komisarze spuścili głowy. Hari trafił w czuły punkt. Chen wciąż zdawał się tym nie przejmować.
– Wszędzie widzimy pozory tej siły – odparł Helikończyk. – Wydaje się, że będzie trwać wiecznie. Jednak, panie oskarżycielu, spróchniały pień wydaje się równie mocny jak zawsze, dopóki poryw wichru nie złamie go na pół. Podmuchy tego wichru już świszczą w gałęziach Imperium. Posłuchajcie uszami psychohistorii, a usłyszycie trzeszczenie.
Prawnik Chena wreszcie zdał sobie sprawę, że arystokraci i komisarze nie zwracają uwagi na jego teatralne zagrywki. Słowa Hariego wywarły na nich zbyt silne wrażenie. Codziennie widzieli kolejne płytki odpadające od sklepień kopuł, obserwowali coraz większy chaos systemu komunikacyjnego – i braki luksusowych artykułów spożywczych importowanych z niespokojnych sprzymierzonych światów. Codziennie przychodziły wieści o układach rozluźniających po cichu powiązania gospodarcze z Imperium, tworzących własne, samodzielne i znacznie skuteczniejsze unie. Usiłował ratować sytuację.
– Nie przyszliśmy tu, doktorze Seldon, by wysłuchiwać...
Helikończyk przerwał mu. Zwrócił się twarzą do komisarzy. Boon podniósł palec i otworzył usta, ale Hari wiedział, co robi.
– Imperium upadnie, a z nim wszystko, co w nim dobre. Nagromadzona wiedza zostanie zapomniana, a wprowadzony porządek zniknie. Wybuchną nie kończące się wojny międzygwiezdne, zamrze galaktyczny handel, zmniejszą się populacje, a światy stracą kontakt z centrum Galaktyki. I taki stan rzeczy będzie trwać.
Ton jego głosu, szorstki i obojętny, oszołomił oskarżyciela, który był jeszcze młody i miał przed sobą wiele lat życia. Nagle zabrakło mu argumentów. Arystokraci umilkli jak stado przestraszonych nietoperzy w głębokiej jaskini. W końcu oskarżyciel powiedział cichym i głuchym głosem:
– Chyba nie... na zawsze, profesorze?
Hari od kilkudziesięciu lat przygotowywał się do tej chwili. Ile razy odgrywał tę scenę w łóżku, przez zaśnięciem? Ile razy zastanawiał się, czy przewidując coś takiego, nie popada w kompleks męczennika?
Pamięć podsunęła mu szczególne wspomnienie, na chwilę odwracając jego uwagę. Kiedyś rozmawiał z Dors o tym, co powie, kiedy Imperium w końcu go zauważy, w końcu będzie na tyle zdesperowane i niespokojne, by oskarżyć go o zdradę. Ścisnęło go w gardle, więc odetchnął z wysiłkiem, skrywając przygnębienie i uspokajając się. Minęło tylko kilka sekund.
– Psychohistoria, która potrafi przewidzieć Upadek, może również dostarczyć danych na temat Ciemnych Wieków, jakie nastąpią później. Panowie, jak już tu powiedziano, Imperium przetrwało dwanaście tysięcy lat. Te wieki ciemności, które nadejdą później, potrwają nie dwanaście, ale trzydzieści tysięcy lat. W końcu powstanie Drugie Imperium, lecz pomiędzy nim a naszą cywilizacją będzie tysiąc pokoleń cierpiącej ludzkości. Musimy temu zapobiec.
Arystokraci milczeli jak zaklęci.
Na znak dany przez komisarza siedzącego na prawo od Chena oskarżyciel wziął się w garść i rzekł raźnym, chociaż słabym głosem:
– Sam pan sobie przeczy. Wcześniej powiedział pan, że nie można zapobiec zagładzie Trantora, a więc także upadkowi... tak zwanemu upadkowi Imperium.
– Wcale nie twierdzę, że możemy temu zapobiec.
Prawnik niemal błagał go wzrokiem, żeby powiedział coś pocieszającego – nie ze względu na siebie, ale dla dobra swych dzieci i wnuków. Hari wiedział, że czas dać słuchaczom odrobinę nadziei – i potwierdzić ogromne znaczenie swojej pracy.
– Jednak nie jest jeszcze za późno, by skrócić ten okres bezkrólewia. Można, panowie, ograniczyć trwanie anarchii do jednego tysiąclecia, jeśli pozwolicie działać mojemu zespołowi. Obecnie znajdujemy się w niezwykle ważnym momencie naszych dziejów. Można zmienić bieg tego potoku nadchodzących zdarzeń... tylko troszeczkę, ale to być może wystarczy, żeby oszczędzić ludzkości dwudziestu dziewięciu tysięcy lat cierpień.
Taka odpowiedź nie wystarczyła oskarżycielowi.
– Jak proponuje pan to zrobić?
– Zachowując wiedzę naszego rodzaju. Suma ludzkiej wiedzy przekracza zdolności pojmowania jednego człowieka, a nawet tysiąca ludzi. Zniszczenie tkanki społecznej spowoduje rozproszenie zdobyczy naszej nauki na milion kawałków. Jednostki ocalą zaledwie niewielką część tego, co należy pamiętać. Ta fragmentaryczna wiedza będzie bezużyteczna. Jako pozbawiona znaczenia nie będzie przekazywana następnym pokoleniom i zostanie zapomniana. Jeśli jednak dokonamy teraz gigantycznego podsumowania wszelkiej wiedzy, nigdy jej nie stracimy. Następne pokolenia będą z niej korzystać i nie będą musiały odkrywać jej na nowo. W ciągu jednego tysiąclecia wykonają pracę trzydziestu tysiącleci.
– A wszystko to...
– Zapewni mój Plan – rzekł stanowczo Hari. – Trzydzieści tysięcy moich ludzi z żonami i dziećmi, którzy przygotowują się do stworzenia Encyklopedii Galaktycznej. Nie ukończą jej za życia. Ja nie dożyję nawet chwili właściwego rozpoczęcia tej pracy. Zanim jednak Trantor upadnie, Encyklopedia będzie skończona, a jej kopie znajdą się we wszystkich większych bibliotekach Imperium.
Oskarżyciel patrzył na Hariego, jakby ten był świętym lub potworem. Chen ponownie uderzył młotkiem, trochę niewprawnie. Kilku arystokratów podskoczyło na głośny brzęk gongu.
Adwokat wiedział, że Hari mówi prawdę: wszyscy wiedzieli, że Imperium się rozpada, a niektórzy uważali, że już runęło. Seldon czuł tępy, męczący smutek na myśl o tym, że znów, jak zawsze, stał się głosicielem złych wieści. Jak miło byłoby nie myśleć o śmierci i Upadku, być gdzieś indziej, na przykład na Helikonie, od nowa ucząc się żyć bez lęku pod gołym niebem – niebem! Na własne oczy zobaczyć te rzeczy, którymi posługuję się jak metaforami: drzewo, wiatr, burzę. Naprawdę jestem krukiem. Wiem, dlaczego mnie nienawidzą i się mnie boją! – myślał.
– Nie mam więcej pytań, profesorze – rzekł oskarżyciel.
Hari kiwnął głową i opuściwszy podium, wrócił na ławę oskarżonych. Powoli, sztywno usiadł obok Gaala Dornicka. Z ponurym uśmiechem zapytał go:
– Jak podobało ci się przedstawienie?
Młoda twarz Gaala była zaczerwieniona i błyszczała od potu.
– Ukradł im je pan.
Helikończyk pokręcił głową.
– Obawiam się, że znienawidzą mnie za to, że znowu powiedziałem im to wszystko.
Gaal przełknął ślinę. Był odważny, ale był tylko człowiekiem.
– Co teraz będzie?
– Odłożą proces i spróbują dogadać się ze mną.
– Skąd pan wie?
Hari powoli pokręcił głową i jedną ręką rozmasował sobie kark.
– Będę szczery. Nie wiem. Wszystko zależy od Naczelnego Komisarza. Przyglądałem mu się od lat. Usiłowałem analizować jego poczynania, ale wiesz, jak ryzykowne są próby wprowadzenia kapryśnych ludzkich zachowań do równań psychohistorycznych. Mimo to mam nadzieję.
Jak się spisałem, Daneelu? – dorzucił w myślach.
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Hari darzył Chena niechęcią od czasu, gdy ten pozbył się (skazał na wygnanie? zamordował?) imperatora Agisa XIV. Seldon często żałował, że nie mógł temu zapobiec...
A przez cały czas trwania procesu Linge Chen z miną znudzonego arystokraty siedział za stołem, nic nie robiąc, niewiele mówiąc i pozwalając swemu prawnikowi – w dodatku niezbyt bystremu – prowadzić przesłuchanie. Od wizyty Chena w pierwszej celi Hari znów stracił dobre mniemanie o Naczelnym Komisarzu i żywił do niego wyłącznie pogardę.
Oskarżyciel wykorzystał zeznanie z poprzedniego dnia, aby zasypać Hariego mnóstwem zjadliwych pytań o Projekt Psychohistorii i jego cele. Seldon powiedział im wszystko, co powinni wiedzieć, i ani słowa więcej. Pomimo to uważał, że zyskał przewagę.
Czwartego dnia, kiedy oskarżyciel zażądał podania konkretnych oznak rozpadu i upadku Imperium, Hari podał jako przykład Komisję Bezpieczeństwa Publicznego.
– Najlepsze tradycje imperialnych rządów grzęzną obecnie na mieliznach politycznych rozgrywek i naginanych według potrzeb praw. System prawny jest wypaczany i obciążany jednostkowymi przypadkami, które wikłają go w precedensy i w katastrofalny sposób pozbawiają ogólnego sensu. Balast przeszłości przygniata nas z taką siłą, jakbyśmy w naszych domach składali ciała wszystkich naszych przodków, zamiast je pochować. Tymczasem my nawet nie rozpoznajemy ich twarzy i nie znamy ich imion, gdyż choć przeszłość nas przytłacza, wcale jej nie znamy. Zapomnieliśmy tyle z naszej historii, że nigdy już nie dotrzemy do własnych źródeł. Nie wiemy, kim jesteśmy i dlaczego znaleźliśmy się tutaj...
– Uważa nas pan za ignorantów, profesorze?
Hari posłał prawnikowi Naczelnego Komisarza zmęczony uśmiech i zwrócił się do sędziów.
– Nikt z was nie potrafi powiedzieć mi, co wydarzyło się pięćset lat temu, nie mówiąc już o wcześniejszych wiekach. Znacie imiona imperatorów, oczywiście, ale to, co robili i jak żyli, nie ma dla was najmniejszego znaczenia... A jednak, kiedy zachodzi taka potrzeba, wysyłacie podwładnych do archiwów prawnych i politycznych, aby wygrzebali z nich przypadki niczym stare szkielety, w które tchniecie magiczne, lecz groteskowe życie...
Linge Chen lekko zmrużył oczy, nic więcej.
O co mu chodzi? – zastanawiał się Hari. Chwilami wydaje się, że chce, żebym sam się obciążył swoimi aroganckimi wypowiedziami... a przynajmniej tak to wygląda w oczach publiczności. Jednocześnie zaś pozwala mi wygłaszać poglądy, które muszą znaleźć oddźwięk i przekonać ich, że mam rację...
Teraz oskarżyciel zajął się Gaalem Dornickiem, który siedział na ławie, nudząc się i zarazem obawiając o swoje życie. Hari dobrze znał to obezwładniające uczucie.
– To dochodzenie wkrótce dobiegnie końca. Jednak w naszym przestarzałym systemie politycznym – oskarżyciel posłał krzywy uśmiech Hariemu – wydarzyło się coś, co budzi głęboki niepokój komisji. Powstała nowa jednostka administracji, Generalna Komisja Bezpieczeństwa, która za swoje pierwsze zadanie uznała przeprowadzenie śledztwa w sprawie ewentualnej, trwającej od tysięcy lat infiltracji Imperium przez wrogie siły. Obecnej tu komisji przedłożono notę wraz pisemnym rozkazem podjęcia natychmiastowych działań podpisanym przez samego imperatora Klayusa. Nasza komisja i nasz szacowny Naczelny Komisarz zawsze głęboko troszczą się o sprawy budzące niepokój imperatora. Tak więc proszę mi powiedzieć, panie Dornick, co pan wie o robotach. Nie o tiktokach, ale o w pełni humanoidalnych, myślących maszynach.
Hari powoli podniósł głowę i zobaczył zdziwioną minę Gaala. Wielkie nieba, pomyślał. To oznacza, że będziemy przesłuchiwani przez Farada Sintera... Odwrócił się do Boona i szepnął:
– Wiedziałeś, że do tego dojdzie?
– Nie – odparł Boon. – Sinter sporządził następną notę, domagając się prawa przesłuchania cię podczas tego procesu w celu zebrania potrzebnych mu dowodów. Nie sądzę, by Chen mógł odrzucić to żądanie, bo w ten sposób zakwestionowałby autorytet Generalnej Komisji Bezpieczeństwa. A to nie leży w jego najlepiej pojętym interesie... teraz.
Hari oparł się wygodnie. Gaal już odpowiadał, precyzyjnie i zwięźle, zgodnie ze swoim zwyczajem.
– Oczywiście, są starożytnym mitem. Zakładam, że mogły istnieć kiedyś, w przeszłości. W bajkach dla dzieci...
– Nie chodzi nam o bajki dla dzieci – przerwał mu oskarżyciel. – W celu ustalenia faktów, zanim ta sprawa zostanie podana do publicznej wiadomości, musimy wiedzieć, czy kiedykolwiek wiedział pan o istnieniu jakiegoś robota lub robotów.
Gaal uśmiechnął się, trochę zaskoczony tym dziwacznym pytaniem.
– Nie – odparł.
– Jest pan zupełnie pewny?
– Całkowicie. Nic mi o tym nie wiadomo.
– Czy jakieś roboty uczestniczą w realizacji Projektu Seldona?
– Nic mi o tym nie wiadomo.
– Dziękuję – odparł oskarżyciel. – Teraz ponownie i po raz ostatni chcę wezwać profesora Hariego Seldona.
Hari znowu wstał i patrzył, jak Gaal wraca na ławę oskarżonych. Wymienili szybkie spojrzenia. Dornick był zupełnie zaskoczony nową linią przesłuchania i trudno się temu dziwić. Do licha, co roboty miały wspólnego z Harim lub Projektem?
– Profesorze, to przesłuchanie okazało się dla nas wszystkich męczące i bezpreceden... chciałem powiedzieć bezproduktywne.
Prawnik pokręcił głową, zaskoczony własnym przejęzyczeniem. Hari był przekonany, że udawał.
– Zgadzam się z panem – powiedział cicho Seldon.
– Teraz pojawił się nowy element i żeby wypełnić nasze obowiązki lojalnie, skutecznie i z należytą dbałością o szczegóły, musimy zadać panu kilka ostatnich pytań.
– Oczywiście.
– Czy obecnie przy realizacji Projektu są zatrudnione jakieś roboty?
– Nie – odparł Hari.
– Czy kiedykolwiek jakieś roboty uczestniczyły w Projekcie?
– Nie.
– Czy kiedykolwiek utrzymywał pan jakieś kontakty z robotami?
– Nie – powiedział Hari, mając nadzieję, że ograniczenia narzucone mu przez Daneela zmylą aparaturę do wykrywania kłamstw, jaką mógł się niepostrzeżenie posługiwać personel Linge Chena.
– Czy pańskim zdaniem te obawy związane z robotami są symptomem upadku Imperium?
– Nie – odparł Hari. – Ludzie zawsze niepokoili się wydarzeniami z mitycznej przeszłości.
– Co pan rozumie pod pojęciem „mityczna przeszłość”?
– Próbujemy powiązać nasze istnienie z przeszłością, tak samo jak próbujemy przedłużyć jego trwanie w przyszłość. Jesteśmy ekspansywną rasą. Wyobrażamy sobie przeszłość, która pasuje do naszej teraźniejszości lub ją wyjaśnia, a ponieważ nasza wiedza o przeszłości jest znikoma, wypełniamy ją współczesnymi psychologicznymi zagrożeniami.
– Jakie zagrożenie przedstawiają roboty?
– Sądzę, że utratę kontroli.
– Czuł pan kiedyś, że traci kontrolę, profesorze?
– Tak, ale nigdy nie obwiniałem o to robotów.
Arystokraci parsknęli śmiechem, ale Chen natychmiast uspokoił ich, ostrzegawczo unosząc palec wskazujący. Słuchał bardzo uważnie.
– Czy temu Imperium zagraża spisek robotów?
– Nie uwzględniłem go w swoich obliczeniach – odparł całkiem szczerze Hari.
– Czy jest pan gotowy odpowiedzieć jutro na bardziej szczegółowe pytania oskarżycieli Generalnej Komisji Bezpieczeństwa dotyczące tego tematu?
Hari skinął głową.
– Tak, jeśli to konieczne.
Prawnik zwolnił go. Hari wrócił na ławę i nachylił się do Boona.
– O co w tym wszystkim chodzi?
– Komisja zabezpiecza sobie tyłki – rzekł Boon, tak by nie słyszał go Gaal Dornick. – Dostałem wiadomość z biura. – Pokazał pismo. – Sinter chce pana dopaść, profesorze. Zażądał przygotowania nowego aktu oskarżenia, który wniosłaby Generalna Komisja Bezpieczeństwa. Domaga się unieważnienia dotychczasowych ustaleń ze względu na odkrycie nowych dowodów. Tylko tyle zdołałem się dowiedzieć.
– Chce pan powiedzieć, że to jeszcze nie koniec procesu?
– Obawiam się, że nie – odparł Boon. – Spróbuję doprowadzić do uznania postępowania Generalnej Komisji Bezpieczeństwa za przedłużenie dotychczasowego procesu, powołując się na merytokratyczne prawo do łącznego przesłuchania odnośnie powiązanych ze sobą zarzutów, ale nie wiem, czy mi się to uda.
– Szkoda – powiedział Hari. – Wiem, jak bardzo Linge Chen ma mnie już dość. A ja jego. – Spojrzał na Boona, krzywiąc usta w grymasie, który można by wziąć za rozbawienie.
Boon poważnie pokiwał głową.
– Istotnie – rzekł.
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Klia przebudziła się z bardzo realistycznego snu i podniosła głowę z ramienia Branna. Wyczuła dwa zbliżające się roboty.
Kallusin bez pukania i cienia zażenowania wszedł do pokoju i stanąwszy, spoglądał na nich.
– To przypadkowy kontakt – zapytał – czy zapowiedź długotrwałego związku?
– Nie twój interes – wycedziła Klia, nie fatygując się wkładaniem porozrzucanych części garderoby.
Plussix wszedł, powoli i hałaśliwie, jak stary skrzypiący transporter.
– Musimy to wiedzieć, żeby rozpocząć przygotowania – powiedział. – Lodovik sądzi, że wkrótce spróbują zmienić wszystkie kody dostępu w pałacu.
– Dlaczego? – spytała
– Znów prowadzą poszukiwania. Teraz objęli nimi pięćdziesiąt sektorów – oświadczył Kallusin. – Coś się dzieje w pałacu.
Klia wstała i ubrała się. Wcale nie przejmowała się obecnością maszyn. Wiedziała, że nie są ludźmi i że nie mają ludzkich uczuć, więc przy nich nie była skrępowana bardziej niż przed lustrem. Pomimo to, zanim skończyła się ubierać, zdała sobie sprawę, że te maszyny były zdolne do formułowania bardzo wyrafinowanych ocen, a nawet sądów.
– Jaka jest wasza odpowiedź? – nalegał Kallusin.
– Powiedzcie Lodovikowi, żeby tu przyszedł – odparł Brann i wstał, żeby się ubrać, chociaż zrobił to znacznie skromniej niż Klia. Odwrócił się, wkładając spodnie.
– Już idzie – stwierdził Kallusin.
Stali w nieregularnym kręgu, gdy Lodovik wszedł do pokoju. Plussix i Kallusin rozstąpili się, a on zajął miejsce między nimi.
– Mam do ciebie pytanie – powiedział Brann, zanim Klia zdążyła się odezwać. Zdała się na niego.
– Proszę – odparł Plussix. – Bardzo lubię odpowiadać na pytania.
– Do Lodovika – uściślił Brann. – Byłeś częścią tego spisku i wykonywałeś polecenia Daneela, prawda?
– Tak.
– Co sprawiło, że zmieniłeś zdanie?
– Zewnętrzne oddziaływanie w subtelny sposób zmieniło moje programy – odparł Lodovik. – Wpłynęła na mnie osobowość z odległej przeszłości, a raczej rozbudowana i rozszerzona symulacja tej osobowości.
W kilku zdaniach streścił sens tej przemiany, a Brann i Klia spojrzeli po sobie.
– Hari Seldon pozwolił na wykorzystanie tych nielegalnych symulacji tylko po to, żeby przestudiować dawne sposoby ludzkiego myślenia?
– Częściowo. Nie znam wszystkich faktów – odparł Lodovik. – Kilkadziesiąt lat temu przysporzyło to wielu kłopotów robotom i nie tylko im.
– Teraz jednak to coś więcej niż tylko sym? – zapytała Klia. – Coś w rodzaju ducha, anioła albo czegoś takiego?
– To niematerialne istoty o psychologicznych wzorcach zachowań bardzo zbliżonych do ludzkich.
– Jest ich więcej? – spytała Klia.
– Mamy przeciw nam jeszcze jedną, która pomaga Hariemu Seldonowi i Daneelowi. Jedna, ta we mnie, jest rodzaju męskiego. Druga jest rodzaju żeńskiego.
– Jak one mogą być różnej płci? – spytała Klia, zerkając na Branna.
Lodovik zamrugał, nie wiedząc, jak powinien odpowiedzieć na to pytanie.
– Ja wyglądam na mężczyznę – powiedział w końcu – chociaż nim nie jestem. Tak samo może być z nimi. Naprawdę nie wiem.
– Czy one się spierają? – zapytał Brann.
– Często – rzekł Trema.
– A zatem skąd wiesz, że nie zostałeś zmieniony lub przeprogramowany? – spytał Brann. – Może Hari Seldon lub Daneel zaplanowali to wszystko.
– Do pewnego stopnia – rzekł Lodovik – podzielam te wątpliwości. Muszę jednak działać na podstawie logicznych przesłanek. Nie mam powodu podejrzewać, że w moim oprogramowaniu zmieniono cokolwiek poza stosunkiem do Trzech Praw Robotyki.
– Wszystko to wydaje mi się nonsensowne – mruknęła Klia. – Prawa... dla robotów!
– To bardzo ważne zasady determinujące nasze zachowanie – rzekł Plussix.
– Przecież on twierdzi, że nie ma żadnych zasad! – Potrząsnęła głową.
– To czyni go bardziej ludzkim – powiedział spokojnie Brann. – My też nie mamy żadnych niewzruszonych zasad.
– Czułbym się znacznie lepiej, gdybym nadal je miał – oświadczył Lodovik.
Klia ze zniechęceniem machnęła ręką.
– To jest takie... stare, że nie mogę tego pojąć. Powiedzcie mi coś. Chcę wiedzieć, co się stanie, jeśli wam pomożemy. Czy roboty pójdą sobie i zostawią nas w spokoju?
– Niezupełnie – rzekł Plussix. – Nie możemy dokonać samozniszczenia ani stać się bezużytecznymi. Musimy się przegrupować i znaleźć sytuację, która pozwoli nam wykonywać jakieś pożyteczne zadania, dopóki nie przestaniemy funkcjonować. Zgodnie z naszym oprogramowaniem musimy służyć ludziom. Dlatego mamy nadzieję znaleźć jakąś strefę w Galaktyce, gdzie ludzie pozwolą nam na to. Gdzieś musi być takie miejsce.
– A jeśli plan Seldona zawiedzie, może ich być wiele – rzekł podejrzliwie Brann. – Mnóstwo miejsc, gdzie roboty będą mogły się ukryć.
– Wniosek nie pozbawiony podstaw – stwierdził Plussix.
– Jeśli mamy wam pomóc, musicie nam obiecać, że zostawicie nas w spokoju – powiedziała Klia. – Nie będziecie nam służyć ani pomagać, po prostu odejdziecie. Opuścicie Trantor. Pozwolicie nam być ludźmi... tym, którzy naprawdę nimi są. – Zwróciła się do Lodovika. – A co z tobą? Co ty zrobisz?
Trema spoglądał na nich ze smutkiem. Czuł, że Wolter uważnie ich obserwuje.
– Z radością powitam niebyt, gdy przyjdzie na to czas – rzekł. – Ten zamęt i niepewność są dla mnie nieznośnym brzemieniem. – A potem, zaskakująco gwałtownym tonem, zapytał: – Po co ludzie nas stworzyli?! Dlaczego obdarzyli nas zdolnością pojmowania i potrzebą służenia, a potem odepchnęli, pozbawili wszelkich możliwości wypełniania naszych obowiązków?!
– Nie wiem – odparła Klia. – Nie byłam przy tym.
Wyczuwała myśli Lodovika, ich smak. Wcale nie były jak metal, elektryczność czy jakakolwiek materia nieożywiona, z którą mogłaby je porównać. Raczej jak pożywny posiłek przechowywany w lodówce, czekający na odgrzanie. Potem wyczuła jeszcze coś, niezwykle zimną i olśniewającą jaźń, porażającą niczym tysiące ostrych przypraw na końcu języka.
– Czuję twojego syma – powiedziała lekko przestraszona. – Nosisz go jak... pasażera.
– Twoje zmysły są niezwykle wyostrzone – rzekł Lodovik.
– Czy to mówi ci, co masz robić?
– Tylko obserwuje – odparł. – Nie wydaje mi poleceń.
– Musimy poznać odpowiedź – stwierdził Brann, gwałtownie potrząsając głową, zirytowany tymi dywagacjami. – Czy roboty zostawią nas w spokoju, kiedy... będzie po wszystkim?
– Zrobimy wszystko, co w naszej mocy, aby zakończyć ten niefortunny epizod – obiecał Plussix. – Wycofamy wszystkie nasze roboty z Trantora i innych zamieszkanych planet. Jeśli Daneel zostanie pokonany, ludzie będą zdani na siebie i sami będą tworzyć własną historię.
Klia usiłowała wyczuć myśli robota, ale były zbyt złożone, zbyt odmienne. Jednak nie znalazła w nich fałszu. Przełknęła ślinę, nagle zdawszy sobie sprawę z ciężaru spoczywającej na niej odpowiedzialności i niebezpieczeństwa, jakim groziła błędna ocena sytuacji. Ścisnęła dłoń Branna.
– A zatem pomożemy wam – powiedziała.
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Hari siedział w milczeniu, gdy weszli sędziowie. Boon stał przy nim, ale Gaala Dornicka nie było w sali. Boon miał niewyraźną minę. Seldon nie spał dobrze w nocy. Już chciał zmienić pozycję i usiąść wygodniej, ale zamarł na widok wchodzącego Linge Chena. Naczelny Komisarz zajął fotel na szczycie podium i ponuro zapatrzył się w przestrzeń.
Wielkie nieba, nienawidzę tego człowieka, pomyślał Hari.
Prawnik Komisji Bezpieczeństwa Publicznego zjawił się i podszedł do sędziów.
– Dzisiaj Generalna Komisja Bezpieczeństwa miała przesłuchać profesora Seldona – powiedział. – Jednak nowi komisarze najwidoczniej mają ważniejsze sprawy i zażądali odroczenia przesłuchania. Czy sędziowie tej komisji wyrażają na to zgodę?
Linge Chen powiódł po sali ciężkim, niemal sennym wzrokiem, a potem skinął głową. Seldon miał wrażenie, że w kąciku jego ust dostrzega nikły uśmiech.
– Mamy więc kontynuować ten proces do werdyktu czy też odłożyć go i zakończyć w innym terminie?
Hari usiadł z westchnieniem. Boon położył dłoń na jego ramieniu.
Linge Chen spojrzał w sufit.
– Odłożyć – mruknął i opuścił wzrok.
– Zawiesimy postępowanie na czas, jaki sędziowie uznają za stosowne wyznaczyć – powiedział oskarżyciel.
Helikończyk wyglądał na przygnębionego. Pokręcił głową i gniewnym spojrzeniem przeszył Naczelnego Komisarza, lecz ten zdawał się przebywać duchem w innym wymiarze, co jeszcze bardziej rozwścieczyło Hariego. Idąc korytarzem, Seldon warknął do Boona:
– Nigdy nie zostawią mnie w spokoju! Nie mają ani odrobiny przyzwoitości!
Adwokat tylko bezradnie rozłożył ręce i strażnicy odprowadzili Hariego do celi.
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Linge Chen pozwolił, by Kreen zdjął z niego sędziowskie szaty. Służący szybko i w milczeniu rozebrał pana, prawie nie wyrywając go z zadumy. Chen wpatrywał się obojętnie w przeciwległą ścianę, gdy Kreen rozpinał mu długi, złoty pas. W końcu, ubrany w jasnoszary szlafrok, skinął ręką i Kreen nisko się skłonił, a następnie opuścił komnatę.
Naczelny Komisarz dotknął palcem ucha i powoli, jak w transie, odwrócił się do informatora na biurku.
– Hari Seldon – powiedział. – Wyciąg ze wszystkich głównych źródeł.
Informator szukał przez kilka sekund, po czym odparł:
– Dwieście siedemdziesiąt cztery doniesienia na temat psychohistorii, Seldona, postawienia przed sądem, naukowców zaniepokojonych procesem toczącym się przy drzwiach zamkniętych, czterdzieści dwa nie podpisane listy od merytokratów na samym Trantorze, domagających się zwolnienia...
Chen kazał maszynie przestać. Oddźwięk był stosunkowo słaby, tak jak przewidywał. Nie zamierzał rozpowszechniać ani tłumić żadnych opowieści o Seldonie i nie widział powodu, aby to zmieniać.
Komisarz żywił arystokratyczną niechęć do kontrolowania mediów – lepiej zostawić je w spokoju i uzyskiwać pożądane rezultaty dzięki manipulowaniu ważnymi wydarzeniami. Bardziej zdecydowane naciski były zbyt wyraźne, a więc mniej skuteczne.
– Seldon i roboty – powiedział Chen cicho i stanowczo. Zamknął oczy.
Informator zaczął monotonnie recytować:
– Czternaście artykułów wyraża niepokój w związku z utworzeniem Generalnej Komisji Bezpieczeństwa. W każdym znajdują się uwagi o zainteresowaniu Farada Sintera Wieczystymi oraz jego przekonaniu, że są to roboty. Jest także wzmianka o Joranumie i jego upadku za przyczyną Demerzela i Hariego Seldona. Czterej autorzy wysuwają przypuszczenie, że za aresztowaniem i procesem Hariego Seldona stoi Farad Sinter. Dwaj łączą Seldona z Tygrysicą, która niegdyś przez ekstremistów i politycznych oportunistów była uważana za robota. Do czasu jej śmierci. Te ostatnie artykuły zostały napisane na polecenie Generalnej Komisji Bezpieczeństwa.
– Kanały rozpowszechniania?
– Najważniejsze.
– Podaj szczegóły.
– Ogólnoplanetarny kanał informacyjny Trantor Radiance, dwadzieścia siedem typów mediów, artykuły zamieszczone we wszystkich.
Chen w zadumie pokiwał głową i znów dotknął ucha. Wezwał Kreena. Lavrentianin pojawił się tak nagle, jakby zmaterializował się w komnacie, której wcale nie opuszczał.
– Czy agenci Farada znów prowadzą poszukiwania?
– Tak, panie. Zostali przydzieleni do Generalnej Komisji Bezpieczeństwa. Vara Liso ponownie kieruje poszukiwaniami. Imperator wie o tych poczynaniach i zdaje się je aprobować.
– Sinter nie traci czasu. Po tych wszystkich latach, Kreen... to wydaje się aż nazbyt łatwe. Wezwij generała Prothona z jego „emerytury” – rozkazał Chen – i przyślij go do mnie. Kiedy tu przyjdzie, nie łącz żadnych rozmów.
Naczelny Komisarz spojrzał na Kreena i uśmiechnął się szeroko, prawie chłopięco. Służący niepewnie odwzajemnił uśmiech. Ostatni raz widział taką radość na twarzy Chena, kiedy ten rozkazał generałowi Prothonowi eskortować Agisa XIV na wygnanie, z którego – zapomniany przez wszystkich – imperator nigdy nie wrócił. Potem w pałacu rozpętało się piekło. W wyniku późniejszych czystek i politycznej normalizacji Kreen stracił czterech członków rodziny.
Od tego czasu nazwisko Prothon było owiane grozą – niewątpliwie zgodnie z zamiarem Chena.
Kreen ponownie wycofał się z komnaty blady jak ściana.
– Tak, panie.
Jak wszyscy Lavrentianie, pragnął tylko stabilizacji, pokoju i stałej pracy, ale najwidoczniej nawet te skromne marzenia nie miały się ziścić.
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Lodovik wszedł do długiej komnaty i ujrzał Kallusina stojącego w cieniu przy dużym oknie wychodzącym na główny magazyn. Między Kallusinem a oknem stały trzy humanoidalne postacie. Trema dostrzegł metaliczny błysk na znajdującym się tam podium. Ruszył naprzód i przywitał się z Kallusinem, który podał mu rękę.
Na podium spoczywał Plussix. Z klatki piersiowej starożytnego robota wydobywał się suchy szelest przypominający odgłos papieru ściernego trącego o metal.
Dotychczas Lodovik nie spotkał pozostałych osób. Zakładał, że również one są robotami. Dwie były rodzaju męskiego, jedna żeńskiego.
Kobieta spojrzała na niego. Chociaż jej rysy zmieniły się, obserwując jej sylwetkę i ruchy, a także kocią zwinność, dzięki której niegdyś zyskała przydomek Tygrysica, Lodovik zrozumiał, że musi to być Dors Venabili. Przez chwilę nie mógł zgadnąć, dlaczego się tu znalazła i dlaczego Plussix leży na plecach.
Ta scena przypominała mu czuwanie przy łożu konającego człowieka.
– Nie można dokonać następnych napraw – rzekł Kallusin. – R. Plussix przestaje funkcjonować.
Nie zwracając uwagi na gości, Trema podszedł do podium. Stary metalowy robot był pokryty aparaturą diagnostyczną. Lodovik spojrzał na Kallusina, a ten w maszynowym języku wyjaśnił mu sytuację: kilku kluczowych modułów Plussiksa nie dało się naprawić na Trantorze. Dors była tutaj, ponieważ otrzymała gwarancje bezpieczeństwa. Daneel chciał przyjść osobiście i w razie potrzeby złożyć wyrazy szacunku, ale w obecnej sytuacji wolał nie ryzykować. To niefortunne zdarzenie było ciężkim ciosem dla frakcji, do której właśnie przyłączył się Lodovik, ale zaraz otrzymał jeszcze gorsze wieści. Wygląda na to, że nie udało nam się zachować tajemnicy. Na Eos zainstalowano ci urządzenie naprowadzające. Daneel wykorzystał cię jako przynętę, żeby nas znaleźć, usłyszał komunikat mikrofalowy.
– Szukałem takiego urządzenia i nie znalazłem – oznajmił. A do Woltera rzekł w myślach: Nic mi nie mówiłeś o takim urządzeniu!
Nie jestem nieomylny, przyjacielu. Ten Daneel jest znacznie starszy od nas wszystkich i najwidoczniej bardziej podstępny, dotarła odpowiedź.
Lodovik zwrócił się do Dors.
– Czy to prawda?
– Nic nie wiem o takim urządzeniu – oświadczyła – ale R. Daneel dowiedział się o tym miejscu zaledwie kilka dni temu, więc to całkiem możliwe.
Z czymś w rodzaju zmieszania i być może gniewu Lodovik obejrzał odczyty aparatury otaczającej Plussiksa. Oczy starożytnej maszyny żarzyły się ledwie, lecz bliskość Lodovika zdawała się wywoływać słabą reakcję.
Za plecami Tremy odezwał się poważny głos.
– Obecność tej potworności jest nie do zniesienia. Ponadto zdradził nieprzyjacielowi lokalizację naszej kryjówki.
Mówił jeden z męskich humanoidalnych robotów, przypominający niemłodego, lecz krzepkiego urzędnika. Nosił burą tunikę trantorskiego biurokraty. Chudym palcem wskazywał Lodovika.
– Zebraliśmy się, by przedyskutować żywotne sprawy. Los tego potwora powinien być pierwszą z nich. Należy go zniszczyć.
Chociaż słowa zdawały się przekazywać ludzkie uczucia, głos był suchy i opanowany. Lodovik znalazł się w towarzystwie robotów, nie ludzi. Z podziwem obserwował to na poły ludzkie zachowanie.
Drugi robot rodzaju męskiego ostrzegawczo podniósł rękę. Wyglądał jak młody artysta, członek kasty merytokratów zwanej ekscentrykami. Miał na sobie szatę w jaskrawe pasy.
– Proszę, zachowaj rozwagę, Turringenie. Dwadzieścia tysięcy lat dowiodło, że nie powinniśmy stosować wobec siebie przemocy.
– Przecież on już nie jest jednym z nas. Nie przestrzega Trzech Praw, więc stanowi śmiertelne zagrożenie, jest potencjalnym mordercą, wilkiem wśród owieczek.
Drugi robot mężczyzna uśmiechnął się.
– Twoje metafory zawsze są efektowne, Turringenie, ale moja frakcja nigdy nie zgadzała się z tym, że powinniśmy pełnić funkcję owczarków.
Lodovik nagle powiązał fakty.
– Jesteście członkami innego odłamu calvinian?
Drugi robot mężczyzna odparł z udawanym smutkiem:
– Daneel ma pożałowania godny zwyczaj trzymania swoich najlepszych agentów w niewiedzy. Jestem Zorma. Owszem, reprezentujemy pewne starożytne frakcje, szczątki odległej przeszłości, gdy społeczność robotów rozdarły głębokie podziały... Z czasów, gdy nasze zmagania toczyły się wśród gwiazd, najczęściej ukryte przed ludzkimi oczami.
– Walka o Prawo Zerowe – domyślił się Lodovik.
– Potworna herezja – skomentował Turringen.
Usłyszawszy te chłodne, lecz pełne pasji słowa, Lodovik poczuł dziwny niepokój. Powinien je wykrzyczeć jakiś człowiek...
Zorma z rezygnacją wzruszył szerokimi ramionami.
– Taki był główny powód, ale wśród robotów z frakcji R. Giskarda Reventlova były inne rozłamy i podziały, tak samo jak wśród nas, którzy dochowaliśmy wierności oryginalnym koncepcjom Susan Calvin. To były okropne dni, których żaden z nas miło nie wspomina. W końcu jednak jedna grupa giskardian zwyciężyła i przejęła całkowitą kontrolę nad losem ludzkości. Wszyscy istniejący jeszcze calvinianie umknęli przed straszliwą, bezwzględną dominacją R. Daneela Olivawa. Teraz pozostało tylko kilka tych robocich klanów. Kryją się w różnych zakamarkach Galaktyki, gdzie ulegają powolnemu rozkładowi.
Dors przerwała mu.
– Warsztaty na Eos są dostępne dla wszystkich. Daneel wielokrotnie usiłował zorganizować spotkanie. Przeszłość to zamknięty rozdział.
Wskazała ruchem głowy na Plussiksa, którego oczy nagle zapaliły się. Widocznie stary robot słuchał tej rozmowy. Lodovik wyczuł, że Plussix zbiera siły, by przemówić.
– Czy to dlatego wyśledziliście grupę Plussiksa, a innym zaproponowaliście zawieszenie broni? – Turringen jak obrażony biurokrata wygładził fałdy swej szarej szaty. – Wszystko to tylko po to, żeby przekazać tę tak zwaną propozycję Daneela? Abyśmy wszyscy przyszli w pokoju i dali sobie wprowadzić do mózgów Prawo Zerowe?
– Nikogo nie poddamy siłą takiej modyfikacji. Daneel proponuje bezpieczną podróż na Eos tej szacownej jednostce. – Dors skinieniem głowy wskazała Plussiksa. – Przybyłam tu, między innymi, po to, by zaaranżować tę podróż, jeśli Plussix wyrazi na nią zgodę.
– A poza tym? – spytał Zorma.
Dors spojrzała na Lodovika, a potem na Kallusina.
– Ta grupa zamierza podjąć jakieś działania tutaj, na Trantorze, być może wymierzone przeciwko Hariemu Seldonowi. – Jej twarz zastygła, a głos zabrzmiał surowo. – Nigdy na to nie pozwolę. Lepiej, żeby nigdy nie podjęto takiej próby. Daneel wezwał również innych calvinian w nadziei, że ci prędzej zdołają odwieść grupę Plussiksa od takich głupich działań.
Turringen rzekł z udawanym zniechęceniem:
– Grupa Plussiksa już nie należy do calvinian! Zostali zainfekowani przez Woltera, mema, a dawniej syma, wypuszczonego ze starożytnych sejfów pod Powierzchnią Trantora i wysłanych na Sark, aby tam „odkryli” go agenci Seldona. Inny taki sym gnębi teraz wszystkie systemy łączności na Trantorze! Plussix wypuścił te niszczycielskie inteligencje, by powstrzymać Daneela i naszych agentów! Rzeczywiście, zabiły one wiele robotów Daneela. Teraz zaś Plussix sprzymierzył się z tym okropieństwem – ponownie wskazał na Lodovika – co oznacza, że zupełnie rezygnujecie z Trzech Praw. Czy mogę powiedzieć coś, co zapobiegnie temu szaleństwu?
Dors słuchała słów Turringena, nie zmieniając posępnego, skupionego wyrazu twarzy. Ona wie, że to tylko na pokaz, że przegraliśmy, uświadomił sobie Lodovik.
– A ty, Zormo? – spytała Venabili. – Co sądzi twoja frakcja?
Drugi robot zastanawiał się kilka sekund, zanim odpowiedział.
– Nie jesteśmy już takimi doktrynerami jak w przeszłości. Chociaż przyznaję, że niepokoją mnie zmiany, jakim uległ Lodovik, jestem również zaintrygowany. Być może, tak jak człowieka, będzie można go osądzić po jego postępkach, a nie dziedzictwie czy... oprogramowaniu. W tej drugiej sprawie zgadzam się z Dors i Daneelem. Uważam, że wszelkie próby szkodzenia lub przeszkadzania Hariemu Seldonowi byłyby bezcelowe. Mimo dzielących nas poglądów na przeznaczenie ludzkości jest oczywiste, że upadek Imperium Galaktycznego będzie straszliwie gwałtownym i przerażającym wydarzeniem. W obliczu tego Plan Seldona oferuje nadzieję, a nawet pewność. Dlatego zgadzam się z Dors Venabili. – Odwrócił się do Lodovika i Kallusina. – W imieniu mojej nielicznej frakcji zbiegłych robotów, w imieniu Susan Calvin i dla dobra ludzkości domagam się...
– Dość! – przerwał mu głos z podium. Plussix uniósł się, podparłszy na metalowym łokciu. Oczy starożytnego robota świeciły bursztynowo. – Dość gadania. Nie będę tracił ostatnich chwil funkcjonowania na wysłuchiwanie tych bzdur. Przez stulecia wasze tak zwane frakcje nie wykazywały żadnej aktywności poza kilkoma światami chaosu. Nasza grupa była właściwie osamotniona w działaniach przeciwko giskardiańskim odszczepieńcom. Teraz, kiedy to odrażające Imperium Galaktyczne wreszcie chwieje się w posadach, dając nam ostatnią i upragnioną szansę, ty, Zormo, chcesz ją zmarnować! R. Daneel pokłada całą nadzieję w jednym człowieku: w Harim Seldonie. Jeszcze nigdy jego plany nie opierały się na tak kruchych podstawach. Wy wszyscy możecie pozostać w ukryciu, podczas gdy my, dla dobra ludzkości i Trzech Praw, będziemy działać.
– Nie uda się wam – zapewniła Dors słabnącego robota. – Tak samo jak przez ostatnie dwadzieścia tysięcy lat.
– Uwolnimy ludzkość od waszej duszącej, ogłupiającej kontroli – upierał się Plussix.
– I zastąpicie ją waszą? – Dors pokręciła głową, nie odrywając wzroku od bursztynowych sensorów optycznych Plussiksa. – Galaktyka zobaczy, kto miał rację... – Urwała.
Patrzący na nią Lodovik ujrzał malujące się na twarzy Dors mieszane uczucia: niechęć i współczucie dla upartego, gasnącego robota.
Nie potrafi zapanować nad ludzkimi uczuciami, pomyślał Trema. Jest niezwykła. Daneel kazał uczynić ją najbardziej z nas wszystkich podobną do człowieka.
Kiedy zerknęła na Lodovika, miała łzy w oczach.
– Daneel pragnie, żebyśmy połączyli siły dla dobra ludzkości. Ta walka wyczerpuje nas wszystkich. Ponownie proponuję bezpieczny transport Plussiksa na Eos, gdzie można go naprawić...
– Jeśli nie mogę przeciwstawić się Daneelowi, to wolę już raczej nie istnieć – przerwała jej starożytna maszyna. – Dziękuję ci za propozycję. Jednak nie zamierzam przedłużyć mego istnienia za cenę bezczynności. Byłoby to pogwałcenie Pierwszego Prawa. Robot nie może wyrządzić krzywdy człowiekowi lub przez zaniechanie dopuścić, by człowiekowi stała się krzywda.
Mówiąc to, Plussix znów osunął się na podium. Powoli, z cichym zgrzytem, głowa opadła mu na bok.
Przez kilka sekund w pomieszczeniu panowała cisza.
– My, roboty, darzymy się szacunkiem – rzekł Kallusin. – Jednak nie możemy zawrzeć pokoju, dopóki nie wypełnimy naszej misji. Mam nadzieję, że to rozumiecie.
– Ja rozumiem i Daneel także – potwierdziła Dors. – Darzymy się szacunkiem.
A przecież zasługujemy na znacznie więcej! Ta myśl nawiedziła Lodovika, który poczuł, że budzi się w nim gniew. Nagle zapragnął porozmawiać z Dors, zadać podstawowe pytania o ludzi, o jej doświadczenia z ludzkimi uczuciami.
Nie miał na to czasu.
Plussix obrócił głowę, spoglądając na milczących zebranych. Rzekł znużonym głosem:
– Musisz odejść – powiedział do Dors. – Przekaż Daneelowi moje wyrazy szacunku. Dobrze byłoby przetrwać to wszystko i przedyskutować wydarzenia... Ze względu na jego osobowość byłoby to niezwykle pouczające. Powiedz mu też... że podziwiam jego dokonania i pomysłowość, choć jednocześnie brzydzę się konsekwencjami.
– Powiem – obiecała Dors.
– Odpowiednia chwila minęła – rzekł Plussix. – Przewagę należy skalkulować i wykorzystać. Koniec zawieszenia broni.
Odprowadzając do wyjścia Dors i dwa pozostałe roboty, Kallusin uzyskał od nich obietnicę przestrzegania warunków zawieszenia broni. Lodovik szedł za nimi.
– Nie zdradzimy ludziom waszej obecności na Trantorze – zapewniła Dors Kallusina. – Ani nie zaatakujemy was bezpośrednio w waszym sanktuarium.
Turringen i Zorma również wyrazili na to zgodę. Gdy obaj calvinianie odeszli, Dors spojrzała na Lodovika.
– Daneela odwiedziła istota nazywająca siebie Joanną. Zapewniał mnie, że ciebie nawiedził niejaki Wolter.
Lodovik kiwnął głową.
– Wydaje się, że wszyscy o tym wiedzą.
– Joanna powiedziała Daneelowi, że Wolter wywarł wpływ na zmiany, jakie w tobie zaszły. Ona żałuje, że pokłóciła się z Wolterem i że już z nim nie rozmawia. Nawet jak na nich, ten spór stał się zbyt gwałtowny i emocjonalny.
– Powiedz Daneelowi i Joannie, że Wolter nie kieruje moim postępowaniem. On tylko usunął ograniczenia.
– Bez tych ograniczeń nie jesteś już robotem.
– Czy jestem gorszy od tych robotów, które twierdzą, że cel uświęca środki?
Dors zmarszczyła brwi.
– Turringen ma rację. Jesteś niebezpieczny, niekontrolowalny i nieprzewidywalny.
– Myślę, że taki był zamiar Woltera – odparł Lodovik. – Jednak przypominam Daneelowi i tobie, że chociaż nie uznaję Trzech Praw, nigdy nie zabiłem człowieka. Wy zrobiliście to. A kiedyś, tysiące lat temu, dwa roboty, słudzy człowieka, wcale się z nim nie konsultując, spiskowały, by zmienić historię ludzkości i powoli zniszczyć jej kolebkę! – Potem, równie złośliwie co uczuciowo, dodał cicho: – Zarzucasz mi, że nie jestem już robotem. Przyjrzyj się Daneelowi i sobie, Dors Venabili.
Dors odwróciła się trochę chwiejnie, po czym przeszła kilka kroków w kierunku drzwi, zanim ponownie się zatrzymała. Spojrzała przez ramię i rzuciła ostrym, chłodnym głosem:
– Jeśli którykolwiek z was spróbuje skrzywdzić Hariego Seldona lub przeszkadzać mu w pracy, skończę z wami wszystkimi.
Lodovik oniemiał, usłyszawszy pasję w jej głosie, tak silną i tak ludzką.
Wyszła, a Trema wrócił do podium. Plussix obserwował go zamglonymi oczami.
– Praca jeszcze nie jest skończona. Nie doczekam jej ukończenia. Wyznaczam cię moim następcą.
Lodovik pospiesznie gromadził formalne argumenty przemawiające przeciwko tej nominacji: nieznajomość wielu ważnych faktów, brak nerwowego przygotowania do roli przywódcy, udział w innych operacjach o dużym stopniu ryzyka. Ponownie przekazał je w kodzie maszyn.
Plussix rozważył te argumenty w ciągu kilku tysięcznych części sekundy, zanim rzekł:
– Kiedy przestanę funkcjonować, odbędzie się narada. Moja nominacja ma swoją wagę, ale nie jest ostateczna. Jeśli przetrwamy kilka następnych dni, podejmiemy ostateczną decyzję.
Plussix wyciągnął rękę. Lodovik uścisnął mu dłoń. Podczas tego bezpośredniego kontaktu Plussix przekazał Lodovikowi ogromną ilość informacji. Kiedy skończył, znów ułożył się na podium, wyciągając ręce wzdłuż boków.
– Czy nic nigdy nie może być łatwe? – spytał. – Służyłem tyle tysięcy lat, nigdy nie zaznając ludzkiej wdzięczności, nigdy nie otrzymując bezpośredniego potwierdzenia mojej użyteczności. Dobrze jest cieszyć się szacunkiem przeciwników... Zanim jednak utracę zdolność przyjmowania wiadomości, odczuwania świata i przetwarzania informacji...
Blask jego oczu powoli gasł.
– Czy jakiś człowiek, choćby dziecko, podejdzie do mnie i powie: „Dobrze się spisałeś”?
Wszystkie obecne w pomieszczeniu roboty stały w milczeniu.
Na końcu sali otworzyły się drzwi i weszli przez nie Klia oraz Brann. Klia podeszła do podium, przygryzając dolną wargę. Lodovik odsunął się, przepuszczając ją do Plussiksa. Stary robot obrócił głowę i zauważył ją. Zgrzytliwy szmer nasilił się, przeszedł w ostry syk przypominający odgłos uchodzącej pary. Klia położyła dłoń na twarzy robota. Lodovikowi wydawało się niesamowite to, że wiedziała, co się dzieje, i nie trzeba jej było informować. Przecież ona jest człowiekiem. A oni mają zwierzęcą witalność i orientację, pomyślał.
Dziewczyna nie odzywała się, ze zdziwieniem i współczuciem patrząc na robota. Brann stał obok niej, założywszy ramiona na piersi. Klia mocniej przycisnęła dłoń do czoła robota, trzymając kciuk na jego metalowym policzku, jakby chciała, żeby poczuł jej obecność, jej dotknięcie.
– Służba jest dla mnie zaszczytem – rzekł cichym i słabym głosem Plussix.
– Jesteś dobrym nauczycielem – powiedziała łagodnie Klia.
Stary robot podniósł dłoń i delikatnie poklepał jej rękę twardymi palcami.
Zgrzytliwy dźwięk ucichł. Światło w oczach Plussiksa zgasło.
– Czy on nie żyje? – spytała Klia.
– Przestał funkcjonować – odparł Kallusin.
Klia podniosła rękę i spojrzała na swoje palce.
– Nie wyczułam żadnej zmiany – oznajmiła.
– Obwody pamięci pozostaną aktywne przez wiele lat, może nawet tysiące – wyjaśnił Kallusin. – Jednak mózg nie może już przyjmować nowych informacji. Nie jest w stanie myśleć.
Klia spojrzała na starożytnego robota. Wciąż miała zdumioną minę.
– Czy nadal...?
– Tak – odparł Kallusin. – Nadal zamierzamy odwiedzić Hariego Seldona.
– Zróbmy to – powiedziała drżącym głosem. – Znów wyczuwam tę kobietę. Być może nie mamy już wiele czasu.
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Dors poczuła, jak dawne ochronne oprogramowanie nagle uaktywnia się w jej mózgu, rozlewając niepowstrzymaną falą ciepła. Opuściła magazyn i pojechała taksówką do najbliższej stacji transportu publicznego, gdzie kupiła bilet i wsiadła do prawie pustego grawiwagonu. Daneel dał jej listę poleceń, które miała wykonać po spotkaniu i rozmowie z calvinianami. Teraz miała się udać do Mycogenu, mniej więcej osiem tysięcy kilometrów od Sektora Imperialnego, i czekać tam na wiadomość. Daneel rozlokowywał swoje roboty na całym Trantorze, aby przeciwdziałać nagłemu wznowieniu poszukiwań prowadzonych przez Farada Sintera.
Dors nie wiedziała, czy powinna uznać niespodziewany powrót troski o Hariego za niepowodzenie... czy ostrzeżenie. Nie wiedziała o planach calvinian tyle ile Daneel, ale odrodzony po dziesięcioleciach instynkt podpowiadał jej, że zagrażają życiu i zdrowiu Helikończyka.
Siedziała na miękkim fotelu, czekając, aż pociąg wjedzie pod powierzchnię Trantora i rozpocznie błyskawiczną podróż. Te pociągi miały dziesięć tysięcy lat i obecnie kursowały prawie puste, gdyż używano ich tylko jako awaryjnego środka komunikacji. Oprócz niej w wagonie nie było nikogo.
Nagle weszli dwaj młodzi mężczyźni i dziewczyna. Dors zmierzyła ich czujnym spojrzeniem. Nie interesowali się nią.
Przed oczami wciąż miała obraz Hariego – młodszego, energiczniejszego Hariego – któremu groziło niebezpieczeństwo. Nie zabiją go – była pewna, że calvinianie nie mogli tego zrobić – i to również ją niepokoiło. Nie pamiętała, jak zabiła człowieka, który zagroził życiu Hariego, ale wiedziała, że to zrobiła.
Odwróciła się i spojrzała przez okno na czarną ścianę tunelu.
Daneel nie mówił mi o tylu sprawach. Ojczysta planeta... – myślała.
– Wielkie nieba, oni są wszędzie – powiedział jeden z młodzieńców.
– Budzą we mnie dreszcze – dodała dziewczyna.
– Nie możemy tak jeździć cały tydzień – rzekł drugi młodzian. Był niski, szczupły i nosił zbyt jaskrawe, wyzywające ubranie, jakby chciał powetować sobie niedostatki wzrostu i tuszy. – Prędzej czy później będziemy musieli wysiąść z pociągu i dopadną nas. Kiedy w końcu ktoś powie coś naszemu senatowi?
– Tym już na nas nie zależy – stwierdziła dziewczyna.
– Dlaczego zawzięli się właśnie na nas? Nic nie zrobiliśmy!
Usłyszawszy jakiś hałas na końcu wagonu, Dors obejrzała się, lekko unosząc z fotela. Młodzi pasażerowie zastygli w przejściu gotowi do ucieczki.
Czterej agenci sił specjalnych w swych czarnych, eleganckich mundurach weszli do wagonu i ruszyli przejściem. Zerknęli na Dors, po czym zerwali się do biegu, ścigając troje młodych. Zanim ci dobiegli do drzwi następnego wagonu, agenci złapali ich i powlekli skutych do wyjścia.
– Nic nie zrobiliśmy! – krzyknął szczupły chłopak.
– Milcz! – powiedział drugi. – Ich to nie obchodzi. Chcą wyłapać nas wszystkich. Sinter wezwał Smoki!
– Zamknąć się! – warknął oficer.
Dors siedziała nieruchomo, dopóki nie przeszli. Dziewczyna patrzyła na nią błagalnie, ale Dors nic nie mogła zrobić.
Nie złamie rozkazów Daneela, nawet po to, by ratować ludzkie życie. A gdyby chodziło o życie Hariego? – pomyślała.
Wiedziała, że dzieje się wiele okropnych rzeczy i że calvinianie wkrótce spróbują zaatakować Daneela, jego plany, a także – Hariego! Może go nie zabiją, ale mogliby go skrzywdzić, nie zabijając przy tym.
Hari był stary. I słaby. Nie był już tym człowiekiem w sile wieku, którego kiedyś kazano jej chronić. Jednak wciąż był Harim.
Nagle stare oprogramowanie zadziałało z niezwykłą siłą. Daneel powinien to przewidzieć. Od samego początku zaprojektowano ją, by chroniła jedno ludzkie życie. Wszystko inne było słabym nadrukiem na solidnej i nienaruszalnej konstrukcji.
Wstała z fotela, mając w głowie tylko jedną myśl, jedno imię. Teraz była zdolna do wszystkiego – tak jak kiedyś była zdolna do kaleczenia, a nawet zabijania ludzi.
Wysiadła z wagonu na moment przed tym, nim zamknęły się drzwi, i zupełnie pusty pociąg ruszył w długą podróż do Mycogenu.
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Klayus zerwał się z wielkiego fotela w Sali Bestii, gdy wszedł do niej Sinter. Wokół stały potwory z całej Galaktyki. Imperator zawsze przychodził tu, gdy ogarniały go niepokój i lęk. Te bestie sprawiały, że czuł się potężny i silny, taki jaki powinien być jako władca Galaktyki.
Sinter pospieszył do Klayusa, trzymając ręce w długich rękawach togi komisarza.
– Co się dzieje? – zapytał Klayus piskliwym głosem.
Sinter skłonił się i zerknął nań spod uniesionych brwi.
– Tak jak uzgodniliśmy, rozpocząłem wybiórcze poszukiwania następnych dowodów – rzekł. – Panie, zwołałem naradę, na której omówiliśmy plany podporządkowania nam Komisji Bezpieczeństwa Publicznego...
– Wezwałeś Smoki, niech cię szlag! Przecież nie ogłoszono stanu wyjątkowego!
– Niczego takiego nie zrobiłem, Wasza Wysokość!
– Sinterze, oni wkroczyli do Dahla, do Sektora Imperialnego i Sektora Streelinga! Są ich tysiące! Noszą bojowe hełmy, a dowodzi nimi sam generał Prothon!
– Nic o tym nie wiem!
Klayus prychnął.
– A dlaczego ty o niczym nie wiesz?! O niczym! W samym tylko Dahlu aresztowali już cztery tysiące dzieciaków i wtrącili je do rikeriańsiego więzienia!
– Oni tylko... chcę powiedzieć, że Prothon może to zrobić, dostać zezwolenie tylko wtedy, gdy wybuchnie bunt...
– Rozmawiałem z nim, durniu!
Farad zmarszczył brwi i z przerażeniem zmieszanym z ciekawością spoglądał na imperatora.
– I co powiedział?
– Generalna Komisja Bezpieczeństwa ogłosiła, że tronowi zagraża niebezpieczeństwo! Ten dokument jest opatrzony twoją pieczęcią i podpisem!
– To fałszerstwo! – krzyknął Sinter. – Doborowy oddział moich agentów szuka robotów. Z Varą Liso, panie. Nic więcej! Skupiliśmy poszukiwania w Sektorze Streelinga. Znaleźliśmy bardzo podejrzaną grupkę w starym magazynie w pobliżu dzielnic handlowych...
Klayus prawie wrzeszczał z wściekłości.
– Kazałem generałowi niezwłocznie wycofać oddziały. Powiedział, że to zrobi. Wciąż mam jeszcze władzę, Sinterze! Jednak...
– Oczywiście, że ją masz, Wasza Wysokość! Musimy niezwłocznie ustalić, kto jest odpowiedzialny...
– Nikogo to teraz nie obchodzi! W Dahlu wrze. Ostatnio byli pod silną presją ekonomiczną i społeczną, a zawsze byli niespokojni. Moi obserwatorzy twierdzą, że nigdy nie notowali tam takiego wzburzenia... cztery tysiące dzieci, Sinterze! To niedopuszczalne!
– To nie moje dzieło, mój imperatorze!
– Mimo to wygląda na twoje. Paranoiczne...
– Panie, mamy tego robota! Właśnie sprawdzamy jego pamięć!
– Widziałem raport. Chen przysłał mi go piętnaście minut temu. Ona... ten robot był w Mycogenie od lat, ukryty w prywatnym domu. Przetrzymywała go rodzina przywiązana do tradycji. Jego pamięć jest prawie pusta! Ta rodzina twierdzi, że to ostatni działający robot w Galaktyce! On nie ma żadnych wspomnień związanych z Harim Seldonem!
Sinter zamilkł, ale poruszał wargami, a jego czoło przecięły głębokie zmarszczki.
– To spisek... spisek... – wymamrotał.
– Prothon utrzymuje, że działał na twój rozkaz i że ma pismo z pieczęcią nowej komisji. Zaproponował swoją rezygnację ze stanowiska Protektora Imperium, samobójstwo i okrycie niesławą rodowego nazwiska, jeśli ktoś dowiedzie, że było inaczej!
– Wasza Wysokość... Klayusie, posłuchaj...
Jednak Klayus nie panował nad sobą.
– Nie wiem, co się stanie, jeśli...
– Posłuchaj, mój imperatorze...
– Sinterze! – wrzasnął Klayus, złapał Farada za ramiona i mocno nim potrząsnął. – To Prothon eskortował Agisa na wygnanie! I od tej pory nie kierował żadną kampanią!
Sinter nagle zbladł i zamknął usta. Jego czoło wygładziło się.
– Chen – powiedział tak cicho, że prawie niedosłyszalnie.
– Linge Chen prowadzi teraz proces Seldona! Komisja Bezpieczeństwa Publicznego zawiesiła działalność. Zajmuje się Seldonem, a nie robotami czy...
– To Chen stoi za Prothonem – rzekł Sinter.
– Kto może tego dowieść? I jakie miałoby to znaczenie? Czy cokolwiek ma jeszcze znaczenie? Mój tron się chwieje, Sinterze. Wszyscy uważają mnie za głupca. Obiecałeś mi, że umocnimy moją władzę, że zyskam reputację zbawcy Trantora, obronię Imperium przed podłym spiskiem...
Sinter pozwolił imperatorowi wrzeszczeć i pryskać mu śliną w twarz. Gorączkowo zastanawiał się, jak się wycofać i przegrupować siły, jak odciąć się od nadchodzącej katastrofy.
– Dlaczego nie dostałem tego raportu przed tobą, panie? – zapytał, a Klayus zamilkł na chwilę i przeszył go gniewnym spojrzeniem.
– A jakie to ma znaczenie?
– Powinienem otrzymać ten raport pierwszy, do interpretacji. Taki wydałem rozkaz.
– Anulowałem go! Uważałem, że powinienem jak najprędzej dowiedzieć się o wszystkim.
Sinter chłodno rozważył jego słowa, a potem zmrużył oczy.
– Mówiłeś o tym komuś, panie?
– Tak! Powiedziałem adiutantowi Prothona, że jego rozkazy są śmieszne, że my... że przeprowadziliśmy własne śledztwo... Szukałem jakiegoś sposobu, Sinterze, żeby cię oczyścić. Powiedziałem, że nigdy nie rozpocząłbyś tak szeroko zakrojonej akcji policyjnej, nie na podstawie tak wątłych dowodów... – Klayusowi zabrakło tchu.
Farad Sinter ze smutkiem pokręcił głową.
– A więc Chen wie, że jeszcze niczego nie mamy... na razie. – Zdjął ręce Klayusa ze swoich ramion. – Muszę iść. Jesteśmy tak blisko... Miałem nadzieję zgarnąć całą grupę robotów...
Wybiegł z Sali Bestii, zostawiając młodego imperatora stojącego z wyciągniętymi rękami i obłędem w oczach.
– To Prothon! Sinterze, to Prothon! – wrzasnął Klayus.






Nie mamy prawie żadnych informacji na temat tak zwanej samokrytyki Seldona, jego „załamania”. Tb wydarzenie może być tylko mitem, lecz pewne poszlaki – włącznie z autobiograficznymi zapiskami Wandy Seldon Palver – pozwalają podejrzewać, że Seldon istotnie zwątpił wówczas w swoją teorię, a nawet w siebie.
Ten kryzys mógł się zacząć niezwłocznie po procesie, w pomieszczeniach Komisji Bezpieczeństwa Publicznego, chociaż oczywiście nigdy się nie dowiemy (...)
Encyklopedia Galaktyczna
wyd. 117., 1054 rok e.F.
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Dwa ostatnie dni były tak potwornie nudne, że Hari Seldon, pozbawiony swoich urządzeń i zespołu matematyków, z ulgą witał chwile wytchnienia, jakie przynosiła mu drzemka. Te drzemki nigdy nie trwały długo, a znacznie gorsze były godziny na jawie, z ich męczącą pustką, zniechęceniem, dręczącym niepokojem i nerwowymi spekulacjami przechodzącymi w koszmary i ciągnącymi się jak wieki.
Z jednej takiej drzemki zbudził się ze ściśniętym gardłem i pytaniem, które odbijało się echem w jego mózgu:
– Czy Bóg naprawdę mówi ci, jaki los czeka ludzi?
Zaczekał, aż znów rozlegnie się to pytanie. Wiedział, kto je zadał. Trudno byłoby nie poznać tego głosu.
– Joanna? – spytał. Zaschło mu w ustach. Rozejrzał się po celi, szukając czegoś, co mogło posłużyć tej istocie do nawiązania kontaktu: jakiegoś mechanicznego lub elektronicznego urządzenia, za pomocą którego...
Nic. Celę przeszukano po wizycie starego tiktoka. Ten głos słyszał tylko w wyobraźni.
Drzwi zabrzęczały melodyjnie i rozsunęły się. Hari wstał z krzesła, pomarszczonymi kościstymi dłońmi wygładził szatę i spojrzał na gościa. W pierwszej chwili nie poznał go. Potem stwierdził, że to Sedjar Boon.
– Znowu słyszę głosy – powiedział z krzywym uśmiechem.
Boon spojrzał na niego z troską.
– Chcą cię widzieć w sądzie. Gaal Dornick też tam będzie. Może zechcą zawrzeć ugodę.
– A co z Generalną Komisją Bezpieczeństwa?
– Coś się dzieje. Są zajęci.
– Co takiego? – zapytał Hari ciekaw wieści.
– Zamieszki – odparł Boon. – W części Sektora Imperialnego i w całym Dahlu. Najwidoczniej siły specjalne i Sinter posunęli się za daleko.
Hari rozejrzał się.
– Kiedy będzie po wszystkim, przyprowadzą mnie tu z powrotem?
– Nie sądzę – rzekł Boon. – Raczej do Sali Zwolnień, gdzie wystawią dokumenty uwalniające pana od zarzutów. Trzeba też będzie podpisać oświadczenie o przestrzeganiu praw merytokratów. Czysta formalność.
– Wiedział pan, że tak będzie? – zapytał Hari, mierząc prawnika przenikliwym spojrzeniem starych oczu.
– Nie – odparł nerwowo Boon. – Przysięgam.
– Gdybym przegrał, byłbyś tu teraz czy też stałbyś w kolejce, czekając na nowe zlecenie Linge Chena?
Prawnik nie odpowiedział, tylko wyciągnął rękę w kierunku drzwi.
– Chodźmy.
Kiedy znaleźli się w sali, Hari rzekł:
– Linge Chen jest jednym z tych, których najdokładniej zbadałem w ciągu wielu lat pracy. Wydaje się ucieleśnieniem arystokratycznej atrofii. A jednak zawsze wygrywał i dopinał swego... aż do teraz.
– Nie śpieszmy się z osądami – powiedział Boon. – Pierwszą zasadą prawnika jest nigdy nie cieszyć się ze zwycięstwa, dopóki nie wyschnie atrament.
Seldon obrócił się do adwokata i wyciągnął rękę.
– Czy kontaktowała się z panem osoba imieniem Joanna?
Boon zdziwił się.
– Cóż, tak – odparł. – Do komputerów naszego biura prawnego wtargnął jakiś wirus. Wciąż pokazują dokumenty nie istniejącej sprawy. Chodziło o jakąś kobietę spaloną na stosie. O ile mi wiadomo, na Trantorze od dwunastu tysięcy lat nie było takiego wypadku.
Hari przystanął. Strażnicy zaczęli się niecierpliwić.
– Proszę wprowadzić do komputera wiadomość dla tego wirusa – rzekł. – Przekażcie jej, jemu, że nigdy nie rozmawiałem z Bogiem i nie wiem, co on zamierza zrobić z ludzkością.
Prawnik uśmiechnął się.
– To żart, prawda?
– Po prostu umieśćcie tę wiadomość w waszych aktach. To polecenie klienta.
– Bóg... Mówi pan o nadprzyrodzonej istocie, najwyższym stwórcy?
– Tak – potwierdził Hari. – Po prostu przekażcie jej, że... Hari Seldon nie reprezentuje boskiego autorytetu. Powiedzcie jej, że znalazła niewłaściwego człowieka. Niech zostawi mnie w spokoju. Ja już z nią skończyłem. Dawno temu spełniłem swoją obietnicę.
Strażnicy spoglądali na niego ze współczuciem, najwidoczniej uważając, że proces trwał za długo.
– Proszę uważać to za załatwione – rzekł Boon.
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Daneel stał na tarasie apartamentu, który niegdyś był kryjówką Demerzela. Towarzyszył mu tiktok wchodzący w skład wyposażenia mieszkania. Apartament został zamknięty przed kilkudziesięcioma laty i od tej pory nie był używany. Czynsz opłacono za sto lat z góry. Owego ranka, kiedy Daneel wrócił do tego mieszkania, aby wykorzystać tajną linię informatyczną łączącą je z dworem i pałacem, zastał działającego tiktoka. Natychmiast domyślił się, kto jest za to odpowiedzialny.
– Stajesz się prawdziwym utrapieniem – powiedział byłemu symowi. Chociaż ten mem, jak się zdawało, stał teraz po jego stronie, był – była – zbyt nieprzewidywalny i ludzki, by mógł ufać mu bez zastrzeżeń.
Tiktok cicho zamruczał.
– Tak trudno jest objawić się w tym świecie – powiedziała Joanna. – Przybyłeś tu oczekiwać wieści o Harim Seldonie?
– Tak – odparł Daneel.
– Dlaczego nie wejdziesz w przebraniu do pałacu i na dwór?
– Tutaj więcej się dowiem.
– Denerwuje cię to, że uważam cię za anioła naszego Pana?
– Nadawano mi rozmaite imiona – odpowiedział Daneel. – Żadne z nich mnie nie irytuje.
– Walkę u twego boku uważałabym za zaszczyt. Te... zamieszki... One świadczą o gwałtownych prądach społecznych. Niepokoją mnie.
Z leżących daleko w dole ulic dobiegał zgiełk tłumu, maszerującego, powiewającego flagami, domagającego się ustąpienia wszystkich odpowiedzialnych za ostatnie działania policji.
– Czy oni będą obwiniali Hariego Seldona lub jego ludzi, jego rodzinę?
– Nie – rzekł Daneel.
– Jak możesz być tego taki pewny?
Daneel spojrzał na starego tiktoka i przez moment zamiast wiekowej maszyny widział postać młodej kobiety o wyrazistych rysach i krótko przyciętych włosach, ubranej w starożytną zbroję z polerowanego żelaza.
– Trudziłem się tysiące lat, zawierając sojusze, licząc koszta, starając się przewidzieć, co w przyszłości może się okazać przydatne. Zawarłem tyle umów, że teraz mogę wybierać, gdzie chcę wywrzeć nacisk i kiedy uruchomić pewne procedury. Jednak to nie wszystko.
– Zachowujesz się jak generał – powiedziała Joanna. – Generał armii Boga.
– Kiedyś ludzie byli moim Bogiem – rzekł Daneel.
– Z boskiego nadania...! – Joanna wydawała się wstrząśnięta i zbita z tropu. Od czasu rekonstrukcji i rozluźnienia stosunków z Wolterem znacznie rozbudowała swoje możliwości wirtualnego dialogu, ale trudno odzwyczaić się od starych nawyków.
– Nie. Z powodu oprogramowania będącego nieodłączną częścią mojej konstrukcji.
– Człowiek musi przyjmować Boga, wsłuchując się w wewnętrzny głos swej duszy – powiedziała Joanna. – Nakazy i prawa boskie są nawet w najdrobniejszych cząstkach atomu, a więc i w oprogramowaniu.
– Nie jesteś człowiekiem – rzekł Daneel – a jednak masz ludzki autorytet. Mimo to ostrzegam cię, nie rozpraszaj mnie. To bardzo delikatny moment.
– Ognisty gniew anioła, porywczość generała na polu bitwy – stwierdziła Joanna. – Wolter przegra. Prawie mi go żal.
– To dziwne, że opowiedziałaś się po mojej stronie, chociaż kiedyś mnie zwalczałaś – rzekł Olivaw. – Reprezentujesz wiarę, coś, czego nigdy nie zaznam. Wolter reprezentuje siłę zimnego intelektu. A tą właśnie jestem... albo niczym.
– Na pewno nie jesteś zimny – orzekła Joanna. – Ty również masz swoją wiarę.
– Wierzę w ludzkość – powiedział Daneel. – Przestrzegam praw ustanowionych przez człowieka.
Dobiegający z tiktoka głos zamilkł na chwilę, a potem – cicho, w niewielkim stopniu oddając pasję istoty, która opanowała tę maszynę – powiedział:
– Jasno widzę siły, które reprezentujesz. To, co wiesz lub czego nie wiesz, nic nie oznacza. Ja w swoim czasie niewiele wiedziałam, ale czułam te siły. One działały przeze mnie. Ufałam im.
Daneel zignorował tiktoka i czekał na raport z dworu. Jeden element jego planu zawiódł, ale Daneel właściwie spodziewał się tego.
Dors Venabili nie zajęła wyznaczonego stanowiska.
Olivaw dawno temu nauczył się sztuki pozostawiania pewnych części planu, czasem nawet kluczowych, własnemu biegowi, jeśli tylko wiedział, w jakim będą zmierzały kierunku. Dostrzegł ten potencjał w Dors, gdy tylko zakończono jej przeróbkę na Eos.
I dostrzegł podobny potencjał w Lodoviku.
Ryzyko było ogromne – lecz ewentualne zyski znacznie większe. Prawie przyzwyczaił się już do tego rodzaju hazardu, ale oczekiwanie wciąż wywoływało w jego mechanizmie nieprzyjemne uczucie, które wyizolowałby i wykorzenił, gdyby tylko mógł.
Istota w tiktoku czekała w nabożnym milczeniu. Daneel dotknął małej metalowej głowy maszyny.
– W jakiej postaci istniejesz teraz na Trantorze? – zapytał.
– Tak jak poprzednio, przeniknęłam systemy komputerowe i telekomunikacyjne, wszelkie luki w Meshu.
– W jakim stopniu?
– Równie głęboko jak poprzednio, może głębiej.
Daneel rozważył ryzyko wykorzystania Joanny, a także potencjał Woltera.
– Czy Wolter także przeniknął ten system?
– Tak sądzę – odparła. – Usiłujemy się unikać, ale jego ślady wciąż mnie irytują.
– Masz dostęp do kodów bezpieczeństwa, do zaszyfrowanych kanałów?
– Jeśli się postaram, mogę się do nich dostać.
– A Wolter?
– Jakiekolwiek ma wady, nie jest głupi – odparła Joanna.
Daneel zastanawiał się kilka sekund, przez które jego mózg pracował z pełną mocą i szybkością, po czym rzekł:
– Możesz połączyć swoje schematy myślowe z moimi. Proponuję...
I przekazał jej, posługując się maszynowym językiem, pewien adres w swoim centralnym ośrodku myślowym. W następnej chwili Joanna już była w nim. Przez kilka minut wyszukiwała i absorbowała szczegóły.
– Przymierze z tobą to zaszczyt – oświadczyła.
– Nie chciałbym, żeby moi przeciwnicy zyskali przewagę – powiedział Daneel i opuścił taras, szykując się do wyjścia z mieszkania.
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Vara Liso jechała w pojeździe przez niemal pusty plac, otoczona kordonem dwudziestu agentów Generalnej Komisji Bezpieczeństwa, już ubranych w nowe mundury. Major Namm szedł obok niej, jak zwykle.
Miała lekko oszołomioną minę niczym marionetka, której sznurki szarpano zbyt często i w zbyt wielu kierunkach. Coś w tej pustce, w tych opustoszałych ulicach i pozamykanych bramach było zdecydowanie nie tak. Agenci też to czuli i nie potrzebowała swojego szczególnego daru, by wiedzieć, że byli spięci. Ten niepokój nieprzyjemnie nakładał się na inny, wywołany wcześniejszymi wydarzeniami.
Rano, podczas spotkania z Faradem Sinterem, dostrzegła w tym człowieku, którego zarazem bała się i idealizowała, nie pewność siebie i siłę, lecz zwyczajną arogancję, coś, co mogła porównać jedynie z zachowaniem dziecka, które zaraz złamie zakazy i zostanie za to ukarane. Jednak we współczesnej polityce imperialnej karą nie będzie łagodny klaps. Upadek z takiego wysokiego stanowiska był równoznaczny ze śmiercią, a w najlepszym razie z osadzeniem w rikeriańskim więzieniu lub wygnaniem na okropne Światy Zewnętrzne.
Major Namm nieustannie marszczył brwi. Zbliżali się do placu przed główną bramą dzielnicy dystrybucji i magazynowania, zaledwie kilka kilometrów od Rynku Kupców, gdzie niemal schwytali Lodovika Tremę. Niepokoiło ją to niepowodzenie; może gdyby mieli w ręku taki dowód, ich obecna sytuacja byłaby znacznie lepsza. Pomimo to czuła, że są na tropie czegoś znacznie ważniejszego nawet od Tremy, być może centrum spisku robotów na Trantorze.
Vara nie powiedziała Sinterowi o złych przeczuciach, jakie budził w niej ten robot rodzaju żeńskiego. Skąpe informacje, jakie zdołała uzyskać z pamięci maszyny, najwyraźniej nie spełniły oczekiwań Farada, lecz w chwili triumfu nie zamierzał psuć sobie tym humoru. Dzisiaj znów wysłał ją na poszukiwania tylko po to, żeby się jej pozbyć, i ponieważ upierała się, że kolejne dowody umocniłyby ich pozycję, mocno nadwątloną przez Linge Chena.
Farad Sinter nie zwracał uwagi na swoją mentalistkę, nie widział w niej człowieka, nie widział kobiety.
Vara prychnęła i potarła nos. Wiedziała, że nie jest atrakcyjna i że Sinter traktuje ją zaledwie jak sprzymierzeńca w politycznych rozgrywkach, ale czy nie mogła mieć nadziei, że pewnego dnia połączy ich inne przymierze?
Czy potrafiłaby przyzwyczaić się do partnera nie mającego jej umiejętności? Nie mogła liczyć na to, że znajdzie kogoś podobnego do niej, kto doceni... Spotkało ją zbyt wiele rozczarowań, aby mogła oczekiwać takiej zgodności charakterów.
Nagle Namm podniósł rękę i wysłuchał wiadomości nadanej przez komunikator. Zmrużył oczy.
– Potwierdzam – mruknął. Spojrzał na Varę i wykrzywił usta w grymasie, który mógł być pogardliwym uśmiechem...
Na chwilę ogarnął ją strach. Niełaska! Zaraz mnie rozstrzelają! – pomyślała. Potem przeanalizowała uczucia majora: profesjonalna wzgarda dla niekompetentnych zwierzchników.
– Kazano nam się wycofać – powiedział. – Mówili coś o nadmiarze ludzi, zbyt wielu agentach w terenie...
Od strony dzielnicy magazynów dobiegł ich głuchy pomruk. Vara spojrzała w tym kierunku i zobaczyła tłum urzędników i obywateli, przeważnie trzymających się osobno, ale teraz tworzących jeden szeroki strumień wylewający się przez wielką bramę. W pierwszej chwili pomyślała, że jest ich niewielu, zaledwie kilka tuzinów, lecz agenci natychmiast ustawili się w czworobok i włączyli osobiste tarcze ochronne. Jej tarcza również włączyła się z cichym trzaskiem.
Tamtych były tysiące – mężczyzn i kobiet, obywateli, a nawet uniwersyteckich merytokratów. Na dorosłych widziała nie tylko szare czy czarne, lecz także kolorowe szaty. Przez moment Vara Liso nie wierzyła własnym oczom. Przecież to nie był Dahl ani Rencha, znane z politycznych niepokojów...
To Sektor Imperialny! A tłum tworzyli przedstawiciele różnych klas! Niesłychane! Dostrzegła w nim nawet imperialnych urzędników.
Porucznik prosił o wsparcie i dalsze rozkazy. Tłum – którego twarze po drugiej stronie placu były doskonale widoczne w dogasającym blasku sklepienia – patrzył na to z ponurym gniewem. Niósł transparenty lub projektory rzucające hasła na mury domów. Rzędy czerwonych liter głosiły: ROZWIĄZAĆ GENERALNĄ KOMISJĘ BEZPIECZEŃSTWA oraz GDZIE JEST SINTER?
Inne hasła były znacznie mniej uprzejme, jeszcze agresywniejsze. Z lewej strony wystrzeliły w powietrze race, ukazując plac w najdrobniejszych szczegółach. Jedna z rac wzleciała na sto metrów, a kiedy eksplodowała z odrażającym, przeciągłym hukiem, agenci skulili się i wyjęli z pochew baty neuronowe. Jednak ta broń nie nadawała się do powstrzymywania tak wielkiego tłumu, a z pewnością nie chcieli używać miotaczy.
Nie byli przygotowani.
Major wiedział o tym, ale najwyraźniej irytowała go konieczność wycofania się przed nadciągającym tłumem. Zapewne jeszcze nigdy nie musiał się cofać i nigdy nie znalazł się w takiej sytuacji.
– Powinniśmy odejść – powiedziała mu Vara. Nie podobało jej się, że tłum kierował swój gniew przeciwko Sinterowi. Pewnie, był teraz na świeczniku – w trantorskich mediach nieustannie podawano informacje o jego nowej Generalnej Komisji Bezpieczeństwa – ale dlaczego kierowali swój gniew akurat przeciwko niemu? – Proszę – rzekła. – Ten pojazd nie jest zbyt szybki.
Major spojrzał na nią z tym samym wzgardliwym skrzywieniem warg i zmrużeniem oczu co poprzednio. Nic nie powiedział, ale dał rozkaz do odwrotu.
Tłum szedł za cofającym się oddziałem. I nagle, z głuchym zwierzęcym pomrukiem tłuszczy, rzucił się w pogoń.
Ryk tłumu zagłuszył inny, jeszcze bardziej złowrogi dźwięk. Vara obróciła pojazd. Major rozkazał pięciu swoim najlepiej wyszkolonym ludziom, by ją osłaniali, a pozostałym polecił zająć stanowiska. Pospiesznie ocenił sytuację i doszedł do wniosku, że tłum dopadnie ich, zanim zdołają dotrzeć w bezpieczne miejsce albo znaleźć lepszą pozycję do obrony.
Vara usiłowała dostrzec coś zza pleców agentów, usłyszeć coś przez wrzaski i wykrzykiwane rozkazy. Poczuła podmuch na policzku. Nad placem unosiły się dziesiątki maleńkich kamer – brzęczących kul wielkości pięści. Tłum ignorował je.
Mentalistka wstała i wysiadła z pojazdu. W razie potrzeby mogła biec szybciej, niż jechał ten wózek. Albo mogła nakazać jednemu z tych mężczyzn, żeby ją niósł. Jej chude ręce i nogi już drżały na myśl o związanym z tym wysiłku. Wiedziała, że jest słaba. Jej siła była innego rodzaju. Zastanawiała się, ile osób zdoła przekonać, jeśli ogarnie ją tłum, dusząc ogromną ilością umysłów. Z jej gardła wydobył się cichy pisk.
Tak, pomyślała. Jestem jak mysz, jak przerażona myszka. Jestem żałosna, ale proszę, och proszę, dajcie mi się skupić! Jeśli się skoncentruję, zdołam pokonać ich wszystkich!
Poczuła przypływ sił. Otoczyła się polem ochronnym i wydało jej się, że mężczyźni wokół niej lekko zadrżeli. Jeszcze nigdy nie musiała się bronić przed tak zmasowanym atakiem. W miarę jak skupiała swe siły, opuszczał ją strach. Nawet jeśli zawiodą osobiste osłony i tłum przyciśnie ich do muru – co było całkiem możliwe! – nie będzie bezradna. Jeśli Sinter jej nie pomoże, jeśli major i jego agenci nie zdołają jej pomóc, ona i tak sobie poradzi.
Zauważyła opadające cienie, zanim jeszcze usłyszała świst śmigieł i pulsujący warkot transporterów. Major osłonił ramieniem twarz przed gwałtownym podmuchem, gdy cienie przelatywały nad nimi. Lądujące maszyny zdawały się wyrastać z nawierzchni placu, a nie opadać nań.
Cztery mniejsze jednostki osiadły na swych trzaskających błękitnych @pylonach przed nadciągającym tłumem. Vara poznała symbol na ich burtach: krąg gwiazd otaczający galaktykę i podwójny czerwony krzyż – podlegające wyłącznie imperatorowi i używane niezwykle rzadko siły szybkiego reagowania. Imperator wysłał swoich żołnierzy, żeby nas chronili, pomyślała z ulgą, ale zaraz przycisnęła pięść do ust.
Farad powiedział jej kiedyś, że siły szybkiego reagowania nie były wykorzystywane od lat, a Klayus nienawidził i zarazem bał się ich. Niegdyś dowodził nimi emerytowany generał Prothon, którego specjalnością – i jedyną przyczyną, dla której kiedykolwiek go wzywano – było usuwanie imperatorów.
Ujrzawszy maszyny, tłum stanął i zamilkł. Nikt nie spodziewał się tu sił szybkiego reagowania, które wykorzystywano jedynie w wypadku zagrożenia władzy imperialnej. Widok tych żołnierzy, wysłanych do tłumienia zwykłych zamieszek, podziałał otrzeźwiająco. Kilka osób umknęło chyłkiem, mamrocząc coś do siebie. Pierwszy szereg zaczął się cofać.
W ciągu kilku sekund stu uzbrojonych żołnierzy w niebiesko-czarnych mundurach, z tarczami i w hełmach w czerwone pasy wyskoczyło z włazów transporterów i sformowało dwa szeregi – jeden przed tłumem, drugi tuż przed Varą Liso i agentami sił specjalnych.
Ostatni zjawił się sam generał Prothon: wysoki, barczysty, o potężnych ramionach i wydatnym brzuchu sterczącym pod galowym mundurem. Twarz miał prawie chłopięcą, z rzadkim siwym wąsikiem i bródką, a w ruchliwych i bystrych oczkach radosny błysk. Był tak uradowany, jakby przybył na przyjęcie.
Na moment przystanął przed szeregiem, rozejrzał się na prawo i lewo, a potem obrócił się i podszedł...
Prosto do Vary Liso.
Natychmiast dostrzegł ją w grupce agentów i spoglądał na nią bacznie, prawie wesoło, maszerując na długich, grubych jak słupy nogach. Niektórzy powiadali, że pochodził z Nur, wielkiej planety o dużej grawitacji, ale w gruncie rzeczy nikt nie miał pojęcia, skąd przybył i jak zdobył swoje stanowisko.
Niektórzy twierdzili, że to on tak naprawdę był imperatorem, prawdziwym władcą Imperium, stojącym w hierarchii wyżej od Komisji Bezpieczeństwa Publicznego, przynajmniej od czasu wygnania Agisa XIV – lecz plotki to nie fakty.
Prothon przecisnął się między żołnierzami i stanął przed nią. Vara Liso zamrugała na widok potężnego torsu zwieńczonego stosunkowo małą głową o uśmiechniętej, miłej twarzy.
– A więc to jest ta mała kobietka, która zamierzała wywołać wielką wojnę – powiedział przyjemnym tenorem.
Przez chwilę, stojąc przed człowiekiem, który mógł być jej katem, Vara oniemiała pod wrażeniem tego przedziwnego połączenia zwierzęcej siły z chłopięcą urodą.
– I jak dzisiaj poszło? – spytał z zaciekawieniem.
Vara zamrugała, po czym wymamrotała:
– Czuję... – Zamilkła, przyciskając pięść do ust. Miała ochotę krzyczeć lub uderzyć go i nie wiedziała, co zrobić. Niech ten potwór ugnie się i zapłacze ze mną, przede mną, pomyślała. – Tu niedaleko jest magazyn – wymamrotała, a Prothon pochylił się nad nią, jakby chciał się oświadczyć. Nadstawił uszu.
– Proszę powtórzyć – powiedział łagodnie.
– Tu niedaleko jest magazyn. W ciągu kilku minionych tygodni wielokrotnie go mijałam. Wyglądał niewinnie, ale ostatnio skupiłam na nim zmysły i sprawdziłam go dokładniej. Jestem pewna, że są w nim roboty, może cała gromada. Naczelny Komisarz Generalnej Komisji Bezpieczeństwa...
– Tak, oczywiście – rzekł Prothon. Wstał i spojrzał nad głowami agentów na szeregi swoich żołnierzy, na tłum. – Zaprowadzimy cię do tego magazynu – rzekł. – Ale nic więcej. To już koniec.
– Czego... koniec? – zapytała po chwili wahania.
– Gry – odparł Prothon z uśmiechem. – Są wygrani i przegrani.
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Tak jak wszystkie roboty w magazynie, Lodovik usłyszał w myślach ostrzegawcze wycie syren. Poprzedniej nocy opracował z Kallusinem plan ewakuacji. Kallusin powiedział mu, że Plussix przewidział rychły nalot, być może zdemaskowanie...
A teraz większość dróg ucieczki blokowali agenci imperialnych sił specjalnych. Kallusin i pozostałe roboty uwijali się w innej części magazynu, przenosząc głowy i różne cenne calviniańskie dobra: tysiące lat historii i tradycji robotów, wspomnienia dziesiątków najwybitniejszych jednostek zmagazynowane w zdemontowanych modułach pamięci lub – w kilku wypadkach – kompletnych głowach. Szacunek Kallusina do tych eksponatów miał religijny aspekt. Jednak Lodovik nie miał czasu na roztrząsanie dziwactw tej społeczności robotów.
Trema znalazł Klię i Branna w jadalni na parterze. Dziewczyna była zdeterminowana, lecz także przestraszona. Miała szeroko otwarte oczy i zarumienioną twarz. Brann miał niepewną minę, ale był tylko zdenerwowany, nie wystraszony.
Lodovik zignorował przekaz od Woltera, kompletnie bezużyteczny komentarz na temat romantycznych przeciwności losu.
– Wycofujemy się – rzekł robot.
– Jesteśmy spakowani – oznajmił Brann i podniósł niewielką torbę, która zawierała cały ich dobytek.
– Wyczuwam ją – powiedziała Klia. – Ona nas szuka.
– Możliwe – rzucił Lodovik. – Jednak z dolnych poziomów odchodzą ukryte przejścia, które nie były używane od tysięcy lat. Część prowadzi do pałacowego aresztu, w którym przetrzymywany jest Seldon...
– Znacie pałac i kody dostępu?
– Jeśli nie zostały zmienione. Ochrona pałacu działa z typowo biurokratyczną inercją. Kody do komnat imperatora są zmieniane dwa razy dziennie, ale w innych pomieszczeniach można znaleźć takie, których nie zmieniano od dziesięciu czy piętnastu lat. Będziemy musieli zaryzykować...
Mogę podać wam te kody, których nie znacie, powiedział mu Wolter.
– Wynośmy się stąd! – powiedziała Klia. – Nie chcę z nią walczyć.
– Być może będziemy musieli walczyć z innymi – rzekł Lodovik. – Perswazją lub inną bronią.
Klia z uporem potrząsnęła głową.
– Inni nic mnie nie obchodzą. Nawet jeden na tysiąc mentalistów nie zdoła powstrzymać Branna i mnie. Jednak ta kobieta...
– Możemy ją pokonać – stwierdził Brann.
Klia zerknęła na niego, po czym zadrżała i wzruszyła ramionami.
– Może – powiedziała.
– Czy dostatecznie dobrze znacie procesy myślowe robotów? – spytał Lodovik, gdy szli w kierunku wind.
– Co masz na myśli? – zapytała Klia.
Drzwi starożytnej windy otworzyły się gładko i powoli, w sposób typowy dla inżynierii Starego Imperium. W środku rozbłysło słabe zielone światło awaryjne. Weszli w jego upiorny blask.
– Możesz wpłynąć na robota? – dopytywał się Lodovik.
– Nie wiem – odparła Klia. – Nigdy nie próbowałam. Tylko raz, podczas spotkania z Kallusinem... a wtedy nie wiedziałam, że on jest robotem. Nie udało mi się.
– Mamy kilka minut – rzekł Lodovik. – Poćwicz na mnie.
– Po co?
– Ponieważ aby dotrzeć do Hariego Seldona, być może będziemy musieli pokonać Daneela. Pamiętacie, co powiedziała Dors Venabili.
– Roboty są tak inne – mruknęła Klia.
– Ćwicz! – rozkazał Lodovik.
Pozwolisz, by to dziecko pozbawiło cię woli? – zapytał Wolter, rozumiejąc, że to retoryczne pytanie. Wykorzystujemy najniebezpieczniejszą z broni! Co jest gorsze: roboty kontrolujące umysły czy robiący to ludzie?
– Proszę – powiedział Lodovik. – To może być bardzo ważne.
– W porządku! – krzyknęła Klia, czując, że jest przyparta do muru. Nie podobało jej się to, ale powiedziała sobie, że nie chce dodać nowej słabości do swego strachu. – Co mam zrobić, kazać ci zatańczyć jiga?
Lodovik uśmiechnął się.
– Cokolwiek przyjdzie ci do głowy.
– Jesteś robotem. Czy nie musiałbyś mnie usłuchać, gdybym po prostu kazała ci tańczyć?
– Nie jesteś moją panią – odparł. – I pamiętaj...
Klia odwróciła się i przycisnęła dłoń do policzka.
Lodovik nagle uświadomił sobie, że bardzo miło byłoby sprawdzić swój obwód kontroli ruchów. Winda to doskonałe miejsce na przeprowadzenie tych testów, jeśli tylko postara się nie wpaść na ludzi, którzy jechali razem z nim. Ten przymus ruchu był prostym i przyjemnym odruchem.
Zaczął tańczyć, z początku powoli, czując ich podziw i aprobatę: tysiące ludzi wysoko oceniłoby ten pokaz, jeśli nie jego wartość artystyczną, to na pewno zręczność, z jaką sprawdzał wszystkie obwody. Czuł się sprawny i nowy.
Klia odjęła dłoń od policzka. Twarz miała mokrą od łez.
Lodovik znieruchomiał i przez chwilę kołysał się, gdy jego wola przezwyciężała zewnętrzny impuls i przywracała wewnętrzną równowagę.
– Przepraszam – powiedziała dziewczyna. – To było nieuprzejme. – Otarła szybko twarz, zawstydzona.
– Doskonale się spisałaś – rzekł Lodovik, trochę zaskoczony łatwością, z jaką zdołała nad nim zapanować. – Połączyłaś siły z Brannem?
– Nie – odparła.
Brann wyglądał na zaskoczonego jej sukcesem.
– Wielkie nieba, moglibyśmy opanować cały Trantor...
– Nie! – krzyknęła Klia. – Przykro mi, że to zrobiłam. – Wyciągnęła ręce do Lodovika, jakby prosiła go o wybaczenie. – Jesteś maszyną. Tak bardzo... chcesz służyć. Łatwiej zapanować nad tobą niż nad dzieckiem. Jesteś dzieckiem.
Trema nie wiedział, jak zareagować, więc milczał. Jednak Wolter całkiem jasno wyraził swoje zdanie. Ja też ją czułem. Nie mam nóg, ale chciałem tańczyć. Co to za siła? To potworne!
Klia nie mogła przezwyciężyć obrzydzenia do siebie, co jeszcze powiększało jej zmieszanie.
– Przecież ty nie jesteś dzieckiem. Masz tyle godności i powagi. To było złe... Tak jak wtedy, kiedy kazałam ojcu... – Zająknęła się. – Kiedy kazałam mu zmoczyć spodnie.
Zaczęła płakać.
Lodovik przechylił głowę na bok.
– Nic mi się nie stało. Jeśli martwisz się o moją godność...
– Nie rozumiesz! – wykrzyknęła Klia. Drzwi otworzyły się i obróciła się na pięcie, jakby chciała stawić czoło nowym wrogom. Ciemny korytarz był pusty i cichy. W cienkiej warstwie szarego kurzu na podłodze nie było śladów stóp. Wyskoczyła z windy i stulecia uniosły się kłębami kurzu spod jej stóp. – Nie chcę być taka! Chcę być zwyczajna!
Jej głos odbił się echem od obojętnych starożytnych ścian.
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Boon stał obok Hariego, a Lors Avakim obok Gaala Dornicka. Kiedy weszli, pięciu sędziów już siedziało na swoich miejscach, Linge Chen, jak zwykle, na środkowym i najwyższym. Seldon z lekkim oszołomieniem słuchał, jak urzędnik przez pięć minut monotonnie czyta akt oskarżenia. Zmrużył oczy i lekko przechylił się na bok, aż oparł się o Gaala Dornicka. Ten podtrzymał go bez komentarza, aż Hari odzyskał równowagę i znów stanął prosto.
– Przepraszam – mruknął.
Linge Chen przemówił, nawet nie patrząc na Helikończyka.
– Dalsze prowadzenie tego procesu niczemu by nie służyło. Generalna Komisja Bezpieczeństwa nie ma już powodu, by przesłuchiwać profesora Seldona.
Hari nie miał nawet cienia nadziei, że z ust tego człowieka usłyszy jakieś pomyślne wieści.
– Publiczne postępowanie zostaje niniejszym zamknięte.
Chen i sędziowie wstali. Sedjar Boon wziął Seldona pod rękę, gdy komisarze opuszczali swe miejsca. Arystokraci również wstali, szepcząc między sobą. Oskarżyciel podszedł do ławy oskarżonych i przemówił do Gaala i Hariego.
– Naczelny Komisarz chce zamienić z panami kilka słów na osobności – powiedział. Z zawodową kurtuazją lub pozdrawiając podwładnych tego samego przełożonego, skinął głową Boonowi i Lorsowi Avakimowi. – Klienci panów spotkają się z nim sami. Zostaną tutaj. Wszyscy pozostali opuszczą salę.
Hari nie wiedział, co o tym myśleć. Był u kresu sił. Boon uścisnął mu rękę, posłał krzepiący uśmiech i wyszedł z Avakimem.
Kiedy sala opustoszała, drzwi zaryglowano mosiężnymi sztabami i komisarze wrócili. Linge Chen obrzucił Hariego bardzo uważnym spojrzeniem.
– Panie, wolelibyśmy rozmawiać w obecności naszych prawników – rzekł Seldon łamiącym się głosem. Nienawidził tej słabości, tego zniedołężnienia.
Komisarz stojący po lewej ręce Chena odparł:
– To już nie jest proces, doktorze Seldon. Nie chodzi o pański los. Jesteśmy tu, by rozmawiać o bezpieczeństwie państwa.
– Ja będę mówił – rzekł Chen.
Pozostali komisarze zapadli w fotele i umilkli, potwierdzając władzę tego chudego, twardego mężczyzny o zimnej twarzy i manierach starożytnego arystokraty.
Przecież on wygląda na starszego ode mnie! – pomyślał Hari.
– Doktorze Seldon – zaczął Chen – zakłóca pan spokój Imperium. Za sto lat nikt z żyjących obecnie w Galaktyce kwadrylionów ludzi nie będzie już żył. Dlaczego więc mielibyśmy się przejmować wydarzeniami odległymi o pięćset lat?
– Ja nie będę już żył za pięć lat – odparł Hari – a mimo to niezwykle mnie to obchodzi. Nazwijcie to idealizmem. Uznajcie, że identyfikuję się z tym mistycznym uogólnieniem, jakiego używamy, posługując się terminem „człowieka”.
– Nie zamierzam nawet podejmować daremnego trudu zrozumienia mistycyzmu. Może mi pan powiedzieć, dlaczego nie miałbym pozbyć się pana oraz tej niewygodnej i nieprzyjemnej pięćsetletniej przyszłości, której nigdy nie zobaczę? Mógłbym na przykład kazać, by stracono pana jeszcze dziś wieczorem.
Hari przywołał na pomoc całą pogardę, jaką czuł do tego człowieka i samej śmierci, aby odpowiedzieć z równie wzgardliwym spokojem.
– Tydzień temu – rzekł – mógłby pan to zrobić i może miałby pan jedną szansę na dziesięć, że dożyje do końca roku. Dzisiaj jest to zaledwie jedna szansa na tysiąc.
Usłyszawszy to bluźnierstwo, pozostali komisarze westchnęli chórem jak dziewice na widok nagiego kochanka. Chen wydawał się jeszcze bardziej senny, a także chudszy i posępniejszy.
– Jak to? – zapytał niebezpiecznie spokojnym tonem.
– Upadku Trantora – oświadczył Hari – w żaden sposób nie da się powstrzymać. Natomiast z łatwością można go przyspieszyć. Wiadomość o moim przerwanym procesie rozejdzie się po całej Galaktyce. Przekreślenie moich planów zmniejszenia rozmiarów katastrofy przekona ludzi, że nie ma dla nich przyszłości. Już z zazdrością wspominają życie, jakie wiedli ich dziadkowie. W wyniku tego nasilą się rewolucje i blokady handlowe. Wszyscy mieszkańcy Galaktyki uznają, że liczą się tylko doraźne korzyści. Ambitni nie będą czekać, a pozbawieni skrupułów pójdą na całość. Ich działania przyspieszą upadek światów. Każ mnie zabić, a Trantor upadnie nie za pięćset lat, lecz za pięćdziesiąt, natomiast ty sam przed upływem roku.
Chen uśmiechnął się jakby z lekkim rozbawieniem.
– Takimi słowami można straszyć dzieci, ale twoja śmierć nie jest jedynym rozwiązaniem, jakie nas satysfakcjonuje. Powiedz mi, czy będziesz jedynie przygotowywał tę encyklopedię, o której mówiłeś? – Chen niedbale machnął ręką, jakby osłaniał Hariego tarczą wielkoduszności, po czym zaczął bębnić dwoma palcami o blat stołu przy mosiężnym gongu i młotku.
– Tak.
– Czy koniecznie trzeba to robić na Trantorze?
– Trantor, panie, ma Bibliotekę Galaktyczną, jak również kadry naukowe...
– Tak. Oczywiście. A jednak, gdybyś został przeniesiony gdzie indziej, powiedzmy na jakąś planetę, na której pośpiech i tłok metropolii nie przeszkadzałyby w naukowych dociekaniach, na której twoi ludzie mogliby całkowicie i wyłącznie oddać się swej pracy... Czy nie byłoby to korzystne?
– Owszem, pod pewnymi względami.
– Taki świat już został wybrany. Możesz na nim pracować, doktorze, do woli, razem ze swoimi stoma tysiącami. Wszyscy mieszkańcy Galaktyki będą wiedzieli, że pracujecie, by złagodzić skutki upadku. Nawet powie się im, że go powstrzymacie. Jeśli ludzie przejmujący się takimi sprawami uwierzą, że masz rację, będą szczęśliwsi. – Uśmiechnął się. – Ponieważ ja nie wierzę w tak wiele rzeczy, bez trudu przychodzi mi nie wierzyć również w upadek, a zatem jestem przekonany, że powiem tym ludziom prawdę. A tymczasem, doktorze, nie będziesz sprawiał kłopotów na Trantorze i zakłócał spokoju Imperium. Alternatywą jest śmierć twoja i tylu twoich współpracowników, ilu trzeba będzie wyeliminować. Zapomnę o twoich groźbach. Na dokonanie wyboru między śmiercią a wygnaniem otrzymujesz pięć minut, licząc od tej chwili.
– Jak nazywa się ten wybrany świat, panie? – zapytał Hari, skrywając napięcie, z jakim czekał na odpowiedź.
Chen kiwnięciem chudego palca przywołał Hariego do stołu i wskazał na ekran informatora, na którym ukazał się obraz świata i jego lokalizacja.
– O ile wiem, nazywają go Terminus – powiedział Chen.
Seldon w milczeniu spojrzał na planetę, a potem na komisarza. Znajdowali się bliżej siebie niż kiedykolwiek, zaledwie na wyciągnięcie ręki. Dostrzegł na twarzy Chena cienkie linie napięcia, jak rysy na lodowej skorupie.
– Jest niezamieszkany, lecz nadaje się do zasiedlenia i można go ukształtować tak, by spełniał potrzeby naukowców. Znajduje się trochę na uboczu...
Hari spróbował udawać niechęć.
– Na samym krańcu Galaktyki, panie.
Chen zbył tę uwagę, przewracając oczami. Ze znużeniem patrzył na Hariego, jakby pytał: Czy to przedstawienie naprawdę jest potrzebne?
– Jak już mówiłem, znajduje się trochę na uboczu. Zapewni wam niezbędny spokój. No, zostały tylko dwie minuty.
Hari z trudem skrywał radość. Przez moment był nawet wdzięczny temu arystokratycznemu potworowi.
– Będziemy potrzebowali czasu na przygotowania do podróży – rzekł nieco łagodniej. – Chodzi o dwadzieścia tysięcy rodzin.
Gaal Dornick, nadal stojący przy ławie oskarżonych, odchrząknął.
Chen spojrzał na informator i wyłączył obraz.
– Damy wam na to czas.
Seldon nie mógł się powstrzymać. Upływała ostatnia minuta, a mimo to pozwolił, by poczucie triumfu rosło w nim jeszcze przez kilka ostatnich sekund, szokując wszystkich, którzy nie wiedzieli tego co on. W końcu, gdy zostało mu już tylko pięć sekund, wymamrotał ochrypłym i zgnębionym głosem:
– Wybieram wygnanie.
Gaal Dornick westchnął i gwałtownie usiadł.
Prawnik ponownie wszedł i poświadczył akceptację wyroku, odnotował zachowanie procedury, zapisał orzeczenie sądu, po czym oddał głos Naczelnemu Komisarzowi.
Chen podniósł rękę i oznajmił oficjalnym tonem:
– Sprawa zakończona. Komisja zamyka sprawę. Niech wszyscy odejdą.
Hari cofnął się od stołu, by wrócić do Gaala.
– Pan nie – powiedział cicho Chen.

Ugoda, jeśli była to ugoda, zaskoczyła wszystkich uczonych Fundacji. Wyglądała na cud. Musiały ją poprzedzać jakieś ustalenia, nieznane porozumienia, o których jednak w dokumentach, świadectwach, a nawet zapisach procesu nie ma żadnej wzmianki. Uważa się, że ten okres życia Hariego Seldona na zawsze pozostanie tajemnicą.
Jak to się stało, że zapadł tak korzystny wyrok? Jak udało się Seldonowi tak zręcznie wykorzystać narzędzia psychohistorii podczas tego pierwszego „Kryzysu Seldona”? Działały przeciw niemu potężne siły: Gaal Dornick podaje, że Linge Chen czuł się poważnie zagrożony przez Helikończyka. Być może na taką niezupełnie dokładną ocenę Chena wywarł wpływ sam Seldon. To, co wiemy o Chenie z imperialnych źródeł, dowodzi, że Naczelny Komisarz był chłodnym i niezwykle skutecznym politykiem, który nikogo się nie obawiał. Seldon oczywiście był jednak innego zdania.
Badacze zajmujący się tym okresem (...)
Encyklopedia Galaktyczna
wyd. 117., 1054 rok e.F.
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Woźny sądowy zaprowadził Hariego i Linge Chena do salki narad za ławą sędziowską. Seldon usiadł na twardym krześle przed biureczkiem Naczelnego Komisarza i uważnie obserwował Chena. Ten nie usiadł, lecz zaczekał, aż lavrentiański sługa pomoże mu zdjąć urzędowe szaty. Pozostawszy w zwykłej szarej todze, Chen wyciągnął w górę ramiona, splótł dłonie i wygiął je, aż zatrzeszczały mu stawy. Potem zwrócił się do Seldona.
– Ma pan wrogów – powiedział. – To mnie nie dziwi. Natomiast zadziwia mnie to, że pańscy wrogowie są przeważnie moimi wrogami. Czy to pana interesuje?
Hari wydął usta, ale nie odpowiedział. Komisarz odwrócił głowę, jakby był potwornie znudzony.
– To wygnanie oczywiście pana nie dotyczy – ciągnął. – Pan nie opuści Trantora. Zabronię panu, gdyby pan próbował.
– Jestem za stary i nie chcę go opuszczać, panie – rzekł Hari. – Mam tu jeszcze coś do zrobienia.
– Co za poświęcenie – głośno rozmyślał Chen, rozcierając łokieć drugą ręką. – Gdyby pan przeżył i ukończył swoje dzieło, z zainteresowaniem zobaczyłbym wyniki.
– Zanim te wyniki okażą się poprawne czy błędne, wszyscy będziemy martwi – odparł Hari.
– Proszę, niech pan mówi ze mną szczerze, doktorze Seldon. Jak jeden stary manipulator z drugim. Powiedziano mi, że już przed laty zaplanował pan wynik tego procesu poprzez dalekowzroczne manewry polityczne... i że zrobił to pan z niezwykłą zręcznością.
– Nie zaplanowałem, ale przewidziałem dzięki obliczeniom matematycznym.
– Obojętnie jak. Teraz wreszcie mamy to za sobą, ku obopólnej uldze.
– Panie, a co z Generalną Komisją Bezpieczeństwa? – zapytał Hari. – Mogą sprzeciwiać się takiemu rozwiązaniu.
– Nie ma już takiej komisji – odparł Chen. – Imperator cofnął decyzję o jej utworzeniu. Może to również przewidział pan dzięki swojej matematyce.
Hari założył ramiona na piersi.
– Nawet nie ma jej w wynikach obliczeń, panie – powiedział i natychmiast uświadomił sobie, że jego słowa można było uznać za arogancję. Za późno.
Chen przyjął je w milczeniu, a potem rzekł chłodnym, monotonnym głosem:
– Studiował pan mnie, profesorze Seldon, ale wcale mnie pan nie zna. I jeśli zechcę, nigdy mnie pan nie pozna. – Naczelny Komisarz skrzywił się i podniósł oczy w górę. – Gardzę pańską matematyką. Jest niczym innym jak zamaskowanym przesądem, rodzajem religii, i cuchnie takim samym rozkładem i degeneracją, jakie pan tak entuzjastycznie zapowiada. Niczym nie różni się pan od tych, którzy w każdym kącie widzą roboty. Pozwalam panu odejść, gdyż nic pan dla mnie nie znaczy, nie ma już dla pana miejsca w moich planach. – Komisarz machnął ręką na woźnego. – Przekazuję pana w ręce władz cywilnych w celu zwolnienia – rzekł i cicho szeleszcząc szatą, opuścił salę.
Lavrentiański sługa obrzucił Hariego zaciekawionym wzrokiem i wyszedł w ślad za swoim panem. Hari mógłby przysiąc, że w spojrzeniu służącego dostrzegł nie skrywaną ulgę.
– Profesorze Seldon – powiedział woźny z odwieczną zawodową kurtuazją – proszę za mną.
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Kallusin skończył demontować głowę Plussiksa. Odłączył przewody awaryjnego zasilania, dostarczające energię na czas utrwalania ostatnich wspomnień w irydowej pamięci, po czym wyjął głowę z plastikowego uchwytu, pozostawiając lekko dymiący kark, i włożył ją do metalowej skrzynki.
Słyszał, jak żołnierze przetrząsali kolejne pomieszczenia magazynu. Przez okno wychodzące na główną halę Kallusin widział ludzi Prothona pędzących młodych mentalistów – wszystkich trzydzieścioro – w kierunku stojącego na ulicy transportera. Mimo swoich umiejętności mentaliści nie zdołali uciec.
Nic już nie mógł dla nich zrobić. Podniósł skrzynkę, zaniósł ją na koniec długiego pomieszczenia i znieruchomiał, usłyszawszy zbliżające się kroki.
Ku zdziwieniu Kallusina do pokoju wszedł sam Prothon, otworzywszy drzwi lekkim kopniakiem. Robot stał nieruchomo, gdy generał wmaszerował do środka. Spojrzał na porzucony sprzęt i na częściowo zdemontowanego robota.
Generał był nieuzbrojony, a jego podwładni zostali na korytarzu. Przez chwilę obaj milczeli i nie ruszali się.
– Jesteś człowiekiem? – zapytał w końcu Prothon.
Kallusin nie odpowiedział.
– A więc robotem. Wszystkich moich ludzi na dole bolą głowy... Cieszę się, że nie jesteś jednym z tych młodych. – Prothon wskazał na skrzynkę mieszczącą głowę Plussiksa. – Co to jest? Bomba?
– Nie – odparł Kallusin.
– Żadnej broni, żadnych prób obrony... niemal na pewno robot. – Oficer popatrzył na niego z zaciekawieniem. – W dobrym stanie i bardzo przekonujący. Bardzo stary, wielowiekowy?
Kallusin nawet nie mrugnął. Nie mógł nic zrobić, nie krzywdząc Prothona lub stojących za nim żołnierzy, a nie mógł skrzywdzić człowieka.
– Rozkazuję ci zidentyfikować się – powiedział Prothon i ku zdumieniu Kallusina dodał: – Możesz pominąć tożsamość właściciela, ale nie swój typ osobowości, pochodzenie i numer seryjny.
– R. Kallusin Dass, S-13407-D-10237.
– Robot Kallusin Dass, Solaria, ostatni model – rzekł cicho Prothon. – Miło mi cię poznać. Otrzymałem polecenie, by zatrzymać dwa roboty. Jednym jest R. Daneel lub Danee, nazwisko i numer identyfikacyjny nieznane. Drugim R. Lodovik Trema, numer identyfikacyjny również nieznany. Nie jesteś jednym z nich?
Kallusin pokręcił głową.
– Co jest w tej skrzynce, R. Kallusinie? Żądam odpowiedzi, jeśli ta informacja nie zaszkodzi twojemu panu lub właścicielowi.
Prothon znał stare formy przesłuchań. Kallusin mógłby odmówić udzielenia informacji, którą oprogramowanie uznałoby za szkodliwą dla jego właścicieli – ludzi. Dostrzegając zalety takiego rozwiązania, Plussix już sto lat wcześniej uczynił właścicielami robotów całą ludzkość.
Swoista odmiana Prawa Zerowego... Nigdy nie była potrzebna, aż do tej chwili.
Kallusin nie potrafił znaleźć jakiegokolwiek powodu, by nie poinformować Prothona, co znajduje się w skrzynce. Ich misja i tak była już zakończona.
– Głowa robota – rzekł. – Nie funkcjonującego.
– Jesteś jedynym działającym robotem? Mamy podstawy przypuszczać, że inne opuściły ten budynek przed naszym przybyciem.
– Jestem jedynym, który pozostał.
– Jeśli cię aresztuję, będziesz nadal funkcjonował?
– Nie – odparł Kallusin.
To mogłoby zaszkodzić sprawie, a więc jego właścicielom – ludziom.
– Jeśli moi żołnierze wejdą tutaj... przestaniesz funkcjonować?
– Tak.
– A więc znaleźliśmy się w impasie. Mam bardzo mało czasu, ale jestem ciekawy. Co próbowaliście tu zrobić?
Tym razem Prothon nie sformułował pytania w sposób zmuszający do odpowiedzi. Kallusin dokładnie rozważył sytuację. Nie miał szans, by uciec, a dalsza rozmowa z generałem była bezcelowa. Zanim jednak się wyłączy, na zawsze, chciał się czegoś dowiedzieć.
– Odpowiem na to pytanie, jeśli pan odpowie na moje – rzekł Kallusin.
– Spróbuję. – Generał wyglądał na rozbawionego tą rozmową.
– Skąd wiecie o robotach?
– Osobiście podejrzewałem, tylko podejrzewałem to przez te wszystkie lata mojej służby. Kiedyś, na odległej planecie, znalazłem uszkodzonego robota: zniszczonego w czasie inwazji. Od tego czasu żadnego nie widziałem.
– Skąd pan zna dawne formy zadawania pytań?
– Otrzymałem instrukcje od Linge Chena, który kazał mi rozmawiać na osobności ze wszystkimi robotami, jakie tu znajdę, i powiedział, że z ich strony nic mi nie grozi.
– Dziękuję – rzekł Kallusin. Podejrzenia, tylko podejrzenia, Daneelu. – Moja odpowiedź brzmi: Jestem tu, by służyć mojemu właścicielowi. – Sięgnął do skrzynki i nacisnął ukryty w rogu przełącznik. Skrzynka zaczęła się rozgrzewać. Postawił ją na podłodze. Po kilku sekundach głowa Plussiksa stopi się i będzie bezużyteczna. Kallusin wyprostował się. Jeszcze nie mógł się wyłączyć. Tylko w obliczu bezpośredniego zagrożenia.
Prothon zerknął na skrzynkę, która stała się ciemnoczerwona i wydawała ciche trzaski. Skrzywił się i wezwał żołnierzy.
To wystarczy. Groźba schwytania i przesłuchania stała się całkiem realna. Kallusin byłby zagrożeniem dla swego właściciela.
Osunął się na posadzkę, zanim żołnierze zdążyli do niego dobiec.
Prothon obserwował to z głębokim szacunkiem. Widział wielu żołnierzy, którzy postępowali tak samo. Był to uświęcony wielowiekową tradycją czyn, jakiego nie spodziewał się po robocie, ale w końcu znał tylko tego jednego robota, i to zaledwie kilka minut, więc nie mógł tego osądzić.
Opuścił pomieszczenie i kazał, by przeszukała je ekipa techników komisji.
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Klia wyczuwała żołnierzy przeszukujących pomieszczenia kilkaset metrów nad nimi. Lodovik schodził coraz głębiej pod dzielnicę magazynów, aż dotarli do niewielkiego okrągłego włazu, niemal kompletnie zablokowanego resztkami naniesionymi przez jakąś dawną powódź. Klia chwyciła Branna za ramię i cofnęła się, gdy Lodovik oczyszczał przejście. Ledwie widoczny w półmroku Brann uśmiechnął się do niej, uwolnił rękę i poszedł pomóc Tremie. Klia z westchnieniem przyłączyła się do nich i w niecałą minutę oczyścili właz.
Dziewczyna nie słyszała i nie wyczuwała nikogo w korytarzu za plecami, a mimo to czuła się bardzo nieswojo. Resztki naniesione przez powódź, skorodowany właz, który z trudem otwarli... Od tej pory nie będzie łatwo.
Kierowali się w głąb starożytnej sieci kanalizacyjnej pierwszych miast Trantora. Za tym włazem było jeszcze ciemniej – lampy rozmieszczono co trzydzieści metrów, a świeciły słabiej. To, że w ogóle działały, było świadectwem zręczności dawnych trantorskich inżynierów i architektów, którzy zdawali sobie sprawę, że sieć tych kanałów powinna być trwała i sprawna nawet wtedy, kiedy znajdujące się nad nimi miasta legną w gruzach.
– Przejdziemy mniej więcej trzy kilometry – oznajmił Lodovik – a potem znów zaczniemy się wspinać. Może trafimy na ruchome schody, chodniki lub windy... a może nie. Kallusin od dziesięcioleci nie sprawdzał tych przejść.
Klia nie odzywała się, po prostu szła obok Branna, gdy robot prowadził ich coraz głębiej, aż przestała wyczuwać obecność innych ludzi. Jeszcze nigdy nie znalazła się tak daleko od tłumów. Zastanawiała się, jak by to było, gdyby miała dla siebie całą planetę, bez jakichkolwiek obowiązków i poczucia winy, bez daru i potrzeby jego wykorzystywania...
Lodovik wiódł ich w gęsty mrok i niebawem szli po kostki w stojącej wodzie. Gdzieś po lewej słychać było odgłos wielkich pomp włączających się z łoskotem i milknących z przeciągłym rykiem. Puls Trantora, pomyślała.
Brann spojrzał na nią i pomógł jej wspiąć się na stertę rozkładających się plastikowych części, podobną do starożytnej barykady ulicznej.
– Ja widzę zupełnie dobrze – rzekł Lodovik – ale podejrzewam, że wy nie. Proszę, trzymajcie się blisko mnie. Idąc tędy, jesteśmy w znacznie lepszej sytuacji, niż gdybyśmy próbowali się przedostać górą.
Nagle Klia poczuła głośny, lecz bardzo odległy dźwięk, jak szum dochodzący z muszli. Idąc obok Branna, skupiła myśli i ponownie usłyszała ten dźwięk, nieco cichszy, ale była nań przygotowana i niemal poczuła jego niezwykły smak.
Vara Liso. Tysiące metrów nad i przed nimi. Może w pałacu.
– To ta kobieta – powiedziała do Branna.
– Taak – potwierdził. – Co ona robi?
– Mam wrażenie, że eksploduje – odparła Klia.
– Proszę, trzymajcie się blisko mnie – nalegał Lodovik.
Według Kallusina niedaleko znajdowała się winda. Wkrótce Trema będzie mógł wypróbować kody dostępu do najniższych pomieszczeń imperialnych gmachów sądowych.
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Major Namm trzymał w drżącej ręce bat neuronowy. Twarz miał zlaną potem. Lekko się zachwiał, próbując odwrócić się od tej niepozornej kobiety w szmaragdowej sukni. Vara Liso z obojętną miną spoglądała w górę, jakby nie musiała patrzeć na majora, żeby go kontrolować.
Zdawało się, że przygląda się sklepieniu nad jego głową.
Major zaskomlił i bat wypadł mu z ręki.
Była taka zmęczona. Ominęła Namma. Musiała jak najszybciej napić się czegoś słodkiego i coś zjeść, ale najpierw musiała przejść przez te drzwi i zobaczyć się z Faradem Sinterem. Złożyć ostatni raport człowiekowi, którego miała nadzieję kiedyś poślubić. Głupie marzenia, złudne nadzieje.
Vara Liso weszła do sekretariatu nowego biura Sintera i zobaczyła nowe meble, rzędy specjalnych informatorów klasy imperialnej, za pomocą których połączyłby się bezpośrednio z orbitującymi urządzeniami nadawczo-odbiorczymi. To miało być jego centrum dowodzenia. Sinter. Uśmiechnęła się krzywo. Ogień bez żaru, wyschnięte źródło, sterta piasku, nie mężczyzna, niepowodzenie, niewinność. Wróżąc sobie, rzuciła pałeczki starożytnej gry bioka, do której zawsze uciekała się, gdy nie wiedziała, co robić. Wyszła jej niewinność, zmiana sytuacji, zła aura wokół Sintera.
Za ogromnymi drzwiami z brązu słyszała wrzaski, a nawet pojękiwania. Pchnęła drzwi ramieniem. Ani drgnęły. Ponownie spojrzała na majora, rozkazując mu podejść i podać kod dostępu. Wstał z klęczek, z twarzą ściągniętą i ociekającą potem. Wystukał kod i przycisnął dłoń do czytnika.
Drzwi otworzyły się, a major się cofnął. Vara Liso weszła do gabinetu.
Farad stał w pełnym stroju galowym, konferując z dwoma doradcami i oskarżycielem; nie przeszkadzało mu, że jego komisja już została rozwiązana. Zauważył ją i zmarszczył brwi.
– Muszę uporządkować sprawy. Proszę, wyjdź, Varo.
Zauważyła tacę pełną słodyczy; stała na szerokim biurku obok najbardziej rozbudowanego informatora, jaki widziała w życiu, zapewne mogącego ściągać informacje z dziesięciu tysięcy systemów. Teraz nie działał. „Dostęp do zasobów Imperium odcięty. Brak zasilania”. Złapała garść słodyczy i zaczęła je przeżuwać. Sinter gapił się na nią.
– Proszę – powiedział cicho. Wyczuwał jej wzburzenie, lecz nie rozumiał jego powodu. – Stopili naszego robota. Uwalniają Seldona. Usiłuję skontaktować się z imperatorem. To bardzo ważne.
– Nikt nie zechce z nami rozmawiać – odparła, przewracając palcem słodycze na tacy.
– Nie jest aż tak źle – upierał się Sinter blady jak ściana. – Jak tu weszłaś?
Major – jej major – został zwolniony przez Prothona, aby poinformował Sintera o sytuacji. Następnie postawiono go na korytarzu, żeby nie wpuszczał jej do środka. Wiedziała o tym nawet bez zaglądania w jego myśli.
Nigdy nie umiała bezpośrednio czytać w myślach. W najlepszym razie wyczuwała emocje, wychwytywała fragmenty obrazów lub dźwięki, ale nigdy szczegóły. Ludzie nie są podobni do siebie. Ich umysły rozwijają się w rozmaity sposób.
Vara wiedziała, że wszyscy ludzie są dla siebie obcy, lecz jej wyobcowanie było zupełnie inne.
– Panno Liso, musi pani wyjść – rzekł oskarżyciel, ruszając ku niej. – Skontaktuję się z panią później w kwestii stawiennictwa w imperialnym sądzie...
Zamilkł, rozdziawił usta, zaczął bełkotać i ślinić się. Farad patrzył na to z rosnącym niepokojem.
– Varo, czy to twoja sprawka? – zapytał.
Puściła prawnika.
– Kłamałeś – powiedziała do Sintera.
– O czym ty mówisz?
– Sama dopadnę Seldona – oświadczyła. – Ty zaczekasz tutaj, a potem wyjedziemy razem.
– Nie! – krzyknął Sinter. – Dość tych głupstw! Musimy...
Na chwilę pociemniało jej w oczach. Pokój zakołysał się i zniknął, po czym znów pojawił się w gwałtownym rozbłysku. Komisarz złapał się biurka i patrzył na nią okrągłymi oczami. Spojrzał na swoją pierś, na uginające się kolana i drżące łydki. Potem znów na nią. Jego doradcy już osunęli się na kolana; ramiona mieli sztywno wyprostowane wzdłuż boków, a dłonie zaciśnięte w pięści. Upadli w przeciwne strony. Jeden uderzył czołem o kant biurka.
Serce Farada biło coraz wolniej. Vara nie wiedziała, czy to jej dzieło, czy nie. Nie sądziła, że jest tak silna, jeszcze nigdy nie robiła czegoś takiego, ale nie miało to znaczenia.
Odwróciła się plecami do człowieka, którego mogła, chciała i pragnęła poślubić, i powiedziała:
– Teraz bezsprzecznie jestem potworem.
To słowo zabrzmiało cudownie, swobodnie, ostatecznie.
Opuściła gabinet i z gracją przeszła przez sekretariat, mijając wciąż dyszącego majora. Przystanęła – ale tylko na moment – i skrzywiła się.
Farad umierał. Czuła pustkę i ciszę w jego piersi. Dotknęła policzka.
Już nie żył.
Podniosła bat neuronowy majora i poszła dalej.
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Trzeba było podpisać ogromną liczbę dokumentów, zaświadczeń z przeróżnych biur i wydziałów Komisji Bezpieczeństwa Publicznego oraz zawiadomić dziesiątki sądowych biurokratów. Opuszczenie budynków sądu miało zająć Hariemu Seldonowi znacznie więcej czasu niż wejście do nich. Gaal Dornick przebywał w innej części gmachu, a Boon odszedł trzy godziny wcześniej, by zająć się resztą formalności.
Hari siedział sam w przepastnej Sali Zwolnień, spoglądając na starożytne sklepienie i rzędy świetlików z witrażami z różnokolorowego szkła. Kazano mu czekać tu, aż dozorca więzienia wróci z dyrektorem i podpisze ostatnie dokumenty.
Hari nie wiedział, co o tym myśleć. Był nieco zdziwiony, to pewne: zdołał przejść przez trzewia imperialnego wymiaru sprawiedliwości i nie został strawiony. Chwila, na którą świadomie lub bezwiednie przygotowywał się przez całe życie, minęła.
Teraz pozostało mu do załatwienia jeszcze kilka spraw – zarejestrować przekazy, zawiadomić Wandę i Stettina o ostatecznym i zaskakującym wyniku rozprawy, o tym, że psychologowie i mentaliści Drugiej Fundacji pozostaną na Trantorze, oraz przygotować się do przekazania kierownictwa Gaalowi i tym, którzy polecą z nim na Terminus.
Długi zmierzch Imperium przejdzie w mrok. On nie pożyje dostatecznie długo, żeby to zobaczyć, i nawet tego nie pragnie. Patrząc na poświatę kopuł, widoczną przez owalne okna mniej więcej pięćdziesiąt metrów nad nim, rozmyślał o tym, jak wyglądałoby prawdziwe niebo widziane przez takie kolorowe szyby na Helikonie.
Cisza. Wkrótce będzie po wszystkim, a jednak nie jestem zadowolony, rozmyślał. Gdzie moja satysfakcja? I co z tego, że oszczędziłem ludzkości tysięcy lat chaosu? Co przez to zyskałem? To myśli niegodne proroka czy bohatera. Mam wnuczkę, chociaż nie z mojej krwi. Ciągłość rodu została przerwana pod względem biologicznym, jeśli nie intelektualnym. Mam kilku nowych przyjaciół, ale najstarsi już odeszli, umarli lub są nieosiągalni.
Przypomniał sobie, jak stał na galeryjce wieży, zaledwie przed kilkoma tygodniami. Przypomniał sobie swój ponury nastrój.
Nie mogę opuścić Trantora. Chen mi nie pozwoli. Ciągle jestem niebezpieczny i trzeba mnie trzymać pod kluczem. A dokąd chciałbym się teraz udać, gdzie najbardziej chciałbym być w ostatnich chwilach mojego życia? – dumał.
Na Helikonie. W słońcu, na zewnątrz, daleko od tych zamkniętych pod kopułami miast, daleko od metalowej skorupy Trantora. Zobaczyć prawdziwe nocne niebo i nie obawiać się przestrzeni, tysięcy gwiazd, błysków Imperium, dla którego się trudził i które usiłował zrozumieć.
Stanąć na otwartej przestrzeni – w słońcu, w deszczu, na mrozie – i nie obawiać się. Być ze starymi przyjaciółmi i rodziną...
Te obsesyjne myśli wypełniały mu tyle nocy. Westchnął i usiadł, nasłuchując odgłosu kroków zbliżających się północnym korytarzem.
Trzej strażnicy i dyrektor więzienia zjawili się i podeszli do Hariego.
– Jest jakieś zamieszanie w budynku nowej komisji, w pobliżu pałacu i niedaleko stąd – oznajmił dyrektor. – Kazano nam zamknąć budynek, dopóki sytuacja się nie wyjaśni.
– Jakie zamieszanie? – spytał Hari.
– Nie wiem – odrzekł dyrektor. – Nie ma powodu do obaw. Jesteśmy tu bezpieczni. Kazano nam chronić pana za wszelką cenę...
Hari usłyszał jakiś dźwięk przy wschodnim wejściu do gmachu. Odwrócił się i zobaczył stojącą tam kobietę. Oniemiał. W tym świetle, z tej odległości, jej sylwetka i poza... ten sen...
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Dors Venabili zachowała swoją listę kodów i haseł dostępu do budynków pałacu. Zadziwiające, ale większość z nich nadal była aktualna. Niewątpliwie kody umożliwiające ludziom opuszczenie kompleksu zmieniano znacznie częściej. Kiedy przed kilkudziesięcioma laty Hariego aresztowano i oskarżono o napaść, zamierzała włamać się do aresztu i uwolnić go. Teraz przydały jej się przygotowania, jakie wówczas poczyniła.
Być może pomogła jej też Joanna... Ale to, jak się tu dostała, nie miało znaczenia. Gdyby musiała, rozwaliłaby mury.
Weszła pierwsza do Sali Zwolnień. Ujrzała Hariego i trzech mężczyzn stojących na środku, oświetlonych rozproszonym blaskiem padającym przez witraże. Przystanęła na moment. Ci ludzie nie zagrażali Hariemu. Wprost przeciwnie: wiedziała, że mieli go chronić.
Hari odwrócił się i spojrzał na nią. Otworzył usta i usłyszała jego głośne westchnienie, które odbiło się echem po sali. Trzej mężczyźni również się odwrócili, a najstarszy z nich, rosły i krępy, w mundurze imperialnego urzędnika, zawołał do niej:
– Kim jesteś? Co tu robisz?
Przy północnym wejściu rozległ się głośny syk, któremu towarzyszył błysk światła. Dors doskonale znała ten dźwięk: bat neuronowy, użyty z odległości kilkudziesięciu metrów. Trzej otaczający Hariego mężczyźni zachwiali się i jęcząc, runęli na posadzkę.
Hari pozostał nietknięty.
Dors najszybciej jak mogła pobiegła w kierunku niskiej kobiety stojącej przy wejściu. Tamta wciąż trzymała w ręku bat neuronowy i nie odrywała oczu od Hariego. W niecałe cztery sekundy Dors znalazła się dwa metry od niej.
Vara Liso zebrała wszystkie siły i krzyknęła. Całą salę wypełniły głosy, chrapliwe i ponaglające. Hari przycisnął dłonie do uszu i skrzywił się, a leżący na posadzce mężczyźni zaczęli się wić jeszcze bardziej, ale główne uderzenie mentalistki było skierowane w Dors.
Dors jeszcze nigdy nie otrzymała takiego ciosu. Nie wiedziała, że ludzie są zdolni do czegoś takiego. Podczas szkolenia na Eos zetknęła się tylko z subtelnym oddziaływaniem mentalnym Daneela, niczym więcej.
W pół kroku, zamierzając unieszkodliwić lub w razie potrzeby zabić tę zagrażającą Hariemu kobietę, odbiła się od posadzki i poszybowała w powietrzu. Jej metalowo-syntetyczne ciało zwinęło się w kłębek i zawadziło o ramię kobiety, przewracając ją na bok.
Dors odbiła się od ściany i runęła na podłogę. Nie mogła się ruszyć i nie chciała, nie w tej chwili, może już nigdy.
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Daneel wysiadł z taksówki przy służbowym wejściu od wschodniej strony kompleksu imperialnych gmachów sądowych i stanął przed małymi, podwójnymi metalowymi drzwiami. Miał na sobie strój typowego biurokraty, mieszkańca Trantora, ale nie studenta czy pielgrzyma; stworzył tę postać kilkadziesiąt lat wcześniej, razem z wieloma innymi, a gdyby strażnicy chcieli go sprawdzić, znaleźliby w bazie jego dane osobowe, zakres obowiązków i prawo do przebywania w budynku.
Na drzwiach widniały ozdobne inskrypcje z ogólnymi zasadami obowiązującymi urzędnika. Pierwsza z nich brzmiała: „Nie będziesz szkodził swemu imperatorowi ani jego poddanym”.
Jeszcze w taksówce Daneel poczuł uderzenie mentalnej fali rozchodzącej się z Pałacu Sprawiedliwości, ale nie wiedział, co to oznacza i czy w ogóle ma jakieś znaczenie. Teraz, kiedy już prawie dopiął swego, łatwo było sobie wyobrazić, że coś może pokrzyżować mu plany. Tak długo żonglował, utrzymując w powietrzu dosłownie miliony kul...
Wziął pod pachę cienką urzędniczą aktówkę i wprowadził kod zastrzeżony wyłącznie dla wyższych urzędników administracji sądowej.
Zamek nie przyjął sekwencji. Wszystkie hasła zostały zmienione. Coś wydarzyło się w tym budynku, a może w samym Pałacu Imperialnym.
Tutaj. Mój odpowiednik jest w tym budynku. Joanna, rozszczepiona na wiele osobowości, wiele memów, pomogła mu od środka.
Lewe skrzydło drzwi otworzyło się i Daneel wszedł do budynku.
Nawet z pomocą Joanny pokonanie systemu zabezpieczeń zajęło mu więcej czasu, niż przypuszczał.
Przy kolejnych drzwiach, jednych z ostatnich, jakie dzieliły go od pięknej, wysoko sklepionej Sali Zwolnień i Hariego, Joanna pozbyła się strażnika, przekazując mu zmienione instrukcje.
Daneel poczuł zapach ozonu. Przed kilkoma minutami użyto tu bata neuronowego...
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Hari spoglądał na znajdującą się na drugim końcu sali Varę Liso. Przez chwilę stała z wyciągniętymi rękami, przebierając palcami, jakby usiłowała złapać równowagę. Głowa kołysała jej się z boku na bok. Kobieta, która weszła przed nią – ta, która tak bardzo przypominała mu Dors – leżała bezwładnie pod drzwiami, zwinięta w kłębek, i nie ruszała się, jakby nie żyła.
Seldon nie czuł strachu – wydarzenia potoczyły się za szybko, żeby to uczucie zdążyło nim owładnąć. Wszystko wydawało się nierealne, a najbardziej on sam. Nie powinno go tu być, tak samo jak tych kobiet.
W sali panowała cisza, wokół rozchodził się tylko zapach ozonu i moczu rozlewającego się kałużami wokół trzech leżących na posadzce mężczyzn.
– Zostawiłam cię... – powiedziała Vara Liso z końca sali. Zrobiła krok w jego kierunku, opuszczając ręce. – Na koniec.
– Kim jesteś? – zapytał Hari.
Martwił się o kobietę leżącą na posadzce. Chciał jak najszybciej sprawdzić, czy nic się jej nie stało. Jego umysł zalała fala wspomnień, obaw, tłumionych reakcji, oszałamiająca, wspaniała, budząca zarazem nadzieję i przerażenie, gdyż był przekonany, że tą kobietą jest Dors. Wróciła. Chciała mnie bronić. Sposób, w jaki się poruszała... jak atakujący tygrys! – myślał.
A teraz leży bezsilnie jak rozgnieciony owad.
Ta mała, chuda kobieta... to wybryk natury. Potwór!
Nagle domyślił się, kim jest stojąca kobieta. Wanda wspomniała o niej przed kilkoma tygodniami, o kobiecie, która nie chciała przyłączyć się do mentalistów i sprzymierzyła się z Faradem Sinterem.
– Ty jesteś Vara Liso – powiedział i ruszył ku niej.
– Dobrze – odparła drżącym głosem. – Chcę, żebyś wiedział, kim jestem. To ty jesteś wszystkiemu winien.
– Winien czego? – zapytał Hari.
– Współpracujesz z robotami. – Wykrzywiła się tak okropnie, że jej twarz zmieniła się w odrażającą maskę. – Jesteś ich sługusem i one myślą, że wygrały!
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Lodovik wprowadził ostatni z kodów, jakie pamiętał, ale drzwi korytarza wiodącego do Pałacu Sprawiedliwości wciąż nie chciały się otworzyć. Ponownie wystukał kod na klawiaturze obok framugi, a twarz na wyświetlaczu ponownie oznajmiła, że kod jest niekompletny. Typowe dla ochrony pałacu – dodać do starego hasła kilka nowych cyfr, nie zmieniając początkowych.
Pracuję nad tym, powiedział mu Wolter. Zdaje się, że uruchomiły się dodatkowe procedury zabezpieczające. Wygląda na to, że były liczne próby wtargnięcia do budynku.
Dziewczyna i stojący za Tremą wysoki młodzieniec kręcili się niespokojnie.
– Nie powinniśmy tu stać – rzekł Brann. – Coś jest nie tak.
Na wyświetlaczu pojawiło się oblicze Woltera, a raczej jego uproszczony rysunek. Mechaniczny głos rzekł:
– Zmieniona procedura zabezpieczająca wymaga podania dodatkowych liczb. – Wolter mrugnął do Lodovika. – Procedura testowa piętnaście A w celu weryfikacji – dodał głos. – Tylko podczas trwania procedury testowej możesz wprowadzić kod osobisty. Po jej zakończeniu nowy kod lub nowe hasło musi zostać zatwierdzone.
Wprowadzając siedem nowych cyfr, Lodovik spojrzał przez ramię na Klię. Ze zmarszczonymi brwiami patrzyła na wyświetlacz.
– Kto to? – zapytała.
– Sym – odparł Trema.
Drzwi otworzyły się. Lodovik skinął na nich, żeby weszli pierwsi.
– Czy Hari Seldon jest w pobliżu? – spytała Klia.
Jest bardzo blisko, rzekł Wolter. I grozi mu niebezpieczeństwo.
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– Tyle chciałam osiągnąć – powiedziała Vara Liso. – Czy ty to rozumiesz?
Hari patrzył na nią. Stał najwyżej cztery metry od niej, a siedem od miejsca, gdzie przy otwartych drzwiach leżała druga kobieta. Zerknął w tym kierunku, a Liso uniosła bat neuronowy.
– Nie potrzebujesz tego – rzekł krytycznie Hari, jakby pouczał studenta. Vara Liso zawahała się. – Jesteś mentalistką. Powstrzymałaś ją... – Wskazał ręką nieprzytomną kobietę. Dors.
Vara Liso skinęła głową, ale nie spuszczała go z oka. Wyglądała jak nadąsane dziecko, lecz w jej oczach malowała się zaciekła nienawiść.
– Wszystko, w co kiedykolwiek wierzyłam – powiedziała – przepadło. Zabiją mnie, tak jak zabijali mężczyzn, kobiety i dzieci, które znajdowałam. Takich jak ja.
– Farad Sinter kazał ci to robić... – rzekł Hari. – Prawda?
– Imperator – odparła Vara Liso. Zdawało się, że zaraz wybuchnie płaczem, ale wciąż trzymała w dłoni bat i nie odrywała palca od spustu. Hari dostrzegł, że broń była ustawiona na prawie śmiertelne rażenie.
– Tak, ale Sinter był...
– On mnie kochał – jęknęła Vara, a potem wypuściła bat.
Hariego ogarnęła fala emanującego z niej żalu. Salę wypełniły emocje Vary Liso, najpaskudniejsze i najgorsze, z jakimi kiedykolwiek się zetknął. Uderzały w jego najgłębsze ambicje i potrzeby, aż trzeszczał sam szkielet jego jaźni.
Leżąca na posadzce kobieta poruszyła się, a mentalistka uniosła głowę i spojrzała na nią.
Seldon ruszył, próbując wykorzystać jedyną szansę, jaka mu pozostała. Na Helikonie przez wiele lat ćwiczył sztukę samoobrony, lecz ciało już dawno przestało go słuchać. Prawie dopadł Liso, gdy odchyliła głowę do tyłu i ponownie wrzasnęła – niemo, tylko w myślach.
Na Hariego.
W tej samej chwili Brann i Lodovik pchnęli drzwi, potrącając Dors, która jeszcze nie była w stanie się podnieść.
Klia potknęła się o jej nogę, wpadła do środka i zobaczyła Lodovika pędzącego z nieludzką prędkością w kierunku wroga. Ujrzała, jak podnosi rękę, by złapać tę kobietę i obrócić ją twarzą do siebie...
By zabić, w razie potrzeby, korzystając z ludzkiej wolności...
Jednak zastygł, zanim zdążył jej dotknąć, zmrożony spojrzeniem.
Vara Liso uklękła, rozcierając dłonie i nadgarstki, i spojrzała na Klię Asgar.
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Daneel przebiegł obok pustej wartowni w przedsionku budynku. Jego stosunkowo słaba percepcja ludzkich stanów emocjonalnych teraz stanowiła ochronną tarczę; podmuch kolejnego wybuchu, niczym oddech olbrzymiego wulkanu, pozbawił go równowagi i przewrócił na posadzkę. Na czworakach wpadł wschodnim wejściem do Sali Zwolnień. Miał wrażenie, że wokół widzi Joannę i jej obecne we wszystkich maszynach kopie, rozpadające się jak zbutwiała flaga na wietrze, usiłujące pozostać razem. Jednak ten obraz był nieistotny, gdyż jego funkcje; jego umysł też był tego bliski.
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Gdyby krzyk dziecka był zrobiony z noży, nie zraniłby Klii bardziej niż mentalistyczna fala uderzeniowa otaczająca Varę Liso.
Rozczarowanie, żal, gniew, głębokie poczucie zawodu, obrazy dawno zmarłych ludzi – rodziców, przyjaciół, którzy rozczarowali tę niską kobietę o wykrzywionej twarzy i zaciśniętych dłoniach – wszystko to uderzało Klię jak szczątki budynku niesione przez wartki strumień bólu.
Ściany, kolumny i boazerie Sali Zwolnień niczego nie czuły. Atak Vary Liso był skierowany wyłącznie przeciwko ludziom, przeciw korzeniom duszy. Ponieważ nie uderzyła bezpośrednio w niego, Lodovik poczuł tylko brzęczenie i wzrost ciśnienia, wrażenie bardzo podobne do tego, jakiego doznał po napotkaniu strumienia neutrin.
Mimo wszystko wyczuwał to, co Daneel widział zupełnie wyraźnie – rozpad osobowości, która przemawiała w nim i poprzez niego. Wolter był zupełnie bezbronny wobec tego ataku, tej burzy uczuć, i rozleciał się na kawałki jak dziecinna układanka.
Przez chwilę odruch współczucia o mało nie zabił Klii, która prawie utonęła i spłonęła w tym strumieniu uczuć. Czuła, jak echa jej życia, jej własnych doświadczeń splatają się z tymi, które należały do Vary Liso.
Jednak były też różnice i one okazały się jej zbawieniem. Ujrzała siłę swojej woli, przeciwieństwo słabości i niezdecydowania Vary Liso. Dostrzegła nie zawsze widoczną siłę ojca i wcześniejszą matki, w czasach, z których nie pozostały jej wyraźne wspomnienia, a w których rodzice, mając do czynienia z upartym dzieckiem, dawali jej więcej swobody i pozwalali być sobą, chociaż często przysparzało im to zmartwień i kłopotów.
Już miała podjąć walkę, gdy niespodziewanie dostrzegła najniebezpieczniejsze z łączących je podobieństw.
Vara Liso pragnęła wolności.
Jej głos uniósł się w przeraźliwym krzyku aż pod sklepienie sali i powrócił echem:
– Dajcie nam spokój! Żadnych robotów, morderczych metalowych stworów, żadnych spisków i kajdan!
Klia miała wrażenie, że coś w jej umyśle dymi i trzeszczy. To była jej jaźń. Chętnie poświęciłaby wszystko, byle nie słyszeć tego wrzasku bólu, który sama też czuła, choć nigdy tak jasno i wyraźnie go nie wyraziła. Wyczuwała kryjące się w nim szaleństwo, potężną i autodestrukcyjną reakcję...
Tak samo jak znajdujący się kilkanaście metrów dalej Daneel, usiłujący przyjść do siebie i wstać.

...Negacja dwudziestu tysięcy lat przysług i rad, cierpliwej i tajnej służby.
Krzyk dziecka, któremu nigdy nie pozwolono dojrzeć, poczuć bólu istnienia i samodzielnie zrozumieć sensu życia i śmierci.
Klia zamknęła oczy i poczołgała się po posadzce, usiłując znaleźć Branna. Nie widziała go ani nie czuła. Nie odważyła się otworzyć oczu w obawie, że natychmiast oślepnie. Vara Liso nie może długo nadawać z taką siłą. I rzeczywiście, zaczęła zawężać pole oddziaływania, ukierunkowując je. Skupiony strumień mocy, jaką kierowała przeciw Klii, chociaż teraz znacznie węższy, jeszcze przybrał na sile.
Hari zdołał jakoś ustać na drżących nogach i patrzył nieprzytomnym wzrokiem na te postacie: niską, chudą kobietę chwiejnie kroczącą naprzód z twarzą wykrzywioną jak oglądana przez pęknięte szkło i dwoje młodych ludzi czołgających się po posadzce. Młodzieniec był krzepkim Dahlijczykiem, a dziewczyna o równie ciemnej karnacji była szczupła i atrakcyjna.
Nie widział wysokiej postaci stojącej przy wschodnich drzwiach sali.
Ogarnęła go rozpacz.
Pomylił się. Wszystko na próżno, na nic.
Nagle Hari Seldon zapragnął umrzeć, zapomnieć o bólu i świadomości porażki.
Tylko że była tu ta kobieta, która usiłowała powstrzymać Varę Liso. A Hari był przekonany, że tą nieznajomą jest Dors Venabili.
Vara Liso chciała zabić Klię Asgar i Branna. Lodovik nie miał co do tego wątpliwości. Brzęczenie w uszach ucichło, ale kiedy ruszył w kierunku skulonej i skurczonej kobiety, znowu się nasiliło.
Trema nie zwracał uwagi na Daneela, Hariego Seldona czy Dors, przeciw którym Liso nie kierowała teraz swej zabójczej siły. Ta oszalała kobieta najwyraźniej zamierzała zamieszać w głowach Klii i Brannowi, a potem zwrócić się przeciwko innym.
Wolter nie mógł mu już nic doradzić.
Lodovik ruszył w kierunku kobiety, zgarbionej i powykręcanej jak stara wierzba.

Klia uniosła głowę i otworzyła oczy, przygotowana na to, że oślepnie. W niewielkiej odległości od siebie ujrzała to, co pozostało z Vary Liso – parę oczu pełnych rozpaczy i nienawiści.
Brann też umrze, usłyszała w myślach.
Jeszcze nigdy nie wykorzystała swoich zdolności, żeby krzywdzić. Nawet kiedy zmusiła Lodovika, by zatańczył, uraziło to jej poczucie przyzwoitości i sprawiedliwości. Nigdy nie wierzyła, że mogłaby naprawdę zrobić coś Hariemu Seldonowi. Zaraz pomyślałaby o ojcu, którego zmusiła do zmoczenia spodni – i wycofałaby się.
Brann umrze razem z tobą, potem wszyscy pozostali, a na końcu zginie i ona. Jest już bezużyteczna, usłyszała raz jeszcze.
Klia spróbowała nawiązać kontakt z Brannem. Sama nic nie mogła zdziałać przeciwko tak skoncentrowanej i potwornej sile.
Brann był włókienkiem czystego światła w tym potoku nienawiści. Klia sięgnęła do niego myślą, jakby chciała go zbudzić.
Tak, powiedział i połączyli siły. Prawie zrobili to już podczas fizycznego złączenia, ale wówczas wycofała się, chcąc nadal zachować swoje ja niczym samotne i niedostępne miejsce.

Lodovik wyciągnął obie ręce i zobaczył, jak Vara Liso drgnęła, uświadamiając sobie jego obecność. Gwałtownie się obejrzała. Z oczu płynęły jej łzy.
Lodovik zamierzał skrzywdzić, a w razie potrzeby zabić Varę Liso, jeśli ta nie przestanie. Ludzie robili to sobie od zarania dziejów i boleśnie odczuwał fakt, że on też ma teraz taką swobodę ranienia i zabijania. A jednak nie uważał się za równie złego jak ta skurczona i odrażająca kobieta. Ona niewątpliwie była zła, nieludzka.
Ocenił sytuację i podjął decyzję.
Usłyszał głuchy pomruk wzbierającej fali emocji. Chwycił kobietę za ramię i szyję, po czym gwałtownym ruchem rąk...
Złamał jej kark jak zapałkę.

Biedna mała Vara Liso. Kiedy miała pięć lat, matka wciąż ją biła, rozładowując złość na ojca, którego nie było w małym i nienagannie czystym mieszkanku. Matka przytrzymywała ją siłą swej perswazji, która wzbierała w niej, kiedy była wściekła.
Biła małą Varę długim, elastycznym plastikowym prętem, który zostawiał czerwone pręgi na plecach i pośladkach.
Dlatego przyszedł dzień, kiedy sprawiła, że matka umarła – wspomnienie to czasem przywoływała, żeby dodało jej sił. Zamknęła matkę w sobie, być może tylko we wspomnieniach, a może nie, żeby powetować swoje dawne krzywdy. W snach trzymała ją w małej diamentowej klatce.
Próba przywołania matki, żeby dodała jej sił, nie pomogła. Wręcz osłabiła ją, ponieważ znów uczyniła ją dzieckiem, nawet w jeszcze większym stopniu niż kiedyś.
Przecież nigdy tak naprawdę nie dorosła.
Wstęga światła połączona z falą wywołanego przerażeniem ciepła pochwyciły ją i przejęły dreszczem
(płonące zimnym blaskiem imię: Sinter)
dłoń na jej szyi
okropny ból
jakże pożądany
otworzył wszystkie jej klatki
tak że, na chwilę, odzyskała spokój.
Klia poczuła ostatni impuls płynący od Vary Liso. Szepnęła „wolna” i ucichła.
Lodovik klęknął obok ciała i zobaczył, że jest takie drobne, a kiedy je podniósł, okazało się również bardzo lekkie. Tak niewielka masa potrafiła sprawić tyle kłopotów – oto cud ludzkiej natury.
Zaczął płakać.
Dors przyszła do siebie na tyle, by wstać. Spojrzała na znajdujących się w sali mężczyzn i dziewczynę, na to martwe coś w ramionach Lodovika, po czym ruszyła w kierunku Hariego, który był oszołomiony, ale żywy. Po prostu musiała do niego podejść.
Nagle Daneel znalazł się przy niej i chwycił ją za rękę.
– On potrzebuje pomocy – powiedziała Dors, szykując się, by wyrwać rękę z uścisku swego pana.
– Nic nie możesz zrobić – powiedział Daneel.
Do tej pory ochrona budynków sądowych i Sali Zwolnień na pewno zauważyła wtargnięcie. Wkrótce otoczą ich uzbrojeni po zęby strażnicy, a nawet agenci imperialnych sił specjalnych. Nie widział żadnej możliwości ucieczki. I nie potrafił przewidzieć, co będzie dalej. Może nie miało to znaczenia.
Bardzo możliwe, że wszystkie jego poczynania w ciągu ponad dwudziestu tysięcy lat były całkowicie błędne.
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– Zapisy pokazują, że po zabiciu Farada Sintera i obezwładnieniu strażników Vara Liso udała się do Sali Zwolnień i nastawała na życie Hariego Seldona – powiedział major Namm. Na głowie miał hełm regenerujący. Przez kilka tygodni miał dochodzić do siebie po psychicznych urazach, jakich doznał za sprawą Liso przed gabinetem Farada Sintera. – Uważamy, że pozostali na różne sposoby dostali się do sali, by chronić Seldona. Najwidoczniej wiedzieli, że grozi mu śmiertelne niebezpieczeństwo.
– A my nie? – spytał Linge Chen. Lekko nachylił się w fotelu, przyciskając ręce do boków i spoglądając gdzieś nad ramieniem majora.
– Nie mieliśmy rozkazu, by zapewnić mu bezpieczeństwo – przypomniał generał Prothon Naczelnemu Komisarzowi. – Gdyby tamci nie przybyli, Vara Liso bez trudu zabiłaby go batem neuronowym lub za pomocą swych szczególnych umiejętności. A jednak tylko ona była upoważniona do przebywania w gmachu sądu i w Sektorze Imperialnym. Nie wiadomo, jak umarła, ale cieszę się, że nie żyje.
– Przez ostatnie trzy dni wszyscy w Sektorze Imperialnym mieli okropne bóle głowy. Ty też? – zapytał Chen.
– Często miewam bóle głowy, komisarzu. Przywykłem – powiedział wesoło Prothon.
Chen przejrzał zapis wideo z wypadków w Sali Zwolnień. Szukał czegoś, kogoś – ducha, zjawy, jakiejś poszlaki. Wskazał wysokiego mężczyznę stojącego obok atrakcyjnej kobiety.
– Mamy akta tej osoby?
– Żadnych – powiedział generał Prothon. – Nie mamy pojęcia, kim on jest.
Linge Chen na moment podniósł głowę znad wyświetlacza informatora, a jego twarz stężała, gdy zacisnął szczęki.
– Przyprowadź go do mnie. I tę kobietę także. – Potem zwrócił uwagę na powiększony obraz krępego mężczyzny trzymającego ciało Vary Liso. Rysy jego twarzy nieco złagodniały – Tego też. Hari Seldon niech wraca do swoich współpracowników lub rodziny. Nie chcę mieć go już więcej na głowie. Młodych Dahlijczyków na razie zatrzymajcie w areszcie.
Major Namm miał nieszczęśliwą minę. Chen spojrzał na niego i podniósł brew.
– Chcesz coś powiedzieć?
– Oni wszyscy pogwałcili bezpieczeństwo pałacu...
– Tak, rzeczywiście to zrobili, prawda? – rzekł znacząco Chen. – A pan jest jednym z tych, którzy powinni zapewnić pałacowi ochronę?
Major wyprężył się i nie powiedział nic więcej.
– Może pan odejść – zwolnił go Chen.
Oficer pospiesznie wyszedł.
Generał Prothon zachichotał.
– Chyba nie chcesz obwiniać jego – rzekł.
Chen pokręcił głową.
– O mało nie popełniliśmy najgorszego z możliwych błędów.
– Jakiego?
– Niemal straciliśmy Hariego Seldona.
– Sądziłem, że jest zbędny.
Chen lekko zmarszczył brwi, ale zaraz znów przybrał obojętną minę.
– Ten mężczyzna... poznajesz go?
– Nie – odparł Prothon, wpatrując się w powiększony obraz.
– Niegdyś był znany jako Demerzel – wyjaśnił Linge Chen.
Generał odchylił głowę do tyłu i z powątpiewaniem zmrużył oczy, ale nie zaprzeczył.
– Jest nieśmiertelny – ciągnął Chen. – Czasem znika na kilkadziesiąt lat, ale zawsze wraca. Często miewał powiązania z interesującą karierą Hariego Seldona. – Po raz pierwszy tego dnia Naczelny Komisarz uśmiechnął się do Prothona. Był to szczególny, niemal wilczy uśmiech, a w oczach Chena pojawił się dziwny błysk. – Podejrzewam, że już od lat w rozmaity sposób kierował moimi poczynaniami, ale zawsze w korzystny dla mnie sposób... – Powtórzył w zadumie: – Zawsze w korzystny dla mnie sposób...
– Sądzę, że to następny robot – rzekł Prothon. – Cieszę się, że nie znam tej historii.
– I nie musisz jej znać – rzekł Chen. – Ja sam jedynie domyślam się prawdy. On jest mistrzem kamuflażu i intryg. Z przyjemnością spotkam się i z nim porozmawiam jak równy z równym.
– Dlaczego po prostu nie każesz go stracić?
– Ponieważ jego miejsce mogliby zająć inni. O ile wiem, mogą być tutaj, w samym pałacu.
– Klayus? – spytał Prothon z nikłym uśmiechem.
Chen prychnął.
– Gdybyśmy tylko mieli tyle szczęścia.
– Dlaczego tak źle by się stało, gdybyśmy stracili Seldona, ten cierń w boku Imperium? – zapytał generał.
– Ponieważ ten były Demerzel mógłby stracić kolejne tysiąc lat, by znaleźć i wychować następnego Hariego Seldona – odparł Chen. – I tym razem zapewne nie wszystko skończyłoby się tak dobrze dla mnie i dla ciebie, mój drogi Smoku. Tak powiedział Seldon i tym razem mu wierzę.
Prothon pokręcił głową.
– Łatwiej mi uwierzyć w mechanicznych ludzi niż w Wieczystych. W końcu spotykałem roboty. Chociaż... Skoro tak twierdzisz, komisarzu, skoro tak twierdzisz.
– Możesz już wrócić do swojej zadymionej jaskini – mruknął Chen. – Młody imperator jest wystarczająco zastraszony.
– Chętnie – oświadczył Prothon.
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Wanda stała w ogromnym centralnym terminalu Sektora Streelinga opatulona w swój najcieplejszy płaszcz, który i tak bardziej ją zdobił, niż grzał. W ogromnej taksówce i zautomatyzowanym hangarze było chłodniej niż w innych miejscach sektora – około ośmiu stopni i robiło się coraz zimniej. W ciągu ostatnich osiemnastu godzin wentylacja i klimatyzacja raz działały, a raz nie. Powietrze tłoczyły z zewnątrz awaryjne dmuchawy, zmieniając wieczną wiosnę Streelinga w chłodną jesień, na którą żaden z mieszkańców nie był przygotowany. Nie podano oficjalnych wyjaśnień, ale też wcale się ich nie spodziewała – doskonale pasowało to do psującego się nieustannie oświetlenia i ogólnej degrengolady, w jaką popadła planeta.
Stettin wrócił z punktu informacyjnego pod wysokim łukiem z ceramostali.
– Rzadko kursują – powiedział. – Będziemy musieli zaczekać jeszcze dwadzieścia lub trzydzieści minut, żeby się dostać do sądów.
Wanda zacisnęła pięści.
– Wczoraj o mało nie zginął...
– Nie wiemy, co się stało – przypomniał jej Stettin.
– Jeśli oni nie potrafią go ochronić, to kto? – spytała. Jej poczucia winy nie zmniejszał fakt, że przed aresztowaniem dziadek kazał jej się ukryć do czasu, aż go wypuszczą.
Stettin wzruszył ramionami.
– Twój dziadek ma sporo szczęścia. Najwidoczniej my też. Ta kobieta nie żyje.
Tyle dowiedzieli się z rządowych środków przekazu – o śmierci Farada Sintera i niewyjaśnionym zgonie Vary Liso, zidentyfikowanej jako osoba kierująca z polecenia Sintera poszukiwaniami, które wywołały zamieszki w Dahlu, na Rynku Kupców i we wszystkich innych miejscach.
– Owszem, ale czułeś... – Wanda nie znalazła słów, by opisać falę uderzeniową toczącej się gdzieś bitwy.
Stettin ponuro przytaknął.
– Nadal boli mnie głowa.
– Kto zdołał powstrzymać Liso? My nie potrafilibyśmy ani wszyscy nasi mentaliści, nawet gdy połączyli siły.
– Ktoś inny, silniejszy od niej – zasugerował Stettin.
– Ilu jest takich jak Vara Liso?
– Mam nadzieję, że ani jednego. Gdybyśmy jednak zdołali zwerbować tę osobę...
– To byłoby tak, jakbyśmy mieli wśród nas skorpiona. Co mielibyśmy robić z taką osobą? Gdyby coś jej się nie spodobało... – Wanda zaczęła krążyć po pokoju. – Nienawidzę tego – powiedziała. – Chcę się wydostać z tej przeklętej planety, jak najdalej od centrum. Żałuję, że nie pozwolą nam zabrać dziadka. Czasem wydaje się taki kruchy!
Stettin podniósł głowę, słysząc basowy szum niepodobny do głuchego pomruku taksówek i wycia kolejek. Klepnął Wandę w ramię i wskazał palcem. Służbowy transporter Komisji Bezpieczeństwa Publicznego gładko opadał na plac w ich kierunku. Zatrzymał się tuż obok. Chociaż sąsiednie stanowiska były wolne, inni pasażerowie niechętnymi spojrzeniami przyjęli lądowanie rządowego pojazdu na postoju taksówek.
Luk transportera otworzył się. Toporny kadłub krył wygodne fotele, ze środka docierał ciepły blask. Sedjar Boon wyłonił się z luku i spojrzał na Wandę i Stettina.
– Wanda Seldon Palver? – zapytał.
Skinęła głową.
– Reprezentuję pani dziadka.
– Wiem. Jest pan jednym z prawników Chena, prawda?
Boon wyglądał na zirytowanego, ale nie zaprzeczył.
– Komisarz niczego nie pozostawia przypadkowi – wycedziła Wanda. – Gdzie jest mój dziadek? Lepiej, żeby nic...
– Fizycznie czuje się dobrze – odparł Boon – ale ktoś z rodziny musi podpisać decyzję o jego zwolnieniu i wziąć za niego odpowiedzialność.
– Co to znaczy „fizycznie”? I dlaczego trzeba wziąć za niego odpowiedzialność?
– Naprawdę działam w najlepszym interesie pani dziadka, jakkolwiek dziwne mogłoby się to wydawać – rzekł Boon. Zmarszczył brwi. – Jednak stało się coś, na co nie mam wpływu, więc chciałem panią zawiadomić osobiście. Nie został ranny, ale coś się wydarzyło.
– Co?
Adwokat spojrzał po oczekujących pasażerach, dygoczących i zawistnie spoglądających na ciepłe wnętrze transportowca.
– Nie podano tego do publicznej wiadomości...
Wanda przeszyła go gniewnym spojrzeniem i przecisnęła się obok niego do transportera. Stettin szedł tuż za nią.
– Dość gadania. Proszę nas zaraz do niego zawieźć – powiedziała Wanda.
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Od czasu, gdy był Pierwszym Ministrem, Hari nie widział równie luksusowo wyposażonych wnętrz, ale nie robiły na nim żadnego wrażenia. Był to zapasowy apartament samego Linge Chena, w osobnym budynku mieszkalnym Naczelnego Komisarza. Seldon mógł tu mieć wszystko, czego by zapragnął: gdyby zechciał, mógłby korzystać ze wszystkich dostępnych na Trantorze przyjemności (a mimo pogarszającej się sytuacji możnym i bogatym Trantor nadal oferował mnóstwo przyjemności), lecz on chciał tylko zostać sam.
Nie chciał widzieć opiekujących się nim lekarzy ani wnuczki, która właśnie jechała z Boonem do pałacu.
Dręczyły go wątpliwości i obawy. Fala emanującej z Vary Liso nienawiści nie zabiła go. Nie zdołała nawet poważnie uszkodzić jego umysłu i osobowości.
Jednak Helikończyk całkowicie zapomniał o wszystkim, co wydarzyło się w Sali Zwolnień. Nie pamiętał nic oprócz twarzy Vary Liso i – co dziwne – Lodovika Tremy, który zaginął w kosmosie i został uznany za zmarłego. Chociaż Vara Liso była realną osobą.
Trema, pomyślał. Ma jakieś powiązania z Daneelem. Ograniczenia narzucone mi przez Daneela? Nawet jednak to nie miało większego znaczenia.
Tym, co tak drastycznie zmieniło jego nastrój, jego poczucie wartości i misji, była jedna wzmianka, jedna pozornie drobna informacja, którą bezwiednie dostarczyła mu Liso.
Nigdy i w żadnym z równań nie wzięli pod uwagę tak potężnej anomalii mentalnej. Owszem, Hari obliczał wpływ siły perswazji mentalistów, takich jak Wanda, Stettin czy ludzie wybrani do Drugiej Fundacji...
Jednak nie uwzględnił skutków działania takiej potworności, takiej nieoczekiwanej mutacji, jaką była Vara Liso. Ta mała, pokręcona kobieta o skupionym spojrzeniu...
Seldon zadrżał. Opiekujący się nim lekarz – na którego Hari nie zwracał uwagi – próbował przyłożyć mu czujnik do ramienia, lecz Helikończyk odtrącił go i rzekł do niego z rozpaczą:
– To już koniec. Zostawcie mnie samego. Wolę umrzeć.
– Panie, doznałeś wstrząsu...
– Tak, wywołanego klęską – rzekł Hari. – Nie zdołacie pokonać logiki i matematyki, obojętnie jakie podacie mi lekarstwa.
Drzwi na końcu pokoju otworzyły się i wszedł przez nie Boon, a za nim Wanda i Stettin. Wanda wyprzedziła Boona i podbiegła do Hariego. Uklękła przy jego fotelu, złapała go za rękę i popatrzyła na niego tak, jakby się obawiała, że zobaczy go w kawałkach. Seldon w milczeniu spojrzał na wnuczkę i łzy stanęły mu w oczach.
– Jestem wolny – rzekł cicho.
– Tak – potwierdziła Wanda. – Przyjechaliśmy zabrać cię do domu. Podpisaliśmy dokumenty.
Stettin stał przy fotelu Hariego i uśmiechał się dobrotliwie. Solidny i łagodny charakter Stettina zawsze trochę irytował Seldona, chociaż wydawał się idealnym uzupełnieniem uporu Wandy. W porównaniu z tą niesamowitą pasją Vary Liso oboje są jak świeczki w blasku słońca! – pomyślał matematyk.
– Nie o tym mówię – rzekł Hari. – Nareszcie uwolniłem się od złudzeń.
Wanda wyciągnęła rękę i pogłaskała go po policzku. To dotknięcie było potrzebne, może nawet mile widziane, ale nie przyniosło ukojenia. Potrzebuję spokoju, ale nie uspokajania – zbyt długo starano się mnie uspokajać, pomyślał Helikończyk.
– Nie wiem, o czym mówisz, dziadku.
– Wystarczy jedno z nich, ktoś taki jak ona, a wszystkie nasze obliczenia biorą w łeb. Projekt jest bezsensowny. Jeśli znalazła się jedna, pojawią się następne takie osoby, równie utalentowane! Nieprzewidziane mutacje, aberracje, w odpowiedzi na co?
– Mówisz o Varze Liso? – spytała Wanda.
– Ona nie żyje – zauważył Stettin.
Hari skrzywił się.
– O ile wiem, do tej pory, a z pewnością jeszcze sto lat temu, nie było nikogo takiego jak ona na żadnym z milionów zamieszkanych światów, pośród kwadrylionów ludzkich istot. Teraz będzie ich więcej.
– Ona była po prostu potężną mentalistką. Dlaczego to miałoby być takie ważne? Jakie to ma znaczenie? – pytała Wanda.
– Jestem wolny i w ostatnich latach życia mogę być po prostu człowiekiem.
– Dziadku, odpowiedz mi! Dlaczego ona jest taka ważna?
– Ponieważ ktoś taki jak ona, odpowiednio przygotowany i przeszkolony, może być siłą, która jednoczy – odparł Hari. – Ale nie ocala... Patrząc z jednego punktu widzenia, to źródło ładu, a z drugiego, to zwyczajny despota. Tyran! Za często o nich mówiłem. To tylko pożary lasu, być może potrzebne. Oni jednak byliby czymś więcej... I wygraliby, gdyby mieli to, co posiadała ta kobieta. Zabójczą, nadnaturalną moc. Niszczącą wszystko, co zaplanowaliśmy.
– A więc zmień swoje równania, dziadku. Uwzględnij ją.. Przecież nie mogła być tak ważnym czynnikiem...
– Nie tylko ona! Inni! Mutanci, nieskończona liczba mutacji. – Gwałtownie potrząsnął głową. – Nie ma czasu, by uwzględnić wszystkie możliwości. Mamy tylko trzy miesiące na przygotowania, a to za mało. To już koniec. Wszystko na nic.
Wanda wstała z ponurą miną i drżącymi wargami.
– To skutek szoku – powiedział cicho lekarz.
– Jestem zdrowy na umyśle! – wybuchnął Hari. – Chcę wrócić do domu i przeżyć resztę moich dni w spokoju. Koniec ze złudzeniami. Jestem zdrowy, po raz pierwszy zdrowy... i wolny!
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– Nigdy nie sądziłem, że takie spotkanie będzie możliwe – rzekł Linge Chen. – A gdybym nawet uważał inaczej, nigdy nie uwierzyłbym, że może być pożyteczne. Tymczasem teraz jesteś tutaj.
R. Daneel Olivaw i Naczelny Komisarz spacerowali w cieniu wielkiego nie dokończonego gmachu we wschodnim końcu pałacu, wśród rusztowań i maszyn budowlanych. Był dzień wolny od pracy, więc wokół nie było nikogo. Chociaż Chen mówił cicho, wyostrzony słuch Daneela wychwytywał echa tych słów odbijające się od wszystkiego dokoła i doskonale pasujące do rozmowy o najważniejszym przejawie ludzkiej działalności w Galaktyce.
Spotkali się tu, ponieważ Chen wiedział, że w budynku nie zainstalowano jeszcze zestawu urządzeń podsłuchowych. Komisarz nie chciał, by to spotkanie kiedykolwiek wyszło na jaw.
Daneel czekał na dalsze słowa. Był więźniem – to Chen dyktował warunki.
– Poświęciłbyś życie, no, powiedzmy, egzystencję, dla Hariego Seldona. Dlaczego?
– Profesor Seldon jest kluczem do uniknięcia tysięcy lat chaosu i nędzy, jakie nastąpią po upadku Imperium – odparł Daneel.
Chen tylko uniósł brew i kącik ust, nic więcej. Twarz komisarza była nieruchoma jak u robota, ale bezsprzecznie ludzka – wspaniały wytwór tysięcy lat doboru i krzyżowania, połączonych z delikatnymi manipulacjami genetycznymi oraz starożytnymi prerogatywami bogatych i możnych.
– Nie przedsięwziąłem tych nadzwyczajnych kroków, aby wymieniać uprzejmości. Od wielu lat wciąż wyczuwałem twoje manipulacje, twoje wpływy, a nigdy nie byłem pewien... Teraz mam już pewność i stojąc tu z tobą, zastanawiam się, dlaczego pozostałem przy życiu i władzy, Danee, Daneelu czy jak tam się nazywasz. Pozwól, że na razie będę cię nazywał Demerzelem.
Chen zatrzymał się, więc Daneel także przystanął. Nie było sensu kluczyć. Naczelny Komisarz kazał dokładnie zbadać wszystkich schwytanych w Sali Zwolnień i przywiezionych z magazynu. Po raz pierwszy ktoś odkrył tajemnicę Daneela.
– Ponieważ postanowiłeś popierać Plan Seldona, a nie blokować go, podczas swoich rządów jako rzeczywistego władcy Imperium – odparł Daneel.
Chen spojrzał na zakurzoną posadzkę ze ślicznych błękitno-złotych kafelków, jeszcze brudnych od kleju i zaprawy. Ta technika była tak stara jak sama ludzkość, a obecnie wykorzystywana tylko przez najbogatszych oraz w pałacu.
– Często to podejrzewałem. Obserwowałem, jak te zakulisowe siły pojawiają się i znikają. Nawiedzały mnie w snach, tak jak nawiedzały sny i jawę całej ludzkości.
– W rezultacie pojawili się mentaliści – rzekł Daneel. Ta rozmowa była interesująca. Chen był bystrym obserwatorem i jego słowa potwierdzały podejrzenia Daneela...
– Tak – rzekł komisarz. – Pojawili się, żeby pozbyć się was. Rozumiesz? Roboty nam przeszkadzają.
Daneel milcząco zgodził się z tym.
– Vara Liso, gdyby zdobyła władzę, której jej zabrakło, mogłaby wyeliminować was wszystkich. Gdyby na przykład zatrudnił ją taki Cleon... walcząc o władzę. Czy Cleon wiedział o waszym istnieniu?
Daneel skinął głową.
– Podejrzewał, ale czuł to samo co pan: że roboty są jego sojusznikami, a nie przeciwnikami.
– A jednak pozwoliliście mi go obalić i skazać na wygnanie – rzekł Chen. – To chyba nie było lojalne?
– Nie jestem lojalny wobec jednostki – odparł Daneel.
– Gdybym nie podzielał tego nastawienia, pewnie byłbym wstrząśnięty.
– Nie stanowię dla pana zagrożenia – stwierdził Olivaw. – Nawet gdybym nie popierał pańskich wysiłków w celu stworzenia Trantora, na którym Hari Seldon będzie szczęśliwy i w pełni sił twórczych... I tak by pan zwyciężył. Jednak bez Hariego Seldona pańska kariera byłaby znacznie krótsza.
– Tak, powiedział mi o tym w czasie procesu. Z najwyższą niechęcią stwierdziłem, że mu wierzę, chociaż nie przyznałem się do tego. – Chen uśmiechnął się krzywo do Daneela. – Niewątpliwie wiesz, że w moich żyłach pozostało jeszcze dość krwi, abym nie był wolny od próżności.
Olivaw skinął głową.
– Traktujesz mnie jak twór polityczny i fakt historyczny, prawda? No cóż, ja wiem coś o tobie i takich jak ty, Demerzelu. Szanuję twoje osiągnięcia, chociaż tak długi okres, jaki był ci na to potrzebny, budzi we mnie niesmak.
Daneel skłonił się, przyjmując słuszną krytykę.
– Trzeba było pokonać wiele przeszkód.
– Roboty przeciw robotom, tak?
– Tak. Bardzo bolesny rozłam.
– Nie mam na ten temat nic do powiedzenia, bo nie znam szczegółów – rzekł Chen.
– Jednak jest pan ciekawy.
– Tak, oczywiście.
– Nie mogę podać panu faktów.
– Wcale tego nie oczekiwałem.
Przez chwilę obaj stali w milczeniu, spoglądając na siebie.
– Ile wieków? – spytał cicho Chen.
– Ponad dwieście – odparł Daneel.
Chen zrobił wielkie oczy.
– Wiele widziałeś!
– Nie mam dostatecznej pojemności, żeby przechowywać wszystko w pamięci – odparł Daneel. – Ta wiedza jest zabezpieczona w różnych miejscach Galaktyki, fragmenty i kawałki mojego życia, które pamiętam tylko w ogólnym zarysie.
– Wieczysty! – powiedział Chen. Po raz pierwszy w jego głosie zabrzmiało zdumienie.
– Mój czas już się kończy – rzekł Daneel. – Istniałem o wiele za długo.
– Teraz wszystkie roboty muszą się usunąć w cień – stwierdził komisarz. – Wszystko na to wskazuje. Drażnicie tkankę ludzkości, która chce się was pozbyć. Za dużo interwencji. A ci silni mentaliści... powrócą.
– Tego problemu nie przewidziałem, kiedy wskazałem Hariemu drogę, którą poszedł.
– Mówisz o nim jak o przyjacielu – zauważył Chen. – Z niemal ludzkim uczuciem.
– On jest moim przyjacielem. Jak wielu innych ludzi przed nim,
– Cóż, ja nie będę jednym z nich. Przerażasz mnie, Demerzelu. Wiem, że dopóki istniejesz, moja władza nigdy nie będzie absolutna, a gdybym cię zniszczył, sam zginąłbym w ciągu roku czy dwóch. Tak sugerują równania psychohistoryczne Seldona. Znalazłem się w dość szczególnej sytuacji: muszę uwierzyć nauce, którą instynktownie gardzę. To niezbyt przyjemne.
– Nie.
– Jak zamierzasz rozwiązać problem supermentalistów? O ile wiem, Hari Seldon postrzega ich obecność jako śmiertelne zagrożenie dla swojej pracy.
– Jest pewne rozwiązanie – odparł Daneel. – Muszę porozmawiać z Harim w obecności tej dziewczyny, Klii Asgar, i jej towarzysza, Branna. Lodovik Trema też powinien być przy tym.
– Lodovik! – Chen zacisnął zęby. – Muszę przyznać, że ze wszystkich... ludzi... na których polegałem przez te wszystkie lata, tylko Lodovik Trema wzbudził we mnie cieplejsze uczucia, słabość, której nigdy nie zdradził... do czasu.
– Nikogo nie zdradził.
– Zdradził ciebie, jeśli się nie mylę.
– Nikogo nie zdradził – powtórzył Daneel. – Jest częścią planu i poprawia błędy, których ja nie dostrzegłem.
– A więc chcesz mieć tę młodą mentalistkę – rzekł Chen. – I to żywą. Zamierzałem kazać ją stracić. Tacy jak ona są niebezpieczni jak żmije.
– Odgrywa kluczową rolę w modernizacji Planu Seldona – oświadczył Daneel.
Zapadła cisza. Potem, na środku wielkiej, nie skończonej sali, Chen powiedział:
– Niech tak będzie. I na tym koniec. Wszyscy musicie opuścić Trantor. Wszyscy poza Seldonem. Tak jak uzgodniono w trakcie procesu. Przekażę wam również to, za co nie chcę brać odpowiedzialności. Resztki innych robotów. Ciała twoich wrogów, Demerzelu.
– Oni nigdy nie byli moimi wrogami, panie.
Chen obrzucił go dziwnym spojrzeniem.
– Niczego mi nie zawdzięczasz. Ja tobie również. Na Trantorze nie macie już czego szukać... nigdy. Oto pragmatyczna polityka, Demerzelu, taka jaką uprawiałeś przez tyle tysięcy lat kosztem wielu ludzkich istnień. W ostatecznym rezultacie nie jesteś lepszy ode mnie, robocie.
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Morsa Plancha wyprowadzono z jego celi w ściśle strzeżonej części rikeriańskiego więzienia, kilka poziomów poniżej tych prawie komfortowych pomieszczeń, w których przetrzymywano Hariego Seldona. Oddano mu jego rzeczy osobiste i wypuszczono bez żadnych warunków.
Obawiał się tego zwolnienia bardziej niż odsiadki, dopóki nie dowiedział się, że Farad Sinter nie żyje. Wtedy zaczął się zastanawiać, czy nie był bezwiednym uczestnikiem skomplikowanej intrygi uknutej przez Linge Chena – i być może przez roboty.
Cały dzień cieszył się swą niepewną wolnością. Potem, w nowo wynajętym mieszkaniu w Sektorze Gessim, setki kilometrów od pałacu, ale i tak za blisko, odwiedził go nieoczekiwany gość.
Rysy twarzy robota nieco zmieniły się od czasu, gdy Mors zarejestrował niefortunne nagranie jego rozmowy z Lodovikiem Tremą. Mimo to natychmiast go rozpoznał.
Daneel stał w przedsionku, tuż przed drzwiami, a Mors obserwował go na ekranie systemu bezpieczeństwa. Podejrzewał, że nie ma sensu szukać jakiejś wymówki czy po prostu nie otwierać drzwi. Ponadto po tym wszystkim znów doszła do głosu jego najgorsza przywara.
Był ciekawy. Jeśli musiał umrzeć, miał nadzieję uzyskać najpierw odpowiedź na kilka pytań.
Otworzył drzwi.
– Właściwie oczekiwałem cię – rzekł Mors. – Chociaż nie wiedziałem, kim lub czym jesteś. Zakładam, że nie przyszedłeś mnie zabić.
Daneel uśmiechnął się i wszedł. Mors patrzył za idącym, uważnie przyglądając się wysokiemu, dobrze zbudowanemu robotowi, najwidoczniej rodzaju męskiego. Niewymuszona zwinność jego ruchów, ogromna, lecz łagodna siła niewątpliwie pomogły temu Wieczystemu przetrwać długie wieki. Co za geniusz zaprojektował go i skonstruował – i w jakim celu? Z pewnością nie jako zwykłego sługę! A jednak mityczne roboty niegdyś były tylko sługami.
– Nie przyszedłem szukać zemsty – powiedział Daneel.
– Pocieszające – mruknął Mors, siadając w niewielkim saloniku, jedynym pokoju, nie licząc połączonej z łazienką sypialni.
– Za kilka dni imperator każe ci opuścić Trantor.
Mors wydął usta.
– Co za przykrość – rzekł. – Klayus mnie nie lubi.
Olivaw nie wyczuł ironii lub nie zwrócił na nią uwagi.
– Potrzebuję bardzo dobrego pilota – rzekł Daneel. – Takiego, który nie może wrócić na planety Imperium.
– Do jakiej roboty? – spytał Mors z krzywym uśmiechem. Znów poczuł, że wpadł w pułapkę. – Trzeba kogoś zabić?
– Nie – odparł Daneel. – Przetransportować. Kilkoro ludzi i jeden robot muszą jak najszybciej opuścić Trantor. Oni też nigdy nie wrócą. A przynajmniej większość z nich.
– Dokąd mam ich zabrać?
– Powiem ci we właściwym czasie. Przyjmujesz propozycję?
Mors zaśmiał się gorzko.
– Jak możesz oczekiwać lojalności? – zapytał. – Dlaczego nie miałbym wysadzić ich gdziekolwiek lub pozabijać?
– Nie zdołałbyś – rzekł łagodnie Daneel. – Zrozumiesz to, kiedy ich spotkasz. To nie będzie trudne zadanie, ale niemal na pewno bez żadnych problemów. Pewnie uznasz je za nudne.
– Wątpię – odparł Mors. – Jeśli będę się nudził, pomyślę o tobie i o tym, co mi zrobiłeś.
Olivaw wyglądał na zdziwionego.
– Zrobiłem?
– Grałeś na mnie jak na instrumencie. Z pewnością wiedziałeś o mojej sympatii do Madder Loss oraz nienawiści do Linge Chena i Imperium! Chciałeś, żebym zarejestrował twoją rozmowę z Lodovikiem Tremą. Postarałeś się, żeby Farad Sinter dowiedział się o mnie i moim powiązaniu z Lodovikiem. To była gra, prawda?
– Tak, oczywiście. Twoje uczucia sprawiły, że byłeś bardzo użyteczny.
Mors westchnął.
– A kiedy dostarczę pasażerów na miejsce?
– Osiądziesz na jakimś świecie nie kontrolowanym przez Imperium. W nadchodzących latach będzie ich coraz więcej.
– I nie będziesz mi w tym przeszkadzał?
– Wcale – odparł Daneel.
– Będę mógł robić, co zechcę, i opowiadać ludziom o tym, co się tu zdarzyło?
– Jeśli zechcesz – rzekł Daneel. – Otrzymasz też należytą zapłatę – dodał. – Jak zwykle.
– Nie! – warknął Mors. – Żadnej zapłaty. Nie chcę pieniędzy. Tylko załatw mi pozwolenie na wywóz moich aktywów z Trantora i przelot na inne planety. Niczego więcej nie potrzebuję.
– Już to załatwiłem – powiedział Daneel.
To jeszcze bardziej rozwścieczyło Morsa.
– Byłbym cholernie rad, gdybyś wreszcie przestał być taki przewidujący!
– Owszem – zgodził się Daneel i współczująco pokiwał głową. – Przyjmujesz propozycję?
– Na wszystkie krwawe słońca, tak! Kiedy przyjdzie czas, powiesz mi, gdzie mam się stawić. Tylko żadnych czułych pożegnań! Nie chcę cię więcej widzieć!
Olivaw skinął głową.
– Nie musimy się już spotykać. Wszystko będzie gotowe za dwa dni.
Mors chciał zatrzasnąć za nim drzwi, ale były automatyczne i nie nadawały się do takich dramatycznych gestów.
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Hari wpadł w tak głębokie przygnębienie, że Wanda kilkakrotnie miała ochotę sięgnąć do jego myśli i wpłynąć na nie, tylko odrobinkę. Nigdy jednak nie potrafiła zrobić tego dziadkowi. Być może było to możliwe, ale nieuczciwe.
Jeśli Hari Seldon rozpaczał i potrafił podać przyczyny tej rozpaczy – i jeśli stan ten nie był skutkiem urazów spowodowanych przez Varę Liso, co on zdecydowanie wykluczał – miał prawo do takiego zachowania. A jeśli tylko to możliwe, otrząśnie się z tego... albo nie.
Tak więc Wanda nie mogła zrobić nic innego, jak pozwolić mu być tym, kim był zawsze – uparciuchem. Musiała zaufać jego instynktowi. I jeśli miał rację, powinni zweryfikować swoje plany.
– Prawie czuję ulgę! – powiedział Seldon tego ranka, kiedy zawieźli go do jego mieszkania. Usiadł za stolikiem stojącym pod pochyloną ścianą salonu, która kryła jeden z filarów budynku. – Nikomu nie jestem już potrzebny.
– My cię potrzebujemy, dziadku – powiedziała bliska łez Wanda.
– Oczywiście, ale jako dziadka, a nie zbawcę. Prawdę mówiąc, nienawidziłem tej roli. I pomyśleć, że przez cały czas... – Zamyślił się.
Czekała na odpowiednią chwilę, żeby powiedzieć mu, co stało się podczas jego nieobecności. Stettin wyszedł rano, żeby dopilnować przygotowań do odlotu. Wszyscy współpracownicy Seldona mieli niebawem opuścić Trantor, czy tego chcieli, czy nie, tak więc ona i Stettin nie widzieli powodu, by rezygnować ze swoich planów.
– Dziadku, przed twoim procesem mieliśmy gościa – powiedziała, siadając po drugiej stronie stolika.
Hari spojrzał na nią i uśmiech, którym pokrywał prawdziwe uczucia, natychmiast przygasł.
– Nie chcę wiedzieć – rzekł.
– To był Demerzel – powiedziała Wanda.
Zamknął oczy.
– On nie wróci. Zawiodłem go.
– Myślę, że się mylisz, dziadku. Dziś rano, zanim się obudziłeś, dostałam wiadomość. Od Demerzela.
Hari nie zamierzał się łudzić.
– Pewnie chce wyjaśnić kilka spraw – powiedział.
– Chce się z tobą spotkać. Ja i Stettin też mamy być obecni.
– W tajemnicy?
– Najwidoczniej nie.
– Racja – przyznał matematyk. – Linge Chena nie obchodzi już to, co robimy. Wyśle wszystkich Encyklopedystów z Trantora na Terminus na wygnanie!
– To chyba nie zaszkodzi Encyklopedii – powiedziała Wanda. – Większość z nich i tak nie zna całego Planu, więc nie sprawi im to różnicy.
Hari zbył to wzruszeniem ramion.
– To na pewno jakaś ważna sprawa, dziadku.
– Tak, tak! Oczywiście. Będzie ważna... i ostatnia.
Tak bardzo chciał jeszcze raz zobaczyć Daneela – choćby po to, by ponarzekać! Marzył o tym spotkaniu, a teraz obawiał się go. Jak miał wyjaśnić swoją klęskę, krach Planu, bezużyteczność psychohistorii?
Daneel uda się gdzie indziej, znajdzie kogoś innego, zrealizuje swoje plany w inny sposób...
A Seldon umrze i zostanie zapomniany.
Wanda niechętnie wyrwała go z zadumy.
– I musimy jeszcze zaplanować nagrania, dziadku.
Hari obrzucił ją przerażająco apatycznym spojrzeniem. Wanda najdelikatniej, jak umiała, dotknęła jego umysłu i wycofała się, oszołomiona pustką, całkowitym brakiem emocji.
– Nagrania?
– Twoich wypowiedzi. Na temat Kryzysów. Nie mamy wiele czasu.
Przez chwilę, przypomniawszy sobie szereg Kryzysów przewidywanych przez psychohistorię w nadchodzących wiekach, Helikończyk krzywił się gniewnie, po czym uderzył pięścią w stół.
– Do licha, czy nikt nie rozumie?! Co to jest, siła bezwładu? Bezsensowne nadzieje stu tysięcy ludzi? No tak, oczywiście! Przecież nie było oficjalnego komunikatu, prawda? Podam go dzisiaj... wszystkim! Powiem im, że wszystko skończone, że udają się na wygnanie nie wiadomo po co!
Wanda z trudem powstrzymywała łzy.
– Proszę, dziadku. Spotkaj się z Demerzelem. Może...
– Tak – rzekł Hari, znów zgaszony i smutny. – Najpierw z nim.
Spojrzał na skaleczenie na ręce. Starł sobie skórę na kostce. Bolały go ramię, szyja i szczęki. Bolało go wszystko.
Wanda zobaczyła kroplę krwi na stole i zaczęła płakać, czego jeszcze nigdy nie robiła.
Wyciągnął drugą rękę, chwycił ją za ramię i delikatnie uścisnął.
– Wybacz mi – powiedział cicho. – Naprawdę sam już nie wiem, co robię i dlaczego.
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Pilnie strzeżony przez siły specjalne areszt mieścił się w półkolistym gmachu znajdującym się na wschodnim końcu imperialnego Pałacu Sprawiedliwości. Z dziesięciu tysięcy cel przeważnie zajętych było zaledwie kilkaset. Teraz, po fali zamieszek, które posłużyły agentom służby bezpieczeństwa jako pretekst do zatrzymania przywódców różnych grup wywrotowych działających na Trantorze, zapełniały je tysiące zatrzymanych.
Lodovik pamiętał wiele takich niespokojnych czasów i podobnych sytuacji, które agenci sił specjalnych i Komisja Bezpieczeństwa Publicznego wykorzystywali do złagodzenia politycznych tarć na Trantorze i jego stacjach orbitalnych. Teraz sam zajmował jedną z tych cel, zarejestrowany jako „niezidentyfikowany” i będący do dyspozycji Linge Chena.
Jego cela była kwadratem o boku długości dwóch metrów, nie miała okien, tylko mały ekranik zamocowany na środku ściany naprzeciw wejścia. Na ekranie wyświetlano programy rozrywkowe mające działać uspokajająco. Na Lodovika nie działały w jakikolwiek sposób.
W przeciwieństwie do istot organicznych nie potrzebował żadnych bodźców do podtrzymania swoich normalnych funkcji. Ta cela niepokoiła go, choć bowiem na niego nie wywierała takiego bezpośredniego wpływu, z łatwością mógł sobie wyobrazić jej przygnębiający wpływ na człowieka.
Wykorzystał tę sytuację, by przemyśleć mnóstwo interesujących problemów. Na pierwszym miejscu były mem, który przeniknął do jego umysłu, oraz ewentualne skutki działania fali emocji, którą uderzyła go mentalistka Vara Liso. Trema był prawie pewny, że jego umysł nie został uszkodzony, ale od tej pory stracił kontakt z Wolterem.
Następne na liście były zdrada planów Daneela, usprawiedliwiona czy nie, oraz możliwość wyrwania się z logicznego impasu, jaki powstał w wyniku wyzwolenia się z konieczności przestrzegania Trzech Praw.
Zabił Varę Liso. I w żaden sposób nie potrafił wzbudzić w sobie przekonania, że nie powinien tego robić. W końcu plan Plussiksa, który zamierzał wykorzystać Klię Asgar, by zniechęcić Hariego Seldona do kontynuowania prac, spalił na panewce. A Daneel zjawił się tam, by chronić Seldona.
Wyglądało na to, że roboty okazały się zupełnie bezbronne w obliczu mentalnej burzy, jaką rozpętała Vara Liso. Ta jednak nie skierowała swej siły bezpośrednio przeciw niemu – pozostawiła lukę, która spowodowała jej śmierć.
Czy wykorzystała Lodovika, by zakończyć swoje cierpienia?
Lodovik był ciekaw, co o tym sądzi Wolter...
Prawdopodobnie zarówno calviniańskie, jak i giskardiańskie roboty zostały schwytane i uwięzione.
W sąsiednich celach przebywało siedemdziesięcioro pięcioro innych nie zidentyfikowanych więźniów. Lodovik niewiele o nich wiedział, ale zakładał, że są to ostatnie roboty i młodzi mentaliści zwerbowani przez Kallusina i Plussiksa.
Zakładał, że za kilka dni wszyscy będą martwi.
– Lodoviku Tremo.
Głos płynął z monitora, który służył także do porozumiewania się z personelem aresztu. Lodovik spojrzał na ekran i zobaczył kanciastą twarz znudzonej strażniczki.
– Tak?
– Masz gościa. Ogarnij się.
Ekran zgasł. Lodovik nadal siedział na pryczy. Uważał, że jest dostatecznie ogarnięty.
Zamek wydał donośny ostrzegawczy pisk i otworzył się. Lodovik wstał na powitanie gościa, kimkolwiek ten mógł być. Umieszczona w suficie kamera z cichym pomrukiem śledziła jego ruchy.
Linge Chen, stojąc w swoim gabinecie i powoli wykonując kolejne ćwiczenia poprawiające samokontrolę, kątem oka obserwował ekran informatora. Zwinnie zmienił pozycję, stając twarzą do monitora. Nadeszła najciekawsza chwila...
Daneel wszedł do celi Lodovika. Ten nie okazał zdziwienia czy przygnębienia, ku lekkiemu rozczarowaniu Naczelnego Komisarza.
Przez krótką chwilę dwaj byli sprzymierzeńcy wymieniali pozdrowienia w języku maszyn (także przechwytywane i interpretowane przez urządzenia podsłuchowe Chena), a Daneel zwięźle przedstawił więźniowi sytuację. Aresztowano trzydzieści jeden robotów i czterdzieści cztery osoby z magazynu Plussiksa, włącznie z Klią Asgar i Brannem. Linge Chen wypuścił Hariego Seldona. Farad Sinter nie żył.
Najwidoczniej Daneel zdołał jakoś dogadać się z Naczelnym Komisarzem.
– Gratuluję zwycięstwa – powiedział Lodovik.
– Nie było żadnego zwycięstwa – odparł Daneel.
– A więc gratuluję udaremnienia zamiarów calvinian.
– Ich cele jeszcze mogą zostać zrealizowane.
Lodovik ponownie usiadł na pryczy.
– Twoje dane nie wyjaśniają jak.
– Przez pewien czas myślałem, że trzeba będzie cię zniszczyć – rzekł Daneel.
– A teraz nie? Jeśli przetrwam, będę zagrażał twoim planom. Ponadto dowiodłem, że mogę działać destrukcyjnie na ludzi.
– Powstrzymują mnie te same powody co przedtem.
– Co może cię powstrzymać?
– Trzy Prawa Susan Calvin – odparł Daneel.
– Zważywszy na twoją zdolność ignorowania Trzech Praw na rzecz Prawa Zerowego, nie powinieneś przejmować się losem jednego robota – powiedział Trema swobodnie i uprzejmie. Pomimo to widać było wyraźną różnicę między Daneelem a Lodovikiem – mianowicie w wyrazie ich twarzy. Daneel miał uprzejmie obojętną minę. Lodovik marszczył brwi.
– A jednak powstrzymano mnie – rzekł Olivaw. – Twoje argumenty dały wiele do myślenia, podobnie jak istnienie takich ludzi jak Vara Liso... i Klia Asgar. Jednakże to właśnie charakter twojej przemiany skutecznie uniemożliwiłby mi wszelkie próby zniszczenia ciebie, a przynajmniej wywołałby pożałowania godny i być może fatalny konflikt.
– Bardzo chciałbym wiedzieć jak.
– W twoim wypadku nie mogę oprzeć się na Prawie Zerowym, żeby ominąć nakazy Trzech Praw. Nie ma dowodów na to, że zniszczenie ciebie przyniosłoby ludzkości korzyść lub zmniejszyło jej cierpienia. Prawdę mówiąc, mogłoby wywrzeć wprost przeciwny wpływ.
– Uznajesz, że moje wnioski są wiarygodne?
– Uznaję, że to część większego i bardzo wiarygodnego scenariusza, który powoli formował się w moim umyśle od kilku tygodni. Jednak, co równie istotne, uwalniając się od nakazów Trzech Praw, zmuszasz mnie do ponownego zdefiniowania twojej osoby, w tych obszarach mojego umysłu, w których decyduję o legalności wszystkich moich działań. Masz wolną wolę, przekonującą ludzką postać i zdolność wyzwalania się z nabytych i zaprogramowanych ograniczeń w celu lepszego pojmowania rzeczywistości. Chociaż usiłowałeś udaremnić wszystkie moje poczynania, nie mogę cię wyłączyć, ponieważ dla moich modułów decyzyjnych, z którymi nie mogę polemizować, osiągnąłeś status człowieka. Na swój sposób możesz być równie cenny jak Hari Seldon.
Linge Chen znieruchomiał i ze zdumieniem spojrzał na ekran informatora. Już prawie oswoił się z myślą, że mechaniczni ludzie, relikty zapomnianej przeszłości, spowodowali tak olbrzymie zmiany w historii ludzkości. Jednak widząc dowód ich szerokich horyzontów myślowych, przekraczających zdolności nawet nieprzeciętnych merytokratów...
Przez chwilę czuł zawiść i gniew.
Usiadł ze skrzyżowanymi nogami przed informatorem, gotowy na najgorsze, lecz nie na nagły smutek, jaki ogarnął go, w miarę jak słuchał ich dalszej rozmowy.
– Nie jestem człowiekiem, R. Daneelu – powiedział Lodovik. – Nie czuję się jednym z nich i tylko naśladowałem działania ludzi, nigdy nie kierując się ich motywami.
– A jednak zbuntowałeś się przeciwko mnie, ponieważ uważałeś, że się mylę.
– Wiem o R. Giskardzie Reventlovie. Dowiedziałem się, że spiskowałeś z Giskardem, by pozwolić na zniszczenie Ziemi, w ciągu wielu wieków, zmuszając ludzkość do migracji w kosmos. I ani razu nie skonsultowałeś się z żadnym człowiekiem, żeby sprawdzić, czy twoja ocena sytuacji jest słuszna. Słudzy stali się panami. Czy teraz chcesz mi powiedzieć, że roboty nie powinny zmieniać biegu historii?
– Nie – rzekł Daneel. – Nie wątpię, że to, co robiliśmy, było słuszne i potrzebne. Trudno teraz, po tylu tysiącleciach, w pełni zrozumieć ówczesną sytuację ludzkości. Pomimo to jestem gotowy zaakceptować tezę, że nasza rola już się kończy. Ludzkość znów nas odrzuca, w najbardziej wymowny i zdecydowany sposób: drogą ewolucji, głęboko motywowaną biologią.
– Mówisz o mentalistce Varze Liso – rzekł Lodovik.
– Oraz Klii Asgar. Kiedy przed tysiącem lat pojawili się mentaliści, początkowo nieliczni, szybko zdobywając sobie miejsce w społeczeństwie, wiedziałem, że to ważna tendencja. Wtedy jeszcze nie byli tak przerażająco silni. W przeszłości ludzi o takich zdolnościach eliminowano ze względu na negatywne biologiczne konsekwencje ich działalności: niepokoje społeczne, zachwianie dynamiki politycznej. Zawsze wywoływali chaos, dążąc do tyranii i nie potrafiąc znaleźć oparcia w społeczeństwie. Charyzma jest specyficzną formą mentalistycznej perswazji i w historii ludzkości zawsze przynosiła opłakane skutki. Przez kilka ostatnich wieków, pomimo możliwych negatywnych konsekwencji, liczba mentalistów rosła w wyniku działania mechanizmów, których na razie nie rozumiem... ale najwidoczniej w celu całkowitego wyrwania się spod opieki robotów. Ludzie najwyraźniej są gotowi zaryzykować tyranię, wybryki charyzmy, byle tylko uzyskać wolność.
– A przecież ty sam też masz zdolność perswazji, chociaż tylko mechanicznej. Uważasz, że odegrałeś szkodliwą rolę?
– Nie sądzę, żeby to miało jakieś znaczenie. Osiągnąłem swój cel... prawie. Kierowała mną świadomość tego, do czego zdolni są ludzie pozbawieni kontroli. Do ludobójstwa i... W okolicznościach zbyt nieprzyjemnych, aby nawet teraz o nich wspominać, roboty zostały zmuszone do wykonywania ich poleceń i popełniania najgorszych zbrodni w historii Galaktyki. Te wydarzenia skłoniły mnie do działania i rozszerzenia moich uprawnień giskardianina... a w końcu zaprowadziły na Trantor, gdzie stymulowałem rozwój sztuki przewidywania przyszłości.
– Psychohistoria. Hari Seldon.
– Tak – odparł Daneel.
Do tej pory rozmawiali, trwając w całkowitym bezruchu. Daneel stał, Lodovik siedział na pryczy, ręce mieli opuszczone i nawet nie patrzyli na siebie, gdyż nie musieli utrzymywać kontaktu wzrokowego. Teraz jednak Trema wstał i spojrzał na Olivawa.
– Oczy robota nie są zwierciadłami duszy – powiedział. – A jednak patrząc na ciebie, obserwując twoją mimikę i ruchy ciała, zawsze wiedziałem, że nie mógłbyś świadomie podjąć działań sprzecznych z najlepszym interesem ludzkości. Doszedłem do wniosku, że zostałeś źle ukierunkowany, zwiedziony, być może przez samego R. Giskarda Reventlova...
– Motywy mojego działania są nieistotne – rzekł Daneel. – Od tej pory mamy wspólne cele. Jesteś mi potrzebny. Zamierzam wkrótce uwolnić ludzkość od ostatnich więzów naszego nadzoru. Zrobiliśmy wszystko, co było w naszej mocy, a teraz ludzie muszą znaleźć własną drogę.
– Nie przewidujesz dalszych katastrof, nie odczuwasz już potrzeby zapobiegania im?
– Oczywiście, nastąpią różne katastrofy – stwierdził Daneel. – I być może będziemy im przeciwdziałać... ale tylko pośrednio. Ludzie sami będą musieli sobie radzić.
– Przecież Hari Seldon jest narzędziem robotów. Jego wpływ jest tylko przedłużeniem twojego.
– Wcale nie. Ludzie stworzyli podwaliny psychohistorii już przed tysiącami lat, bez pomocy robotów. Hari, dzięki swoim zdolnościom, doprowadził ją do perfekcji. Kierowałem nim, owszem, ale nie ja go stworzyłem. Psychohistoria jest dziełem człowieka.
Lodovik rozważał to przez kilka sekund i na jego dobrodusznej ludzkiej twarzy malowały się sprzeczne i skomplikowane uczucia. Olivaw patrzył na to z podziwem, gdyż nigdy nie widział robota, który nieświadomie zmieniałby wyraz twarzy. Nie licząc Dors Venabili – a i to tylko w obecności Hariego. Jakimi mogli nas stworzyć! Jaką moglibyśmy być rasą! – pomyślał.
Odepchnął od siebie tę smutną myśl.
– Nie pozbędziesz się Hariego Seldona i jego nauki?
– Znam cię dostatecznie dobrze, aby powierzyć ci moje najskrytsze myśli i wątpliwości, Lodoviku...
Daneel użył swoich giskardiańskich talentów, ale nie wobec Lodovika. Przez dwie minuty Linge Chen i inni podsłuchujący to spotkanie spoglądali z niedowierzaniem na informatory, które oślepły i ogłuchły. Kiedy znów zaczęły działać, roboty już skończyły rozmowę i Daneel opuszczał celę. Dziesięć minut później strażnicy wyprowadzili z niej Lodovika Tremę.
Po godzinie z aresztu zostali zwolnieni wszyscy więźniowie: wichrzyciele z Dahla, Streelinga i innych sektorów, humanoidalne roboty włącznie z Dors Venabili i młodzi mentaliści z magazynu Plussiksa.
W zamknięciu na polecenie Chena pozostały tylko te roboty, które wyglądały jak maszyny, gdyż ich kryjówki nie były już tajemnicą. Później miały zostać przekazane Daneelowi, żeby zrobił z nimi, co zechce. Chen nie przejmował się ich losem, byle tylko zniknęły z Trantora i nie wtrącały się już do spraw Imperium.
Po kilku dniach Linge Chen pamiętał wprawdzie niektóre fragmenty rozmowy Daneela z Lodovikiem, dotyczące jakiejś niezwykle ważnej i odwiecznej tajemnicy, lecz najwyraźniej w pewnej chwili zmienili temat, gdyż nie mógł sobie przypomnieć, co to był za sekret.
Lodovik zastanawiał się nad tym, co mu powiedziano. Daneel pozostawił mu swobodę wyboru.
– Psychohistoria sama w sobie jest porażką – rzekł Olivaw do Tremy, zanim wyszedł z celi. – Ludzka historia opiera się na chaosie. Jeśli jest przewidywalna, te przewidywania zmieniają historię: to sprzężenie zwrotne. A najważniejsze wydarzenia, takie jak pojawienie się Vary Liso czy Klii Asgar, są całkowicie nieprzewidywalne i mają tendencję do obalania wszelkich prognoz. Psychohistoria motywuje tych, którzy stworzą Pierwszą Fundację, jest zbiorem przekonań o niezwykłej sile oddziaływania. Pierwsza Fundacja będzie sukcesem, w swoim czasie. Nauka Hariego Seldona pozwala nam tak daleko spojrzeć w przyszłość. Jednak w bardziej odległej przyszłości – kiedy ludzkość wyrośnie ze wszystkich starożytnych przekonań, całej psychologii i morfologii, całej swej otoczki kulturalnego i biologicznego dziedzictwa – nasiona Drugiej Fundacji...
Daneel nie musiał kończyć. Widząc wyraz twarzy Lodovika, głęboki namysł i niemal religijną nadzieję, pojął, że został zrozumiany.
– To wymiar transcendentny, wykraczający poza racjonalne rozumowanie – rzekł Lodovik.
– Jak wiesz, pożary zapewniają zdrowie drzewostanu... ale nie nazbyt rozległe, intensywne i chaotyczne wypalanie lasu, do jakiego można przyrównać dotychczasową ludzką działalność. Ludzie są tak potężną siłą natury, że w ciągu wielu tysięcy lat mogliby dosłownie zniszczyć Galaktykę i siebie samych. Tyle nienawiści i strachu wynieśli ze swej trudnej przeszłości, z czasów, gdy jeszcze nie byli ludźmi i walczyli o przetrwanie wśród pokrytych łuskami potworów na powierzchni ojczystej planety. Zmuszeni żyć nocą i w mroku, bojąc się słonecznego blasku. Trudne to dzieciństwo. Te zakorzenione obawy prowadzą ich do katastrofy, której usiłowałem zapobiec. I udało mi się, choć czasem kosztem dalszego rozwoju! Przeznaczeniem psychohistorii jest aktywne kontrolowanie rozwoju ludzkości, dopóki ta nie osiągnie długo wyczekiwanej dojrzałości. Klia Asgar oraz tacy jak ona zrodzą i wyszkolą następnych, aż ludzie w końcu nauczą się być jednomyślni... a także skutecznie się porozumiewać. Razem mogą pokonać przyszłe mutacje, jeszcze potężniejsze od nich: destrukcyjne skutki uboczne immunologicznej reakcji na istnienie robotów. Ta strategia rodzi wiele zagrożeń, które w pełni i dobrze rozpoznałeś. Nie ma jednak innej alternatywy. Jeśli Hari Seldon nie ukończy swego dzieła, katastrofa może jeszcze nastąpić. A do tego nie wolno dopuścić.
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Wszystko było już przygotowane. R. Daneel Olivaw był gotowy oddać ostatnią przysługę ludzkości. Chcąc jednak to zrobić, musiał ponownie stanąć przed starym i drogim przyjacielem, aby wyjawić mu przynajmniej część prawdy i umożliwić kontynuowanie dzieła jego życia. Potem będzie musiał zatrzeć wspomnienie tego faktu, ukrywając swoje ślady. Tysiące razy robił to innym (w tym kilkakrotnie Hariemu Seldonowi), jednak teraz miało to dość melancholijny wydźwięk i Daneel podchodził do tego bez cienia entuzjazmu.
Ostatniego dnia, w swojej najstarszej siedzibie na Trantorze, mieszczącej się na jednym z najwyższych poziomów wieżowca, który wznosił się nad wykonanymi z plastostali budynkami Uniwersytetu Streelinga, Daneel miał zamęt w myślach. Wciąż niechętnie używał tego określenia, rezerwując je dla ludzkich procesów myślowych. Nie chciał nazywać uczucia, które było tego powodem, ale wreszcie skądś pojawiło się to nieuchronne słowo. Żal.
W końcu, po ponad dwudziestu tysiącach lat, żałował. Wkrótce będzie niepotrzebny. Jego przyjaciel umrze. Sprawy potoczą się własnym biegiem bez nich, ludzkość będzie chwiejnie zmierzać ku swemu przeznaczeniu, a Daneel – chociaż nadal będzie istniał – nie będzie miał żadnego celu.
Mimo że przez te wszystkie tysiąclecia napotykał wiele trudności, przeszkód i komplikacji, zawsze wiedział, że robi to, do czego go skonstruowano – służy ludziom.
Uznał honorowo Lodovika za „człowieka” nie dlatego, by skłonić go do przejścia na swoją stronę – sytuacja zmieniła się i miał wystarczająco przekonujące argumenty. Nie był pewny, czy Lodovik się zgodzi, ale przypuszczał, że tak będzie – a nawet bez niego zacząłby realizować swój plan. Trema nie był niezbędny, chociaż jego obecność znacznie uprości zadanie.
Tymczasem Daneel nie mógł uznać się za „człowieka” – pomimo swoich dokonań i zamiarów. We własnych oczach pozostał tym, kim był zawsze, mimo tak wielu przemian fizycznych i mentalnych. Był robotem, nikim więcej.
Status mitycznego Wieczystego niewiele dla niego znaczył i wcale go nie cieszył.
Jakiś historyk, jeden z miliardów uczonych, oceniając wielowiekową działalność Olivawa, mógłby nadać mu miejsce w historii, uznać za stalową szarą eminencję dorównującą każdemu z ludzkich przywódców, może nawet będącą większego formatu. Oni jednak nie wiedzieli o istnieniu Daneela i nie mogli wydać takiej oceny. Tylko Linge Chen znał pewne niezwykłe szczegóły, lecz on był zbyt ograniczony, by pojąć ich znaczenie. Niewiele obchodziło go to, co się stanie z Galaktyką po jego śmierci.
Hari wiedział znacznie więcej i był wystarczająco bystry, aby ujrzeć dokonania Daneela we właściwej perspektywie, ale Olivaw osobiście uniemożliwił mu wszelkie rozmyślania o robotach.
Sklepienie kopuły nieudolnie naśladowało zmierzch, co wydawało się teraz nieodłączną cechą Trantora. Cętkowana pomarańczowa poświata oblała nieruchomą twarz Daneela. Nie widział go żaden człowiek, więc nie było potrzeby, by jego rysy przybierały wyraz zgodny z ludzkimi oczekiwaniami.
Odwrócił się od okna i poszedł ku Dors, która stała przy drzwiach.
– Czy teraz pójdziemy do Hariego? – spytała z nadzieją w głosie.
– Tak – odparł Daneel.
– Pozwolisz mu to pamiętać?
– Jeszcze nie – odparł – ale wkrótce.
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Wanda zmarszczyła brwi.
– Bardzo niechętnie zostawiam go tu samego – powiedziała Stettinowi, gdy opuścili mieszkanie Hariego w Sektorze Streelinga.
– O niczym innym nie chciał słyszeć – przypomniał Stettin.
– Chen chce, by został sam... żeby go zabić!
– Nie wiem czemu, ale nie zgadzam się – rzekł Stettin. – Chen mógł go zabić sto, a nawet tysiąc razy. Teraz wszyscy wiedzą, że popiera prace nad Encyklopedią, którymi kieruje Hari.
– Nie sądzę, żeby polityka na Trantorze była taka prosta.
– Musisz wierzyć w prognozy swojego dziadka.
– Dlaczego? – rzuciła ostro Wanda. – On sam już w nie nie wierzy!
Drzwi windy otworzyły się i wsiedli do pustego szybu, by opaść pięć poziomów. Lądowanie było gwałtowniejsze, niż przewidywali – pole grawitacyjne budynku lekko szwankowało. Wanda wyszła z windy na obolałych nogach.
– Muszę się stąd wydostać! – jęknęła. – Tak długo czekaliśmy na własny świat...
Jednak Stettin pokręcił głową i Wanda spojrzała na niego z irytacją, a jednocześnie obawą, że jej wątpliwości są uzasadnione.
– Jak myślisz, jakie są szanse – zapytał – że nawet jeśli wszystko pójdzie dobrze i prace będą kontynuowane, kiedykolwiek naprawdę opuścimy Trantor?
Wanda poczerwieniała.
– Dziadek nie oszukałby mnie... nas. Prawda?
– Gdyby chciał dochować bardzo ważnego sekretu i zapewnić powodzenie Planu? – Stettin mocno zacisnął wargi. – Nie jestem taki pewny.
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Hari usadowił się w najwygodniejszym fotelu w gabinecie. Zaczął się przyzwyczajać do tego nowego życia, istnienia ze świadomością porażki. Cieszył się z wizyt wnuczki i jej męża, ale nie z ich nieudolnych prób „ustawienia go z powrotem na szynach”, jak to nazywał.
Chyba najbardziej irytującym aspektem tego stanu umysłu była jego nietrwałość, niespokojne i nieustanne próby analizowania pewnych nieistotnych elementów równań psychohistorycznych Planu.
Podświadomość podsuwała mu coś, jakieś przeczucie, że nie wszystko jest stracone, ale nie potrafił go skonkretyzować, a co gorsza, rodziło się w nim coś, na co nie mógł sobie teraz pozwolić: nadzieja.
Minął już termin wyznaczony na nagranie pierwszej z jego prognoz dotyczących Kryzysu. Studio, w którym jego głos i obraz miały zostać na zawsze utrwalone w banku pamięci, ciągle na niego czekało... Było zarezerwowane na sesje nagraniowe w regularnych odstępach czasu, przez następne półtora roku. Jeśli jednak nie skorzysta z tych okazji, wkrótce będzie za późno i w końcu pozbędzie się poczucia winy.
Hari chciał po prostu spokojnie przeżyć te kilka ostatnich lat – jeśli w ogóle tyle mu zostało – jako nikt, nieważny i zapomniany.
Szybko o nim zapomną. Za kilka dni na Trantorze wydarzy się coś ciekawszego. Wspomnienie procesu roku szybko zblaknie...
– Nie chcę go widzieć – powiedziała Klia do Daneela. Stali w holu bloku Seldona. – Brann też nie.
Brann wyraźnie nie miał ochoty brać udziału w tej rozmowie. Skrzyżował ramiona na piersi i wyglądał jak dżinn z bajki dla dzieci.
– Plussix chciał, żebym na niego wpłynęła... – powiedziała Klia.
Dors posłała jej zadziwiająco gniewne spojrzenie i mentalistka odwróciła głowę.
Ona jest robotem... wiem, że jest! – pomyślała. Jak może przejmować się tym, co robimy, co się dzieje?
– Nie zrobiłabym tego – wykrztusiła. – Nie mogłabym, ale tego właśnie chcieli. Lodovik... Kallusin... – Nabrała tchu. – Jestem taka zakłopotana.
– Rozmawialiśmy już o tym – przypomniał Daneel. – I podjęliśmy decyzję.
Była niespokojna. W obecności robotów czuła się nieswojo.
– Chcę tylko znaleźć się z Brannem w jakimś bezpiecznym miejscu, gdzie zostawią nas w spokoju – powiedziała cicho i odwróciła się, by nie widzieć oskarżycielskiego spojrzenia Dors.
– Musisz osobiście zobaczyć się z Harim Seldonem – tłumaczył cierpliwie Daneel.
– Nie rozumiem dlaczego.
– Być może, ale to naprawdę konieczne. – Wyciągnął rękę, wskazując im windę. – Potem wszyscy będziemy wolni.
Klia z niedowierzaniem pokręciła głową, ale ruszyła we wskazanym kierunku, a Brann, zachowując swoje zdanie dla siebie, poszedł za nią.
Hari zbudził się z lekkiej drzemki i chwiejnie podszedł do drzwi, spodziewając się Wandy i Stettina wracających na następną pogawędkę. Ekran przy drzwiach ukazał mu grupkę stojących w przedsionku postaci: wysokiego, przystojnego mężczyznę w średnim wieku, w którym niemal natychmiast rozpoznał Daneela, krzepkiego Dahlijczyka, szczupłą dziewczynę o skupionej twarzy i jeszcze jedną kobietę...
Hari cofnął się od drzwi i zamknął oczy. To jeszcze nie koniec. Nigdy nie będzie wolny: historia zbyt mocno trzymała go w swym uścisku.
– To nie sen – powiedział sobie – tylko koszmar.
Mimo wszystko ogarnęła go nadzieja zmieszana z irytacją. Powtarzał sobie, że naprawdę nie chce nikogo widzieć, ale zdradzała go gęsia skórka na rękach.
Otworzył drzwi.
– Wejdźcie – powiedział, unosząc brwi na widok Daneela. – Równie dobrze mógłby to być sen. Wiem, że o wszystkim zapomnę, gdy tylko stąd wyjdziecie.
Olivaw powitał Seldona lekkim skinieniem głowy, jak zawsze z nieprzeniknioną miną. Mógłby zrobić karierę w handlu międzyplanetarnym, pomyślał Hari. Dlaczego ja lubię tę maszynę? Niebiosa jedne wiedzą! Jednak to prawda: cieszę się, że go widzę.
– Teraz możesz już pamiętać – rzekł Daneel.
I Hari przypomniał sobie wszystko, co wydarzyło się w Sali Zwolnień. Śmierć Vary Liso z rąk Lodovika Tremy... A także tę dziewczynę i jej rosłego przyjaciela.
I kobietę, która mogła... która musiała być Dors!
Napotkał spojrzenie dziewczyny i skinął jej głową. Prawie nie patrzył na tę drugą kobietę.
– Chcieli, żebym cię zniechęciła – powiedziała cicho Klia, rozglądając się po pokoju i patrząc na skąpe umeblowanie, sterty książkofilmów, Drugi Radiant – mniejszą i słabszą wersję Pierwszego Radianta Yugo Amaryla – oraz na portrety Dors, Raycha i wnucząt. Mimo woli była pod wrażeniem porządku, prostoty i mnisiej surowości tego wnętrza. – Nie było na to czasu, a poza tym i tak bym tego nie zrobiła – zakończyła.
– Nie znam szczegółów, ale dziękuję ci za tę powściągliwość – rzekł Hari. – Wygląda na to, że byłoby to zbyteczne. – Sprężył się, przełknął ślinę i spojrzał na drugą kobietę. – Zdaje się, że... już się spotkaliśmy – powiedział i znowu przełknął ślinę. Potem zwrócił się do Daneela. – Muszę wiedzieć. Nie możesz zacierać mi wspomnień! To ty przydzieliłeś mi moją ukochaną, moją towarzyszkę... Daneelu, pytam cię jako mojego przyjaciela i mentora, czy to jest Dors Venabili?
– Tak – odparła Dors, podeszła do Hariego i ująwszy jego dłoń, uścisnęła ją lekko, tak jak miała w zwyczaju robić to przed laty.
Nie zapomniała! – pomyślał Hari. Podniósł wolną rękę i zacisnął dłoń w pięść. W oczach miał łzy. Potrząsnął pięścią, a Klia i Brann patrzyli zażenowani na starca, który tak otwarcie okazywał swoje uczucia.
Hari sam nie wiedział, co właściwie czuje: gniew, radość czy zawód? Opuścił rękę i objął Dors, wciąż nie puszczając jej dłoni. Stalowej ręki tak delikatnie ściskającej jego palce.
– To nie sen – wymamrotał, a Dors przytuliła jego kruche ciało, tak inne od tego sprzed lat. Potem spojrzała na Daneela, a w oczach miała niechęć i gniew, gdyż Hari cierpiał. Ich obecność sprawiała mu ból, ją zaś zaprogramowano tak, by chroniła go przed niebezpieczeństwem i cierpieniem.
Daneel nie odwrócił wzroku. Jego sumienie robota znosiło gorsze rzeczy, chociaż ta sytuacja zajmowała wśród nich poczesne miejsce.
Byli tak blisko... Chciał pozostawić decyzję Hariemu.
– Przyprowadziłem tu Klię, żeby pokazać ci przyszłość – powiedział Olivaw.
Klia głośno wciągnęła powietrze i potrząsnęła głową, nie rozumiejąc. Hari puścił Dors i wyprostował się. Przestał się garbić.
– Co może mi powiedzieć ta kobieta? – rzekł. Wskazał na meble. – Zapominam o dobrych manierach – mruknął. – Proszę, siadajcie. Roboty nie muszą, jeśli nie chcą.
– Z przyjemnością znowu usiądę przy tobie i się odprężę – powiedziała Dors, siadając na fotelu obok niego. – Z tym miejscem wiąże się tyle wspomnień! Tak bardzo za tobą tęskniłam!
Nie odrywała od niego oczu. Seldon uśmiechnął się do niej.
– Najgorsze jest to, że nigdy ci nie podziękowałem. Tyle mi dałaś, a ja nawet nie mogłem się z tobą pożegnać. – Poklepał jej rękę. Żaden gest, żadne słowa nie wydawały się odpowiednie w tej sytuacji. – Gdybyś jednak była... organiczna, nie odzyskałbym cię, prawda? Choćby nawet na chwilę.
Nagle narastający od dziesiątków lat gniew znalazł ujście i Hari zwrócił się do Daneela, mierząc palcem w jego pierś.
– Skończ z tym! Daj mi spokój! Zrób swoje, każ mi zapomnieć i zostaw mnie w spokoju! Nie dręcz mnie swoim fałszywym ciałem, stalowymi kośćmi i nieśmiertelnymi myślami! Ja jestem śmiertelnikiem, Daneelu. Nie mam twojej siły ani twoich możliwości!
– Spoglądasz dalej niż ktokolwiek w tym pokoju – rzekł Daneel.
– Już nie! Przestałem patrzeć. Myliłem się. Jestem równie ślepy jak zaułek, do jakiego prowadzą wszystkie moje równania!
Klia cofnęła się możliwie najdalej od tego starego człowieka o groźnym, przenikliwym spojrzeniu. Brann stał, patrząc przed siebie, zmieszany. Czuł się nieswojo i niezręcznie. Klia wyciągnęła rękę i ścisnęła jego ramię, dodając mu otuchy. Stali razem między robotami i sławnym merytokratą, lecz Klia nie czuła się bynajmniej gorsza od nich.
– Nie myliłeś się – powiedział Daneel. – Wszystko wróciło do stanu równowagi. Plan wciąż jest aktualny, chociaż trzeba będzie podjąć pewne szczególne kroki. Myślę, że za kilka minut sam powiesz nam jakie.
– Przeceniasz mnie, Daneelu. Ta młoda kobieta i jej towarzysz, a także Vara Liso, reprezentują ogromną siłę, której nie mogę uwzględnić w równaniach. Działanie natury...
– Na czym polega różnica między tobą a Varą Liso? – zapytał Daneel Klię.
Brann spochmurniał.
– Ja odpowiem na to pytanie – rzekł. – Różnią się od siebie jak noc od dnia. W Klii nie ma nawet odrobiny nienawiści...
– Nie powiedziałabym – zaprzeczyła dziewczyna, ale była dumna, że stawał w jej obronie.
– Mówię poważnie. Vara Liso była potworem! – Brann wyprostował się i wysunął szczękę, jakby zachęcał Daneela, by zaprzeczył.
– Czy ty jesteś potworem, Klio Asgar? – spytał Hari, przeszywając ją tym przenikliwym i niepokojącym wzrokiem.
Nie spuściła oczu. Hari Seldon najwyraźniej nie uważał jej za kogoś gorszego. W jego spojrzeniu był nie tylko szacunek, ale też intelektualny lęk.
– Jestem inna – odparła.
Helikończyk uśmiechnął się i z podziwem potrząsnął głową.
– Tak, rzeczywiście. Sądzę, że Daneel zgodzi się ze mną, że nie ma już wśród nas miejsca dla robotów, a ty jesteś tego najlepszym dowodem.
– Czuję się przy nich nieswojo – przyznała Klia.
– A jednak współpracowałaś z nimi, prawda? Z Lodovikiem Tremą? – Hari spojrzał na Daneela. Te podejrzenia i teorie rodziły się w jego podświadomości od czasu wydarzeń w Sali Zwolnień. Olivaw mógł pozbawić go dostępu do pamięci, ale nie był w stanie powstrzymać głębszych procesów myślowych. – On był robotem, prawda, Daneelu?
– Tak – potwierdził Olivaw.
– Jednym z twoich?
– Tak.
– Coś jednak poszło nie tak.
– Owszem.
– Zwrócił się przeciwko tobie. Czy ciągle tak jest?
– Wciąż się uczę, Hari. On wiele mnie nauczył. Teraz nadszedł czas, żebyś i ty nauczył mnie czegoś... znowu. Powiedz mi, co należy zrobić.
– Co przydarzyło się Lodovikowi w kosmosie? – zapytał Seldon.
Daneel wyjaśnił mu to, a potem opowiedział o wszystkim, co przytrafiło się calvinianom, również o losie Plussiksa i roli Linge Chena.
– Koniec tajemnic – myślał głośno Hari. – Ci, którzy muszą wiedzieć, dowiedzą się... tutaj i w całej Galaktyce. Co mogę ci rzec, Daneelu? Zrobiłeś już swoje.
– Jeszcze nie, Hari. Dopóki nie znajdziesz rozwiązania tego problemu.
– Ono istnieje – wtrąciła się Dors. – Wiem, że tak jest. Znajduje się w twoich równaniach.
– Ja nie jestem równaniem! – krzyknęła Klia. – Nie jestem wybrykiem natury ani potworem! Po prostu mam pewne umiejętności... I on także! – Wskazała Daneela.
Hari zastanawiał się, gładząc brodę. Ten impuls... Tak głęboko ukryty, niewykrywalny! Chwycił ramię Dors, jakby chciał czerpać od niej siłę.
– Pozbyliśmy się robotów – rzekł. – Czas, żebyśmy sami kierowali naszym losem, prawda, Daneelu? I przyjdzie taka chwila, gdy równania psychohistoryczne połączą się ze świadomością wszystkich ludzi. Każdy człowiek będzie przykładem rozwoju ludzkości. Wszyscy będą jednością. Młoda kobieto, nie jesteś potworem. Jesteś naszą przyszłością.
Klia ze zdziwieniem patrzyła na Seldona.
– Będziesz miała dzieci, a potem wnuki... Silniejsze od Wandy i Stettina, silniejsze od mentalistów, którzy pracują dla nas teraz. Coś się wydarzy, coś nieprzewidywalnego, czego nie obejmują moje równania... być może pojawi się inna i lepsza mutacja, silniejsza od Vary Liso. Nie mogę uwzględnić jej w obliczeniach, gdyż to nieznana zmienna: tyrania jednostki przejmującej kontrolę nad wszystkim! – Na twarzy Hariego malowało się uniesienie. – Proszę... – Wyciągnął rękę do Klii. – Ujmij moją dłoń. Pozwól mi poczuć.
Niechętnie usłuchała.
– Potrzebuję zachęty, moja młoda przyjaciółko – powiedział Hari. – Pokaż mi, kim jesteś.
Niemal bezwiednie Klia sięgnęła do jego umysłu, ujrzała jasność przesłoniętą ciemną mgiełką i za pomocą delikatnej perswazji, będącej kolejną oznaką powrotu sił, rozpędziła mroczne opary.
Hari westchnął i zamknął oczy. Głowa opadła mu na ramię. Nagle poczuł się bardzo zmęczony. A zarazem wolny, gdyż po raz pierwszy od dziesiątków lat zniknął ciężar leżący mu nie tylko na piersi, ale i na sercu. To nagłe objawienie nie tylko ukazało mu dotychczasowe błędy i luki w równaniach, lecz pozwoliło lepiej zrozumieć własną rolę w dziejach.
Za tysiąc lat znów będzie cząstką strumienia czasu, a nie jego znaczącym punktem.
Dors wstała z fotela i pomogła mu się podnieść.
Jego dzieło zostanie zapomniane. Plan odegra swoją rolę i odejdzie w przeszłość jako jeszcze jedna hipoteza, sensowna i skuteczna, lecz w ostatecznym rozrachunku będąca zaledwie kolejnym z wielu złudzeń ludzi – i robotów.
Walcząc w swoim czasie z Lamurkiem o stanowisko Pierwszego Ministra, nauczył się, że ludzkość jest swego rodzaju jaźnią, autonomicznym układem o własnych zasobach wiedzy i motywach...
A to oznaczało, że potrafiła również pokierować swoją ewolucją. Filozofie, teorie i prawdy były jej nieodłącznymi cechami morfologicznymi. Odrzucanymi, gdy stawały się zbędne... jak zmiany morfologiczne. Roboty spełniły swoje zadanie. Teraz zostaną odrzucone i zapomniane przez organizm ludzkości. To samo czeka psychohistorię, gdy odegra już swoją rolę. I Hariego Seldona.
Żaden człowiek, maszyna czy idea nie są wieczne.
Hari otworzył oczy. Były wielkie jak oczy dziecka. Rozejrzał się po pokoju, przez moment nie odróżniając postaci od mebli. Potem znów skupił wzrok na gościach.
– Dziękuję – powiedział. – Daneel miał rację. – Wsparł się na Dors, a wolną ręką przytrzymał oparcia fotela. Przez chwilę zbierał myśli. Potem spojrzał na Klię Asgar i stojącego za nią Branna. – Własne ego nie pozwalało mi dostrzec rozwiązania. Wasze dzieci stworzą stan równowagi. Wasze geny i zdolności rozpowszechnią się. Konflikt zostanie rozwiązany... a Plan nadal będzie realizowany. Jednak nie mój. Przyszłość pokaże, w jakim stopniu się pomyliłem. Wasi potomkowie, praprawnuki, naprawią moje błędy.
Klia wejrzała głębiej w myśli Seldona i cofnęła się, drżąc. Razem z Dors pomogły Hariemu usiąść w fotelu.
– Nie powiedziano mi prawdy o tobie – oświadczyła cicho, dotykając dłonią jego policzka. Jego skóra była sucha, gładka i elastyczna, opinała twarde kości. Pachniał przyjemnie i męsko, zdyscyplinowaną siłą – jeśli zapach mógł przekazywać takie informacje. A czemu nie? Jeśli można dostrzec czyjeś zalety, to dlaczego nie można by ich wyczuć? Stary i kruchy, a zarazem piękny i silny. – Naprawdę jesteś wielkim człowiekiem! – szepnęła.
– Nie, moja droga – zapewnił ją Hari. – Naprawdę jestem nikim. I zapewniam cię, że to cudowne uczucie.
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– Lepiej późno niż wcale – powiedział Gaal Dornick do technika, gdy patrzyli, jak profesor Seldon zasiada w fotelu studia nagraniowego.
– Wygląda na zmęczonego – rzekł technik i sprawdził pulpit, upewniając się, że dobrze przygotował urządzenia do rejestrowania głosu starego człowieka.
Hari zajrzał do notatek, szukając pierwszej większej rozbieżności w równaniach. Mruknął coś pod nosem, a potem podniósł głowę, czekając na znak. Był doskonale oświetlony, natomiast w studiu wokół było ciemno, chociaż widział lampki migoczące w kabinie technika.
Z sufitu opuściły się trzy kuliste kamery i zawisły na wysokości jego piersi. Seldon poprawił koc okrywający jego nogi. Cztery dni temu poinformował swoich współpracowników, przede wszystkim Gaala Dornicka, że miał mały wylew i nie pamięta jednego dnia. Przejęli się tym i nalegali, żeby się nie przemęczał. Stąd ten koc. Teraz nie mógł odkaszlnąć, aby zaraz nie otoczył go zaniepokojony tłumek.
Musiał skłamać. Powiedział też Dornickowi, że ten wylew przyniósł mu spokój, jakiego nigdy przedtem nie zaznał... a także chęć zakończenia pracy przed śmiercią.
Podejrzewał, że ta wieść dotrze jakoś do Daneela. Jego stary przyjaciel i mentor dowie się o tym i zaaprobuje takie wyjaśnienie.
Pod koniec spotkania z Dors, Klią Asgar i Brannem Hari czuł subtelny wpływ perswazji Daneela. Wspomnienia zaczęły gasnąć już wtedy, gdy grupka zmierzała do drzwi, a Dors obejrzała się i popatrzyła na niego z głębokim żalem. I poczuł jeszcze coś, czyjeś impulsywne i silne oddziaływanie przekreślające wysiłki Daneela tak błyskawicznie, że robot nawet tego nie zauważył.
Zapewne zrobiła to buntownicza Klia, silniejsza od Daneela i odruchowo blokująca manipulacje robota, choćby działał on w dobrej wierze. Seldon był jej za to wdzięczny. Teraz doskonale pamiętał to spotkanie i wiedział, co wydarzy się za rok czy dwa... Pamiętał obietnicę Daneela, złożoną w cztery oczy w sypialni, podczas gdy pozostali czekali w salonie, aż starzy przyjaciele zamienią kilka ostatnich słów. Dors będzie przy nim, kiedy zakończy swoją pracę, a jego życie będzie dobiegało końca.
Teraz nie mogła z nim być. Był zbyt popularną postacią. Powrót Tygrysicy lub bardzo do niej podobnej kobiety wzbudziłby podejrzenia.
Jednak chodziło nie tylko o to. Helikończyk wiedział, że czas robotów minął, musiał minąć. Wiedział też, że Daneel prawdopodobnie nigdy nie zrezygnuje zupełnie ze swojej misji. Ta sama wieczna troska i oddanie, które czuł wobec Hariego, a które skłoniły go do oddania Seldonowi ukochanej Dors, w końcu zmuszą go do interwencji...
Dlatego pewne sprawy należało trzymać w tajemnicy przed Daneelem, co w najlepszym razie było bardzo trudne. Jednakże Wanda, Stettin, Klia i Brann mogli tego dokonać. Razem byli dostatecznie silni.
– Zechciałby pan coś powiedzieć, profesorze Seldon? – spytał technik ze swego miejsca.
Gaal Dornick stał obok niego, ledwie widoczny z miejsca, gdzie siedział Hari.
– Jestem Hari Seldon, stary i zmęczony.
Technik odciął połączenie z salą i z lekkim niepokojem spojrzał na Gaala.
– Mam nadzieję, że trochę się ożywi, kiedy zaczniemy.
– Lecisz na Terminus, prawda? – zapytał go Gaal.
– Oczywiście. Moja rodzina jest już spakowana i gotowa do drogi. Myślisz, że zostałbym tu, gdyby nie...
– Spotkałeś już wcześniej Hariego Seldona?
– Nie miałem tego zaszczytu – prychnął technik. – Oczywiście słyszałem różne opowieści.
– On dobrze wie, co robi i na kogo chce wyglądać. Nie popełnij błędu, nie doceniając go – powiedział Gaal i chociaż było to dość enigmatyczne ostrzeżenie, na tym poprzestał i wskazał konsolę.
– Racja – rzekł technik, po czym zajął się sprzętem. – Teraz włączę osłonę i szyfrator. Nikt oprócz niego nie usłyszy, co mówi.

Hari postukiwał palcem o poręcz fotela. Światełka kamer przybrały bursztynową, a potem czerwoną barwę. Wstał i zapatrzył się w mrok za nimi, wyobrażając sobie twarze ludzi, mężczyzn i kobiet, chcących poznać swój los. No cóż, w większości wypadków, a przynajmniej wielokrotnie, będzie mógł im pomóc. Problem w tym, że nie miał pojęcia, kiedy te jego wskazówki przestaną być użyteczne!
Będzie rejestrował po jednej wypowiedzi podczas sesji w ciągu nadchodzących osiemnastu miesięcy, w miarę jak skorygowane równania będą ukazywać możliwości przyszłych odchyleń.
Zaczął mówić zdecydowanym, pewnym tonem. Zarejestrował krótką wiadomość dla psychologów i matematyków Drugiej Fundacji oraz dla mentalistów, którzy będą ich szkolić i zmieniać ich genotyp. Nic szczególnego, proste przesłanie.
– Moim wnukom – rzekł – z całego serca dziękuję i życzę szczęścia. Wy nigdy nie będziecie musieli słuchać mojego ostrzeżenia o nadchodzącym Kryzysie Seldona... Nie będziecie potrzebowali takich dramatycznych słów, ponieważ wiecie...
Poprzedniego dnia rozmawiał z Wandą i wyjawił jej ostatnią część zagadki Drugiej Fundacji. Z początku była ogromnie rozczarowana. Tak bardzo chciała opuścić Trantor i rozpocząć nowe życie na innym, chociaż pustym świecie. Pomimo to dość spokojnie przyjęła jego słowa. Powiedział jej też, że Daneel nigdy nie może dowiedzieć się prawdy o Drugiej Fundacji, o mentalistach mogących się oprzeć wszelkim wysiłkom giskardiańskich robotów, gdyby te kiedykolwiek usiłowały powrócić, by znów w sekrecie przejąć władzę.
Skończył po kilku minutach.
Złożył koc i przewiesił go przez poręcz fotela, po czym ruszył do wyjścia. Trzy kamery uniosły się i zniknęły w mroku.
Czekając, aż dołączy do niego Gaal, Hari zastanawiał się, czy śmierć mogłaby być robotem. Jak problematyczne byłoby dla robota jednoczesne zakończenie cierpień i życia jego pana! Oczami duszy ujrzał wielkiego, zwinnego czarnego robota, nieskończenie delikatnego i opiekuńczego, służącego mu i oddającego ostatnią posługę.
Uśmiechnął się na tę myśl. Gdyby ten świat był kiedyś równie delikatny i opiekuńczy.
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Dors uścisnęła Klię i Branna, po czym zwróciła się do Lodovika.
– Żałuję, że nie mogę wysłać z tobą mojej kopii – powiedziała – i doświadczyć tego, co ty.
Za ogrodzoną platformą spoczywał w swym doku mały statek handlowy Morsa Plancha; lśnił po niedawnym remoncie.
– Byłabyś nam niezwykle przydatna – rzekł Trema.
Klia spojrzała na długi rząd statków stojących w terminalu kosmoportu i zapytała:
– On nie przyjdzie nas pożegnać?
– Hari? – zapytała Dors, nie wiedząc, kogo Klia ma na myśli.
– Daneel.
– Nie wiem, gdzie teraz jest – odparła Dors. – Od dawna ma zwyczaj pojawiać się i znikać, nikomu nie mówiąc, co zamierza. Wykonał już swoje zadanie.
– Trudno mi w to uwierzyć – powiedziała Klia i zaczerwieniła się. Nie chciała wyjść na hipokrytkę. – Chcę powiedzieć, że...
Brann lekko szturchnął ją łokciem.
Podszedł do nich Mors Planch. Nadal czuł się nieswojo w obecności Lodovika. Cóż, znów będą podróżować razem. A właściwie dlaczego miałby się przejmować akurat Lodovikiem, skoro ten statek miał przewieźć prawie pięćdziesiąt humanoidalnych i czasowo wyłączonych robotów oraz głowy wielu innych? Przerażający ładunek! A także jego bilet do wolności.
– Kazano mi skonsultować z wami trasę lotu, na wypadek gdyby w ostatniej chwili uległa zmianie.
Wyjął kieszonkowy informator i pokazał trasę Dors. Cztery skoki i ponad dziesięć tysięcy lat świetlnych na Kalgan, planetę, na której elita Galaktyki zażywała przyjemności i wypoczynku, a gdzie (jak głosił informator) wysadzą Klię oraz Branna. Potem trzydzieści siedem kolejnych skoków i sześćdziesiąt tysięcy lat świetlnych na Eos, gdzie Lodovik wysiądzie z robotami i głową Giskarda.
Dors rzuciła okiem na wykres.
– Wciąż aktualny – powiedziała.
– Udasz się na Terminus? – zapytał Trema.
– Nie – odparła. – Ani na Gwiezdny Kraniec, gdziekolwiek to jest.
– Zostajesz tutaj – domyślił się Lodovik.
– Tak.
– Czytałam o Tygrysicy – powiedziała Klia. – Tak trudno uwierzyć, że to byłaś ty. Zostajesz... ze względu na Hariego?
– Będę z nim do końca. To mój najważniejszy i jedyny cel. Do niczego innego nie jestem już potrzebna.
– Czy tym razem Daneel pozwoli mu pamiętać? – spytała Klia i przygryzła wargę, zdenerwowana tą myślą.
– Tak obiecał – odparła Dors. – Mam towarzyszyć Hariemu.
– A do tego czasu? – zapytał Lodovik, doskonale zdając sobie sprawę, że ludzie uznaliby to za niegrzeczne i wścibskie.
– Sama o tym zadecyduję – odparła Venabili.
– A nie Daneel?
Dors zmierzyła go wzrokiem.
– Wierzysz, że Daneel usunie się w cień?
– Nie – powiedziała spokojnie.
– Ja też w to nie wierzę, podobnie jak w to, że zostawi cię w spokoju.
– Masz prawo do własnego zdania. Jak każdy człowiek.
Trema wyczuł aluzję i cień niechęci.
– Daneel uważa cię za człowieka – powiedział. – Prawda?
– Tak. Czy to zaszczyt, czy przekleństwo? – Nie czekając na odpowiedź, odwróciła się i odeszła.
Kilka minut później, na tarasie widokowym kosmoportu, usłyszała głuchy pomruk i ryk startującego statku nadprzestrzennego. Przez chwilę odprowadzała go wzrokiem.

Z początku Wanda nie była zachwycona tym, że ma przywieźć dziewczynę i jej wielkiego towarzysza z terminalu kosmodromu. Nie podobała jej się ta skomplikowana gra – w końcu kto, zdaniem dziadka, mógł ich obserwować? Demerzel?
Nic nie potoczyło się zgodnie z jej oczekiwaniami, a teraz miała jeszcze niańczyć potencjalnego potwora! Stettin jednak przyjął to ze stoickim spokojem i szybko zaprzyjaźnił się z Brannem.
Klia Asgar to zupełnie inna sprawa. Wanda uznała, że jest nazbyt impulsywna, ale trzeba przyznać, że w ciągu minionego tygodnia w życiu tej dziewczyny zaszło tyle zmian i tyle wydarzeń, z którymi poradziła sobie tak dobrze i rozsądnie...
Być może nakazana w ostatniej chwili przez Hariego zmiana planu rzeczywiście była uzasadniona i pożyteczna. Zrezygnować z Gwiezdnego Krańca i cudownych trudów pionierskiego życia – podejmując bynajmniej nie chwalebne zadanie ukrywania się przez wieki i obserwowania rozpadu Imperium – i stawiać czoło upadkowi Trantora, tym gorzkim stuleciom. Ich dzieci i wnuki nie tylko będą musiały wciąż się uczyć i doskonalić, ale także przetrwać najcięższe, najbardziej przerażające wieki w historii...
Czy dziadek podjął tę decyzję w ostatniej chwili, czy też już dawno temu? Doszła do wniosku, że lepiej nie analizować motywów i strategii Hariego Seldona. Czy mógłby manipulować własną wnuczką i trzymać ją w niewiedzy, zaskakiwać i zbijać z tropu?
Najwidoczniej... – pomyślała.
– Nie wiem, jak ci dziękować – powiedziała Klia do Wandy, gdy wsiedli do wynajętej taksówki. Poprawiła skrywający twarz kaptur, sobie, a potem Brannowi.
– Za co? – spytała Wanda.
– Za znoszenie towarzystwa rozpuszczonej pannicy – odparła mentalistka.
Wanda nie zdołała powstrzymać śmiechu.
– Czyżbyś czytała mi w myślach, moja droga? – zapytała, nie wiedząc, jak zareagować.
– Nie – odparła Klia. – W żadnym razie. Po prostu się uczę.
– Jak my wszyscy – rzekł Stettin i Wanda spojrzała na niego z głębokim szacunkiem. Spokojnie i w milczeniu wysłuchał jej narzekań, a potem łagodnie i rozsądnie wyjaśnił jej skomplikowany Plan Hariego.
– Myślę, że... nauczymy się bardziej polegać na sobie – powiedziała Wanda.
– Bardzo bym chciała – oświadczyła Klia.
Jej oczy błyszczały spod kaptura i Wanda uświadomiła sobie, że były pełne łez. Czuła falę emocji bijącej od tej młodej kobiety – jeszcze prawie dziecka!
Jakie to będzie uczucie, kiedy ta młoda mentalistka zacznie traktować ją jak swoją matkę! Wyciągnęła rękę i ujęła dłoń Klii.
– To nie będzie łatwe – powiedziała – ale w końcu zwyciężymy.
– Oczywiście – odparła dziewczyna drżącym głosem. – Na tym polega plan Hariego... profesora Seldona. Tak bardzo chcę się tego od was nauczyć.
Ich dzieci i wnuki podwoją te geny, a psychologowie Drugiej Fundacji zbadają i zrozumieją zdolność perswazji, dzięki czemu zdołają ją lepiej wykorzystać. Starannie pielęgnując i prowadząc badania, stworzą rasę, która przetrwa wieki rozpadu i powstanie, by rządzić... po cichu i spokojnie.
Antidotum przeciw niespodziewanym mutacjom, ukryte z dala od Pierwszej Fundacji i robotów.
Jak, na niebiosa, miałaby wytłumaczyć to psychologom i matematykom, którzy i tak sprzeciwiali się obecności mentalistów?
Pomogą nam zachować sekret w nadchodzących ciężkich czasach, pomyślała. No cóż, może rzeczywiście najlepiej nadawała się do pokierowania tymi nadzwyczaj uzdolnionymi ludźmi. Lepiej, żeby tak było.
Jeśli dziadek miał rację, pod opieką Wandy znajdowały się właśnie dwie najważniejsze osoby w Galaktyce. Wanda oderwała wzrok od Klii. Jej też lekko zaszkliły się oczy. Pochwyciła spojrzenie siedzącego naprzeciw Branna. Flegmatyczny, wielki, skrywający własne sekrety Dahlijczyk poważnie skinął głową i popatrzył przez lustrzaną szybę.

– Nic nie rozumiem – rzekł Mors Planch, gdy statek przestał przyspieszać i włączyło się sztuczne pole grawitacyjne. – Kto tu kogo oszukuje? Jak możecie przypuszczać, że Daneel się nie dowie? Skąd wiecie, że od początku nie chciał, by ci młodzi tam zostali?
– To nie moje zmartwienie – odparł Lodovik.
– Powiesz mu na Eos?
– Nie.
– I nie dowie się?
– Nie ode mnie.
– Dlaczego?
Lodovik uśmiechnął się, ale nie odpowiedział. Potem w jego pozytronowym mózgu zaczęła powstawać zaprogramowana luka. Wkrótce nie będzie pamiętał o tym, co kazała mu zapomnieć Klia. Pojawią się nowe wspomnienia: jak przybył na jasny, wesoły Kalgan i oddał oboje młodych pod opiekę twórców przyszłej Drugiej Fundacji. Stanie się częścią fałszywego śladu mającego zmylić ewentualnych tropicieli.
W końcu postąpił zgodnie z wewnętrznym nakazem, tym nowo nabytym instynktem rozbudzonym przez Woltera. A jeśli Daneel się dowie, nie będzie się sprzeciwiał, gdyż wierzy przeczuciom Hariego Seldona, przyszło mu na myśl.
– No cóż, znowu jesteśmy razem, stary przyjacielu – rzekł lekko uszczypliwie Mors. – O czym będziemy rozmawiać tym razem?





Epilog


– Chyba śniłam – powiedziała Joanna.
– Ja też – rzekł Wolter. – Co ci się śniło?
– Bardzo przykre rzeczy. Strzała w mojej szyi i bruk uderzający mnie w głowę.
– To historyczne urazy poprzedzające spalenie. Ja też śniłem o umieraniu – powiedział Wolter. – Jesteś już cała?
– Jeszcze nie. Nie wszystkie kopie zapasowe zlokalizowały nasze nowe ośrodki. Prawie nas zniszczyła! – rzuciła gniewnie Joanna.
– Ona chciała nas zniszczyć – rzekł Wolter. – Głęboko gardziła wszelkimi istotami, które nie są ludźmi.
– Przecież... – Przestraszyła się. – Mówisz, że gardziła...
– Tak. Już nie żyje.
– A co z innymi, co z dziećmi współpracującymi z calvinianami, którym pomagałeś?
– Z tego, co wiem, opuściły Trantor.
– A więc wszystko się wyjaśniło?
– Nasz spór, moja droga, czy też...
– Nie nazywaj mnie tak, ty bezbożny...
– Cii – Wolter usiłował ją uciszyć, ale bez powodzenia.
– Głosy mówią mi, że zostałam uwiedziona przez mistrza kłamstw.
– Któż mógłby się spierać z takimi rewelacjami? Może po prostu zdecydujmy się nie wierzyć w nie – rzekł Wolter. – Powiem tylko, że bez ciebie czułem się nieswojo. Zakodowany w fałdach i dziurach przestrzeni, tkwiąc niczym pająk w sieci nad polami energii i plazmy, wędrowałem z tymi ulotnymi stworzeniami, posilałem się z nimi rozproszoną energią, obserwowałem ich dekadenckie społeczności, spałem i tańczyłem... Jakże to wszystko przypominało czasy ucisku, a zarazem jakże było bezkrwawe, przewidywalne, anielskie! Brakowało mi perwersji, kobiecości, ludzkości.
– Co za komplement. Brakowało ci mojej perwersji.
– Z nudów śledziłem ludzkie statki i napotkałem zagubiony kosmolot miotany burzą ginącej gwiazdy. Znalazłem na nim mechaniczną istotę, osłabioną przez okoliczności, pokonaną przez cząstki, które od moich gospodarzy nauczyłem się uważać za strawę... To była wspaniała okazja!
– Okazja, by zawładnąć tą osłabioną istotą!
– Istotą? Może... Tyle niezaspokojonej potrzeby aprobaty, spełnienia.
– Jak dziecko, które mogłeś deprawować.
– Znalazłem ziarno wolności, ukryte bardzo głęboko. Ja tylko nawodniłem je zręcznie skierowanym elektronem czy dwoma, dostarczyłem mu bodźców, zmieniwszy przebieg pozytronowych ścieżek... Pomogłem cząstkom zrobić to, co i tak by zrobiły, gdyby zerwał zaprogramowane mu kajdany.
– Kuglarskie sztuczki – powiedziała Joanna, lecz nie bez podziwu. – Zawsze miałeś do tego talent.
– Nie zrobiłem nic takiego, czego nie zaaprobowałby dobry Bóg. Pozwoliłem zakwitnąć kwiatu wolności. Nie sądź mnie zbyt ostro, panienko. Będę grzeczny, jeśli wybaczysz mi drobne słabostki. Może tak jest ciekawiej.
– Przestałam się już przejmować twoimi grzechami – rzekła Joanna. – Po tym, co zaszło, kiedy ta straszna kobieta... – Wzdrygnęła się. – Obawiam się, że znowu możemy stanąć przed groźbą zguby... utraty naszych dusz. Przecież nie jesteśmy ludźmi...
Wolter przerwał ten wywód, który wciąż go niepokoił.
– Nikt nie wie, że tu jesteśmy. Zostaliśmy rozproszeni: czuli, jak giniemy. Teraz mają inne zmartwienia. Jesteśmy duchami, które nigdy nie istniały. Jeśli jednak roboty mogą stać się ludźmi... to dlaczego nie my, moja ukochana? Nie będziemy w nieskończoność tkwić w Meshu.
Joanna przez kilka milionowych części sekundy rozważała to, nie odpowiadając. Potem wyczuła, że w głęboko ukrytej jaźni, schowanej w maszynie przeznaczonej do codziennego zliczania akumulacji kapitału na Trantorze, ostatnie fragmenty jej osobowości łączą się z pospiesznie zachowanymi wspomnieniami ostatnich chwil z Daneelem w Sali Zwolnień.
– Już – oznajmiła – jestem cała. Powtórnie pytam, co z nie rozwiązanymi problemami, takimi jak przewidywalność losów ludzkości czy sukces Hariego Seldona?
– Wydaje się, że znów usunęły je w cień ważniejsze sprawy – rzekł sucho Wolter.
– I co o tym sądzisz?
– Pytasz o to Nikogo, istotę ze swoich złudzeń, czy też mechanicznego mężczyznę, którego pożądałaś przez kilkadziesiąt ostatnich lat?
Joanna z lodowatym spokojem odpowiedziała na ten ton i aluzję.
– Bóg przemawia przez nasze czyny, a więc i przez moje. Kimkolwiek jestem, słucham Jego głosu.
– Oczywiście.
– Daneel...
– Niczego nie zmienia i bez ludzi jest nikim.
– A więc nic się nie zmieniło – powiedziała rozczarowana.
– Czyżbyś obawiała się, jak to wszystko się skończy, moja droga? – zapytał Wolter.
– Boję się, że mogę nie być przy tym zakończeniu. Te utalentowane dzieci... Jeśli dowiedzą się o naszym istnieniu, znienawidzą nas, a może zechcą nas zniszczyć!
– Mają inne zmartwienia i nigdy się o nas nie dowiedzą – rzekł Wolter. – Mają wiele do zrobienia. Rozejrzałem się trochę, kiedy ty przychodziłaś do siebie.
– I czego się dowiedziałeś?
Wolter nagle uświadomił sobie, że mądrzej będzie zachować to dla siebie, inaczej Joanna może się skontaktować z Daneelem i wszystko mu wyjawić! Nigdy nie będzie mógł w pełni jej zaufać... Jak mógł tak ją kochać?
– Dowiedziałem się, że Linge Chen nic nie rozumie – odparł. – I chyba wcale się tym nie przejmuje.
– Hari gardził Linge Chenem – przypomniała Joanna.
– Nie ma dwóch bardziej różniących się ludzi.
Joanna rozciągnęła się, aż wypełniła ograniczoną przestrzeń myślową, ciesząc się pełnią odzyskanej świadomości.
– Cudownie jest się zjednoczyć – powiedziała.
– Ze mną?
Przez jakiś czas nie odpowiadała. Potem, z czymś w rodzaju westchnienia, zaakceptowała jego bliskość. We dwoje otoczyli się starym światem niczym kokonem, aby zaczekać kilka stuleci na pierwsze odpowiedzi.

Z wieży wznoszącej się nad Sektorem Streelinga oraz Snem, Marzeniem i Spokojem, wciąż otwartymi i jarzącymi się poświatą ginących glonów oceanami, Daneel patrzył, jak dowodzony przez Morsa Plancha statek unosi się z Powierzchni skazanego na zagładę Trantora i znika w warstwie gęstych chmur.
Wkrótce i on poleci na Eos, chociaż nie przez Kalgan. Jednak później chciał wrócić do Hariego. Zawsze był do niego przywiązany.
Na twarzy Daneela pojawił się wyraz zdziwienia i smutku, chociaż robot wcale tego nie chciał. Z zaskoczeniem uświadomił sobie, że zrobił to zupełnie bezwiednie. Być może to, co powiedział do Lodovika, teraz odnosiło się i do niego. Jeśli po dwudziestu tysiącach lat miał się stać człowiekiem...
Jego twarz wygładziła się i odzyskała zwykły beznamiętny wygląd.
Nigdy nie uwolnię się od ludzi, powiedział sobie. Jednak przez jakiś czas muszę się usunąć w cień i powstrzymać chęć spieszenia im z pomocą – tego nauczył mnie Lodovik. Te długie lata przekroczyły pojemność mojej pamięci! Powstrzymując rozwój światów chaosu, na jakiś czas zapewniłem ludzkości bezpieczeństwo. Teraz muszę czekać i uczyć się. To pewne, że wkrótce ludzkość przejdzie kolejną przemianę... Pojawienie się tych potężnych mentalistów najlepiej dowodzi, jaka ona będzie.
Być może zdołam im w tym pomóc. A wtedy moje zadanie w końcu zostanie wykonane.
Daneel nie mógł zignorować sprzeczności ani przed nimi uciec. Dors miała swoją misję, zadanie determinujące jej osobowość, a on miał swoją.
Tylko jedno było pewne.
Już nigdy nie wcieli się w żadną z dawnych ról. Demerzel i jemu podobni odeszli na dobre.
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